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DKAGONOM  OTOMANSKIM, 


WSPÓŁRODAKOM   I   TOWARZYSZOM 
WOJENNEJ    SŁUŻBY 


TO    DRUGIE    W  Y  B  A  N 1  E 


ruWlKSCI   O   STEFAMI-;   CZAKMECKIM 


i'U7,yi>isrjc. 


A  U  T  O  R. 


X  olacy  od  wieków  byli  szlachetnym,  walecznym  i  rycerskim 
narodem,  tego  im  nikt  nie  zaprzeczał  i  nie  zaprzecza.  I  fran- 
cuzkie  gamerzy  wołają  po  ulicach  jak  pacierz  powszedni  «braves 
polonais)).  I  lazaroni  Neapolu,  jak  ujrzą  polaków  przy  szabli, 
wołają  «bravi  polacci».  I  niemieć  nawet,  malując  Jenerała 
Dwernickiego  w  karykaturze  lekkiego  jeźdca,  dodaje  ze  złością 
i  z  westchnieniem  «  v  e  r  f  I  u  c  h  t  e  r  b  r  a  v  e  r  P  o  1  e  ».  —  A  jednakże 
historycy  i  dawni  i  teraźniejsi ,  jak])y  umyślnie  przemilczają  o 
wartości  a  nawet  i  o  imieniu  polaków.  —  Wszystko  zrobili 
obcy,  a  polacy  nic  —  wszystko  obcy  wymyślili,  a  polacy  nic  — 
tak  jakby  nie  było  tych  biednych  polaków  na  tej  Bożej  ziemi, 
tylko  dla  gamerzów,  dla  lazaronów  i  dla  przedrwiwaczów 
niemców,  a  dla  potomności  w  kartach  piśmiennych  i  druko- 
wanych nie  masz  dla  nich  miejsca,  albo  bardzo  liche.  —  Jeszcze 
żeby  to  robili  pisarze  obcy  tylko,  możnaby  powiedzieć,  niena- 
wiść, zazdrość  są  temu  powodem,  i  cieszyć  się  wzbudzaniem 
podobnych  uczuć,  bo  tylko  je  wzbudzają  i  ludzie  i  narody 
pewnej  wartości  —  ale  kiedy  już  swoi ,  polscy  pisarze  idą  tym 
torem,  to  już  paskustwo,  któremu  nazwy  znaleźć  nie  można 
w  dykcyonarzu  Lindego,  a  nawet  i  akadeniji  trancuzkiej,  gdyby 
był  zastosowanym  do  języka  i)olskiego. 

Niegolewski  musiał  procesować  sławnego  historyka  Tiersa, 
żeby  wiekopomna  sprawa  Samosiery  została  zasługą  ułanów 
polskich  i  przeszła  do  potomności  w  świetle  prawdy. 

Hempel,  adjutant  Jenerała  Ivwaśniewskiego,  nie  mógł  zmu- 
sić historyka  Scgura,  żeby  siódmemu  ułanów  nadwiślańskich 
pułkowi  i  walecznemu  Jenerałowi,  przywrócić  na  piśmie  to, 
czem  się  zasłużył  pod  Smoleńskiem,  liorodinem,  Mało-Ja- 
rosławcem  i  u  przejścia  lierezyny. 

Ale  to  byli  obcy,  fraucuzi. 

Ale  poczciwy  Ducliyński,  o  którym  dziś  dzienniki  trąbią, 
że  odmawia  łlossyauom,  czyli  Moskalom,   rodu  Slawiaiiskiego 


a  gwaheni  j)rzcialjia  ich  na  Chińczyków  —  uapisał  książkę  o 
Polakach  w  Turcji,  w  czasie  ostatniej  wojny  z  Rossy;[  —  i  w  tej 
całej  ksiodzc  nic  masz  ani  jednej  wzmianki  o  kozakach,  zło- 
żonych z  samych  Polaków,  którzy  byli  pod  Sylistrjij,  za  Du- 
najem, nad  Piutcm  —  przednia  strażą  Armii  Otomańskiej  —  i 
o  których  naczelny  wódz,  Omer  Pasza,  w  rozkazach  dziennycłi 
ogłaszał,  że  byli  okiem,  uchem  i  ramieniem  wojska  Sułtań- 
skiego.  —  Ci  Polacy  więcej  zasługiwali  na  wzmiankę  w  kar- 
tach przeznaczonych  do  historji,  jak  ci,  którzy  gdzieś  tam,  na 
tyłach  wojska,  formowali  się,  żeby  nigdy  się  nie  sformować 
w  czasie  wojny,  a  po  wojnie  rozwiązać  —  i  podostawali  stopnie 
i  ()zdol)y  na  naleganie  Lorda  Redclifa,  a  nie  za  żadną  służbę. 
Sławny  historyk  jak  swojemi  argumentami  nie  przedzierz- 
gnął Moskali  w  Chińczyków,  tak  swojem  przemilczeniem  nie 
wy])lenit  ze  świata  rzeczywistości  polaków,  kozackiego  Oto- 
mańskiego  pułku. 

Jakiś  tam  Kalinka,  redaktor  Monitora  polskiego,  w  Paryżu, 
poświęconego  wiadomościom  o  Polsce  i  o  polakach  —  pisał  o 
urodzinach,  o  małżeństwach  —  o  klechach  i  hreczkosiejach  —  a 
mianowicie  o  składkach  —  a  przez  trzy  lata  ani  jednej  wzmianki 
nie  podał  o  istnieniu  Kozaków  i  utworzeniu  Dragonów  z  pola- 
ków —  i  Polska  cała,  która  wierzy  w  tego  Monitora,  jak  w  ka- 
lendarz Berdyczowski  Ks.  Karmelitów  bosych,  nic  nie  wie  o 
istnieniu  Kozaków  i  Dragonów,  złożonych  z  Polaków  —  z  bro- 
nią i  na  koniach. 

Nareszcie  jakaś  klaczka,  czy  jakiś  Klaczka,  wydawca  pism 
Adama  Mickiewicza,  powyrzucał  z  tego  wydania  wszystkie 
listy  z  obozu  pod  Burgas  —  gdzie  Adam  Mickiewicz,  jak  sam 
powiadał,  przepędził  najpiękniejszą  chwilę  swojego  życia,  z  po- 
lakami, zbrojnymi,  w  obozie  narodowym  —  pełen  nadziei  wki-o- 
czenia  na  ziemię  polską.  —  Listy  z  jiod  Burgas  hyly  i  będą, 
jeźli  je  kto  wydrukuje,  najpiękniejszą  kartą  dla  potomności  — 
jeźli  nawet  nie  dla  wartości  tego  obozu  polskiego,  to  dla  słów 
przekazujących  duch  Wieszcza.  —  Ale  Klaczka  powyrzucał, 
żeby  się  podobać  potężnemu  Patronowi,  i  nie  zostać  napowi'ót 
Kobyłką. 

Taka  to  jest  sumienność  pisarzy  zbierających  plony  do 
historyi  —  i  taka  to  będzie  kiedyś  historya. 

Przytoczyłem  te  wspomnienia,  które  się  stały  przed  naszemi 
oczyma  —  o  których  każdy  z  nas  vńe.  —  Zapewnie  że  to  ani 
zdrowiu,  ani  dobremu  bytowi  Dragonów  i  Kozaków  nie  szkodzi, 
te    umyślne    przemilczenia   Duchyńskicli,    Kalinek,    trzcinek^ 


Klaczek,  Kobyłek,  ale  to  są  znaki,  które  kiedyś  jakiś  Raczyiiski, 
albo  Działyński  pozbiera  w  archiwa ,  na  Argumenta  do  łiistorji 
Polskiej. 

I  tam  nie  Ijędzie  wzmianki  o  polakach,  którzy  z  bi'ouią 
w  ręku  służyli  spi^awie  ojczystej,  służąc  A\'iernie  i  serdecznie 
Jej  potężnemu  Sprzymierzeńcowi ,  jak  nie  masz  wzmianki 
w  opisach  wojny  trzydziestoletniej  o  Lisowskimi  sławnym  jegn 
hufcu  —  chociaż  w  \Virz))urgu  dotąd  pokazują  ogromną  armatę, 
świadczącą  o  jego  tam  znajdowaniu  się  —  o  jego  sławie. 

Z  takich  argumentów  potworzone  historje  zrobiły,  że  pi- 
sarze o  sztuce  wojskowej  sławią  Gustawa  Adolfa,  jako  jednego 
z  najpotężniejszych  Mistrzów  wojny;  to  mu  się  należy  słu- 
sznie. —  Jemu  przypisują  wydoskonalenie  i  urządzenie  piechoty 
—  jemu  utworzenie  właściwej  Dragtmji  —  a  o  naszym  Stefanie 
Czarnieckim  mówią  tylko,  jako  o  dzielnym  rębaczu  —  i  nie 
stawiają  go  między  mistrzami  wojny  —  między  mistrzami 
sztuki  wojennej ,  a  jednak  mu  się  to  należy  —  sławnym  on  był 
nie  tylko  z  przestrzelonego  policzka,  który  mu  dawał  prawo 
mówić:  —  wzrosłem  w  potęgę,  nie  z  soli,  ani  z  roli,  ale  z  tego 
co  ranie  boli,  ale  że  tak  powiem  z  istotnego  stworzenia  Drago- 
n('»w:  on  jest  tym  twórcą,  nie  kto  inny. 

AYazowie  włożyli  na  głowę  koronę  dwóch  wojennych  naro- 
d(')W,  jńeszego  i  Iconnego.  —  Gdyby  ta  korona  była  pozostała 
na  jednej  głowie,  i  dwa  różnorodne  narody  mogły  się  zlać- 
w  jedno  —  byłaby  to  potęga  wojskowa,  przed  którą  świat 
cały  musiałljy  upaść  na  kolana,  i  przyjąć  na  karki  jarzmo  od 
zwycięzcy  —  ale  tak  być  nie  mogło  i  tak  ])yć  nie  Ijyło  powinno. 
Między  Wazami  zaczęła  się  walka  o  Koronę,  i  dla  ich  intciesu. 
nie  dla  swego,  narody  wystąpiły  przeciwko  sobie. 

Gustaw  Adolf  był  duszą,  wodzem  narodu  pieszego.  Stefan 
Czarniecki  był  wodzem  i  duszą  konnego  naiodu.  Gustaw  Adolf 
przybrał  do  pomocy  niemieckich  rajtarów.  Stefan  Czai-niecki 
nie  miał  nioinicckicli  kneclitiiw,  a  szlaclita  z  koni  złazi(''  nic 
chciała. 

Ilaby  ])ies,  Ijo  tak  go  zwano  ua  I  krainie,  z  powodu  twarzy 
poznaczonej  os])ą  —  znał  tlol)rze  szlaciitę  ('zernol)ylskiej  dziel- 
nicy, gotową  da  służl)y  |)ieszej  i  Iconnej,  i  dla  tego  oilzicwajijcej 
prawą  nogę  wpestol.  a  lewą  w  l)ut  z  ostrogą,  i  z  niej  wziął 
wzi')r  do  utworzenia  swojej  dragonji. 

Ze  swoją  Dragonją,  w  sUokacli  koni,  |nv.i'lii('giil  przestrze- 
nie i  tiuii  się  znaehodzil,  gdzie  się  go  możelmie  nie  spodzie- 
wano.     -    Spieszona    Oragonia    sthikła     i-oty    Skandynawskie. 


w  Częstochowie,  w  Sandomierzu  na  przeprawach  mostów  i 
izek  —  a  wsiadłszy  na  koń  i  i)rze]jławiwszy  Wartę,  Pilicę  albo 
WisJę  —  z  szabli};  w  dłoni,  siekła  w  lewo  i  w  prawo  tę  zawołaną 
piechotę  Dalekarnji  —  gwoździła  działa  Upsalskie  i  jak  nie- 
spodzianie z  błyskawicą  przyleciała,  tak  z  błyskawicą  odleciała 
winną  stronę,  by  zaskakiwać  z  boków,  z  i)rzodu,  z  tyłu  wrogowi. 
—  Taką  Drogonję  stworzył  Raby  Stefan  Czarniecki,  i  taką 
chcieli  stworzyć  francuzi,  nicmcy  i  inne  narody  —  mieli  konie, 
mieli  ludzi,  ale  nie  mieli  l'olaków  —  bo  Dragonja  prawdziwa 
tylko  z  polaków,  z  oczajduszów  być  może. 

l'otworzyli  francuzi,  niemcy  i  moskale  nawet  Dragonów  — 
dziewięciu  zsiadało  z  koni ,  a  dziesiąty  trzymał  spuklow-aue 
konie  —  j)rzylatywała  bomba,  pękała  między  końmi,  konie 
cugle  zrywały  i  pierzchły  w  pole  a  spieszeni  jeźdce  zostawiali 
bez  koni.  —  Nigdy  na  czas  i  na  miejsce  nie  mógł  powodyr 
doprowadzić  dziewięć  koni  i  trzeł)a  było  godziny,  nim  spieszeni 
rozpuklowali  konie  i  wsiedli  na  nie  —  ztąd  niebezpieczeństwo 
przewłoki  i  szwanki.  —  I  Dragonów  ogłoszono  amfibią,  ni  to 
piechota,  ni  to  konnica.    I  jedna  i  druga  nie  wiele  warta. 

Wielki  Napoleon,  który  przeczuwał  ten  użytek  dragonji 
Czarnieckiego,  wsadzając  Dragonów^  w  Egipcie  na  dromadery, 
w  Hiszpanji  na  muły,  Wielki  Napoleon  wiedział  o  Dragonji 
Polskiej,  o  Dragonji  Stefana  Czarnieckiego,  bo  z  Jenerałem 
Zajączkiem,  z  bohaterskim  Sułkowskim  o  niej  mówił.  — Wiedział, 
że  gwardją  Królowych  Polskich  była  Dragonja  —  i  do  ostat- 
niego rozbioru  dotrwał  regiment  Dragonji  Królowej  Jadwngi 
i  dla  tego  zostawszy  Cesarzem,  na  pułk  gwardji  Józefiny  dał 
Dragonów ;  zwano  go  alłjo  Dragony  Józefiny  albo  Dragony 
Cesarzowej. 

Ale  życie  tego  W^ielkiego  Wojownika  Świata  czwałem  le- 
ciało w  przegony  z  czjniami  —  dawał  on  dragonom  lance ,  ule- 
gając  uczonej  opinji  doktrynerów  wojny,  którym  nazwa  Am- 
fibji  bardzo  się  podobała  —  ale  wrócił  im  Dragońską  broń  i 
ulepszył,  zsadzając  tylko  trzech  z  koni,  a  czwarty  trzymał 
konie  powodowe  spuklowane.  Dragoni  wsławili  się  w  wojnach 
hiszpańskich,  a  mianowicie  w  1814  i  1815  pod  dzielnym  Edel- 
manem. Oni  to  pod  Wersalem,  kiedy  już  układy  podpisywano 
ze  sprzymierzeńcami,  na  pieszo  i  na  konno  walcząc,  w^ytępili  co 
do  nogi  dwa  pułki  huzarów  Pruskich  —  niecierpliwych  jak 
stary  Bliicher  —  i  nie  było  żadnego  z  tych  pomerańczyków, 
żeby  zaniósł  Waser-polakom  wiadomość ,  któraby  im  przy- 
pomniała Dragonję  Stefana  Czarnieckiego. 


Po  upadku  Wielkiego  Napoleona  fraucuzcy  wojskowi  za- 
w-łaszczyli  dla  siebie  berło  nauki  wojskowej  —  przeczuwali 
oni  to,  co  już  przetrawił  genjusz  Napoleon,  a  nie  chcąc  się 
przyznawać  do  tego,  przybrali  na  siebie  szaty  profesorskie.  — 
Wszystkie  pewniki  tycłi  pajaców  Wielkiego  Napoleona,  tak 
dobrze  jak  ordonanse  Królewskie  —  były  nicowaniem  i  prze- 
nicowywaniem  starych  i  już  zużytych  formułek  —  ale  oni 
wołali ,  że  to  postęp  sztuki  i  wierzono  im ,  bo  po  każdem  wiel- 
kiem  wstrząśnieniu  musi  być  chwila  odpoczynku,  chwili  oga- 
pienia  —  ta  jest  najkorzystniejszą  dla  doktrynerów  teorji. 
Dragoni  zostali  ani  postępieni,  ani  zbawieni,  ale  zostali  we 
P^rancji,  dla  pamiątki  historycznej  —  w  innych  krajach,  dla 
tego  że  się  nazywali  Dragonami ,  Smokami  i  swojem  imieniem 
piosnkami  o  sobie  straszyli  lud  i  działali  na  jego  imaginację. 

W  Azji,  w  paiistwie  Rossyjskiem  zostali  podniesieni  Dra- 
goni przez  Polaka  i  przez  Polaków. 

W  Tytlisie  był  pułk  Dragonów  Niżnonowogi-odzki ,  do 
którego  posyłano  samych  polaków  i  rekrutów,  i  wskazanych 
do  służby  wojskowej  za  karę  —  po  roku  1831  ten  pułk  na- 
pełnił się  samemi  polakami  z  jazdy  Wielkiego  Księcia  Kon- 
stantego; do  tego  pułku  dostał  się  Krukowski,  były  oficer 
ze  strzelców  konnj'ch,  wojska  polskiego.  —  Ten  walecznością 
dosłużywszy  się  stopni  Pułko\\Tiika  i  Dowódcy  pułku,  zastoso- 
wał do  swoich  Dragonów  całą  organizacię  wprowadzoną  przez 
W.  Księcia  Ivonstantego  do  strzelców  konnych  polskich.  Pierwsze 
i  trzecie  uumei^a  zsiadały  z  koni,  a  drugie  numera  })rały  konie 
powodowe,  nie  już  puklowane  —  ale  trzeciego  numeru,  w  lewą 
dłoń ,  razem  z  cuglami  swojego  konia  —  a  numera  ])ierwszego 
na  łokieć  prawej  ręki  —  było  to  już  znaczne  udoskonalenie  — 
tylko  że  jeźdce  powodyrą,  którzy  mogli  w  przypadku  użyć 
pistoleta  —  nie  mogli  używać  pałasza,  bo  byli  ciągle  prze- 
szkadzanynii  rucliami  ]>owodncgo  konia  numeru  pierwszego; 
])rowadząc  ])o  koniu  z  jednej  i  z  drugiej  strony,  jeszcze  ruch  był 
utrudzanym  w])rzech()dzie  ciasnych  ścieżek  i  w  krzakach;  jeźdce 
numerów  drugich ,  przeznaczeni  na  wiecznycłi  prowadci  i\v ,  nie 
jiabierali  ani  ruchawości,  ani  wyrobienia  się  tak  potrzebnego 
Dragonom,  i  stanowiącego  całą  wartość  żołnierza  tych  broni. 
Przy  wsiadaniu  nawet  byhi  pewna  truiłność  dla  tych,  którzy 
musieli  zabiegać  na  drugą  strojię,  ilo  swojego  konia  —  ł»yło 
opóźnienie  się.  .\  w  di-agonach  szybkość-  w  siadaniu  i  zesia- 
daniu  jest  naj])ierwszę  zaletą  —  jest  siłą  —  należy  tedy  wszystko 
])OŚwięci('-,  aby  ton  waiunek  osiągiiiji'". 


XII 

Na  ten  wzór  zostali  uiządzenl  wszyscy  Diajfoiii  w  Uossyi.  i 
Kozacy  liuiejui  na  Kaukazie.  —  Dwa  pułki.  |)ułk  l)iatronów  Ni- 
żnouowo}j;roflzki ,  i  pułk  liniejnycli  Kozaków  (ircbcński,  które 
były  oddane  pod  dowództwo  Jenerała  Krukowskiego  i  na 
którycli  on  urzeczywistniał  swoją  ori^anizaeję,  okryły  si^-  sławą 
w  ostatniej  wojnie,  j)odKuru-dere,  ]łod  Indze-dere  i  jiod  Karseni. 

—  Zfjinął  Jenerał  lvrukowski  na  polu  liitwy,  ale  cześć  została 
jego  iniieuiowi  wojskowemu,  i  w  Dragonji  zapisał  tm  swoje  imię 
zaraz  po  Stefanie  Czarnieckim. 

Przez  mnogie  lata  Kossya  walczyła  z  Szamil  IJejem,  ho- 
liaterem  Czeczni.  Gołowin,  Nejliardt,  (jrablje,  Worońcow, 
po  całorocznych  kampaniach  z  wielkiemi  stratami  a  liez  żadnych 
korzyści  musieli  wracać  na  linie  fortytikacji.  —  Piechota  Ros- 
sy jska  walecznie  zdobywała  auły  i  zasieki  Czeczeńców  i  Lesgiń- 
ców,  ale  zdobywszy  je  musiała  odpoczywać,  a  tymczasem  Górale 
o  kilka  tysięcy  kroków  nowe  zasieki  robili.  —  Znowu  attak  — 
znowu  spoczynek;  znowu  spoczynek,  znowu  obrona  i  w  końcu 
kompletne  wycieńczenie  i  konieczny  odwrót.  —  Tym  sposobem 
lata  po  latach  mijały,  i  reputacje  wojskowe  zużywały  się  jedne 
po  drugich.  Rossyjskie  wojsko  traciło  dzielnych  Jenerałów,  jak 
Pasek,  Wiktorów.  —  Polska  krew  płynęła  pod  kindżałami  tych, 
których  serca  polskie  chciałyby  mieć  za  przyjaciół,  a  którycli 
Ukaz  Carski  nakazywał  mordować  —  i  ani  piędzi  ziemi  nie 
mogli  zawładnąć  namiestnicy  Carscy  dla  Cara,  a  Szamil  r(isł 
w  pychę  i  we  w^ziętość. 

Książe  Bariatyński  zostawszy  namiestnikiem  Carskim  na 
Kaukazie,  zgi-omadził  kilkadziesiąt  szwadronów  Dragonów  i 
tyleż  kozaków^  liniejnych,  tak  samo  uorganizowauych  jak  Dra- 
goni —  i  na  ich  czele  poszedł  przeciwko  Szamil  Bejowi.  Przy 
każdym  aule,  przy  każdym  zasieku,  dragoni  z  koni  —  i  po 
tyralerce  z  bagnetem  szli  do  szturmu.  Wziąwszy  zasiek  —  na 
koń  i  z  szablą  gonili  uciekających  i  nie  dawali  robić  zasieków; 
tym  sposobem  i  Szamil  Bey  został  jeńcem,  kraj  Czeczeńców 
przebiegnięty  wzdłuż  i  w^  poprzek  —  a  broń  Dragonów,  mimo 
teoretyków  francuzkich,  uznana  została  za  ważną,  za  skuteczną. 

—  W  Rossji  namnożyła  się  wielka  liczlja  jmłków  Dragońskich, 
i  polaków  szlą  do  tych  pułków.  — Dzielna  to  Jazdo-piechota:  i 
w  górach  i  na  płaszczyznach,  i  w  lasach  i  w  miastach;  w  powsta- 
niach i  w  wojnach  partyzanckich.  —  I  myślistwem,  bez  noszenia 
munduru,  można  się  usposobić  na  dobrego  Dragona  —  w  czwale 
konia  umieć  zabić  zająca  w  skoku,  ptaka  w  locie  —  pchnąć  szablą 
dzika  albo  wilka,  przebiedz  w  krzakach  na  przeciw  zwierzowi. 


kulkij:  z  kouia  się  spuścić,  stanąć  na  czasie  —  wypalić,  pójść  ua 
bagnet,  jeźli  gi'uby  zwierz  postrzelony,  a  jeźli  jeszcze  ucieka, 
piorunem  na  koń  —  i  w  pogoń  —  taki  powinien  być  prawdziwy 
Dragon.  —  Byłoby  szlachetniejszem  i  pożyteczuiejszem  prze- 
pędzeniem czasu,  sposobić  się  na  Dragona,  jak  zgi-ywać  się 
w  karty  na  kontraktach  i  na  jarmarkach,  jak  biegać  po  ulicach 
za  zalotnicami,  choćby  po  Warszawie  i  po  Petersburgu,  a  nawet 
jak  jechać  do  Paryża,  na  kurs  Juliety  o  Szomierze  i  balu  Mabile, 
albo  na  kurs  Jenerała  Mierosławskiego,  sposobiący  za  sześć 
miesięcy  szkoły  na  Jenerałów.  —  Pożyteczniejby  było  dla  Polski 
mieć  takich  Dragonów,  jakie  myślistwo  jej  dać  może  —  jak  takich 
Jenerałów,  jakich  już  naplodziły  owe  szkoły  doktryny  Puf. 

Dragoni  Otomańscy  są  udoskanaleniem  Dragonów  Krukow- 
skiego; jeden  tylko,  prawy  czy  lewy  zsiada  z  kouia,  a  drugi 
zostaje  na  koniu  —  koń  powodowy  w  lewej  dłoni  razem  z  cu- 
glami konia  pod  jeźdcem  nie  przeszkadza  ani  do  cięcia  pałaszem, 
ani  do  strzału  z  pistoletu,  szarża  nawet  może  być  zrobioną  i 
skutecznie  z  końmi  powodowemi.  —  Powodyry  z  końmi  jak  cień 
idą,  w  prawo,  w  lewo,  w  tył,  w  przód  za  spieszonemi  jeźdcami 
i  w  mig  są  na  ich  zawołanie.  —  Wszystkie  komendy  odbywają 
się  na  trąbkę,  albo  na  pogwizd  umówiony,  albo  na  nieme  znaki 
chorągwi  użytecznych,  albo  jakie  inne  —  żeby  nie  spłoszyć 
nieprzyjaciela,  kiedy  sio  go  podchodzi,  jak  zwierza.  —  W  galopie 
koni  rozwijają  się  szwadi'ony  w  linje ;  w  mig  z  koni,  na  tyi-alerkę : 
kupią  się,  idą  na  bagnety,  rozbijają  wroga,  konie  w  czwał  im 
podwodzą,  na  koń,  szable  z  pochew  i  marsz  i  marsz  za  nieprzy- 
jacielem, czy  linją,  czy  w  pogoń,  w  rozsypkę. 

Aż  serce  rośnie,  widząc  tych  naszych  rotmistrzów  Dra- 
gońskich;  stare  smoki  wojenne,  zdaje  się  że  zmartwychwstali 
owi  rotmistrze  regimentu  Di'agonji  królowej  Jadwigi.  —  By- 
walec, rycerskie  ćwiki,  wszędzie  ich  było  pełno,  jak  świat  długi 
i  szeroki:  i  w  Azyjskim  Kaukazie  —  i  w  Afrykańskim  Algierze 
—  i  w  Ameryki  Stanach.  —  I  piastun  Chorągwi,  nauczyciel 
nasz,  mistrz  nasz,  z  medalem  Swięto-Heleńskim  Wielkiego 
Napoleona,  który  jest  jako  wielki  l)uletyn  wielkich  wojen  Wiel- 
kiego napoleona!  —  Cześć  tym,  cześć  po  stokroć  razy,  których 
pierś  ozdobiona  taką  oznaką.  1  ta  starszyzna  zashiżona,  i  to 
oticerstwo  raźne,  ochocze.  1  Di-agonja  taka  żwawa  jak  szlachta 
Czernobylskicj  dzielnicy,  a  taka  śmiała,  jak  ta  która  przepły- 
wała za  rabyni  ])som  Waitę,  Pilicę  i  Wisłę.  1  ona  V)y  jirzepły- 
wała,  będzie  przepływ ai',  Iki  jest  w  niej  diieh  hulaszczy  i  serce 
rycerskie. 


Drafjonja  Otoraańska  utworzyła  sit;  ua  tradycji  i  duchu 
Stefana  Czariiicckiofro;  losła  na  i)izykładzie  Kiukowskiej^o; 
doNkonalila  sit;  i  doskonali  si^-  sarna  j)izez  siebie  —  wi^-c  jest 
czysto  Polska. 

Niewielka  to  liczba  tych  Dragonów,  mała  f^arstka,  ale  ważna, 
i  dukat  niewielki  pieniądz,  ale  ważny;  wojskowym  językiem 
mówiijc,  są  to  Kadry,  czekają  na  ochotników.  —  Kiedy  nie 
macie  co  lepszego  robić,  to  przychodźcie:  oj  dalibi')g  lepiej 
z  nami,  z  Dragonami  —  jak  z  szlutirzami  bruków,  z  paplaczami 
polityki  ])ez  sensu  i  bez  celu.  Kiedyś  może  was  kraj  zapyta  — 
i  zapyta:  pocożeście  wyszli,  coście  robili,  coście  się  nauczyli  i 
co  umiecie.  Wstyd  będzie,  jak  prawdę  powiecie.  —  Włócząc 
się  po  ulicach,  i  krzycząc  po  kawiarniach  i  garkuchniach ,  na 
Jenerałów  sposobiliśmy  się:  chcemy  być  Jenerałami,  ale  bez 
wojny.  —  Cóż  powiedzą  wasze  matki,  wasze  siostry,  wasze 
narzeczone  —  one  Polki.  Lecicie,  spieszycie,  do  Włoch,  do 
Garibaldego ;  na  co,  po  co,  żebyście  zapomnieli  do  reszty,  czego 
niestety  nie  nauczyliście  się  dobrze,  aby  być  Polakami,  poży- 
tecznymi Polsce. 

Ta  peregrynacja  zupełnie  odpowiada  bajce  o  cielętach: 
a  dokąd  bieżysz  moje  ty  ciele  —  odpowiada  —  biegnę,  bo  tam 
pobiegło  już  wiele.  Garibaldi  schwytany  i  uwięziony,  i  słusznie, 
bo  nie  godzi  się  mężowi  jak  on ,  bawić  się  z  ojczyzną ,  jak  ka- 
pryśnemu dziecięciu  z  cackiem.  —  Wasz  Jeueralissimus  wziął 
się  już  do  broszur,  a  szablę  Poznańską,  Badeńską  i  Sycylijską 
schował  do  pochwy;  nie  wiem  czy  już  go  zawezwą  na  sw-oje 
czoło  Włochy,  Niemcy,  a  nawet  Poznańczycy.  —  Rząd  włoski 
odmówił  Subsj^dja,  i  kraj  jak  ma  rozum  i  jasnowidzenie  na 
przyszłość,  to  odmówi  składek,  żeby  odjęciem  sposobów  zwrócić 
do  opamiętania  się;  czas  by  się  opamiętać.  —  Kiedyście  już 
raz  wyszli  z  kraju,  to  służcie  czy  w  Afryce  Francuzom  —  czy 
w  Azji  Anglikom,  czy  w  Ameryce  Zjednoczeńcom  albo  Odłou- 
czeńcom,  żebyście  byli  przecie  na  co  użytecznymi,  zdolnymi  do 
służenia  krajowa:  nie  czas  się  uczyć,  kiedy  trzeba  służyć  — 
nie  czas  psy  karmić,  kiedy  się  jedzie  na  polowanie.  —  A  jeźli 
nie  chcecie  być  ani  Dragonami,  ani  żołuieuami  Jurgieltnikami, 
to  idźcie  lepiej  z  Królewskim  rodem  naw'racać  na  katolicyzm 
bałw'oehwalcze  plemiona;  przynajmniej  zbawicie  i  swoje  dusze 
i  tyle  dusz  obcych  i  będziecie  mieli  raj  po  długim  żywocie.  — 

Szczęśliwi  i  rozumni  ci,  którzy  zostali  na  ojczystych  niwach. 
Szczwajcie  zajęce  i  lisy,  strzelajcie  i  kolcie  dziki  i  wilki  — 
hartujcie  i  ciała  i  dusze  wasze,  żebyście  byli  zdolni  być  Drago- 


nami,  podobnymi  do  tych,  jakich  wodził  ze  zwycięstwa  na 
zwycięstwa  Stefan  Czarniecki.  Wtenczas  będziecie  ludźmi  kraju, 
ludźmi  Boga.  I  Bóg  zmiłuje  się  nad  wami,  jak  się  zmiłuje  i 
nad  nami. 

Pamięci  Stefana  Czarnieckiego,  ciśnij  się  głęboko  w  serca 
twoich  Dragonów,  bo  oni  są  twoi,  na  twoją  cześć,  na  twoje 
imię  utworzeni. —  I  im  poświęcam  dawną  moją  powieść  o  Tobie, 
wojenny  bohaterze  Polski,  jako  naukę  jak  trzełia  kochać  Króla 
i  Ojczyznę  i  jak  trzeba  się  bić  za  Króla  i  Ojczyznę. 

Boże  daj,  żebym  jeszcze  doczekał,  czy  tu  na  Farsalskich 
równinach,  czy  na  Budżaku  stepach  —  czy  na  czarnym  szlaku 
widzieć,  jak  moi  Dragoni  hulają,  w  imię  Boga,  na  pamięć  Stefana 
Czarnieckiego  za  Sułtana,  naszego  Pana,  za  Ojczyznę  naszą 
Matkę  —  to  wam  życzę,  i  to  sobie  życzę  —  a  potem  złożycie 
moje  kości  gdzieś  tam  w  jakiej  stepowej  mogile,  i  duch  mój 
pójdzie  w  goni  do  ducha  Stefana  Czarnieckiego  mówić  z  nim  o 
was  i  z  nim  się  modlić  za  was,  za  Ojczyznę.  —  A  wy  moje  imię 
zapiszecie  w  kronice  Dragońskiej ,  po  Czarnieckim  i  po  Kini- 
kowskim  —  i  będziecie  wspominać  o  tym,  który  swoich  Drago- 
nów miłuje  i  sercem  i  duchem  Polaka. 

U.  Września  18(52, 
Stambuł. 
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STEFAN  CZARNIECKI. 


I. 

Patrzyłem,  jak  zwinnie,  polotuie,  wesoło, 
Po  sali  taneczni!  plątało  się  kolo! 
1  jabyni  pohnlal.  ale  w  innej  dobie. 

F.  Ż.  w  Tyci.  Lit.  Puz. 

—  Xrzez  Ducha  świętego,  iiińj  hrabio  śpiesz  się,  już  rai 
cierpliwości  zaczjTia  l)rakowa('*.  —  Tak  mówił  czterdziesto- 
letni raężczyzua  przybrany  w  hiszpański  strój ;  przechadzał 
się  po  komnacie,  hojdajac  kibicią  w^yuczonym  ruchem,  i  jakby 
w  takt  ślizgając  podeszwą  po  ))osadce:  to  zarzucał  na  lewe 
ramię  płaszcz  z  zielonego  aksamitu,  na  próbę  jak  zgrabuiej 
jiocliwalić  liaft  Iśkuiący  złotem:  to  ])oprawiał  ka]ielusz  strojny 
w  strusie  pióra;  półgłosem  jakąś  pio.snkę  nócił;  spojrzał  w  zwier- 
ciadło, uśmiecłinął  się,  widać  rad  z  siebie,  i  znowu  zwnicił 
niecierjiliwym  wzrokiem  na  swego  towarzysza.  Hrabia  jakby 
posąg  kamienny  nieruchomie  siedział  na  krześle,  a  człowiek 
pi'zyl)rany  kuso  i  opięto,  obwieszony  ręcznikami  i  fartucliami, 
'/.  grzebieniem  w  ręce  jednej  a  z  puszeczką  w  drugiej,  na  jego 
głowie  stubui'czył  i  ])iulrował  i)crukę,  jakby  na  czu}ueradło  do 
straszenia  wróblów  z  pszenicy.  Skończył  sztukmistrz  fryzjer, 
a  lirabia  wstał  i  jednym  susem  skoczył  do  zwierciadła. 

— •  A  co  margral)io  czy  mi  do  twarzy? 

—  Przewyljornie!  gdzie  idzie  o  fryzurę  tam  Pan  Clermont, 
to  Arystoteles,  to  Aleksander  Wielki  —  i  poklepał  ])o  ramieniu 
fryzjera;  ten  skłoińł  się  s])uszczając  oczy  ku  ziemi,  zwyczajnie 
jak  człowiek  co  zna  sw(')j  talent,  i  skronmością  udauii  umie 
nuj  dodać  blasku.  Hraltia  ])rzyglądał  się  ciągle  w  zwiereiedlc; 
żal  mu  się  od  niego  oilerwać. 

—  Wyśmienicie!  do  zachwycenia  Przez !  niebo!  Clermont, 
mianuję  cie))ie  ])ierwszyni  fryzjerem  kuli  ziemskiej,  a  twoją 
piękną  opiekunkę  Panią  Sandomierskę,  Djanmi  z  I*oitiers 
naszego  wieku!  Co  za  arcydzieło!  co  powie  Pani  Wojewodzina! 
Mościa  Księżno  trzeba  poddać-  si'rduszko!  nie  ma  rady;  ]irze- 
l)adła  teraz  Kasztelanówna.    -  Zamyśli!  się  i  po  chwili  wykrzy- 
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Uiiąl:  —  Haida  Ilctinaiińwiio  i  na  ciel)ic  jiizyrtzedł  cza.-).  Nit-cli 
żyje  Ludwik  czternasty!  Niech  żyje  (Merinont!  ()])ydwa>cie 
wielcy,  każdy  w  .swojem  rzemiośle.  —  Tymczasem  Maipiabia 
sir  riiecier])liwił. 

-  Mńj  Ilralno,  na  milośr  Boga  ubieraj  si^^'.  Już  Pa- 
nowie Sai'maci  kolasami,  diyndulami  i  konno  walą  a  walą  do 
zamku. 

—  Dobrze,  l)<jdt;  sii'  ul)iei'al,  ale  ]>od  wai-uukiem,  że  b^-dziesz 
mi  mi')wii  kto  ])rzyjcżdża.  —  Szybko  zwrócił  si^-  twarzą  ku 
komnacie.  —  Pikard  dawaj  mi  się  ubierać-  —  i  kamerdyner 
zwinął  się  po  szaty,  a  Margrabia  stauął  przy  oknie,  i  nawpót 
otworzył  szyby. 

Obaj  ci  cudzoziemcy  znajdowali  się  w  jednej  z  komnat 
zamku  królewskiego,  przeznaczonych  dla  traucuzkich  gości 
naw-iedzajijcycli  ki'ólowę  Ludwikę  Marję,  a  tern  samem  Wai-- 
szawę  i  Polskę.  Z  okua  było  widar  główną  bramę  od  .  więto- 
Jańskiej  ulicy,  i  krużganek  zajazdu  pi-zed  królewskiemi  ko)ii- 
natami.  Wieczór  lipcowego  dnia,  jeszcze  nie  obrzucił  szarym 
mrokiem  tła  uiebios,  a  setue  i)ochodnie  i  łuczywa  smołne  po- 
zapalane na  zamkowym  dziedzińcu,  rozświecały  powietrze  rzę- 
sistą jasnością,  jakl)y  na  przekorę  niknącenui  dniowi.  Hral)ia 
ubierał  się,  a  Ma)'grabia  stał  przy  oknie. 

—  Pan  Ki'akowski  poszóstuą  kolasą  wprost  ]jrzed  krużga- 
nek zajechał,  wysiada,  bravo !  Imość  w  napiętrzouej  fryzurze 
jak  wieża  gotyckiego  zamku,  a  Imościanki  w  mautelach  i  ro- 
l)ronach;  czy  nie  chcą  cieszyć  eks -jezuity,  jak  niegdyś  cieszyła 
piękna  Agnieszka  naszego  Karola  w  Bourges?  Jegomość  jeszcze 
po  sarmacku,  ale  już  wysiadając  z  kolasy  podryguje  po  nasze- 
mu, jak  pajac  kiedy  przedrzeźnia  skoczka.  — 

Rozśmiał  się  Hralńa  —  Wybornie  prawisz,  przez  nielło, 
])oczciwy  to  nai'ód  ci  Polacy,  ale  i  śmieszny\  Byłeś  im  i)o- 
wiedział,  tak  rcjbią  za  gi-anicą,  zaraz  chcą  małpować:  a  te  ko- 
l)iety  co  to  za  koczkodany,  jak  się  zaczną  stroić  i  mizdrzeć  po 
cudzoziemsku;  żeby  to  można  pozaw(jzić  do  1'aryża  te  rarogi, 
jakł)y  się  to  ul)awiły  nasze  piękne  panie! 

—  Słuchaj.  Pan  Wojewodzie  Kaliski  i  Pan  Starosta  Gno- 
iński,  obydwa  w  łiiszpańskich  płaszczach,  jak  niedźwiedzie  nie- 
zgrabni, pozadzierali  głowy  strojne  w  kapelusze  z  piórami,  pa- 
noszą się  gdyby  pawie.  Cłia!  cha!  cha!  przez  ducha  świętego 
Pan  Wojewodzie  na  hajduka  ^jo  francuzku  woła. 

—  l'anie  Margrabio  to  za  nadto:  Pan  Wojewodzie  mój 
współ-załotuik;  że  się  na  Hiszpana  przestroił  na  to  pozwalam, 
ci  panicze  polscy  djabeł  wie  jak  się  poprzestrajają  byle  po 
cudzoziemsku:  ale  żeby  do  liajduka  po  francuzku  mówił,  na 
to  nie  pozwalam;  mój  drogi  przesadzasz. 

—  }sa  świętego  Ludwika  ci  się  klnę,  że  jak  krowa  hiszpańska 
))()rykuje   naszym   pięknym   językiem.      Polak   jak  się  nauczy 


cudzoziemskiego  słowa,  jak  papuga  owrzeszcza  uiem  na  całe 
gardło.  Ale  otóż  i  Pan  Starosta  Makowski  przyjecłiał  na 
arabskim  rumaku,  stanął  przed  brarnćj,  zsiadł,  oddał  konia,  i 
iilzie  przez  dziedziniec,  karabelą  brzęczy,  pokręca  wąs  i  czapkę 
na  ucho  poprawia,  to  to  jeszcze  uparty  Sarmata. 

—  Zwyczajnie  szlaclicic  nie  magnat;  magnaci  już  zcudzo- 
ziemczeli,  z  czasem  i  szlaclita  się  ])rzerobi,  clioć  się  teraz  nie- 
którzy srożą;  nałogiem  polskim,  co  magnat  zrobi  to  szlachcic 
zmał])uje  prędzej  czy  później.  Zresztą  Polak  tylko  w  boju 
i  przy  kieliclui  l'olakiem,  a  w  każdym  innym  razie  chce  być 
cudzoziemcem;  u  niego  co  ojczyste,  choćby  najlepsze,  to 
tego  się  wstydzi,  a  co  oł)ce,  choćby  najgłupsze,  za  tem  się 
ugania. 

—  Tem  lepiej  dla  nas,  tem  gorzej  dla  nich  —  ale  przecież 
się  ubrałeś.  — ■ 

Hrabia  miał  na  sobie  rodzaj  fraka  aksamitnego  szafirowej 
liarwy,  nad  brzuchem  w  kąt  rozwarty,  \n)ly  kończyły  się  na 
kostTcach;  na  szwach  i  w  poprzek  na  ])iersiach  złote  galony: 
guziki  złote  upstizone  drobniutkiemi  ł)rylancikami;  spodnie 
z  grodeturu  amarantowego  po  kolana,  szamerowane  złotem 
naszyciem;  kamizelka  z  złotej  mory  z  amatystowenii  guzami," 
za  frak  o  cztery  cale  wystająca;  pończochy  białe  koło  kolan 
foutazistemi  podwiązkami  związane;  trzewiki  z  czarnego  zam- 
szu spięte  na  złociste  sprzączki:  na  głowie  peruka  jak  pudło 
ogromna  i  usypana  cielistym  ))udrem,  pod  pachą  kapelusz 
ti'ójkątny  z  czarnem  ])iói-em,  \n-zy  boku  szpada,  a  w  ręku 
Trzcina.  Margrabia  pizypatiywal  się  jego  strojowi,  pokręcał 
swój   wąsik  i  gładził  hiszpańską   l)ródkę. 

—  Pizez  l)ucha  świętego,  pozawracasz  teraz  do  reszty 
gh>wy  tym  biednym   l*olkom,  ui)olewam  nad  ich  losem. 

-  Nie  ul)olewaj  ale  |)ocieszaj,  kiedy  ja  którą  opuszczę  — 
rzeki  Hrabia  z  |)ewiią  dumą  wychodząc  z  konniaty.  Margra- 
l)!a  idąc  za  nim   przel)ąknął. 

—  Niech  i  tak  bęilzie,  zol)aczeniy  ktu  po  kim  będzie  po- 
cieszać.  — 

Byh)  to  roku  Pańskiego  1(5.').').  Karol  (iustaw  jłotomek  nie- 
prawego przywłaszczyciela  szwedzkiego  tronu,  widząc  Polskę 
szarpaną  domową  wojną  i  ueiśniętą  moskicwskiemi  najazdami: 
znając  niepokwa|)ność  do  wojny  i  serce  chciwe  pokoju  i  zgo- 
dy w  .lanie  Kazimierzu,  z  chęcią  luulstawiał  ucho  podszeptom 
i  obietnicom  zdrajcy  Radziejowskiego,  i  postam)wil  napadem 
lui  ])olską  ziemię,  zawłaszczyć  dla  siebie  i  dla  swoich  dzie- 
dziczne prawo  Zygmuntowego  syna.  Polak  to,  mszcząc  wido- 
kom dumy,  wiódł  zgraję  Skandynawów  na  najazd  ojczystej 
ziemi. 

Już  szwe<lcy  knechci  i  rajtarowie  zawitali  w  goście  do  Po- 
moiskiej  krainy,  i  do  dawnych    siedzib  Krzyżackiego  zakoini 
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.luż  wodzowie  szweilzkiei^o  Karola,  Wittcnilłerfj  i  Koiiijjsniaik 
wki-oc.zyli  do  dziedziny  Wielko|iolaiiów,  a  Jan  Kazimierz  mi- 
łośnik j)okoju,  myślał  że  zj((j<lij  waśń  skończy,  i  nie  stanow- 
czego nie  przedsięwziijl  <lo  wojny. 

Oddawiia  on  wiedział  o  zamiaiach  Karola.  ]'(dscy  posłowie 
ze  Sztokliolniu  donosili  o  nich,  Szwed  ieli  nie  taił:  ale  Król 
dohi-effo  seiea,  nie  zaś  ki'ólewskie,i  woli,  w  miejsoi  rozesłać 
wiei  mi(j'dzy  i)anów  szlachtę,  żehy  na  koń  siadali  i  samemu  na 
ich  czele  Ińedz  ])rzeciw  wiojrowi  ojczyzny,  ])opi'zestał  na  tern, 
że  dał  wiedzieć  Hetmanom  na  Kuś  i  na  liitwę  o  niel)ez|)i('- 
ezeństwie  l^olski,  i  zawierzył  przyrzeczeniu  \\'ielkopolan<'iw 
obiecującycli  zajść  di'o<ię  Szwedowi  i  zmiażdżyć  go  na  zgniłe 
jahłko. 

l*rzez  gońc«'iw  doniesiono  z  Kalisza,  że  dwadzieścia  tysięcy 
\\'ielkoi)olskiej  szlachty,  pod  Wojewodami  Kaliskim,  Po- 
znańskim, Inowrocławskim  i  Podlaskim,  stanęło  zln-ojnie 
w  Ujściu,  nad  Notecią,  gotowej  poproljować  się  ze  Szwedem. 

Wielkopolscy  panicze  goszczący  przy  królewskim  dworze, 
in'oezyśeic  oświadczali  Królowi  Jegomości  i  Królowej  Imości, 
że  ani  jeden  Szwed  nie  wyjdzie  za  Bałtyk,  aljy  zaniósł  wieść 
•o  klęsce  swoich. 

W  Warszawie  rachowano  na  jjewne  zwycięztwo.  I  Kni- 
lowa  Ludwika  Marja,  wolowa  \h)  królu  bohaterze,  a  małżonka 
Jana  Kazimierza  postanowiła  obchodzić  świetnemi  za])awami 
dzień  świętej  Anny,  dzień  patronki  jednej  z  uluV)ionych  pol- 
skich panien  Anny  Sapieżanki,  córki  Pawła  Sapiehy  Wojewody 
Wileńskiego. 

W  królewskich  komnatach  zwyczajnie  jak  w  dzień  wielkiej 
uczty,  szumnie,  dworno,  hucznie  i  jasno.  —  W  złocistych  i  sre- 
l)rzystych  świecznikach,  wyginanych  i  wiązanych  w  dziwne 
kształty,  tysiącami  jaskrawe  światła  płoną,  ścielą  się  szero- 
kieni  łunem  po  obiciach  adamaszkowych  obrzuconych  Iśknią- 
cemi  się  szlaki.  Pod  ich  jasnością  rozświeciły  się  kosztowne 
sprzęty  z  hebanu  i  bukszpanowego  drzewa,  ozdol)ne  w  sny- 
cerską rzeźbę  i  natykane  blaszkami  z  metalu  albo  z  perłowej 
macicy;  połyskują  się  ol)icia  z  tureckiego  altembasu  i  z  wło- 
skiej lirokadji,  a  perskie  kobierce  rozesłane  po  posadce, 
pstrzą  się  barwiastem  tkaniem  wschodu.  W  sieni  i  przedpoko- 
jach f»ełno  paziów  i  hajduków  królewskich,  i  służby  polskich 
])anów. 

W  komnatach  gości  hukiem,  kobiety  postrojone:  jedna 
w  długiej  robronie,  w  fryzurze  przetykanej  kwiatami  jak  frau- 
cuzka  przybrana:  druga  w  aksamitnym  berecie  z  perłami 
gdyby  hiszpanka  jaka:  u  tej  alszbant  z  dijamentami  ściska 
szyję  gdyby  u  niemkiui:  u  tamtej  po  Hamandzku  popiętrzoue 
kryziki  z  Ijrabanckich  koronek;  ta  ol)nażyła  jkM  piersi  zwy- 
czajem lubieżnej  włoszki;  tamta  gdyłjy  turczyn  jaki  oczepiona 


zfotog-fowanii  i  tyftykami.  Na  ^hiwach  kiwiory,  bawolety,  re- 
giuy  i  Bófi^  wie  jakiego  nazwiska  stroje:  wszędzie  pełno  zau- 
sznic, kanaków,  nagłówków  z  drogicłi  kamieni  i  złota;  rzekł- 
l)yś,  żeś  nie  w  Polsce,  ale  w  Wenecji,  na  maszkaiadzie.  Nie 
doji'zysz  tam  kabacika  skromnej  ))aiiienki,  ani  polskiego  kon- 
tusika  na  ramionach  hożej  niewiasty  —  darmo  byś  szukał  koł- 
paka na  głowie  młodej  mężatki,  albo  sobolowego  szłyka  na 
skri>niach  p(nvażnej  matrony,  wszystko  to  wygnane  z  polskiej 
ziemi.  Modną  jjrośl);; :  ojcze,  mężu!  pozwól  mi  się  przebraó  po 
cudzoziemsku;  a  nieltaczni  mężowie  i  ojcowie  pozwalali,  nie- 
pomni, że  za  wygnaniem  stioju,  jjójdzie  wygnanie  jeżyka,  a 
za  niemi  dalsze  rzeczy. 

Między  mężczyznami  jeszcze  mnóstwo  kontuszów,  jeszcze 
karabele  brzęczą,  i  wąsy  się  pomuskują,  ledwie  tam  jaki  taki 
gaszek  albo  szaławiła,  zawiesił  na  ramiona  płaszcz  hiszpański, 
V.  florencka  opięto  i)rzystroił  się  w  aksamity,  albo  przyzwolił 
polską  czupi'ynę  ])rzestroić  na  fryzurę  szpica. 

('udzoziemców  byłf)  niemało,  a  ci  przybysze  clioć  panoszyli 
się  swoim  obcym  strojem,  i  chwalili  go  na  całe  gardło,  jednak 
w  duszy  czuli  się  byc-  ])acholikami  przy  okazałych  i  iMigatycli 
polskich  ubiorach. 

Marszałek  królewskiego  dworu  pizyjuiowal  gości:  ukłony, 
j)owitania  stosował  do  godności  i  wieku  przybywających  osób: 
mati'onom  wskazywał  miejsca  siedzenia,  a  Franciszka  Hrabina 
z  La-(ii'angc  niegdyś  Ochmistrzyni  królowej,  dziś  pierwsza 
dama  jej  dworu,  uśmiechem  i  i'oznu)wą  bawiła  polskie  ma- 
trony, i  dawała  rady  młodym  mężatkom  i  ])aimom,  jak  mają 
do  leszty  zagładzać  w  sobie  ślady  polskich  obyczajów.  Nagany, 
pocliwały,  |)rześmiewania  się  nawet,  koleją  płynęły  z  jej  u>it, 
a  wszystko  ze  słodyczą,  dowcipnie,  wesoło,  zwyczajnie  yto 
tVaiicuzkii.  Tani  Wojcwodziiui  Saudomirska,  córka  Hrabiny 
z  I.a-(irange,  znana  podówc/ca^  i)od  imieniem  pięknej  Marysi, 
otoczona  gronem  polskiej  i  cudzoziemskiej  ndodzieży,  roz- 
dawała między  iiią  czarowue  słówka,  czarowniejszy  jeszcze 
iiśiiiioch,  i  czardwiiicjszc  nad  jedne  i  drugie  rzuty  cuil- 
iiego  oka. 

Nowi  goście  wpływali  między  dawuycli,  i  coraz  się  zwięk- 
sza! tiuiu:  a  w  tern  jakiś  szmer  dał  się  sły-szeć  w  komnatach: 
umilkły  lozmowy ,  a  ciekawe  spojrzenia  skierowały  się  ku 
ilrzwidin.  I>waj  cudzoziemcy  weszli,  jeden  we  francuzkim, 
di'ugi  w  hiszpaiiskim  stroju :  pierwszy  ndody  hral)ia  z  Chatre, 
synowiec  liraiiiny  z  I  .u-(  irangi':  drugi  Montresor,  dawny 
dworzanin  Księcia  ()i'leanu,  towarzysz  spiskowy  nieszczęsnego 
('in(|  .Mars,  wychodziec  z  ojczystej  ziemi,  obsypany  teraz  hi- 
sl<ami  polskiego  dwoi'u  i  obdarzony  nun-grabstwem  niomie- 
ckiiMn.  ()l)ydwa  l)yli  ])ra\\ddaw('ann  mody,  niejako  bożyszczem 
bałwochwalczej  czci  pK-i  jiiękncj:  za   ich  wejścicin  na  twarzacii 
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wszystkich  niewiast  (idmalował  si<;  wyi'az  j^oiącej  chęci:  żchy 
Minie  się  najładniej  skłonił,  żeby  do  innie  ])iei'wszej  j)i'zeiiińwił. 
Nie  jedna  wszez\vła  modlitwę  krótką  ale  szczeią  do  swojej  ])a- 
trcniki,  aby  na  nią  zesłała  tę  łaskę,  ho  ukłon,  słówka  holia- 
teia  mody,  jest  ])ożijdanym  hołdem,  jest  drof^iem  zwycięztwem 
dhi  niewiasty  wielkie}<o  świata. 

Hrat)ia  się  ukłonił  nisko  z  wyuczonym  wdziękiem,  powiiifil 
wzrokiem  od  iiie(^hc(!nia  nii)y  |to  z^fromadzonych  niewiastach, 
ale  widać  l)yło  w  oku  że  kofjoś  szukał,  lio  z  niechętną  twarzą 
odwrócił  się  do  Montresora,  który  ])o  jtowitalnych  ukłonach 
cliciał  j)uścić  się  w  modne  zaloty  do  panien   i  mężatek. 

—  l'rzcz  niebo,  nie  masz  jeszcze  ani  ki-ólowej,  ani  jej 
dwoi'u,  a  tyś  mnie  tak  naj^lił!  — 

Montresor  od])owiedział:  —  ("zyż  nie  widzisz  że  wszystkie 
]>anie  dworskie  są  tu  w  tej  komnacie?  i  dodał  na  ucho  z  uśmie- 
cliem  —  pi"awda  że  dla  ciebie  braknie  kocjoś  ze  dworu.  —  Wtem 
nadszedł  Wojewodzie  Kaliski  i  witał  cudzoziemców.  Moutresor 
koi'zystał  z  teg;o  zbliżenia  się  i  poszedł  do  ^r(ma  otaczają- 
cejio  Panią  Sandomirską,  a  Wojewodzie  j)oo^ładzając  hiszpańskij 
bródkę,  zagaił  fraueuzczyziią  chrajjawego  dźwięku. 

—  Jakże  Panu  Ili-abiemu  nasza  J'olska  się  podo])aV  — 
Ludwik  z  Chatre  uśmiechnął  sie  z  ])rzygi'yzieniem  ust. 

—  Dzięki  płci  pięknej  i  panom,  Polska  już  na  pół  się  ])rze- 
kształciła  na  naszą  niepor('nvnaną   Francję.  — 

Wojewodzie  nisko  się  ukłonił.  —  Wszystko  tośmy  winni 
wam,  nieoszacowani  l)i'acia  naszego  współczucia;  nie  opuszczaj- 
cie nas  z  swojemi  radami,  a  zobaczycie  przez  doświadczenie 
jac  dalece  jesteśmy  icli  godni.  — 

Tu  młodzieniec  stojący  nie  daleko,  ]io])rawil  wyloty  kon- 
tusza,  i  mruknął:  —  Przestałbyś  pleśe  androny:  ty  i  podobne 
tobie  wiercipięty  przerobicie  się  na  francuzów  i  na  djabłów, 
ale  nie  my.  — 

Hrabia  popatrzał  się  na  niego,  a  nie  rozumiejąc  polskiej 
mowy,  z  cicha  rzekł  do  Wojewodzica: 

—  Ten  Pan  widzę  się  gniiewa,  łjo  coś  za  głośno  mówi.  — 
Wojewodzie  się  nie  zmieszał,  zbliżył  głowę  do  Hrabiego. 

—  To  zwyczajnie  szlachetka,  synowiec  Czarnieckiego,  tego 
tam  rębacza  —  a  obracając  się  do  młodzieńca. 

—  Mospanie  Czarniecki  pomówimy  z  sobą  jutro.  —  Starościc 
dłonią  stuknął  po  rękojeści  karabeli. 

—  Choćby  i  zaraz  mospanie  Griidziński,  wyjdźmy  stąd. 

—  Do  jutra,  do  jutra!  —  zaśmiał  się  Wojewodzie. 

—  Panie  Hrabio,  będziesz  moim  przyjacielem  w  tej  sprawie 
honorowej. 

—  Na  twoje  lozkazy  jestem.  — 

W'  tern  dworzanin  kr(jlewskiej  służby  krzyknął:  —  Król 
Jegomość !      lvrólowa     Iraość  !     —     I    kobiety    i    mężczyźni 


z  miejsc  powstawali,  i  jak  w  rzędy  |)oszyk<)\vali  się  na  prawo  i 
na  lewo. 

Królowa  już  to  nie  była  owa  młoda  Księżniczka  z  (ionzagi, 
za  którą  szalała  cała  młodzież  dworu  Ludwika  trzynastego,  i 
polulńeńce  Kardynała  Richelieu,  ale  jeszcze  się  ślady  jej  wdzię- 
ków nie  zatarły,  róż  i  bielidło  jak  mogły  poprawiały  bezlitosne 
szczerby  czasu.  C^zarne  oko  jeszcze  brylantem  błyskało  z  pod 
wymuskanej  brwi;  na  gładkiem  i  jasnem  czole,  gdzie  każdą 
żyłę  przeji'zeć  można,  przewija  się  duma  i  namiętne  uczucie 
włoskiej  niewiasty,  a  w  droł)uej  i  szykownej  kibici  widać  krew 
trancuzkiego  rodu.  Na  niej  szata  z  różowego  atłasu,  przysłana 
w  darze  z  ])erskiej  krainy,  w  szerokie  fałdy  spływała  ku  ziemi: 
szeroka  srełjrzysta  wstęga  ])rzepasywała  kilłić,  przy  rękawach 
sute  angażanty  z  koronek  puszyły  się  jak  śnieg  w  około  ma- 
lutkiej rączki,  odzianej  w  różową  rękawiczkę  haftowaną 
w  sretjrne  winogrona.  Na  nóżce  ])rzy  bialycli  jedwabnych  ])oń- 
czochach  połyskiwał  różowy  trzewik  takoż  haftem  u])strzony : 
Xl  spodu  suknia  ])otrójną  falbaną  obrzucona,  około  gorsu  for- 
bouy  z  l)i"abanckicli  koronek;  na  szyi  kanak  z  szacownych  pe- 
reł, a  na  głowie  w  ufi\yzowanych  włosach  korona  z  rubinów 
])rzewijana  brylantami. 

F\oło  Królowej  l)yly  trzy  ])aiuiy  dworskie  —  dwie  strojne 
|)o  francuzku,  trzecia  zaś  w  ])olskicli  ojczystycłi  szatach. 

.łan  Kazimierz  przybrany  był  w  żupan  z  pomarańczowego 
grodetura,  i  w  kontusz  z  ł)łękitneg()  aksamitu:  obuwie  z  czar- 
nego tełiinu.  j)as  lity,  ale  mah)  na  jego  szatach  złota  i  drogich 
kamieni;  przy  boku  karal)cla,  nie  w  jaszczur  ale  w  stal  mi- 
sternej roboty  o])rawna,  widać  że  nie  dla  boju,  ale  dla  zwy- 
czaju potomek  .lagiellonów  ją  nosi:  w  ręku  cza])ka  bobrowa. 
Twarz  Króla  łagodna,  poważna,  ale  nie  widać  na  niej  [)olskiego 
wąsa,  i  czupryiui  nie  golona,  ale  włosy  uczesane  ni  to  po  fi'an- 
cuzku,  ni  to  po  ))ołsku.  Koło  niego  szedł  ojciec  -lezuita  Kra- 
jewski w  czarnej  długiej  sukni,  z  bobrową  cza]iką  w  ręku. 

Królowa  z  ]towagą  i  ui)rzejmością  witała  zgromadzonych 
gości.  Do  każdej  znakomitszej  matrony,  albo  i)iękniejszej  ])aimy 
kilka  sł(')w  przemówiła,  i  nie  jednemu  mężczyźnie  dostała  się 
ta  szczodi-ota  grzeczności:  i  rzecz  dziwna,  kiedy  Król  zl)liżai 
się  do  cudzoziemców,  alho  polaków  ))rzybi-anych  w  strój  cudzo- 
ziemski, Kr(')lowa  jakl)y  na  przekorę  szukała  wojennych  niężiiw. 
butnych  Sarnuuikii  odzieżą. 

Na  rozkaz  Marszałka  królewskiego  dworu,  muzyka  urżnęła 
polskiego,  Król  .legomość  wziął  w  pierwszą  ])arę  sołenizantkę. 

Solenizantka  z  książęcego  i-odu,  ale  też  i  krasa  u  niej  ksią- 
żęca; z  pod  złotej  siatki  narzuconej  drogiemi  klejnotami,  ciemne 
włosy  spływały  w  polotnych  kędziorach  na  ramiona  cudnego 
kształtu  i  śnieżnej  białości;  piwiu'  oko  ogniem  błyska,  gładkii' 
liczko  rumieńcem  się  krasi,   słodki   uśmiech  dobroci  po  nieni 


sit'  jiizewija,  iiichiaiiska  słodycz  |)i/,e[)lyii(;ła  po  czdlc  i  zosta- 
wiła na  iiieiu  wdziyk  anioła.  Kil)i(''  oliazałoj  urody  sti'ojiia  w  tał- 
dziastij  7'()l)i'()n^'  z  l)iałef^o  inuśjinii,  u  dołu  Huta  łall)aria  puszy 
sic  troistyiii  liolein;  l)iało  tizc'\vilvi,  liiałe  i'^'ka\viczki  ze  sreltiuni, 
a  na  szyi  alszhaiit  tłłękituy  djaiiioutaiui  nasłany,  jak  pas  niclja 
})fwiazdanii. 

Ki'(Jio\va  Jnioś('-  podała  rękę  Tann  Wojewofizie  Wileiiskic- 
niu,  żc'))y  ])atizył  na  ('('nkr,  swoją  cldulic,  swoją  pocicclit;.  A 
i'aii  Kasztelan  Krakowski  |)(idał  rękę  Wileńskiej  Wojewodzi- 
nie. —  llial)ia  z  Cłiatre,  l'an  Wojewodzie  Kaliski,  l'an  Starosta 
(inoiński,  i  Pan  Staroście  Czarniecki  wszyscy  czterej  jakl)y 
z  koi)yta,  |)osunęli  się  do  panny  dworskiej,  co  ostatnia  przyszła 
z  Kniiowij,  i  miała  na  sol)ie  szaty  polskie. 

Hral)ina  z  !-a-(iraii<»'e,  ji<lyl)y  unKiwioiia  wzięła  za  rękę  ndodą 
dziewicę. 

—  Pauua  lianckorońska  tańcuje  z  Hra])ią  z  Chatre.  — 
Dziewica  spłoniła  się,  nic  uie  izekła,  i  oddała  swoją  rękę 

podrygującemu  francuzowi:  ua  jej  twarzy  nie  dojrzeć  ani  ra- 
dości, ani  niecłięci ;  widać  że  jej  młode  serce  jeszcze  obojętne 
na  zaloty.  Wojewodzie  ua  pocieszenie  się  ofiarował  swoją  rękę 
Hrabinie  z  l^a-(irange,  Starosta  wziął  do  tańca  Pannę  L^otocłcą, 
a  Jan  Czarniecki  odszedł  i  stanął  pod  ścianą.  Hrabina  to 
spostrzegła  i  z  uśmiecłieiu  oljrócita  się  do  Wojewodzica. 

—  Widzi  to  Pan,  Stryjaszek  po  buławę  sięga  ręką,  a  sy- 
iiowczykowi  zaclieiato  się  Hetnianówny:  do  czego  to  Polska 
j)i-zyszła,  drol)na  szlaclita  gorę  ])ierze,  Panowie  to  znosicie.  — 

Wojewodzie  zmarszczył  ]n'wi:  — Ani  jeden  buławy,  ani  (bugi 
Hetman(')wny  mieć  nie  Ijędzie.  — 

Już  się  ])ary  uszykowały,  i  Kriil  z  Anną  Sapieżanką  posunął 
naprzód. 

Długim  sznurem  idą  pary  za  parami,  po  prawicy  nuitrouy, 
młode  mężatki  i  (łziewice  z  partesa  poważnym  ki'okiem  po  ko- 
l)iercaeli  gładko  się  posuwają,  a  układ  ich  ki]>ici  i  wyraz  twarzy 
zdaje  się  nakazywać:  wieliście  nas,  ale  i  szanujcie  zarazem.  Po 
lewicy,  mężczyźni  wojennym  krokiem  postępują,  w  prawej  ręce 
każdy  z  nicłi  trzyma  rękę  swej  tanecznicy ,  z  niemym  znakiem 
chhdjy,  że  go  wyljrała  za  opiekuna  w  tej  cliwili;  w  lewej  ręce 
niesie  czapkę.  Czasem  stuknie  nogą  z  radości,  na  przecłiwałkę 
przed  widzami,  czasem  brzęknie  karabelą,  na  znak  że  w  ])otrze- 
bie  jest  na  pogotowiu  oręż,  ua  ol)ronę  tej,  która  zawierzyła  jego 
sercu  i  ramieniowi. 

Sznur  taneczników  i  tanecznic  kręci  się  po  komnatach:  to 
półkole  zakreśli  i  bieży  naprz(')d,  to  znowu  jakiś  zygzak  i)o  po- 
sadce zarysuje  i  wstecz  się  sunie,  jak  igrający  wąż  po  trawie, 
jak  zwydrzony  ruczaj  pomiędzy  skałami:  janczarskie  rogi 
brzmią,  skrzypce  rypią  trelami  harmonijnego  dźwięku,  a  tu- 
łuml>asy  przerywanemi  grzmotami  huczą  i  liuczą. 
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Hralna  z  Chatre  uśmiecha  hię,  przymila  do  swojej  tanecznicy, 
i  oczyma  i  słowami  do  niej  przemawia.  Ona  mu  gi-zeczuie  ale 
obojętnie  odpowiada.  Wszystkich  widzów  oczy  na  nią  si^ 
zwi'acały ;  oko  niebieskie  jak  błękit  krymskiego  nieba,  a  w^  niem 
.się  maluje  słodycz  i  dobroć,  i  trochę  sarmackiej  dumy,  zwyczaj- 
nie jak  w  dziecięciu  Itohatera,  posiwiałego  w  bojach:  nad  o- 
czynia  mszy  się  jak  aksamit  czarna  brew,  twarz  trochę  ściągła, 
lica  Ijiałe  jak  mleko,  na  nich  powleka  się  rumieniec  uroczy, 
jak  pierwotne  zw(jje  polnej  róży,  nos  trochę  orli;  usta  małe, 
rumiane,  roskoszą  wioną;  kiedy  się  uśmiecha  widać  dwa  rzędy 
zębów  jednakich,  białych  jak  śnieg;  w  uśmiechu  na  licach  dwa 
ilołki  się  odcieniają  i  anielski  wdzięk  rozlewają  po  twarzy. 
l'ołl)ródek  zgi-abnie  zaokrąglony,  szyja  roskoszna  i  biała  jak 
puch  łabędzi;  czoło  gładkie,  nieznacznie  wypukłe  i  niby  przeźro- 
czyste, na  sknmiacii  wymuskane  czarne  włosy  Iśknią  się^  jak 
piói'a  ptaka  pod  promieniem  słońca;  we  włosacli  wieniec 
/,  bławatków,  ale  te  bławatki  z  turkusów,  na  złotych  łodygach, 
a  środki  z  kosztownych  djamentów.  Kibić  rosła,  szykowna, 
w  pasie  przecięta  tak,  iż  zda  się  że  jedną  ręką  można  ją  objąć: 
na  niej  kabacik  z  białego  muślinu  pod  szyję  docliodzący,  spód- 
niczka u  dołu  obrzucona  l'an)anami  z  koronek,  ])rzewijanemi 
ciągniętem  złotem;  na  ramionach  zarzucony  koutusik  z  sza- 
fii'owego  atłasu,  ])odbity  karniazynowym  tyftykiem,  przy  nim 
<lvva  rzędy  guzików  z  basorskich  szafirów  oprawnych  w  złoto, 
sznui-  pereł  i)rzytrzymywał  go  na  ramionach,  i  potrójnie  owijał 
się  w  około  szyi;  na  malutkich  nóżkach  białe  czyżmy  złotem  i 
tlrogiemi  kamieniami  natykane,  a  na  rękach  cudnego  Icształtu 
))iałe  atlasowe  rękawiczki  ozdobne  złotym  liattem. 

Jeden  do  drugiego  powtarzał,  co  to  za  piękna  ta  Panna 
Joanna;  jaki  to  szczęśliwy  Pan  Stanisław  I.auckorónski  że  ma 
taką  dziewoję;  nie  ti'udno  mu  będzie  o  zięcia.  Po  stroju  córki 
widać  że  Pana  lletnuiiia  I'olnego  skarl)  zamożny  w  dostatki. 

Tu  Ki'ól  ])izyprowadził  swoją  tanecznicę  do  Pana  Wojewody 
Sandomierskiego. 

—  Mości  Wojewodo!    Waszmość  Pan  mnie  zastąp.  — 
Wojewoda  z  ])owagą    poszanowania    podał   rękę  Annie  Sa- 

pieżance,  i  rej  zawiódł  w  j)olskim.    Król  odszedł  —  a  Marszałek 
ki'ólewskiego  dworu  zawołał  donośnym  głosem: 

—  Mości  Panowie!  koinu  wola,  od])ijanego.   — 

.Migiem  l'an  Jan  Czarniecki  wysworował  się  naj)rzód,  wąsa 
zakięcil,  postawą  sie  nal)undziuczyl,  zaszedł  drogę  pierwszej 
paize.  dłonią  w  dlon  klasnął,  i  z  uprzejmością  rycerską  ujął 
rękę  tanecznicy.  Wojewoda  Sandomierski  odbił  Kiólowę,  i 
takim  porządkiem  wszystkit-  niewiasty  zmieniły  swoicłi  ta- 
neczników, a  ostatni  wyszedł  z  tańca. 

.\nna  Sapicżaiika  zarumieniła  się  jak  jagoda  nudiny ,  i  pi- 
wnenii  oczami  zaiskrzyła:  ia/nv  ndodzieniec  zawinął  i>l»ertaseni 
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w  |»iii\v(),  wziitl  piiiw;!  ii;k(;  swfj  tiuiccziiic}  ,  jiikl)}'  pokazywał 
widzom,  widzicie  jaka  piękna;  a  jej  mówił  tym  niemym  zna- 
kiem: se)X'e  moje  dla  cieltie  l)ije  i  Hzal)la  jest  ku  twej  oltronie. 
Wszyscy  wykonali  toż  same  iioruszenie,  przeszli  kilkanaście 
kroków  tym  ])oi'ządkiem  i  znowu  ol)ertasem  powri')cili  na  swoje 
miejsca.  Coraz  nowy  tanecznik  odbijał  pierwszą  ])ar(',  zmieniali 
się  mężczyźni  i  polski  się  ])rzedłużał.  póki  Ki-ól  nie  odeł)i-ał 
swojej  tanecznicy,  i  nie  za])i'o\vadzit  ją  ku  kanapie  do  liawialuej 
komnaty,  i  wszy.scy  poszli  je{>-o  i)rzykładem,  podziękowali  nie- 
wiastom ukłonem  i  pocałowaniem  ręki:  muzyka  ustała,  tylko 
szmer,  śmiechy,  <^wary,  rozmowy,  jakby  lozt^łos  ])o  niej,  rozle- 
Siały  się  ])o  kom7iatacli. 

Hrabia  z  Cłiatre  z  Panem  Wojewodzicem  Kaliskim  zau- 
ważyli, że  Jan  Czarniecki  zakończył  polskiego  z  Pamią  I.an- 
ckorońską,  i  teraz  z  nią  rozmawiał  wesoło,  swobodnie,  jak 
"idyby  panował  między  niemi  jakiś  rodzaj  poufałości.  Hrabina 
7.  lia-(Trange  okiem  zlośliwe<i-o  uśmiecłiu  wskazała  to  im,  a 
.Montresor  czy  pizez  ciekawość,  czy  przez  clięć  oddania  przy- 
jacielowi, zbliżył  się  do  rozmawiającej  pary  i  .słuchał.  Piękna 
dziewica  mówiła: 

—  Pan  sobie  ze  mnie  żartujesz,  on  tu  nie  jnzyjedzie,  nie 
jKn^zuci  Ukrainy,  ja  wiem  jak  on  ją  kocłia. 

—  Panna  Hetmanówna  myśli  że  on  nad  Ukrainę  nic  l)ardziej 
nie  kocłia.  Ja  ręczę,  że  dziś,  juti-o  go  zoł)aezyniy:  w  ostatnicli 
ezasacli  stał  się  nieodstęiniym  towarzyszem  mego  stjyja  i  uko- 
chajiym  uczniem. 

—  Czy  Pan  myślisz,  że  on  nie  odstąpi  l'ana  Kasztelana  l\i- 
jowskiego? 

—  ]S!ie  tylko  myślę  ale  pewny  jestem.  Niecb  mi  jednak 
godzi  się  zapytać  dla  czego  on  tak  Pannę  Hetmanównę  ob- 
chodzi ? 

—  J^ic  dziwnego,  razem  jłrawie  wzrastaliśmy.  Jego  ojciec 
najlepszym  był  przyjacielem  mojego,  dla  niego  opuścił  dosto- 
jeństwa, dostatki;  wreszcie  l'an  wiesz,  że  w  nieszczęsnej  wojnie 
domowej  był  ciągle  jirzy  moiin  ojcu,  i  z  takiem  ]ioświęcenieni 
się  służył  Ojczyźnie. 

—  Szczęśliwy;  nie  jeden  poświęciłby  korony.  Imtawy,  żeby 
być  na  Jego  miejscu. 

—  Panie  Starościcu,  niech  l'an  porzuci  pleść  te  madrygały, 
a  lepiej  patrz  Pan  na  Annę  Sapieżankę  jaka  ładna.  —  Starościc 
Zakroczymski  spojrzał  na  piękną  Wojewodzianke,  westchnął, 
ale  nic  nie  powiedział.  Montresor  zbliżył  się  do  Panny  Jjancko- 
rońskiej. 

—  Kto  widzi  l'anią,  ten  wzroku  od  jej  o])licza  oderwać  nie 
może.  — 

Starościc  skłonił  się  mu  rubasznie:  —  O])owiązany  \Va- 
szmość  l'anu  jestem,  żeś  mnie  wyręczył. 
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Panna  Lanckorońska  odrzekła  l)ez  zarumienia  się.  —  Dzię- 
kuję Panu  Margiabieniu  za  niezasłużoną  {jrzecznośe.  —  a  wsta- 
jąc i  biorąc  za  rękę  Pannę  Potockę  dodała:  —  Zostawujemy 
Panów:  niech  też  Panowie  między  inne  Panie  o])dzielą  y)ięknc 
słówka  na  którycłi  im  nie  zaljraknie:  nie  godzi  się  żebym 
sama  je  zal)ierala  —  i  nie  czekając  odpowiedzi  poszły  między 
grono  niewiast. 

Pan  Wojewodzie  Kaliski  zaszedł  im  drogę,  i  zaczął  wita<' 
trancuzką  rozmow;j.  l'amia  I'otocka  cłicąe  ])rzerwa('-  te  długie 
cudzoziemskie  androny  za])ytała:  —  Czy  Pan  Wojowodzic  nie 
odeljrał  żadnej  wiadomości  o  SzwedacłiV 

—  Mój  ojciec  na  czele  szlaclity  wielkopolskiej  czeka  ich 
w  Ujściu;  w  tej  chwili  może  już  ani  jednego  przy  życiu  nie 
masz.  — 

Panna  l'otcka  |)opati'zyla  na  niego:  -  l'au  tu.  kiedy  ojciec 
Pański  Pan  Wojewochi  miei'zy  się  z  wi'ogiem. 

—  A  kt<')żby  ])i-onił  płci  jjięknej,  tego  drogiego  skarbu  dla 
Polaka,  gdybyśmy  wszyscy  do  ol)ozu  wyruszyli?   — 

Dalszą  i-ozmowę  przerwał  jakiś  nadzwyczajny  szmcr  |)o 
konmatach:  już  iiuizyka  podstrajała  instrumenta  do  zagrzmie- 
nia hucznym  węgizynem,  albo  skocznym  dral)antein,  tańców 
|)od<')Wczas  w  naj])ierwszej  modzie,  kiedy  nagle  ucichła  i  nawet 
pierwszego  wyskoku  nie  zadęła.  Jednie  drugich  ciekawie  ])ytali: 
skijd  wyszedł  rozkaz  ])rzerwania  uroiizystości  V  co  za  przyczyna 
rozkazu?  l^zuty  oczów  i  rucliy  ciała  wtórowały  ciekawości  słów. 

Król  wyszedł  spiesznie  z  Panem  Weslem  Starostą  Ma- 
kowskiiri,  dowi')dcą  zbrojnej  załogi  miasta  Warszawy,  i  z  nimi 
ojciec  Jezuita  Ki-ajewski. 

Kieily  Marszalek  nadworny  do  ucha  Królowi  szeptał  jakieś 
shiwa,  Jan  Kaziniiei'z  |)obladł,  zafrasował  się  ale  uśmiechem 
chciał  to  ])okry(''. 

Marszałek  kazał  nuizyce  nie  r(iz|)oczyna('-,  a  ihistawszy  się 
do  Ki'<ilowcj  kilka  słów  jej  powiedział.  Wiilać  w  oczach  IjU- 
ilwiki  Marji,  jak  usiłuje  udać  spokojnośe,  nawet  uśmiech  przy- 
musu ])oigrał  z  jej  ustami.  Rozkazała  Marszałkowi  dworu  aby 
muzyka  grała  węgrzyna,  i  aby  zaprosił  jej  na  tanecznika  Pana 
Jana  Czaiiiieckiego. 

.Muzyka  zabrzmiała,  tant'cznicy  ujęli  za  obie  itee  swoje 
tanecznice,  i  w  ciągłych  obeilasach  kreślili  koło  po  posadce 
komnaty  i  za  każdym  ()l)ertasem,  ])odwójnym  liolubcem,  przy- 
klaskiwali w  takt  muzyce.  Za  obiegiem  drugiego  kobi  Kndowa 
stanęła  i  jakl)y  wir  tańca  |)rzyuiósl  jej  jakąś  myśl  szczęśliwą, 
uśuiiechnęła  się  do  swego  tanecznika. 

Paiiski  ojciec  dowodzi  w  Częstoeliowii',    inani\    nudzieję 
że  tej  waiowni  nie  odda  nieprzyjacielowi. 

Miłościwa  l'ani,  żaden  Czarniecki  nie  oilbiegl  ani  odbieży 
stanowiska,  kt('ire  mu    Kinl   i  Ojczyzuii  do  obi-oiiN    powierzyli. 
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—  My  też  iiajwiocoj  i^nclnijciiiy  na  Czarnicokicli  i  ii;i  im  |ki- 
(lobuycli. 

-  Toki  (liicliii  w  jiiersiacli,   |>('iki  sity  w  (lloiii  stanie,  \>'>i\ 
walczye  hi^lzieiiiy  za  Ojczyznę  i  za  Ki'óla.    — 

Kr('il()\va  jtodziękowała  niii  skinieniem  ^ł')\vy,  i  sjiojizeniem, 
w  którem  na  ten  i'az  zabłysła  cała  potyj^a  ])o\vahii  niegrlyś 
młodej  Księżniczki  (ionzaji^i.  Starościc  uczuł  w  swojem  sercu 
taką  tlumę,  taką  hartlość,  iż  sam  jeden  {jotówby  uderzyć  na 
całe  wojsko  l\arola  (Justawa,  z  pewnością  zwycięztwa.  fiU- 
dwika  Marja  obróciła  się  do  stojącycli  kilku  z  młodzieży, 
między  któiemi  znacliodził  się  Hrabia  z  Cłiatrc  i  Wojewodzie 
Kalislti. 

—  J'anowie  uie  tańczą,  to  nie  ładnie  dla  ndudych  ludzi.  — 
Jeszcze  coś  przemówiła  do  Hral)iuy  z  l.a-(ii'ani.'e,  i  zniknęła 

z  l)awialnej  komnaty. 

Ocłiroistrzyuia  Królowej  i  Marszałek  królewskicfjo  dwoiu, 
jak  mogą  podniecają  do  zabawy,  ale  na  darmo.  Oddalenie  się 
J\róla  i  Królowej,  ciekawość  i  jakiś  dziwny  niej)okój  uie  pozwa- 
lają hulać  duszom;  chociaż  nogi  skaczii ,  ciała  się  morthiją, 
dusze  jefluak  smętne.  Wojewodzie  spojrzał  na  Hra])ieg<i 
z  f'hatre. 

—  Ten  biedny  Starościc  oszaleje,  Królowa  do  niego  się 
przymila.  Panna  Hctmanówna  jawnie  affekt  nm  okazuje;  żal 
mi  go  szlachetkę,  już  teraz  nie  jjoradzą  biednej  głowie,  tak  się 
tam  musiało  przewi'ócić. 

—  Panie  W^ojewodzicii,  możesz  go  wyleczyć  prędzej  jak 
kto  inny. 

—  Prawda  mój  Hral)io:  )iroszę  ciebie  przyś])iesz  między 
nami  rozprawę.  — 

.luż  Hrabia  zbliżał  się  do  Starościca  Zakroczymskiego,  al)y 
zapytać  go  o  przyjaciela  pojedynku,  o  naznaczeniu  czasu  i 
miejsca,  kiedy  wieść  się  rozeszła  że  przy])yli  dwaj  gońce  z  Ka- 
lisza. Jedni  mówili,  że  już  od  dwóch  dni  zażarcie  się  biją  pod 
Ujściem,  koryto  Noteci  trupami  zawalone,  bieg  rzeki  się  zata- 
mował. I)i'udzy  powiadają,  że  Karol  (lustaw  okrążył  Ujście 
i  wprost  do  Kalisza  poszedł.  Byli  tacy  co  twierdzili  że  Woje- 
woda Kaliski  ruszył  konceptem,  wielkopolską  szlachtę  na 
statki  wsadził  i  spławił  gdyby  pszenicę  do  Gdańska,  na  prze- 
cięcie drogi  Szwedowi,  i  o  tem  dał  wiedzieć  do  stolicy,  pro- 
sząc o  posiłki:  a  każdy  klnie  się  że  słyszał  z  ust  samego  gońca'. 
Niebawem  jednak  ])i'awda  wyszła  na  jaw;  smutna  prawda, 
że  dwadzieścia  tysięcy  wielkopolskiej  szlachty  zbrojnej,  nie- 
dotrzymalo  ])ola  kilkuset  szwedzkim  rajtarom.  Wojewodowie 
dali  prz}'kład,  uciekli,  a  szlachta  bez  wodza  do  domu  się  roz- 
jechała jakby  z  Sejmików-. 

Tu  w  miejscu  tańców  i  zabaw  w  drugiej  konmacie  zaczęły 
się  wrzaskliwe  zwiady  i  żwawe  spory.    Jakiś  stary  I^itwin  rodem 
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7.  Kowua  Kiejstutoweoo  groflii,  imiwil  do  stojącef^o  obok  siebie 
Wie;lkoj)olauina: 

—  Pfe  l)ł'aciszku,  dali  drala  Wielkopolanie,  to  nie  ])iękuic; 
tak  się  dziać  uie  powinno. 

—  Litwinie,  niedowiarku  Boży,  co  ty  tam  mruczysz  po 
niedźwiedziemu  pod  nosem.  Wiedz  o  tem,  że  my  Wielkopola- 
nie zawsześmy  gotowi  ])ierwsi  za  Ojczyznę.  — ■ 

Litwin  nie  dal  domówić:  —  Uciekać  l)raciszku,  to  uie 
doljrze. 

-  Bartniku  ])rzeklęty,  zaraz  cię  tu  nauczę,  ol)etnę  uszy, 
\\\y.  mi  się  to  nieraz  tratiło  —  i  ))orwal  się  ik)  szabli.  Litwin 
■/.  przyśniiechającą  się  twarzą  ani  na  włos  gniewu  nie  okazał. 

—  Braciszku  nie  tak  żwawo,  na  Szweda  szaiili  dobądż, 
jemu  zajrzyj  w  (jczy,  tu  twoje  zucliwalstwo  nie  na  miejscu.  — 

Wielko])olanin  się  sierdził  i  byłoby  może  przyszło  do  czu- 
bów: ale  nadszedł  Rusin  z  Kijowskiego  Województwa. 

-  Mospanowie,  na  bok  ])rywaty,  tu  idzie  rzecz  o  ojczystą 
sprawę.  Zgoda  między  sobą,  wrogowi  uieśmy  wojuę:  i  Litwiui 
i  Wielkopolanie  wszyscyśmy  Polacy,  wszyscy  l)rońmy  Rzeczy- 
|)osj)olitej.  —  A  po  chwili  dodał.  —  Jeszcze  nic  nie  stracono, 
Pan  Hetman  Polny,  J'au  Kasztelan  Kijowski  i  Chorąży  Ko- 
louny  ciągną  tu  z  Rusinami,  a  Mospanowie  wiecie,  że  Rusin 
to  stary  popraw.:  gdzie  Wielko] )ołaniu  skrewi,  Litwin  pobala- 
niiici,  to  tam  Rusin  dojedzie  i  swoje  zrobi.  — 

Obadwa  obruszyli  się  na  niego  i  ołjadwa  i'azem  zawrze- 
szczeli. 

Wielkopolanin  i)ienil  się  od  złości:  —  N\  y  Rusini  chamy, 
schyzmatycy,  wasza  to  s])rawka,  wszystko  złe  od  was  wzięło  po- 
czątek. Ten  oinvieś  (^hniielniczenko,  nie  wasz  że  to,  zalał  sadła 
za  skórę  ojczyźnie?  ł'rzeklęte  snujki.    — 

Litwin  przygiyzał  wai-gi  i  jak  kot  zluśliwcm  okiem  mi- 
gotał. 

—  Braciszku,  nie  tak  się  i)rzechwalaj ,  Litwa  was  nieraz 
wojowała,  byliście  naszymi  poddanymi.  — 

Kijowianin  już  podniósł  ięl\ę  na  odpowiedź,  kiedy  Mar- 
szałek dworu  luulszedl. 

-  Panowie  l)racia,  proszę  o  ))rzyzwoitość  w' kr(')lewskiem 
mieszkaniu,  nie  zapominajcie  gdzie  jesteście.  —  I  ten  glos 
uciszył  spoiy,  a  wtem  nadszedł  Król  i  Królowa. 

Liulwika  Marja  l)yła  wesoła  i  poważna,  ale  .łan  Kazimierz 
l)yl  snnitny.  Wojewodzie  choć  stoi  l)lisko  Panny  Lanckoroii- 
sl<iej,  jak  to  mówią,  zwiesił  nosa  na  kwintę  i  nie  śmie  ani 
spojrzeć-  jej  w  oczy,  ani  ))rzem(')wić.  lletnuuiówna  z  cała  szcze- 
rotą  doł)rego  serca,  grzecznemi  słowami  jiociesza  jego  żal,  i 
<-licialal)y  rozjjroszyć  te  climurl\i  snuitku,  naniesione  niepo- 
wodzeniem ojca.  Il!-ał)ia  z  Cliatre  i  Monti^esor  śmiejij  się  i  świe- 
goczą  :  nic  o  icłi  ojczyznę  idzie,  a  wojny  się  nie  lęlcają,  owszem 
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iiirżncm  scrceiii  jej  pi-a}^n:i.  l'an  Starościc  przydany  do  po- 
mocy Panu  Wcslowi  wyszedł  z  uiin  rol)i('-  ))otizel)ne  rozpoi'za- 
dzciiia  dla  wojska.  Wychodząc,  okiem  przymilciiia  spojrzał  i 
na  J'anut'  llctmamiwiir  i  ua  siedząc;}  ol)f>k  niej  Annę  Sapie- 
żankę,  tak  iż  rzekła  Iletmanówna. 

—  I  ]^an  .lun  widzę  zaczyna  na  i-rancuza  się  pizeral)ia('-. 

W  jadalnej  kiin)nacie  j^-ną  s'\v  mnojjje  stoły  ])od  si-eljrnemi 
i  złotcmi  przyljorami:  jak  dizewa,  jak  piramidy,  jak  zamki 
piętrzą  się  serwisy,  a  u  ich  wieizeliołka  i  ])o  l)okacli  jjłoną 
jarzące  pocłiotlnie,  i  jasuem  światłem  łamią  się  w  i'<'iżno-kolo- 
rowych  kryształach.  Na  postumentacłi  sttjją  roztruchany  i  pu- 
hary  z  czystego  ztcjta  i  srei)ra,  a  na  nich  rżnięte  cyfry  Króla  i 
Królowej,  białe  orły  l'olskie,  l^itewskic  pogonie,  korona 
Szwedzka,  mitry  Ruskie,  Pruskie,  Intiandzkie  i  Pomorskie, 
a  wszystkie  ozdobne  i'i'iżnol)arwuą  emalią  i  drogiemi  kamie- 
niami. Na  śnieżnych  obrusach  i)(')lmiski  i  Ijlaty  si^ebrne,  a  na 
uich:  tu  pieczony  indyk  przyl>i'any  w  ])awie  pióra  stoi  gdyby 
żywy;  potworny  szczupak  kameryzowauy  galai^etą  barwy  i 
przezroczystości  ruljiuów  i  bursztynu;  głowa  odyńca  kłami 
grozi  i  skrzy  oczyma.  Kupami  pieczone  bekasy,  jarząbki,  ku- 
ropatwy; pasztety  z  cietrzewi  i  kwiczołów  suto  zaprawne  korze- 
niami. Łosoś  hojnie  ol)lauy  szafranem,  karpie  upstrzone 
migdałami  i  i'odzenkami;  w  podlewach  pływają  sarnie  czombry 
i  udźce  zajęcze,  melszpasy  i  grzybki  rozmaitych  kształtów  i  ko- 
lorów. Pośrodku  stołu  gmach  z  ciasta,  nad  nim  wieża,  nad 
nią  z  cukru  cyfra  A,  nad  cyfrą  solenizantki,  J.  K.  L.  M.,  cyfry 
Króla  i  Królowej ,  nad  niemi  kr(')lewska  kororm,  a  nad  koroną 
ciaściany  di'zewiec  z  chorągwią  białej  Ijarwy  z  czerwoną: 
w  środku  r(jzpostarl  skrzydła  l)iały  orzeł  Polski,  i  do  pędu  się 
natężył  jeździec  litewskiej  pogoni.  A  w  około  tego  dziwowiska, 
pałace,  kościoły,  twierdze,  wieże  z  ciast  cukrowanych,  ptiusio- 
wych,  toruńskich  piernik(')w  i  cykat:  postawy  zwierzęce  i 
ludzkie  i  kwiaty  z  cukri')W  brylantowanych  i  matowych :  w  sre- 
brnych koszach  bakalije,  owoce  krajowe  i  zamorskie;  w  butel- 
kach malmazja,  cypryjskie  wino,  węgrzyn,  pontak  i  ojczysty 
miód.  Sztućce  z  jasnego  srebra,  porcelana  saska,  kryształy 
czeskie;  królewska  zamożność  i  królewski  ])rzepych  wszędzie. 
Służba  Króla  ]nzybraua  w  czerwoną  sajetę  z  srebrnemi  naszy- 
ciami  i  srebrnymi  łańcuchami  na  szyjach;  dwornia  Królowej 
nosi  niebieską  barwę  ze  złotem  i  złote  łańcuchy. 

Pan  wielki  Kuchmistrz  koronny  zrobił  przegląd  półmisków : 
wielki  Podczaszy  powiódł  biegłem  okiem  po  butelkach,  puha- 
rach  i  roztruchanach ,  a  Marszałek  dworu  uśmiechnął  się  zado- 
woluieniem  z  arcydzieła  wieczei'zy. 

Ktoby  widział  te  wszystkie  przybory,  ani  by  mu  na  myśl 
przyszło  że  nieprzyjaciel  mnogą  liczbą,   hardy  powodzeniem, 


15 

już  jest  pod  uosem,  a  Król  ledwo  ma  kilkaset  żołnierzy  pod 
ręką  kn  swojej  obronie. 

Jan  Kazimierz  uierad  Ijył  2  tej  uczty,  i  co  prędzej  chcialljy 
ją  zakończyć,  ale  Ludwika  Marja,  ta  niejako  uczennica  mini- 
stra kardynała,  chciała  okazać  w  gi-ożącem  niebezpieczeństwie 
zimny  spokój  panującego  i  uroczystą  powagę  ti-onu.  Ona  wie 
że  to  najlepsze  sprężyny  do  wzniecenia  zaufania  w  narodzie  i 
do  zakupienia  l)ezgi-auiczuych  poświęceń  się. 

Już  muzyka  poczynała  zadymać  polskiego,  i  miano  iś('-  do 
wieczerzy,  już  Stai-osta  Makowski  i  Starościc  Zakroczymski 
wrócili  zapewnić  Króla,  że  czaty  j)orozstawiane  i  zwiady  po- 
rozsyłane  na  wszystkie  szlaki,  kiedy  jeden  z  dworzan  oznajmił 
przybycie  dowódcy  lekkich  chorągwi,  l'ana  Hetmana  Polnego. 
Jan  Kazimierz  z  ])ośpiecliem  zawołał: 

—  Niech  przychodzi  pożądany  gość  —■  i  naprzód  postą- 
pił. — 

Wszedł  Krzysztof  Wąsowicz  Starosta  Żytomirski,  już  po- 
deszłego wieku,  włos  nm  poszpakowaciał  na  wojaczkach  Ukra- 
ińskich, Moskiewskich  i  Tureckich.  Z  Królem  Władysławem 
świętej  pamięci  Ijył  pod  Moskwą,  i  jasyr  Tatarskiego  Haua  go 
nie  minął.  Jana  Kazimierza  nigdy  nie  widział,  i  po  raz  pierwszy 
noga  jego  na  dworze  królewskim  stanęła,  a  jednak  z  górą 
.sześćdziesiąt  lat  przeżył.  Skoro  wszedł,  i)()witał  wszystkicli 
ukłonem  wojskowym  i  rzęsistym  l)rzękiem  szabli,  i  ol)rócil 
mowę  do  Wesla  Starosty  Makowskiego. 

—  Miłościwy  Królu  i  Panie !  — 

Staroście  Zakroczymski  mruga  a  mruga  na  \\  ąsow  icza  i 
okiem  wskazuje  na  Jana  Jvazimierza,  ale  Wąsowicz  nic  nie- 
zważa,  jak  cietrzew  zatokował  się  w  mowie.  —  Jaśnie  Wiel- 
możny Hetman  Polny  Ivorouny  ciągnie  z  wojskami  Waszej 
l\rólcwskiej  Mości.  — 

Wesel  się  odwraca  i  \N  ąsowicz  powraca  się  za  nim.  Jan 
lvazimierz  zdziwionym  wzrokiem  rzuca  w  koło  i  sam  nie  ww 
co  to  jest. 

Marszałek  dworu  spostrzegł  to,  zbliżył  się,  wziął  za  rękę 
Wąsowicza,  gwałtem  prawie  ol)iócit  go  ku  Królowi. 

—  Najjaśniejszy  I*aiiie,  juzedstawiam  Waszej  Królewskiej 
Mości  l*ana  Starostę  Zytomirskiego.    — 

W  pierwszej  chwili  Wąsowicz  chciał  mu  wyrwać  rękę,  ale 
[)o  jego  słowach  zafrasował  się,  jjokręcił  wąs,  miiżeuie  się  po- 
kłonił, aż  za  kolana  ula()il  Króla. 

-  Przeljacz  miłościwy  l\riilii  i  l'aiiie  prostactwu  żołnierza. 
Małym  jeszcze  dzieciakiem  widziałem  Króla  Jegomości  Stelami 
liatorego  jak  szedł  pod  Wielkie  l.uki  i  l*sktiw,  nosił  zawiesisty 
wąs.  1  świętej  j)amięci  ojciec  Waszej  Królewskiej  Mości  [»(ul 
Smcdeńskiem  w  ol)ozie  twai'z  miał  strojną  w  wąsy.  1  Król 
\\  ladystaw   Tan  mój  i  Ddhrodzicj  za   pizeproszcMiem  Majestatu 
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Ki'i')le\vskief>^(i  Jak  huiii   )iiial   (ijJidiniu'   wiisy;    ja   myślałem   że 
Król  bez  iiicli  hyc  nie  iiiożc:  ])rzel)aez  Miłościwy  Tanie. 

—  Panie  Starosto,  nie  gniewamy  się:  jak  |)(iltijemy  Szwe- 
dów i  my  zapuścimy  wąsy.  Ale  jakie  nam  wieści  i)rzynosicie 
(k1  wojska.    Panowie  Hetmanowie,  Pan  Kasztelan,  zdiowi? 

—  Na  usługi  Waszej  K!'ólewskiej  Mości.  Jutio  przyjdą 
przednie  straże  do  Warszawy  z  Panem  Kasztelanem  Kijow- 
skim; pojutrze  nadciągnie  Pan  Hetman  J'olny  a  niebawem  za 
nim  Pan  Chorąży  Koronny  z  tylnemi  strażami.  Pan  Hetman 
K()i'onny  trzyma  na  wodzy  Tatarów,  Moskwę  i  zdrajcę  Chmiel- 
nickiego. 

—  Dziękujemy  wam  Panie  Starosto  za  dol)re  wiadomości, 
teraz  powieczerzajcie  z  nami  —  obrócił  się  do  Królowej  — 
Pana  Starostę  Żytomierskiego  ci  pi-zedstawiam.  Ludwisiu  to 
nasz  gość.  —  Skinął  ręką  na  Marszałka  dworu,  nuizyka  zagrała 
])olskiego;  Królowa  podała  rękę  Wąsowiczowi,  który  z  ru- 
baszną niezgrabnością  i  z  pewnym  i'odzajem  lękliwości  wziął 
ją  i  pomyślał  sol)ie:  wolałbym  iść  do  szturmu  ua  moskiewskie 
okopy,  albo  uderzyć  ua  ł)isurmański  hufiec,  jak  prowadzić  Naj- 
jaśniejszą Panie  do  stołu.  — 

Parami  zaszli  do  jadalnej  konmaty :  ko])iety  i  poważni  oj- 
cowie zasiedli  za  stołem,  młodzież  stojąc  za  niewiastami  posłu- 
giwała, odbierając  od  uich  talerze  i  oddając  je  służltie  d\vor- 
skiej.  Każda  z  niewiast  nie  zapominała  o  swoim  słudze  i  hoj- 
nie go  karmiła  łakociami.  Król  sam  usadowił  Paurię  Laucko- 
rońskę  obok  Wąsowicza,  aby  mogła  wypytywać  o  .swego  ojca 
i  o  znajomych  z  Ukrainy;  Hra])ia  z  Chatre  ze  zgrabuością  i  po- 
lotem francuza  zajął  miejsce  za  jej  krzesłem,  Montresor  usta- 
wił się  do  posług  solenizantki,  a  Starościc  Zakroczymski  nie 
z  dobrej  woli,  ale  z  pi"zymusu  ol)rał  sobie  za  Panie  tej  wie- 
czerz}' Ludwikę  z  (ii'osouvre,  jedną  z  fi-ancuzkich  panien  Kró- 
lowej, i  tą  rażą  zazdrościł  zwinności  francuzów:  nieszczęśliwy 
Wojewodzie  posługiwał  Hrabinie  z  I^a-Crange;  za  krzesłem 
Ivrólowej  dostało  się  miejsce  Ivazimierzowi  Sapieże,  podówczas 
Chorążemu  Ijitew.skiemu  a  bratu  Wileńskiego  Wojewody. 

l'anna  Ijanckorońska  ciągle  rozmawiała  z  ^^'ąsowiczem ;  a 
stary  wojak  jak  się  rozgadał,  to  gadał  bez  końca,  śmiał  się  i  cie- 
szył się  córką  swojego  Hetmana  jakby  własnem  dziecięciem. 
Hral)iego  z  Głiatre  mało  djaljli  nie  wzięli,  l)o  ledwie  mu  tam 
jakieś  krótkie  słówko,  albo  nic  nieznaczący  uśmiecli  w  jał- 
mużnie grzeczności  się  dostały;  i  to  nie  z  dobrej  woli.  Spijano 
wiwaty  po  wiwatacłi,  jednym  haustem  za  zdrowia  Króla  Jego- 
mości i  Królowej  Imości ,  solenizantki ,  płci  pięknej ,  Hetma- 
nów"  Polskicli  i  Litewskicli,  Stefana  Czarnieckiego,  Kasztelana 
lvijowskiego,  dostojnych  ojców  Korony  i  Litwy,  wojsk  Pol- 
skicli i  Litewskich,  Francuzek  i  P'rancuzów,  Panów  Clirześci- 
jań.skich    sprzymierzonych    z  Polską,    posłów   zagranicznych, 
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pi'a\v(i  Jana  Kazimierza  do  Korouy  Szwedzkiej.  Przy  końcu 
Ki-(')1  wypił :  niech  żyje  Pan  Starosta  Żytomirski  co  uana  przy- 
wiózł dol)r:}  wieść,  a  Wąsowicz  za  pozwoleniem  Marszałka 
nadwornego  podniósł  pułiar:  niech  żyje  ojczyzna  i  Majestat 
Ti-onu  Królewskiego!  zginiemy  a  nie  damy  się!  —  i  wszyscy 
powtórzyli  to  zdrowie  wrzaskliwie,  oclioczo. 

Po  wieczerzy  jeszcze  tańcowano,  trunek  hulał  po  rozocho- 
conych głowach,  a  nogi  ])o  gładkiej  ]iosadce. 

Tylko  co  Panna  Lanckoi-ońska  ])rzetańczyła  z  Wojcwodzi- 
cem  i  miała  tańczyć  z  Hi'al)ią  z  ("hatre,  kiedy  przyszedł  Sta- 
i'ościc  Zakroczymski. 

—  Panna  Hetraanówua  zapewnie  zapomniała  zapytać  o 

—  Szy])ko  odrzekła  —  Pytałam,  zdrów,  jutro  go  Pan  zo- 
baczysz. 

—  Może  i  nie  zohaczę  —  ohrćicil  sic  do  Hraljiego  i  rzekł 
do  ucha. 

—  Moje  mieszkanie  na  Bednarskiej  ulicy  u  kołodzieja  Pawła 
Smoka.  Rano  czekam,  teraz  musze  oddalić  się  z  mojego  oljo- 
wiązku  —  i  odszedł.  Muzyka  zagiała,  taniec  się  zaczijł  i  po 
cłiwili  się  skończył.    Po  północy  wszyscy  się  porozjeżdżali. 

Po  tak  wesołej  polmlance  sądzićl)y  można,  że  każdy  pój- 
dzie jeszcze  w  śnie  marzyć  o  wieczornycli  zal)awach,  i  na  pół 
żyjąc,  żyć  roskoszami  l)liskiego  wspomnienia;  ale  nie  tak  się 
ilziało;  nikt  prawie  nic  s]>ał,  wszyscy  się  do  ))odróży  układaj-.j. 
Hwa  wesołość  uczty  l)yla  udanym  szalem  dla  zajtojenia  troski 
di'ęczącej  serce,  dla  chwilowego  zajionmienia  o  tem  co  trzeba 
liędzie  zrobić  za  kilka  goflziu.  Była  to  uczta  syna  rozstającego 
się  z  rodzicami  i  i'oilziną,  uczta  wygnaiica  opuszczającego  ro- 
dzinną ziemię.  Każdy  z  nich  wie,  że  opuszcza  co  mu  miłe,  ła- 
komie chwyta  szał  wesoh>ści,  a])y  zagłuszyć  smutek  i  troskę, 
l)o  wie  kiecly  jedzie,  ale  nie  wie  kiedy  ])owróci.  — 


<  Ij   na  liiiri.  ilaj  żyuki  żilul' 
\  pi)  i)iil  lioroju. 
l'o  j)iil  zelciiiiju 
Las/ciiki  idut'. 


Sr.\i(A   iMKŚŃ   Ukk.m.ńska 


Kiedy  w  Kidlewskim  zamku  traueyniei'  Królowej  Imości  i 
służba  dworska  krząta  się  koło  ])akimków:  na  Swięto-.lańskiej 
idicy,  tuż  ])o(lie  zamku,  w  zajezdnem  domostwie,  w  izl)ie  dośt- 
wykwintnie  przył)raiu'j ,   i>rzecliadzał  sję  Wojewodzie  Kaliski; 
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Muutiiy,  iiiorad,  sam  do  .sii'l)ie  gadał.  —  l'izt'kl(;ta  szlachta  ucie- 
kła; czemu  nie  l)ył(J  si^  l)i<-V  Mój  ojciec  tam  dowodził,  na  nie- 
go by  spłyntjta  sława  ocalenia  ojczyzny !  i  (jrudzińskicli  ród  sta- 
nijłljy  (jl)ok  Zaniojskicłi,  Tarnowsłticli,  Wiszniowieckicli,  Cliod- 
kiewiczów,  Sapiehów,  a  teraz  wszystkf>  prze])adło!  Bogda- 
jeście  sto  par  djaltłów  zjedli  ziemlacy  \Vielko))(tlanieI  Oj  nie- 
zapomuę  ja  wam  tego  nigdy!  Teraz  l'au(jwie  Czarjiieccy  w  górę 
pójdą  i  Panna  Hetmanówna  gotowa  dostać  siy  tenni  szlacliciurze 
Starościcowi  —  stizejniuł  palcami,  aż  koście  zaklaskały  we 
wstawacli.  —  Nie,  nie  na  twoje  zęljy  ten  clileb:  nie  dtjstaniesz 
jej.  Wiem  że  i  francuz  na  nią  czyha,  ale  mniejsza  o  to,  teraz 
z  nim  si(j  sprzymiei'zę  a  ])otem  i  jego  odsądzę.  Hetman  cudzo- 
ziemców nie  lubi,  a  może  też  i  mnie  jakiś  czyn  i^ycerski  się  uda; 
nie  traćmy  nadziei  —  zastanowił  się  cliwilę :  —  Ale  ten  pojedynek, 
to  sęk!  Chciałem  mieć  na  drugiego  świadka  Sapielię,  Radziwiłła 
alljo  ktiiregokolwiek  z  znamienitych  rodzin.  >sa  nieszczęście 
jeden  wyjeżdża  a  drugi  nie  ma  czasu.  Poczciwy  Gnoiński  sam 
nie  chce;  obiecał  uprosić  Ossolińskiego  albo  Saugiiszkę.  Coby 
to  była  za  jjrzedziwna  rzecz !  jutro  by  wszędzie  gadano ;  Pan 
Wojewodzie  Kaliski  l)ił  się  z  jakimś  tam  synowcem  Stefana 
Czarnieckiego;  świadkami  Wojewodzica  byli  Hrabia  z  Chatre  i 
Książe  Sangiiszko;  a  tego  Czai'nieckiego ,  jakiś  tam  szerpetyna 
z  pancernego  znaku,  all)o  woźny  z  powiatowego  grodu  -^  i 
każdy  by  dodał;  swój  swego  znalazł.  —  Zaciei-ał  ręce  i  uśmie- 
chał się  wesoło  Wojewodzie. 

W  tem  z  liałasem  zamaszyście  wjjadt  Starosta  (jnoiński. 

—  I  dzieciom  moim  zakażę  mieć  do  czynienia  z  wielkimi 
Panami. 

—  Cóż  tam  ci  się  stało  Samuelu? 

—  Jeden  przez  zęby  przecedził,  że  nie  chce  się  mieszać  w  tę 
Siprawę  i  radzi  aljy  Panowie  szlachta  jak  się  pokłócili  tak  i  po- 
godzili. Drugi  zaś  w^yraźniej  odnuiwil,  ośw^iadezając  iż  ma  wiele 
przychylności  dla  Czarnieckich  rodziny.  Słuchaj  Kazimierzu, 
póki  tw('ij  ojciec  Ijył  na  czele  dwudziestu  tysięcy  szlachty,  wielcy 
Panowie  wówczas  gotowi  byli  lizać  podeszwy  twych  łnitów, 
a  teraz  Stefan  Czarniecki  ciągnie  z  wojskiem;  oni  lecą  skarbić 
łaskę  nie  tylko  jego  synowca,  ale  ostatniego  z  jego  ciurów' .  Nie 
takiemi  byli  ich  ojcowie!  ale  ich  synowie,  wnukowie  i  prawnu- 
kowie  takiemi  będą  po  wieki  wieków. 

—  Samuelu,  ty  ich  za  skwapliwie  sądzisz,  wszak  i  my  do 
nich  w  części  należymy. 

—  Grlupstweni  naszem,  że  cudzoziemców  jak  oni  małpujemy; 
otrząśnijmy  się  z  tego,  jeszcze  czas:  lepiej  przodkować  dol;)rej 
szlachcie,  jak  łjyć  ogonem  magnatów. 

—  Cóż  to  oni  lejjszego  od  nas!  Wszak  i  nasze  rodziny  nie 
bez  herbów? 

—  Idź  wytłómacz  im,  że  wieża  Grudzińskich,  all)o  Lodzia 
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Czarnieckich,  a  uawet  Warmja  (inoiiiskich  i  Jastrzębiec  ZIjo- 
rowskicli  mugij  stanąć  na  r(')wni  obok  mitr  i  nieniieckicli 
hrabstw.  — 

Skrzywił  się  \V(»iewodzic,  nie  w  smak  mu  ta  mowa. 

—  Czy  byteś  u  Sieniawskiego ,  to  m(')j  dolłry  przyjaciel,  nie- 
raz podejmowałem  go  u  siel)ie,  w  moim  domie  byt  gościem,  uie- 
odmówi  mi  tej  ])osłn}ii.    Jego  ród  piękny  i  dawny. 

—  Widziałem  jakSieniawski  ])rosil:\Vesla  al)}'  go  przeznaczył 
do  dragonji  Kr<')lewskiej  z  jego  pocztem,  a  tą  dragonją  dowodzi 
twój  przeciwnik.  Pan  Stai-ościc  Zakroczymski. 

—  Pójdę,  zol)aczę,  on  ztąd  nie  daleko  mieszka;  spać  jeszcze 
nie  muszą.  —  Wziął  czajjkę  i  wyszedł.    - 

(hioiński  ]'zncił  się  na  krzesło  —  Ruszaj  głupcze,  żabo,  co 
natlstawiasz  nogi,  kiedy  konia  kują.  Nie  dla  ciebie  l'auua 
J.anckoroiiska;  czubcie  się  z  Czarnieckim,  może  was  obudwóch 
djabli  pobiorą.  l*i'osiłem  dziś  Wesla,  aby  mnie  oddał  w  (h)- 
wództwo  chorągiew  dragonji,  jako  dawnemu  Rotmistrzowi, 
jako  wnukowi  Zboi'owskicli.  Rez  ogi*<jdki  od))owiedzial  liai'dy 
Inflantczyk:  wola  K)-óla  Jegomości  jest,  aby  Tiią  dowodził  Pan 
Starościc  Zakr<iczymski.  —  Poczekajcie,  kiedy  za  Czarnieckiemi 
już  dla  nas  nie  masz  miejsca  w  koronnem  wojsku,  pójdziemy  go 
szukać  gdzie  hidziej.^  Wszak  dla  Polski  wszystko  jedno,  czy 
Jan  Kazimierz,  czy  Jerzy,  czy  Karol  będzie  jej  królować,  byle 
Polska  była  Polską.    He.)  Strynża ! — 

Niebawem  wszedł  dworzanin  1'anaStarosty :— CoW  ielmożny 
Pan  każeV  — 

Starosta  zrzucił  hiszpaiiski  płaszcz,  kapelusz  i  inne  stroje  — 
Weź  Waszeć  to  dla  siebie,  znd)  co  zechcesz;  przygotować  mi 
kurtę  i  szarawary  ])odróżne,  posiodlać  konie,  niech  służba  bę- 
dzie gotowa,  zaraz  wyjedziemy;  tylko  cicho,  nikonui  nic  nie 
nn')wić,  a  ])oś|)iesznie.  —  Sti'yiiża  ])odziękował  ściskając  za  nogi 
pana  i  wyszedł. 

Starosta  się  przeciągnął:  —  No,  chwała  Rogii,  zrobiłem 
rozbrat  z  tą  juaskaradą  cudzoziemską,  a  teraz  co  będzie  to  zo- 
Itaczymy,  i  (Tuoiński  może  znajdzie  jakie  miejsce  nie  zajęte 
piv,ez  Czarnieckiego  —  i  dumał,  a  na  szerokiej  twarzy  i  w  l)łę- 
kitnycli  oczach  wyiiialnwalo  się  twarde   i  dzikie  postanowienie. 

Już  ])rawie  szarzeć  zaczynało  na  dzień,  kieily  w  ubogim 
domku  na  Jiednarskiej  ulicy,  w  izbie,  której  ściany  były  jio- 
krytc  niedźwiedziemi,  rysiemi  i  wilczemi  skórami:  na  których 
były  |)ozawieszane  karabele,  pałasze,  kindżaly,  myśliwskie  noże, 
pistolety,  szturmaki  i  strzelby  i-ozmaitego  i'odza.ju  -  a  po  pod 
niemi  wisiały  i  leżały  stalowe  koszulki,  misiurki,  uzdy,  mun- 
sztuki,  l)ogate  rzędy,  siodła  i  inne  przybory  rycerskie;  w  kącie, 
na  rozesłanym  kol)iercu,  spoczywał  już  jiodesztego  wieku  męż- 
czyzną; głowę  miał  opart;j  na  skórzanej  poduszce,  całkiem  jtrzy- 
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brany,  nawet  szabli  nic  otl])asal  (nl  boku:  nie  spal,  tylko  ci:i<rlc 
|)izyj)atry\va!  sii"  raloiizieiicowi  opatriijaeeinu  brcjń. 

-  Hoiifdajein  ni<jf(ly  na  i)()lu  bitwy  Niemcowi  w  oczy  nie 
zajrzał,  je/.liś  \Vari)an  nie  wyka])any  portret  Tana  Stefana:  ta- 
kie wysokie  czoło,  taki  nos;  a  kiedy  si^-  Waszniość  obrócisz,  to 
|)rzysiiiglbyni,  że  Pan  Kasztelan  Kijowski  przedeinną  stoi,  taka 
kibić;  kubek  w  ku])ek,  a  ])otein  coś  mi  Waszcć  mówił  o  sporze 
z  Panem  Wojewodzicem  Kaliskim,  widzę  żeś  zawadjaka  taki, 
jakim  łjył  stryjaszek  za  młodu. 

—  Ależ  mości  Starosto,  ja  go  nie  zaczepiałem,  stówa  prawdy 
wyrżuijlem,  a  teraz  niecli  się  dzieje  wola  Boża. 

—  O  tem  ani  mowa:  dolirześ  Waćpań  zrobił,  ffdybyś  nawet 
był  gębę  ręką  zasmarował  temu  paplaczowi,  jeszczebym  tego 
nie  zganił.  Co  teraz,  spuść  się  na  mnie,  nie  damy  sol)ie  w  kaszę 
napluć.  Stukniecie  się  w  pałasze,  obetniecie  się  tr(jchę.  a  zresztą 
hajda  na  konie  i  dalej  przeciw  Szwedom  obadwa ;  potem  o  tem. 
Powiedz  mi  Waszeć  gdzie  się  f)bracają  córki  Pana  Kasztelana, 
Pani  Leszczyńska,  Panna  Aleksandra;  nie  widziałem  je  wczoraj, 
abył]>ym  poznał;  ja  dobrze  pamiętam  jakieście  mi  figle  płatali. 
Mój  Boże,  takie  pacholęta,  a  teraz  co  to  się  ])orobiło:  jedna  ma 
dzieci,  a  Waszeć  mnie  przerosłeś  —  mów  mi  gdzie  one  są.  ' 

—  Leszczyński  wysłany  w  pf)selstwie  do  Szweda,  żonę  wy- 
prawił w  Krakowskie,  Aleksandra  z  nią.  Leszczyński  nie  lubi 
aby  żona  Inla  przy  dworze.  Zawsze  powiada:  ual nerze  naro- 
wów, zcudzoziemczeje. 

—  Powiadam  Waćpanu  że  ma  prawdę.  Nie  tak  by  mi  się 
serce  krajało  widząc  Bisurmana  wymykającego  się  z  ptid  mojej 
szabli,  jak  wczoraj,  kiedym  zol>aczył  Króla  bez  wąsów.  Bo  czy 
to  kto  widział  na  tym  Bożym  świecie,  bez  wąsów  Król  Polski. 
To  uie  dziw,  że  Szwedy,  Moskwa  i  Tatary  na  nas  napadają,  i 
bracia  Kozacy  się  buntują;  kto  wie,  może  jeszcze  będzie  gorzej. 
Powiadam  Waszmość  Panu,  póki  królowie  nosili  wąsy,  poty 
Polska  była  zgodna  u  siebie  a  groźna  sąsiadom ,  a  teraz  Król 
bez  wąsów!  —  porwał  sie  z  łóżka  —  a  mężczyźni  i  kobiety 
gdyby  wertepowe  lalki  poprzebierane!  —  Powiedziałby  kto  że 
djalog  mają  grać  na  widowisko  ludowi;  mów  mi  Waszmość  co 
to  znaczy? 

—  Źle  znaczy  Panie  Starosto.  Król  Jegomość,  niech  to  bę- 
dzie między  nami,  za  nadto  dolny  do  berła,  a  Królowa  Imość 
choć  wielkiego  animuszu  pani,  ale  zwyczajnie  cudzoziemka,  na- 
wiozła z  sobą  cudzoziemców  i  ich  obyczaje.  Za  Kr(')la  Włady- 
sława jeszcze  to  jakoś  było  po  polsku,  ale  teraz  i  młodzież  i  płeć 
piękna  i  starzy  nawet  się  popsuli.  Szlachta  za  ł)aj -bardzo  ma 
króla,  a  panowie  magnaci  choć.  mu  nadskakują  jawnie,  pokry- 
jomo  buty  mu  szyją.  Już  mówią,  że  Marszałek  Koronny  nie 
ijardzo  przyjazny  Ki'ólowi,  z  resztą  Ojciec  Krajewski  z  francu- 
zami rej  wodzą  u  dworu. 
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—  Proszę  Waszniości  na  Jezuit('>\v  nie  i)o\vstawat' ,  i  Pan 
Kasztelan  ma  przy  sobie  Jezuitt'  Ojca  Dąbrowskiego,  a  on  lepiej 
wie  od  nas  co  dobre  a  co  złe.  Na  cudzoziemców  i  na  ma<fna- 
tów  wyjfaduj  co  zechcesz,  mniejsza  o  to,  kapłanów  Bożych  nie 
tykaj.  ]'ana  Marszałka  Koronnego  znam  jeszcze  Jerzym  Lubo- 
mirskini  z  ojcowskim  tylko  tytułem:  dzielny  mąż,  tęgiej  duszy, 
trochę  dumny,  cłiciwy  godności,  ale  Polak  nieskazitelny: 
zresztą  niech  magnaci  i  szlachta  przed  iiiewodem  ryb  nie  la])ią. 
Jak  przyjdą  nasi  damy  my  Szwedom  i  im  po  tebinkach:  bo  u  nas 
choć  Król  ])ez  wąs(')W,  dla  całości  ki-aju  ti'zeba  szanować  i  l)ro- 
nić  majestat  tronu. 

—  Panie  Starosto,  ])rzestai'imy  o  tern,  a  pozwolisz  mi  się 
zapytać  o  dawnych  znajomych,  o  Szandarowskiego,  o  Teterę. 

—  Szandarowski  i^otmistrzuje  choi-ągwiom  pancernym  Księ- 
cia Wiszniowieckiego ,  zawsze  luibacha,  dol)ry  żołnierz  do  sza- 
bli, dol)i'y  towarzysz  do  szklanicy,  bogdaj  tacy  ludzie  rodzili  się 
i  na  kamieniu.  A  co  Tetera,  powiadani  Waszmość  Panvi,  że 
ślicznota  nie  chło]iiec,  całą  gębą  cliwat :  dosyć  powiedzieć,  że 
I'an  Kasztelan  oddał  mu  w  dowództwo  \ni\k  kozacki  i  pozwolił 
Kozakom  nazywać''  się  Semenami,  od  jego  imienia:  taka  sława 
i'zadko  komu  się  nadarzy.  Panowie  Hetmanowie  Koronny  i 
1'olny  jak  własne  dziecię  go  kocliają ,  a  ja  wnosiłem  żei)y  ode- 
brać temu  ])su  Chmielnickienm  Atamaństwo  i  dać  go  Teterze: 
bo  choć  jeszcze  młokos  ledwie  dwadzieścia  ])ięć  lat  się  doliczył, 
nie  ])owstydzi  krwi  tatunia,  co  tak  dokazywał  pod  Stefanem  lia- 
torym  i  Zygnumteni,  ojcem  dziś  nam  panującego,  że  aż  jemu 
])rosteinu  kozakowi,  dano  szlacliectwo,  herl),  stai-ostwoi  j)odko- 
morstwo.  Zobaczysz  go  Waćpan  i  tutaj  i  w  boju,  a  powiesz  czy 
nie  za  mało  jeszcze  ])owiedziałem. 

—  A  Pan  Iletnuui  l'olny  czy  się  ]>ostai'zal. 

—  Jak  rydz  jeszcze  krze|)ki:  my  na  Ukrainie  nie  tak  się  to 
starzejemy  jak  się  Waszmościom  zdaje.  Wiatr  stc])owy  dobrze 
zawędza  ciah),  ale  to  nic  nie  znaczy.  Wać])an  się  bierz  do  l'anny 
Hetmanownej,  o  ])osąg  się  nie  trasuj,  wyliczy  Hetman  zapleśnia- 
łemi  holendrami,  będzie  z  czego  żyć,  a  po  śmierci  i  spadek  się 
dostanie.  Wszak  l*anna  Joanna  teraz  jedynaczka.  Hetman  się 
żenić  diugi  raz  nie  myśli,  chyba  z  mogiłą. 

Ale  Panic  Starosto,  ja  nie  myślę  wcale  o  Hetniaiiownie, 
to  za  wysokie  i)rogi  na  nu>je  nogi. 

--  (\)  Waszmość'-  Pan  gadasz,  all)oż  to  są  za  wysokie  jirogi 
na  szlachci(!a  polskiego  nogi.  Zresztą  ja  nie  spowiednik,  za 
język  Waćpana  nie  ciągnę,  co  nie  chcesz  powiedzieć  to  chowaj 
dla  siebie;  widziałem  w|)rawdzie  jakeś  się  wczoraj  mizdrzył  do 
łrancuzicy  coś  za  niii  stal  u  stoln:  ale  ja  to  wiem  że  u  was  nilo- 
<lych:  piroga  chcę,  a  clilel>a  powszedniego  nie  porzucę.    — 

Tu  się  otworzyły  drzwi  i  wszedł  Namiestnik  od  kndi-wskiej 
(IragcMiji.      -  Mości  l'anic>  Rotmistrzu:  prze<lstawiam  Waszmość 
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Panu,  że  Pan  Samuel  (iuoiński  Starosta  llruhieszowski,  z  licz- 
uyin  i^ocztem  swoich  dworskich  clicc  wyjeżdżać  z  Warszawy, 
czy  mam  go  ])uścić,  czy  tu  go  prosić  do  Waszmość  ]'anaV 

—  Mości  Namiestniku  ])roś  Waszmość  tu  1'aiia  Starostę  na 
cliwih^.  — 

Po  chwili  wszedł  Samuel  (iiioiński  z  zii>i(  rdzoini  twarzą  — 
Mosanic  Starościcu,  od  jakiegoż  to  czasu  szlachcie  ))olskiej  nic- 
wolno  wyjeżdżać  za  zastawy,  bez  ])ozwolenia  Czarnieckich  y 

Mosanie  Starosto  lli-uhieszowski,  l)ez  |)rzytykr)w,  ho  na 
))rzytyki  znajdzie  sic;  u  mnie  odpowiedź  -  i  wziął  za  rękojeść 
szabli  —  ja  spełniani  wolę  Kr(')l('wska  i  zajiytuję  dokąd  \N'asz- 
mość  Pan  jedziesz? 

—  A  Waszmości  co  do  tego,  kiedy  grozisz  i  ja  mam  koi'd  — 
i  ręką  ujął  za  karabelę.  — 

Stary  Wąsowicz  wskoczył  między  nich  —  Mościpanowie,  a 
zgoda?  Czy  na  to  szable  nosicie,  abyście  się  tylko  między  sobą 
wadzili,  kiedy  wrcjg  naszą  ziemię  grasuje.  Waszmość  Mości 
Starościcu  spełniaj  swój  obowiązek,  a  więcej  wara:  a  Waszmość 
Panie  Starosto  szanuj  wolę  Króla,  to  nasz  panujący:  a  sam  jeden 
tego  nie  zwalisz;  co  zrobili  wszyscy,  daremna  pokusa.  — 

Jędrny  głos  i  widok  sz])akowatej  głowy  Wąsowicza,  ])oha- 
mowały  bundiuczenie  się  dwóch  zawadjakiiw.  —  Wąsowicz 
obi'ócił  się  do  (inoińskiego  —  Panie  Samuelu,  czyż  to  waszeć 
mnie  nie  poznajesz,  czyż  to  my  się  z  sol)ą  pierwszy  raz  widzimy ! 
—  Gnoiński  rzucił  mu  się  w  uściski,  po  staropolsku  z  prawe]  i 
z  lewej  strony  w  usta  się  pocałowali. 

—  Panie  Krzysztofie  wczoraj  jeszcze  ciebie  poznałem  ale 
myślałem  żeś  z-Czarueciat  i  na  nas  nie  zechcesz  patrzyć. 

—  Dałbyś  tam  czysty  pokój  tym  waszym  zawiściom.  Choć  to 
obwieś  wielki  ten  Chmielnicki,  ale  dol)rze  ])owiada:  wodę  warz 
woda  będzie,  chciej  nieład  szlachty  w  lad  wprowadzić,  nieład 
będzie.  Ale  dokąd  że  to  Waszmość  wyjeżdżasz,  nie  chcesz  że 
być  z  nami?  Wszak  z  cieljie  nielada  rębacz? 

—  Ja  jadę  do  Kloakowa,  tam  mój  brat  Mikołaj  z  pułkiem 
hajduk(')W  załogę  trzyma,  a  kiedy  mam  być  pod  czyjemś  do- 
wództwem, lepiej  być  pod  swojego  jak  ])od  obcego:  a  teraz 
Mości  Starościcu  wiesz  gdzie  jadę  i  po  co,  czy  ci  dość  na  tern, 
czy  trzeba  innego  dowodu?  —  i  wskazał  na  karabelę. 

—  Dowodu  Waszmość  Pana  się  nie  lękam,  gotowem  nań 
odpowiedzieć:  a  co  wyjechać  z  Warszawy,  możesz.  — 

Wąsowicz  pokręcił  wąsa  —  Jasiu,  przepraszam  Waszmościa, 
Mospanie  Starościcu,  nasi  ojcowie  nie  tak  się  rozjeżdżali,  każ 
przynieść  miodu  przynajmniej,  jeźli  nie  masz  wygrzyua. 

Starościc  krzyknął:  —  Bartłomieju,  miodu!  —  I  pacliolik 
wniósł  })utelki.  Wąsowicz  ponalewal  kid)ki,  a  clioć  Gnoiński 
zwadzał  się  długo,  nareszcie  ]n-zystał  żeby  wyjiić  —  Niech  się 
szszęści  orężowi  naszemu!  —  wi]iili.     AYąsowicz  wniiisl   drugi 
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wiwat:  >siech  żyje  Ki-ńl  Jef^oinośr-  —  z  cicha  tlodal  —  cIuk'  bez 
wąsów.  — 

(iuoiński  milczkiem  pił,  kiedy  zofraljuie  i  fertycziiic  wszedł 
iiilodzieuiec  w  czarnym  łiiszpańskini  y)łaszczu,  w  czarnym  kape- 
luszn  z  pińranii,  i  zagaił  łaciną  jakiej^oś  dziwnejro  l)rzmienia  — 
Panie  Starościcu,  upraszam  czci  waszej  o  wskazanie  mi  świadka 
i  i)rzyjaciela  swe<jr(),  aljym  się  z  nim  rozmówił  o  wiadomej  mu 
sprawie  —  a  obracając  się  do  (Tnoińskiego  powitał  o^o  —  I 
jakiż  to  szczęśliwy  traf  pozwala  mi  jeszcze  raz  widzieć-  Pana 
Starostę  na  tern  miejscu?  — 

Starościc  opdowiedział  —  Prze))raszam  l'ana  IIral)iego  żeś 
się  tak  rano  trudził.  Oto  jest  mój  ])rzyjaciel  i  świadek  Pan 
Krzysztof  Wąsowicz  Starosta  Żytomirski,  dow('idca  lekkicli 
cliorągwi  Pana  Hetnuma  polne<jo.  — 

(moiński  pożegnał  się  i  wyszedł,  a  Hral)ia  z  ('hatre  z  Wąso- 
wiczem  oddalili  się  do  drugiej  izby,  dla  naradzenia  się  o  czas, 
miejsce  i  broń,  a  kiedy  ])owrócili  i  Hral)ia  fidszedł.  Wąsowicz 
zaw  ołał : 

—  Skąd  że  Wasznuiściowie  wyrwaliście  takiego  lacinnika 
szepleńca,  ale  z  resztą  niczego  człowiek,  świadom  rycei-skiej 
s])rawy,  tłumaczy  się  l)ez  ceregielów,  w])rost  do  rzeczy  ]n-zystę- 
])uje:  naznaczyliśmy  na  godzinę  ósmą,  trzeba  się  s))ieszyć  l)o 
niebawem  nadciągnie  l^an  Kasztelan  Kijowski,  a  byłoby  źle 
żeby  się  dowiedział:  zwłaszcza  że  Waszmość  naznaczonym 
jesteś  do  pomocy  l'anu  Weslowi.  A  teraz  opatrzmy  szal)le, 
może  i  mnie  ])i-zyjdzie  się  postukać,  bo  gdzie  drwa  rąbią,  tam 
trzaski  lecą.    -   1  jęli  się  obadwa  do  opatrywania  szabel. 

Słońce  jaśnie,  i)ięknie  weszło:  ze  złotego  ol)licza  szczodrze 
sypie  złotemi  ])romieniami  na  dobrydzień  tym  tworom,  co  mają 
oczy,  aby  go  witały:  na  zaweselenie  tym  co  mają  ])stre  kolory, 
aby  niemi  się  ))ochwalili  ])rzed  okiem  słońca  i  ])rzed  oczyma 
żyjącyeli  tw(U('(\v.  Warszawa,  Zyginuntowa  stolica,  zal)ielała 
nowemi  domami,  a  Wisła,  polska  rzeka  od  piaszczystego  koiyta 
złocistym  ])ołyskieni  zalśkniła  swoje  wody. 

W  mieście  jak  w  o])ozie,  rycerstwo  kcmno  się  uwija,  ciury 
wodzą  ()])juczone  konie,  paclioliki  i  służba  ])akują  rupiecie  na 
wozy,  Inyczki,  kałamaszki,  i  do  kolas  uwiązują  tłumoki  i 
skrzynki;  stangreci  i  fornale  ])asują  chonumty,  szory,  nawiązują 
szleje,  i  na  ])r('>l)ę  nadkoiicnw  klaszczą  z  bati'>w  jak  na  weselne 
wiwaty,  .legomośó  zrzędzi  na  niepoś|)iecli  i  często  gęsto  (kI 
ucha  pociągnie  cybuchem  |io  ))lecach  pacholikiiw  dla  dodania 
dcłiot}'.  Inu)ś('  i  Imościaiiki  wizeszczij  jak  oparzone:  Kasiu! 
Hasivi!  l)oi'otko!  tylko  mi  stroików  nie  połam,  tylko  mi  robron. 
nianel  nie  pognieć!  Dzieciaki  śmieją  się  i  płacz;},  i  drapią  się 
do  kolasy,  na  wozy.  Młode  paclioliki  rwą  się  z  kopyta  tlo  pa- 
kunkiiw  i  głowy  tracą,  a  stare  sługi  gderzą  i  ponułleńku  swoje 
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robiij^.  Wszędzie  taki  ruch,  ścisk  jak  w  czasie  poj^fuzeliska 
miasta;  taki  szmer,  wrzask,  jak  w  dzień  szalmsowy  w  żydowskiej 
bożnicy,  a  taki  strach  jak  u  żydów  w  witfilją  sądiicf^o  dnia,  kie- 
<ly  djal)et  ma  porwać  jednego.  Zewsziid  słychać''  t^h)sy :  Szwedzi 
już  tuż,  tuż  })()d  VVai'szawę  ry|iią,  uciekajmy  na  I>i1wr  w  lasy, 
albo  między  ])ińskie  baufua. 

W  królewskim  zamku  już  wszystko  }K)pakowano,  dziedziniec 
zastawiony  kolasami  i  ))odróżneini  bi-ykaini.  Król  w  swoich 
osobnych  komnatach  zamknął  się  z  Radnymi  l*anami!  Królowa 
w  łvi-ólewskich  ])okojach  juzyjmuje  panów,  szlachtę  l'olski  i 
Jjitwy:  i  słowem  i  uśmiechem  i  ])<)stawą  krzepi  w  nich  odwatję, 
do  upai'tej  o])rony  zachęca,  a  często  nawet  stosowne  daje  rady. 

l*anie  i  j)anuy  dworu,  wysłuchawszy  mszy  świętej  w  kaplicy 
Krnlewskieo-o  zamku,  allło  w  Bernardyńskim  kościele,  zg-ro- 
madzity  się  w  ogrodzie  zamkowym  i  przechadzają  się.  Ogi'(')d 
ten  trzema  piętrzeniami  się  zniżał  ku  Wiśle;  świeżo  zasadzone 
szpalery  z  lip  i  brzostów  jeszcze  nie  zacieniały  widoku,  we 
środku  kwatery  w  trójkąty,  kwadraty,  równoległoljoki,  koła  i 
półkola  jiowysadzane  kwiatami.  Słonecznik  opromieniony  jasno 
żoltemi  listeczkami,  mszący  się  trochę  ciemniejszym  środkiem, 
obi'acal  swoją  twarz  k\i  słońcu;  na  buchnych  malwach  w  około 
zielonych  łodyg,  różowe,  amarantowe.  białe  i  żółte  kwiecie  tak 
gęsto  błyszczą  iż  tłumią  liście.  Z  pomiędzy  kolców,  barwą 
uśmiechu  przymila  się  róża;  przy  ziemi  piwonja  czerwieni  się 
rozłożystym  kwiatem,  ostróżki  majaczeją  błękitem,  a  stokro- 
cie  pstrą  barwą  migocą  w  oko.  Kwatery  do  k(jła  jjoobsadzone 
macierzanką  i  i'utą;  ścieszki  i  ulice  pod  sznur  ciągnięte  i  wysy- 
pane żwirowatym  piaskiem.  Gdzie  niegdzie  sterczą  altany 
kwadratowe  i  okrągłe  owinięte  gęsto  powojem,  i  gdzie  niegdzie 
pod  staremi  lipami  kana])ki  z  darni  do  siedzenia. 

Hrabina  z  La  Grange  w  dezabilku  popielatym  muchajero- 
wym,  w  podr(')żnym  berecie  na  głowie:  stara  bał)a  szastała  się 
gdyl)y  ])iętnastoletnia  dziewczyna.  Wrzeszczy  na  służebną : 
Magdaleno  pamiętaj  żeby  m(')j  l)ouończyk  miał  miękkie  posła- 
nie a  papudze  nie  bardzo  zakrywać  klatkę,  żeby  się  nie  zadusiła. 
—  To  przebiegnie  się  do  jednej  Panny  —  tak  jesteś  ubrana  żel)y  i 
Szwedzi  twego  stroju  się  nastraszyli;  popraw  kazakinkę,  przy- 
pudruj lewy  ])ukiel.  —  Do  drugiej:  —  pi'ześliczuie,  szustmanka 
fałdziasta,  szei-oka,  wygodna,  szyniony  z  gustem.  —  A  potem 
(d)róciła  się  do  Pani  Sandomirskiej :  —  Marysiu,  nie  wńdać  ani 
Ludwika  z  Chatre,  ani  Montresora,  co  to  ma  się  znaczyć?  Posy- 
łałam do  Ludwika  aljy  tu  przyszedł  jak  najprędzej.  — 

Pani  Sandomirska  zbliżyła  się  do  matki:  —  Wszak  mama 
wiesz,  że  o  tej  godzinie  ma  się  bić  Pan  Starościc  Zakroczym- 
ski z  Panem  Wojewodzicem  Kaliskim:  Montresor  nam  o  tem 
mówił. 

—  Za])omnialam  wiecznie     -  i  z  ])rzygryzkiem  dodała  —  o 
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posag  \vai'to,  ale  o  pannę  nie.  Kie  będzie  ona  nigdy  naszą.  — 
Tej  ostatniej  rozmowy  matki  z  córką  nie  słyszały  inne  ko- 
biety, ale  już  wszystkie  zaczynały  się  zgi-omadzać  koło  Hral)iiiy 
»LaGrange;  jedna  al)y  ją  powitać,  druga  aby  przed  nią  po- 
chwalić się  ze  swoim  strojem,  a  wszystkie  aby  od  niej  usłyszei- 
choć  jedne  sł('nvko  i  drugim  powiedzieć:  mówiłam  dziś  z  tą 
nieoszacowaną  Panią  z  La  Grange:  jakaż  ona  dobra,  co  by  to 
l)yła  za  sti'ata  dla  l'(dski,  gdyby  ona  oddaliła  się  od  dworu.  — 
Nie  jedna  może  nie  tyle  widziała  klęski  dla  Ojczyzny  z  najścia 
Szwedów,  jak  ze  śmierci  all)o  z  odjazdu  Hrabiny  z  La  Grange: 
tak  to  moda  wówczas  i  zawsze  ))rzewracała  i  ]M-zewracać  będzie 
gh)wy  koljietom. 

Kilka  tylko  ])anieu  nie  zl)liżyło  się:  stały  na  ostatniem  pię- 
trzeniu się  w])rost  przeciw  i'zeki,  i  ciekawem  okiem  rzucały  na 
pola  ciągnące  się  ku  Grochowowi.  Jeszcze  wtenczas  nie  wiele 
doKKiw  było  na  Pradze.  Na  prawej  stronie  Wisły  ])orozrzucanc 
)irzy laski  za  spoczynek  służyły  oku,  a  Karczewski  szlak  jak 
wstęga  ])iasku  bieżał  w  gi>rę  pomiędzy  niwami  niedośpiałego 
zltoża.  To  nuiłe  grono  panien  składało  się  z  Joanny  Lancko- 
rońskiej,  Anny  Sapieżanki,  Rozalji  Potockiej  i  z  traucuzki 
Ludwiki  z  (irosouvre:  ta  ostatnia  zapytała:  —  Czy  tędy  ma 
ciągnąi-  wojsko  Pana  Kasztelana  Kijowskiego? 

Panna  Lanckoron ska  o(h-zekła:  —  Szlakiem  z  Karczewia, 
ale  czy  widzicie  tych  czterecli  jezdców,  trzech  za  lasek  pobie- 
gło, a  jeden  zatrzymał  się  ]>rzy  strażach.  —  I  wszystkie  wytę- 
żyły oczy:  trzej  jezdce  skryli  się  w  lasku,  a  ten  co  rozmawiał 
ze  strażami  żywo  za  niemi  ]»oskoczył. 

—  Ja  wiem  kto  to  jest  —  zawołała  Sapieżanka  —  to  Pan 
Stai-ościc  Zakroczymski;  ])oznałam  jego  kasztanowatego  konia 

-  i  zajiłoniła  się. 

—  Wyśmienicie  dobie  masz  oczy  —  przerwała  Panna l'otocka 
—  ale  ty  Joasiu  nie  ])oznałaś  swojego  wczorajszego  kawalera. 

—  Ja  i)atrzyłam  na  tego  hisz|)ańczyka  w  płaszczu,  w  kape- 
luszu z  )»iórami,  to  ))ewnie  nuisi  l)yć  kt('irvś  z  Panów  fran- 
cuzów. — 

Panna  z  (irosoiivrc  dodała:  -  1  czemu  nic  powiedzieć  wy- 
raźnie że  to  llral)ia  z  Ciiatre;  serduszko  pewnie  wprzódy  ndga- 
dlo  jak  oczki,  wszak  |»i'awdaV  — 

Zaśmiała  się  Panna  Lauckorońska :  -  Być  może,  a  więc 
Bogu  ciiwala  mam  dwóch:  Hrabiego  z  Cliatre  i  Pana  Staro- 
ścica. --  Anna  Sapieżanka  nie  bardzo  zważała  na  i-ozmowę  ale 
ciijgle  patrzyła  w  stronę  lasku. 

-—  Powiedzcie  mi  moje  Panic,  iv,y  Pan  Starościc  ma  pizy- 
wodzić  (h-agonji  królewskiej,  która  nas  będzie  odprowadzać  ilo 
Ki'akowaV  - 

l'amra  Potocka  spojrzahi  jej  w  oczy:  —  Cóż  tak  Pannę  .\nnę 
obchodzi  l'an  Stai'ościcV 
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—  -  Dla  naszego  Ijezpieczeństwa  \v()lałal)ym  \)yr  pod  opiek;}, 
tak  dzielnego  wojownika,  jak  ])od  czyją  inną. 

—  Oj  nie  to  to.  Polacy  wszyscy  dzielni  wojownicy,  ale  widz^^ 
że  Panowie  ('zarnieccy  tak  te)'az  w  modzie,  jak  szyniony  Pani 
z  La  Grang. 

—  Proszą-  ciebie  nie  mieszaj  imienia  Czarnieckich  z  dziwolą- 
gami tej  cudzoziemki  —  odezwała  si«^^  l'anna  Iiank(n'ońska,  i 
w  jednej  cliwili  dłonią  zakryła  sohie  usta  —  wygadałam  że  się. 

—  ^Jie  trasuj  się  Joasiu  —  rzekła  Panna  Potocka  —  Panna 
J.udwika  nie  ])owie  tego  swojej  współrodaczce,  ona  takoż  woli 
Czarnieckiego  któix'gokol\viek,  choćby  nawet  Starościca  Zakro- 
czymskiego, jak  to  stare  ])aryzkie  czui)ieradlo.  Wszak  jirawda? 
|)i-zcj)raszam  ciebie  Joanno,  wszak  to  do  ciebie  należy  l'an  Sta- 
rościc i  ciebie  Anno  tyś  poznała  jego  kasztanka:  nie  kłóćcie 
się,  ja  wam  pociągnę  na  węzełki  —  wzięła  clmstkę,  związała 
węzełek  na  jednym  końcu,  a  kładąc  inne  trzy  w  dłoń  i  tylko 
prze])uszczając  \n-zez  nią  same  koniuszki  —  kto  z  węzełkiem 
wyciągnie,  temu  się  dostanie  Pan  Jan  Czaruieki,  a  kto  bez  wę- 
zełka, ten  się  musi  cieszyć  Hrabią  z  Chatre,  ciągnijcie.  — 

liudwika  z  Grf)souvre  i  Sajiieżanka  zarumieniły  się,  ale  nic 
nie  odpowiedziały,  a  Panna  Potocka  sama  porwała  za  koniec 
chustki. 

—  No  to  ja  wyciągnę  za  Lauckorońskę,  nuisz,  l>ez  węzełka 
wzięłaś;  ti'zymaj  się  teraz  z  pięknym  Hral)ią  —  słuchaj  bo 
Joanno ! 

—  Daj  mi  czysty  pokój,  patrz  jak  kurzy  się  na  szlaku  od 
Karczewia  —  i  zawołała  —  wojsko  idzie,  wojsko  idzie!  — 

Wnet  wszystkie  panie  i  panny  rzuciły  Hrabinę  z  La  Grange, 
biegły  ku  rzece,  i  Hrabina  kazawszy  so))ie  podać  bcmończyka  i 
papugę,  żeby  też  i  one  widziały  hufce  polskie,  })Oszła  za  niemi. 
Niel)awem  przyljyli  Król  i  Królowa  i  mnoga  ilość  mężczyzn, 
nawet  służl)a  dworska  biegła  patrzeć  na  to  widowisko. 

Szeroko  i  daleko  rozwijały  się  tumany  kurzu,  i  grubą  mgłą 
zastawiły  zaporę  ciekawemu  oku.  ('o  raz  bliżej  się  przysuwa  ta 
ziemska  chmura  piasku,  kiedy  niekiedy  migoce  błyskawicami 
stali,  huczy  wojenną  pieśnią  i  brzmi  dalekiem  brzmieniem  trąb 
wojskowych.  Już  tumany  ])yłu  przywędrowały  i  nad  rzekę, 
ciągną  się  na  miasto;  pomiędzy  domami  Pragi,  ukazały  się 
mnogie  hufce  na  Karczew'skim  szlaku,  ale  jeszcze  ani  twai'zy 
ludzkich  ani  barwy  strojów,  ani  sierci  koni  rozróżnić  nie 
można.  Lud  Warszawy  wybiegł  za  miasto,  i  radośnie  woła: 
nasi  idą!  nasi  zbawcę!  Taki  natłok,  że  ledwie  dragonja  mogła 
most  oczyścić  na  przyjście  wojska;  z  zamkowego  ogi'odu  wszyst- 
kich oczy  zwróciły  się  na  ten  most. 

Po  przedzie,  na  aral)czyku  białym  jak  mleko,  z  czarną  grzy- 
wą i  z  czarnym  ogonem,  jedzie  Pan  Kasztelan  Kijowski ;  na 
dżamecie  rząd  pyszny  ara])ski,  z  frędzlami,  kutasami,  ze  złotem 


i  kamieniami  drocrierai,  i  na  l'auu  Kasztelanie  sti'ój  kusy 
z  araljska:  katanka  karmazynowa,  szerokie  szafirowe  szara- 
wary, tyftykowym  pasem  błyszczą  bronie,  a  na  gfłowie  rogata 
czworoofraniasta  polska  czapka,  na  ])rawe  ucho  na  l)akier  jn-ze- 
wieszona.  Zewsząd  lud  wołał:  niech  żyje  Stefan  Czarniecki, 
nasz  zljawca!  a  l'an  Ivasztelan  wąs  podkręcał  i  i)okłonami 
czapki  na  wszystkie  strony  dziękował  —  niech  żyje  Ojczyzna, 
niech  żyje  Krńl  Jegomość!  —  temi  wyrazy  odpowiadał  na 
okrzyki  ludu  iwojska.  Obok  Kasztelana  ))o  lewicy  jechał  ko- 
zaczy  półkow('idca  na  stepowym  skarooiiiadym  koniu:  a  po 
prawicy  w  czarnym  kul)raku  i  bobrowej  czapce,  Ojciec  Jezuita 
Dąbrowski.  s))owiednik  i  nieodstępny  towarzysz  Kasztelana. 
Za  nimi  ciągnął  ])ułk  kozaczy;  majaczeją  kraśne  kołpaki,  sinieją 
koutusze  i  szarawary,  bieleją  żupany:  przy  czerwonych  pasach 
błyszczą  krzywe  atagany  i  szable,  bez  proporców  kolczate  spisy, 
płotem  w  g<')rę  sterczą.  Wyciągnąwszy  szyje,  kroczą  stępą 
konie  za  końmi,  a  jezdce  kąj)ią  hai'de  czoła  w  nadwiślańskicm 
|)o\vietrzu  i  głosem  zawodzą  i-odzinne  dumy  1,'krainy:  to  dzieci 
stepu,  Dnieprowi  wychowance,  ulubieni  i  doświadczeni  Semeuy 
Fana  Kasztelana.  Dalej  szły  lekkie  chorągwie,  jirzed  każdą  trę- 
l)acze  gromkim  pochodem  trąbili,  przed  każdą  Rotmistrz  ha- 
sał na  dziarskim  rumaku.  Wszyscy  jezdce  po  kozaczemu 
przył)rani,  tylko  u  towarzyszów  ])rzy  s])isacłi  białe  z  czerwnuem 
|)roporce  powiewają,  i  ])olską  l)arvvą  niosą  roskosz  polskim 
oczom:  u  szeregowców  na  kruczkach  przez  ])lecy  zawieszone 
strzelby:  każda  chor;jgiew  lua  sw<'pj  sztandar,  datek  drogi  któ- 
rejś z  Królowycli  ])olskich.  Za  niemi  i)ostę])owaly  paiiceiiie 
znaki:  Wiszniowieckich,  Zbaiazkich.  ^Iniszk(')W  i  Zborowskich: 
cldop  w  chłopa  silni  jak  dęl)y,  ])rzybrani  w  l)rzeszczotowc  ko- 
szulki, w  misiurkacłi  na  głowic,  ])rzy  l)oku  szerokie  i  długie 
Miiecze,  a  w  ]irawem  ręku  ogi-onme  kopjc  z  proporcami:  to 
ostatnie  szczątki  tego  żelaznego  rycerstwa,  z  którcni  tyle  doka- 
zywał Stefan  Batory,  Jan  Zamojski,  Stanisław  Żółkiewski  i 
Karol  Ctu)dkiewicz:  a  jeszcze  ci  ])ancerni  wydawaliby  się  jak 
dzieci  przy  olbrzymach,  i)rzy  husarzach  Bolesławów,  i^okietka 
i  Waiiieńczyka.  Przy  pancei-nycli  znakach  tręl)acze  trąl)ią, 
pałkierze  w  kotły  walą,  a  sztandarowi  rozwinęli  na  wiatr  cho- 
rągwie z  lierbami  właścicieli  znaków.  W  końcu  szło  kilka  wo- 
zów i  ciui-y  z  lużncmi  i  jucznemi  końmi:  za  niemi  jeszcze  clio- 
rągiew  łekkiej  jazdy,  a  na  samym  końcu  ku  podziwicińu  wszyst- 
kicli,  Wojewodzie  Kaliski  z  twarzą  ol)wiązaną  chustką.  Ban 
Starościc  Zakroczymski,  Ban  Wąsowicz  i  IIral»ia  z  ('iu*itre, 
pod  strażą  Namiestnika  i  kilkunastu  towai'zyszy.  l\r<'il.  Kró- 
lowa wi'('icili  do  komnat,  a  nichawem  wszystkie  l'anie  i  Ba- 
nowie, czy  ciekawości;}  vy.\  uczuciem  poi-iągnięci  udali  się  za 
niemi. 

Ban  Kasztelan  jak  zsiaill  z  konia  tak  prosto  walił  na  pokoje 
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królewskie.  Ki-ólowa  Iniośó  podała  nm  rt;kę  do  j)()cało\vaiiia  a 
Jegomość  witał  go  ui)rzejmie:  —  Witajże  uara  Panie  Kaszte- 
lauic  Kijowski,  ])rzybywasz  w  f)|)łakaiiyni  stanie  naszej  ukoolia- 
nej  Ojczyzny,  spieszmy  na  jej  ocalenie.  — 

Pan  Kasztelan  Królowę  pocałował  w  rękę,  królowi  nisko  się 
|)oklonił,  i)okręcił  wąsa:  —  w  Hogn  nadzieja  i  w  naszej  szałjli, 
Miłościwy  Królu  i  Panie,  niecli  jeszcze  Polska  nie  płacze.  Póki 
jej  synowie  mają  ręce  i  żelaza  na  wrojra,  a  serca  do  ł)itwy,  Bójf 
pozwoli  że  na  szal)laeh  wrojj^a  rozniesiemy,  a  waszej  Królewskiej 
Mości  tron  szwanku  nie  ])oniesie.  — 

Jan  Kazimierz  spojrzał  na  Królowę,  a  widząc  jak  jej  błysz- 
czące oko  w})atrywało  się  w  postać  bohatera  ze  czcią  i  uwiel- 
bieniem, wojennym  zapałem  i  swoją  zasmuconą  twarz  rozjaśnił: 
—  Panie  Kasztelanie,  jakże  sądzisz  czy  się  okopiemy  w  Warsza- 
wie i  czekać  będziemy  na  przybycie  Pana  Leszczyńskiefi^o,  które- 
gośmy wysłali  do  Karola  (iustawa;  czy  też  wyszlemy  nowego 
posła  z  żądaniem,  aby  ustąpił  z  kraju,  i  z  doniesieniem  że  ma- 
my wojska  na  ])otrzebc  walki?    Może  to  go  opamięta.  — 

l'an  Kasztelan  pokręcił  ręką  brodę:  —  >sie  Polaka  to  oby- 
czajem czekać  na  wroga,  albo  pytać  o  jego  mnogość;  gdzie  on 
jest,  tam  my  chodźmy  a  szable  nasze  potrafią  go  jirzeliczyć.  To 
polskie  posły!  i  uderzył  ręką  po  rękojeści  karaljeli  —  takich 
tylko  posłów  do  wroga  używać  jirzystoi  polskiemu  narodowi 
i  Królowi  polskiemu:  tak  zawsze  robili  Waszej  Królewskiej 
Mości  i  nasi  przodkowie  i  nam  należy  w  ich  ślady  wstę- 
pować. — 

Król  zdumiał  się,  i  choć  w  obec  wielu  Panów  nie  m<'igl 
wstrzymać  słów,  obrócił  się  do  Ludwiki  Maryi :  —  Ludwisiu 
chciałbym  zgody,  ale  Pan  Kasztelan  Kijowski  nam  dobrze 
radzi.  — 

Królowa  trochę  spuściła  oczy:  —  Nie  wielu  jest  na  świe- 
cie, co  tak  umieją  myśleć  i  działać,  jak  Pan  Kasztelan  Ki- 
jowski. — 

Stefan  Czarniecki  pokręcił  znowu  wąsa:  —  Miłościwa  Pani, 
każdy  Polak  tak  myśli  i  tak  got('iw  działać,  gdzie  idzie  o  byt 
Ojczyzny,  o  nieskazitelność  Kr(')lewskiego  Majestatu.  — 

Wszystkie  niewiasty  patrzały  na  Stefana  Czarnieckiego: 
choć  ospa  tak  Ijliznami  poznaczyła  twarz,  iż  lud  Ukrainy  zwał 
go  rał)ym  psem,  choć  w  lewym  policzku  szram  od  kuli  głęltoko 
się  zarysował;  jednak  w  tej  twarzy  było  coś  pociągającego 
powagą  i  otwartością  żołnierską.  —  Czoło  wyniosłe,  czupryna 
podgolona,  wąs  zawiesisty  ku  dołowi  spuszczony,  broda 
czarna,  oko  żywe  błyszczące,  nos  ściągły,  wzrost  w  miarę  ani 
przerosły  any  niedorosły,  kilńć  smukła,  ręce  małe  ale  żylaste; 
taka  żywość  w  ruchach  jak  gdyl)y  wszystkie  członki  były  na 
sprężynach;  za  skórą  widać  jak  tam  krew  warem  kipi  i  na 
każde   poi-uszenie  gotowa  wytrysnąć.     Piędziesiąt  i  szcś('-  lat 
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Stefan  Czarniecki  przeżył,  nie  pod  dachem,  nie  na  pierzynie, 
nie  na  tańcach  i  biesiadach,  ale  pod  gołem  niel)em,  na  gołej 
ziemi,  ucierając  się  bez  przestanlcu  z  wrogami  Polsici :  a  jednalc, 
ani  wiek,  ani  trudy  i  znoje,  nie  sterały  w^  nim  ognia  młodości. 
Im  dalej  w  wiek  brnął,  tem  więcej  wojennej  otuchy  przyra- 
stało rycerskiemu  sercu.  On  mógł  o  solne  powiedzieć :  wojna 
mnie  zna  i  ja  ją  znam ;  ona  mnie  kocha  i  ja  ją  kocham :  bez  siebie 
l)yśmy  żyć  nie  mogli.  Głos  miał  trochę  dźwięczny,  bo  podnie- 
bienie srebrne:  męstwem  go  nabył  pod  Monasterzyskami, 
pamiątka  to  serdeczna  Bohunowej  kozaczej  kulki.  Cała  postać 
męża  miłe  wrażenie  robi  na  kobietacli;  l)o  kobiety  umieją 
/,  postawy  rozumie('-  bohaterskie  serce,  i  sercem  garną  się  do 
niego,  jak  słabe  latorośle  pod  konary  wielkiego  dębu,  przed 
u))ałami  słońca  i  pi'zed  nawałnicą  burzy. 

Król  przystąpił  do  l*ana  Kasztelana:  —  Cóż  to  za  waszem 
wojskiem  widzieliśmy  już  jeńców? 

—  Miłościwy  Panie,  swawolę  zawsze  i  wszędzie  trzelm 
pokarać;  że  dwócłi  szlachty  zadość  czyniąc  swoim  widzimi- 
siom,  zapomina  że  icli  krew  należy  Ojczyźnie,  mniejsza  o  to; 
ale  że  dowódca  straży  strzegącej  osobę  Królewskiego  Maje- 
statu poważa  się  na  takie  przekroczenie,  to  mu  ujść  i)lazem 
nie  ])owinno. 

—  l*anie  Kasztelanie,  dowiedziawszy  się  o  tem,  i)()leciłem 
Panu  Weslowi,  aby  zapobiegł  złemu  i  napomniał  młodzież:  a 
teraz  wstawiam  się  za  Panem  Starościcem,  wszak  jego  ))rze- 
znaczyłem  na  dowódcę  naszej  dragonji,  kt('ira  miała  nam  towa- 
rzyszyć do  Krakowa. 

—  Eozkazy  Waszej  Królewskiej  Mości  są  święte,  ale  ja 
z  mego  o])owiązku  jako  jjrawy  obywatel  i  sługa  Waszej  Kró- 
lewskiej Mości  i  jako  doświadczony  żołnierz,  nie  nn'igłl)ym  s]io- 
kojnie  patrzei',  aby  osoba  Kr('plowej  Jejmości  i  najdroższe 
skarby  Kzcezypos])olitej  powierzone  byty  oi)iece  takiego  sza- 
ławiły. Dla  tego  błagam  Waszej  Ki'ólewskiej  Mości  o  upo- 
ważnienie wybrania  dowódcy  i  oddziału  na  tę  ważirą  ])oshigę. 
Królu  i  Panie  mój  miłościwy!  ty  sam  ])rowadż  nas  na  wroga. 

—  l'i'zystajemy  na  wszystko  co  żądasz.  Panie  Kasztelanie: 
ale  ])rosimy  o  łaskawość  dla  twojego  synowca,  a  jjułkownika 
naszej  dragonji     -  potem  ol)rócił  się  do  zasmuconej  Królowej: 

liudwisiu  trzei)a  się  rozstać,  wymaga  Ojczyzna.  — 
Ki-ólowa  i)owiodła  do  kola  jjięknem  okiem:  —  ^niestraszne 
mi  żadne  otiaiy  dla  Ojczyzny,  ktoia  nniie  przybrała.  Niech 
skarł)y  Kzcczyposi)olitej  i  l*anie  dworu  udadzą  się  do  Kra- 
kowa, ja  chciałal)ym  dzielić-  niebezpieczeństwa  i  sławę  Waszej 
Królewskiej  Mości,  i  pokazać  Polsce  że  dla  niej  gotowani 
wszystko  |)oświęcić.     - 

Kasztelan  Kijowski  pud/.irkowai  seliyliMiiiMii  głowy:  -  Mi- 
łościwa fani,  Polska  wie  n  ti-ni,   i  mnie  Iim'  wdzięczna.     Przy- 
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tomność  Waszej  Królewskiej  Mości  potr/.ełjuii  jest  w  Krakf>- 
wie,  w  tej  starej  stolicy  IMastów  i  Jafjiellonów.  Tam  jak  matka 
i  m^'stwem  i  nuhi  ])rzy\vo(lzi('-  bodziesz  swoim  dzieciom,  z  wła- 
ściwego sobie  miejsca.  A  teraz  Miłościwy  Kr('ilu  pozwól  ])i'zed- 
stawić  sol)ie  wojsko,  którem  przy])i'owadził  z  l'ki-aiiiy.     - 

Król  i  Królowa  i  wszyscy  wyszli  z  zamku  ]jrzez  boczua 
Ijramtj  wiodijcą  ua  Ki-akowskie  i)rzedmieście.  Wzdłuż  ulicy, 
ua  p)'awem  skrzydle,  stały  cztery  znaki  ])ancerue  w  trzy  sze- 
regi; dalej  szesnaście  lekkich  chorągwi,  towarzysze  w  pierw- 
szym szeregu,  szeregowce  zwyczajnie,  poczet  sowity  w  drugim, 
na  lewem  skrzydle  pułk  Kozaczy  silny  z  dwudziestu  sotni.  — 
Zaledwie  wojsko  ujrzało  przyl)ywających,  wnet  zaljrzmiały 
trąby,  zahuczały  kotły  i  tysiące  głosów  zadęło  jednym  silnym 
wrzaskiem:  —  Niech  żyje  Jan  Kazimierz!  Krt'»l  i  Pan  nasz! 
^^iech  żyje  Ludwika  Marya  Królowa  i  Pani  nasza!  Jagiellońska 
krew  zagrała  w  Knilu,  zawołał:  —  Niech  żyje  wojsko  l'olskic  — 
a  Pan  Kasztelan  Kijowski  i  za  nim  wojsko  odki-zj  knoło :  Niecli 
żyje  Ojczyzna!  cześć  Polskiej  Koronie. 

Potem  koleją  Kasztelan  Kijowski  Kredowi  i  Królowej  przed- 
stawiał Rotmistrzów,  a  kiedy  przyszedł  do  kozaczego  pułku 
rzekł :  —  Przedstawiam  Waszym  Kr(')lewskim  Mośeiom  Semena 
ze  Swiatopełk(')w  Teterę,  pułkowódcr  Kozak('>w  wiernych  koro- 
nie polskiej.  Jest  on  synem  Jwaua  Tetery,  którenm  świętej 
pamięci  kr(')l  Stefan  za  rycerskie  czyny  nadał  starostwo  Cu- 
dnowskie,  a  ojciec  W^aszej  Królewskiej  Mości  Podkomorstwo 
'Owruckie.  Syn  godny  ojca.  Za  jarzyzwoleuiem  Waszej  Kn')- 
lewskiej  Mości,  Teterze  i  jego  kozakom  })owierzam  straż  przy 
osol)ie  Kr(')lowej  Imości,  i  skarbach  Rzeczypospolitej;  jemu 
ufam  jak  samemu  sobie. 

Słowa  te  z  ust  do  ust  przelatując  doleciały  do  uszów  Panien 
dworskich.  Anna  Sapieżanka  i  Panna  Lanckorońka  oljiedwde 
się  zarumieniły.  Panna  Grosouvre  rzekła  z  cicha:  —  Otóż  i  wę- 
zełek prawdę  powiedział.  Panna  Anna  nie  chciała  ciągnąć,  a  tak 
ani  jednej,  ani  drugiej  Pan  Starościc  się  nie  dostanie;  a  co 
gorsza,  w  miejsce  grzecznego  kawalera,  będziemy  miały  dzi- 
kiego Iłozaka.    Płaczcie  moje  Panny.  — 

Panna  Potocka  i)rzerwała:  —  I  Pani  takoż  nie  chciałaś  cią- 
gnąć, i  straciłaś  Starościca,  ale  nie  mamy  czeko  płakać,  ja  znam 
Pana  Teterę;  nie  poźrze  nas,  gi-zeczny  człowiek;  wychował  się 
w  domu  Pana  Lanckorońslriego ,  razem  z  Joasią:  nie  taki  on 
Icozak  jak  ci  z  Zaporoża,  o  których  Mazury  i  Litwini  powiadają: 
że  połykają  ludzi,  jak  smoki  bajeczne.  My  Ukrainki  tym  wa- 
szym bajarzom  nie  wierzymy;  przypatrzcie  się  jemu  czy  nie 
ładny?  Panna  Ludwika,  Anna  i  Joasia  niech  płaczą,  ale  na  to 
lekarstwa  nie  ma.  — 

Panna  Lauckorońska  rzuciła  okiem  na  pułk  kozaczy,  Sapie- 
żanka uśmiechem  chciała  si)okojuoś('-  udać.  Ludwika  Grosourre 
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uic  taiła  swej  uieradości.  l'anua  Potocka  ciągle  się  śmiata :  — 
Nie  ma  złego  co  by  nie  wyszło  na  doln-e.  Joasiu,  Ijędziemy  roz- 
mawiały o  uaszej  rodzinie,  o  znajoraycłi,  o  Ulirainie,  ty  siy  po- 
cieszysz i  Panna  Anna  się  pocieszy,  wszak  tylu  paniczów  i  pol- 
skich i  traucuzkich  jedzie  z  nami.  — 

Z  tylu  za  temi  ])annami  Hrabina  z  La-Grauge  ze  złości  się 
nie  i)osiadala:  —  Otóż  to  człowiek  z  niczego,  co  wszystko  winien 
swojej  szabli.  Hrabiego  z  Chatre  szlachcica  od  czasów  Karola 
Martela  aresztował,  a  nam  za  straż  daje  Kozak<'iw V  Ten  gru- 
biański  naród  ludożerców:  lituję  się  nad  l'olską;  bogdaj  prze- 
])adla  twoja  drobna  .szlaclita.  O  żeby  mnie  i)rędzej  ujrzeć  bło- 
gosławionej ])rzegi  Sekwany,  piękną  Francję!  Z  Krakowa 
wprost  odjeżdżam;  jużbym  to  dawnej  zrobiła  gdyby  nie  moja 
Marysia.  — 

I^ani  lvrakowska  zldiżyla  się:  —  Ispokój  się  moja  kochana 
Hi'al)ino.  Wszak  nn)j  mąż  z  uanri  jedzie  i  Pan  Jan  Klemens 
I)i'aiiicki  Marszalek  Nadwoi'ny:  i)izy  nich  będzie  władza,  kozacy 
tylko  do  i)oslug  dodani. 

—  Mąż  Pani,  l'an  ]vasztelaii  ]vrakowski,  to  nie  powiadam: 
ale  l'an  Marszalek  Nadworny  już  się  zaprzedał  ('zariiieckim,  on 
stara  się  o  i-ękę  l*anny  Aleksandry  młodszej  córki  tego  dziwnego 
szlachcica  rębacza.  Zobaczysz  moja  dobra  Pani  że  oni  nas 
gdzieś  utojiią  w  rzece,  albo  zamkną  w  klasztoi'ze:  wolałabym 
Szwedfiw  jak  ten  ])ogański  nanid:  między  Szwedami  są  nasi 
l'rancuzi.  — 

Nadejście  lvri')lowej  i  Kniia  przci-wahi  rozmowę:  po  prze- 
glądzie wojska  wszyscy  do  zamku  wi'i'>cili,  a  l'an  Jvasztelan  Ki- 
jowski ])oleciwszy  Szandarowskiemu  Kotmistrzowi  ])aueernycli 
znaków  wyi)i'owadzić  hufce  za  zastawę  ku  Woli,  i  tam  stanąć 
ol)ozem  na  od])oczynek,  sam  spiesznie  jął  się  krzątai-  kolo 
rozjiorządzci'!  wojennych. 

W  mieszkaniu  l'ana  Wesla  na  Ijcsznie,  w  obszernej  izbie 
siedziało  czterech  mężczyzn,  a  ])i'zededrzwiami  w  sieniach  stało 
na  warcie  dwóch  towarzyszy  z  Iiillandzkicj  clior;igwi  Pana 
Starosty  Makowskiego. 

—  Powiadam  Waszmościom,  że  wszystko  z  kie])ska  i)o  wę- 
giersku się  i-ol)iło.  Na|)rzód  czego  było  leść  pod  (trochów:  to 
Waći)ana  ii])ói',  Mości  Starościcu,  żel)y  nie  odstępować  powierzo- 
nej ci  straży.  Otóż  masz  teraz  czego  chciałeś:  siedzisz  i)o  uszy 
w  sti'aży,  a  ])otem  szcze|>iliście  się  jak  indyki:  ja  wołam  aż  mi 
gardło  boli:  jacyś  jeżdce  kopi;i  ku  nam!  wyście  pogtuchli,  a  to 
przeklęte  trancuzisko  wrzeszczy gdylty kawka  -naprzód!  — ■  da- 
lej !  —  to  nic;  jeszcze  -  i  skacze  jaU  opętane  koźlę  —  a  tu  i  ł'an 
Kasztelan!  Zdecłd  pies,  ani  w  oczy  mu  nie  śmiałem  spojrzeć. 
Z  początku  nic  nie  mówii,  ale  jak  się  dowiedział  że  Waszniośt- 
Mości  Starościcu  jesteś  dowódcą  dragonji,  i  trzymasz  straż  kido 
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zaniku  i  z  i)i-a\vej  strony  Wisły,  to  nuisial  (Ijal)k'  sie  rozsienlzir-, 
l)o  kr^'cił  njką  brodę  jak  gdyby  ja  cbciaf  iirwai'-;  vo  zJy  znak, 
kazał  wszystkich  aresztować:  Waszniośc-  Mości  Starościcu  i  ja 
|)('ijdzieniy  pod  sjjd. 

—  A  jaV  —  zapyta!  Wojewodzie  z  jjodwiązan;;  chustką  na 
l)rzepłatanej  twarzy. 

—  Waszmość  ]'ana  odeszhi  lizać  się  w  Kaliskie;  on  z  pani- 
czami nie  lubi  się  porać.  A  kto  wie,  może  i  każe  roztrzelać. 
Djal)li  nie  śpią,  jak  się  rozoclioci  Pan  Kasztelan  to  korowodiiw 
nie  lubi  i'obić. 

—  Jak  toV  mnie  szhichcica  ])olskiego,  syna  Wojewody 
roztrzelać?  jakiem  prawem? 

—  Jak  roztrzela  to  go  zapytasz  Waszmość  o  ])rawo.  Ja  to 
tylko  wiedzieć  mogę  że  Pan  Kasztelan  przyszedł  tu  z  wojskiem, 
od  Króla  może  uzyskać  prawo  miecza.  — 

Hrabia  z  Cliatre  zapytawszy  Wojew^odzica  o  co  rzecz  idzie, 
zawołał  po  łacinie:  —  To  i  mnie  cudzoziemca,  gościa  w'aszego, 
spotkać  może  jaka  kara? 

—  I  Wasza  Jaśnie  Wielmożuość  z  takiego  ciała  i  kości  jak 
i  my;  kula  się  go  imię,  a  sznur  utrzyma  na  szu1)ienicy. 

—  Pi'zez  niebo  wasz  Pan  Stefan  Czarniecki  jeszcze  gorszy 
jak  nasz  Kardynał  Minister;  ten  za  pojedynki  wieszał  tylko 
szlachtę  fraucuzką,  ale  cudzoziemc(3w  się  nie  imał. 

—  Panie  Hrabio,  cudzoziemiec  niech  palca  między  drzwi 
nie  sadza,  a  kiedy  zgrzeszył  na  polskiej  ziemi,  to  niech  na  pol- 
skiej ziemi  i  odpokutuje. 

—  Na  moją  V)rodę  przysięgam  że  mu  oczy  wydrę.  — 
Wojewodzie  porwał  się  z  miejsca:  — Zgniotę  szlachetkę, nim 

ręką  sięgnie  po  mój  włos.  — 

Starościc  Zakroczymski  przyskoczył  do  niego :  —  Co  to  Wa- 
szeć  ul)liżać  będziesz  mężowa  zasłużonemu  w  Ojczyźnie,  mojemu 
stryjowi?  — 

Wąsowicz  z  zimną  krwią  roztrącił  obudwóch:  —  Wara 
Mości  Panowie  do  czubów,  zgoda!  w  areszcie  się  nie  biją.  — 

Wtem  nadszedł  Pan  Kasztelan  Ivijowski  z  Panem  Weslem; 
lvasztelan  wąsa  potargał,  a  W^isowiczowi  lżej  zrobiło  się  na 
sercu,  bo  nie  za  brodę  się  wziął.  Wszyscy  twarzami  oljrócili 
się  ku  Kasztelanowi  i  z  poszanowaniem  bez  przerywania  słu- 
chali jego  słów. 

—  Mości  Panowie,  źleście  zrobili,  ale  co  się  stało,  to  się  nie 
wróci;  wola  Jego  Królewskiej  Mości  jest,  aby  wam  wszystko 
l)yło  przebaczonem  i  ja  ją  wam  donoszę.  Dziękujcie  Jego  do- 
broci, wolni  jesteście  Mości  Panowie.  Panie  Hrabio  z  Chatre, 
])rzepraszam  Pana,  za  rygor  w  brew  gościnności  polskiej,  ale 
na  ten  raz  trudno  z  nią  było  pogodzić  obowiązek  żołnierza. 
Mości  Wojewodzicu,  Waszmości  radził])ym  jako  rodak,  al)yś 
udał  się  do   swojego   ojca  Pana  Wojewody,   i   skłonił   go  aby 
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z  Królem  się  hiczyL  Waszer  Mości  Starościcu  że  uie  jesteś 
ukaranym,  nie  moja  w  tem  \viua;iniak'ś  mieć  zaszczyt  na  czele 
(Iragonji  przeprowadzać  Królowę  Imość  do  Krakowa,  teraz 
komu  innemu  godniejszenui  ten  zaszczyt  pou-ierzony  został; 
a  Waszeć  pamiętaj  późniejszemi  czynami  zagładzić  dzisiejsze 
przewinienie.  I  ty  stary,  mieszać  się  tolńe  do  zwad  młodzieży? 
\ani  zgody  i  jedności  trzel)a:  idź  pociesz  stroskane  chorągwie 
po  tol)ie. 

—  Mości  Fanie  Kasztelanie,  to  nic,  traszki!  przed  miesią- 
cem Wojewodzie  ani  znaku  nie  będzie  miał  na  twarzy,  a  to  nie 
zawadzi,  ta  zaprawa  dla  młodego  człowieka;  wszak  i  myśliwca 
jak  ]iierwszy  laz  uł'arl)ują  to  i)otein  lepiej  strzela.  — 

Hrabia  z  Cliatre  i  Wojewodzie  skłonili  się  i  wyszli  z  izby  nic 
nie  mówiąc.  Hrabia  myślał:  to  polski  Duguesclin,  coś  w  nim 
godniejszego,  jak  w  naszym  Kabercie.  Wojewodzie  czuł  swoją 
próżność  poniżoną  łagodnemi  słowami  urojonego  przeciwnika 
swojego  rodu.  Kasztelan  z  Wesleni  iidali  się  do  dnigiej  izV)y, 
a  Wąsowisz  odchodząc  z  Starościcem  mówił  do  niego : 

—  No,  chwała  Bogu  że  się  ujuekło;  nie  sądziłem  że  tak  się 
uda,  tei'az  można  śmiało  powiedzieć,  nie  tak  straszny  djabeł 
jak  go  malują.  Ale  Waszmość  l'anu  nie  po  myśli,  jak  z  przed 
nosa  porwano  Hetmanównę.  Co  to  by  było  za  pole  do  smalenia 
cholewek?  bo  to  i  na  koniu  i  w  ])odróży  wszystko  uchodzi,  bez 
owycłi  krygów  i  ceregielów,  jakich  wam  nawieźli  ci  Francuzi.  — 

Stai'ościc  zły,  zębami  zagryzł  wąsa  —  niecłi  dja])li  wezmą  i 
tego  Wojewodzica  i  ten  ])i-zeklęty  pojedynek. 

—  A  co  pi'zyznajesz  nareszcie  Waszmość,  że  amor  zagitesowal 
i-wieka  w  sercu.  Co  ma  wisieć  to  nie  utonie:  jeżli  Waćpanu 
sądzona  Hetmanówna,  to  jej  ani  anioł,  ani  djabel  przetl  tol>ą 
nie  uchwyci;  jeźli  inaczej,  to  i  głowę  rozsadź  o  mur  a  nic  nie 
poradzisz.  Chodź  teraz  między  towarzyszy:  przy  szklanicy,  przy 
wesołej  i'ozinowie,  zaszołomi  się  w  głowie,  i  stare  przysłowie 
mówi:  na  frasunek  dobry  trunek,  a  harcarki  ze  Szweileni  do 
reszty  ciel)ie  wyleczą;  a  potem,  jak  lióg  da  po  wojnie,  wyi)ijemy 
i  iiohdanki  waszecinej,  i  małżonki,  i  to  po  staropolsku,  z  trze- 
wika, inaczej  nic.  —  A  dowiedziawszy  się  od  szeregowca  gdzie 
stal  obóz,  gwałtem  ilo  uicgo  itoijrowadzil  Starościca  Zakro- 
czymskiego. 


("ZA.IKOWSKl.      V. 


u 


III. 


Albowiem    u    ciebie  jest    /.litowanie;    i    ill:i 
zakonu  Twego  czekałem  cie,  Panie. 

Psalm  cxxix. 


Z  nadejściem  kwai^cianefi^o  wojska  z  Rusi,  niieszkaiice  VN'ar- 
szawy  ocliłoiirli  z  ])iei'\viastk(i\ve}4(p  ])rzesti'aclui,  i  Szwed  nie 
tak  i^ro/.nym  się  już  iiu  zdawał.  JNIajfistrat  Warszawski  wziąwszy 
na  kieł,  szal)lami  po  ulicacli  hinik  krzesał,  i  ni  mógł  się  ua- 
cieszyr  })i'zywilejeni  noszenia  l)roni;  mieszczanie  cudzoziemce  i 
tnl)ylce  piosili  aby  zamieniono  im  trzciny  na  muszkiety,  i  po- 
zwolono utworzyć  regimenta  ])iechoty;  łyczaki  nawet  z  lichych 
okolicznych  mieścin  przybiegli,  i  zalecali  się  do  służb  Ojczyzny. 
Stan  ducliowny,  poczciwe  mnichy,  gorąco  modlili  się  o  po- 
myślność broni  polskiej,  o  rychle  zwycięztwo  nad  Szwedami. 
Żydzi,  to  przeklęte  plugawstwo,  i  myśli  i  mówi:  czy  Polaków, 
czy  Szwedów  djabli  wezmą,  nam  wszystko  jedno,  l)yle  nasza 
skóra  była  cała  ;  my  służymy  temu  kto  silniejszy  i  kogo  snadniej 
można  oszukać;  schowali  ])ieniądze,  łachmanami  i  niecnotą 
myślą  się  ł)ronić  i  od  swoich  i  od  wrogów.  Szlachcic  jjolski,  to 
nie  dziwota,  ujął  za  szablę  i  tak  jak  innych  narodtjw  ludzie  do 
zal)aw,  tok  on  gotów  na  boje ,  z  westiłą  myślą,  z  radośnem 
sercem,  a  chłopki  polskiej  ziemi,  wołają:  zawezwijcie  też  i  na 
nas,  pozw(')lcie  nam  pójść  z  sol)ą,  zol)aczycie  że  prędko  wy- 
pleniemy  tę  nierogaeizuę,  co  się  wpai-ła  w  nasz  wspólny 
<igi'ód. 

Ojcowie  narodu,  l'rzewielebui  liiskupi.  Wojewodowie  i 
i\asztelanowie  Korony  i  Litwy,  ])odi'iwczas  zuachodzący  się 
w  Warszawie,  zel)rali  się  na  radę  Senatu  do  nowego  gmacliu, 
zwanego  Kazimierowskim  pałacem.  Wszystkich  serca  płonęły 
czystą  nułością  dla  Ojczyzny,  zwyczajnie  jak  przystało  na  ojc('>w 
polskiego  narodu,  ale  we  wszystkicli  serca  powkradały  się  za- 
wść,  nieclięć,  urazy  jeduycli  ku  drugim,  i  całe  obmierzłe  ple- 
mię, tego  potw-oru  ochrzczonego  w  lackim  kraju  imieniem 
prywaty.  Daremnemi  by  się  stały  błagalne  wołania  o  zgodę  i 
jedność  Florjana  Czartoryskiego  Poznańskiego  Biskupa,  w  ni- 
wecz by  się  obróciły  przedstawienia  Króla  Jegomości,  bo  już 
podi')WCzas  nie  szanowano  ani  majestatu  tronu,  ani  w^ładzy  kr<'i- 
lewskiej.  Senat  by  się  był  rozjechał  jak  nieraz  się  rozjeżdżały 
sejmy,  strwoniwszy  czas  na  wTzaskacli,  sporach  i  kłótniach,  a 
dla  Ojczyzny  żadnego  dobra  nie  zdziaławszy;  ale  Stefan  Czarnie- 
cki, niedawnemi  czasy  mianowany  Kasztelanem  Kijowskim  po 
zmarłym  ZłńgTiiewie  Gorajskim,  jako  Senator  i  Wódz  przy- 
byłego wojska  do  Warszawy,  szanując  wolę  swoich  współbraci 
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Seiiat(>i'n\v,  oświadczył  swoją  wolo,  a  ws))arty  przybyciem  Sta- 
nisława Lankoroiiskiego  Hetmana  polue<^o  korony.  Ruskiego 
Wojewody,  który  nadciągnął  do  Warszawy  z  wojskiem,  doka- 
zal,  że  tak  sit;  stało  jak  oni  chcieli,  a  jak  Król  i  Królowa  ży- 
czyli sol)ie. 

Wola  Senatu  postanowiła,  że  Senat,  Kredowa  Imoś<'-,  dwór 
królewski,  klejnoty  korony  polskiej,  skarby  Rzeczj'-pospolitej, 
miały  się  przenieśr  do  staregi)  Krakowa.  Królowi  polecono 
-/  Hetmanami  i  z  wojskiem  iśó  ])rzeciw  wnjgowi;  na  załodze 
Warszawy  kazano  zostawić  Wesla,  Starostę  Makowskiego 
z  dwiestu  koni,  i  u))oważni('-  go  do  zbrojenia  mieszczan  i  two- 
rzenia z  (mych  regimentów  ])iech()ty.  Do  stanu  duchownego 
odwołano  się  o  pieniądze  na  wojenne  ])oti-zeby:  Króla  u])o- 
ważniono  do  wezwania  wszystkiej  szlachty  na  koń,  do  rozesła- 
nia wici  na  pospolite  ruszenie.  ()  chłopkach  odroczono  na- 
radzić się  w  Krakowie.  .lednem  słowem,  Senat  wypowiedział 
krwawą  w^ojnę  najezdcom  Szwedom. 

Wieczorem  po  ol)radach  Senatu,  w  Ijazdowskim  pałacu, 
w  jednej  z  głównych  komnat  ociągniętej  turcckiemi  makatanu. 
od  sutitu  strojnego  w  gzymsy  i  sztukaterje  tiligranowej  roboty, 
a',  tło  dębowej  posadzki,  układanej  w  rozmaite  rysunki:  w  po- 
ręczastem  krześle  sic<lzial  starzec  ))rzyl)rany  w  staropolską  gra- 
natową czamarę.  Na  zawiędłej  i  ogorzałej  szyi,  koszula  s]łięta 
na  sz])inkę  kształtu  konchy,  z  kt('ii'ej  żarzył  się  djameut  wiel- 
kości wroniego  oka,  a  ])oniżej  niego,  poszóstnym  półwieńcem 
Itłyszczały  na  złotem  tle  szmaragdy  zmieszane  z  rubinami. 
()l)ok  starca,  na  zwyczajnem  krześle,  siedziała  młoda  dziewica, 
w  i)tękitnym  l)agazjowym  kubraczl<u:  na  głowie  czworogra- 
niasty soboli  kołi)aczeU,  ozdol)iony  dwoma  >:znurami  drogich 
kamieni,  z  ])od  którego  w  kędziorach  spailały  czarne  wtosy  na 
śnieżną  szyję.  Cienmo-buie  starca  oko  wjjatrywało  się  w  lica  i 
l)ostać  dziewicy,  rodzicielska  roskosz  blasku  mu  dodała,  a  czysta 
łza  radości  jak  światło  brylantuje  ))r(unieiue  oka.  —  ^loje  dzie- 
cię, jakżeś  ty  urosła?  ])raw<la  że  półtora  roku  to  nie  godzina, 
nie  dzień,  czas  bieży,  .lak  zwyciężymy  wroga,  i)rzy  pomocy 
Pana  Zastęjiów,  moja  jedynaczko,  ti'zel)a  jtomyśleć  dla  ciebie 
o  opiekunie.  Ja  stary,  już  nad  grobem,  i  nmie  się  zda  ])odpora, 
zastę])ca.  — 

Dziewica  catowiiin  go  u  rękc,  i  jej  oko  kąpie  się  we  łzacl' 
czułości.  —  Ojcze,  ja  ci  l)i(b;  podporą,  ja  ciebie  zastąpię, 
pozwól  abym  ])ielęgnowai;i  twnj  wiek  sędziwy,  jakeś  ty  i)ie- 
lęgnował  moje  lata  dziecinne:  wracajmy  do  naszego  zamku  mul 
Dniestrem,  do  naszych  włości  w  Hraclawskiem,  dosyć  się  już 
wysłużyłeś  Ojczyźnie. 

-Moje  dziecko,    nigdy  dosy('  wyl\iży('-  się  nie  można  Oj- 
(■zyznie.    Ona    naszą    uiatk;;.   nasz:i   dol>rodziejk;i,    jej  wszystkti 
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wiiiiiiśiuy  |)()ś\vi('cii'-.  Sieihuiu  synów  straciłem  w  l)(jju;  twoja 
si()stj'a  mi  odumarła,  tyś  mi  jedna  pozostała,  ale  ffdy})yś  l)yła 
chłopcem,  jeszczebym  i  ciebie  proprowadził  na  })oje.  Inaczej 
cliciał  Bóg  i  ja  l)łogosławi(;  jego  wolę.  Ty  pocieszaj  moja 
starość,  a  ja  będę  służyć  Ojczyźnie,  póki  siły  dozwobi  nogom 
zwlec  się  na  konia,  a  ręką  szaldą  pomachać. 

—  Ja  bym  chciała  ciel)ie  nie  odstępować  nigdy  mój  Ojcze, 
ja  bym  chciała  z  tobą  być  zawsze;  umie  tu  tak  nudno,  tak 
smutno. 

—  Moja  jedynaczko,  wszak  Kiólowa  jjizyrzekla  ci  Ijyć 
matką,  zastąpić  jej  miejsce,  a  to  Pani  wielkiej  duszy,  czułego 
serca.  — 

Zadumała  się  dziewica:  —  Ona  dobra,  łaskawa  na  mnie; 
ale  czyż  pieszczoty  oljcych  mogą  iść  na  szali  z  jednem  spojrze- 
niem, z  jednem  słówkiem  swojego?  O  moja  luba  matko,  i  jaż- 
bym  o  tobie  zapomniała,  i  ciebież  by  kto  mógł  zastąj)ić  w  mem 
sercu?  O  nie!  nigdy;  ty  tylko  Ojcze  tem  dla  mnie  jesteś,  czem 
l)y  ona  była,  gdj^by  Bóg  jej  nie  odebrał  życia.  — 

Starcowi  duszno  na  sercu,  do  oka  łzy  żalu  i  rozrzewnienia 
się  cisną.  —  Moja  złota  doniu,  nie  smuć  się  tak  ciężko,  l)o 
mnie  w  sercu  nie  dol)rze;  może  Bóg  da,  że  po  tej  wojnie  już 
więcej  Ojczyzna  mego  ramienia  potrzeljować  nie  l)ędzie.  Po- 
jedziemy nad  Dniester  do  Kitajgrodu,  tam  sobie  osiądziemy 
z  rodziną,  przyjaciółmi  i  dawnemi  sługi.  Będziemy  żyć  w  bło- 
gim spokoju  gawędząc  o  dawnych  rzeczach.  Nie  smuć  się 
doniu;  ale  nic  mi  nie  powiadasz  o  Podkomorzance  i*odolskiej, 
córce  Pana  Mikołaja?  wszak  to  twa)ja  cioteczna  siostra,  ró- 
wienniczka,  razem  się  z  sobą  wychowałyście. 

—  Rozalja  to  moja  najmilsza  przyjaciółka,  Ijez  niej  umarła- 
bym z  tęsknoty;  pojechała  z  Królową  do  Pani  Wojewodziny 
Wileńskiej,  ale  zaraz  potem  tu  przyjedzie. 

—  Dobrze  żeś  mi  przypomniała.  Hej  Żeromski !  —  i  wszedł 
pierwszy  dworzanin  Pana  Hetmana  polnego  —  poszlij  Waćpau 
kozaka  do  obozu;  niech  prosi  do  mnie  Pana  Starostę  Zytomir- 
skiego  i  Pana  pułkownika  Teterę  i  to  zaraz,  a  sam  potrudź  się 
do  Pana  Kasztelana  Kijowskiego  i  powiedz,  że  czekam  teraz,  l)o 
później  l)ędę  musiał  pojechać  do  zamku.  — 

Żeromski  odszedł,  a  Panna  Joanna  zapłoniła  się  żywym 
rumieńcem,  poprawiała  włosy,  a  nawet  ukradkiem  spojrzała 
w  zwierciadło. 

Stary  Hetman  spostrzegł  i  zaśmiał  się.  —  Dobrze  moja 
dziewko,  choć  to  Tetera  i  Wąsowicz  dawni  znajomi,  ale  Ka- 
sztelan chce  mi  przedstawić  swojego  synowca;  a  Panna  Lanc- 
korońska  nie  zalotnie  ale  chędogo  powinna  się  okazywać 
przed  gośćmi  odwiedzającymi  jej  ojca.  Ja  to  lubię  av  kobie- 
tach —  i  pogładził  ją  po  twarzy  — •  Ijądź  wesołej  myśli  moja 
doniu  —  pomyślałem ;  nie  pojedziesz  tylko  do  Krakowa  z  Królową, 
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a  stamtąd  do  Lanckorony.  Już  tam  na  wszelki  przypadek  ka- 
załem przyjechać'-  Radzikowej  z  mężem.  Ztąd  Żeromski  po- 
jedzie z  wami,  nie  zabraknie  tam  na  niczem  ani  tobie  ani 
Pannie  Rozalji.  Pan  Mikołaj  gniewać  się  nie  l)ędzie:  jest  tam 
załoga  moicli  kozak('iw,  Puksa  nie  sti-aci  głowy,  a  jakby  t)yło 
źle,  to  i  do  Kitajgrodu  zaprowadzi.  — 

Joanna  ])ocałowała  w  rękę  oja.  W  tem  zatui-kotaly  koła  ))o- 
wozu  na  dziedzińcu:  jeszcze  rozgłos  tui-kotu  nie  ustał,  jak 
weszła  a  raczej  wleciała  do  komnaty  Panna  Rozalja  Potocka, 
a  całując  starca  w  ramię:  —  Uniż(ma  sługa  wujaszka;  ledwiem 
się  wyrwała  od  tycli  królewskich  nudów:  a  ty  Joasiu,  ciiż  to 
jest,  w  oczacli  łzy  a  na  twarzy  rumieniec,  czy  znowu  opiewałaś 
treny  Jana  Koclianowskiego?  Mój  ojciec,  moja  matka  czy 
zdrowi,  weseli  V  i  jakżeż  tam  na  Ukrainie  — V  Nie  byłol)y  końca 
pytlowaniu  jej  języka,  gdyt)y  Hetman  ucałowawszy  ją  ser- 
decznie w  czoło,  nie  był  przerwał  rozmowy. 

—  Mnie  staremu  to  się  godzi  dotknąć  ustami  tego  pięknego 
czoła;  hetmański  to  kąsek.  Pan  l^odkomorzy.  Pani  Podko- 
morzyua  zdrowi,  Uki-aina  cała  i  Podole  tęsknią  za  Panną 
Rozalją. 

—  Gdyl)y  tęsknili  nie  zostawiliby  nas  między  tymi  francu- 
zami, gdzie  i  serce  i  rozum  na  opak  mogą  się  przekrzywić: 
gdzie  nie  znają  ani  l)ojażni  Bożej,  ani  miłości  ł)liźniego.  Tu  nie 
nut  nic  szczerego,  wszystko  udane,  zwyczajnie  jak  na  kn')- 
lewskini  dworze.  — 

Hetman  ])()])atrzył  zdziwionem  okiem:  —  Cóż  to  Panna 
łiozalja  pei-oruje,  a  to  widzę  dziwy  się  dzieją  na  tym  dworze. 

—  (i()towam])ym  kazać  jak  ksi;idz  z  kazalnicy,  byle  nas  st;id 
wyrwano,  wszak  pi-awda  Joasiu? 

—  Ojciec  ol)iecal  że  do  Lanckorotiy  pojedziemy  i  l'ani 
lta<lzikowa  tam  l)ędzie. 

—  Wiwat!  doskonale!  Hudzikunia  to  to  będziemy  jej 
psoty  rol)ić,  ja  ją  tak  kocluun  i  wziąwszy  lui  stronę  Pannę 
Lanckorońskę  —  słuchaj  Joasiu,  l'anna  (irosouvre  ze  złości 
szaleje  i  na  ciel)ie  i  na  Sapicżankę,  że  umyślnie  odprowadzacie 
od  niej  Starościca.  Z  Sa|)ieżauką  nie  chciała  się  dziś  witać: 
czekaj,  nauczę  ja  trancuzkę  rozunui  i  już  na  zadatek  przy- 
szłego tigla,  o  kt('>rym  do])iera  miała  pomyśleć,  śmiała  się  jak 
szalona.  -  - 

A   stary   Hetman   rzeki:  Wracam  należną   cześ<''  Pannie 

Hozalji,  jaką  była  Ilnzalka  taką  i  teraz  jest:  nie  darnu)  ł'odko- 
morzyna  mówiła  zawsze:  moja  Fiozalka,  to  kozak  nie  ilziew- 
czyna.  — 

Przyszedł  Pan  l\aszti'lan  Kijowski  ze  Starościcem  /akro- 
czymskim  swoim    snowceni,    i  skłoniwszy  się  rzeki:  ł*anie 

lletnumie,  przy])ominam  W  aszmość  Panu  i  l)ratu,  nu>go  sy- 
nowca   .lana   C/aiiiieckiego,   pmszę  go  kochać'  jak   mnie:    clmć 
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tfocli^^  ])()l)i(>il  tyiii  |)(ijo(lyiikiciii,  iKikiiialciii  j^o  wnlc/ycUr,  jest 
nadzieja  że  sli^-  poprawi,  bfi  młody. 

l'anie  Stefanie,  bardzo  mi  miło  widziei*  t\ve(;o  synowca: 
])amietam  ^o  dobrze,  powinieneś  \)yr  jtewnym  że  kto  tylko  do 
twojej  krwi  należy,  to  należy  do  mojejfo  seica.  Nasza  znajo- 
mość nie  od  dziś  si^^  liczy  Tanie  Stefanie,  i  przyjaźń  nie  na  Ine- 
siadacli  przy  kieliszku  się  kleiła,  ale  tam  {jdzie  trocin;  <ii>- 
ręcej.  Prosimy  siadać  l'ana  Staiościca:  ty  Joasiu  haw  <rości, 
a  my  z  Panem  Stefanem  pomówimy  trochę  o  s])rawach  ojczy- 
stycłi.    Za  pozwoleniem  \Va('-])ana  Panie  Starościcu.  — 

Wyszli  obadwa  do  druofiej  kojimaty,  a  Panna  Potocka  się 
odezwała:  —  I  jakże  się  l*anu  Starościcowi  ])owiodla  wczorajsza 
i'ycerkaV  I'an  Wojewodzie  znikł  z  iioryzoiitu  dworskiefjo  a  może 
nawet  z  Warszawy,  bo  go  od  wczoi-aj  ani  oko  ludzkie  nie  widziało. 

—  Przeklęta  to  rycerka,  nal)awila  mnie  szczer-ego  frasunku: 
miałem  towarzyszyć  l'aniom  do  l\i'akowa,  a  teraz  muszę  poku- 
tować za  tego  ])i'zeklętego  \N Ojewodzica.  — 

Panna  I^anckorońska  się  odezwała:  —  A  teraz  l'aii  liędziesz 
walczyć  z  wrogiem  pierwej  jakeś  myślał:  wszak  i  to  nie  lada 
rzecz  dla  człowieka  co  tak  wzdycha  za  wojną  jak  Pan. 

—  I  Tetera  nie  wróg  wojnie,  a  jednak  jak  się  dowiedział  o 
swojem  przeznaczeniu,  z  radości  ledwie  nie  (jszalał.  Musi  to 
l)yć  szczęście  nad  szczęściami,  być  tam  gdzie  są  Panie. 

—  Panie  Starościcu,  to  francuzkie  nauki:  niech  Pan  nie 
])rzestaje  być  Polakiem,  szczei-ym  bez  madrygałów  —  chciałaby 
mową  pokryć  sw(jj  rumieniec. 

Panna  Potocka  to  dostrzegła:  —  Joasiu  kto  wie  czy  l'aniia 
z  Grosouvre  nie  ma  słusznej  przyczyny  do  fochów  —  a  ])otem 
obracając  się  do  Starościca:  —  Ale  Pan  nie  wiesz  o  tem  żeś 
podl)ił  serce  Panny  z  CTrosouvreV 

—  Co  mi  po  podl)ojacli,  ktiirycli  ja  nie  ])ragnę. 

—  Otóż  masz  grzecznego  t)bozowea.  Francuz  by  powie- 
dział: dziękuję  l'aui  za  jej  dol)roć,  dziękuję  za  doniesienie  o 
mojem  szczęściu:  a  Pan  bez  ogródki:  ja  nie  clice  Panny  z  (iro- 
souvre.  To  nie  ładnie,  ale  to  widzę,  Panowie  wszyscy  tacy,  i 
Pan  Tetera  dawniej  taki  dobry,  taki  grzeczny,  a  teraz  jak  I'an 
))owiadasz,  szaleje,  a  nie  pokazuje  się  nam.  Dziwni  ludzie  ci 
ol)ozowce  Polscy. 

—  Pi'a\vda,  że  ten  Tetera  to  dziwny.  Szaudarowski  Kot- 
mistrz  Księcia  Wiszniowieckiego  powiada,  że  od  niejakiego 
czasu  zpanoszał,  ucieka  od  ludzi,  jeduem  słowem  zdziczał  jak 
kozak.  Teraz  jakiś  niespokojny  rozradowany,  a  sam  nie  wie 
czego  chce.  Spojrzał  złośliwem  okiem  na  oljiedwie  Panny. 
Panna  Joanna  spuściła  w  d(')ł  oczy:  —  Tęskni  za  rodzinną 
ziemią.  — 

—  Tęsknił  może  za  czem  innem,  a  teraz  rad  i  niespokojny 
z  czego  innego.  — 
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Wtem  szabla  brzt-kła  w  di^ujuiej  komnacie.  Panua  Joanua 
zawołała:  —  Otóż  i  on  —  i  l*auna  Potocka  powtórzyła:  — 
Otóż  on.  — 

Drzwi  si(/  otwoi-zyly  i  ku  wielkiemu  podziwieniu  weszli 
Wojewoda  Wileński  z  żoną  i  z  cói'ką ;  zacz^'ły  si^'  dyg-i  i  powitania. 

Panna  Joanna  ])rzystawia  krzesła:  —  Proszę  siedzier  Pani 
Wojewodziny,  proszę  siadar  Pana  Wojewody,  Anusiu  tu  na  tem 
krześle.  Ojciec  zaraz  przyjdzie,  z  Panem  Kasztelanem 
Kijowskim  w  druufiej  komnacie  rozmawiają. 

—  Moja  duszko  —  rzekła  Wojewodzina  —  my  do  was  pi-zy- 
szlyśmy  piechotą,  l)o  już  nasze  pcTwozy  wypakowane.  — 

Wojewoda  dodał:  —  Mam  ])rośl)ę  do  I'ana  Hetmana.  — 
l'aniia  Kozalja  l)awita  ł'annę  Sajjieżankę,  a  Starościc  wąs 
poprawiał,  wyloty  poifładzat,  czupurzył  się:  jeszcze  ani  słowa 
nie  mówił,  ałe  jak  cłiart  kiedy  widzi  zająca  czeka  zemkuięcia 
smyczy,  tak  jeoi'  usta  czekają  cłiwili  żel)y  swoje  słówko  w  trącir 
lio  rozmowy. 

Na  odfjłos  idzmowy  gości,  Hetman  l^olny  wiócił  z  Ivaszte- 
Janem  Kijowskim,  i  tu  się  zaczęły  no\ve  powitania.  --  Jak  się 
mi  miewasz  Panie  Stanisławie '.■' 

—  Jak  się  nuisz  Panie  Pawle. 

—  Dawne  czasy  jakeśmy  się  widzieli. 

—  Jeszcze  pod  Moskwą  z  królem  Władysławem. 

—  Ceremonja  ceremonją  a  interes  intei'esem;  Panie  Sta- 
nisławie, masz  obronny  zamek  w  okolicatrli  Krakowa,  moja 
żona  z  moją  C('>rką  zapraszają  się  w  gości  do  twego  zamku.  I' 
nas  na  l^itwie  Moskwa  grasuje,  bezpieczeństwa  tam  nie  masz; 
a  mnie  uwijającemu  się  za  służbą  ojczyzny,  trudno  \)\  l)ylo 
l)ronić  moicli  włości  i  scłironienia  moich  niewiast:  z  synami 
jakoś  sobie  poi^adzę. 

—  Wyśmienicie  l'anie  l'awle,  niclio  mi  cieipic  przysyła. 
Moją  córkę,  cói'kę  nu'go  szwagra,  oddaję  w  o])ie!<ę  twojej 
żonie,  i  teraz  spokojnie  i)ędę  służył  ki-ajowi.  -  Iściskali  się 
obadwa,  rozmowa  zaczęła  się  żywa,  nawet  Pan  Kasztelan 
Kijowski  byl  wes('>ł,  a  Starościc  Zakroczymski  gęsto  ciął  kopei'- 
czaki  do  l'aiiien. 

Nowi  goście  pizybyli:  to  Wąsowicz  i  Tetera.  l'an  Hetnuui 
powitał  Wąsowicza  jak  starego  towarzysza,  a  Teterę  ująwszy 
w  objęcia,  w  głowę  go  całował  jak  własne  dziecię.  -  .Mości 
Wojewodo  przedstawiani  tol)ie,  l'ani  Wojewodzinie  i  Pannie 
Wojewodziance,  pułkownika  Teterę  syna  najle])szego  przy- 
jaciela mojego.  Pan  Starosta  Żytomirski  już  znajomy  od 
kilku   dlii. 

l'(i  pokloiiacli  zaczęły  się  pocałowania  r;jk.  Tetri-a  z  ra- 
dości;; ))oliożii  syiui  stepu,  calowa!  piękiu'  rączki,  a  NN  ijsowicz 
z  staropolskim  anziicem  głośno  cmoktał  i  każdą  ręk;j  jak  serwetą 
ol)ciei'ał  sobie  wąsy. 
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1'aiiiJii  Potocka  i  l'ami;i  Latickoimiska  rade  że  zobaczyły 
(lawDCffo  znajomego  lat  ilziociiiiiycli .  tysiąc  pytań  mu  zada- 
wały; j)rzcmawiały  do  niego  i  słowami  i  oczyma  i  uśmiecłiem. 

Starościc  f)łjrzędem  dobrze  wycliowaiiego  szlaclicica,  zltliżył 
«i^'  do  Wojewodziauki  i  bawił  ją  i'ozmową,  a  widar  że  doł)rze 
l)awił,  lioWojewodzianka  ani  spojrzała  na  resztę  hulzi  ol;ecnycli 
w  komnacie. 

Wąsowicz  przyponmiawszy  Wojewodzie  jak  z  Janem  l'io- 
trem  Sapielią  Starostą  Uświackim,  biesiadowali  w  Moskiew- 
szczyzuie,  Samozwańców  wspierali,  Caryca'  Marynę  Ijrali  pod 
swoją  opiekę,  byle  Moskwę  chłostać  i  zadawać  jej  cięgi  po  cię- 
gach, usiadł  na  stronie  i  patrzył  na  Teterę. 

Harda  j)ostawa  kozaka;  na  wyniosłem  czole  ])ożeniły  się 
godnoś('-  wolnego  człowieka  i  szlachetna  duma.  Ciemno  siwe 
oczy  błyszczą  odblaskiem  gorących  namiętności  serca,  ognistej 
żądzy  duszy;  twarz  śniada  od  słońca  i  wiatru;  nos  orli  od  czoła 
nieco  spłaszczony,  przednia  warga  trochę  podniesiona,  ale 
przykryta  ciemnym  wąsikiem  ]iodstrzyż(mym,  ciemna  czupryna 
takoż  podgolona.  Rosły  kibicią ,  ruchami  zwinny  i  czupuruy, 
nie  był  to  ładny  chłopiec,  ani  piękny  człowiek;  ale  w  jego 
twarzy  i  jego  postawie  była  doskonała  harmonja,  zwiastunka 
niepospolitej  duszy.  Był  to  człowiek,  którego  obraz  lgnął  do 
pamięci ,  i  chował  się  w  niej  na  długie  a  długie  lata.  Strojny 
był  w^  zaporozkie  rodzinne  szaty;  sine  szarawary  fałdami  spły- 
wały na  czerwone  buty;  i)o  l)iałym  atłasowym  żupanie,  pas 
srebnolity  przewijany  karmazynem,  przy  l)iałym  żupanie  rubi- 
nowe guzy,  i  koszula  spięta  na  rubinową  różę  u])strzoną  ])ry- 
lantami;  po  wierzchu  sinykontusz  na  wyloty,  przy  boku  karabela 
w  jaszczur  oprawna,  za  pasem,  atagan  i  jłistolety,  w  ręku 
Ijarania  czajika  z  czerwcmym  wierzchem  spadającym  na  ])rawą 
stronę. 

Panna  Potocka  spostrzegła  że  Wąsowicz  sam  siedzi,  zbliżyła 
.się  i  siadła  koło  niego.  —  l*anie  Starosto,  Pan  widzę  cicho 
siedzisz  jak  w  kościele  w  czasie  kazania. 

—  Mościa  Panno  I'odkomorzanko,  był  i  ze  mnie  kiedyś 
zuch;  na  wszystko  czas.  Póki  służyły  lata,  spłatało  się  nie 
jednego  bałamuta;  nie  stało  zębów,  nie  ma  czem  jeść,  trzeba 
IJOsiedzieć  zdaleka,  i  zdaleka  patrze('-  na  Waćpaństwa  Do- 
brodziejstwa amory. 

—  Co  też  l'anu  po  głowie  roi  się  z  amorami. 

—  Roi  się  albo  nie  roi.  Ja  szczwany  lis,  wiem  co  to  się 
święci.  Waćpanna  Dobi'odziejka  wiesz,  że  jak  furman  wozić  nie 
może  to  kręci  Ijicze. 

—  To  prawda,  bti  też  pan  swojemi  domysłami  kręcisz 
prawdziwy  bicz  z  piasku;  ale  mniejsza  o  to,  co  oni  tam  robią. 
Panie  Starosto,  zaczynasz  do  mnie  palić  strzeliste  aifekta,  wszak 
ja  nie  straszydło,  pod{)l)iiam  do  ludzi  V 
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—  O  i  bardzo  podol)na  —  podkręcił  wąsa  i  czuprynę  po- 
prawił! —  do  stu  katów  żeby  to  trzydzieści  lat  nazad  odjiu'-, 
l)okazałbyni,  że  głodnemu  psu  nie  mówi  się  dwa  razy:  weź:  ale 
teraz  człowiek  na  nic  wart,  starość  nie  radość!  Waćpanna  Do- 
ł)r()dziejka  jeżli  nie  wiesz,  to  przynajmniej  słyszeć  o  teni  musiała^, 
że  stary  węgrzyn  dołjry,  ale  stai-y  kochanek  djabła  wart. 

—  A  to  pięknie,  Pan  Starosta  mnie  odkosza  daje. 

—  Moja  Mościa  Panno,  grzech  śmiertelny  zrobić  zawćid 
szlaclieckiemu  dziecku;  trochę  cierpliwości  i  za  Waćpanna 
l)ęd;j  l)iegać  Kozaki  i  Śtarościce,  bo  to  słusznie  powiedziano, 
każfia  Ri')zia,  znajdzie  Józia.  — 

Tu  Wojewoda  zal)rał  się  do  wychodu,  i  pożegnania  przer- 
wały rozmowę.  Pan  Hetman  wyszedł  za  gośćmi  aż  do  sieni, 
a  Starościc  przez  grzeczność  od^irowadzał  aż  do  samego  mie- 
szkania Wojewody. 

Hetman  ])oluy  wróciwszy  rzekł:  —  Tetero,  Waść  pojedziesz 
z  nami  do  Zamku.  Jutro  pize])rowadzać  l)cdziesz  z  swoim  puł- 
kiem Królowę  do  Solca,  tam  Pan  Chorąży  Konmny  da  straż  ze 
swojego  wojska,  a  Waśi-  wrócisz  wpi'ost  do  łjowicza;  tam  nas 
zastaniesz.  — 

Niełjawem  nadjechła  Królewska  kolasa.  Hetman,  Kasztelan, 
dwie  ])anuy  i  Tetera  pojechali  do  zamku;  Kasztelan  siadając 
j)oU'cił  Wąsowiczowi  al)y  ze  Starościcem  udali  się  do  obozu, 
gdzie  on  przyl»ędzie  dla  zrobienia  r(tzporządzeu.  Wąsowicz 
sam  zostawszy,  rzecze  do  Żeromskiego:  —  Żeromsiu,  coś  to 
widzę  u  Waszeciów  w  \\'ai'szawie,  w  Kitajgrodzie  albo 
w  Lanckoronie,  na  sucho  nie  jak  gości  ])rzyjmujecie;  to  nie  po 
iietmaiisku. 

—  Czem  sol)ie  Pan  Starosta  każe  służyć?  węgrzynem,  czy 
miodem'.' 

—  (Jzem  chcesz,  ])ylc  nie  wodą:  l)o  |)owiadam  Waszeci,  że 
woda  dla  gęsi,  a  wino  i  miód  dla  ludzi,  nie  dla  ])ydła.  — 

Żeromski  zwinął  się  za  winem,  a  wtem  nadszedł  Sta- 
rościc. —  A  gdzie  Pan  Hetman,  I'anna  Hetmanówua? 

—  Mos])anie,  kto  dwóm  })anom  chce  służyć,  żadnemu  nie 
dogodzi,  i  ol)udw(')cłi  straci.  Z  \N'asznu)ścia  widzę  łjalamut 
całą  gębą.  Na  uczcie  do  lletmanówny  na  czysto  się  l)ierze, 
przy  wieczerzy  ilo  trancuzicy  oczy  zawraca,  a  teraz  jal<:  kleszcz 
przyczepił  się  do  Wojewodzianki.  I)t)l)rze  robi  Pan  Kastelau 
że  ciel)ie  nie  ])uszcza  z  Ki'olo\vą,  iio  byś  tam  dziewczęta  ])oba- 
huiuicit,  i  iuirol)ił  ])sot  co  nic  miai'a.  Panic  Janie,  jak  się  nie 
poprawisz  zostaniesz  starym  kawalerem,  ja  ci  to  z  doświadcze- 
nia mówię;  tak  i  ja  broiłem,  a  teraz  muszę  pokutować,  ale 
otóż  i  Zei'omsio  z  winem.  Dalej  do  kieliszka,  a  jiotem  do 
o1k>zu!  — 

Starościc  nie  sluclial.  naniai^zczN  1  rzęsy  na  czarni'  oko  i 
milczał. 
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-  No  Żeronisiu  w  twoje  r^-ce  za  zdrowie  Paua  Hctiiiaua 
polnej^o!  —  łyknął  wina,  przechylił  kielicłi  na  ))a/.iiokie<'', 
połknął  kro])elk(_'  co  nań  ^i*-  /.cedziła:  —  ])owiedz  Waszraość 
Ilctmanowi  że  aż  do  ])azn(j<^cia  wyjjiłcm  za  jego  zdrowie.   — 

Żeromski  takoż  łyknął:  —  a  l*anu  Htarościcowi ,  czy 
brcizie  wola! 

—  Daj  nm  Waszeć  pokój ,  nie  kielich  niii  tam  teraz  w  gło- 
wie, Ińedny  cliłopczyna  już  on  i  tak  pijany.  Chodźmy  Panic 
Janie,  dobranoc  ci  Żeronisiu!  bogdajeśniy  si^'  zobaczyli  jak 
naj]n-^'dzej  ale  przy  winie,  nie  i)rzy  wodzie.  —  Wziął  Starościca 
za  rękfj  i  wyszli.   — 

Tegoż  samego  wieczora  kiedy  w  królewskich  komnatach 
Senatorowie,  Rycei'stwo  i  różnego  stanu  ludzie,  jak  pszczoły 
zlatywali  się  po  rozkazy,  z  doniesieniami,  })y  witać  albo  żegnać 
()sol)y  Ich  Królewskich  Mościów,  w  dolnej  części  zamku, 
w  izbie  dość  ol)szernej,  koło  okrągłego  stołu  siedziało  dwóch 
ludzi,  już  podeszłego  wieku  w  jezuickich  .sukniach.  Ma  stole 
zapalone  dwie  świece,  przed  każdym  złota  tabakiera.  Oba- 
dwa  podparli  głowy  na  dłoniach  a  łokcie  na  stole  i  roz- 
mawiali. 

—  Ojcze  Dąbrowski,  trudne  nasze  i)osłaimictwo ,  ale  ko- 
nieczne; ludzie  świata  nas  nie  znają  i  dla  tego  powstają  prze- 
ciwko nam.  My  służymy  świętemu  kościołowi  a  tem  samem  i 
Ojczyźnie.  My  podług  słów  Chrystusa,  chcemy  aby  Cesarzo- 
wi było  oddane  co  Cesarskiego ,  a  Bogu  co  Bożego.  Szanu- 
jemy władzę  doczesną,  ale  staramy  się  o  zbawienie  wiekuiste. 

—  Prawda  ojsze  i  wielka  prawda,  ale  powinuil)yśmy  go- 
i-ęcej  pracować  nad  zjednoczeniem  wszystkich  synów  l'olski, 
bo  tylko  tą  jednością  i  siłą  królewskiej  władzy,  Szwedzi  będą; 
p(jk()uani;  a  nas  oskarżają,  że  stajemy  na  zawadzie  do  zgody 
z  Chmielnickim,  że  my  odpychamy  ońary  jakie  on  chce  zrobić 
dla  zbawienia  Polski. 

—  Wierz  mi  ojcze,  oskai'żenie  niesłuszne.  Świeckie  rzeczy 
do  nas  nie  należą,  a  błąd  wpuszczać  na  łono  kościoła,  było  by 
to  wielkim  gi'zechem;  było  by  to  dobrowolnie  i  umyślnie  wpro- 
wadzać zarazę  między  zdrowych  ludzi.  Niech  błędu  się  zaprze, 
do  prawdy  wróci,  kościół  go  przyjmie  jak  syna,  my  jak  Ijrata. 
Zresztą,  czas  pokaże  co  wyjdzie  na  lepsze  dla  Polski.  My 
r(')))my  co  nam  z  góry  kazano,  bo  przedewszystkiem  posłuszeń- 
stwo dla  władzy.    Mamy  my  i  tak  wiele  do  roboty. 

—  O!  co  mamy,  to  mamy! 

—  Przynajmniej  m('ij ,  rozumny ,  dol)ry ,  prawdę  widzi ,  i 
prawdzie  służy;  ale  twi'>j  ojcze  Dąbrowski? 

—  Mój  nielada  mąż,  prawdziwy  szlachcic  polski,  dzielny 
w  boju,  bo  własną  ręką  włada,  w  radzie  mądry,  ma  ANielką 
cnotę  że  szanuje  władzę  ki'ólewską:  ale  z  drugiej  strony,  jak 
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w  ielu  ze  szlachty,  nie  cierpi  wyższych,  równych  nie  ze  smakiem 
znosi,  a  niższych  w  najsurowszej  ryzie  trzyma. 

—  Trzel)a  mu  trochę  pokory  dodać,  i  jrodzić  g-o  ze  wszyst- 
kiemi.  Z}i;oda  między  dziećmi  jednefro  kościoła  i  jednej 
Ojczyzny  kcmiecznie  ])otrzelma. 

—  Ja  nad  tem  ])racuję,  i)o^daj  wszyscy  toż  samo  lohili.  — 
W   tem  jakieś  kroki  daty  się  słyszeć  i  wkrótce  drzwi  się 

otworzyły.    Ojciec  Krajewski  powitał  przyliyłetro  o-ościa. 

—  To  ty  ojcze  Woto,  proszę  siada('-,  czem  sohie  rozkażesz 
służyć?  — 

Młody  Jezuita  miał  ciągle  ku  ziemi  spuszczone  l)lade  czoło, 
l)iękne  czarne  oko  j)rzymolone  l)yło  rzęsą,  a  na  włoskiej  twarzy, 
której  rysy  ])i'zyp(uuinały  starożytną  rzeżl)ę  mistrza,  pokora 
osiadła  miejsce  dumy:  —  Dziękuję  ci  wiełeltny  ojcze,  z  ])olece- 
uia  ojca  Jenerała  przycln)dzę  ))o  twoje  i'ozkazy. 

—  Zaraz  dam  list  —  poszedł  do  kantorka:  — Czy  ojciec  Ca- 
iiasili  jeszcze  nie  wyjecliał? 

—  Ojciec  Jenerał  już  w  tej  cliwili  musi  l)yć  w  drodze. 

—  Oto  jest  list  ojcze,  wprost  się  udaj  do  Marszałka  Ko- 
ronnego. Ale  ])owiedz  mi  ojcze,  co  to  za  człowiek  świecki, 
ktoregom  wiilział  wczoraj  z  tol)ąV 

—  To  mój  rodak  (^arlo  Asario,  wczoraj  przyjechał  do 
Warszawy.  IIi'al)ina  z  La-(irange  dziś  mi  ])rzyol)iecała  umieścić 
go  przy  dworze  Pana  Marszałkii  Koronnego,  allio  jakiego 
innego  pana. 

—  Ojcze,  czy  go  znasz?  — 

Nie,  ja  go  dawniej  nie  znałem,  ale  to  mój  rodak. 

Ojcze  sti-zeż  się,  kto  wie  kto  on  taki,  i  jakie  jego  zamia- 
ry? Jeżli  co  złego  zi'ol)i,  to  na  nas  s]iadnie:  nam  trzel)a  postę- 
pować l)ardzo  ostrożnie. 

Dziękuję  za  radę  weleł)nemu  i'.|cu.  ale  możesz  liyć  spo- 
kojnym; to  niiij  rodak,  a  ja  znam  jego  rddziiu'.  liiiżenie  się 
|iolecam    laskom    wieichnycii    (>jc('i\v  pokornie   się    ukłonił  i 

odszedł. 

Na  święto-. lanskie.)  ulicy,  przed  zamkiem,  przechadzał  się 
człowiek  słusznego  wzrostu,  przyl)rany  w  długi  nea])olitanski 
płaszcz  czarnej  barwy;  w  oczacli  jakaś  cłiorowitośc-  nie  cieipią- 
cego  ciała,  ale  dręczącej  się  du.szy;  sam  z  sol)ą  rozmawiał:  — 
/Jota  nu  trzel»a,  za  złoto  wszystko  dostanę.  Przy  nim  —  przy 
nicli  —  mimo  icli  wiedzy    -    mimo  icl)  woli  —  potratię  zrohii'- 

złoto  —  a tu  jakiś  glos  cicliy  zawołał:     -  ("ario! 

Mimowolnie  zatl)'żał  nuirzący  Wlocli :  — To  ty  ojczi'  Woto?  — 
Ojciec  Wota    nie  słyszał  żadnego  słowa  z  dumania   .\saria, 
nit'  spoji'zał   nawet    na  jego  twarz:     -  (^lu)dźmy   zaraz,    jedzie- 
my!       i  poszli  na  Krakowskie  przedmieście. 
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Brzask  duiowy  zawitał  na  iiiehic,  już  i  sloTice  zlutyin  czulitMu 
wyjrzało  z  za  ki-awęcłzi  ziemi.  Swierkanie  konika  poliicjfo  jak- 
l)y  konało,  coraz  woliiiejc  i  wolniejc,  a  natomiast  skowronek 
pośpiewuje  dźwięcźcnym  a  (li-<rającym  jrłoscm;  kiedy  niekiedy 
już  tylko  przepiiirka  w  zliożacli  sic  zawahi,  ale  za  to  ptastwo 
rozmaite  po  polach  tłumnie  i  frwai'iiie  świcf^ocze.  Od  Wolskiej 
zastawy  złocij  si^'  piaszczyste  droj^i,  na  równych  niwach  sreV)i-z;_i 
się  zl)oża,  i  jak  fale  morskie,  wiatrem  cłiwiane  kłoniij  się  i 
wznoszij  kh)siste  czoła.  Rosa  perli  łąki  i  gdzie  niej^dzie  w  bry- 
lanty zaczyna  się  ])i'zerzucać.  W  dali  na  lewo  już  dotn-ze  za- 
majaczą! zieloności;]  las  bielański,  a  z  tyłu  do  i-zeki,  Mazo- 
wiecka Warszawa  rozrzuciła  swoje  domy,  wszystkie  nowe, 
świeże,  kształtne.  Nie  wiele  kościelnych  kopuł  wystaje  nad 
miasto;  nie  wiele  gmachów  olbrzymią  ])ostawą  odcienia  się  od 
zwyczajuycli  domów;  i  z  tycli  gniacliów  mało  któi-y  pamięta 
czasy  Zygmunta  Starego,  a  jeszcze  nmiej  Książąt  Mazowie- 
ckich. Za  wieńcem  miasta  na  prawo  i  na  lewo  Iśkni  się 
szeroka  wstęga  Wisły,  a  dokoła  widać  Mazowieckie  sioła, 
])rzylaski,  wiatraki  i  folwarki  mieszkańców  Warszawy. 

Na  prawo  od  Wolskiej  zastawy  kwarciane  wojsko  i  szla- 
checkie ch(n'ągwie  rozłożyły  się  oljozem:  stoją  rozpięte  na- 
mioty dla  starszyzny.  Konie  jedne  i)o])rzywiązane  do  sznurów, 
di'ugie  ]jasą  się  po  błoniu,  a  ])ancerni,  szeregowi,  towarzysze 
i  kozacy  pasują  pi-zybory  i  broń  czyszczą:  ci  jeszcze  śpią  na 
trawie,  a  tamci  ranni  ptakowie,  dumki  nucą,  ])odają  sol>ie 
tlaszę  z  rąk  do  rąk  i  ki'zepką  oko\\itą  gardło  odwilżają;  ogień 
ki'zeszą,  tytuń  kurzą;  albo  zażywając  taijakę,  jirawią  to  o  bo- 
jach, to  o  miłostkacłi. 

W  o1)ozie  cliodzą  mierzonym  krokiem  piesze  warty  na  po- 
lach, ])orozstawiane  konne  czaty  jak  dzikie  grusze  majaczeją. 
Zwiady  jedne  przychodzą,  drugie  odcliodzą.  l^rzekupki  War- 
szawskie zdaleka  za  łańcuchem  sti^aży ,  oczkami,  rączkami, 
jadłem  i  napojem  wal)ią  ])an('iv,"  żołnierzy,  ale  żadna  nie  poważy 
się  przyjść-  do  ol)ozu,  bo  zakaz  sui'owy  im  tego  wzljrania. 
Wszędzie  karność  i  lad:  widać-  że  tam  Pan  Ivasztelau  lvijowski 
dowodzi:  panowie  wojacy  nawykli  go  kochać  jak  ojca,  a  ])ać 
się  jak  djabla. 

W  środku  obozu  stal  namiot  z  ])łutna  podbity  tui-eckim 
muzutł>asem,  pod  nim  na  rozłożonej  opończy  siedział  Pan 
lvasztelan  Kijowski ,  a  w  drugim  kącie  Ojciec  Dąbrowski  jirzy- 
brauy  w  jjodróżnej  rewerendzie,  stał  ojiarty  o  juki.  I\asztelan 
ki'ęcił  brodę  ręką:  — Mfiści  ojcze  Jvapelanie,  i  jakże?  —  posłali 
])o  Wielkiego  Hetmana  Litewskiego.  Im  by  to  ubliżało,  żeby 
Lauckoroński  albo  Czarniecki  dowodzi!  wojskom,  im  trzeba 
mitry  Księcia  Radziwiłła. 

—  Do1)rze  zrol)ił  Król  Jegomość'-  że  ])osłał  rozkazy  do 
I\siecia  Janusza  Radziwiłła,  do   Jerzego   lail)omirskiego.    i  do 
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Pana  Hetmana  l'ohief^()  Gąsiewskiego,  al)y  wychodzili  w  pole 
przeciw  Szw^edowi;  wszak  to  Polacy,  tacy  jak  Lanekoroński  i 
('zarniecki. 

—  Ja  wiem  że  oui  chc^  (iąsiewskiego,  to  służalec  panów, 
pieczeuiarz,  ale  nic  z  tego  nie  będzie.  Lanckoroński  nie  pozwoli 
targać  się  ua  swoje  prawa.  Niech  przyprowadzą  wojsko  Li- 
tewskie, my  się  do  niego  mieszać  nie  będziemy. 

—  Panie  Kasztelanie,  ależ  zgoda  potrzebna  dla  dol)ra 
Ojczyzny. 

—  .la  chcę  zgody,  ale  niech  djabli  wezmą  tych  magnatów. 
Ojcze  Kapelanie,  ja  wzrosłem  nie  z  soli,  nie  z  roli,  ale  z  tego 

co  mnie  boli i  wziął  się  ręką  za  twai'z  —  moi  przodkowie 

i  ja  nie  wycieraliśmy  koiitusz(')W  w  przedpokojach  pańskich, 
auiśmy  żebrali  tytułów  i)o  za  granicami  Ojczyzny.  O  nie! 
('zarnieccy  nie  mazgaje,  szal)lą  służyli  i  służyć  l)ędą  Ojczyźnie 
i  Ki'(')lowi  Jegomości. 

—  Wszakże  to  nie  Panowie,  tylko  Król  Jegomość  wydał 
rozkazy? 

—  Prawda,  prawda,  Kiol  Jegomość,  Ki-iMa  .Jegomości 
trzeba  słuchać,  bo  inaczej  źle  będzie.    Ale  ci  Panowie? 

—  Zgoda  z  nimi!  wszakci  oni  Polacy? 

—  O  nie!  z  niemi  zgoda  trudna!  —  pokręcił  brodę,  po- 
myślał trochę  —  niech  ich  tam  djabli  wezmą,  zresztą  nie  teraz 
czas  z  nimi  się  zwadzać,  tu  idzie  rzecz  o  cah)ść  Ojczyzny  i  o 
majestat  polskiego  tronu  —  wstał:  —  Mosanie  Kunicki!  — 
wszedł  S(jtnik  kozackiego  pułku:  —  powiedzieć  pułkownikowi 
Teterze  niech  każe  Semenom  na  koń  siadać,  po  całym  o])()zie 
tręljacze  niech  oti-ąlną  ])o))U(lkę:  a  dla  mnie  [liyniewicz  niech 
przygotuje  białego. 

Ti'zykroć  razy  trębacze  w  tiąbki  potiąl)ili,  żohiierstwo 
wstaje  i  l)ierze  się  do  koni  i  do  broni.  Semeni  ua  koń  siadaj;j,  a 
[irzed  icli  szeregiem  przechodzi  się  Tetei^a  z  Panem  Sta- 
rościcem Zakroczymkim.  Starościc  mai'kotny,  lewą  nogę  i)o- 
włacza  ])o  ziemi,  wida('-  z  gniewu.  —  No,  ty  się  w  czei)ku 
ui-odziłeś  Tetero,  i  bdju  nit'  ojjuścisz,  i  szczęście  ci  się  garnie 
do  rąk. 

—  Co  za  szczęście!  kilkanaście  mil  kłusować  po  waszych 
iiawidzonych  i)iaskach,  duszę  wyprzeć  z  koni,  zmitrężyć  liulzi, 
dla  tego  żel)y  kilkadziesiąt  bal)  szczęśliwie  do  Ki-akowa  zaje- 
chało? Dziękuję  ci  za  takie  szczęście. 

—  Tylko  no  nie  udawaj  za])iekłego  kozaka;  znamy  się  my 
na  farł)owanycii  lisach;  wiemy  że  ci  oczy  doltrze  iilyszczą  do 
iiadobnycłi  łiuziaków  Laszek. 

—  W  czasie  pokoju  nic  nniwic,  nie  poizuciiliN  ni  waszej 
Laszki;  ale  w  czasie  wojennym  na  liciio  mi  się  one  zdały.  Te- 
raz i  od  czai-nol)rewy  Ukrainki  uciekłl)ym  jak  od  l)isa. 

—  Ale  nic  od  l'itiniy  .bianiiy,   nie  (id  1'aiiny  Kozaiji,   wszak 
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prawda  Panie  Kozacze?  Ja  myślałem  żeś  ty  się  odmienił,  ale 
nic,  zawsze  ]U)  iiki-aińskii,  Idielitry  lul)isz  puszczar:  nawet  przed 
})izyjaciek'iii. 

--  Serdeczny  lniicie,  u  nas  na  I  krainie  wszystko  szczei'ze, 
otwarcie;  i  ja  ei  szczerze  mówię:  Panna  Hozalja,  l'anna  Jo- 
anna, ciirki  d(»l)iyeh  ])i'zyjaeioł  nieboszczyka  meji^o  ojca:  dzie- 
ćmi na  rękn  nosiłem,  lul)ię  jak  siostry,  a  szanuję  jak  córy  za- 
cnycli  l*olaków;  ale  więcej  nic.  Ty  zaś  Jasiu,  zakrawasz  ko- 
zacza  dumkę,  co  ])owia<la  że  u  \vojaka  ti-iijca:  jidrzatkii,  lulk;i 
i  dziewczyna  Anulka. 

—  Któż  ci  ]iowiedział  że  onaV 

—  Kto  ona?  nikt  mi  nie  ofadal.  ja  nic  nie  wiciu,  czego  ty 
chcesz  ? 

—  Tylko  nie  udawaj  kiedy  Aviesz:  chodź,  ))owiem  ci 
wszystko  —  i  odci;iifn;il  na  stronę,  ale  w  teui  ukazał  się  Wą- 
sowicz. 

—  Hola  Mospanowie,  czy  znowu  jaka  l)i)jkaV  a  to  u  sto 
katów  łaziki  na  was  ponapadały,  nic  z  tego  nie  l)ędzie;  kładę 
areszt  na  Waszeciów  i  zapozywani  ])rzed  s;id  1'ana  Kasztelana 
Kijowskiego.  — 

Tetera  się  rozśuiial:  —  Panie  Żytomirski,  skądże  l*anu 
uroiło  się,  że  między  nami  mają  mieć  miejsce  bójki.  ^ly  s])o- 
kojni  ludzie,  dawni  i  dolirzy  przyjaciele. 

—  Łagodni  jak  trusie,  przy  kobietach,  ale  nie  tu.  Nie 
z  jednego  ja  pieca  chleb  jadłem;  wiem  że  gdzie  djalieł  nie 
może,  tam  kobietę  poszle,  a  ona  i  przyjaźń  i  dawną  znajomość 
i  pokrewieństwo  nawet,  w  płoch,  w  niwecz  ol)i-(')ci.  Czy  to  ja 
nie  widzę,  jak  się  ten  zawadijaka  marszczy  jakby  mnie  zjeść 
chciał. 

—  Uspokój  się  l*auie  Starosto,  zaręczam  l'anu  żołuierskim 
słowem,  że  żadnej  zwady  między  nami  nie  masz.  — 

A  Starościc  dodał :  —  Mój  miłościwy  Starosto,  pozwól  abyśmy 
z  Tetera  jjomówili,  mamy  w^ażne  rzeczy  między  sobą. 

—  Językiem  Waszmość  Panowie  rozmawiajcie  jak  chcecie 
i  póki  chcecie,  ale  ręką  wara.  Ja  tu  stoję  na  straży,  jeden  wasz 
mig  do  szabelki,  pójdziecie  gnić  in  fundo  w  więzieniu.  Bo  też 
by  to  łjyła  już  zgroza  nad  zgrozami,  żeby  takieli  dw('>ch  dziel- 
nych chłopców,  podpory  i  nadzieje  Ojczyzny ,  bilo  się  z  sobą 
za  jedną  dzierlatkę.  Prawda  że  Panna  Lauckonłiiska  i  z  pierza 
i  z  mięsa  łakomy  kąsek;  ależ  ten  zaw'adjaka  jej  strzeże  jak 
smok  zaczarow^auego  skarbu?  Wczoraj  oljciął  Wojewodzica, 
mniejsza  o  tego  czuryłę;  teraz  szuka  przyczejiki  do  Tetery: 
z  tym  l)y  nie  tak  w^ygodnie  poszło,  kozak  zna  krzyżową  sztukę, 
szabelkę  nie  dla  zwyczaju  nosi.  Zresztą  szkoda  obudwóch,  ja 
ich  kocham  jak  wlasnycli  synów,  nie  pozwolę.  Ale  bogdajby 
nie  zgadł(j  moje  przeczucie,  że  ta  podróż  do  Solca  na  dobre  nie 
pójdzie  Teterze,  te  świegotuszki  i  z  niego  gotowe  zrobić  gaszka 
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albo  warjata  jak  Pan  Jau.  Doljize  to  mówią:  jak  wojak  wlezie 
w  babiniec,  to  się  zaraz  schyrla.  Żalby  ini  było  kozaka  żeby 
mu  zaswędziła  miłość  pod  nosem.  —  I  sam  do  siebie  mówił, 
ręką  macliał,  w-ąs  targał  i  piluem  okiem  pozierał  na  Teterę 
rozmawiającego  z  Starościcem.  — 

Wtem  trąbka  zagrała  i  przed  namiotem  Kasztelan  Kijowski 
dosiadł  Ińałego  konia.  Tetera  żyw'o  przybiegł  przed  szereg,  i 
jednym  susem  skoczył  na  skarogniadego :  —  l'anie  Starosto, 
Janie,  do  widzenia  sie! 

Starościc  jakiś  znak  na  migi  iim  pokazał,  a  Wąsowicz  ])o- 
jn-awił  czapkę. 

—  Mosj)auie,  tylko  niedługo  każ  na  siebie  czekać,  ser- 
duszka nie  zostaw  ])rzy  fraucymerze  Królowej  Imości,  bo  za- 
przedać się  kobiecie  a  djabłowi,  to  wszystko  jedno;  człowiek 
przepadł  i  dla  hulzi  i  dla  I^oga. 

—  Spuść  się  na  mnie  Panie  Starosto,  i)rzy  pomocy  Bożej  i 
stamtąd  wrócimy  cali  i  zdrowi  na  ciele  i  na  umyśle.  — 

Tu  Kasztelan  przyharcował:  słowami  i  zdjęciem  czapki  po- 
witał Tetei'ę  i  ukochanych  swoicli  Semenów,  i  oni  go  odwitali 
hucznym  krzykiem  i  razem  z  nim  szeroką  stęyją  poszli  do 
W  arszawy. 

We  ti'zy  godziny  na  szlaku  ilo  l'iasecznej,  powstał  gęsty  i 
długi  tuman  kurzu,  Stai-ościc  jak  w  tęcze  w  tę  stronę  patrzył,  a 
starj'  Wąsowicz  uśmiechał  się. 

—  Mospanie,  {)oi'zuć  Waszeć  te  koi"owody,  na  nic  się  nie 
zdadzą,  zapadła  klamka.  Nie  trzel)a  było  ])roić  Jasiu.  Stry- 
jaszek  byłby  dał  piernika;  inaczej  się  stało  waszeć  nagrzeszyl, 
pieniik  się  dostał  Teterze  a  waszeci  ])stryczek  -  duła.  —  Nie 
gniewaj  się  za  prawdę;  a  teraz  chodź  do  mego  namiotu, 
lykiiiciiiy  niincbi:  bądź  dol)rej  myśli,  przyjdzie  czas  i  na 
nas.     - 

Tuman  kurzu  oddalał  się,  l)lediiial,  nareszcie  znikł  zupełnie, 
kiedy  Hetman  l)olny  na  złotogniadym  koniu,  z  tylną  nogą  lewą 
białą,  z  miasta  |)rzyjechał  z  Panem  Kasztelanem  Kijowskim. 
Żołnierze  i  starszyzna  wojskowa  na  koń  wsiedli,  a  ciury  zebrali 
namioty  na  wozy  i  z  jucznemi  końmi  stanęli  na  boku.  Pan 
rietuiaii  wojsko  sprawił  na  ))ułki,  dwadzieścia  ich  naliczy! 
samej  kiimiicy;  nie  masz  ani  piechoty  ani  harmat.  Na  drogę 
wyprowadził  i  linją  wyciągnął  ku  Woli;  przednią  straż  })i'o- 
wadzi  I'aii  Krzysztof  Wąsowicz  z  pięcia  pułkami  lekkich  cho- 
lągwi  Pana  l\'asztelana  Kijowskiego.  Szandai-owski  z  sześci;i 
pułkami  ])ancernych  ziud<i'iw  i  z  dwonui  lekkiej  jazdy  trzyma 
środek;  pułk  kozaków  Lanckorońskiego  |>rzeziuu'zony  do  ih>- 
zoru  ol)ozowycli  wozów  i  jucznych  koni.  Dragoiija  .lego  lvró- 
Icwskiej  .Mości  ])od  Panem  Starościcem  /akroczyu»skim  ma 
iiiie('-    straż    przy    kriiłewsUiej    osdliie,    a    Micliałowi    Kniiicf- 
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|)olskieinu  Podczaszemu  Wołyńskieimi  })()\vicrzon(>  tylną  straż 
■/.  pi^łcią  pułkami  kwaiciaiicfr"  wojska.  Fan  Kasztelan  Ki- 
jowski mianowany  Namiestnikiem  Hetmańskim,  sam  zaś  Król 
.lejfomośe  ol)ejmie  naczelne  rządy  nad  wojskiem. 

Już  ])o  jjohidniu  w  idicy  przed  zastawą  ukazał  się  .łan  Ka- 
zimierz na  szpakowatym  koniu,  w  nielicznym  poczcie  dwoiskiej 
służłjy.  Nie  widać  koło  niejfo  synów  zamożnycłi  panów,  ani 
samycłiże  magnatów,  jak  to  ł)ywało  za  dawnych  czas/iw,  kiedy 
I'iastowie  i  Jagiellonowie  ])rzywodziłi  własną  osohą  wojskom 
Ilzeczy-pospolitej.  Teraz  młodzi  panicze  w  miejscu  na  l)oje  po- 
jecliali  z  Królową  do  Iviakowa,  a  magnaci  porozjeżdżali  się 
po  swoich  domach,  pod  pozorem  że  ztamtąd  będą  Ojczyźnie 
służyć,  a  w  rzeczy  samej  swego  doł)ra  pilnować,  i  oczekiwać 
właściwej  chwili  pospieszenia  po  dostojeństwa  i  laski  kró- 
lewskie, nie  przez  nich  zarobione.  Obok  Jana  Kazimierza 
jechał  ojciec  jezuita  Krajewski. 

Mieszczanie  Warszawy  tłumnie  (fdprowadzali  Ivii'>la,  i  ttu- 
nmie  wołali:  —  Miłościwy  Panie,  nie  opuszczaj  nas,  dzieci. 
Wracaj  do  nas,  my  życia  i  majątki  nasze  gotowiśmy  poświęcić 
za  Ojczyznę  i  za  Majestat  twojego  tronu.  — 

Jan  Kazimierz  kłaniał  się  ludowi  na  obiedwie  strony  czapką 
i  uśmiechem,  a  na  twarzy  przedtem  smntnej,  zaiskrzył  się  za- 
pał nieznanego  męstwa;  widać,  że  z  widokiem  wojska  i  wier- 
nego ludu,  z  ruchem  konia,  zagrała  w  jego  żyłach  ki-ew  Ja- 
giellońska i  dodała  otuchy  sercu.  Wtem  rzecz  dziwna,  jaskółka 
})iaławego  koloru  wyleciała  z  po  za  domu,  i  świegocąc  żałośnie 
trzykrotnym  wiankiem  okrążyła  królewskiego  konia,  i  trzy- 
krotnie ciekawem  oczkiem  spojrzała  w  oczy  Królowi,  jak  gdyby 
chciała  z  tego  zwierciadła  duszy  wykraść  tajemnicę  myśli. 
Koń  królewski  dzielny,  ale  wyjeżdżony  tak,  iż  słaV)a  białogłowa 
i  dziecię  mogło  by  nim  władać ,  zchimeryczal ,  rfizparł  się  i  nie 
chciał  iść  za  zastawę  miasta.  Lud  krzyknął :  —  Miłościwy  Panie 
i  Ojcze  nasz  zostań  z  nami,  zwróć  Kr('ilowę  z  drogi.  Zasłoniemy 
was  naszemi  piersiami,  w  oczach  waszych  liędziemy  walczyć  i 
zwj^ciężać  wroga.  — 

Jan  Kaźmierz  nie  mógł  zatrzymać  łzy  cisnącej  się  do  oka; 
tak  ciężko  kocłiającemu  jego  sercu  rozstawać  się  z  kf)cha- 
jącym  ludem;  ale  konia  spiął  ostrogą  i  pojechał. 

Lud  wołał:  —  Zostań  z  nami!  —  ale  huk  kotłów,  l)rzmienie 
trąb  i  powdtauia  jeźdców  zagłuszyły  wołanie  ludu,  i  wojsko  za 
Królem  poszło  ku  Łowiczowi,  Król  jechał  smutny,  ponury,  nic 
nie  mówił  ani  do  Hetmana  polnego  ani  do  Kijowskiego  Ka- 
sztelana, ani  do  ojca  Krajewskiego. 
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IV. 

("ziuycliiiąwszy  dziurkij  nd  klucza. 
Dotąd  jak  czmycha  tak  czmycha. 

Ballada:  Twakijowski.  Adama  Mickikwicza. 

l'()l()wa  Sierpnia  mijała,  a  .laii  Kazimierz  jeszcze  z  wojskieta 
(il)()ziije  w  Łowiczu.  Z  dnia  na  dzień  coraz  smutniejsze  a  smu- 
tniejsze wieści  przybywają:  Książe  Janusz  Radziwiłł  Wiell^i 
Hetman  Litewslii,  przez  niechęć  Icu  liatolicliiej  wierze,  ze  swo- 
jemi  odhiegł  sprawy  prawego  Ki-óla  Jagiellcma:  oświadczył  się 
])rzycliylnością  liu  najezdcy  Szwedowi,  i  sądząc  się  być  gorli- 
wym lialwinem,  stał  się  niegodnym  synem  Ojczyzny.  Gąsiewslii 
z  resztltami  wiernycli  Litwinów  stawił  czoło  Moslcwie  grasu- 
jącej po  Litewslcicli  Ziemiach.  Stanisław  Potocki  Wielki  Het- 
man Koronny,  z  panami  i  szlachtą  Rusi,  jak  mógł  trzymał  na 
wodzy  Chmielnickiego:  Jan  Sol)ieski  musiał  się  rzucić  w  Lu- 
Itclskie  na  Wołyń,  gdzie  Moskwa  z  uwiedzionymi  Kozakami  już 
zaczynała  pałamarować.  Większa  część  możnych  panów,  świa- 
liomym  obyczajem  odstęjjowała  Jana  Kazimierza,  a  leciała 
płaszczyć  się  przed  zabłysła  gwiazdą  Karola  Gustawa:  podłością 
i  zbrodnią  chronić  swoje  majątki,  zaskarbiać  łaski  wroga  l'olski. 
Szlacłita  Wielkopolska  mał])ując  jjauów,  zaciągała  się  pod  cho- 
i-ągwie  Szweda;  lud  sarkał,  ale  nikt  go  do  broni  nie  wołał. 
W  innych  województwach,  polskim  nałogiem  szlacłita  m(')wiła: 
jeszcze  wróg  daleko,  jak  się  zbliży  pod  nasze  wrota  to  się  ru- 
szymy, a  wszyscy  nie  szanowali  królewskiej  władzy.  Takie  ł)yło 
położenie  Polski  wewnątrz.  Zewnątrz,  Król  Chrześciański 
w  zaciętej  niezgodzie  z  Katolickim  Monarchą  i  z  Rzeszą  Nie- 
miecką, wspierał  ])ieniędzmi  i  ])rzcmożną  opieką  zamiary  Ka- 
rola (iustawa,  i  kierował  go  w  ślady  (iustawa  Adolfa:  Ilralńa 
d'Anoncoui't,  l'oseł  łrancuzki,  towarzyszył  przywłaszczycielowi 
szwedzkiego  tronu,  a  hugonoci  ti-ancuzcy  służą  w  szwedzkiem 
wojsku  dla  ])rzy])odobania  się  liudwikowi  XIV,  l^tóry  u  siel)ie 
mieczem  i  ogniem  tępił  kacerstwo,  a  za  granicami  I'"rancji  naj- 
gorliwszym oiiycli  był  i)rzyjaeielem.  I'an  l}i'andeburgu  poziera! 
na  nieszczęście  l'olski :  nie  nu)że  jawnie  ani  za  tą  ani  za  ową 
stroną  się  oświadczyć:  do  l'olskiego  wiąże  dawne  jiowino- 
wactwo,  a  ])oti'zeba  ciągnie  do  Szweda.  Młody  Car  Aleksy  mści 
się  za  świeże  najazdy  Polaków  na  kraj  moskiewski:  za  sprawą 
zdrajcy  Chmielnickiego,  odciąga  Kozaków  od  matczynego  łona, 
i  grabieży  ))o  [)olskicli  województwacli.  Cesarz  Wieileński  choć 
spowinowacony  krwią  z  Janem  Kazimierzem,  sprzymierzony 
z  l*olską  wspólną  potrzebą  odparcia  Szwedów,  nie  kwapił  się 
z  daniem  i)omocy,  a  nawet  powchodził  w  jakieś  traktaty  ze 
Szwedem.     Rakocy  Siedmiogrodzki   l\si;i/e.    h'chtany   nadziej;; 

C/.a.ikowski.    V.  "* 
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k(ii(iiiv  Polski,  gotuje  siy  uieść  wojin;  kiajnwi  któremu  chce 
])iiiio\va(''.  Jedyna  ucieczka  Polski  \v  ])!-zyjaźui  Otoinańskiej 
J'orty,  i  w  przymierzu  z  Tatarskim  Hanem:  oni  cIkk'  muzuł- 
manie, ludzie  dobrej  wiary,  szczerem  sercem  kochają  Polska-,  i 
szczerą  rrką  chcą  jej  do])omaji'a('-,  z  nimi  też  I'an  Wielki  Het- 
man Koronny  i-oz])ocząl  rozho\voi'y.  Do  tych  nieszczcjść  df>dać 
należy  hi^ak  ]>ieniędzy  w  skarl)ie  |)ul)licznym  i  odtlawna  nie- 
l)łatue  wojsko,  .lan  Kazimierz  to  widzi  i  ojcowskie  jego  serce 
ciężko  sit;  smuci;  chciałby  zaradzić-  zlenm  i  odwr/icii'-  woju^  od 
kraju;  Kasztelan  Kijowski  zły  na  zwłoky,  ciągle  ))rod^'  kręci, 
Hetman  Polny  i-adzi  iśr  przeciw  nieprzyjacielnwi .  ale  szaiaije 
wolę  Knila  Jegomości. 

l'o  długiem  wahaniu  się  Jan  Kazimierz  wysłał  nai'eszcie  do 
Kalisza  Pana  Przyj  emskiego  l'odczaszego  Bełzkiego,  z  żądaniem 
od  Karola  Gustawa  aby  ustąpił  z  Polskiej  ziemi.  Stefan  Czar- 
niecki opierał  się  temu,  ale  trudno  przeciw  wodzie  płynięć. 
Król  chciał  zgody  —  a  królewskie  chcenie  to  rozkaz.  —  Hardy 
8zwx'd  przyjął  posła  uprzejmie  i  odpowiedział,  że  szanuje  Jana 
Kazimierza,  ale  że  zmuszonym  jest  wojtjwar  przeciwko  niemu, 
dla  swojego  dobra  i  korzyści  Szwedzkiego  naiodu.  Przyjemski 
jaką  odebrał,  tak;;  i  pi'zywii'izł  odpowiedź:  i  dodał  że  widział 
na  swoje  oczy,  jak  Wojewodowie  Wielkopolscy  ściskali  kolana 
Karola  Gustawa,  zowiąc  go  swoim  panem  i  dobrodziejem.  Do- 
niósł także,  że  szlachta  Wielkopolska  zbiera  się  do  Piątka, 
majątku  Pana  Andrzeja  (irudzińskiego  Wojewody  Kaliskiego; 
tam  ma  tworzyć  pułki  na  jjosługi  Szwedów,  i  tam  mają  ucztą 
ol)chodzió  przytomność  Karola  Gustawa  i  zdrajcy  Hieronima 
Radziejowskiego  niegdyś  l\)dkanclei'zego  lvoi-onnego,  bauuity 
odsądzonego  od  czci  i  wiary. 

Słyszał  to  opowiadanie  lvasztelau  lvijowski  i  temi  słow-y 
rzekł  do  KnMa:  —  Mił(jściwy  lvri'ilu  i  Panie;  i^ozwól  niech  roz- 
pędzę to  plugawstwo,  i  pokażę  Szwedom,  że  Polska  ma  synów, 
a  ty  Miłościwy  Panie  wiernych  poddauycli,  którzy  orężem  go- 
towi się  zmierzyć  z  wrogiem. 

—  Panie  Kasztelanie,  znamy  twoją  gorliwość  o  uaszą  spra- 
wę, ale  czy  nie  doljrze  by  l)yło  jeszcze  raz  upomnieć  Wielkopo- 
lanów  aby  wrócili  do  powinności.  —  I  w^yrazem  twarzy  poko- 
zywat  jak  mu  niemiło  przelewać  krew  polską:  Ivasztelan  po- 
kręcił brodę : 

—  Szablą  trzeba  opamiętać  występuycli  i  błądzących  miło- 
ściwy Panie;  i  ojciec  clioć  najlepszy  karze  jednak  różczką  prze- 
winienia krnąljrnych  dzieci. 

—  Ależ  ])raci  prowadzić  przeciw  Ijraciom,  bratnia  krew 
przelewać  ? 

—  A  więc  czekać,  żeby  oni  ze  Szwedami  na  nas  uderzyli  V  — = 
Stai'y  Hetman  przystąpił:   —  Najjaśniejszy  Królu  i  Panie, 

przełam  twoją  dobroć,  a  dla  dolira  Ojczyzny  stań  się  surowym. 
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Simitnie  odrzekł  Król:  —  A  więc  jutro  i)ójdziem\ . 

Stefan  Czaruiecki  podkręcił  wąsa:  —  Miłościwy  Panie, 
pozw(Jl  niech  dziś  i  to  zaraz  pójdę  przodem  z  Semenami  i 
z  cliorągwiami  lekkiemi  przedniej  straży:  trzel)a  chwytar  czas. 

—  Dot)rze  Panie  Kasztelanie,  ale  po  nieszporach ;  Bo^u  po- 
lećmy się  w  opiekę.  My  jutro  z  Panem  Hetmanem  pociągniemy 
za  tobą.  — 

Czekać  do  nieszporów  widać  nie  do  smaku  Panu  Kasztela- 
nowi, ale  nic  nie  ])owiedział:  nie  chciał  u]>orem  zrażać  dobrej 
woli  Króla. 

\\'  iil)()zie  przed  swoim  namiotem  przecliadzał  się  Tetera, 
ręce  w  tył  założył,  czoło  schylił  ku  ziemi.  Czy  kroki  mierzył  i 
liczył,  czy  się  głęboko  zadumał:  czegoś  mu  nuisi  nie  dostawać, 
1)0  nie  chce  zetknąć  oezow  ze  światłem,  ani  głowy  wznieść  do 
góry,  jak  to  jego  zwyczaj. 

Przy  ogniskach  siedzą  ]vozacy,  i  w  kociołkach  jaglaną  kaszę 
skwarzą  ze  słoniną,  i  często  gęsto  patrzą  na  swojego  Pułko- 
wódcę.  W  tem  jeden  z  nich  się  odezwał:  —  Czy  bis  przystąpił 
do  Watażki,  coś  on  niesamowity,  jak  g<iyby  go  didko  nawro- 
czył:  a  szkoda,  chwacki  chło])iec  i  do  konia  i  <lo  szal)li. 

^  Widzisz  K(n-niju,  zatęsknił  za  Ukrainą,  bo  też  to  nawie- 
dzona ziemia!  laski  a  laski,  piaski  a  piaski:  nigdzie  stej)u,  ani 
mogiły.  A  naród  jak  zacznie  gadać,  to  brzęczy,  świszczę  i  za- 
cina się  jak  jąkajlo:  a  wszyscy  modlą  się  po  łacinie,  (idyby  nie 
Watażka  wnicilbyni  się  do  domu;  u  Pana  Chmielnickiego  zna- 
lazłby człowiek  slużlir. 

—  I)jal)li  synu  niilczall).\ś  ~  odezwał  się  stary  Lozak  z  si- 
wym wąsem  —  ('hmielnicki,  to  ])rzeklęta  gadzina,  i  sam  scze- 
znie  i  naród  na  ])rzei)adle  zawiedzie.  Lepiej  by  było,  żeby  byl 
wściekły  ]ties  świata  Hciżego  nie  ujrzał.  My  Polski  dzieci,  nam 
Lachów  się  trzymać,  jak  koszuli  ciata. 

— -  Nie  ))rzegniewajcie  się  ojcze,  ja  to  tak  sol)ie  jiowiedzia- 
łem  na  żart;  gdyl>ym  ja  miał  złą  dumkę  o  Lachach,  zostałbym 
na  Ukrainie  wieszać  Lachów,  Żydów  i  Wyzuwitów:  ale  po- 
rzućmy swarzyc  się  ojcze  Owsiju,  my  dobrzy  ludzie,  i  l-achy  do- 
brzy ludzie.    Niech  tylko  ii(')g  da  dol)re  naszej  matce  P(dsce. 

—  O  tak,  to  lul)ię!  ładny  z  ciebie  chłopiec!  kiedyś  da  Hóg 
że  wywieszamy  żyd«')W,  taj  zidliiniy  hui:  ale  co  to  wy  tam  ga- 
wędziliście o  \Vatażee. 

—  To  my  to  tak  sdltie  mnwili,  że  jakaś  chandra  go  na- 
padła. Jakeśmy  szli  do  Warszawy,  to  jitakiem  i)y  chciał  lecieć 
tam,  a  jakeśmy  ])rzewodzili  Knilewską  żonkę  do  Solca,  to  Wa- 
tażka znachodził  się  jak  i)rzystalo  na  molodca:  z  Królową 
rozmawiał,  z  Hetnumską  coi-k;}  i  z  l'anną  Potocki;  chychotali 
jakl)y  za  stołem  na  weselu  -  a  wszystkie  niewiasty  to  aż 
dziwo!  oczyma  sti'zygty,  ustami  cinokaty  i:d<  \\  ata/ka  stiybuijt 
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koniem.  Mówili  ludzie,  że  to  wszy.stko  wielkie  ])aiiie.  ale  nasz 
Watażka  czci)ki  niolodzicc,  (<(lzie  powi^óe  to  Kozak !  Królowa 
była  rada  z  nas,  dobra  l*ani  dała  groszy  na  tytuń  taj  na  gorzał- 
ka", a  wszystko  to  sława  dla  Watażki.  Ale  jemu  to  nie  j)i> 
myśli;  od  Holca  ani  słowa  do  nas  nie  ])rzeinówił  jakby  to  my 
byli  psy,  a  tutaj  tylko  z  ]młkownikiem  dragonji  czasem  rozma- 
wia, ucieka  nawet  od  naszego  starego  kuma  \V:isowicza.  Coś 
to  do  niego  przystąpiło. 

—  To  fraszka,  zwyczajnie  ojcowska  dziecina,  i  stary  Tetera 
tak  robił,  kiedy  długo  sie  nie  liili.  Ale  niech  si^'  no  ze  Szwedem 
zdybiemy,  to  w'szystko  to  przejdzie. 

—  Co  to  za  szelmy  ci  Szwedzi  i  zkąd  oniV 

—  Szwed  a  żyd  to  wszy-stko  jedno;  ta  sama  wiara,  ta  sama 
mowa  —  tu  zaczyli  się  zbiegać-  do  starego  Sotnika  Owsija. 

—  To  nas  na  żyda  wiedzie  Pan  Czarniecki? 

—  A  na  żyda  panowie  ])racia,  tak  pewnie  jak  dziś  słońce 
świeci. 

—  Kiedy  tak  —  wrzasnęli  wszyscy  —  cześć  i  sława  Polsce 
i  l'auu  Czarnieckiemu,  na  pohibel  Żydom  Szwedom!  — 

W  tem  przyszedł  Ivuuicki  ])rzyl)oczuy  Sotnik  Pana  Kaszte- 
lana Kijowskiego,  i  oddał  rozkaz  Teterze  aby  był  gotów  do 
l)ochodu. 

Tetera  rozweselił  się,  przyszedł  przed  szei-eg:  —  No  Panowie 
bracia  do  koni,  taj  do  l)roni,  dziś  piSjdziemy  na  Szweda. 

Kozacy  krzyknęli  —  żyj  zdrów  ojcze!  na  pohiljel  Szwedom! 
—  i  żywo  skoczyli  do  koni. 

A  stary  Owsij  rzekł: 

—  A  co  widzicie  jak  odczadział?  taki  był  i  ojciec!  jak  spo- 
czywali długo  w  obozie,  zły,  wszystko  mu  szło  nie  w  smak ,  ani 
l)rzestcpuj  do  niego;  ale  kiedy  krzyknęli  na  koń,  to  Ijył  wesoły, 
liulaszczy  jak  gdyby  cztery  garnce  starego  miodu  wypił; 
w  dziecku  krew  ojca  zawsze  się  odezwie  prędzej  czy  później. 
Jaki  djabeł  był  ojciec,  taki  djabeł  będzie  i  syn. 

W  Piątku  dziedzicznej  majętności  Pana  Andrzeja  Grudziń- 
skiego, dwór,  oiicynj-,  folwark,  chaty  chłopskie,  karczmy  a  na- 
wet stodoły  i  chlewy  pozajmowane  przez  Wielkopolską  szlachtę. 
Na  dziedzińcu  dworskim  taki  tłok  szlachty,  że  ledwo  obracać 
się  mogą;  rzekłbyś,  że  jakaś  niewidzialna  ręka,  jak  maku  jej 
tam  nasiała,  a  wszyscy  wołają:  niech  żyje  Karol  Gustaw!  niecłi 
żyje  Król  Szwecji!  Niech  żyje  nasz  przyszły  Pan!  i  wszystkich 
usta  ku  ijramie  wrzeszczały  i  wszystkich  oczy  ku  1)ramie  pa- 
trzyły. 

Z  ln'amy  tylko  co  wyjechało  kilkunastu  jezdców;  jedni  są 
przybrani  w  hełmy  i  w  płaszcze  nakształt  rycerzy  mieczow^ego 
zakonu:  t}4ko  nie  widać  krzyżów  na  lewej  stronie  i  przyłbice 
odkryte,  drudzy  w  polskich  bogatych  szatach.  Przedni  jeździec 
miał    purpurowy    płaszcz,    i    biały    pii')ropusz    przy   złocistym 
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hełmie  i  na  uim  ryta  korom-.  Dwustu  rajtarów  stojących  za 
bramą  za  jeźdcami  się  ruszyło,  i  wszyscy  ciężlcim  kłusem 
kopnęli  drogfą  ku  Kaliszowi.  To  Król  Szwedzki  wracał  z  Itie- 
siady  od  kaliskiego  Wojewody:  dla  pokazania  jak  dalece  za- 
wierza Wielkopolanom,  w  poczcie  dwiestu  koni  tylko  zawitał 
w  gościnę  między  tysiące  szlachty,  których  Ojczyznę  najechał, 
i  z  którymi  jego  żołdaetwo  ołjchodziło  się  jak  z  podbitym  na- 
rodem. Szlachta  oszołomiona  blaskiem  korony,  wielkością  ])o- 
tęgi,  przyjęła  swojego  wroga  jak  gościa,  jak  dobrodzieja,  jak 
I*ana.  Zdaje  się  że  wszystkie  te  ramiona  znikczemniały,  wszyst- 
kie te  serca  bić  przestały  dla  l^)lski. 

Przy  samej  Ijramie  dwiich  szlachty  żywiej  rozmawiało  jak 
inni:  —  To  mi  Król,  widzieliście  jak  i)rzy  stole  spijał  kielicliy 
jednym  duszkiem;  ])rzed  o])iadem  ośm  mil  konno  upalił,  i  na 
j)owrót  nie  potrzebował  kolasy.  To  nie  Jan  Kazimici"z  co  gdzieś 
tam  się  spowiada,  kiedy  nm  ostatki  korony  odbierają. 

—  Panią  Stolniku,  dajmy  pokój  temu  nieborakowi,  nie 
czerńmy  przynajmniej  Jana  Kazimierza,  kiedyśmy  się  najbardziej 
])rzyczynili  do  jego  złej  przygody. 

—  Co  mi  Waópan  gadasz,  on  to  przyczyną  całego  nieszczę- 
ścia narodu:  wywlókł  się  z  księżowskiej  sukni,  ożenił  się  z  wdo- 
wą po  bracie.  Jakże  chciałeś  żeby  z  takim  człowiekiem  na 
tronie  mogła  Polska  mieć  szczęście? 

—  Jak  to,  ki'zyczemy  na  niego  za  ])rzeki'oczenia  ])rzeciw 
prawom  kościoła,  a  ]n-owadzimy  na  i)aństwo  człowieka  ot>cego 
wiarą,  krwią,  koronie  i  narodowi  polskiemu. 

—  Co  ci  tam  po  głowie  się  roją  kacerstwa?  i  Kalwin  i 
Luter  to  ])yli  chiześcianie  tacy  dobrzy  jak  i  my,  a  że  z  Papie- 
żem się  wadzili,  to  też  żaden  człownek  roztj"opny  nie  ma  go 
za  pół  lioga. 

—  Widzę  l'anie  Stolniku,  że  już  zujjelnie  zaprzedałeś  się 
Szwedowi,  a  )jamiętaj  o  teni,  że  Jau  Kazimierz  ma  jeszcze  i 
stronników  i  wojsko. 

—  Śmiej  się  z  tego,  Panie  ł^owczy ;  spytaj  Paiui  Żytkiewicza: 
on  tylko  co  z  Krakowa  wraca;  on  ci  najle])iej  ])owie:  na  swoje 
oczy  widział  jak  wszędzie  i  wszyscy  s;i  przeciw  Janowi  Kazi- 
mierzowi. 

—  Daj  mi  czysty  jKikój  z  tMii  i'aiu'iu  Żytkicwiczeiu.  l'anie 
Stolniku,  między  nami  mówiąc,  to  istny  obwieś,  pijannica,  Imła- 
l)urda,  kosteia,  jednem  słowem  lepsi  od  niego  wiszą  na  szu- 
bienicy. 

—  Co  \\'ai|iini  clicesz,  za  iidodu  się  wyszuniial  :i  tiMaz  się 
poprawi;  wszal\że  to  ))owiadajii,  lepiej  że  wino  za  młodu  się 
wyl)urzy,  jak  ma  się  l)urzyć  na  starość,  zresztą  widzisz  jal<  Pan 
Podl<anclerz  Koronny  go  atclituje.     - 

Kiwmił  głową  l,owc/.y:  Na  i)iedę  i)rzyszliśmy,  kie<ly  tacy 
jid<  i'aii  ilifroiiiin  Hadzicjuw  ski  iiiaj;i  iiadawai' wartośt'- hulzioni. 
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l*ai)ic  Stolniku  poczciwy  jesteś  człowiek,  tak  kochasz  kraj  jak  i 
ja,  wciąf^iiyli  nas  w  ijłoto,  wybniijmy  póki  czay. 

Stolnik  siy  uasrożył:  —  Co  Waćitan  jradasz?  ja  tizy?iiani  za 
Karolom  (jiistaweni,  swego  słijwa  nie  odstąjjiy.  — 

Łowczy  uic  nie  odpowiedział,  ale  ])rvdk<)  odszedł  w  drugi- 
stronę.  W  teni  zbliżył  się  jakiś  szlaclicic,  zataczając  się  i 
\y  lewo  i  w  prawo:  —  Ha!  all)(i  kto  przeciw  Karolowi?  -  mi- 
lion parę  set  homlj!  -  zai-az  mu  leli  przytnę  zaiiclkotid 
językiem  i  do  szabli  się  jjorwiil. 

~  Uspokój  się  mój  szacowny  J'anie  Żytkiewicz  —  izekł 
Stolnik  -  my  tu  wszyscy  za  Jojromością  Ki-ólem  Szweiłzkim 
naszym  przyszłym  Panem. 

—  Teraźniejszym!  Już  ,lan  iuizimierz  zrzucony  z  ti-onu, 
dziś  jadę  z  Krakowa:  dziś,  jutro  albo  ])ojutize  przyjadą  ])osło- 
wie  zapraszając  naszego  ukochanego  Kar(da  na  tron.  Milion 
]>areset  l)omb!  —  ex-jezuitę  na  nowo  do  klasztoru  wpakują. 
Hej  wina!  miodu!  inilicm  pareset  l)(md)!  Wojewodo,  wyjnje- 
my  za  zdrowie  Karola  Gustawa!  —  bogdaj  (ijabli  wzięli  ex- 
jezuitę !  — 

Szlacłita  zaczęła  się  gromadzić,  w  tern  jakiś  głos  krzyknął:  — 
Żytkiewicz  do  Pana  Podkanclerzego.  — 

Żytkiewicz  wyprostował  się,  okiem  skosił  w  l)ok  zyza,  oljtarł 
ze  śliny  rudy  wąs:  —  Zai-az  —  zaraz  — poczekajcie  Ui  na  mnie 
—  milion  pareset  bomb  —  wypijemy  razem  —  i  posztykurlał 
napadając  na  prawą  nogę. 

Pięćdziesięcioletni  człowiek  okazalej  postawy,  twarzy  ciągle 
rozśmiechającej  się  znmszonym  uśmiechem  grzeczności,  przy- 
brany z  niemiecka,  rozmawiał  z  Wojewodami  Kaliskim  i  Po- 
znańskim i  z  młodzieńcem  strojnym  w  płaszcz  hiszpański,  z  po- 
liczkiem obwiązanym  clmstką;  stanął  Żytkiewicz,  wyprostował 
się  jak  mógł:  —  Jaśnie  Oświecony  Kanclerzu  Korony  i  Litwy, 
mój  Mecenasie  i  osol)liwszy  doł)rodzieju,  jestem  —  i  zacliwiał 
się  na  łiok. 

—  Panie  Żytkiewicz. 

—  Na  rany  Chrystusa,  milion  pareset  bomb  się  zaklinam, 
żem  ledwie  zakosztował  dziś  wina,  to  trudy  i  l)ezsenue  noce  tak 
mi  głowę  zamroczyły;  jakem  Podlasiak. 

—  Ależ  mój  Panie,  wcale  ciebie  oto  nie  posądzam,  chciałem 
zapytać  przy  Panach  Wojewodach  o  niektóre  rzeczy;  powia- 
dałeś że  Pan  Marszałek  Koronny  gotów  z  nami  się  złączyć,  a 
I'au  Wojewodzie  Kaliski  który  dziś  dopiero  przyjeżdża  z  War- 
szawy, słyszał  z  pewnością  że  Jerzy  Ludomirski  z1)iera  wojski » 
dla  Jana  Kazimierza? 

—  Milion  pareset  bomb,  nie  we  śnie  ale  na  .jawie,  tak  jak 
dziś  z  Jaśnie  Oświeconymi  Panami,  takem  rozmawiał  z  Mar- 
szałkiem Koronnym;  w  jego  rodowitym  pałacu,  piliśmy  kalmu- 
S('>wkę,  tęga  jak  ogień.    Jerzy,  za  ])rzeproszeniem  Jaśnie  Oświe- 


couych  Pauipw:  l)ii  my  tn  dawni  kolotłzy  rciumawiaiiiy  z  sobą 
zwyczajnie  tak:  Jerzy!  Julianie!  Marszałek  Kfironny  powie- 
dział: Julianie  jedź  żywo,  nie  żałuj  koni,  ani  sielne;  zape^\'nij 
Hie)'onima,  przepraszam  Jaśnie  Oświeconego  Kanclei'za,  za- 
pewnij niech  na  mnie  rachuje.  Milion  pareset  bomb  i  dla  cze- 
góż by  miał  co  innego  mówić  a  co  innego  rol)i<'V  Jerzy,  to- 
człowiek  szczery.  — 

Wojewodzie  się  zapytał:  —  Nie  widzialżeś  l'anie  i'aiia  (ńioiń- 
skiego  V 

—  Mikołaja?  milion  jjareset  djabłów,  to  mijj  ])i'zyjaciel 
szkolny,  na  jednej  ławce  nas  wyciągano,  i  jakże?  u  niego  noco- 
wałem, na  jednem  łńżku  spaliśmy  z  sobą. 

—  Ja  pytani  Pana  Żytkiewicza  o  Starostę  Hrubieszowskiego 
Samuela  (inoińskiego. 

Radziejowski  się  zczerwienil,  a  Żytkiewicz  clicąc  poprawić 
sw(jją  postawę,  [)rzestąpił  z  nogi  na  nogę  i  o  mało  nie  upadł:  — 
Milion  pareset  bond)  z  Panem  Samuelem,  wszak  to  nnij  naj- 
lepszy towarzysz.  Kazcm  z  sobą  wł(')czyliśmi  się  ])(>  jarmai'kacłi 
i  do  jednego  buziaczka  zalecankiśmy  cięli.  — 

Radziejowski  zakończył  tę  )'ozmowę,  odchodząc  di>  ogrodu, 
i  dał  znak  Żytkicwiczowi  żeby  szedł  z  nim.  Wojewodowie  nic 
w  tern  dziwnego  nie  widzieli.  Żytkiewicz  stuga  jiodkanclerza, 
zapewne  ten  mu  wytnie  słowa  prawdy  i  napomnienia:  natrze 
uszy  za  podchmielenie  się  i  łgai-stwa. 

W  szpalerze  lipowym  Radziejowski  się  zatrzynuił:  —  Niceś 
mi  nie  nniwił  o  l)ytności  Pana  Samiiela  (inoińskiego  w  Kra- 
kowie? 

—  Jaśnie  Oświecony  Panie,  jjrzez  attekt  ku  twojej  osobie 
nie  chciałem  o  nim  nn'>wić,  żeby  nie  ]irzy])omina('-  dawnych 
i-zeczy.  Milion  ])areset  l)oml),  jedne  słówko  rzeknij,  a  pojadę  i 
zabiję  tego  huncwota. 

—  Na  co  to  się  zdało;  ja  dawiu'  rzeczy  zapcuimialem  i  Pan 
(inoiński  już  musiał  o  nich  za])onuiieć.  Wiem  ja  ])oniekąd 
o  jego  myślach,  (m  więcej  wart  jak  wszyscy  ci  co  ich  tu 
widzisz. 

—  Jaśnie  Oświeconego  l'an:i  piawtla:  ja  znam  Samuela 
jak  swoją  kieszeii.  Raz,  milion  pareset  bomt).  kicd_\-^iii>  l)yli 
w  Piotrkowie. 

-  Inną  rażą  mi  to  o])owicsz,  a  teraz  trzciia.  abyś  -ic  wybie- 
rał w  drogę  i  to  natychmiast. 

•  A  dokąd  Jaśnie  Oświecony  l'auie?  Czy  do  1-owieza.  do 
ex-jezuity,  czy  gdzie  indziej,  wszędzie  gotowem. 

—  l'ojedziesz  do  Krakowa  oto  z  tą  karteczką  w\jąt  pugi- 
hires  i  ołówkien\  jio  niemii'cku  napisał  kilka  wierszy  na  iiudyni 
])a])ierku,  zwinął  go:        Oddaj  IJabinowi  .\ronowi. 

—  Żytkiewicz  obrócił  (japierek:  Jaśnie  Oświecony  l'auie. 
czy  mam  się  znosii'  z  Żydem;  czy  ))rowadzi('  catij  rzecz? 
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Radziejowski  siy  iiśiniecliiiiił  i  dcihył  ,sakie\vk(j  pełną  złotu 
z  kieszeni.  Td  dla  eiehie  na  ))ro\vadzenie  rzeczy,  tylko  za- 
kliuajii  cię  nic  rńl)  ))ie\vci'ji  i  żyj  łv  zf^odzie  z  twoimi  ws])ólko- 
legarai. 

—  Dosyć  Jaśnie  OśwIccdun  ranie,  s|inś('-  się  na  mnie  jąk- 
ną siel)ie.  — 

Tu  dał  się  słyszeć  wizask  na  dziedzińcu  i  wołanie:  Tauie 
Podkanelerzu!  l*auie  Todkanclerzu!  i  szlaełita  nawałem  sunęła 
się  do  ogrodu,  prowadząc  z  sohą  żyda  z  i-ozczocłn'ancmi  pej- 
sami: —  Cńż  tana  się  stało  moi  mili  Tanowie V  —  zapytał  Ra- 
dziejowski. 

—  Co  się  stało?  .]au  Kazimierz  z  ooi^oiunem  wojskiem  na 
nas  idzie. 

—  I  Kozaków  i  Tatarńw  tia  nas  pi-owadzi;  teu  szelma 
Chmielnicki  związał  się  z  ex-Jezuitą  al)y  szlacłitę  wytępić. 

—  I  Moskwę  Gąsiewski  odmówił  przeciwko  nam. 

—  Turcy  ciągną  od  Kamieńca  w  pomoc  Janowi  Kazi- 
mierzowi. 

—  Zginęliśmy!  sto  tysięcy  ma  wojska! 

—  Co  Waćpan  gadasz?    Milion!  a  może  i  więcej! 

—  Moi  Tanowie  —  odezwał  się  Radziejowski  —  pozwólcie 
mówić  żydowi;  on  widział  to  wojsko?  — 

Żyd  puszczony  z  rąk  szlachty,  drżał  z  przestrachu,  podrapał 
się  w  pejsy,  zaclilipuął  się  kilka  razy:  —  Jaśnie  Oświeceni  i 
Wielmożni  Panowie:  aj  waj,  co  tego  wojska  do  Łowicza  naszło, 
aż  strach!  a  same  Kozaki,  ani  przystępu  do  nicli,  wszystko  tylko 
krzyczą !  ])ij  żyda,  i  biją  —  i  to  te  Kozaki  idą  na  Jaśnie  Oświe- 
conych i  Jaśnie  Wielmożnych  Paniiw. 

—  A  wieluż  ich  tam  jest  ? 

—  Nu  sto,  dwieście,  trzysta,  tysiąc,  milion;  all)o  to  ich  tam 
narachować  można  jak  talary.  Nu,  all)o  to  ja  wiem  wielu  to 
ich  tam  jest,  ale  jest. 

—  Jaśnie  Oświecony  Kanclerzu  —  rzekł  Żytkiewicz  doty- 
kając ręką  kolana  Radziejowskiego  —  pozw(')l,  niech  wypytam 
tego  psiawiarę,  to  szpieg  nieprzyjacielski  —  a  nie  czekając 
odpowiedzi:  —  szelmo  żydzie,  milion  parę  set  bomlj,  mów  pra- 
wdę —  i  od  ucha  trzasnął  go  w  mordę  po  szlaehecku.  — 

Zyd  aż  do  ziemi  się  zgiął:  -  Aj  waj  gwałtu!  rozbój!  ra- 
tujcie! — 

A  szlachta  krzyknęła:  szelma,  szpieg,  zabić,  powiesić!  i  do 
szaljel  się  porwała. 

I)armo  Radziejowski  wołał:  —  Panowie!  uspokójcie  się! 
Panie  Żytkiewicz  co  też  wyral)iasz,  czy  to  się  godzi?  —  Byliby 
żyda  rozszarpali,  ale  wpadło  kilku  nowych  szlacłit^'  zasapanycłi. 

—  Nieprzyjaciel  idzie :  już  na  Piątkowskicli  polach.  Pan 
Wojewodzie  namawia  przel)łagać  Jan  Kazimierza.  Panowie 
Wojewodowie  na  koń  wsiadają. 
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—  Pauie  Źytkiewicz,  żywu  niech  mi  konia  przyprowadzą, 
pojedziesz  w  swoją  drog^*.  Panie  Sulimowski,  ruszaj  co  tchu  do 
Inowlodza,  daj  znać  Generałowi  Witteuhergowi  że  Jan  Kazi- 
mierz się  zbliżył:  przed  nocą  może  nie  będzie  nacierać,  zresztą 
zatrzymamy  go:  jest  nas  więcej  ośmiu  tysięcy,  ale  proś  żeby  się 
nie  ociągał  z  pomocą.  Wojewodziea  nikt  nie  usłucha,  Polak 
zmienia<''  nie  umie  raz  danego  słowa,  wszak  prawda  Panowie? 

Kilku  tylko  szlachty  krzyknęło:  —  Niech  żyje  Karol  Gu- 
staw! niech  żyje  Podkaiiclerz  Radziejowski!  —  inni  zaś  cicho 
wyszli  z  (jgTodu;  żyd  widząc  się  sam,  zalazł  w  agi"est,  i  tak  się 
zachował,  żeby  i  sam  djabeł  go  nie  wynalazł. 

Radziejewski  szuka  we  dworze  Wojewodów  i  Wojewodziea: 
nie  ma,  gdzieś  zniknęli;  siadł  na  konia,  pi'ze])iegł  miasteczko,  i 
tam  ich  nie  ma  —  gdzieś  czmychnęli,  albo  się  też  zaszyli  w  jakiem 
ukryciu.  Szlachta  po  jednemu,  po  dwóch,  po  trzech  wymyka 
się  na  szkaj)ach  z  wioski,  i  nie  oglądając  się  co  tchu  sadzi  do 
lasu,  ku  Kaliszowi,  w  przeciwną  stronę  od  nieprzyjaciela;  a 
chociaż  każdy  wyjeżdżając  za  kołowrót  gromkim  głosem  wo- 
łał: na  zwiady  jadę;  pokażemy  tym  jezuitczykom  i  kozakom, 
co  to  my  umiemy!  jak  j>rzejechał  wrota,  to  tylne  go  tylko  wi- 
działy straże. 

Żytkiewicz  zel>ral  gi'omadę  podol)nycli  soł)ie  o])i'yszków.  i 
jjod  iiozorein  wstrzymywania  szlachty  aby  nie  opuszczała  Piątka, 
i  roi)ienia  ładu,  rabował  szlacheckie  wozy,  chłopskie  cliaty,  a 
gdzie  znalazł  jakikolwiek  trunek,  to  wychylał  z  innymi  krzy- 
cząc; —  Pijmy!  żeljy  wróg  nie  miał  co  pić.  Zabierajmy!  żeby 
wróg  nie  miał  co  za])iera('-!   — 

I^edwie  kilkaset  szlachty  mógł  zebrać  Radziejowski,  i  wy- 
stępny zbioduiarz  zatwardziały  w  swojej  zemście,  cliciał  pro- 
wadzić na  Ijój  tych  uwiedzionych  l)raci  j)rzeciw  braciou.  Ale 
zaledwie  wybiegł  za  kołowrót,  i)rzy  szarym  mroku  wieczora, 
ujrzał  ))rzednią  straż  Pana  Kasztelana  Kijowskiego,  a  za  nią 
tuman  kurzu  oznaczający  ciągnięcie  reszty  wojska.  Obejrzał 
się  na  swoją  szlacłitę,  aż  ta  zwróciła  konie  w  tył  i  zaczęła  czmy- 
hać.  I'o<lły  zdrajca,  nie  wiele  myśląc  zwrócił  konia  i  bezwsty- 
dnie uciekał  za  pierzcliającemi. 

Kłusem  weszły  Kasztelańskie  pułki  do  miasteczka.  Stefan 
Czarniecki  żel)y  szlaclity  nie  rozjątrzać,  Semenom  kazał  być 
przy  sol)ie,  a  kilku  cłiorągwiom  NNąsowicza  rozbiedz  się  po 
ulicach  i  ))o  za  miastet^zko.  Towarzysze  spis  nie  używali,  pała- 
sztiw  nawet  nie  dol)yli,  tylko  spędzali  obl;jkan:j  szlacłitę  pi'zi'd 
kościół,  a  pojmana  szlachta  wrzeszczała  na  całe  gardło:  Niech, 
żyje  .lati  Kazimierz  i\r(')ł  i  Pan  nasz  miłościwy!  Mccii  żyje  Pan 
Kasztelan  Kijowski  nasz  boliater! 

luisztelan  dowiedział  się  że  Szwedzi  są  pod  Inowłodzem,  i 
rz(^ki  Wąsowiczowi:  .Mosanie  Starosto  Żytomirski ,  zostaniesz 
tu  z  dwoma  pułkami,  zroliić  ład  ze  szlacht;i;  kiedy  chcą  się  bić 
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7.C  Szwedem  i  jjopr^awir  zrobiony  l)hj(l,  niech  l)ła<;ajij  łaski 
Ki-óla  i  idą  zaciągać  sit-  pod  Ojczyste  znaki;  je/.li  im  l)rak  serca, 
niech  jadą  do  domu  i  siedzą  cicho;  kiedy  się  mla  złapać  zdrajcę 
lladziejowskiefj^o  to  ^o  Królowi  odesłać  —  pomyślał  —  aU)o 
le])iej  powiesić;  ja  tu  wr(')cę  albo  każę  Waszmości  ]irzyj.ść  jadzie 
bęilę.  Kozacy  Tetery  i  ti'zy  ])iiłki  lekkicłi  chorąj^wi  za  mną.  — 
1  i)oc]iodem  ruszyli  drofją  ku  Inowłodzowi. 

Wąsowicz  |)omyślał  sobie:  jak  złapię  tegfo  hycla  to  powieszę, 
ii  wysoko,  i  na  tęjj^^iej  szubienicy  żel)y  się  nie  oberwał.  Mniej 
jednym  łajdakiem  na  świecie  tem  lepiej.  AYszystko  to  na 
cliwałę  Bożą,  a  na  dol)ro  ojczyźnie  —  i  kazał  szukać  Kadzie- 
jowskiefifo:  —  Mospanowie  towai-zysze  i  szerej^owce,  dalej 
w  potroń,  kto  mi  go  żywcem  dostawki  temu  dam  konia  z  rzędem 
i  węgierską  fajkę ;  kto  głowę  jego  ])rzywiezie  ten  dostanie  ])<)d- 
jezdka  i  rożek  z  tał)aką;  a  jeden  i  drugi  napije  się  ze  mną 
miodu  i  to  starego  kapucyńskiego,  dęlmiaku.     I 'alej  wiara!    — 

I'omaleńku  niknęły  cienie  nocy;  od  strony  świtania  oło- 
wiana Ijarwa  poczęła  przerzucać  się  na  czarnem  tle  nielja;  tuk 
tej  Ijarwy  coraz  bardziej  a  ł)ardziej  się  zwiększa  i  jaśnieje  od 
spodu,  nareszcie  ołowiana  szata  jn-zesunęła  się  na  zachód,  a 
wschód  przymglonym  ))łękitem  się  powlekał;  fioletowa  łuna 
słabo  zarysowała  się  na  wschodzie  czerwienieje,  złoci  się;  ślad 
w  ślad  za  zwiastunką  dnia  wysunęh)  się  jaskrawe  oblicze  słońca, 
i  potokami  złote  promienie  lało  a  lało  w  powietrze.  Tło  nieV)a 
jasne,  błękitne,  chmury  po  niem  nie  wędrowały,  tylko  gdzie  nie- 
gdzie biały  obłoczek,  jak  rąbek  na  twarzy  dziewicy,  pid  tajemnicą 
dodawał  jeszcze  wdzięku  i  tak  już  pięknej  krasie.  Na  ziemi 
])iaski  i  zboża  złocą  się  pod  ^Jrornieniem  słonecznym,  a  stawy  i 
rzeki  zwierciadła  się  pod  okiem  słońca  i  służą  słońcu  za  zwiei*- 
ciadło. 

Szlakiem  do  luowłodza  ciągnie  Polska  jazda.  Przodem  idą 
kozacy ;  piękne  chłopy,  zamożni  wzrostem  i  siłą,  na  dzielnych 
koniach,  a  tak  do  siebie  podobni  ludzie  do  ludzi,  kt>nie  do  koni, 
iż  zdałoby  się  że  jedna  matka  rodziła  pierwszych,  jedna  klacz 
drugich.  Za  Kozakami  idą  lekkie  cłiorągwie;  Pan  Kasztelan 
lujowski  z  Tetera  jadą  przodem.  Jak  g^viazdeczka  w  dali 
błyszczała  kopuła  Inowłodzkiego  kościoła,  i  czasem  szeroką 
taśmą  zalśkniła  się  powierzchnia  srebrnych  W('id  l^ilicy;  w  tem 
kozak  powodyr  przedniej  straży  zatrzymał  się  w  miejscu,  sta- 
nął na  strzemionach,  popatrzył,  zawrócił  konia  i  wstecz  czwa- 
lem  kopnął;  przednia  stiaż  w  bok  zjechała,  skryła  się  za  zboża, 
i  jeźdce  głowami  przyczaili  się  ku  grzywom  końskim. 

Kasztelan  z  Tetera  wyjecliali  na  wzgórze,  patrzą,  aż  tam  od 
Inowłodza  ciągnie  rajtarja  Szwedzka;  z  pomiędzy  kurzu,  łiełmy 
śmiałym  ])lyskiem  miotą  się  w^  oczy,  a  stalowe  koszulki  migocą, 
rzęsnem  i  niepew^lem  blyskotauiem.    Kasztelan  wąs  podkręcił, 
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widać  że  mu  wesoło  jak  szcz\vaczo^vi  kiedy  zajrzy  wilka  w  ste- 
|iie,  w  dali  od  jarów:  —  Mój  Śemcuie  z  przodu  iia  uicli  ude- 
rzysz, tylko  dziarsko  po  swojemu,  ja  z  Itoku  zaskocz^^"  z  puł- 
kitiiii.  l'okażmy  tym  Szwedom,  że  jeszcze  Polska  ma  dzieci,  co 
za  ma  u-otowi  i  hie  i  ginij.ć. 

-  I)ol)i-ze  ojcze  Kasztelanie,  al!)o  zwycii/żyuiy,  all)o  uie 
wriicimj  do  domu.  — 

Wrócili  do  pułków;  Lachy  pieśuią  Boga  -  rodzica ,  Kozacy 
liymuem  Swi(_'ty  Boże,  święty  wielki,  święty  liezśmicrtny,  pomi- 
tuj  uas:  —  Boga  aa  pomoc  wezwali.  Lachy  końskiend  pier- 
siami rozi)ierając  tale  zboża,  niwami  w  lewo  kłusem  się  kopuęli, 
a  szlak  zatętniał,  zahuczał  ])0{l  stukotem  kopyt  kozaczych  koni. 
Szwedzi  to  ujrzeli  i  poczęli  się  szykować  na  błoniu  w  szeroki  i 
głęl)oki  szereg. 

Tetera  machną!  ręką  na  swoich,  i  kozacze  sotnie  w  kłus 
dwójkami  w  linią  dobiegały  i  njzwinęły  się  szerokim  półksię- 
życem. Tetei'a  machnął  ręką  po  raz  clrugi,  i  wszystkie  spisy 
płotem  ])ołożyly  się  po  uad  uszy  końskie.  Stary  Owsij  krzy- 
knął: —  1'anowie  bracia,  w  oczy  kolcie  tych  ])siawiarów,  ja  ich 
znairi  ))od  Kluzynem.  — 

Skarogniady  l'ulkowodcy  zarżał  i  parskuiił  z  radości,  Pulko- 
wodca  wzniiisl  l)ulatir,j  szalilę  do  góry,  zuwoiat :  Sława  Bołui! 
^  i  z  kopyta  pondvnąt. 

Kozacy  tłumnie  wrzasnęli:  Sława  15olui!  i  czwałeni  w  |)rze- 
gony  sunęli  za  nim.  Ziemia  zadrżała  i  jęczy  jaki)y  miała  się 
rozi>aśr,  w  powietrzu  świszczę,  wyje  i  huczy,  jak  w  czasie  na- 
wałnicy nu)rskiej;  pył  i  rodzimy  j)iasełc  kłębanu  wzl)ijał  się  aż 
|)od  niel)iosa,  a  stepowa  jazda  iiędzi  na  Szwedów,  jak  trąl)a 
l.uiv,y. 

Szwedzka  rajtarjii  z  muszkietiiw  wypaliła.  Htysnęlo,  liuknęło, 
i  słycliać  l)yło  donośny  głos  Tetery:  —  Sława  Bołui!  -  wrzask 
kozaczy  —  l)ij,  k(')l,  siecz  wrażego  Szweda  l)łagalne  wciłania 
i  jęki  niemieckiej  mowy. 

Kozacy  s|)arli  Szwedów,  tłoczą  szei'eg  na  szereg:  z  brzękiem 
walą  się  i'ajtary  z  siodeł  na  ziemię,  słupią  się  konie  pozl)awioue 
jezdców.  Zgiełk,  zamieszanie,  porwały  się  szwedzkie  szei'cgi 
i  ku  miastu  jderzcłuiją. 

Aż  tam  od  miasta  zaskoczyły  Lackie  c-li(ir;igw  ie:  łłwi'a! 
w  imię  Boga!  I)ij  Szweda  i  tu  zaczęły  się  gonitwy  po  l)ło- 
niacli  i  ])o  niwach.  I  Lacłiy  i  i\ozacy  w  oi)roty  wzięli  Szwe- 
dów;  to  dżgają  s])isą,  to  ])łatują  szaplą.  Tetera  łiula,  napi'zód 
zal)iega  wrogom,  i  szal)lą  na  odlew  w  oczy  siecze,  a  i'ajtary  jak 
woi'y  z  piaskiem  walą  się  o  ziemię.  I'an  Kasztelan  nie  żałuje 
ręki  i  szal)li,  a  l)iały  aral)cz>k  n«ig.  Ciągle  woła:  -  Bij  szelmę 
S/,wi'(la,  życia  nui  nie  zostawiaj.     Nieełi  gin:i  najezdnicy!    - 

l'o  dwugodzinnej  gonitwie  nie  w  ida(''  Szwedów  :  tylko  konie 
liijtarskie  siimopas  po  zl)ożacli  l)iegaj;j,  a  Kozacy  i  Lachy  krza- 
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taj;i  sir  kdlii  trupów;  wojoiincin  |pi':n\('iii  zdottyt-z  zaincTiij;!  na 
\vlasiioś(''. 

Kazał  Tan  Kasztelan  tiąliir  na  zl)ińi-;  jcźdce  oliłailowani 
zdcihyc-Zii,  wiodąc  zahrane  konie  wracali  do  pułków,  kilku  tylko 
rajtai'ów  szwedzkich  i  icli  pułkownika  barona  Szteinlioka  na 
jeńców  zacliowaiio,  na  pokaz  królowi  i  wojsku.  Lacłiy  i  Ko- 
zacy za  zwycięstwo  radośnie  dziękczynili  Kasztelanowi.  Kaszte- 
lan pokręcił  wąsa:  —  Boże  to  dzieło,  on  to  nas  wsparł  swoją 
opieką.  Mój  Semenie  —  ścisnął  za  ramie  Taterę  —  dziękuję 
tobie.  Ojczyzna  i  Krół  .lejfomość  ci  ])odziękują  -  obrócił  się 
do  wojska:  —  Mos])anowie  niei-az  ich  pobijemy,  to  Szwedziki, 
nie  Szwedy.  — 

Wojsko  krzyknęło:  —  Niech  żyje  Tan  Kasztelan  Kijowski! 
wiedź  nas  na  wrofja!  ])()l)ijeniy!  I  brzmiąc  pieśnią  na  cześć 
Bogu  Stwórcy,  szłi  do  Inowłodzia.  W  mieście  we  wszystkie 
dzwony  uderzono  na  gwałt  radości.  Mieszkance  wyszli  na  ])rze- 
ciw  z  chlebem  i  z  solą,  i  witali  radośuemi  okrzyki!  —  Witajcie 
nasi  zbawcę!  —  długie  panowanie  Królowi  Jegomości!  Cześć 
i  sława  obrońcom  Ojczyzny!  śmierć  wrogom!  —  We  wszystkie 
serca  zawitała  namiętna  radość,  i  wszystkie  usta  wynui-zały 
namiętnie  szczere  i  gorące  uczucia  dla  Ojczyzny. 


Iviedy  tak  Pan  Kasztelan  Kijowski  ])ierwszem  zwycięstwem 
nad  Szwedami  ol)darzał  l*olskę,  Ludwika  Marja,  ta  Pani  nie- 
ugiętej woli,  przybywszy  do  Ki-akowa,  skarbiła  przyjaciół  i 
stronników^  Janowi  Kazimierzowi,  i  wołała  na  szlachtę  polską 
aby  biegła  do  obrony  Polski. 

W  starej  stolicy  Piastów  wszystko  dobrze  się  rokowało  dhi 
Ojczyzny;  niechętni  zapominali  uraz  do  Króla,  a  Chrobaci,  bul 
dyszący  za  wojną,  miłujący  Ojczyznę,  rzeźwo  i  ochoczo  łn^ali 
się  do  broni. 

Dnia  sobotniego  w  Krakowie  w  komnatach  knMewskiego 
zamku,  ]n'zeznaczonych  na  mieszkanie  dla  Pani  Wojewodziny 
Wileńskiej,  zebrało  się  kilka  osób,  i  rozmowa  jak  to  wówczas 
bywało  zwyczajną  potrawą,  toczyła  się  o  wojnie.  Pani  Woje- 
wodzina zapytała  mężczyznę  w*  kwiecie  wieku,  okazałej  postawy, 
wystawnie  przyljranego:  —  Czy  dotąd  jeszcze  Pan  Marszalek 
Koronny  nie  odel)rał  żadnego  gońca  z  knSlewskiego  obozu? 

—  Królowa  Imość  żadnego  gońca  nie  odebrała  z  Wielkiej 
Polski,  ale  za  to  mamy  podostatkiem  gońców  z  Litwy  i  Rusi,  a 
wszystkie  wieści  niepomyślne;  Chmielnicki  ciągnie  pode  Lwów, 
a  Moskwa  w^  Litwie  robi  jiostępy  znaczne. 

—  W  cóż  my  się  obrócimy?  od  męża  nie  mam  żadnej  a  ża- 
dnej wiadomości. 

—  ilością  W^ojewodzino,  trzeba  być  spokojnej  myśli.  l'an 
Wojewoda  Wileński  jeszcze  nic  dojechał  do  Wilna:   a  my  tu 
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jesteśmy  al)y  czuwa(''  i  bronie-  pai'i  Ijez^jleczeństwa.  Co  dnia  nowi 
ochotnicy  przychodzą  zwiększać  królewskie  wojsko. 

—  Przyznaj  mi  Mości  Marszałku,  że  tak  się  nie  godzi,  jak 
ro))i  wielu  z  naszych  l'an(')W  i  szlachty,  odstępując  sprawy  ojczy- 
stej i  Króla  w  niedoli. 

—  Brzydzę  się  prywatą ,  która  prowadzi  do  zdrady  Ojczy- 
zny; Króla  Polski  choćby  naj  niechętni  ej  szego  mnie  osobiście, 
nie  odstąpiłl)ym  w  złej  ])rzyg()dzie.  Moje  ramię  i  mój  majątek 
na  jego  ])osługi,  ł)(j  jemu  służąc,  służę  Ojczyźnie;  ale  Pani  Wo- 
jewodzino, tizcba  Ijyć  wyrozumiałą  dla  nieoświeconej  szlachty, 
pobta/.ającą  dla  lekkomyślnej  młodzieży,  a  często  nawet  i  dla 
uwiedzionych  mężów. 

—  l'ierwsze  słowa  Marszałka  są  godne  ust  i  serca  Jerzego 
l.ui)omirskiego,  drugie  widać  że  dyktowało  serce  człowieka, 
ale  nie  surowa  })()winność  syna  Polski.  Ja  słał>a  kol)ieta,  a 
jednak  byłabym  bez  miłosierdzia  dla  wszystkich  tych  co  prze- 
szli na  stronę  uiepizyjaciela  Ojczyzny,  nie  wyłączając  nawet 
synowca  mego  męża,  o  którym  jak  słyszałam,  znajduje  się 
w  obozie  szwedzkim.  Wiem  że  mój  mąż  nigdy  mu  tego  nie 
))rzełjaczy. 

—  My  Polacy  wiemy,  jak  daleko  Polki  ])osuwają  miłość  dla 
Ojczyzny,  ale  wiemy  i  o  tem  że  umieją  godzić  tę  miłość  z  po- 
wiiniością  serca,  z  ])o1)łażaniem  dla  winowajców  powracających 
do  ))owinności.  Panie  umiecie  nas  karać,  ale  umiecie  i  ])rzeba- 
c/ać;  darujesz  pi-zeto  Wojewodzino,  że  nie  zupełnie  chcę  wie- 
rzyć jej  bezmiłosiei'nej  sui-owości.  — 

Weszła  j)ani  Hraliina  z  La  Orange  i  dygnęła  uniżenie:  — 
Dobry  wieczór  moja  kochana  Wojewodzino,  cóż  za  szczęśliwy 
trał  i)ozwala  nuiie  spotkać  Pana  Marszalka  Koronnego.  Kni- 
lowa  natychmiast  jnzychodzi  do  cieliie  Pani  z  odwiedzinami, 
a  razem  z  poniyślnemi  wieściami.  — 

Wojewodzina  wstała,  czule  jjowitala  Hial)inę:  —  Proszę 
siadać  Panią  Ilial)inę,  wdzięcznem  sei'cem  dziękuję  za  jej 
dobroć.    — 

Jerzy  Lul)omirski  pocałował  w  rękę  i)anią  z  I^a  (irange:  — 
Ja  to  się  czuję  za  szczęśliwego  że  mogę  w  tej  chwili  przedsta- 
wić moje  uszanowanie  Pani  lli'abinie. 

Stara  trancuzica  zmrużyła  oczy:  —  Pan  .Marszalek  zawsze 
taki  dobry  jesteś  —  a  ])otem  obróciła  się  do  |Kinien:  —  Panna 
Anna  i  Panna  Joamui  zai)onmiały  o  nniie;  od  rana  icli  nie 
widziałam.    — 

Panny  się  skłoniły:  .Mc  j:i  rani;)  llialiiiic  już  kilku  ra/.\ 
dziś  odwiedziłaiu        odezwała  się  jianna  Potocka. 

Bai'dzo  wdzięczna  jestem  Pannie  Hozalji,  ale  pi'zyziu»j 
prawdę,  że  |)rzyczyną  tycii  odwiedzin  i)yla  chęć  widzenia  cznr- 
iioksię/.nika  Drogonia. 

-  Ja  kochani  szezeroś<-,  i  |iiz\ /.iiajr  sięiUi  prawdy  żt-  tak  jest. 


—  Jak  to?  alł)(i  pau  Diojidń  l)\l  u  Pani  llistliiny  x,a|i\t:il 
zdziwiony  Jerzy  Lnl>omiiski. 

—  Mie,  ale  Hrabia  z  Chatrc  |irzyi'zekł  mi  j^o  spiowiKb-.ic'; 
uapróżuośmy  czekały,  odmówi t  teji^o  zaszczytu. 

—  Mnie  by  też  dziwiła  mocno  j^rzeczność  Drogonia:  od 
sześciu  lat,  zaręczają,  że  nie  wyszedł  za  l)iamę  swego  domu,  a 
chcąc  się  do  niego  dostać,  trzel)a  micr  wstawienie  się  tycli. 
których  on  nazywa  swojemi  dol)rze  znajomymi. 

—  Czy  Pan  Marszałek  jesteś  w  liczbie  dobrze  znajomych  .■'  — 
rzekła  Wojewodzina. 

—  Mam  ten  zaszczyt  Mościa  Wojewodzino. 

—  Więc  prosimy  o  opiekę;  ale  laaprzitfl  ])(iwiedz  nam  pio- 
szę,  kto  to  jest  ten  dziwny  człowiek?  — 

—  Pau  Innocenty  Drogoń  czyli  Inocencius  Di-ogonius  jaU 
sam  siebie  nazywa,  jest  od  naddziadów  mieszkaniec  miasta  Kra- 
kowa; po  kądzieli  idzie  od  Wierzyuka,  owego  sławnego  polu- 
l)ieńca  Kazimierza  Wielkiego:  po  mieczu  czyli  raczej  ])o  piórze 
od  Arcliiwist('iw  krakowskiego  magistratu.  Ojciec  jego  czło- 
wiek bogaty,  ale  zawsze  Archiwista,  jak  sam  powiada*!,  że  to 
miejsce  droższem  mu  było  nad  wszystkie  korony  świata,  wysłał 
młodego  Inocenciusza  do  Włoch,  al)y  go  uczynię  jeszcze  go- 
dniejszym  piastowania  urzędu  Archiwisty.  Inoccnciusz  zwiedził 
Rzym,  Bouonję,  Florencję  i  Padwę,  wszędzie  w  naukach  celo- 
wał; tam  zaprzyjaźnił  sie  z  Mikołajem  Z(')rawskim  dzisiejszym 
protessorem  Jagiellońskiego  Uniwersytetu  i  Lysińskim,  i  ł)yła 
to  trójca  nierozdzielnych  przyjaciół:  wieczna  tajemnica  pokry- 
wa ich  podróże.  Powiadają  wieści  ludzkie  że  zaprzedali  się 
złemu  duchowi,  zwiedzali  wszystkich  czarnoksiężników  i  gwiaz- 
dziarzy  i  ćwiczyli  się  w  ich  naukach:  to  są  baśnie  ludzkie; 
jednak  jest  rzeczą  pe\vną,  że  Inocenciusz  umie  wiele  rzeczy, 
ale  nie  chce  przepowiadać  co  się  stać  ma,  nawet  pod  prze- 
nośniami. Kiedy  wrócił  z  podróży,  ojciec  clicial  go  ożenić,  ale 
on  okazywał  niezwyczajny  wstręt  ku  płci  pięknej.  Chciał  mu 
zape\\Tiić  archiwistostwo,  ale  uczony  Inocenciusz  wręcz  odmówił 
urzędowania.  Stary  ojciec  z  rozpaczy  że  archiwistostwo  do- 
staje się  w  inny  r(')d,  umarł  nagłą  śmiercią;  a  Inocenciusz  cały 
swój  majątek  rozdał  między  siostry,  krewnycli  i  ubogich,  a  sam 
zostawił  sobie  lichy  domek  na  Kleparzu,  i  tam  mieszka  z  Wło- 
chem niemym,  którego  wywiózł  z  sol)ą  z  Florencji:  ciągle  za- 
jęty czytaniem  staiyeh  ksiąg,  topieniem  kruszczów,  smażeniem 
ziół;  powiadają,  że  złoto  robi,  i  może  być,  bo  żydzi  ciągle  do 
niego  chodzą;  zresztą  pełno  rozmaitych  naczyń,  szkieł  opty- 
cznych, piecyk(')w  i  innych  przyborów  w  jego  izbach.  Brama 
od  ulicy  zawsze  zamknięta,  ale  jest  przy  niej  dzwon,  trzeba  weń 
kołatać,  i  wtenczas  Inocenciusz  sam  otworem  z  pod  dachu  wy- 
ziera i  każe  niememu  AYlochowi  wpuścić  all)o  nic  nie  odpi>- 
wiaiiać.  — 
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(opowiadanie  przerwanem  zostało  przyjściem  Królowej. 
Ludwika  Marja  z  wesotem  licem  powitała  Wojewodzinę  i  przy- 
tomne l'auie  i  Panny,  a  podając  rękę  do  pocałowania  Jerzemu 
Ijulłomirskiemu  rzekła:  —  Jestem  zwiastunką  pomyślnej  wia- 
d(uności,  Szwedzi  polnci  pod  Inowłodzem  przez  Pana  Kaszte- 
lana Kijowskiego.  ()del)rałam  listy  królewskie  do  l*ana  Mar- 
.szałka  K<n-onueofo  i  do  Senatu.  — 

Jerzy  Lul)<imii'ski  schylił  czoło  z  poszanowaniem,  ale  nie 
z  uiiiżonością :  —  Najjaśniejsza  Pani,  z  radośnem  sercem  przyj- 
nuijemy  i)omyślne  wieści  i  radzibyśmy  wstępując  w  ślady  Pana 
Kasztelana  Kijowskietfo  dowieść,  że  i  my  wszystko  gijtowiśmy 
poświęci(''  w  ()lii'()nie  Ojczyzny  i  Waszej  ł^nilewskiej  Mości.  — 

Kriilowa  (iodała  z  uśmiechem:  —  1  Knila  Jana  Kazimierza, 
mouai"chy  i  szczerego  ])rzyjaciela  Pana  Marszałka  Koronnego.  — 

Lubomirski  skłonił  się,  ale  nic  ine  odpowiedział. 

W  tejże  samej  cliwili  Panna  z  {irosouvi-e  oddala  list  Joannie 
1  janckoi-ońskiej ,  który  był  przywiezionym  z  obozu  razem  z  li- 
stem kr(')lewskim.  Kiedy  Królowa  z  Księżna  Wojewodziną  i 
z  Paniami  dworu  rozmawiała  o  Inowlodzkiej  bitwie,  Panny 
zel)rały  się  w  drugiej  komnacie,  i  na  pól  uśmiechały  się 
z  Joanny  Lancktjrońskiej,  która  czytając  list  rumieniła  się  i  bły- 
skała okiem:  jak  gdl)yl)y  słuchała  zalecanek  z  ust  grzecznego 
młodzieńca,  allto  jak  gdyby  czytała  to  słowo  miłości  tajemni- 
cze, o  kt(')rej  nie  przed  wszystkiemi  się  ini')wi,  a  jednak  to  ł)yt 
])(>  ])rostu  list  ojca. 

—  Moja  Joasiu  —  rzekła  Panna  Potocka  —  o  zakład  i)ym 
poszła,  że  Pan  Starościc  musiał  się  jjrzypisaó  w  liście  Pana  Het- 
mana, aU)o  może  i  kto  inny  — •  naprzykła<l  Pan  Wąsowicz. 

Aima  Sa])ieżanka  spłonęła  rumieńcem  a  Ludwika  z  (iro- 
souvre  z  ciekawością  zl)liżyła  się  do  Lanckor<n'iskiej  i  usta 
otwierała  d(j  zapytania,  kiedy  Potocka  zawołała:  —  Wyśmie- 
nicie! Anusia  raka  upiekła,  jakiego  świat  i  Korona  Polska  nie 
widziała,  a  Panna  liudwika  ślinkę  ciekawości  połyka;  wiwat 
l'an  Starościc  Zakroczymski!  Joasiu  nie  męcz  że  nas  dłużej, 
powiedz  co  tam  piszą:  l)o  mnie  świerzl)!  uclio  z  chęci  dowie- 
ilzenia  się  co  się  tam  dzieje  z  naszymi  wojakami. 

—  Masz  list  i  czytaj. 

—  Proszę  siacłać,  cicho  siedzieć  a  słuchać  |iiliiit.',  bez  piv,ery- 
wania,  bo  inaczej  porzucę  czytanie  chtjćby  w  pół  perjodu.  — 
Otworzyła  list,  krząknęła,  nastroiła  minę  mówcy:  —  «Moja 
jedynaczko!  Bogu  dzięki  dotiid  wszystko  nam  pomyślnie  idzie. 
lvi'i'il  Jeg<nnoś('  w  dobrem  zdrowiu.  l'an  Stefan  Czarniecki  po- 
l)ił  Szwedów  pod  Inowłodzem,  i  wczoraj  pod  Sulejów  przypro- 
wadził nam  jeńców;  ))()wiada  on  że  to  są  Szwedziki  nie  Szwedy, 
a  te  słowa  w  jego  ustaeli  to  dol)ra  wróżl)a  dla  Ojczyzny.  Teterii 
<lzielnie  się  ))opisywal  pod  Inowłodzem.  Król  Jegonuiść  nadal 
mu   Stiirost.wo   Pabiinowskic ,    i    o    potwierdzenie    tego   niidaniii 


r.4 

pisze  do  Senatu.  Jcźli  tak  dalej  i'zeczy  ))ójdij,  jak  dot;jd  idij, 
to  pi'cdk()  się  zobaczyiriy  moja  Doniu.  Żeroiriski  \\)<')(.'ił,  pocie- 
^y.y\  moje  serce  doniesieiiieni  o  szczi^-śliwej  ])odróży  Królowej 
Iiiiości,  i  o  twojem  zdrowiu.  .la  z(irów  jestem,  jeszcze  mój 
jiiiiady  uie  l)ardzo  górę  ł)ierze  iiademna.  Wszyscy  tu  zdrowi, 
często  mówiemy  o  tobie.  Donoszą  nam  że  Szwedzi  pociąj^nęli 
ku  Warszawie.  Pan  Wesel  ])owinienl)y  ich  ])rzyjąć  jak  się  na- 
leży: —  Prosimy  Króla  ał)y  ciijffniłl  na  odsiecz  stolicy.  Bądź 
zdrowa  i  dol)rej  myśli,  moje  di'o<<ie  dziecko:  niechaj  ciebie  Bóg 
zacliowuje  w  swojej  opiece,  i  niechaj  jej  udzieli  naszej  Ineduej 
Ojczyźnie.  Jeszcze  raz  całuję  ciebie  sei'decznie  kochający 
ojcieo)  Stanisław  Lanckoroński.  —  l*ost  scriptum: 
Poleć  mnie  pamięci  Jaśnie  Wielmożnej  Wojewodziny  Wileń- 
skiej, l*anuy  Wojewodzianki  i  wszystkich  Pań  i  Pan('iw  na  nas 
łaskawych.  Pannę  Rozalję  ucałuj  za  mnie  a  sei-decznie.  — 
Drugi  post  scriptum:  I^an  Starościc  Zakroczymski  zdrów 
ale  nie  domaga  na  liumorze:  — Wąsowicz  powiada:  że  Sta- 
rościc kocha  się,  ale  w  kim  nie  wiadomo.  Tenże  sam  l'an  Wą- 
sowicz co  na  tem  rzemiośle  zęljy  zjadł,  twierdzi  że  trochę  w  to- 
bie, trochę  w  Pannie  Wojewodziance,  a  trochę  w  pięknej  Pannie 
z  Grosouvre. 

—  To  Panny  Rozalii  koncept ,  w  liście  ani  słowa  nie  masz  o 
Panu  Starościcu,  pi-oszę  pokazać  list.  —  Ludwika  z  Grosouvre 
sięgnęła  po  list  rękę. 

—  Naprzód  moje  i^anny,  dobra  wiai'a,  a  potem  kto  wie, 
czy  by  Joanna  pozwoliła  komu  innemu  czytać  list  ojca  niż 
mnie. 

—  Pozwalam  go  przeczytać  Pannie  Ludwice. 

—  Otóż  masz,  spisałaś  się  Joasiu;  ale  cokolwiek  bądź,  listu 
nie  dam ,  a  zaklinam  się  na  miłość  moją  ku  Pani  z  La  Grange, 
że  najdokładniejszą  prawdę  przeczytałam  o  Panu  Starościcu. 

—  Po  zaklęciu  wiemy  jak  trzeba  wierzyć  tej  prawdzie  — 
rzekła  wzdycliając  Panna  z  Grosouvre,  a  Wojewodzianka  dodała : 
—  Ale  też  Pan  Hetman  nic  nie  pisze  o  zdrowiu  pana  Kasztelana 
Kijowskiego. 

—  To  prawda,  odezwała  się  Panna  Potocka,  ale  powiedzcie 
mi  moje  Panny  co  dalej  z  wami  będzie;  ten  Jan  Czarniecki  po- 
zaw^racał  wam  głowy.  Cliciałabym  was  widzieć  między  soV)ą 
zawsze  doljremi  przyjaciółkami  i  dla  tego  radzę,  ułóżcie  się  kto 
ma  dostać  Starościca;  bo  zobaczycie  że  będzie  źle.  Pan  Wą- 
so\vicz  mówi:  im  dalej  w  las  tem  więcej  drzew;  im  dalej  się 
brnie  w  miłość,  tem  trudniej  od  niej  odwyknąć. 

—  Moja  Rozalko,  co  też  ty  pleciesz,  ani  ja  o  Panu  Starościcu 
ani  on  o  mnie  wcale  nie  myślemy. 

— -Anusiu,  nieszczerość  grzech  śmiertelny;  widzisz,  Panna 
Ludwika  i  Joanna  przynajmniej  milczą.  — 

I  ja  wcale  nie  myślę  o  Panu  Starościcu  Zakroczymskim;  że 
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go  chwalę  jak  grzecznego  człowieka,  to  to  nie  ma  znaczyć  że  go 
kocham. 

A  więc  tak,  Starościc  dostaje  się  Joannie,    czy  przjjnm- 
jesz  go? 
.  —  Z  chęcią  — -  niech  przy  mnie  zostanie. 

—  O  czasy,  o  obyczaje!  gdzież  tn  teraz  znaleźć  szczerość? 

—  Rozalko,  przestańmy  gadać  o  tych  miłościach,  a  powiedz 
czy  Ijędziemy  widzieć  tego  Inoceuciusza.  Hrabia  z  Chatre  nic 
nie  wskórał;  Pan  Lubomirski  obiecuje,  ale  może  i  zapomnieć; 
jego  głowa  czem  innem  zajęta.    Przez  kogoby  tam  trafić? 

—  Czekajcie,  ja  wam  powiem.  ]*rzez  Pana  Starostę  Hru- 
bieszowskiego. On  w  wielkiej  przyjaźni  razem  mieszka  z  dokto- 
rem Żórawskim  jedynym  j)rzyjacielem  Drogoniusa;  poprosiemy 
))ięknie  a  on  nam  wszystko  zrobi. 

—  Ja  nie  chciałaljym  go  prosić  —  rzekła  Lanckorońska. 

—  A  więc  my  będziemy  prosiły  —  odezwały  się  wszystkie  — 
może  też  i  dla  nas  Pan  Starosta  zrobi  jaką  grzeczność.  — 

Na  rogu  Grodzkiej  ulicy  przy  samym  rynku,  stała  obszerna 
kamienica  o  trzech  piętrach;  na  ])ierwszyni  jnętrze,  w  Ijogato  i 
gustowno  przyl)ranyeh  konniatach  zuachodziła  się  sama  jedna 
niewiasta.  Już  z  jej  lica  uleciały  powal)y  dziewiczej  krasy, 
przeminęły  dla  niej  te  chwile  lubych  marzeń,  słodkicli  cheeń, 
i  iiieodgadnionych  a  roskosznych  niepokojów.  Już  na  wspo- 
mnienia tych  marzeń,  tych  chceń ,  tych  niepokojów,  czoło  u 
niej  nie  mgli  się  ])ółdziecinn:i  skromnością,  oczy  nie  zwracają  się 
ku  ziemi,  a  i-umieniec  wstydu  nie  pociąga  się  po  licu.  Już  wie- 
kiem minęła  połowę  lata,  ale  jeszcze  piękna,  jeszcze  upały  na- 
miętności żarzą  się  na  gładkiej  twarzy  i  w  czarnych  oczach. 

Na  pól  siedziała,  na  ]iół  leżała  na  miękkiej  sotie,  z  niechce- 
nia; zwyczajnie  jak  niewiasta  zmęczona  trudami  ciała  albo  ciei'- 
jiieniami  duszy,  rzuca  się  szukać  sjioczynku,  i  ciało  spoczywa, 
ale  dusza  nadarmo  go  błaga.  Piękną  głowę  wsparła  na  dłoni, 
s])loty  czarnych  włosów  bezładnie  rozi'zuciły  się  na  śnieżne  ra- 
miona, i  sj)ływały  na  i)ół  obnażone  ])iersi,  a  wznoszone  ciągłeini 
westchnieniami  łona,  hdjieMiie  nuiskały  roskoszne  ciało;  na 
twarzy  głęl)oki  smutek  się  wymalował,  a  w  oczach  błyszczą  łzy. 

—  Ja  go  tak  kochałam,  dla  niego  wszystko  poświęciłam,  i 
teraz  bym  wszystko  ])oświęciła,  ja  go  kocham  nad  życie,  nad 
dobre  mienie,  nad  wszystko,  a  on  ani  myśli  o  mnie.  —  Podnio- 
sła się,  rękoma  oczy  zakryła,  i  s))łakała  się  rzewuemi  Izami, 
("żyli  to  łzy  rozjiaczy,  njihtści  serca,  czyli  też  oł)rażonej  miłości 
własnej?  niewiadomo;  doś(''  że  płakała.  Wstała  z  soty,  odłożyła 
ręce  od  ocz(')W  i  s])lotłszy  je  palcami,  nad  głową  zacisnęła.  — 
Ja  córka  Wojewody;  wdowa  jio  Kanclerzu,  żona  Podkanclerze- 
go! Dla  niego,  dumnego  szlachcica,  z  i'odzin;j  się  pogniewa- 
łam,   męża  ])oiv.nciłam         a  nuiże  i  do  zl)i'odni  go  pclmętam. 

C/.A.IKDWMil,       \'.  •' 
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Dla  niego  luiydzy  ludźmi  uadwijtliłani  dciliie  niieuie,  a  oti  od 
kilkaiiastu  dni  pizyt)ył  do  Krakowa,  wie  o  teni  że  ja  tu  jestem, 
on  ani  cliciał  mnie  widzier,  ani  za))ytal  o  mnie.  Ali!  i  ja  nie 
chciatahym  go  była  znar  nigdy !  nigdy  widzieć.  —  Lzy  si^;  zatrzy- 
mały, a  wyniosła  kibić  i  urodziwe  lice  ociijguyły  si^-  barwą  du- 
my, i  ])yła  zacliwycającą;  ale  ta  duma  niewiasty  krótkjj  chwilki; 
trwała. 

Znowu  rzuciła  si(j  na  sot\':  -  On  mnie  zgubił,  a  ja  go  ko- 
cham; nigdy  nie  zapomn^^!  Niech  przyjilzie,  do  nóg  mu  siy 
rzuc^':  —  Lzy  si^-  wezbrały  i  znowu  płakała. 

Jakiś  rucli  .si^^  zrol)ił  w  konniatach  poprzednicli,  weszła 
Panna  stołowa  Pani  Podkanclerzyny :  —  Pan  Marszałek  Ko- 
ronny czeka,  czy  mu  Jaśnie  Wielmożna  ]'ani  j)ozwolisz  wejść! 

Zerwała  si^'  z  sofy  Pani  Podkanclerzyna  ( rozwiedziona 
z  Hieronimen  Radziejowskim):  —  Zai'az  podaj  mi  Wai''panna 
siatky.  —  Poprawiła  iugieruina,  nałożyła  siatkę  na  głowę,  sploty 
włosów  zarzuciła  w  tył,  otarła  cłiustką  łz)  z  ocz/ny,  przejrzała 
się  kilka  razy  w  zwierciedle,  przystroiła  twarz  w  zal  otny  uśmiech, 
siadła  na  sotie  —  Prosić  I'ana  Marszałka,  niech  wnijdzie.  — 

Jerzy  Lubomirski  ukłonił  się,  pocałował  rękę,  popatrzył  na 
twarz,  spostrzegł  ślady  łez,  poznał  udany  uśmiech:  —  Czyż 
zawsze  nieszczęśliwy  Krakijw  oglądać  będzie  w  smutku  i  we 
łzach  piękną  Elżbietę? 

—  Mości  Marszałku,  proszę  siadać,  i  nie  dziwić  się  łzom  i 
smutkowi  nieszczęścia. 

—  Ja  mu  się  wcale  nie  dziwię,  ale  ubolewam  nad  nim;  chciał- 
bym mojem  poświęceniem  się,  moją  przyjaźnią,  odeguać  od 
Pani  wszystko  co  jest  smutnem.  Błagam  pięknej  Elżbiety  niech 
nie  zatyka  ucha  pociechom,  radom  przyjaciela;  niechaj  otworzy 
przed  nim  swoje  serce. 

—  Odkrywać  przed  przyjaciółmi  nawet  swoje  cierpienia, 
jest  to  rozdzierać  jeszcze  uiezagajone  rany  serca.  Szukać  po- 
ciechy u  ludzi  nie  podobna;  pociecłia  dla  nieszczęścia,  tam,  na 
tamtym  świecie,  ona  w  ręku  Boga.  — 

Lubomirski  zbliżył  swoje  krzesło,  wziął  za  ręlję  Panią  Ra- 
dziejowskę  i  ucałował:  —  Przez  miłość  Boga,  zaniechaj  Pani 
tych  smutnych  myśli;  na  kolanach  ją  l)łagam  —  i  chciał  klękać. 
Pani  Radziejowska  wyciągnęła  swoją  rękę  z  jego  ręki  i  przy- 
trzymała go. 

—  Panie  Marszałlcu  przestańmy  o  tern,  a  proszę  mi  powie- 
dzieć co  słychać  u  dworu?  —  i  twarz  jej  przybrała  zimną  po- 
wagę nakazującą  poszanowanie. 

Jerzy  Lubomirski  z  wytworną  znajomością  wdelkiego  świata, 
nie  dał  poznać,  że  zaiiważał  najmniejszą  zmianę  w  twarzy  pięknej 
gospodyni  domu,  poprawił  włosy  i  rzekł:  —  U  dworu  smutno, 
głucho  tak  jak  wszędzie  gdzie  nie  masz  nadobnej  Elżbiety.  Kró- 
lowa i  wszystkie  Panie  dworu  włożyły  na  mnie  obowiązek,  pro- 
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szenia  Paui  abyś  raczyła  (iżywić  swoją  bytnością  nasze  towarzy- 
stwo. 

—  Ukazanie  się  na  świecie  dla  mnie  ł>yłoljy  smutnem,  a 
dla  wielu  nieprzyjemnem.  Imię  jakie  noszę,  w  dzisiejszych  wy- 
padkach źle  by  brzmiało  w  towarzystwie  polskiem,  i  dla  teofo 
choć  na  tak  zaszczytne  dla  nniie  rozkazy  i  wstawienie  się,  zmu- 
szoną jestem  nie  i)rzyjąć  zaproszenia,  za  które  nie  przestanę  być 
wdzięczną. 

—  Kzuciłaś  l*ani  imię  więcej  obłąkanego,  niż  występnego. 
/i*esztą,  Królowa  wie  że  są  ludzie,  którzy  na  rozkaz  Pani  sta- 
nęli w  obronie  praw  Jana  Kazimierza. 

—  Ale  ja  wcale  o  nich  nie  wiem,  i  nie  sądzę,  aby  słowa  moje 
mogły  wpłynąć  na  wskazanie  powinności  jakiemu  Polakowi? 

—  Ja  jestem  ów  nawrócony  przez  nią. 

—  Mości  Marszałku,  ])roszę  nie  żartować;  wiedzą  wszyscy, 
że  serce  i  powinność  nakazały  Jerzemu  Lubomirskiemu  stamjć 
w  obronie  Ojczyzny. 

—  W  obronie  praw  Ojczyzny,  zawsze  i  wszędzie  bym  stanął : 
ale  w  oljronie  ])raw  Jana  Kazimierza  to  jedynie  zrobiłem  na 
rozkaz  ])ięknej  Elżbiety. 

—  Temu  nie  wierzę,  zresztą,  zwyczajem  to  gi'zecznych  ludzi 
wielkiego  świata  przyznawać  kobietom  dzieła,  do  których  one 
wcale  nie  wpływały.  Ja  żywię  dozgonną  wdzięczność  dla  Króla, 
który  mnie  osłonił  swoją  oj)ieką  wtcTiczas  kiedy  umie  wszyscy 
odbiegli;  ale  Jerzy  Lubomirski  Iłroni  Jana  Kazimierza  jako  Króla 
Polski,  Tiic  zaś  jako  ()i)iekuna  osieroconej  niewiast}'. 

-  Teraz  i  jeilnego  i  di'ugiego,  a  dawniej?  kto  wie?  —  Sło- 
wem, Panie  cudów  dokazujecie.  Jeden  z  moich  dawnych  znajo- 
mych, uparty,  zawzięty,  zwyczajnie  szlachcic  polski,  ])rzyjeclial 
tu  rozżalony  na  Jana  Kazimierza  za  laski  któremi  oljsypuje 
i'o(.lzinę  Czarnieckicłi;  chciał  zroł)ić  rozkosz  ])rzeciwko  Królowi, 
a  nawet  był  gotów  rzucić  się  w  ręce  Szweda,  a  teraz  dla  błę- 
kitnych oczów,  które  ani  równać  się  mogą  z  cudnem  okiem 
pięknej  h^lżbiety,  na  jedno  słówko  Ki-ólowej,  już  skłania  się  do 
służby  Jana  Kazimierza. 

—  Widać  że  do  Polski  zawitały  dawne  l»ohaterskie  czasy, 
ale  któż  jest  ten  oczarowany  Hynalilo  i  ta  czarodziejka  Armida, 
jeźli  godzi  się  wiedzie('-? 

—  Rynaldo  jest  Pan  Samuel  (inoiński  Starosta  lli'uliie- 
.szowski,  a  Armida  l'anna  iianckorońska. 

Podkanclerzyna  zbladła,  usta  jej  zsiniały. 

—  ("o  Pani  jest?      -  i  cłiciał  jej  kil)i('  powstrzynnić  ręką.  — 
Ona  jKiwstała:     -  Nic  mi  nie  jest,  to  tak,  zwyczajna  słal)ość. 

l'izepraszam,  że  się  udaję  na  cliwilę  spoczijć.  \\K-*\yi  u  dworu, 
kiedy  l'an  Marszałek  zeclu'csz.  -  1  odeszła  chwiejącym  się  kro- 
kiem do  sypialnej  komnaty. 

l;ul>omirski  siadł  dokołasy   i  l<azał  się  wie*'  co  żywiej  do 
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jriiiacliu  Ja^iellouskici  Akadcinji.  W  dnidze  myślał:  jeszcze  też: 
w  życiu  mojeni  o  żadną  kobictc  tak  dłu{j;o  sii^'  nie  starałem,  ale 
biidź  co  ])ij,dż,  musi  mnie  kocliac'-.  Pojedzie  do  dworu,  rzuci 
samotność,  a  wtenczas  zol)aczyniy.  Rzecz  hy  była  dziwna  żełjy 
trzy  miesięczne  moje  zabiegi  rozbiły  się  o  cnotę  rozwódki.  Ale 
z  tego  nic  nie  l)ędzic!  Albo  nie  byłbym  Jerzym  Lid)omirskim, 
przed  którego  clięcią  dotud  jeszcze  się  nic  nic  ostało.  Tak 
dumał  możny  l'an,  dzielnej  <luszy,  ale  zepsutych  ol)yczaj<nv, 
jak  to  było  już  i  w  owym  czasie  nałogiem  między  możnemi 
i  u  dwor>i. 

Kiedy  kolasa  zatrzymała  się  ))rzed  akademickim  gniacłiem, 
dw(n'zanin  Marszałka  Koronnego  zajjytał  o  Lekarza  Żurawskie- 
go, i  wnet  podał  rękę  panu  do  wysiadania.  Lubomirski  spie- 
sznie się  udał  do  gmacłiu,  a  wszedłszy  do  jednej  z  komnat,  za- 
stał Żórawskiego  rozmawiającego  ze  Starostą  Hrubieszowskim. 
Powitał  ich  i  opowiedział  słałK)ść  1'odkanclerzyny ;  kiedy  po- 
wtarzał ostatnie  słowo  swojej  rozmowy,  Samuel  (inoii'iski  na- 
marszczył  szerokie  czoło  i  wąs  targał,  a  Żi')rawski  nisko  się 
kłaniał:  —  Wasza  Marszałkowska  Mość  pozwolisz  mi  chwilkę 
czasu,  aliym  zaln-ał  ])otrzelme  narzędzia  i  apteczkę. 

—  Idź  mój  Żórasiu,  tylko  nie  l)aw  sę  długo:  Kiedy  sam 
został  ze  Starostą:  —  Mości  Starosto,  czy  znasz  Waszmość  Pan 
Panią  Podkanclerzynę  ? 

—  Mości  Marszalku,  widziałem  ją  w  Trokacłi  jeszcze  panną, 
w  rodzicielskim  domie  Pana  Wf>jewody  Służki,  później  zamężną, 
za  Adamem  Kazanowskim,  nareszcie  za  Radziejowskim.  Roz- 
wódkę spotkałem  parę  razy  w  Warszawie. 

—  Ale  prawda  że  piękna  kolneta,  Mości  Starosto. 

—  Jak  się  komu  podołja.  Mości  Marszałku,  mnie  się  zdała 
niczego. 

—  Powiedz  mi,  między  nami,  po  przyjacielsku,  czy  prawda 
to  że  mężulkowie  mieli  słuszne  żale  do  niej  ? 

—  ]^ie  wiem,  ludzie  gadali ;  ale  też  ludziom  nie  zawsze  trzełja 
wierzyć. 

—  Powiedz  mi  Mości  Starosto,  czy  dobrze  ją  znałeś? 

—  Mie  bardzo,  ale  dosyć. 

—  To  jednak  rzecz  dziwna,  że  na  twoje  imię  tak  się  strwo- 
żyła. Widać  Ijała  się  nieboraczka  abyś  przedemną  nie  odkryt 
dawnych  rzeczy.    Wszystkie  to  koljiety  takie. 

—  Być  może.  — 

W  tern  wszedł  Żórawski  w  czai-nym  płaszczu  doktorskim,, 
ze  skrzyneczką  w  ręku,  a  z  teką  pod  pachą:  —  Gotów  jestem 
na  usługi  Waszej  Marszałkowskiej  Mości. 

—  Dołjrze,  zaraz  jedziemy.  Mości  Starosto  Hruł)ieszowski,. 
])roszę  jutro  do  sieł)ie  na  obiadek  przyjacielski ;  do  widzenia  się 
—  i  wyszli. 

—  Gnoiński'  spojrzał  w  okno  a  zoliaczywszy  że  kolasa  odje- 
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chała,  tupnął  nogą:  —  Ha!  ua  przyjacielski  otiiadek!  o  dałe^ 
t)'  mi  dol)rą  przekąskę  twojem  pajilarstwem.  Myślałem  że  dja- 
l)lica  o  mnie  zapomniała,  ale  widzę  że  nie  tak  łatwo  wyleść 
z  błota  jak  wieść  w  nie.  Dobrze  mi  przychodzi  płacić  młodo- 
ciane miłostki.  Cóż  bym  ja  roljił  z  tą  rozwódką.  Za  kilka  lat 
zeszkapieje  na  kościelną  babę ,  wtenczas  kiedy  człowiek  l)ędzie 
jeszcze  w  kwiecie  wieku.  Teraz  przeklęta  rzecz  wszystko  po- 
psuje. Znam  ja  ]ja)>ę,  wszędzie  wlezie,  i  wszędzie  potrati  kaba- 
lować.  Chciałem  już  i  Janowi  Kazimierzowi  służyć,  nieclil)y  tam 
Mobie  rozdawał  buławy,  regimenta  Czarnieckim,  mniejsza  o  t(v, 
bylel)y  mi  dostała  się  Lanckorońska  z  posagiem,  z  czasem  zna- 
lazłaby się  i  buława.  Wszystko  dol)rze  szło,  tylko  P"rancuz  krę- 
cił się  koło  Panny,  a  to  liche  stworzenie,  nic  mnie  nie  obcho- 
dziło; teraz  Imba  jak  upiór  będzie  mnie  j)rześladować ,  okle- 
wocze,  nie  da  nic  zrobić  —  ])rzeszedł  się  kilka  razy  po  pokoju 
ze  złości :  —  Ale  czy  dla  tego  mam  się  powiesić  i  wyrzec  moicli 
zamiarów?  —  Nie  —  i  z  Czarnieckiemi  nie  będę  i  jak  się  uda 
to  pannę  dostanę  —  znów  się  zamyślił:  —  Z  Marszałkiem  Ko- 
ronnym ani  warto  gadać  nawet ;  teraz  siedzi  i)od  pantoHem  u 
ł)aby.  Kr('ilowa  i  dwór  już  go  oczarowały  ;  ale  jest  jeszcze  Karol, 
trzeba  sobie  zajjewnić  tę  drogę  —  stanął,  napisał  list,  zaj)ieczę- 
tował:  —  Htrynża —  dworzanin  wszedł:  —  Przygotować  mi 
świąteczne  szaty,  sam  się  ubiorę,  a  Waść  wsiądziesz  ua  siwka  i 
pojedziesz  na  Kazimiei-z  z  listem  do  Ral)ina  Arona,  w  ręce  mu 
go  oddasz.  A  wara  mówić  komu,  by  to  nie  l)yło  zkąd  dokąd  i  po 
co  jedziesz  V 

—  Rozumiem  —  rzekł  Strynża  i  wyszedł. 

—  l'ojadę  do  zamku.  Pani  z  La  Grange  mną  się  opiekuje, 
myśląc,  że  ja  służę  jej  siostrzeńcowi,  a  sam  do  Sa])ieżanki  tnę 
zaloty.  Trzeba  koi'zystać  ])óki  djablica  słaba,  a  gdybym  zoba- 
czył że  mi  nie  w  skład  idą  rzeczy,  to  poprobujem  innym  sjioso- 
licm.  —  Ale  objadek  ])rzyjaeielski  u  Marszałka?  zobaczemy  kto 
kogo  wyspowiada.  To  prawda  że  szlacłicic  i)rzy  winie  gotów 
wszystko  wyśpiewać,  ale  Pan  Samuel  Gnoiński  tego  nic  zro])i.  — 

We  trzy  godziny  później,  na  rogu  (irodzkiej  ulicy  stalą 
<hv(ii-ska  kareta,  i  służba  przyl)rana  w  barwę  KnMowej  Jejmości. 
Ilral)ina  z  ].a-(irange  ])rzyj(n;]iała  odwiedził"  Panią  l*o(lkaTicle- 
rzynę  liadzicjowskę  a  z  nią  ndody  Włoch  Carlo  .\sario ;  ten  zo- 
stał w  ba\vialiu'j  komnacie,  a  Hrai)ina  poszła  do  sypialnej.  Zwy- 
czajem rodzinnym  sobie,  Wioch  jak  kot  na  palcach  i)odkradł 
się  podedrzwi  i  shicliał,  ale  na  nieszczęście  nie  wiele  mógł  zro- 
zumieć z  tej  i'ozmowy.  Dosłyszał  tylko  te  słowa:  -  Moja  Hra- 
liino,  darmo  boicie  się  Czarnieckich.  Starościc  ani  myśli  o 
iianckorońskicj. 

-  A  któż  taki  ? 

—  Samuel   (iiioiiiski ,    drżącym  -glosciu   wynniwiono ,    i   tu 
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długo  a  długo  tyllio  same  szeptanie  dochodziło,  i  głos  Hrabiny 
ez(^'sto  powtarzauy  —  czy  podołjna  V 

—  Hi'al)ino,  masz  całą  mojij  tajemnice. 

—  Bij,dź  ])e\vną  że  ją  zaniosą'  do  grol)u,  ale  teraz  ladźmy 
złemu,  bądź  dzisiaj  u  dwom. 

—  Nie  mog(;,  słaba  jestem. 

—  Wieczorem,  na  chAvilk(;  —  i  znowu  ciclia  mówiła  i  dodała 
głośniej  —  wszystlło  si^'  tym  sposobem  zniweczy. 

—  O  Boże!  dodaj  mi  siły;  ))ęd^  —  choćljy  mi  przyszło  zaraz 
umrzeć. 

—  Acli  zapomniałam  cielne  ])rosi('-,  a1)yś  przedstawiła  i  ])o- 
leciła  łasce  Marszałlca  mego  Wł(jcłia. 

—  Zrobię,  co  każesz  Hrabino. 

—  Mój  Włocli  jest  tu  w  di'ugiej  komnacie. 

—  Przepraszam  że  go  teraz  przyjąć  nie  niogę,  ale  tego  wie- 
czora będę  mówić. 

—  Do  widzenia  się  moja  droga  Podkanclerzyno. 

—  Do  widzenia  się  Hrał)ino  —  odrzekła  słałjym  głosem.  — 
Asario   prędko  wrócił  do  krzesła,   usiadł,   złożył  ręce  na 

piersiacli,  spuścił  oczy  w  ziemię  jakliy  głęłjoko  dumał,  albo  się 
modlił. 

Weszła  Hrabina :  —  Panie  Carlo  jedziemy.  Pani  Podkauclerzy- 
na  przyrzekła. 

Carlo  wstał  jakljy  z  ocknięcia  się :  —  Dzięki  składam  Pani 
Hrabinie,  niecli  Bóg  sprzyja  jej  zamiarom. 

—  Jaki  młody,  a  jaki  pobożny;  l)ędziesz  kiedyś  księdzem  a 
może  i  świętym  —  i  wyszli. 

Tegoż  samego  dnia  już  koło  godziny  dziesiątej  z  wieczora, 
jakiś  szlaclicic  w  polskim  stroju,  wybiegł  z  zamku  królewskiego 
i  piorunem  w-yleciał  za  bramę,  o  mało  czapki  nie  zgubił.  Twarz 
jego  ])yła  blada  jak  kość,  a  oczy  błyskały  dziwnym  ogniem. 
Czy  to  z  gniewu  czy  to  z  przestrachu;  nie  musiał  jednak  żadnej 
zbrodni  popełnić,  bo  służba  dworska  i  hajducy  straży  ze  czcią 
przed  nim  się  rozstępy  wali  i  miejsce  mu  lobili. 

Niebawem  kareta  dworska  z  zamku  szybko  wyjechała  na 
Grodzką  ulicę.  Kto  w  niej  był  nie  można  było  dojrzeć,  próżna 
kolasa  Marszalka  Koronnego  takoż  ruszyła  z  miejsca,  a  dworza- 
nin marszałkowski  krzyknął:  —  Do  Jagiellońskiej  Akademji. 

W  pół  godzini  później  z  bramy  akademickiego  gmachu  \\y- 
jechała  kolasa  Marszałka  Koronnego;  w  niej  Ijył  doktor  Zó- 
rawski  i  dwóch  jeźdców  wybiegło  na  ulicę.  Po  kierunku 
rozgłosu  widać  że  ku  stronie  Kazimierza  jeźdcy  biegilą,  a  musi 
być  im  pilno,  bo  jak  zasłychać  tak  ciągle  kopyta  czwałowem 
tętnieniem  rozbijały  powietrze. 
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V. 

Myśmy  Piasta  twego  syiiy, 
Bitilż  nam  ojcem  litościwym. 
Pieśń  Ludu   Juliana    Ursyna  Niemcewicza. 

Na  Kleparzu,  w  domku  lichego  pozoru,  w  wjsokiej  izbie, 
gdzie  ua  ścianach  i  po  sklepieniach  pozawieszały  się  słojami 
cienie  okopcenia,  stało  kilka  piecyków  żelaznych  i  glinianych 
rozmaitego  kształtu  i  rozmaitej  wielkości;  w  nich  na  kominie 
silny  ogień  gorzał.  Przed  ogniskiem  na  kominie  i  na  piecykach 
|'osypanych  piaskiem,  stały  retorty,  tygle  metalowe  i  gliniane, 
i  rozmaite  naczynia  alcliemiczne,  jedne  na  trójnogach,  drugie 
na  dnach,  wszystkie  szczelnie  po])rzykrywane;  we  wszystkich 
coś  wrzało  i  kipiało  i  opar  ledwie  gwałtem  czasem  mógł  się 
z  nich  wydzielać;  a  tak  gorąco  w  izłjie  że  wagowy  zegar  przy- 
śpieszył l)iegu,  jak  puls  człowieczy  w  gorączce,  coraz  gęściej 
i  mocniej  dygotał.  Na  stolikach  rozłożone  korzenie,  kwiaty  i 
liście  rozmaitych  ziół,  rzędami  koście,  kamienie  i  metale.  Da- 
lej ryhy,  płazy  i  roi)aki,  a  nawet  szczątki  szkieletów  może 
ludzkich,  a  może  zwierzęcych.  W  szafkach  na  jmłkach  rzę- 
dami stoją  butle,  alembiki  i  słoje  rozmaitej  wielkości,  a  w  nich 
jdyny  i  ciała  zsiadłe  różnokolorowej  l)arwy.  Na  kamiennej 
j>nsadce  cebry  z  wodą  i  popiołem,  tu  i  owdzie  szczypce,  łyżki, 
nl)cężki  i  inne  narzędzia  potrzebne  do  alchemicznego  aparatu. 
Koło  tego  wszystkiego  jeden  człowiek  tylko  się  porał,  nie 
bardzo  vn-odziwej  postawy,  mały  wzrostem,  ale  przerósł  karła; 
nogi  krótkie,  korpus  długi,  nos  zadarty,  twarz  ospą  poszpe- 
cona,  włos  bezładnie  rozrzucony;  ale  w  jasno  siwych  oczach 
błyszczy  ogień  życia,  a  bystrym  polotem  i  jaskrawym  blaskiem 
dziwnie  odbija  ]irzy  niei)owabneni  ciele,  przy  bladej  twarzy. 
Fartuchem  opięty,  z  łyżką  w  ręku,  odchylał  ])okrywy:  z  pod 
jednej  zakosztował  warzenia  końcem  języka,  z  pod  drugiej  za- 
pachem zawąchał,  a  najczęściej  tylko  ])opatrzył.  Tu  miechem 
poddmuchał  ogień,  tam  tygiel  od  ognia  odsunął:  niektóre 
warzenia  studził  w  wodzie,  niektóre  w  po])ii')l  wstawiał;  do 
jednych  przyrzucał  rozmaite  ciała  ze  stołu,  do  drugich  przy- 
lewal  płyny  z  szafki,  a  ])alci'  mu  tak  szybko  i  tak  składnie 
pizebiegały  ]w  wszystkiem,  jak  palce  biegłego  hai-fiarza  po  stru- 
iiacli  instrumentu,  jak  czółen  tkacki  ])o  wieci  osnowy.  Czasem 
ręce  zatarł:  -  Uda  się!  —  czasem  uśiuiechnął  się:  -  (i łupi 
rodzie  ludzki  i  ty  myślisz  że  my  złoto  i'obimyV  -  tak,  złoto, 
;ile  ■/.  twojej  kieszeiM,  twoją  pracą  naltyte!  -  Tderzył  siew  czo- 
ło -Tu  zhit(»  siedzi!  kto  tam  nut,  będzie  miał  złoto,  l)ędzie 
<ro  miał  i  w  szkatiile  —  trzy  razy  klasnął  w  dłonie,  i  wszedł 
chudy  i  wysoki  człowiek.    \S'idać,  że  u  niego  w  zwadzie  skóra 
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z  kośćmi,  !)(>  oue  fjwahom  chcu  j;j  jjrzebić,  a  ona  ciśnie  siy  (li> 
kości;  oczy  zapadłe  j^dzieś  daleko  w  głowie  jakby  si(;  siliły 
l)rzeji'ze(';  przez  tył  czaszki.  Mały  człowiek  coś  mu  ])okazał  i\'- 
koma  na  migi,  i  zacz(j;li  ol)adwa  odstawiać  od  ognia  tygle  i 
rynki  i  gasić  ogień.  Skończyli  u])orządk()wanie  i  wyszli:  mały 
człowiek  zamykając  di'zwi  ])otr('ijnem  zawierceniem  klucza 
w  zamku,  i)owiedział  sam  do  sicl)ie:  —  Mój  Paoli  jedyny  to- 
warzysz, najlepszy  przyjaciel,  bo  i  niemy  i  głui)i. 

Wszedł  do  górnej  izby,  tam  ściany,  sufit  i  posadzka  czarnym 
suknem  ociąguicte,  i  łoże  nawet  j)rzykryte  czarną  obsłouą. 
Na  kantoi'ku,  po  stolikacłi,  we  framugach,  stoją  głowy  trupie, 
i  oparte  szkielety  nagich  kościotrupów,  a  nigdzie  nie  widać  wi- 
zerunku Syna  Bożego,  ani  obraz(')w  Swi(^'tycłi  l*ańskich.  Ino- 
ceucius  Drogonius,  ho  to  był  on,  wszedłszy,  zatrzasnął  drzwi 
za  sobą,  i  rzucił  się  na  skórzane  krzesło,  jakby  na  odpoczynek. 
Zwrócił  oczyma  na  szkielet  oparty  o  poręcz  łóżka,  i  na  czaszkę 
stojącą  obok  na  postumencie  z  szarego  marmuru:  —  Byłaś 
najpiękniejszą  między  uajpiękniejszemi;  na  moje  oczy  widzia- 
łem, jak  nieraz  nieljo  włoskie  zazdrościło  nadludzkiej  prze- 
zroczystości twojego  czoła;  apenińskie  śniegi  płowiały  przy 
białości  twego  lica;  tyberyjska  róża  pełzła,  kiedy  rumiana 
krasa  zawitała  na  twoją  tw-arz;  słońce  się  ćmiło  kiedyś  ty 
błysnęła  z  czarnego  oka  miłością,  dumą  albo  i  gniewem  nawet. 
Mie  tak  silny  w^ar  lawy  Wezuwiusza,  jak  było  silnem  kipienie 
namiętności  w  twojem  łonie,  i  nie  tak  gorący  wylmchowy 
otwór  Wulkanu,  jak  był  namiętnym  i  gorącym  pocałunek  ust 
twoich.  Tyś  była  skarbem  pięknt)ści,  arką  ziemskich  roskoszy ! 
A  teraz  czem  się  stałaś?  —  Szkieletem,  podobnym  do  szkieletu 
najohydniejszej  istoty!  —  Wstał.  —  Ńie!  —  jest  w  twoim 
kościotrupie  coś  szlaclietnego,  coś  wyższego  nad  gmin  pospo- 
lity! —  W'ziął  w  rękę  czaszkę  —  kość  zsiadła,  ciężka  jak 
złoto!  —  Oh  i  ja  kiedyś  wierzyłem  w  wiele  rzeczy,  ale  widzieć 
piękne  dzieło  w  niwecz  obrócone,  czyż  można  nie  powąt- 
piewać? —  Jakiś  w^yraz  czułości  przewinął  się  po  jego  twarzy. — 
Julieto,  ja  ci  \\-iernym  będę  po  wiek  mego  życia.  Jak  relikwje 
tu  przywiozłem  twoje  kości;  od  kobiet  uciekam,  bo  czyż  można 
patrzeć  na  mierność,  kiedy  się  widziało,  kiedy  się  ])osiadało 
piękność!  Teraz  złoto  robię  i  złotem  wichrzę  ludźmi  dla  mojej 
zabawki;  dw(')ch  tylko  mam  miłych  ludzi  na  tej  ziemi,  i  to  dla 
tego,  że  ciebie  widzieli,  że  l)yli  świadkami  mojego  szczęścia  i 
mojej  rozpaczy!  —  Wrócił  do  krzesła  i  zamyślił  się  głęboko. 

W  dzwon  przed  wrotami  zadzwoniono  nie  trzy,  ale  siedem 
razy.  —  Wybija  litery  jej  imienia!  to  on!  Mikołaj  —  nie  — 
Łysiński,  ten  ztąd  —  daleko  —  ale  czego  chce  o  tej  godzinie! 
Drzwi  się  otworzyły,  i  wszedł  doktor  Żórawski,  niemy  Włoch 
go  wpuścił  bo  taki  był  rozkaz  Pana.  —  Inocenciuszu,  musisz  mi 
zrobić  jedną  łaskę. 
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—  Czego  chcesz:  złota,  lady,  raraieuia  —  wszystko  dla 
ciebie. 

—  Rady  twojej  potrzebuje  i  to  zaraz. 

—  Mów! 

—  luocenciuszu,  trzel^a  żeljyś  ze  muą  pojecbah 

—  Ja  z  mego  mieszkania?  —  czy  świat  się  wali? 

—  ^sie,  świat  się  nie  wali,  ale  piękność  olłumiera. 

—  Mikołaju,  ty  bluźuisz!  piękność  już  daw'U0  umarła. 

—  Na  pamięć  Juljety,  zaklinam  ciebie,  jedź  ze  mną ! 

—  Nie  pojadę.    Mów  co  jest,  a  ja  powiem  co  trze])a  rolńć! 

—  Gdybym  ja  wiedział  co  jej  jest,  może  bym  i  sam  po- 
radził; ale  są  węzły  w  naturze  ludzkiej  do  których  rozwiązania 
trzelni  takich  rąk  jak  twoje,  (iodziny  drogie,  Inoceuciuszu 
jedź. 

—  Nie  pojadę. 

—  Pamiętasz  kalal)ryjską  chatkę;  ten  szkielet  wówczas  był 
życiem  obumierającem,  gasnącą  ])ięknością.  Ja  dnie  i  noce 
przy  niej  trawiłem,  życie  l)ym  moje  oddał,  żeby  jej  życie  ura- 
tować, a  wszystko  to  dla  ciebie.  Ty  teraz  odmawiasz  mojej 
prośbie. 

—  Czy  ty  ją  kochasz? 

—  Kocham.  — 

Spojrzał  I))-ogoń  w  oczy  Ż('>rawskiemu:  —  Niei)ra\vda!  ty 
jej  nie  kocliasz!  zwodzisz  nuiic  ])o  raz  pierwszy,  ale  ja  w  to  nie 
wchodzę,  ])ojadę.  Zol)aczę  kobietę;  ale  zaklinam  ciebie,  niech 
l)odobne  żądanie  po  raz  ostatni  wychodzi  z  twoich  ust,  tyle  byś 
razy  mi  śmiei'ć  zadawał.  -  Wziął  ka])elusz  pyłem  czasu  jKiro- 
śuięty,  ))łaszcz  ])()zginany  w  składach  w  głębokie  basumany. 
Włoch  rozdziawił  gębę  widząc  wycłiodzącego  Inocenciusza 
samemu  Inocenciuszowi  zrobiło  się  dziwnie  i  mdło  i  miło. 
l'i'zeszedłszy  za  bramę,  zatrzymał  się,  Żórawski  go  ])odpr(i- 
wadził,  a  raczej  zaciągnął  do  stojącego  o  kilkadziesiąt  kroków 
powozu  i  pojechali. 

Podkanclerzyna  cierpiąca,  słaba,  leży  na  h)żu;  kilka  słu- 
żebnic koło  niej  czuwa,  i  Jei'zemu  Lul)omirskieuui  nawet  po- 
zwolono wejść  do  sy|)ialnej  konnuity.  Możny  zalotnik  zafraso- 
wany, szczerze  się  zatrwożył  o  zdrowie  i)ięknej  l''ilżl)iety ;  })rzy- 
tem  okazywaniem  smutku  i  ti'wogi  ol)jawial  swoją  miłość,  i 
.sądził  skai'l)ić  na  przyszłość  laski  jej  serca.  Chora  nic  nie 
mówi,  nie  skarży  się,  nit-  płacze  nawet;  obliil^anem  okiem. 
ol)łędnie  rzuca  na  sti-(my,  piersią  bezustannie  westeliuicniaiui 
pracuje;  twarz  jej  blada  jak  alabaster  i  usta  blade:  a  gdyby  iiii- 
i'uch  ocziiw  i  westchnienia,  i  si)!oty  kruczycli  włosów,  nio/nali_\ 
ją  vvzią(''  za  posiig  spoczywającej  piękności,  \\ytllutowan\ 
7.  l)iatcgo  inarmuru. 

Lubomirski    nadarnio    dn    niej    przemawia,     uadarmo  sin- 
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/.fbnice  i)()dHJii  jej  napoje,  ona  nic  nie  słucha,  na  nic  nie  uważa. 
Wtem  wszedł  Żóiawski  a  za  nim  Drot^onius.  Siużet)aice  j)rzed 
czarownikiem  powynosiły  siij  do  di-ujciej  komnatj',  i  z  za  p<'>ł 
przymkniętycli  drzwi  ciekawie  pati'zały.  Dro^ouius  wydał  jakiś 
niezrozumiały  krzyk  ))()dziwienia,  zatrzymał  się  i  oczy  zał)łysły 
wyi'azem  dziwnego,  niepc)jęte<>-o  uczucia.  Niewiadomo,  czy  siy 
uląkł  cliorej,  czy  też  odludek  z  przyjemnością  pogląda  na 
cierpienia;  ale  wnet  jakby  się  wstydził  pierwszego  wrażenia, 
rzekł:  —  To  to  chora!  —  i  z  doktorską  p(Avag;j  wziął  ją  za 
rękę,  palcami  szuka  pulsu,  znalazł;  liczy  myślą  jego  bicia  i  jego 
siłę,  patrzy  w  oczy,  na  usta,  przyłożył  rękę  do  ust,  ucho  z])li- 
żył  i  pilnie  słucha  tchnień  oddechu.  Odjął  rękę,  do  skroni  ją 
))rzyciska,  nareszcie  z  lekka  odchylił  prześcieradło  i  dłoń  swoją 
z  lekka  przyłożył  do  serca  ciei'piącej.  Twarz  Drogouia  po- 
czerwieniała, siwe  oczy  jakby  jjolorem  się  pociągnęły  tak  bły- 
czczą,  areka  pod  prześcieradłem  drży,  i  chora  nic  na  to  uie 
uważa.  Żórawski  widzi  w  tem  wstręt  swojego  przyjaciela  do 
l)łci  pięknej,  a  Lubomirski  obawia  się  czy  to  nie  jest  oznaka 
straconej  nadziei  o  uratowanie  drogiego  życia. 

Elżbieta  taka  była  zajmująca,  taka  piękna,  że  możny  Pan  nie 
z  próżności,  ale  szczerze  ją  kochał  w  tej  chwili,  przynajmniej, 
tak  mu  się  zdało.  Ruszył  głową  Drogoń,  wstał,  wziął  na  stronę 
Żóraw'skiego  i  długo  z  nim  zcicha  rozmawiał.  Żórawski  coś 
opowiadał,  a  on  głową  potakiwał,  ramiona  wznosił,  i  rękij. 
machał.  —  Zwyczajne  lekarstwa  nie  pomogą,  trzeba  zerwać 
struny  życia,  albo  życie  uratować.  — 

Lubomirski  usłyszał  te  słowa  i  przystąpił  ku  nim:  —  Ino- 
cenciuszu  ocal  jej  życie,  błagam  ciebie  o  to. 

—  Bez  błagania  t)calę  ją  albo  za])iję  —  i  zbliżył  się  ku  łożu: 
wzdął  piersi  i  głośno  zawołał:  —  Elżbieto!  Samuel  Gnoiński 
odjechał,  już  go  nie  zobaczysz,  on  ciebie  nie  koclia!  —  Po  tem 
wysileniu  się  rzucił  się  w  krzesło.  — 

Chora  zadrżała  i  przeraźliwie  krzyknęła:  —  Samuel!  — 
kilkakroć  razy  rzucała  się  kouwulsyjnemi,  ruchami,  załamywała 
dłonie,  włosy  targała:  —  On  mną  pogardza,  on  mnie  nie  kocha! 
Zmogła  się,  łzy  się  puściły;  —  Ja  nieszczęśliwa!  nigdy  go  nie 
zn])aczę —  I  oczy  zakryła  rękoma. 

Przez  tę  krótką  chwilę  przesilenia  się  choroljy  Inocencius  jak 
w  tęczę  w  nią  patrzył,  a  kiedy  zobaczył  łzy,  wstał:  —  Będzie 
zdrowa,  to  przejdzie  —  i  wyszedł. 

Lubomirski  wyprowadził  Żiirawskiego  do  drugiej  komna- 
ty. —  To  Pan  Starosta  Hrubieszowski  szczęśliwy  kochanek  Pani 
Podkanclerzyny  ? 

—  Tak  jest  Mości  Marszałku,  dawno  się  znali. 

—  Tem  lepiej ;  ani  do  głowy  mi  to  wczoraj  w  ieczorem  nie 
przyszło,  a  gdzież  Starosta? 

—  Odjechał  z  Krakowa. 
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—  Przyznam  się  że  to  wcale  uiezalotuie.  Mości  Zói^awski 
bijdź  fiobiym,  jak  ci  czas  wystarczy,  daj  wiedzieć  do  mego 
pałacu  jak  się  będzie  miała  Pani  Radziejowska;  ol)iecałem 
Królowej  zdać  sprawę  o  tem;  teraz  muszę  odjecliać,  już 
późn(j  —  i  pożeo^iał  Żńrawskiego  z  miną  uśmiechając:]  się  ale 
kwaśnij.  — 

Na  Kazimierzu  w  Żydowskim  zajezdnym  domie,  po  szalia- 
sie,  żydzi  się  wzięli  do  szynkowauia  a  szynkarze  chrześcjanie 
zdawali  rachunek  z  odbytej  jedno-dobowej  posług^i.  ^V  osobnej 
komnacie  pod  strycliem,  siedział  stary  żyd,  przy  dębowym 
stole;  szarafan  na  nim  tak  wytarty,  że  z  czarnego  zrobił  się 
jasno-szpakowaty ;  na  łokciach  białe  łysiny,  a  mankiety  postrzę- 
pione jak  frezie  ze  starości  i  z  użycia;  kaftan  tak  załojony,  iż 
zda  się  lakierem  pociągnięty,  a  na  nim  żółte,  zielouawe  i 
czerwone  plamy  od  sosów  i  uieochędóstwa.  Xa  głowie  jarmułka 
aksamitna  przero])iona  wytai'ciem  na  skórę:  siwe  pejsy  i  siwa 
broda  wysieczone,  oczy  buro  zielone  jak  u  kota,  kaprawe  i 
czerwoną  oljwódką  oljwiedzione;  na  nosie  załamane  okulary,  a 
w  ręku  kredka.  Na  półce  leżało  kilka  ksiąg  licbiajskich,  a 
w  komorze  skrzynie  pełne  rupieci,  łachmanów,  polńtycli  cze- 
repów i  połamanych  drzew.  JSa  stole  w  mosiężnym  złamanym 
świeczniku  kopciła  się  łojówka.  Stary  żyd  miał  przed  sobą 
kilka  kartek.  —  Aj  waj.  Pan  Bóg  stoi  nad  naszym  ludem,  ta 
i'olska  to  prawdziwa  obiecana  ziemia:  te  goimy  to  takie  głupie 
jak  owce,  dają  się  jjostrzygać,  kto  ich  zechce,  i  niecliesy  nie- 
rozumniejsze  od  cliamów  —  wziął  jedną  kartkę.  —  Pan  Sta- 
rosta pisze:  —  Wiem  o  tem  że  masz  związki  ze  Szwedami  i 
z  Hieronimem  Radziejowskim;  daj  im  wiedzieć  że  przejdę  na 
ich  stronę,  i  wystawię  moim  kosztem  pułk,  jeżli  mi  Karol 
(iustaw  zapewni  dowództwo  w  swojem  wojsku,  i  nietykalność 
mojego  majątku.  Jak  mi  ten  interes  zrobisz  dam  ci  trzysta 
czerwonych  złotych  holenderskich,  a  w  każdym  razie  milcz,  bo 
ciel)ie  każę  powiesić  szelmo  żydzie.  Nie  p()d])isuję,  ale  oddawca 
listu  powie  kto  ja  jestem.  — 

—  Nu  szelmo  żydzie,  sam  szelma  zdi-adza,  a  jeszcze  grozi! 
i  ten  goim  sługa  i  także  groził!  nmiejsza  o  to,  zapisać:  Stai-osta 
(inoiiiski  trzysta  czerwonych  zł<itycli  liolendciskich  —  i  zaj)isał 
na  stole.  Wziął  drugą  kartkę,  i  czytał:  —  Mój  Aronku  zl)liż 
się  do  Pana  Starosty  Hrul)ieszowskiego  i  namów  go  na  naszą 
stronę;  dostaniesz  za  to  sześć  tysięcy  talarów  Szwedzkich. 
Werbuj  nam  krakowiaków,  odmawiaj  od  służliy  Jana  Kazi- 
mierza kwai-ciane  wojsk(t,  ]iieniędzy  nie  żałuj,  skarb  Kmla 
i'ana  naszego  wystai'czy ;  posyłam  ci  ]ji'zy  niniejszcm  Żytkic- 
wicza,  używaj  go  ilo  wci-bunku,  ale  ili>  niczego  więcej,  l>o 
pjannica,  łgarz  i  szaławiła;  g<lyliy  g'>  pnwiesili  to  nie  wielka 
szkoila.  — 
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—  Pan  Podkanclerzy  przynajmniej  ffizeczniejszy,  to  wuiar 
człowiek  jak  powinien  l)y('',  ale  ten  Żytkiewicz  to  to  kłopot  na 
moją  głowę,  ])ije  a  j)ije  jak  smok.  Nu,  ale  niniejsza  o  to,  zapisae 
dwieście  dukatów,  za  Pana  (inoińskiej^o  —  i  pisał  —  na  wer- 
bunki, nu  dwa,  trzy,  cztery  tysięcy  i  pięćdziesiąt  cztery 
dukat<')W.  Żytkiewicz  napije  za  sto  dukatów  —  nu  to  mało: 
dwieście.  Teraz  Drogouius  ten  Husyt,  clice  wiedzieć  co  cię  u 
Szwedów  dzieje,  nu  za  to  dwieście  dukatów-.  Ja  wziął 
w  (4dańsku  za  jego  te  rol)oty  czarnoksiężkie  dwa  tysjęcy 
czerwonych  złotych,  ))okwitujemy  się  —  a  teraz  trzeba  dać 
opiekunrmi  dziesiątą  część,  bo  l)ez  nich  to  gotowi  powiesić. 
Ten  Włoch  ])rzy  jezuicie  to  nie  goim,  to  meremorejne,  włocłi  to 
łepski,  każdy  z  nich  w-art  być  rabinem  ^  on  zrobi,  żeł)y  oni 
powiedzieli  Kr(')lowi,  temu  Janowi  Kazimierzowi,  że  my  żydko- 
wie  dobrzy  ludzie,  i  nas  by  używali  na  sz])iegów,  a  tak  byśmy 
służyli  i  jednym  i  drugim,  zwyczajnie  po  naszemu:  a  teraz 
racliujmy  co  to  Iłędzie.  —  I  mazał  kred;i  po  stoliku,  a  oczy 
mu  się  iskrzyły  z  radości;  zapomniał  o  utarciu  zatabaczonego 
nosa,  tak  się  zanurzył  w  rachunki;  od  Mojżesza  żaden  żyd  tak 
głęboko  nie  wczytał  się  w  Talmudy,  jak  Rałiin  Aron  w  doda- 
wanie holenderskich  czei'wonych  złotych.  — 

W  szynkowej  izbie  szum,  łiałas,  tartas,  liarmider.  Żytkie- 
wicz rej  wodzi,  tylko  co  kwartą  pełną  miodu  wyrżnął  w  łel) 
miejskiego  drabanta,  wyskoczył  na  środek  i  doł>ył  kordą:  — 
Miljon  pareset  ])omb,  ty  psia  duszo  łyczaku,  l)cdziesz  przy- 
tyki dawać  mnie  szlachcicowi  od  stworzenia  świata  a  może  i 
dawniej !  — 

Mieszczanin  podniósł  kwartę,  obtarł  się  połą  od  ferezyi.  — 
Ja  Jegomości  przytyków  nie  daję,  ale  tak  solne  powńadani, 
że  coś  tak  Jegomości  z  ocz(')w  patrzy,  jakbyś  od  Szweda  po- 
wracał, co  to  powiadają  że  tam  gdzieś  nasze  ziemie  ponie- 
wiera. 

—  A  parszywa  jucłio,  znasz  ty  kto  ja  jestem?  przyjaciel 
Stefana,  a  ty  wiesz  milion  pareset  bomb,  kto  to  jest  ten  Stefan? 
Pan  lvasztelan  Kijowski. 

—  A  ktt'>ż  tam  zna  Stefana,  Jana,  albo  Kasztelana  Ki- 
jowskiego? My  jesteśmy  z  marszałkowskiej  straży,  i  Marszałka 
Koronnego  tylko  znamy,  a  Jegomość  tak  nie  hucz. 

—  Widzisz  go  łyka  —  i  posunął  się  do  drabanta:  —  Sądy 
marszałkowskie  w  głowie  temu  psu;  Jurko  to  miij  kochanek, 
każe  was  wszystkich  wywieszać  jak  tylko  słowo  pisnę,  a  na  do- 
wód że  się  was  nie  boję,  milion  pareset  ł)omb!  —  Jak  urżnie 
drabanta  płazem  kordą  przez  łeb,  to  dral^antowi  aż  iskry 
z  ocz('iw  się  posypały,  siedem  świec  gorejącycłi  zobaczył,  powalił 
się  na  stół. 

—  Ratujcie  panowie  bracia,  wiązać  tego  zl)ojr.. 

—  Hej  kto  szlachcic  do  mnie  tu,  wygarl)ujmy  skórę  tym 
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łykom!  —  kilku  szlachty  staut^ło  przy  Zytkiewiczu  z  (lol)ytenii 
kordami,  mieszczanie  i  dral)auci  do  lasek  się  porwali. 

—  Hura  naprzód,  milion  pareset  boml),  pokażmy  żeśmy 
szlachta.  —  I  szlachta  z  kordami  w  oczy  sunęła  .się  mieszcza- 
nom, mieszczanie  l^ronią  się;  stoły,  ławki,  stołki  walą  się  o 
ziemię;  kwarty,  garnce,  szklanki,  kieliszki,  butelki,  jak  szalone 
latają  po  izljie,  krew  się  leje,  łamią  się  laski,  brzęczą  żelaza, 
dźwięczą  tłuczone  szyby  w  oknach.  Szlaclita  krJfczy: —  l)ijmy, 
milion  pareset  bomb  —  i  bije.  Mieszczanie  wrzeszczą :  —  In-on- 
my  się  —  i  przez  okna  uciekają.  Żydówki,  żydziaki  na  całe 
ffardła  drą  się  —  aj  waj!  jj;watt!  jfwałt!  —  Stary  Aron  ]Kirzucił 
raclmuki,  zliiegł  na  dół,  krzyknął:  —  Panie  Żytkiewicz  co 
Waćpan  wyrabiasz  —  i  uciekł  nazad.  Zf^elk,  krzyk,  wrzask, 
zamieszanie,  jak  gdyby  karczma  się  waliła,  albo  ludzie  posza- 
leli. Wtem  zatętniały  kopyta  końskie  na  drodze:  któryś 
z  mieszczan  zbiegłych  już  krzyknął:  —  Uciekajcie,  nowa  szlaclita 
jedzie!  —  I  łyczaki  jak  mogli,  tak  się  wynosili:  rad  tem  któ- 
renm  tylko  i)yska  nadpłatano,  alł)o  kawałek  ucha  urżnięto. 
Szlachta  zwy ciężka  jeszcze  głośniej  wrzeszczy,  a  na  przechwałkę 
rozbija  do  reszty  okna,  i  druzgocze  sprzęty.  Żytkiewicz  choć 
obity  kijami  jako  pies  i  pokaleczony  szkłem,  woła:  —  Tęgo, 
milion  pareset  bomb,  daliśmy  Ijobu  tym  hunctwotem.  Jui'ko 
nam  jirzysyła  })omoc,  mówiłem  że  tak  l)ędzie:  to  mój  naj- 
droższy przyjaciel!  — 

Dwaj  jeżdce  przyjechali  i  zsiedli  z  koni:  ten  co  liył  u]>rany 
|)o  pańsku  zapytał:  —  (idzie  AronV  —  żydziak  nui  wskazał  i 
on  ])oszedł.  Żytkiewicz  zajrzał  go  tylko  w  [)rzccli( idzie:  — 
Znam  go,  to  l*'lorek  Kulikowski,  mi')j  syn  rodzoińuteuki,  milion 
paix'set  l)omb,  pamiętam  jak  dziś:  mainuiiia  była  dziarska  nie- 
wiasta, pożal  Hoże  i  grzechu,  a  tatunio  imienny  zwyczajnie 
wolarz,  tabacznik.  Nic  dziwnego  że  Imośó  jiokociiała  wojaka, 
bo  też  to  człowiek  umie  i  na  bandurce  zagrać,  i  zaśpiewać  i  po- 
tańczyć; jednem  słowem  pi'zed  kobietami  sie  nię  powstydzę: 
ale  też  przyznajcie  że  podoimy  do  nniie  jak  k<istka  w  kostkę, 
jak  mastka  w  nuistkę.  —  Z])liżył  się  do  sługi  trzynuijącego 
konie:  —  Jak  się  Waści  Pan  nazywa? 

—  A  idź  go  Waść  zapytaj. 

—  Milion  i)areset  l)omb,  C('iż  to  Wuść  nniie  W  aśeią  nazy- 
wasz? ja  Julian  Żytkiewicz  jiodlaski  szlachcic. 

—  A  ja  Heinienegild  Stiynża  z  liitwy,  dobry  szlaciicic. 

—  rrze])raszam  Wasziność  l'ana,  jakżeż  miano  jego  to- 
wai'zysza  czy  j)ryncypalaV 

—  Nie  mam  ])oleccnia  wymieniać  go,  ale  niiij  pryncy}ial  nie 
odni(')wi  Waszmośc-  l'anu  (id|)owiedzi.  Żytkiewicz  maclinijł 
i-ęką,  ]ioszedł  mi  górę. 

Kiedy  wszedł  do  komórki  widział  wyiaźnii'  niiY.adowdluienic 
na  twai'zy  nowo  pi-zyl)ylego  szlaciicica ,   ale   nic  tranie   butnej 
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])ostavvy,  wziął  si^'  w  hoki  i  iiaprzcKl  jediuj  iiof^ę  wysuiiijł:  — 
Żydzie,  milion  pai'eset  hoinh,  (lojjóki  łj^-dzieniy  kota  ofronem 
wywracali?  już  mi  hu;  sprzykrzyło  siedzieć- w  twoim  szynku  i 
udawać;  jakietfoś  tam  charłaka;  ])i'zy  tym  zacnym  szlachcicu  ci 
mowi(j,  mniejsza  o  to  czy  z  Janem  Kazimierzem  czy  z  Karolem 
trzyma,  ])orzucę  to  udawanie,  id^'  do  Sannicla  (inoińskieffo,  my 
z  nim  wszystko  to  lepiej  zrobiemy.  — 

Szlachcic  łfowo  ])rzybyły  zapytał:  —  Czy  Waszmość  Pan 
znasz  Samuela  (inoińskiego? 

—  I  jakże  nie.  Samuelek  to  mój  towarzysz  szkolny; 
ostatnich  zapust  dokazywaliśmy  z  sobą,  co  to  aż  ha!  Milion 
pareset  bomb,  ])rzed  tygodniem  popiliśmy  się  z  solją  w  Ra- 
domiu jak  dziki.  Zi-esztą  przyznaje  się  Waszmość  Panu,  my 
z  sobą  swojacy,  za  młodu  zrobiło  się  łigla  z  siostrą  Samuelką. — 

Żyd  mruga  z  pcjd  okularów  na  Żytkiewicza;  a  szlachcic 
zmarszczył  czoło:  —  I'an  Samuel  Gnoiński  siostry  nie  ma, 
Waszmość  o  innym  musisz  mówić. 

—  Jak  to,  milion  pareset  ł)orab.  Pan  Starosta  Hrubie- 
szowski ma  siostrę  Teklusię.  Cóż  to  u  licha,  czyśmy  się  nie 
znali  z  sobą  jak  łyse  konie? 

—  Otóż  powiadam  Waszmości  że  nie  znasz;  ja  jestem  Sa- 
muel Gnoiński,  Starosta  Hrubieszowski. 

—  To,  to,  to  —  znam,  brat  Pana  Mikołaja,  Samuel  z  pod 
Leszna  z  Poznańskiego,  znam  doskonale,  a  Frania. 

—  Jaka  Frania?  co  to  jest  za  warjat? 

—  Frania,  milion  pareset  —  mam  zaszczyt  przedstawać 
siebie  Waszmość'-  Panu,  jestem  Julian  Żytkiewicz,  przyjaciel 
Karola  Gustawa,  l)rat  broni  Hieronima  Radziejowskiego,  przy- 
szły Wojewoda. 

—  Dość  tego  Mospauie,  idź  Waszeć  się  prześpij,  wytrzeźwij, 
a  potem  przyjdziesz. 

—  Milion  pareset  bomb,  ja  nie  pijany.  Od  czasu  jakem  się 
dobył  z  rąk  kwarcianych  eks-Jezuity  w  luowłodzu,  ledwiem 
kwartę  miodu  wypił;  bo  też  muszę  opowiedzic-  Waszmość  Panu 
nasz  kochany  Panie  Samuelu,  jak  się  rzecz  miała.  — 

—  Daj  mi  Waszeć  pokój  z  temi  opowiadaniami.  — 

A  żyd  dodał:  —  l*auie  Żytkiewicz,  wyjdź  Waćpau,  zostaw 
nas  samycli,  tak  chce  Pan  Starosta. 

—  Psie  żydzie,  gdyby  nie  uszanowanie  i  ])rzyjaźń  jakie  mam 
dla  czcigodnej  rodziny  Guoińskich,  nauczyłbym  ciebie.  Milion 
pareset  bomb,  ja  tu  pełnomocnik  Herubka,  nie  ty.  Ty  mój 
faktor  i  po  w^szystkiem.  — 

Wtem  gwar  zrobił  się  w  sieniach,  wpadł  żydziak :  —  Dra- 
banty  marszałkowscy  naszli!  aj  waj ! 

—  Milion  pareset  bomb,  ja  nauczę  tych  łykiiw  —  i  piorunem 
zeskoczył  do  sieni.  — 

Ale  tu  hajducy  capuęli  go  za  kołnierz  i  ujęli  w  swoje  łapy. 
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a  woźny  marszałkowski  zawołał:  —  Z  mocy  prawa  marszał- 
kowskie]^o  kładę  areszt  na  Waszeci  Julianie  Żytkiewiczu,  oskar- 
żony o  l)i>jkę  w  obrębie  marszałkowskiej  władzy,  i  zapozywam 
przed  iaa)"szałkowski  sąd.  — 

Tu  Żytkiewicz  spuścił  nosa  na  kwintę,  ale  chciał  to  pokryt' 
juuakierją:  —  Prowadźcie!  prowadźcie!  zobaczycie  jak  wam 
natrze  uszy  jutro  Jiu"ko,  cbyl)a  że  to  on  chce  sobie  ze  mną 
poźart(nvar;  między  ])rzyjaciołami  wszystko  w(jIuo.  Milion  pa- 
i'eset  ])omb!  alljoż  to  ja  nie  wierny  poddany  Jana  Kazimierza 
Króla  i  Pana  naszego?  dziesięć  dni  temu  jak  przysięgałem  na 
wierność  w  Inowłodzu.  —  Hajducy  go  ciągnęli,  a  on  jeszcze 
kończył:  —  Do  widzenia  się  Sainuelku,  Arouie  bądź  spokojny, 
jutro  powrócę. 

Starosta  kończył  rozmowę  z  Aronem  domawiając  po  ci- 
chu: —  Tylko  i)amiętaj  żebyś  mnie  jak  najdokładnej  donosił 
gdzie  się  będzie  obracać.  Masz  jeszcze  dwieście  dukatiiw,  a  dam 
i  więcej  jak  się  do])rze  sprawisz. 

—  Niech  Jaśnie  WiehiKiżny  Starosta  spuści  się  ua  mnie;  ja 
dla  Jaśnie  Wielmożnego  l'ana  wszystko  got('iw.  Już  ja  ua  nią 
nasadzę  cymesa. 

—  Tylko  nie  tego  kpa  i  łgarza  Żytkiewicza. 

—  Nu  to  i)rawda,  że  on  i  kiep,  i  dureń,  i  ł)lazen,  i  łgarz, 
co  Jaśnie  Wielmożny  l'an  chce;  ale  on  jak  świnia,  co  to  l)iją  a 
Ijiją,  a  ona  lizie  i  lizie  i  wszędzie  wlezie.  I  jak  jego  marszał- 
kowski sąd  nie  każe  powiesić,  to  najlepszy  cymes!  a  jak  po- 
wieszą to  znajdziemy  drugiego. 

—  R(')l)  soł)ie  jak  chcesz,  byle  było  dobi'ze,  bo  jak  będzie  źle 
z  rzeczą,  to  będzie  źle  i  z  tobą. 

—  Niech  Jaśnie  Wielmoży  Pan  sjjuści  się  na  nuiie:  na 
clierym  przysięgam  że  pójdzie  wsystko  dobrze. 

—  To  będziesz  miał  dukaty,  liądź  zdiów!  —  wsiadł  ua  ko- 
nia i  pojechał,  a  Stryuża  za  nim.  — 

W  kr(')lewskim  zamku  ))rzygody  vvcz<jrajszego  wieczora 
ciekawością  opętały  wszystkich  myśli.  Imiona  Pani  Radzie- 
jowskiej, Korcmnego  Mai'szałka  i  Pana  Starosty  Hrubieszow- 
skiego, byty  we  wszystkicli  iistacli  począwszy  od  Najjaśniejszej 
Pani,  a  kończąc  na  najlichszej  służel)nicy  królewskiego  francy  nu'- 
ru.  Już  zanikowy  i  kościelne  zegary  dziesięćki'otnem  udei-zeuiem 
wybiły  dziesiątą  godzinę,  i  z  dzwonnic  jęczenia  spiżu  zwt)ly- 
wały  na  summę;  lud  pobożny  jal\  powódź  ])łynąl  ulicanu  i  tło- 
czył się  we  drzwi  kościołów. 

W  tej  cłiwili  w  komuncie  l<rólowej,  w  tejże  samej,  gdzie 
niegdyś  nadol)na  Jadwiga,  ostania  córa  z  i>anującej  gałęzi  Pia- 
stów, poświęcając  uczucie  serca  dla  szczęścia  Ojczyzny,  przy- 
strajała się  w  śbibne  szaty,  szaty  smutliu  dla  siel)ie,  a  weselu 
dla  Polski,  i  skijd  się  uilała  do  świątyni  Hożej,  oddawai-  swoj.i 
rękę   dzielnenui   Jagielle,    kojarzyć    na    wieczne   czasy   l'(ilskę 
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z  Litwą,  nadawać  wielkiemu  ludowi  ])()t(^'żny  ród  na  panów, 
coby  go  wodził  do  sławy,  do  wielkości,  a  kiedyś  może  wy- 
dźwignijł  z  nieszczęścia:  w  tej  komnacie,  pized  zwierciadłem 
siedziała  Ludwika  Maija,  a  na  kanapach  i  krzesłach  l'anie, 
Panny  i  Panowie  dworu.  1^'ryzier  trefił  włosy  Kr<')lf)we.j  a  Panny 
służebne  stały  z  różnemi  ])rzyhoi-anii  i)rzy  gotowalni.  Ki'i')lowa 
zwróciwszy  mowę  do  Koroimego  Marszałka  rzekła  doń  z  uśmie- 
chem: —  I  jakże  z(lrowie  Pani  Podkanclerzyny  V 

—  Dziś  doktor  Żórawski  mówił  memu  dworzaninowi,  że  ma 
się  lepiej. 

—  Czy  Pan  Marszalek  dziś  nie  odwiedzał  chorej  V 

—  Najjaśniejsza  Pani,  nie  miałem  dość  czasu,  zresztą  Pani 
Radziejowska  już  jest  uratowaną  z  niebezpieczeństwa. 

—  Czy  tym  tylko  co  są  w'  niebezpieczeństwie,  z  taką  skwa- 
])li\vością  pomoc  niesiesz  Pan  Marszałek? 

—  Tym  moja  pomoc  jeźli  może  się  na  co  przydać,  należy 
przedewszystkiem. 

—  A  po  niel)ezpieczeństwie? 

—  Oddalam  się,  żeł)y  mnie  nie  oddalono. 

—  Niekorzystnie  sądzisz  o  ludziach.  Ja  mniemam  że  wdzię- 
czność nie  wygasa  nigdy  w  szlachetnych  sercach. 

—  W  takiem  jakiem  serce  jest  Waszej  Królewskiej  Mości. 
Ale  inni  ludzie,  poty  cenią  ludzi  póki  ich  potrzebują:  tak  by- 
wało, tak  jest  i  tak  będzie  na  tym  świecie.  — 

Ivrólowa  zamilkła,  widać  żel)y  nie  słyszeć  czasem  wymierzo- 
nych zarzutów  przeciw  Janowi  Ivazimierzowi,  przeciw  któremu 
Koronny  Marszałek  już  i  wtenczas  żjwił  złe  myśli.  W  tej 
smutnej  chwili  dla  korony  jiolskiej ,  trzeba  ])yło  ani  wiele  mó- 
wić ,  ani  wiele  słuchać ;  Królowa  ten  dar  posiadała  w  wysokim 
stojjniu.  Obróciła  ucho  ku  stronie  Montresora,  opowiada- 
jącego dość  głośno  o  wczorajszym  wypadku  Pani  Wojewodzinie 
Wileńskiej  i  Hrabinie  z  I^a  Grange.  Jerzy  I^uliomirski  widać 
nie  chcąc  słuchać  mowy  drażniącej  jego  ])r('iżność,  siadł  koło 
Panny  z  (Trosouvre  i  rozmawiał  z  nią  o  sztukach  pięknych,  zwy- 
czajnie jak  znawca  i  opiekun  nauk  w  Polsce.  Wtem  Motresor 
podni('isł  głos:  —  Po\viadam  Paniom  że  właśnie  staliśmy  z  Pa- 
nem Starostą  Hrubieszowskim  koło  Panny  Lanckorońskiej, 
kiedy  oznajmiono  przybycie  Pani  Podkanclerzyny,  ja  się  zwró- 
ciłem zobaczyć  tę  tak  zachwaloną  piękność.  Onoiński  zwy- 
czajnie z  swoją  rubaszuością  obrócił  się  plecami  do  przy- 
chodzącej. Pani  Podkanclerzyua,  AAadziałem  że  zbladła  i  zmie- 
niła się.  Myślałem  że  tą  uiegrzecznością  polskiego  szlachcica 
znieważa  umyślnie  rozwódkę  po  Hieronimie  Radziejowskim; 
trącam  Starostę,  on  się  obejrzał,  a  Podkanclerzyna  krzyknęła, 
omdlała,  padła  na  ramię  Koronnego  Marzałka.  Szukam  Gnoińs- 
kiego:  jak  szalony,  mało  mnie  nie  wywrócił,  wybiegł  z  komnaty. 
l'rzez  ducha  świętego  się  zaklinam  że  dla  mnie  to  rzecz  niepojęta. 
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—  Dla  muie  uic  dziwuego  —  rzekła  Pani  z  La  Grange 
ze  zfośliwem  przygi-yzieuiem  ust. 

—  Pau  Starosta  Hrubieszowski  zuany  ze  swojej  uie- 
g]'zeczuości ,  i  ze  swoich  więcej  jak  Inirzliwych  słów  i  postęp- 
k(')w.  Biedna  Podkanclerzyna,  zna  go;  mogła  tedj-  ulęknąć-  się 
takiego  człowieka.  Mnie  się  zdaje  że  takicli  ludzi  należałoby 
w  o])ozie  trzymać,  a  do  dworu  nie  l)ardzo  przypuszczać. 

—  To  też  stało  się  zadość  życzeniom  Pani  Hrabiny,  Sta- 
rosta Hrubieszowski  wyjechał  do  oljozu. 

—  Jak  to?  —  zajjytała  Kr<')lowa.  —  Pau  Starosta  (moiński 
ii2)uścit  Kraków? 

—  Tak  jest  Najjaśniejsza  Pani  —  rzekł  IIral>ia  z  Chatre  — 
ja  ode}»rałem  list  pożegnania. 

—  ('óż  to  jest  takiego  czy  znowu  jakie  kłótnie? 

—  Żadnej  kłótni  nie  miałem  z  Panem  Starostą  Hrubie- 
szowskim, i  nic  tego  nie  rozumiem;  oskarża  mnie  i  moją  ciotkę 
o  jakieś  kabałowanie  przeciwko  niemu,  grozi  spotkaniem  się. 
Przez  niebo  ja  tych  pogióżek  nie  lękam  się  wcale;  ale  nic  z  tego 
wszystkiego  nie  pojmuję.  —  Na  twarzy  KnMowej  widać  wy- 
i-ażne  niezadowoluienie. 

—  Pani  IIral)ino  j noszę  mi  powiedzieć  co  te  wszystkie  ize- 
czy  znaczą. 

—  Piei'wszy  i'az  się  dowiaduję  o  liście  jiisanym  do  mego 
sidsti-zeńca;  to  tylko  powiedzieć  mogę  Waszej  Królewskiej 
Mości,  że  Pan  Starosta  musiał  wczwaj  oszaleć;  wszak  Pannie 
Lanckorouskiej  jakieś  słowa  ])owiedzial,  że  aż  zachorowała 
7iioboraczka. 

—  Jakto?  alt)o  Panna  Lanckoroiiska  choi-a? 

—  Trochę  chora  —  odjjowiedziala  Wojewodzina  Wileńska  — 
została  z  moją  córką  i  z  Painią  Potocką,  ale  to  mała  rzecz,  niech 
się  tern  dobi-oć  Waszej  Kiólewskiej  Mości  nie  frasuje.  — 

Jerzy  Luljomirski  słysząc  to  wszystko,  rzekł  do  Panny 
z  (>rosouvre:  —  Pan  Starosta  wcale  na  kupidyna  nie  wygląda, 
a  widzę  że  na  prawo  i  na  lewo  j)ociski  porozrzucał. 

—  Czy  też  żaden  z  tych  pocisków  nie  zasmucił  l'ana  Mar- 
szałka ? 

—  Kto  ma  szczęście  widzieć  pociski  oczów  Pani,  tego  nie 
o])chodzą  zupełnie  pociski  zadawane  albo  odbierane  przez  diu- 
gich.  —  I  rozmowa  coraz  ogólniejszą,  coraz  żywszą  się  stawała, 
])('iki  nie  pojechano  do  kościoła. 

l'iiniia  1-anckoroiiska  sietiziala  w  oknie  swojej  konniaty; 
pięknem  okiem  goniła  i>o  niel)ieskim  Itłękicie,  ju"  l)toniacli 
^cielących  się  ])od  Wawelu  górą,  i  zatizymywała  się  na  szczy- 
tach Kar})atów,  zdała  szarawo  majaczących  jak  za  rąbkiem 
przeźroczystego  uniślinu;  a  myślą  goniła  za  ojcem,  za  i-od/.iiuią 
rkrainą,  a  może  jeszcze  za  ezem  iinieni.     Chwilowy  iiiepoki)j, 

CZA.IKDWSKI.     V.  '' 
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czy  też  chwilowa  słabość  przeszła,  twarz  si^'  rozzdrowiła, 
iniiiliła  (luinaiiieiii;  lubo  to  młodemu  wzi'oko\vi  rozf^li^dar  j>o 
przcsti-zeni  świata!  —  Słodko  to  lułodej  duszy  dumar,  i  luyśhi 
marzeń  snuć  złote  siatki  przysztcf^o  losu,  szcz^-ścia.  Takie 
życie  odpydza  tcjskuot^',  nawet  tłumi  trwoży  jcżli  się  rma  za- 
kradła w  sei'ce,  i  Joanna  zapomniała  w  tej  cłiwili  o  słowach, 
które  JŁ^  tak  zatrwożyły  wczorajszeg^o  wieczora. 

U  drugief^o  okna  stały  Sajjieżauka  i  1'otocka:  —  Moja 
Anusiu  —  rzekła  l*otocka,  dziwna  to  Joasia  chorować  dla  tejfo 
że  szahmy  Starosta  powiedział:  Waćjjanna  musisz  być  moją 
albo  nic  będziesz  niczyją!  Jal)yin  mu  ])owiedziała:  zoltaczemy.  i 
kwita. 

—  Ani  wątj)ię  żebyś  to  zrotnla;  ale  ja  ci  się  przyznam,  że 
ten  l'an  Samuel  Gnoiński  taki  straszny,  taki  odpychający,  że- 
bym i  ja  jego  się  bała. 

—  U  was  zakochanych  wszystko  od  przywidzenia,  wszystko 
na  zawołanie.  Powiedz  że  mi  czem  jest  straszniejszy  Tan 
(iuoiński  od  Pana  Jana  Czai-nieckiego?  Obadwa  mają  wąsy  i 
obadwa  mają  podgolone  czupryny,  tylko  Pan  Jan  umiał  zyskać 
względy  Panny  Anny,  a  Pan  Samuel  tego  nie  potrafił,  otóż  i 
cała  rzecz. 

—  Daj  mi  pok(Jj  z  temi  względami ;  ale  zapytaj  kogo  chcesz, 
czy  można  porównać  Pana  Czarnieckiego  z  Panem  Gnoiiiskim? 
słyszałaś  co  wczoraj  mówiła  Hrabina? 

—  Hral)ina  przez  całą  drogę  z  Warszawy  chwaliła  Gnoiń- 
•skiego,  a  nie  było  rzeczy  kt(')rejby  nie  wymyślała  na  Starościca, 
])o  mniemała  że  Starościc  pretendent  do  ręki  Joasi;  teraz  do- 
wiedziała się  że  nie,  i  Starostę  posądza.  Widziałaś  tol)y  co  mu 
wykrzywiali  narobiła  wczoraj  jeszcze  przed  przyjazdem  Pod- 
kanclerzyny. 

—  Moja  Rozalko,  powiedz  mi  szczerze,  Joasia  nie  myśli  o 
Starościcu  ? 

—  Mojadroga,  niby  to  ty  nie  wiesz;  porozumieliście  się  już 
wy  dobrze  ze  Starościcem;  ja  ci  przysięgam,  że  on  się  w  toliie 
zapamiętale  kocha. 

—  Ale  nie  wiedzieć  co,  zawsze  sobie  żartujesz;  ale  poA^edz, 
czy  on  także  co  mówit? 

—  Ciekawość  na  co,  kiedy  ty  o  nim  ani  myślisz. 

—  Gdyby  mama  się  dowiedziała,  to  by  się  gniewała  za  to. 

—  A  toż  za  co ;  czy  Starościcowi  nie  wolno  się  kochać,  byle 
Panna  Anna  się  nie  kochała. 

—  Ale  skąd  że  ty  o  tem  wiesz  V 

—  Duchem  Bożym;  powiadam  ci  że  ty  Starościca  kochasz 
a  on  ciebie;  tak  jak  i  to  powiadam,  że  Joasia  teraz  myśli  o 
Staroście  a  może  i  kocha  Starostę. 

—  Biedna  Joasia!    Jak  to  Starostę  Hrubieszowskiego? 

—  Starostę! 
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—  Jeźli  wszystko  taka  prawda  jak  to,  to  uiel)ardz()  zga- 
dujesz. 

—  Zapytajmy  —  i  skoczyła  do  okua  gdzie  stała  Lancko- 
i'oi'iska:  —  Joanno,  ty  myślisz  o  Staroście?  — 

i^aackoroiiska  odsti^piła  od  okua,  popatrzyła  jej  w  oczy:  — 
Co  ci  jest? 

Potocka  coś  szepnęła  jej  do  uclia:  —  A  co  nieprawda?  nie 
zgadłam  że  o  Staroście? 

I^ankorońska  zczerwieniła  się:  — ■  Jaki  z  ciebie  trzpiot, 
gotowaś  wypaplać-  to  co  nigdy  nie  l)yło,  ani  ])ędzie  —  i 
westelmęła. 

—  Samu  prawdę  mciwię.  Joasia  nie  cierpi  Starostę,  Joasia 
kocha  Starostę.  Joasia  boi  się  Starosty,  Joasia  pragnie  Sta- 
rosty. Anusia,  to  co  innego;  ona  kocha  Starościca  i  pragnie 
Starościca. 

— ■  Nie  byłaś  u  Drogouiusza  a  już  samerai  przenośniami  ga- 
dasz; cóżby  to  ł)yło  gdył)y  ci  się  udało  dostać  do  niego? 

—  Pewnie  bym  tak  jak  ty  nic  myślała  o  ciemnosiwycli 
migdałach. 

—  Czemuż  nie  o  niebieskicłi? 

—  Bo  nie  wiecie  co  to  znaczy,  i  dla  tego  gadacie  o  niel)ie- 
skicłi  migdałach. 

—  Nanczże  nas!  —  rzekła  Sapieżanka. 

—  Wiecie  że  najpiękniejsze  oczy,  te  któi-ych  oprawa  jest 
migdałowego  kształtu.  Jakaś  Panna  dawno  tam  kiedyś,  miała 
błękitne  oczy  opra^yne  kształtem  migdała,  cala  młodzież  myśla- 
ła o  jej  oczacli,  i  stąd  ])oszlo  jirzyslowie:  myśli  o  niebieskicłi 
migdałach. 

— •  Ski^dżc  tyle  wiadomości? 

—  A  zwyczajnie  od  l'ana  Wąsowicza. 

—  Jak  widzę  Pan  Wąsowicz  tyle  posiada  umiejętności  co  i 
Di-ogonius;  żeby  też  prędzej  go  można  zoljaczyć. 

— ■  Ja  temu  wierzę,  Ito  i  Starościc  tam  ])ędzie  gdzie  Wąso- 
wicz.   Joasiu,  czy  już  ])rzeszedł  stracłi  sł(')w  Pana  Starosty. 
—  Nie  gadaj  mi  o  nicli,  bo  mi  zaraz  i  smutno  i  niemiło. 

—  Nie  ])<')j  się  moja  luba.  Stai'osta  żartował  z  tobą.  l'ani 
z  Ija  (irangc  mi  nniwila  dziś,  że  on  zaręczony  z  I'ani;i  l'odkan- 
clerzyna. 

—  Ach!  dall)y  to  l'uu  Bóg! 

—  Ale,  ale,  IIral)ina  mi  mówiła  że  IIral)ia  z  Chatre  nie- 
.spokojny  o  twoje  zdrowie,  i  chciałby  mie('  ]>ozwolenie  widzenia 
ciebie, 

—  Moja  droga  .\ii\isi(i  i  bNizalko,  |)(i\\  icdzcie  żi'  ja  slalia: 
już  mię  tak  zmidzili  ci  tiiuicnzi.  że  jednej  i-hwill  clicialaliym 
oddalić  się  ode  dwoiii. 

Wojewodzina  ninwila.  że  za  parę  dni  wyjtMlzieniy  do  Lane- 
Uorony. 
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—  Żebyż  te  ])ar<;  dni  jodncj  luinnty  i)rzeszly! 

—  Tam  dopici'!)  ł)y<lziefie  niai/.yr  oltiedwie  o  cicniiio-si- 
wych  i  o  czarnych  mifrdalach.  No  siedźcież  tu  i  radźcie  o  wa- 
szych przyszłych,  a  ja  ])ó,idę,  ])o\viein  Hrabinie  i  Hrabiemu  że 
])osluchaina  nie  daje  I'aniia  Hetinamiwna  —  i  wyskoczyła  za 
drzwi.    - 

Jedna  izecz  długo  zajnio\va(''  ludzi  nie  może;  przyt^ody  cią- 
głemi  gośćmi  na  tym  świecie:  jalc  do  zajezdnego  domu  jedne 
odjeżdżajij  a  najeżdżają  drugie,  a  żadna  długo  nie  popasa, 
miejsca  nie  zagrzeje;  ledwie  wytclmie,  w  dalszą  di-ogę  i-usza, 
a  wieść  o  nowej  tuż  w  tropy  za  nią  ])rzylata,  i  j)Osypuje  jjyłem 
zapomnienia  to  co  pi'zeszło.  Przybiegli  gońce  z  Wielkiej 
Polski;  złe  wieści  przynieśli.  Choć  I'an  Kasztelan  Kijowski  ))(> 
swojemu  wytrzepał  Szwedów  pod  Opocznem,  choć  sam  polny 
Hetman  nad  Drzewicą  z  pułkami  kwarcianemi  dzielnie  sparł  się 
ze  Szwedem,  i  pokazał  że  co  Polacy  to  nie  Niemcy:  Koenigs- 
maika,  Forgiela  zabrał  na  jeńc(')w  i  koło  samego  \Vitteml)erga 
l)yło  kuso.  Ale  na  nieszczęście,  Pan  Wesel  choć  miał  wąs  po- 
tężny i  minę  sarmacką,  ale  brakło  mu  polskiego  serca.  In- 
flantczyk nie  dotrzymał  placu,  nastraszył  się  zemsty  zdrajcy 
Radziejowskiego,  bo  tam  kiedyś  z  sobą  mieli  zajścia  sąsiedzkie, 
rozpuścił  miejską  piechotę,  a  z  konnicą  drapnął  z  Warszawy 
haniebnie ,  bez  wysti-zału ,  zostawiwszy  nieprzyjacielowi  stolicę 
Polski.  Karol  Gustaw  wszedł  do  niej  jako  Pan:  na  rządach 
w  niej  zostawił  Hieronima  Radziejowskiego  i  Oxenstierna  i 
sam  ruszył  przeciw  Janowi  Kazimierzowi.  Szlachta  już  zbała- 
mucona, mimo  przysięgi  w  Piątku,  na  nowo  poczęła  odstępo- 
wać prawego  Króla  i  garnąć  się  do  Szweda.  Miasta  pi'zy- 
kładem  Warszaw\y  jedne  po  drugich  poddawały  się  nieprzy- 
jacielowi, a  na  większą  zgrozę  część  kwarcianego  wojska  z  ^li- 
chałem  Koniecpolskim  przystała  na  służbę  do  Szwedzkiego 
Karola.  Na  sromotę  polskiemu  imieniowi  widziano  w  nie- 
przyjacielskim obozie  pułki  Koniecpolskiego,  Radziwiłłów, 
Koryckiego,  Grudzińskiego  i  innych  przestępnych  polaków^  i 
litwinów. 

Jan  Kazimierz  widzi  że  królewskiej  władzy  nie  szanują,  za- 
])olało  mu  serce;  nie  poparł  korzyści  odniesionej  nad  Drzewicą, 
nie  zdołał  się  mierzyć  z  Karolem  Gustawem;  z  Włoszczowy 
z  ojcem  Krajewskim,  z  nielicznym  dworem,  jaki  mu  pozostał  i 
z  pułkiem  dragonji  ruszył  do  Ki-akowa;  Lanckoron skiemu  i 
Stefanowi  Czarnieckiemu  zlecił  prowadzić  odwrót  wojska,  za- 
klinał aby  przynajmniej  szczątki  ocalili,  i  co  prędzej  spieszyli 
za  nim  ku  obronie  stai-odawuej  stolicy. 

Między  te  kwarciane  wojska  popłoch  i  rokosz  zaczęły  się 
wkradać'.  Darmo  stary  Hetman  prośbą  i  przykładem  zachęca 
do  odwagi  i  do  ładu.     Oni  wołają:  zapłaćcie  nam  zaległy  żołd. 
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•a  b^^dziemy  się  bili.  Kasztelan  Kijowski  uie  styszy  tych  słów 
między  Semenaiui,  aui  między  lekkiemi  chorągwiami  Wąso- 
wicza;  u  uiego  krótka  groźba  do  kruiłl)riiego  żołnierza:  — 
Ściąć  łel)  zuchwalcowi,  a  drugi  to  zrobi,  to  i  drugiemu  to 
będzie.  Wolę  zostać  z  dziesięciu  posłusznymi,  jak  ze  stonui 
tysiącami  wrzaskliwej  hołoty.  —  Jegoż  to  tylko  pułki  stawią 
czoło  Szwedom  i  zasłaniają  otlwrót.  Smutnie  i  ponuro  cofa  się 
[jolskie  wojsko,  a  wróg  jak  szarańcza  rozłazi  się  po  polskiej 
ziemi  i  tam  mości  się  na  gniazdo. 

Niebawem  za  wieścią  i  Jan  Kazimierz  przybył  do  Krakowa: 
w  nocy  wjechał  do  miasta,  i  do  zamku  w  nocy  zajechał,  nie 
jak  król  ])otcżnego  narodu,  ale  jak  smutny  Pan  opuszczony  od 
swoich;  nie  chciał  się  we  dnie  ])okazać  Krakowskiemu  ludowi, 
chociaż  ten  lud  krew  Jagiellońską  więcej  jak  swoją  własną 
kocha,  bo  to  krew  prawycii  jego  knilów  i  ojc('»w.  Oljawial  się 
Jan  Kazimierz  zasnmcić  ż(mę,  chociaż  ta  samodzielna  Tani 
gotowa  życie,  szczęście,  wszystko  poświęcić,  dla  wielkości  i 
stawy  ]iolskiego  tronu,  na  którym  ona  zasiadła.  Król  na  do- 
Ińtkę  nieszczęścia  zastał  wieści,  że  Moskwa  opanowała  Litwę  i 
weszła  do  Olgierdowej  stolicy;  Gąsiewski  i  Maltański  kawaler 
Judycki  uwięzieni  przez  szlachtę,  l>iegnącą  na  oślep  ])oddać 
się  Szwedowi.  Chmielnicki  ol)legł  Lwów,  a  Ruturlin  grasował 
na  1'krainie  z  hordami  Moskwicinów;  Hetman  Potocki  i  Jan 
Sobieski  jak  mogli  to  im  starczyli,  ale  słabe  ich  siły  choć 
mężne  serca;  i  Siedmiogrodzianin  ze  swej  strony  gotował  się 
wkroczyć  przez  Bukowinę  do  Czerwonej  Rusi.  Przy  tych 
jednak  niepomyślnych  wieściach  zastał  dobrą  wolę  u  Królo- 
wej, i  jego  męztwo  nie  zmalało  choć  cierpiah)  ojcowskie  serce 
Hild  niedolą  kraju.  W  i)ierwszej  chwili  zawołał:  zakojjię  się 
w  muracli  Krakowa,  zginę  z  moim  ludem,  ale  go  nie  opuszczę  — 
i  te  słowa  l)yly  godne  ])olskiego  Króla,  potomka  krwi  Ja- 
giellońskiej. Przestano  w  Ki-akowie  i  myśleć  i  mówić  o  ])rzy- 
godzie  Pookanclerzyny  Radziejowskiej,  o  Sanuielu  (iiioińskim. 
l)o  wszyscy  co  żywią  w  łonacli  seica  polskie,  zajęci  nieszczęścia- 
mi Ojczyzny,  tra])ią  się  jej  niedolą,  i  pro.szą  Boga  o  opiekę 
luul  nią. 

Wtorkowego  dnia  zrana,  już  i)rzed  królewskim  zamkiem, 
stały  kolasy  l^rymasowska,  Marszałka  Koronnego  i  innyełi  Se- 
natorów. Ki'ć)l  z  rzewneni  sercem  lulbiiTal  te  oznaki  pozornej 
czyli  też  szczerej  przychylności. 

W  tymże  sainym  czasie  w  jednej  z  konniut  kióiewskiego 
zamku,  zeszedł  się  Ojciec  Wota  z  Ojcem  Krajewskim.  Twarz 
Ojca  Krajewskiego  przyoblekła  sic  w  surową  })owagę. 

-  Ojcze  Woto  —  rzecze  —  nie  ganię  ja  -doludci  twojego 
serca,  ale  i)o  coś  z  taką  usilno~eią  wypraszał  u  ^hlrszałka  Ko- 
ronnego od -kary  tego  szłaelieiea  Żytkiewieza,  wszak  go  nie 
znasz? 
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—  Caild,  ten  iii<\i  i'(i(liik  o  kt(')i-yiii  wiesz  W  ieieljuy  Ojcze, 
tak  niiiic  ])r(isił  za  tym  nieszczęśliwym  iż  mu  nie  m(i<rłem 
odmówić. 

—  Skłjdże  ten  Carlo  ])izyl)yły  nie  dawno  do  Piilski.  zna 
tego  szlachcica? 

—  On  go  nie  zua,  ale  jego  serce  czułe  lituje  sie  nad  cieiine- 
niami  drugich;  on  wyszukuje  nieszczęśliwych  żeby  Tuógl  im  po- 
magać. 

—  Ojcze,  powinnością  naszą  jest  ratowa(-  nieszczęśliwych, 
podawać  dhwi  pomocy  potrzebującym;  ale  to  pomaganie  tego 
twego  ('aria  temu  szlachcicowi,  to  mi  tak  dziwne,  że  go  nie 
pojmuję.  Zresztą  i  ten  twój  Carlo  jest  dla  mnie  niezrozumia- 
nym czl(nviekiem.  Przyznam  ci  się ,  że  mi  sie  jego  twarz ,  i  to 
oświadczenie  czułego  serca  wcale  nie  podol)a. 

—  Wielebny  Ojcze,  to  poczciwość  chodząca:  im  więcej  go 
poznaję,  tern  więcej  go  kocham.  Jego  i'odzina  od  dawnych  lat 
przyjazna  z  moją,  ja  mu  jestem  jedynym  opiekunem. 

—  Bądź  jemu  opiekunem,  przeciw  temu  nic  nie  mam;  ale 
strzeż  się  żeby  ten  twój  rodak  nie  zrobił  czego  takiego  za  coby 
odpowiedzialność  spadła  na  ciebie.  Ja  przestrzegam.  I  teraz 
temu  szlachcicowi  Marszałek  Koronny  daje  wolność,  ale  za 
twoją  poręką. 

—  Ojciec  Cauazyli  pozwolił  na  to  abym  starał  się  o  wolność 
tego  l)iedaka. 

—  Ojciec  Jenerał  zezw(jli  na  każdy  dol)ry  uczynek,  ale  ty 
Ojcze  strzeż  się,  żeljy  twojej  dobroci  nie  uwiedziono.  Nosisz 
suknię  zakonu,  który  ma  mnogich  przyjaciół,  ale  i  mnogich 
nieprzyjaciół.  Przyjm  tę  radę  doświadczonego  i  życzliwego 
ł)rata.  — 

Ojciec  Wota  skłonił  się:  —  Ja  przyjmuję  radę  i  dziękuję  za 
nią;  ale  l)ądź  spokojny  Ojcze,  mój  Carlo  nie  zrobi  nic  takiego 
za  co  bym  miał  się  wstydzie.  — 

1'au  Starościc  Zakroczymski  częstym  gościem  w  komnatach 
Wileńskiej  Wojewodziny;  Król  Jegomość  szczególniejszym 
affektem  go  obdarza;  Królowa  Imość  na  niego  łaskawa,  ztąd 
możni  panowie  po  l)ratersku  go  witają,  a  klamkowi  dworzanie 
])aki  przed  nim  świecą.  Starościc  jawnie  się  zaleca  do  Panny 
Wojewodzianki  Wileńskiej ;  Panna  Anna  nie  unika  grzeczności, 
ani  okazuje  najmniejszej  chęci  stronienia  od  grzecznego  mło- 
dzieńca. Wojewodzina  nie  bardzo  zważa  na  to,  że  nie  mitrowy 
człowiek  nadskakuje  ci')rce;  może  przez  clięć  nieobrażenia  Ich 
Królewskich  Mości,  a  może  przez  uczucie  prawdziwej  Polki, 
że  wojenne  czyny,  że  zasługi  dla  Ojczyzny  Stefana  Czarnie- 
ckiego zrobiły  jego  i  jego  ród  godnym  stanięcia  obok  mitro- 
wych głów^  Hrabia  z  Chatre  cieszy  się  z  pewności ,  że  w  Panu 
Starościcu   nie   ma  współzalotnika.     Piękna  Ludwika   z    Gro- 
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souvi'e  w  uczonej  i  miłej  rozmowie  Koronuegf)  ^laiszalka  za- 
pomina, że  uiedawuemi  czasy  Starościc  jej  wpadł  w  t)ko:  Pani 
Podlianclerzyna  ma  si^  lepiej ,  ale  już  jej  nikt  do  dworn  zapro- 
si<''  nie  zdoła.  Panna  Joanna  z  Panną  Rozalią  ciągle  rozmawiają 
o  Hetmanie,  o  jego  towarzyszach,  i  ciągle  wyglądają  w  te  stronę 
skiid  ma  przyciągnąć  wojsko. 

Tak  przeszło  dwa  dni  od  jn-zyjazdu  Króla.  Trzeciego  dnia 
Knil,  Królowa,  cały  dwór  i  Kadni  Panowie  wyjeżdżali  prreciw 
idącemu  wojsku.  Król  mniemał,  iż  pokazując  się  otoczony 
ludem  i  ojcami  narodu,  upoi  zapałem  wojsko  i  zatłiami  pocliop 
do  lozterków  i  rokoszu,  ktc')ry  już  począł  w  niem  się  objawiać. 
Kr(')l  miał  przy  sobie  Marszałka  Koronnego,  a  Knilowa  siedziała 
w  odkrytej  kolasie  z  Wojewodziną  Wileńską,  mając  i)rzed  solni 
na  przedniem  siedzeniu  Hetmanównę  I^anckoi-ońskę  i  Ludwikę 
z  GrosouYre. 

Na  ulicach,  na  rynku,  pełno  ludu;  na  dachach  sukiennic 
gmachu  tyle  się  naczepiało  dzieci  ile  gont  pokrycia;  nawet 
wieża  odwiecznego  kościoła  Najświętszej  Panny  Marji  pokiyła 
się  ciekawym  ludem.  Z  góry  patrząc  na  tę  część  Krakowa,  od 
st('>])  Wawelu  aż  do  Horjańskiej  bramy,  zda  się  żę  bruk  i  łni- 
dynki  ludźmi  jioobrastały,  a  sk<n'o  się  Jan  Kazimierz  ukazał, 
gradem  sypały  się  wieńce,  kwiaty  na  niego  i  pod  nogi  jego 
konia;  na  raz  tysiącami  brzmiały  łiuczne  głosy:  —  Niecli  żyje 
nasz  Król  i  ojciec,  niech  żyje  pot(miek  Jagiełłów!  —  Starce, 
dzieci,  niewiasty  dzielili  ten  szal  ui)ojenia,  to  objawienie  się 
serdecznej  miłości  dla  Jagiellońskiej  k]'wi,  wyssanej  z  mlekiem 
u  łona  matek,  ])rzekazywaiiej  w  si)uściźnie  dzieciom.  Ten 
szczery  lud  Krakowa,  nie  zraża  się  niedolą  Króla,  nie  obracho- 
wuje  pi'zyjść  mogących  nieszczęść;  dość  że  widzi  w  pośród 
siebie  Jagiellona;  z  całym  światem  gotowy  walczyć  o  prawo 
do  polskiej  korony  swojego  i)rawego  Pana.  Jan  Kazimierz 
wita  lud,  dziękuje  mu  szczcremi  znakami,  rozrzewnił  się  jego 
l)rzy wiązaniem,  dwie  łzy  zawiesiły  mu  się  w  oczach,  a  na 
twarzy  wymalował  się  wyraz  gotowości  poświęcenia  się  za 
swój  lud. 

Wyjechał  na  Kleparz,  jiod  kościid  Świętego  Florjana.  Ce- 
chy Hisów,  l)ednarzy,  i  liandlarzo  zl)ożowi  i)rzyjmowali  Kri')la; 
wszędzie  w  kościelne  dzwony  bito  ])()dzwonem  ladości,  i  Księża 
przed  kościołami  śpiewali  liymny  na  cześć  Hoga,  na  u}>r(iszenie 
u  .Matki  Dziewicy  opieki  dla  jmlskiego  kraju. 

Na  calem  pi'zedmieśeiu  jeden  tylko  domek  zamknięty,  przetl 
braui;_i  nikogo  nie  widai',  i  na  daciiu  nie  masz  żywej  istoty.  Kroi 
się  zdziwił  i  zapytał  .Marszałka  Koronnego:  —  Coż  to  za  pustka? 

—  To  mieszkanie  nauki,  Najjaśniejszy  Panie. 

—  A  to  jakim  sposoi)einV 

—  Tu  mieszka  Inocencius  l)nigoniMs,  ziianiiiMiit v  a  nie 
głośny  mędrzec  J\rakowa. 
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—  Gwiaździarz ,  czaninksicżnik:  mówił  mi  n  nim  Ojciec 
Krajewski. 

—  Ludzie  zawistni  oskarżają  j^o  o  czarii()ksi(.'stw().  .la 
Wasz^'  Królewską  Mość  zarr-czyr  iiio}/y,  że  ou  j^lybokiin  iiau- 
koiu  wiuien  swoją  umiej^'tnoś('-,  nie  zaś  natchnieniu  duchów, 
jak  uti'zyniują  ludzie  stal)e<ro  umysłu  all)o  złej  wiary.  — 

Król  si^'  zaczerwienił  troclię:  —  Słyszałem  że  przepowiada 
pi'zyszłość,  to  jednak  nie  ludzka  uniiej^-tność. 

—  Z  ])rzeszłości  rzeczy  ziemskich  zastanowiciaem  i  roz- 
pamiętywaniem rcjzumu  można  przewidzieć  onych  przyszłość; 
z  przeszłycli  czynów  człowieka  ])rawie  zawsze  można  wyioko- 
wać  jaka  jego  przyszłość  bydzie. 

— •  Uczony  mędrzec  wymownego  ma  o))roi'icę,  można  mu 
powinszować  a  nawet  pozazdrościć. 

—  Ani  jednego,  ani  drugiego.  Wasza  KnMewska  Moś('-  wie, 
że  nie  wielka  zasługa  bronić  dobrej  sprawy.  — 

Kr(')l  zciszyl  głos:  —  Czy  nie  moglibyśmy  i  my  uzyskać 
przepowiednią,  dla  nas  i  dla  kraju? 

—  Wasza  Królewska  Mość  nie  zechcesz  udać  się  do  miesz- 
kania Drogoniusa,  a  on  nigdy  nigdzie  nie  chce  wychodzić. 

—  Jednak  przed  kilku  dniami  uratował  zdrowie  Pani  l'od- 
kanclerzyny. 

—  I  zaprzysiągł  swojemu  przyjacielowi  Z<'irawskienui,  że 
odtąd  już  nie  wyjdzie  z  swojego  mieszkania,  gdyby  nawet  i 
świat  się  zapadał. 

—  Nie  chcemy  być  przyczyną  zerwania  pi"zysięgi,  a  więc; 
przez  Pana  Żórawskiego  należy  szukać  przepowiedni;  prosimy 
abyś  uskutecznił  to  nasze  żądanie. 

—  Wola  Waszej  Królewskiej  Mości  ])ędzie  spełnioną.  — 
Całej  tej  rozmowy  nikt  nie  słyszał,  bo  Król  z  Marszałkiem 
oddalili  się  uaprz(')d  na  kilkanaście  kroków,  a  powietrze  grzmia- 
ło ciągłemi  okrzykami  ludu. 

Drogą  od  Miechowa  ciągnęło  wojsko,  smutnie,  powolnie, 
nmzyka  grała,  palkierze  taral)anili  jakl)y  za  napaść.  Pan 
Hetman  Polny  witał  Króla  ze  smutną  twarzą,  i  Pan  Kasztelan 
Kijowski  nie  wąs  ale  brodę  podkręcał,  jjowiadając:  —  Szwed 
tuż  tuż  za  nami  idzie,  Semeny  Tetery  ciągle  się  z  nim  ucierają, 
a  Wąsowicz  z  lekkienii  chorągwiami  w  odwodzie  staje  Se- 
menom. — 

Niemo  przechodziło  wojsko  przed  Królem  i  stawało  na 
miejscach  wytkniętych  przez  oboźnych.  Kolasa  Królowej  pod- 
jechała do  miejsca  gdzie  stał  Król.  Hetman  witał  Ludwikę 
Marję,  a  kiedy  spojrzał  na  swoje  dziecię,  markotnie  mu  się 
zrol)iło:  —  Najjaśniejsza  Pani,  przed  niewielu  dniami  myślałem, 
że  zwycięzcami  powitamy  Waszą  Kr('ilewską  Mość,  inaczej 
Bóg,  inaczej  zrządziły  koleje  losu. 
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—  Jeszcze  uic  nie  stracone,  kiedy  Ojczyzna  ma  takich 
oljrońców,  a  KnM  takich  przyjaci('>ł  i  sług  jak  wy  zacni  Pa- 
nowie. 

—  My  się  też  nie  oddajemy  rozpaczy  —  rzekł  Pan  Kasztelan 
Kijowski  —  póki  jeden  Polak  zostanie  przy  życiu,  poty  Polska 
nie  upadnie.  Niech  się  wróg  nie  cieszy  chwilowem  powodze- 
niem, prawi  synowie  cłiwycą  za  broń  na  głos  potomka  krwi 
Jagiełłiiw,  a  opamiętani  przyjdą  do  siebie.  Polakowi  ]>hjdzi('-, 
wykraczał'-  zdarza  się,  ale  w  występku  trwać  długo  nigdy. 

—  Bogdaj  słowa  Pana  Kasztelana  były  słowami  przepo- 
wiedni —  odpowiedziała  Wojewodzina  Wileńska  —  ale  czy 
Szwedzi  za  naszem  wojskiem  następują? 

—  Następują,  ale  moi  Semenowie  na  wodzy  ich  trzymają. 
Tetera  zaklął  się  na  imię  Króla,  za  Miecłiów  icli  nie  pttścić,  a 
ci  ludzie  stepu,  jak  co  przyrzekną  to  dotrzymają  w  boju. 
Można  spokojnie  i  Ijezpiecznie  spoczywać  pod  skrzydłem  wo- 
jennego ich  słowa.  — 

Panna  Lanckorońska  zaczęła  coś  mówić  do  Ludwiki  z  Gro- 
souvre,  i  zdało  się  że  nie  uważała  słów  Pana  Kasztelana  Ki- 
jowskiego. Król  ol)jeżdżał  stanowisko  wojska  z  Koi'onnym 
Mai-szalkiem  i  Polnym  Hetmanem.  Lud  biegł  witać  swoich 
I)raci  zljrojnych,  i  przelewać'-  w  nich  sw('ij  zapal,  ale  to  wszystko 
nic  nie  pomagało. 

Wtem  na  Miechowskim  szlaku  zerwały  się  tumany  kurzu, 
ale  nim  jeszcze  oko  mogł(t  się  ])rzedrzeć  za  icli  mgłę,  już  jeden 
jeździec  przodem  wyskoczył,  i  dereszowatym  koniem  błyskał  po 
drodze;  sokolim  okiem  zajrzał  Stefana  Czarnieckiego,  tam 
pędził  i  osadził  szkapę:  —  Mospanie  Kasztelanie,  wy  trzepaliśmy 
skórę  Szwedowi,  nal)iliśmy,  nahipaliśmy,  a  reszta  uciekła 
gdzie  ))ieprz  nie  rośnie;  spi'awiliśmy  im  łaźnię:  z  ruski  miesiąc 
j)oj)amiętają.  - 

Ki'oh)wa  śmiała  się  i  wszystkie  l'anie  się  śmiaiy,  a  Krzy- 
sztof Wąsowicz  w  zajjale  nie  witlział  nawet  kolasy:  spostrzegł 
.się,  zdjął  cza])kę:  —  Najjaśniejsza  Kr('ilowa  Imość  przebaczy, 
uic  widziałem. 

-  Panie  Starosto,  my  byśmy  chciały  (;o  dnia,  co  gotlziny 
.słyszeć  takie  słowa:  nie  ])rzel)aczenie,  ale  ])odziękowanic  lui- 
leży  się  ]'anu  Staroście.    — 

Starosta  Żytomirski  nmskal  wąs:  —  Najmilościwsza  Pani, 
l)rawda  nie  kłamstwo,  zwycięztwo  się  należy  Teterze  i  jego  ko- 
zakom; 011  to  tym  ral)Usiom  kurtę  skroił,  ale  i  ja  z  moimi  nie 
.sp('iźniłem  się  na  same  kości,  dostała  się  i  nam  dol)ra  odroiiiiia 
szwedzkiego  mięsa  do  smagania;  wszystko  to  na  cliwałę  Ho>.;i 
i  na  chlubę  majestatu  Waszycli  Kr<'>lewskich  Mości.    ~ 

Sam  Kasztelan  rozśmiał  się  z  tego  ol)ozowego  wysłowienia 
się:  —  (idzie',  się  to  stało,  w  co  się  ol>rócili  Szwedzi,  i  gilzie 
jest  Tetera? 
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1N)(1  Mioclioweiii  Mości  l*anie  Kasztelanie  ta  dyszkiepcja 
spotkała  Szwedów;  dali  (Irała  w  stroni;  Kielc,  dwie  czepkie  mile 
na  kai'kacl)  im  siedzieliśniy ,  a  i)r)teni  stoscjwiiif  do  rozkazu 
Waszniośr  I*aua  nie  niajijc  kog-o  hir,  szliśmy  do  Krakowa;  oto 
moje  chorągwie,  a  za  niemi  ])ułk  Kozaczy.  — 

Wróci!  Król,  z  radości.}  stnclial  o  tern  małem  zwyciyztwie, 
ale  zawsze  zwycicztwie.  Nadeszły  lekkie  cliorąjrwie  i  ochoczo- 
krzyknęły:  —  Niech  żyje  Ki'ól  Je<romośr!  Królowa  Imość! 
Niech  żyje  Ojczyzna!  — 

Nadciąoiiął  putk  kozaczy  i  g-iomkim  głosem  jiowital  Króla. 
Tetera  śmiało  podjechał,  skłonił  się  składnie,  wesoło,  i  skaro- 
gniady  chor  zmęczony,  przysądził  się  na  zadzie,  i  kilka  lekkich 
skoków  uciął.  Panna  I^anckorońska  zawołała:  —  Pan  Tetera 
ranny. — 

Tetera  się  zarumienił,  i  iskrzącem  okiem  podziękował  za 
jej  pamięć,  a  Wąsowicz  się  odezwał:  —  To  nic  IMościa  Panno 
Hetmanówno,  to  szwedzki  i)0całunck,  liznął  po  buziaku,  i 
dobrze  zrobił,  bo  też  kozaka  liczko  było  za  gładkie  na  wo- 
jaka; jak  tak  dalej  pójdzie  zrabicje  jego  twarz  jak  Pana  Ka- 
sztelana. — 

Kr(')l,  Ivr(')lowa,  grzecznemi  słowami  obsypywali  Teterę,  ou 
poprawił  kołpak  na  ucho:  —  Radbym  z  duszy  do  stóp  Wa- 
szycli  Kr('ilewskich  Mościów  przyprowadzić  ostatniegf»  wroga 
Polski.  — 

Panna  z  Gi'osouvre  rzekła  do  ucha  Joannie  I^anckoroń- 
skiej:  —  Jakże  dobrze  jest  ten  kozak,  a  wszyscy  powiadają  że 
tam  taka  dzicz  na  waszej  Ukrainie.  — 

Lanckoron ska  odpowiedziała  słodkim  piiłiiśmiecłiem;  wła- 
śnie w  tej  cliwili  ruszono  na  powr(')t  do  zamku. 

Przybycie  zwycięzkich  pułk(')w  wlało  otuchę  w  serca  wojska, 
a  ujęci  Ijraterskiem  przyjęciem  mieszkańców  Krakowa,  po- 
godzili się  z  powinnością,  z  męztwem  okazanem  tyłekrotuie 
w  bojach,  i  gotowi  l)yli  walczyć  za  Ojczyznę,  za  Króla. 

W  klasztorze  będącym  przy  kościele  świętych  Piotra  i 
l'awła,  wystawionym  przez  Zygmunta  III  dla  Jezuiti'>w,  w  re- 
fektarzu za  stołem  przed  kutlem  wiszniaku,  siedział  szlachcic 
i-udy,  zyzowaty  i  kuternoga;  nalewał  sobie  w  szklankę,  roz- 
glądał po  portretach  Ojcćiw  l)ractwa  Lojoli  i  pił:  —  Milion  pa- 
reset  l)omb!  w  pięknem  że  nniie  gi-onie  zostawili?  —  Wiszniak 
dobry,  ale  te  boliomazy,  ani  gęby  do  gadania,  ani  uszów  do 
słuchania  nie  mają;  żaden  nawet  nie  powie:  łżesz  Julianie. 
l'rzyznam  się,  że  weselej  było  w'  ciupie;  przynajmniej  dral)y 
słucłiały  kiedym  im  gadał,  a  może  i  wierzyły.  Bo  milion  pa- 
reset  ])omVł!  na  wszystko  jak  na  ewangielią  się  kląłem,  ależ 
tam  mówiono  że  szubienicą  pachnęła  sprawka.  Jak  to  mówią, 
kto  ma  wisić  to  nie  utonie;  mnie  widać  na  odlew  przysądzono; 


91 

11(1  gdyliym  tei^az  i  lata  Paua  Cześuika  Metuzala  żył,  iuiałł)yiu 
o  czeni  gadać.  Jeszcze  parę  tygodui  nie  upłynęło,  a  już  się 
liyto  u  Króla  Jegomości  Szwedzkiego:  posłem  do  Krakowa; 
przyjacielem,  milion  pareset  liomli  to  lepiej  lirzmi  jak  sługą 
Radziejowskiego;  wiernym  poddanym  Jana  Kazimierza,  wspól- 
nikiem żyda,  marszałkowskim  więźniem,  a  teraz  kto  wie  czy 
nie  zostanę  Jezuitą?  Cóż  rołjić?  na  czyim  wozie  człowiek 
jedzie,  trzelja  żeliy  tego  piosnkę  śpiewał;  ależ  ten  Gnoiński 
fanalierja,  iianicz  ani  przystępu.  Poczekaj  przyjdzie  koza  do 
woza  i  zawoła  lue-kie-kie!  —  Nalał  w  szklankę  wiszuiaku  i  ły- 
knął: —  Milion  pareset  bomb,  cóż  powiemy  Herubkowi  i  jak 
się  przyjdzie  spotkar;  giira  z  górą  się  nie  zejdzie  ale  człowiek 
z  człowiekiem  zawsze.  No  powiem;  że  wzięto  mnie  za  Karola 
( iustawa  —  nie  —  za  Niemieckiego  Cesarza.  Ale  jak  Jiirko  mnie 
poznał?  wprawdzie  na  życiu  mojem  nie  widziałem  Koronnego 
Marszałka,  mniejsza  o  to.  Za  zdrowie  Jurka:  ale  dno  prze- 
ziera w  kutiu,  przyjdzie  się  znudzić  na  śmierć.     - 

W  kamienicy  przypierającej  tuż  do  klaszt<nu  .leznickiego, 
w  dolnej  izliie  dość  porządnie  pi'zybranej ,  przed  oknem,  stał 
młody  człowiek,  bladej  twarzy,  niejiogodnego  wzroku.  Na 
nim  strój  tlorencki  kusy  i  opięty,  przy  boku  szjiada,  a  na  i'a- 
micniu  płaszcz.  Stał,  i  na  przemiany  to  w  okno  spoziei'ał,  to 
ogryzał  paznokcie:  —  Miałżeby  mnie  zawieść?  —  o  nie!  on 
mnie  potrzebuje,  a  ja  tylko  jego  złota!  —  Pomyślał:  —  złota 
wszystkich;  ojcowie,  wyście  przebiegli  ale  i  we  mnie  kalabryj- 
ska  krew  płynie.  Wyście  światem  matali  i  luatacie,  nie  dla 
siebie;  a  ja  przez  was  i  mimo  was,  liędę  matał  dla  siebie.  O 
nie  darmo  dzieci  tych,  co  tu  zbogacieli  przy  Medjolance,  po- 
wiadają: tam  w  I'olsce  nie  ma  złotycli  ani  djamcutowycli  ko- 
palni, ale  każdy  cudzoziemiec  jak  zechce  to  iiazi)iera  złota.  — ■ 
Zaśmiał  się  paskudnym,  zdradzieckim  uśmiechem:  —  Ależ  ten 
człowiek  tak  mnie  [irzyjął  jak  Inata,  a  ja  go  zdradzam?  O  nie! 
ja  go  nie  zdradzani,  ja  tylko  nim  się  posługuję.  Niech  na  Boga 
sir  skarży  kiedyś,  nie  na  mnie  —  zagi-yzał  paznokcie:  —  Ale 
nie  ma,  nie  widać:  —  Spojrzał  w  okno:  —  bizie  przecie  — 
odwr(')cił  się  od  okna,  i  siadł  w  krześle. 

Drzwi  otworzyły  się  zciclia,  jak  lis  ukradkiem  wsuii;il  się 
stai-y  żyd. 

—  Kłaniam  \N  ielniożniMim  P;niu.  — 

Włoch  udał  niby  się  ocknął  z  marzenia:  To  ty  Panif  He- 
calu,  proszę  siadać  —  i  wskazał  na  krzesło. 

Aroii  Hecal  niziucłmo  się  ukłonił,  i  przysiadł  na  koniuszku 
krzesła,  jak  gdyby  dla  tego,  żel)y  pi'ędzej  nwigł  wstai'.  oczyma 
wodził  po  twiirzy  włodia.  —  Nu  panic  ('ario,  a  co? 

—  No  I'anie  liecal,  a  co? 

—  Miij  szlaclicic? 
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—  A  moje  pieniijdze '.-' 

—  Ja  riiam  —  i  z  ])(i(l  szarataiiii  wydoltyt  spory  skórzany 
worek.  — 

Oczy  włoclia  zaiskrzyły  si^-,  jak  oczy  kota  kiedy  zajrzy 
gdzieś  w  dali  \vysuwaj;jci}  si^-  luysz:  —  Szlachcic  w  klasztorze, 
wieczorem  go  będziesz  miał. 

—  Nu  Panie  Carlo,  my  się  mało  znamy,  ale  dobrze  znamy; 
ja  Panu  wierzę,  i  dla  tego  proszę  przyjąć  —  wstał  i  dał  mu 
woi'ek.  — 

Włoch  otworzył  worek,  okiem  liczył  złoto,  jńeścit  oko 
złotem,  a  żyd  po  jego  obliczu  wodził  wzrokiem,  i  przyśmiecliał 
się;  potem  coś  na  ucho  gadał  whtchowi,  i  ogludał  się  na 
wszystkie  strony,  niljy  ł)ał  się  ścian  i  sprzętów  izby.  Carla 
uwaga  roztargniona:  złoto  potrząsa  na  nie  ciągle;  ale  wstając 
chować  dukaty  odpowiedział:  —  Jakże  to  zrolńę,  kiedy  dziś 
mam  udać  sie  do  Marszałka  Koronnego  i  ])yć  przy  nimV 

—  Cóż  tam  wielkiego  nie  chcieć.  — 

Przypadkiem  spojrzał  Carlo  w  okno  i  żywo  porwał  żyda, 
wtrącił  go  do  drugiej  izby,  drzwi  za  nim  zatrzasnął  i  klucz 
wyjął:  —  Siedź  cicho,  bo  zginiemy:  —  Żyd  przestraszył  się, 
ale  nie  pisnął. 

Zaledwie  Carlo  miał  czas  klucz  schować,  kiedy  drzwi  się 
otworzyły  i  wszedł  ojciec  Woto:  —  Carlo,  co  ci  jest  takiego? 
czyś  chory  czy  jakie  nieszczęście  ciebie  spotkało? 

—  O  nie  chory  ja  jestem,  ani  nieszczęście  mnie  żadne  nie 
spotkało;  ale  serce  moje  cierpi. 

—  C(')ż  ci  jest  takiego? 

—  Ja  nie  śmiem. 

—  Mów  Carlo  jak  przed  przyjacielem,  przed  rodakiem: 
przed  kapłanem  Bożym. 

—  Opiekunie!  przyjacielu!  bracie!  nie  śmiem  powiedzieć 
żebyś  mnie  dzieckiem  nie  nazwał. 

—  Mów! 

—  Mnie  tęskno  z  tobą  rozstawać  sie;  ja  czuję  że  bez  cielne 
mnie  na  obcej  ziemi  będzie  najokropniejsze  życie.  Tyś  rodak, 
ty  znasz  jakie  nasze  uczucia;  jabym  przy  tobie  chciał  być 
zawsze. 

—  Poczciwy  Carlo.  Ależ  przy  Marszałku  Koronnym  czeka 
cię  piękny  los,  a  przy  mnie  ubóstwo;  a  kiedyś  mo^e  suknia 
jaką  ja  noszę. 

—  Co  mi  po  losie  kiedy  serce  moje  obumierać  l)ędzie 
w  tęsknocie  —  westchnął,  i  zasmucił  się. 

Ojcu  Wocie  łzy  stanęły  w  oczach,  wziął  za  rękę  Carla:  — 
Poczekaj,  ja  o  tem  pomyślę;  będę  prosił  ojca  Canasilego  a!>ym 
mógł  cię  zabrać  z  sobą.    Poczciwy  Carlo!  — 

Carlo  rzucił  się  w  objęcie  Woty:  —  Mój  rodaku!  mój  opie- 
kunie! —  i  z  ja\\Tiem  wzruszeniem  żegnał  odchodzącego  Jezuitę. 
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Już  wieczór  szarym  mrokiem  owirmijł  budynki  Krakowa; 
ciekawe  światełka  z  okieu  wyziei^ają  złocistym  pobłyskiem,  już 
nawet  kilka  rauniejszych  g:wiazdek  wzeszło  na  niebo,  kiedy 
dwóch  ludzi  idąc  ulicą  tak  rozmawiało  z  sobą:  —  Widzisz  psie 
żydziie  że  mi  się  nic  nie  stało,  milion  pareset  bomb!  —  te  draby 
Jurkowe  wzięli  mnie  za  Niemieckicf^o  Cesarza,  ale  kiedy  Jurko 
Timie  poznał  tośmy  w  dwójkę  wychylili  z  sobą  dwa  tuziny  bu- 
telek wo^-zyna;  przeprosił,  uściskał,  a  drałjom  kazał  wyrżnąć 
U,zy. 

—  Nu  te  draby  pięknie  by  Cesarza  uraczyli?  —  A  ten  że 
Woźny  co  Waćpana  zapozwał  ])rzed  sąd,  takoż  Cesarza  za- 
pozywał? 

—  Milion  pareset  Ijomb  żyd  żydem!  ty  nie  nie  rozumiesz, 
tabaczkowy  mam  kontusz,  i  to  to  narobiło  wszystkie  te  nie- 
|ioi-ozumienia. 

Nu  ja  jeszcze  nic  nie  rozumiem,  a  skąd  się  Waćpan  wzią- 
łeś u  Jezuitów? 

—  Parchu,  to  do  ciet)ie  nic  nie  należy,  milion  pareset  bomb! 
ty  tego  nie  wiesz  że  Jurko,  Jezuici  i  ja,  to  jedna  ręka. 

—  To  Waćpan  znasz  ich  Jenerała? 

—  I  jakże  nie?  to  mój  szkolny  towarzysz. 

—  On  włoch  tam  się  uczył  w  swoim  kraju. 

—  I  cóż  z  tego,  milion  pai'eset  bomb?  wszackci  Włochy  nic 
iia  niebie  ale  na  ziemi. 

—  Alboż  Waćpan  tam  był? 

-  l'ytaj  mnie  gdzie  ja  nie  l)ył('m?  Ale  cóż  to  psie,  my  nie 
na  Kazimierz  idziemy. 

—  /a  Klei)arz,  do  ol)ozu,  Panie  Żytkiewicz;  a  cóż  Waćpan 
/.a|)(inuiiał  o  wei'bunku? 

Daj  ty  mi  czysty  pokój,  milion  pareset  boml),  już  nie  mani 
iiclioty  drugi  i-az  szubienicy  szukać. 

—  Jakto,  to  wino  u  Jaśnie  Wielmożnego  Marszałka  a  szu- 
Ińenica,  to  wszystko  jedno. 

—  To  tak  mi  się  wy])snęło;  ale  Juiko  powiedział:  Julianie 
nie  wdawaj  się  do  żadnej  roboty  piiki  nie  przyjdzie  czas;  ja  ci 
powiem. 

—  Nu,  Jegomość  Pan  Żytkiewicz  teraz  tchórzy  już. 

—  A  l)estj(),  parclui,  co  to  ja  żyd  żebym  tchórzył?  Miliim 
pareset  bomb,  dawaj  mi  tn  kogo  chcesz,  a  z()l)aczysz  czy  coliię 
kroku,  czy  zmrużę  oko. 

—  Nu,  co  to  gadać,  lejjiej  jtokazać  że  tak  jest:  ja  wiem  że 
Jegomość  Pan  Żytkiewicz  odważny  człowiek,  tylko  tak  sobie 
żartuje.  Waćpan  ])ójdziesz  na  harmaty,  i  na  samego  Jana  Ka- 
ziinerza  z  tym  ral)yni  Kasztelanem. 

—  Tak  mi  gadaj  to  ciel)ie  i-ozumiem:  ty  mnie  znasz  Heca- 
luniu;  wiesz  że  Julian  Żytkiewicz  i  samego  djabta  się  nie  l)oi; 
niech  się  tani  <•"  clicc  dzieje,  idę  ilo  (Jiozu,  a  ciiż  tam  im  gadać? 
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—  Nu,  weź  \va('))au  to  —  i  dał  um  garść  złota  — •  zr^asz  jak 
tego  u/.yr  ])otizcl)a,  a  ciągle  im  gadać  że  Szwedzi  yłacą  a  .laii 
Kaziiiiieiz  hankiMit,  grosz<'iw  nie  ma,  i  nikt  nni  jicwiiie  nie  ]io- 
Ijorguje, 

—  Spuść  siij  na  mnie,  milion  pareset  linml),  usł\i/.ę  eks- 
jezuicie. 

—  Tylko  Waćpau  Panie  Żytkiewicz  nie  wiele  tam  juna- 
kierji  dokazuj,  a  nie  długo  si^'  baw,  l)o  ja  Waćpana  wyszlt- 
gdzie  indziej. 

—  Psie  żydzie,  ań/,  to  ja  tw('tj  najemnik? 

—  Przepraszam  Waćpana  Dobrodzieja,  ja  chciał  powiedzieć 
że  Waćpan  pojedziesz,  tam  gdzie  ])('dzie  mu  pilniej,  a  teraz 
Waćpau  idź.  a  ja  p(jwr(')cę  na  Kazimierz. 

—  Idź  i)arszywcze,  a  nagotuj  tam  miodu  i  wiszuialiu,  a  ta- 
Iłiego  jak  u  Jezuit('>w;  ja  ci  tam  gości  naprowadzę  milion  pa- 
reset  bomb,  za])awimy  się  z  twoimi  kwartami.  — 

Arou  sam  pozostał  i  patrzy  to  na  Żytkiewicza,  to  na  l)i'amę 
domku  koło  którego  stoi;  a  kiedy  już  stracił  z  oczów  kuternogę 
szlachcica,  podszedł  do  bramy  i  pięć  razy  stuknął  z  cicha 
w  dzwon.  >sikt  nie  odpowiada,  odszedł,  wrócił  się  drugi  raz, 
propro1)ował  znowu,  milczenie:  —  }su  czy  uauczuy  Drogonius 
umarł,  czy  jaka  niesłychana  rzecz  się  zrolłiła:  —  Wtem  coś  za- 
szeleściało  w  Iji-amie  i  l)rama  się  otworzyła,  a  uim  Ruljin 
podszedł,  dwie  niewiasty  w  czarnych  płaszczach,  w  czarnych 
zawiciacli  na  głowie,  w-yszły  z  bramy,  a  prędko  i  liokiem  ulicy, 
wracały  ku  miastu.  Arou  zastanowił  się,  pomyślał  sobie  —  nu 
koniec  świata,  kobiety  u  Drogoniusa  —  wrócił  do  liramy, 
zadzw"onit  i  wpuszczono  go. 

Tą  razii  zastał  Inocenciusa  nie  w  czarnej  komnacie,  ale 
w  drugiej  obszernej ,  której  ściany  przybrane  były  w.  olejne 
obrazy,  arcydzieła  włoskiego  pędzla,  oprawne  w  złociste  ramy, 
sprzęty  kosztownej  rol)oty,  natykane  ])lyskotkami,  oł^ite  zło- 
toglowem  aksamitami,  popiersia  i  całkowite  postacie  ludzi  i 
źw'iei'ząt  z  alal)astru  z  marmuru  i  z  Ijronzu,  a  wszystko  rzeźl)y 
uajljiegiejszych  snycerzy.  Książki  t)prawue  w  pargaminy 
ozdobne  złocistemi  blachy.  Żyd  patrzał  zdziwionem  i  chciwem 
okiem  nie  na  dzieła  sztuki,  ale  na  błyszczące  kruszce. 

Drogouiusza  twarz  l)3'la  zapłomieniona  i  oko  jaskraw"e:  — 
Rabinie,  jak  się  masz,  siadaj,  cóż  tam  nowego  słychać? 

—  Ńauczny  Doktorze  —  dobył  papiery  —  oto  listj^  z  Lu- 
Iłeki,  Bremu,  Gdańska,  Hamburga,  Amsterdamu. 

—  Daj  mi  je  tu,  za  kilka  dni  wszystko  będzie  gotowe;  cóż 
tam  więcej  ? 

—  Z  (rdańska  przysłano  pieniądze. 

—  Mniejsza  oto,  potem  zrolńemy  rachunek.  — 

Rabin  o  mało  się  nie  pokłf)nił :  —  Szwedzi  coraz  dalej  a  dalej 
w  kraj  włażą,  kwarcianycli  przem('>wili. 
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—  O  tern  (Irugij  rażą  mi  j)o\vit.>z:  mam  do  eiel)ie  jediuj 
prośbę. 

—  Co  nauczny  doktor  rozkaże,  ja  ua  wszystko  gotów. 

—  Czy  nie  znasz  ty  czasem  Samuela  Gnoiiiskieofo  Starostę 
Hruljiesz()wskie<j^oV  —  zatrząsł  się  jflos  Drogoniusa. 

—  Znani  i  l)ardzo  dobrze. 

—  Słucliaj ,  ja  chcę  wiedziet'-  "dzie  się  on  obraca  i  gdzie 
.się  będzie  obracać'-,  możesz  na  to  użyć  pieniądze  przystanę 
z  Gdańska,  jak  zal)i'aknie  dam  więcej.  — 

Rabin  o  mało  nie  dat  susa  z  radości:  —  Nu  on  teraz  w  ol)ozie 
Szwedzkiego  Ki^da,  godzi  się  i  brata  z  Radziejowskim,  bo  to 
oni  tam  kiedyś  o  żonkę  mieli  kłótnię.  On  takoż  myśli  (j  lletma- 
nównie  z  l^anckorony ;  ja  uaucznemu  doktorowi  donosić  będę, 
co  każdej  godziny  co  każdego  dnia  i'obi,  albo  zamyśla  robić. 
A  kiedy  mam  przychodzić? 

—  Kiedy  zechcesz  Rabinie,  zawsze  z  chęcią  cię  przyjmę. 

—  Ściskam  stopy  uaucznego  doktora  — •  pokłonił  się,  a 
odcłiodząc  myślał:  co  się  stah>  temu  Drogouiowi,  taki  słodki, 
taki  grzeczny,  nu  co  to  za  kobiety  u  niego  były?  a  ten  Gmt- 
iński  to  nieoceniony  skarb!  Jak  tak  dalej  pójdzie,  to  on  lepszy 
jak  najlepsza  dzierżawa  a  nawet  probostwo  w  całym  ])olskim 
kraju.  — 

Inoceucius  przecliadzał  się  j)o  komnacie:  — ■  (]o  za  bóstwo! 
co  za  kobieta;  i  Włochy  nic  podobnego  nie  miały.  Daruj  .łu- 
lieto,  ja  ciebie  nie  zapomniałem  i  nie  zai)omnę ;  ale  ona  ciebie 
mi  przypomina.  O  jcszczem  ja  nie  obumarł,  moje  serce  żyje, 
moje  oczy  żyją!  Ciiż  ja  temu  winien  że  ja  widzę  i  czuję! 
Obrazy,  dzieła  mistizów;  czemże  wy  jesteście  obok  niej?  Czy 
nracie  choć-  jeden  wdzięk  taki  jak  <nia?  nie!  —  Wy  jesteście 
martwem  plutnein,  nianiidłein  łarity  i  pędzla,  ułudą  oka,  a  ona 
krasą  życia,  życiem  jjiękności.  Wy  tlzieła  snycerskie;  cliwalą 
wasze  rzeźby,  podziwiają,  ale  niech  was  nie  stawiają  obok  dosko- 
nalej rzeźby  życia  jak  ona.  .)ak  na  nią  patrzę,  (ławne,  ulubione 
myśli  do  gh)wy  wracają.  O  tak  jest,  obrazy  rzeźi)y  myśl 
ludzka  poczynała,  a  ręka  ludzka  kończyła,  a  ją  myśl  lioża 
utworzyła,  i  wola  lioźa  na  świat  rzuciła.  Julieto  przebacz,  tyś 
nuiie  kochała!  a  ona  jak  do  wieszcza  jak  do  gwiaździarza  przy- 
chodzi się  i-adzi<'-  o  swoim  losie,  i  pytać  o  los  miłego.  Pruć 
nożem  )jo  mojem  sercu,  po  sercu  tego  wieszcza,  ktoryliy  u 
nóg  jej  chciał  o  wyrok  na  siel)ie  l)łagać  —  u  jej  nóg  umiei-ać! 
Nauki,  dostatki,  sława,  czemże  wy  jesteście?  niczeni  —  jedno 
spojizenie  piękności  w  niwecz  was  obraca,  a  jedno  słowo  mi- 
łości z  jej  ust,  w  wieczne  zapomnienie  by  was  pogrążyły.  — 

Tu  drzwi  się  otworzyły  i  wszi-dł  Żiirawski :  —  lnoeenciviszu 
co  ci  jest,  tak  biegasz? 

Drogoii  się  zatrzynuił :  ■  Mil<otaju.  kturędyś  ty  się  zjawił, 
(-zy  przez  dach,  jak  przyjac-ielc  'I\\ardowskii'g(i  tu  przyliyłeś. 
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—  Drzwiami  jak  zawsze,  tw/ifr  Taolo  mnie  \vj)uśeit. 

—  Ja  nie  sly szałom. 

—  Widzę,  ale  ja  znńw  iiiiini  do  cie)jie  prośbę. 

—  ('zy  znów  fif)  jakiej^o  anioia,  do  jakiej  czai'f)fiziejki  elicesz 
mnie  pro  wadzie?    Ona  zdi-owa  V  — 

—  Nie  o  k()l)ietę  tu  rzecz  idzie,  Jan  Kazimierz  Król  Tolsjki 
ehee  twojej  ])i'zepowiedni.  — 

Zaśmiał  się  Drogoń:  —  Mikołaju  ty  wiesz  jakie  nasze  jtrze- 
powiednie,  ja  między  ludzi  nie  pfijadę. 

—  Ja  też  cielcie  o  to  nie  proszę,  ale  jjowiedz  co  myślisz  o 
wypadkacli  teraźniejszej  wojny.  Luł)()inii'ski  tej^o  żąda,  a  ty 
wiesz  że  ))cz  je<^o  o])ieki  już  dawno  Jezuici  zatłumilil)y  nasze 
nauki,  a  ludzi  nam  ijodobnycłi  by  i)otępili ;  oni  clicą  żeł)y 
światło  za  icli  zakon  nie  przechodziło. 

—  Dla  lAibomirskieg^o  nic  nie  mam  do  odm(')wienia,  prze- 
powiadać nie  umiem ,  ale  radę  dać  mogę.  Powiedz  Janowi  Ka- 
zimierzowi niech  jak  przystoi  na  Jagiellona  stanie  na  czele 
wojska  i  ludu,  niech  pobrata  cały  naród  polski:  a  pobije  nie 
jednego  ale  dziesięciu  nieprzyjaciół.  Niech  słabym  nie  l)ędzie, 
zausznikom  ucha  nie  nadstawia,  przestępnych  surowo  karze, 
cnotę  i  zasługę  nagradza,  a  przedewszystkiem  niech  obcym 
monarchom  nie  wierzy  i  na  obcą  pomoc  nigdy  się  nie  spuszcza. 
Z  takiem  postępowaniem,  nie  tylko  dziś  Jan  Kazimierz  ale 
w  p(')źnych  wiekach  najpóźniejszj^  ^^"tomek  Jagiellońskiej  ro- 
dziny zbawi  Ojczyznę  i  posadzi  jej  potęgę. 

—  Inocenciuszu  dla  nas  to  przepowiednia  i  rada,  ale  dla 
nich  trzeba  innej.  — 

Inocencius  otworzył  księgę  Liwiusza,  na  papierku  wypisał 
tę  parę  wierszy :  —  Wypadki  temu  zwycięztwo  dadzą,  przy  czy- 
jej stronie  znachodzi  się  prawo  i  słuszność  —  przeczytał  Żó- 
rawskiemu  —  zanieś  im  to. 

Dziękuję  ci,  l)ądź  zdrów  Inocenciuszu. 

—  Mikołaju  ja  ci  dziękuję,  tyś  we  mnie  wlał  chęć  życia, 
nadzieję  szczęścia.  — 

Żórawski  już  był  na  ulicy,  a  jeszcze  ciągle  powtarzał:  — 
Dzi\\niy  człowiek,  niepojęta  istota;  takim  był  zawsze,  takim 
zawsze  będzie. 
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Wspoiiiiiieiiie  tylko,  wspomnienie. 

Karol  Sienkiewicz. 

Sińdiny  i-az  słóuce  przyświeciło  polskiej  ziemi,  od  uroczy- 
stego duia,  w  którym  lud  Krakowa  szczerze  i  huczuo  wywuy- 
trzał  swojij  miłość,  swoje  przywiązanie  ku  potomkowi  krwi 
.iagiellońskiej.  Przed  siedmiu  dniami,  wesoło  było  w  starej 
stolicy  Piastów,  wesoło  było  w  Wawelowej  siedzibie  polskicli 
Ki'ól('iw;  zdało  się  wówczas  że  potomek  Jagiełłów  i  lud  pol- 
skiej stolicy,  uczuciem  serca,  głosami  serca  przytwierdzali 
jeszcze  i  tak  już  zawarty  pakt  na  wieczne  czasy,  między  pol- 
skim narodem,  a  krwią  Jagiellonów  i  zaprzysięgli  w  obliczu 
l^oga,  przyzywając  na  świadectwo  Matkę  liożego  Syna  nie- 
liieską  królowę,  że  razem  zwyciężą  albo  razem  zginą.  A  teraz, 
w  cóż  się  to  urocze  święto  radości  obróciło?  W  mieście  miesz- 
kańcy smutni,  ponurzy,  jakl)y  zaniemieli  cliodzą  po  ulicach  i 
nic  do  siebie  nie  mówią;  a  z  oczów  niewesoło  im  patrzy. 
W  zamku  nie  masz  królewskiego  dworu,  nie  widać  krasnolicycłi 
niewiast;  po  dziedzińcucli  zbi'ojne  żołnierstwo  smijc  się  Ijez- 
iistannym  rucłiem  a  w  królewskich  konmatach  rozgościła  się 
starszyzna  wojskowa.  Liul  Krakowa  nie  opuścił  rodzinnego 
miasta,  ojczystej  ziemi,  ale  król  prai)rawnuk  krwi  Jagiełłów 
opuścił  krakowski  lud,  a  może  ł)ędzie  imisiał  opuścić  cały 
polski  naród. 

r  spodu  Senatorskiej  wieży  wzdłuż  nnuu,  przechadzało  się 
dwóch  ze  starszyzny  wojskowej. 

-  Wiesz  Waszmość  że  ten  wyjazd  Ich  Królewskich  Mościów 
do  Szhjska,  nie  na  rękę  pójdzie  ani  im  ani  namV  Po  co  to  tam 
się  tryiułać  ])o  niemieckich  kr^ajacli  cygańskim  taborem,  i  wy- 
ciągać rękę  o  [)omoc  do  niemieckiego  Pana,  jak  gdyby  to  nas 
wszystkich  już  wybito?  ("óż  u  licha  czy  w  Tolsce  nie  masz  już 
polaków,  col)y  ostatnią  ki-ojilę  krwi  i)rzelali  za  Ojczyznę  i  ma- 
jestat troiHi  polskiego?  Aż  mnie  staremu  jak  dziecku  na  ptacz 
się  zbiera,  kiedy  wsponnię  na  ten  czyn  Jana  Kazimierza.  Krew 
z  ki'wi,  kość  z  kości  Jagiellona!!      - 

~  Mości  Starosto  nie  winujmy  t\ ie  Krula,  ile  tych  co  mu 
doradzali;  okoliczności  co  go  znnisily  do  tego  kroku. 

-  Prawda,  że  nie  moja  ani  Waszmościna  rzecz,  winować 
KnMa  pana  naszego  mih)ściwego;  ale  Bóg  świadkiem  mojej 
myśli,  ja  go  kocham  więcej  niż  siel)ie,  l)n  to  Król  Polski. 
Hoże  nniic  zachowaj  od  jiotępiania  ki'ólew.skicli  czynów,  a  Hoże 
od|)uść  jeźli  się  co  ])owiedzialo  |irzeciw  majestatowi  tronu; 
ale  tak   mi  żal,  że   ni    stąii,   ni   z  owiid ,    Królestwo   Ichniość, 

C/.A.IKOWSKt.      V.  ' 
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1'iyirias,  wi^^ksza  czi^-śr  Senatu  i  dwńi-  ki-óle\v,ski  wyjechali  do 
Sijcza  a  ztaintad  do  CHogowy.  1  Kiólowa  linośr  nie  zdołała 
ubłafja(''  woli  Królewskiej,  ona,  to  szczerze  chciała  tu  zostar. 
O  irnij  lioże!  świ^'tej  pami^-ei  Król  Władysław  te^johy  nie  zro- 
bił; on  hy  nic  dbał  o  tych  l'anów,  a  z  iiitrodein  by  pozostał:  bi> 
}j^'oniada  t(j  wielki  człowiek. 

—  Przecież  pozwalasz  na  to  Mości  Starosto,  ż.e  sa  ludzie  co 
złe  robili  Polsce. 

—  Nie  cłiciałłjym  i  teraz  na  to  pozwolić,  Ijo  to  Polacy; 
gdyby  wszyscy  byli  dobrzy,  doljrze  by  to  łiyło,  ale  są  djal»ły 
co  musieli  się  zwącłiar  z  cudzozienicanii ;  biada  teraz  nam 
osieroconym ! 

—  Jeszcze  nie  ma  co  roz[)acza(''.  KnM  w  Bielanach,  jak  po- 
wiadają zatrzymał  się,  może  powi-ócić,  a  Pan  Kasztelan  Ki- 
jowski mianowany  rządca  miasta:  i)óki  z  nim,  ))oty  doi)rze 
wszystko  piijdzie. 

—  Bogdaj  to  Waszmościna  prawda  była,  ale  coś  to  nie  na 
to  się  święci,  co  z  woza  spadło  to  przepadło;  zabrali  nam 
Króla;  możni  Panowie  znaki  królewskie  i  skarby  Rzeczy- 
pospolitej w  swoje  ręce  zacapili.  Czyś  nie  widział  Waszmośt'- 
jak  to  wszystkie, te  bogactwa  i  drogie  pamiątki  powieziouo 
wczoraj  do  I^ańcuta  V  Pi'zeciw  Marszałkowi  Koronnemu  nie 
mam  nic  do  zarzucenia,  ale  tym  sposobem  podłechtuje  się 
jego  chrapkę  na  królewską  władzę;  zresztą  czyż  uiewłaściwiej 
było  złożyć*  skarb  narodowy,  pod  strażą  narodowego  wojska? 
Hetmanowi  powierzyć  go  w  pieczę ;  niechby  go  strzegł  w  Kra- 
kowie tu,  albo  w  swoim  olironuym  zamku  w  Lanckoronie? 

—  A  ])rawda ; 

—  Tak  nie  zrobiono;  Stary  Hetman  ze  szlachtą  trzyma,  do 
Panów  niewielki  ma  pociąg,  bo  już  icli  sprawki  uszami  się  mu 
nalały.  Matacze,  żeby  nie  ubliżyć  hetmańskiej  godności,  wysy- 
łają starego  aby  zasłaniał  podróż  Królestwa  Ichmościów:  Pan 
Stefan  Czarniecki  mniej  ma  jiowagi  z  urzędu,  to  nie  obrazi 
ludu  że  nie  jemu  ale  Marszałkowi  K(u-onnemu  powierzają  znaki 
królewskie  pod  straż;  i  zdaje  się  im  iż  tak  zrobili  że  i  wilk  syty 
i  koza  cała. 

—  Prawda!  prawda! 

—  A  teraz,  patrz  Waszmość;  uie  pozwolili  Panu  Kasztela- 
nowi przedziesiątkować  kwarciane  wojsko,  ciągle  powtarzając: 
łagodnością  trzeba  do  ładu  przyprowadzić,  i  cóż  się  zrobiło? 
Najlepszych  pięć  pułków  kwarciauych,  obrały  sobie  za  Mar- 
szałka Tyrawskiego,  i  w  miejscu  Ińć  się  z  wrogiem,  poszły  po 
królewszczyzuach  zaległy  żołd  wybierać.  Powiadam  Waszmości 
że  serce  z  bólu  się  kraje,  kiedy  o  tern  myślę;  stokroć  razy  wo- 
lałliym  na  Tatarszczyznie  o  głodzie  i  mrozie  wojtiwać,  jak  tu 
wieść  w  to  l)ezładzie. 

—  Tak  jest  Mości  Starosto. 
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—  To  jeszcze  nie  wszystko.  Za  Namiestnika  Hetmanf>\vi 
tlodali  Aleksandra  Koniecpolskiego  wtenczas,  kiedy  jego  l)ra- 
ciszek  Michał  już  ze  Szwedem  za  Panie  bracie  trzyma.  Moim 
lekkim  chorągwiom,  twoim  kfizakom  kazano  i'obir  służbę  pie- 
churów i  bronić  miasta,  wtenczas,  kiedy  tam  jakicheś  ciurów 
zl)ieraninc,  na  konne  hai^ce  wysyłają.  Powiadam  za  prawdę 
Waszmości  że  to  sądny  dzień. 

—  Prawda  że  sądny  dzień.  — 

Wąsowicz  popatrzył  w  oczy  Teterze,  pokręcił  wąsa:  — 
(liż  u  licha,  ja  do  Waszmości  gadam  a  gadam,  aż  mi  gardło 
holi,  a  słowa  moje  na  Waszmościnych  uszach  tyle  sprawują,  co 
groch  i'zucony  o  ścianę.  Waszmośr  mydlane  bańki  myślą 
puszczasz ! 

—  Mości  Stai"osto,  ja  wszystkiego  słuchałem. 

—  Mo  dajmy  tam  temu  pokój,  mój  Panie  mołodcze,  już  ja 
teraz  jestem  w  donui;  wiem  czego  Waszmość  tak  sumujesz: 
hulało  się  po  Ukrainie,  bałamuciło  się  kraśne  buziaki:  —  Nagła 
zmiana  rozmowy  zrobiła  nagłą  zmianę  na  twarzy  Wąsowicza  i 
już  się  rozweselił. 

—  Wiesz  Waszmość  starą  przypowiastkę:  nosił  wilk  barany 
lat  kilka,  p(jniosą  też  i  wilka.  Nie  ma  rady  mój  Mości  dol)ro- 
dzicju,  zakochałeś  się  ])o  same  uszy. 

—  Może.  — 

—  Nie  może,  ale  tak  jest;  co  ty  mnie  starego  wygę  chcesz 
w  pole  wyprowadzić?  I  Starościc  Zakroczymsl\i  tak  mi  zaska- 
kiwał, .ła  ])ytam:  kochasz  się  Jasiu?  on  powiada:  wcale  nie 
myślę,  może,  niebardzo;  a  ja  zai'az  ))oznałem,  że  Jegomość  za 
Hetman(')wną  prze})ada.  Kiedyś  z  Warszawy  szedł  odprowadzać 
Królowę,  to  go  mah)  djabli  nie  bi-ali,  i  teraz  toż  samo  słowo 
w  słowo  się  po\vt('>rzyło,  kiedy  Paniczowi  trzeba  było  jechać 
do  Szląska  o(l))i'o\vadzać  I\i'('ilowę,  a  Panna  Hetmanówna  z  wo- 
jewodziną Wileńsk;}  udały  się  do  jjanckorony.  — 

Tetera  śmiał  się  serdecznie.  —  Ani  słowa,  że  go  dziarsko 
p(Klła})ałeś  Panie  Starosto;  wyśledziłeś. 

—  Nic  dziwnego!  zęl)y  się  na  tern  zjadło.  Nie  wiesz  o  co  to 
Starościcowi  cliodziło;  ten  młody  sowizdrzał  francuzki,  siostrze- 
niec tej  stai'ej  kwoki  z  La-Clrange,  takoż  cholewski  stnali  do 
lletman(')wny.  l''i-ancuzica  jak  zaczęła  się  j)orać,  poti-ahła  swego 
siostrzeńca  wkręcić  do  ])rzyl)ocznego  orszaku  Hetmana.  Fran- 
cuz Póg  wie  za  co  leci  szukać  guza,  a  Starościc  mało  nie  wście- 
knie się  ze  złości  i  z  zazdrości.  — 

Twarz  Tetery  schnuirzała;  wąsik  zębami  zagryzł:  —  Cóż  to 
i  Waszmość  za  Starościca  się  sierdzisz? 

-  Niecił  się  ol)ie  kociiają,  ja  im  nie  przeszkadzam? 

-  Dobrze  \Vasziiiość  miiwisz.  niecłi  się  kociiają,  liyle  umie 
drogi  nie  zacłiodzili!  ale  przyznam  się  Waszmości  że  tak  po 
4d<raińsku  modlisz,  iż  (lot;)(i   zgadną"'  nie  mogę  na  kogo  zęby 
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ostrzysz:  czy  ua  trancnzkr  z  (irosouwe,  czy  jak  tam  jej  iiiiaim, 
czy  też  na  Sapieżankc.  — 

WyjKi^jodził  twarz  Tetera  —  którij  zechcesz  Mości  Stai-osto 
tę  rui  daj ;  a  ja  wezmę. 

—  Tuman  z  Waszraości  i  to  stei)o\vy,  ale  ])oczekaj,  dowiemy 
się  i  my  kiedyś;  wszystko  to  wyjdzie  jak  oliwa  na  wierzch.  — 
Wtem  ukazał  się  na  dziedzińcu  poważny  czfowiek  całkiem 
uzbrojony:  —  Widzisz  Waszniośr  Pana  Stolnika  Lubelskiego; 
to  Mikołaj  (iuoiński  brat  Samuela  tego  zdrajcy,  to  tam  jest 
.Icueralcm  Szwedzkim.  1  Samuel  (inoiński  takoż,  jak  powia- 
dajij,  kocha  się  w'  Hetmanównie,  i  dla  tego  przeciw  Hetma- 
nowi gotów  walczyć,  to  tego  zwyczajny  sposób  robienia  zalo- 
tów. Męża  obić  kiedy  żonkę  mu  rozkocha;  z  ojcem  się  wadzić, 
kiedy  się  stara  o  cói^kę. 

—  Dałbym  konia  z  rzędem  żebym  co  prędzej  z  tym  ki)em 
mógł  się  spotkać  w  boju. 

•—  Nie  długo  l>ędziesz  czekał,  l)o  to  choć  łajdak,  ale  za 
piec  się  nie  chowa,  zawsze  na  przedzie.  A  teraz  powiadają  że 
z  pułkiem  swoim  w  przedniej  straży  Szweda.  Urżnij  że  go,  ale 
po  swojemu,  po  kozacku.  —  Zaczęło  nachodzić  mnóstwo  mie- 
szczan na  dziedziniec  zamkowy,  i  szli  prosto  do  zamku:  Wąso- 
wicz z  Tetera  poszli  tam  takoż. 

Burmistrz,  Ławnicy  Krakowa  i  Ivrakowskich  przedmieść, 
zebrali  się  w  komnacie  gdzie  przed  niewielu  dniami  zasiadała 
rada  Senatu.  Pan  Ivasztelan  Kijowski  otoczony  kilkoma  ze 
starszyzny  wojskowej  wszedł  takoż  do  tej  komnaty.  Wąsa 
podkręcił:  —  Mościpanowie  bracia,  z  woli  Kr('ila  Jegomości 
miłościwego  nam  Pana,  mianowany  zostałem  rządcą  miasta,  i 
dowódcą  straży  tej  odwaeczuej  stolicy  naszego  narodu.  Nie 
taję  przed  wami  że  liczny  i  dobrze  uzbrojony  \vr(;)g  nam  grozi; 
i  tego  nie  taję,  że  wielu  z  naszych  współbraci  uwiedzionych 
występnemi  wadoki,  albo  ulęknionych  strachem  pt)niżającym 
polaka,  odstąpili  prawego  naszego  pana,  zawinili  Ojczyźnie,  i 
nikczemnie  przyjęli  służlię  u  najezdmka.  Mościpanowie  bracia, 
serca  nie  traćmy!  nie  liczba  l)i.ie  ale  męstwo;  przy  dobrej  woli 
w  poczciwej  sprawie,  nie  masz  rzeczy  kt('irejl)y  człowiek  uie- 
dokazał  na  tym  świecie.  Ale  Mościpanowie  bracia.  Ojczyzna  za 
tyle  datków  nam  danych  dziś  otiar  wymaga:  dla  zabezpieczenia 
stolicy,  kazałem  wszystkie  domy  przedmieść  przytykające  do 
murów  miasta  porozwalać  i  popalić:  waszej  pomocy  potrzebuję 
do  napraw  murów,  a  zresztą  w  Bogu  i  w  naszej  szal)li  nadzieja, 
że  wszystko  dobrze  pójdzie.  — 

Bez    namyślenia    się    wszyscy    tłumnie    odpowiedzieli:    — 

Niech  wszystko  nasze  ginie,  byle  Ojczyznę  ocalić,  byle  stolice 

naszych  Królów  od  świętokradztwa  wa-ogów  zachować.    Jaśnie 

Wielmożny  Kasztelanie,  myśmy  gotowi  na  twoje  rozkazy.  — 

Jeden  tylko  ławnik  pol)ladł  i  milczał,  był  to  bogaty  niemiec 
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ze  Stradomia;  ale  krakowiak  obok  niego  stojący  szturehuął  go 
pod  bok:  —  Niemcze  pludrze,  nie  Ijtij  się:  jak  Szweda  pobijemy, 
to  ci  wystawiemy  za  jeden,  pię''  takich  domów  jaki  teraz 
masz.  — 

Na  raliej  twarzy  Kasztelana  uśmiech  zagrał,  ale  on  nie  chąe 
pokazać  że  to  uważa,  stuknął  szablą:  —  Dziękuję  Waszmość 
lianom  bracif)m,  imieniem  Ojczyzny,  imieniem  Króla  Jego- 
mości. 

—  Gdyljy  to  Król  Jegomość  l)ył  nas  nie  opuszczał  —  odezwał 
się  inny  z  Ławników  —  kijami,  ożogami  l)yśmy  l)ili  Szweda,  i 
my  i  nasze  żony  i  dzieci.  A  to  jKijechał  do  Niemców,  Bóg  wie 
na  co  i  po  co. 

—  Potr'zeby  kraju  zmusiły  Jvróla  l'ana  miłościwego  nam  do 
wyjazdu,  ale  on  powróci  między  swoje  dzieci;  a  co  do  Szwe- 
d('iw,  Bogu  chwała,  cześć  polskiemu  orężowi,  pokazaliśmy  że 
to  Szwedziki  nie  Szwedy,  i  teraz  Boga  wezwawszy  na  ])omoc, 
j)okażemy  im  to  samo;  nie  turbujcie  się  Mościj)anowie  l)racia. 
Bóg  dał,  Bog  da.  — 

Niskim  pokłonem  mieszczanie  pożegnali  Kasztelana  Ki- 
jowskieg(j  i  wyszli,  a  wychodząc  jeden  drugiemu  powtarzał:  — 
Król  ))owróci.  —  Ta  wieść  zdjęła  ciężar  smutku  z  ich  serca,  i 
raźnej  otuchy  dodała. 

]\asztelati  obr(')cił  się  do  Starszyny:  —  Mości})anowie, 
dzielny  lud,  wszystko  dla  Ojczyzny  poświęcić  gotów;  taki  lud, 
taka  szlachta  na  całej  Wielkiej  Polsce.  Nie  oni  winni,  ale  te 
psy  ])rzekh;te  co  ich  na  złe  popi-owadzili.  — 

Jeszcze  jeilna  godzina  nie  upłynęła,  a  już  mieszkance  kra- 
kowskich ))rze<hnieść  własne  domy  ])alili  i  rozwalali:  żony  zaś 
i  dzieci  l)iegły  z  taczkami  i  z  koszami  na|)rawia('-  zaniedl)ane 
wały  miasta,  i  wszyscy  nieśli  tę  jioshigę  Ojczyźnie  ochoczeni 
sercem,  skwa))liwą  ręką. 

Nad  Sti'adoniicm,  nad  1'iaskioMi,  nad  Klcparzein  wznosił 
się  zwolna  kłębiasty  dym,  i  rozwlekał  się  po  juiwieti-zu:  na  tein 
burem  tle  iskry  ])oczęły  migotać  i  ))rze])adać;  nareszcie  setne 
płomyki  buclinęły,  strzeliły  w  gói-ę,  jedne  ku  di^ugim  się  sła- 
niały, w  końcu  pożai-  rozwinął  się  jedneni  szer(»kiem  jaskrawo 
czerwonawem  hnieni.  (lorą  ))rzedmieścia:  na  dalekie  okolice 
pożar  kłębami  domu  i  l)łaskiem  ]domieni  popłoch  i  ti'wogę 
roznosił.  .hm  Kazimierz  to  widział  z  okien  Bielaiiskiego 
klasztoru;  ojcowskie  jego  sei'ce  zal)ołalo,  łzy  zi-osiły  oczy, 
cłiciał  wracać  między  swoje  dzieci,  których  sądził  l)yć  w  nie- 
bezpieczeństwie, ale  niebaczni  doradcę  na  klęczkach  upro- 
sili l\'r(da,  aliy  w  dalsz;;  podriiż  się  puścił  pizcz  T:iru<i\\  ku 
Szlązkowi. 

W  chwili  pożaru,  Szwedzi  z  i'ronuiika  pizyci;jgnęli  jiod 
l\raków,  a  hrabia  Salzbach  i  Sanuiel  (inoiiiski  ilowodcy  prze- 
dniej  straży   zajęli  swojenii  pnlkanii  nicpopaloue  domy  na  Kle- 
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])arzu.     Sam    zaś  Karol    (iustaw   piiścit   sir   u    ikiuoii   za   .larifiii 
Kaziiiiieizeiii. 

Kilka  dni  IciIwIl-  iiplyii('ti),  kifdy  Toteia  ua  czele  kilkuset 
kdiiiiyoh  iiKilodcfiw  wracał  ze  zwiad  od  stinniy  Hocliiii.  Silny 
wiatr  dal  od  Kai']jat('iw,  iiiel)o  zasiiTii/lo  się  czai-iieiiii  cbniuranii, 
nie  widać  ani  księżyca,  ani  ifwiazd:  w  dali  •'•dzieś  na  Wę- 
{cierskiej  krainie  gromy  po  giomach  huczą  stłumionym  i  prze- 
dłużonym rozgłosem,  i  błyskawice  migocij  jirzerywanym  wę- 
żykiem ))o  za  stromenii  szczytami  gói'.  Kozacy  ])ati'zą  na  to 
zbliżenie  się  ])ui'zy  i  tęskno  im  za  i'odzinną  I  krainą.  Tam  na 
stei)ach,  nago  i  jaśnie,  widać  błyski  gniewu  bożego;  głośnie  i 
dobitnie  słychać  gromy  niebieskiego  głosu.  Tam  burza  może 
sobie  rozkosznie,  swobodnie  pohula('-:  jak  daleko,  jak  szerolco, 
tak  nie  znajdzie  zapory  swojej  pohulauce.  A  tuV  ani  oku 
ludzkiemu,  ani  niebiańskiej  bui-zy,  nie  ma  gdzie  się  rozhasać. 
W  "którą  stronę  się  ol)rócić,  wszędzie  kres,  wszędzie  tania,  jak 
w  więzieniu;  nawet  duszno  kozaczym  piersiom.  Zdaje  się  że 
nie  mogą  sie  rozdąć  szeroko ,  boijy  zabrakło  przestrzeni  na 
pęd  ich  odetchnięcia.  Jakże  to  gorzko  synowi  stepu  pomyśleć, 
że  może  się  nie  doczeka,  aliy  raz  jeszcze  przed  śmiercią 
zakrólować  okiem  bezgranicznym  przestrzeniom  rodzinnej 
ziemi  V 

(irłęłjoko  się  zadumał  Tetera;  zadumał  się  i  skarogniady. 
Skaroguiady  pewnie  marzy  o  ukraińskicli  stepach,  o  tabuno- 
wych bi'aciach;  bo  wuui'zył  głowę  ku  ziemi,  i  kiedy  niekiedy, 
zadzwoni  wędzidłem  i  wstecz  spojrzy  po  za  siebie.  Tetei'a 
pogląda  ku  Karpatom  okiem  i  nic  w  ciemnościacłi  nie  wddzi, 
ale  myślą  zajechał  do  Lanckorony ;  przebiega  po  komnatach 
zamkowych,  wita  urodziwą  hetman.Jwnę,  podziwia  jej  krasiwe 
wdzięki,  rozmawia  z  nią  o  dawnych  ubiegfłych  dziecinnych  cza- 
sach, a  Duiestrowe  brzegi,  Poł>ereże,  Ukraina,  obrazem  życia 
wymalowały  się  w  jego  pamięci.  Przypomina  sobie ,  jak  w  Ki- 
tajgrodzie,  ou  młody  chłopczyna,  nosił  ua  ręku  malutką  Joa- 
się, dla  niej  cacka  dostawał,  słodycze  znosił,  rwał  jagódki  i 
jjtaszęta  z  gniazd  wydzierał.  Szczęśliwy  uśmiechem ,  pieszczo- 
tami drobniutkiej  siostrzyczki,  tak  mu  wtenczas  Hetman  po- 
zwolił nazywać  swoją  dziecinę.  Pierwsze  przebąkiwania  ust 
Joasi  były  dla  niego;  dziecina  na  pierwszą  próbę  swoich  kro- 
ków uieśmiałem  i  drobuiutkiem  stąpaniem  biegła  do  młodego 
])raciszka,  rączęta  do  niego  wyciągała  i  za  nagrodę  czepiała  się 
mu  na  szyi;  później  dla  młodziutkiej  dziewczynki,  po  łąkach 
zrywał  kwiatki  na  wianki ,  nucił  dumki  ukraińskie ,  i  nieraz  dla 
jej  zabawy,  po  dziedzińcu  harcował  konikiem;  dla  niego 
pierwotny  rumieniec  niewinnej  radości  szczerego  podzięko- 
wania krasił  twarzyczkę  dziewczynki,  dla  niego  pierwszy  krzyk 
przestrachu  z  jej  piersi  się  wydobył,   kiedy  ou  już  mołodziec 
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zaczął  susami  i  zwrotami  miotać  koniem  po  szalonemu.  Na 
śpiew  je^o,  sei'ce  jej  się  i'ozczulaio,  a  łza  rosiła  ł^ł^lcitne  oczy. 
Na  jego  opowiadania  o  dawny  cli  uliraińskich  dziejach,  f)dzy- 
wała  się  w  niej  krew  Przecława  Lauckorońskiego  pierwszego 
Atamana  Zaporoża,  i  oko  już  nie  dziecinnym  ale  dziewiczym 
hlaskiem  połyskało.  Na  przemiany  w  niem  się  przel)ijała  duma 
ze  wsponmieuia  o  rycerskich  czynach  przodków,  to  słodycz 
w  hołdzie  dawnemu  szczęściu,  uł)iegłej  swotjodzie  Ukraiń- 
skiego ludu,  to  smutek  serdeczny  na  objawienie  żałosnego 
wsp(')tczucia  cierpieniom  jakich  doznawali  nieraz  kozacy  od 
l)raci  Lachów.  Czasami  zaś  w  tych  błękitnych  oczach,  bły- 
szczała pokorna  prośjja  do  Koga,  o  ostateczne  pobratanie  sy- 
nów jednej  matki.  Lul)ił  jiatizeć  wtenczas,  a  teraz  przypomi- 
nać- sol)ie  tę  grę  uczuć  na  twarzy,  w  oczach  młodocianej  dzie- 
wicy; lul)ił  słuchać  jej  śpiewu,  patrzeć  na  ])ostać  wrzastająca 
w  krasę  i  urodę;  podziwiać  serce  anielskiej  dobroci,  i  duszę 
zamożną  we  wzniosłe  myśli,  w  nieskazitelne  cnoty.  Pamiętał, 
jak  Hetman  cieszył  się  tern  i  powtarzał  przyjaciołom  —  ko- 
(;hają  się  jak  t)i'at  z  siosti'ą,  i  ja  ich  tak  kocliam  jakl)y  oboje 
l)yli  mojemi  dziećmi:  —  Potem,  przypominał  jak  z  Hetmanem 
wyjeżdżał  na  wojeime  wypiawy,  a  l'anna  Joamia  ilawała  mvj 
obrazki  świętych,  święcone  paciorki,  pierścionki,  szkai)lei'ze, 
al)y  go  l)ronity  od  śmierci  i  przypadku;  a  kiedy  przyjeżdżał, 
jaka  i'adość  swol)odna  w  [)owitaniuV  —  On  jej  opowiadał  o  wo- 
jennych sprawach,  o  dziwnych  przygodach,  a  nadewszystko,  o 
ciągłej  myśli  o  niej.  Ona  mu  wzajem  się  zwierzała,  ile  dni 
przeliczyła  w  niepokoju  o  ojca,  o  niego;  ile  pacierzy,  ile  no- 
wen  odmi')wiła  za  ich  życie,  za  ich  zdrowie,  jak  często  dawała 
pieniądze  na  mszę  świętą  i  na  jałmużny  uljogim,  aby  swoje 
pi-ośby  do  jej  próśb  łączyli.  Nawet  i  to  mówiła,  jak  ulul)io- 
nego  chai'ta  Tetei'y  i)iastowała,  jak  doglądała  jego  sokoła, 
lyońca  nie  było  tym  rozmowom;  nigdy  nudów,  zawsze  słodko, 
lubo,  a  jeżli  czasem  mała  zwada,  nic  nieznaezący  dziecinny 
spór  zamąciły  dol)rą  zgodę,  to  ol)OJe  wracali  do  niej  po 
knitkiej  chwili,  z  niwnem  uj)ragnieniem,  z  równą  skwa]ili- 
wością.  1  dalej  a  dalej  j)ędzili  godziny  wśród  tego  uroku 
<*zai-ownego  życia,  jeszcze  z  większą  swol)odą,  z  większem 
wylaniem  się  uczucia,  zwyczajnie  jak  Indzie  co  biorą  na  po- 
wrót puliar  ze  słodyczą  ])o  chwilowcm  zmaczaniu  ust  w  go- 
lyi^^zy. 

Słodko  to  snu('-  myślą  złote  |irzyponiiiienia  miłości  takiej 
siostrzyczki.  Teterze  słodko  l»yło  na  sercu,  a  w  duszy  lulio, 
rozkosznie;,  clioć  trochę  smutno;  i)o  natrętna  myśl  się  nawija: 
Mioże  Panna  Joanna  nie  bęilzii'  już  taką  siostrzyczką. 

Syn  stepu  marzył  nie  o  dzikiej  wojnie,  nie  o  l)ogatycłi  zdo- 
liyczach,  jak  to  ol)yczaj  ukraińskiego  człowieka;  ale  o  i)łogieli 
cliwilach  życia,  o  miękkicli  uczuciach  serca.   Wtem  jakiś  koń 
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koło  jego  konia  sir  otai-f,  głos  gromki  zal)i/,miał  iiiii  iiaii 
ucłiem:  —  Ojcze  Watażko  już  1'otlgóizL'. 

Ockiu^ł  sit"  Tetera  jakby  ze  snu,  myślą  przeklął  starego 
Owsija,  za  to  że  mu  pizerwał  ezarcidziejską  uie  marzeń:  ale 
r^'ką  jakljy  z  nałogu  bai-ani;;  czapkę  poprawił:  —  Most  już  musi 
ł)yć  dawno  zwiedziony,  zejdziemy  nad  Wisłę  i  tam  ])rzenocu- 
jeniy. 

l\iiku  jezdciiw  skoczyło  jirzejrzeć  przedmieścia,  a  cały  łni- 
łiec  s])uścil  się  luid  rzekę  i  tam  na  noc  stanął.  Sam  Tetera 
czaty  i'ozstawił,  i  ])acznośe  nakazał.  Konie  jak  w  takt  eliruju)- 
czą  zębami  owies,  a  mołodce  założywszy  cugle  uzd  na  ramiona 
śpią  snem  smacznym,  i  śnią  o  jednej  a  tejże  samej  dumie  —  o 
rodzinnej  Ukrainie. 

Teterze  na  sen  się  nie  zbiera;  przerwane  marzenia,  jak  po- 
zjadani goście  znowu  zawitały  do  myśli.  Wstał  i  zliliżył  się  ku 
korytu  rzeki;  z  tamtej  strony  w  Krakowie,  gdzie  niegdzie 
jeszcze  światła  w  okuacli  l)łyszczą,  i  ogniska  straży  silnym 
wiatrem  głaskane  po  nad  ziemią  ścielą  się  płomieniem.  Wisła 
jak  czarna  wstęga  płynie,  a  jej  wody  środkiem  koryta  warzą 
się  i  kipią;  w  kiku  miejscach  przy  bladawym  płomyku  ognisk, 
cienie  mur<nv  oll)rzymiemi  kształty  kła(łąc  się  na  wodę,  malują 
się  czarniejszą  barwą  od  wstęgi  rzeki;  jak  pucliy  widać  prze- 
cłiadzające  się  straże  po  wałacłi,  ciemne  ich  postawy  czasami 
tylko  ()dl)laskiem  ogniska  migną,  słycliać  icłi  mierzone  kroki,  i 
często  powtarzane  —  kto  idzie?  Słychać  warczenie  wody, 
szum  jej,  roz])ijania  się  o  nadljrzeine  skały,  i  polizywanie 
piaczczystycli  brzegów.  Zdała  dolatuje  rozgłos  grzmotów, 
a  czasem  błyskawica  zabłyśnie  i  na  mig  jeden  myśli,  rozświeci 
Kraków^,  Podgcnze,  stanowisko  kozacze,  koryto  rzeki  i  całą 
okolicę.  Tetera  na  to  wszystko  j^atrzy,  swoje  marzy,  i  idzie 
brzegiem,  Ijo  nogi  jego  chcą  gwałtem  iść  drogą  myśli  bieżącej 
w  krainę  przeszłości'  nadszedł  do  jakicheś  skał,  i  przypomniał 
sobie  że  to  katedra  Twardowskiego,  miejsce  gdzie  ten  nustrz 
czarnoksięzkiej  sztuki  miewał  swoje  posiedzienia  z  djaljłami. 
Serce  Tetery  stu  ludzi  zl)rojuych  Ijy  się  nie  ulękło,  a  jednak 
koło  tego  djal)lego  harcowiska,  mocniejszym  ruchem  zastukało 
wpiersiacli,  i  włos  na  głowie  trochę  się  ^jodjeżył.  Wtem  Ijły snęło, 
i  w  oczach  mu  zamajaczały  trzy  czarne  postacie:  jedna  krzy- 
knęła —  uciekajmy  —  to  głos  ludzki,  głos  ko1)iecy ;  mimowolne 
zatrwożenie  się,  głos  niewiasty,  takie  zrobiły  wrażenie  na  Teterze 
że  skoczył  W'  tę  stronę,  myślą  poleciwszy  się  Bogu,  a  ręką  do- 
bywszy szal)li.  Drugi  i'az  l)łysnęło,  i  już  nie  widział  postaci: 
czy  między  skały  się  skryły,  czy  w  ziemię  zaj^adły,  niewiadomo. 
Tetera  po  trzykroć  razy  krzyżem  się  świętym  przeżegnał,  jakby 
czarta  od  siebie  odganiał;  coś  zaclilupato  po  wodzie,  znowu 
łjłyskawica  mignęła,  uji-zał  cziiłno  na  Wiśle,  jak  mknąło  z  pędem 
wody,  i  wyraźnie  roceznał  w  niem  trzy  czarne  postacie.    Kilka 
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głosów  z  wałów  zakrzyczało:  —  Kto  idzie  —  żadnej  od[io- 
wiedzi  z  cz<')l:na.  Na  walach  nagle  kilka  ogników  zal)lyslo. 
kilka  strzałów  liuknyłf),  i  kule  zaplu.skaly  w  wodzie,  ale  z  cz(')lna 
ani  glois,  ani  krzyk  slyszer  się  nie  dał.  Nieprędko  nowy  błysk 
zawitał,  ale  ta  razu  już  nie  l)yło  widać,  tylko  jakby  cz('>łno  za- 
niajaczało  przy  lewym  l)rzegu  \^'isły,  w  miejscu  gdzie  jeszcze 
.stały  douiy  Kleparza,  i  gdzie  nie  było  ani  polskich  ani 
.szwedzkich  straży.  Te  postacie,  ten  głos  niewieści  zaprzątnęły 
myśl  Teterze;  boi  się,  czy  to  nie  przepowiednia  złej  wróżby: 
nie  dla  niego,  bo  on  o  to  nie  dba,  ale  dla  siostry  jego  młodo- 
cianych lat.  Jakljy  na  zapewnienie  się  spojrzał  w  stronę  ku 
Lanckoronie  —  tam  ciemno.  Westclmął,  i  dalej  dumał  aż  do 
i)iałego  dnia,  a  wszystko  o  siostrzyczce  swojego  serca,  i  zagnie- 
wał się  nawet  na  dzień  że  mu  miłe  dumanie  przerwał.  Popa- 
trzył na  piasek,  nie  kurze  nogi,  nie  koźle  stopy,  ale  wyraźnie 
ślady  ludzkie.  Jeden  ślad  kobiecych  stóp  przybranych  w  małe 
ol)u\via.  Tetera  poki'ęcił  gh)wą,  ruszył  ramionami  i  wrócił  do 
stanowiska  mołodców;  tam  spostrzegł  nowo  przybyłego 
jeźdca,  spojrzał  mu  w  oczy:  —  Żeromski  co  tu  rołńsz?  co  tani 
słychać? 

—  Źle  słychać,  rozłńto  nas  pod  Wojniczem;  Kcmiecpolski 
zdrailził,  })rzeszedł  na  stronę  Szwedów  z  pohiwą  kwarcianych. 

—  A  Hetman? 

—  Ledwie  życie  unitisl  z  pola  l)it\vy:  w  okolicach  Sanoka 
kazał  zl)ierać  się  niedobitkom. 

—  A  w  T>anckor(mie  co  się  dzieje? 

Przebiegałem  tamtędy,  zamek  cały  i  wszyscy  zdrowi:  — 
Nie  pytał  dalej  Tetera,  ale  widoczna  trwoga  z  twarzy  jego  ustą- 
piła miejsca  smutnenui  zadumaniu  się.  Po  chwili  znowu  zapy- 
tał:     -  A  llral)ia  z  Chatre  z  Hetmanem? 

—  O  nie,  to  licho  gdzieś  tam  zaginęło;  musiał  się  Szwedom 
dostać:  —  Zarumienił  się  Kozak  i  zawcselał,  kazał  na  koń  sia- 
<lać  i  vvi'acał  do  Ki'akowa.  — 

Już  dzieii  na  dol)re  zajaśniał,  słońce  mocarz  światła  po- 
wiedziało ludzi(uu  patrzcie  i  żyjcie.  Od  dawna  też  lucli  zajja- 
uował  w  szwedzkim  obozie.  Od  Klejiarza  wzdłuż  polskiej 
Wisły,  stały  ])oi'ozl)ijane  nie  polskie  namioty,  koło  nich  prze- 
chadzał się  skandynawski  knecht,  albo  jjrzejeżdżał  ciężkim  ko- 
niem, rajtar  najemny  z  Niemiec.  Ale  jakież  to  konne  znaki  <la- 
Ifj  widac'  l)yło  na  polu?  to  polskie  znaki,  })olskich  jjamiw,  bez 
czci  i  wiary,  co  o((st;i])ili  ojczystej  sprawy,  zapai'li  się  prawego 
kr('ila  i  nikczemnie  służą  za  złoto,  za  obietnice  i  ze  stracliu 
ol)cemu  panu,  zawłaszczyciełowi  polskiej  ziemi :  to  kwareiane 
vMpjsko  wciijguięte  do  zdrady,  pi'zez  wodzów  zilrajcow.  Ci 
ludzie  patrzyli  na  l\rak('>w,  stolicę  1'iastów  i  Jagiellonów,  ktiirsj 
lada  chwila  mieli  w\(lzierai'-  matkobiijczą  dłonią  prawym  dzie- 
<-ioin  Ojczyzny ;  a  głos  sumienia  nie  zagadał  do  ich  serca  shi- 
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wami  żulu  i  pokuty.  Nic  —  bo  jeszcze  łaska  Boża  nie  splyuyła 
na  te  dusze  l>janc  wystc|»kiciu,  któi-yni  <ro  uraczyli  możni  zhro- 
tlniarze.  Sroniota  tym  zhiodiiiarzom!  Kaflziwilły,  Koiiiec])(jl- 
scy,  Korycki,  (iuoiiiski  i  inni  im  podobni  ])ai)o%vie  i  szlachta 
polscy,  podle  korzą  si<;  olicc mu  panu,  nie  śmieją  dol)i'ZC  sobie 
znajomeni  s))ojrzenicm  (bimy  odeprzeć  wroku  urągania  się  i 
pogardy  najlichszego  Szweda.  A  oni  Jaśnie  Oświeceni  i  Jaśnie 
Wielmożni  V  Biada  im  — zbrodnia  i  podłość'-  przyćmiły  staro- 
dawną jasność  ich  rodów,  skarlity  godność  jaką  żywili  niegdyś 
w  sobie,  póki  się  nie  rozwiedli  zdobrą  czcią,  zpi'awemsumieniem. 

Ze  wszystkich  tych  występnych  l*olaków,  sam  tylko  Samuel 
(iuoiński  nieprzyl>rał  Jiiemieckiego  stroju,  i  dumę  bezczelności 
stawiał  do  walki  ])izeciw  dumie  pogardy.  Zuchwały  szlachcic, 
zawzięty  w  swojej  nienawiści  ku  Czarnieckich  rodowi,  bo  mu 
się  pi'zyłoilo  że  na  laz  dowództwo  jiułku  i  ])anm'  mu  wyda)'li, 
ani  przy])uszczał  w  swojej  myśli  al)y  on  był  zdi'ajcą,  spodlonym 
człowiekiem.  Z  dolną  wiarą  chciał  Ki'('ila  Jagiellona  ze])chuąć 
z  ti'ouu  a  innego  na  jego  miejsce  posadzić,  całą  gębą  chciał 
używać  przywileju  szlachcica  polskiego,  kt<')rym  od  dzieciństwa 
karmiono  jego  ucho.  Masz  prawo  do  korony,  boś  szlachcic 
polski,  ale  lepiej  rób  ki-ólem  kogo  ci  się  podol)a;  mniejsza  o 
to  czy  zły,  czy  dobry  będzie  dla  Ojczyzny,  byle  dogodził  two- 
jemu widzimisię.  Przechadzał  się  po  swojem  mieszkaniu  i 
mruczał  pod  nosem:  —  Ha,  Panowie  Czarnieccy,  zol)aczymy, 
nie  długo  i  wam  i  eks-Jezuicie  podzwonne  zadzwonią:  waszem 
wodzeniem  reju  kościąście  nam  w  gardle  stanęli,  teraz  my 
wam  staniemy  kością  w  gardle.  Ale  ta  przeklęta  baba,  cza- 
i-ownica!  —  gdyby  nie  ona,  wszystko  było  by  dobrze  poszło. 
Cóż  robić?  stało  się  —  gdzie  nie  można  po  dobrej  woli,  tam 
trzeba  użyć  gwałtu:  —  Stuknął  ręką  w  szerokie  czoło  —  co 
(iuoiński  chce  to  i  zrobi. 

Wtem  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  mężczyzna  po  niemiecku 
wykwintnie  przybrany,  silił  sie  twarzą  udawać  słodycz,  uśmie- 
cliem  pi'zymilenie.  ■ —  Panie  Starosto,  przychodzę  tobie  podać 
rękę  zgody,  zapomnijmy  dawne  rzeczy,  teraz  jednemu  Pami 
służymy. 

—  Mości  Podkanclerzy  mylisz  się,  ja  żadnemu  Panu  nie 
służę  i  służyć  nie  będę. 

—  Przepraszam,  omyliłem  się,  chciałem  powiedzieć  przeciw 
jednemu  Panu  Avalczymy. 

—  Tak,  Waszmość  l'an  słowem,  a  ja  szablą. 

—  Ale  to  słowo  wznieciło  wojnę,  i  to  słowo  wiele  jeszcze 
dokazać  może.  Porzućmy  te  niepotrzebne  ])rzym(')wki ;  a  j)o- 
mówmy  z  sobą  szczerze.  Możemy  sobie  nawzajem  być  uży- 
tecznymi, ale  napvz('>d  trzeba  abyśmy  zapomnieli,  że  ja  jestem 
Radziejow-skim  mężem  wiarołonniej  żony,  a  ty  Panie  Starosto 
jej  kochankiem;  ja  z  mojej  strony  wszystko  zapominam. 
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—  I  ja  chciałl)ym  zai)oniuie(^  że  ta  kobieta  żyje  na  świecie; 
ale  dajmy  pokój  teiuu  Mości  l'odkaiicleizy,  siadaj  i  mów  czego 
odemnie  żądasz? 

—  Przymierza.  Wiesz  że  Czarnieccy  i  Jan  Kazimierz  tak 
Minie  nienawistni  jak  i  tobie,  l^rowadzitem  Kr('ila  Szwedzkiego 
na  tron  Polski,  dotąd  wszystko  szło  pomyślnie:  ale  przed  kilką 
dniami  syn  Kaliskiego  Wojewody,  poduszczyl  szlachtę  do  na- 
padnięcia na  straż  szwedzką  w  Kościanie,  gdzie  wszystkich 
w  jiień  wycięli,  nie  przepnszczając  nawet  Fryderykowi  z  Nassau 
pokrewnemu  Karcda.  Mniejsza  o  śmierć  kilkuset  ludzi:  gi-o- 
żnym  listem  na})isanym  w  imieniu  Króla  szwedzkiego,  zgro- 
miłem Wielkopolską  szlachtę,  znów  do  posłuszeństwa  wrócili, 
ale  to  zły  znak,  i  iłla  tego  tu  przybyłem. 

—  Mości  Podkanclerzy  nic  z  tego  nie  rozumiem:  szlaclita 
poszalała,  Waszmośc-  ją  uspokoiłeś;  trzeba  l)ylo  ukarać.  Cóż 
to  ma  za  związek  z  naszem  przynnerzem? 

—  Ma  związek,  i  wielki.  Wielkopolska  szlachta  |)okazała 
że  można  ją  obałamucić,  znękać  nawet,  ale  ujarzmić  trudno 
albo  i  nie])odot)na.  Dla  człowieka  co  wdele  rzeczy  widział,  zna 
ludzi  i  wypadki,  ta  Kościańska  przygoda  jest  nieomylną  wska- 
ZDWską  że  nie  jiizyjnue  się  w  Polsce  narzucony  Pan,  choćl)y 
tylu  miał  żolniei'zy  ile  jest  ludności  w  naszym  ki'aju.  I  raz,  i 
ib'ugi,  i  dziesiąty  można  i)owstrzymać  szlachtę,  ale  jak  sic 
Uiedyś  rozhuka  na  dobre,  to  zrobi  koniec  obcemu  panowttniu; 
i  dla  tego  wątpię  aby  Karol  się  utrzymał. 

—  To  ol)ierzemy  innego  Króla. 

Oltierzemy,  albo  raczej  obiorą,  .lan  Kazimierz  którego 
dziś  Karol  (nistaw  zbił  i  wy])ędził,  nie  widząc  nawet,  może 
\vi'ócić  do  koi'ony,  a  wtenczas  Czarnieccy  staną  się  jeszcze 
[irzemożniejszymi,  a  sktijarzywszy  się  pokiewieństwem  i  za- 
garnąwszy skarby  Hetmana  hanckoroiiskiego,  dupiuid  się  iladzą 
we  znaki.  — 

(inoiński  porwał  się  z  nńejsca:  —  Na  to  nie  ))ozwalam,  Jan 
Kazimiei'z  nie  wróci  do  Polski,  Czarnieccy  nie  podniosą  głowy, 
choćby  mnie  przyszło  moją  głową  nałożyć. 

—  fiatwo  nie  ])ozwalać  słowem,  można  i  życie  sti'aeić 
w  obronie  tego  słowa:  ale  to  nie  jest  sposć)l)  zrobii'  swoje. 

-  A  jakiegoż  nnimy  użyć? 

—  l'rzygotować  nowego  wsp('dul)iegacza  do  korony,  i  to  tak, 
aby  on  w  to  wiei'zył,  że  nie  kto  inny  tylko  my  go  robimy  Kndem. 

—  Czyż  mamy  Niemca  all)<i  Moskiewskiego  cara  do  kraju 
wprowadzać? 

-Tak  daleko  szukać  nie  potizeba;  i  zresztą  wszczynając 
wojnę  nuędzy  dwiima  obcymi  ws])('iłzawodnikami,  moglil)yśmy 
usłużyć  mimowolnie  Janowi  Kazimierzowi.  Nasz  człowiek  jest 
bliżej  nas.  .Mówmy  bez  ogriidki.  Panie  Starosto,  ty  masz  wstęp 
do  Marszalka  Kordiiucgo. 


108 

—  Miałem,  ale  może  teraz  i  nie  mam  po  tem  eo  zaszło. 

—  To  mała  i'zeez,  wielcy  jmiiowie  nie  f^niewają  się  za  odstą- 
pienie Króla,  zresztą  żyjesz  w  przyjaźni  z  Drof^oniusem,  z  Żó- 
i'awskim.  Marszałek  usiłuje  ucliodzie  za  uczonego  człowieka, 
za  f)piekuiia  nauk;  trzel)a  wmówić  w  dwócli  krakowskich 
mędrców,  że  raz  Jerzy  Ijuliomirki  na  tronie,  l*f)lska  zakwitnie 
w  światło  i  nauki,  wszyscy  jej  mieszkance  staną  się  tilozofami: 
oni  i'ozdniucliają  w  nim  i  tak  już  zapaloną  chętkę  do  korony. 
W  takim  razie  gdyby  się  z  Karolem  nam  nie  udało,  stawili- 
byśmy na  harc  Jerzego.  Czy  jeden,  czy  drugi,  zawsze  l)y  nam 
był  obowiązanym. 

—  Mości  Podkanclerzy,  a  wiesz  że  o  tem,  że  Jeizy  hubo- 
niirski  zalecał  się  do  twojej  rozw(')dkiV 

—  Słyszałem  o  tem,  to  nam  nic  nie  zaszkodzi,  ale  pomoże: 
moje  imię  nosi,  wywyższenie  moje  będzie  jej  pochlebiać'-. 
Zresztą  kiedy  zechce  gotowem  ją  pi-zebłagar;  ja  nie  jestem  za- 
wziętym, moje  rady  byłyby  może  nieraz  użytecznemi  dla  niej. 
Cielne  Panie  Starosto  ona  kocha  jeszcze,  Jerzy  lAd)orairski 
choć  w  pierwszej  cliwili  udał  obojętnego,  nie  wierz  temu:  u 
wielkich  panów  im  co  trudniejsze,  tem  ponętniejsze:  żebj'  się 
pozbyć  współzalotnika  natyclimiast  ciebie  ożeni  z  I..ancko- 
rońską.  — 

Widać  że  ta  mowa  tratila  w  myśl  Gnoińskiego  bo  trochę 
rozpogodził  czoło:  —  I  cóż  chcesz  1'anie  Hieronimie  abyśmy 
zrobili? 

Uśmiechnął  się  Radziejowski:  —  Oto  naprzód  1'anie  Sa- 
muelu, abyś  mnie  zaprow^adzil  do  Drogoniusa  i  dopomógł 
rzucić  jńerwszą  myśl  naszego  zamiaru,  a  potem  naradzimy  się 
o  reszcie. 

—  r)obi'ze,  a  kiedy  chcesz  V 

—  Dziś  wieczorem. 

—  Zgoda,  dzekam  ciebie. 

—  Bądź  zdr(^w,  muszę  iść  i  czekać  przyjazdu  naszego  dzi- 
siejszegcj  Króla.  —  Uściskali  się  jakby  najlepsi  dwaj  przy- 
jaciele. Gnoiński  to  wykonał  ze  szczerą  myślą ,  ale  Radzie- 
jowski pomyślał  sobie:  poczekaj  paniczu,  powetuję  ja  za  swoje 
jak  Szwed  zostanie  panem,  potratię  ciebie  zaprowadzić  gdzie 
ani  się  spodziewasz;  jeźli  Lubomirskiemu  dostanie  się  korona, 
to  ty  nie  wiesz  mój  panie  szlachcicu,  że  się  nie  mszczą  nad 
mężem  oszukanym,  odepchniętym,  pomieciouym  mają  dla 
niego  litość;  ale  inaczej  się  dzieje  z  kochankiem  kochanym  a 
Aviarołomnym.  — 

Tylko  co  Gnoiński  zaczął  rozpamiętywać  nad  temi  dziwnemi 
odwiedzinami  człowieka,  który  poAvinieu  był  być  zaciętym 
i  śmiertelnym  jego  wrogiem,  kiedy  nowy  widok  przedstawił 
się  jego  oczom.  Kuternogi  szlachcic,  prowadził  na  sznui'ze 
starego  rabina  Becala,  gdyby  hycel  psa  wolokitę  złowionego 
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kofo  jatek.  Żyd  niby  sie  ociŁjgal,  a  szlachcic  podkręcał  rudy 
Wijs  i  ])undziuczyl:  się.  —  Ja'<nie  YYielmożny  Ptnie  Jenerale  i 
Starosto,  milion  pareset  ])oml),  na  rozkaz  pański  przypi-o- 
wadziłem  tego  parcha;  ale  niech  mi  tyle  łask  Jaśnie  Wiel- 
możnego l'ana  towarzyszy,  ile  miałem  kłopotu  z  tym  psem, 
jak  z  tahuńskim  koniem. 

—  Cyo  Waćpanu  się  stało,  oszalałeś,  ani  mi  się  śniło 
żadnego  rozkazu  dawać,  a  to  mi  licho  wsadziło  Waścia  na 
kark.  — 

Żytkiewicz  się  wyprostował:  —  Jaśnie  Wielmożny  Panie, 
ja  spełniłem  rozkaz,  milion  i)areset  bomb,  jak  przystało  na 
żołnierza. 

• —  A  przeklęty  łgai'zu,  nie  pójdziesz  że  mi  ztąd  precz  — 
i  Stai'osta  podniósł  w  gói'ę  żylastej  rękę.  — 

Becal  zawołał:  —  Siech  się  uspokoi  Jaśnie  Wielmożny  Pan, 
ja  powiem  jak  to  było,  tylko  Żytkiewicz  niech  ztąd  wyjdzie,  a 
na  mnie  czeka  w  sieniacłi. 

Starosta  odst;i])ił  parę  krokiiw  w  tył:  —  Wyjdź  Waszmość 
ztąd. 

—  Słucham  Jaśnie  Wielmożny  Jenerale,  milion  pareset 
bomb,  będę  stał  na  warcie  w  sieniach.  Niech  Jaśnie  Wielmożny 
Jenerał  spuści  się  na  mnie,  jakem  Julian  Żytkiewicz,  nie  wym- 
knie mi  się  żyd,  zaprowadzę  go  gdzie  rozkażesz  choćby  i  do 
piekła  —  a  spostrzegłszy  marszczenie  się  szerokiego  czoła 
Starosty,  wyniósł  się  za  di'zwi.  — 

(inoinski  zżymnął  ramionami:  —  A  to  mi  kara  Poza  z  tym 
lgai'zem ;  cćiż  on  tam  nawyrabiał? 

—  Nu,  Jaśnie  Wielmożny  1'anie,  on  teraz  doskonale  się  ])o- 
|iisał;  ja  miałem  coś  pilnego  ])ogadać  Jaśnie  Wielmożnemu 
Panu,  a  tak  samemu  z  Kazimierza  przyjść-,  to  niebezi)iecznie; 
bo  i  Szwedzi  gotowi  obie-  i  obedrzeć:  i  i-aby  Kasztelan  co  z  nas 
żydkow,  niel)oraczków,  wyciska  a  wyciska  ))ieniądze,  tak  iż 
iiiezabawem  zostaniemy  I)ez  grosza,  goli  jak  ])o  narodzeniu 
matki:  jaki)y  się  dowiedział  że  ral)in  Aron  Becal,  sam  dobi'o- 
w (linie  poszedł  do  szwedzkiego  (jIjozu,  tego  l)y  mu  tylko  l)yło 
))oti'zeba;  Jużby  on  mnie  ])rzydusił  po  swojemu.  Nu,  tak  ja 
mówił  do  Żytkiewicza:  Słuchaj  Waszmość  Mosanie  Żytkiewicz, 
weź  mnie  niby  to  gwałtem  i  zaprowatlź  do  Jaśnie  Wielmożnego 
Starosty  Gnoińskiego,  bo  to  idzie  o  rzecz.  On  Jidian  Żytkie- 
wicz, to  taki  łgarz,  jak  co  z  siebie  albo  z  drugiego  zelżę,  to 
wierzy  że  tak  było,  i  dalb_\  się  zabii-  za  to.  Nu,  napi'owadzil 
takich  szubrawców  jak  on,  nai'obił  krzyku,  harmideru,  aj  waj, 
i  tu  nuiie  jak  ciele  na  ])ostidiiku  przyprowadził.  Na  całym  Ka- 
zimierzu, wszyscy  uwierzsi  że  to  gwałty  szwedzkie,  i  do  ral)ego 
l\asztelana  |)ewno  to  dojdzie,  że  l)iedny  Hecal  tak  cierpi  za 
Tolskę,  i  za  Jana  Kazimierza.     - 

Starosta,    cIhk'    to    nic    j<'go    iialogieiii    i'nzwesi'lac  surowij 
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twarz,  tli  razij  nie  niójft  wstrzyruar  si^'  od  śmiechu:  —  Komu  l)y 
to  do  Jałowy  ]jrzyszłoV  Cały  pies  z  ciebie;  dobrałeś  sobie  tejjo 
Zytkiewicza,  nie  ma  co  niówir,  wyboi-nie!  Ale  ci')ż  tam  po- 
wiesz? gdzie  lietmanówua? 

—  No,  właśnie  o  tem  przyszedł  ja  mówi<'-:  ona  w  Lancko- 
ronie z  Wileńskij  Wojewodziną.  Stary  Hetman  dużo  tam  nasłał 
swoicli  kozaków  na  ołiron^',  i  nikogo  tam  nie  puszczają  ani 
przybliżyć-  sir.    A  gdyl)y  to  można  tam  zajecłiaćV 

—  Trudno.  Zamek  ol)roTniy,  lictmańscy  kozacy  nie  z  kata 
się  biją,  znam  ich  dol)rze;  zresztą  jak  ])owiadasz  i  ptaka  tam 
nie  wpuszczą. 

—  No,  ale  ja  tam  kogoś  mam  co  wszystko  dla  nniie 
zrol)i;  gdyl)y  do  tego  kogoś  jeszcze  kogoś  ])osła('-,  możet)y  si^- 
i  udało. 

—  Cóż  to  za  ktośV 

—  Mo  to  ktoś  taki,  mój  dobry  przyjaciel,  człowiek  co  dla 
mnie  i  dja])ła  gotiiw  w  nogi  całować 

—  I  kogóż  tam  poślesz  i  po  coV  Nie  wiesz  czy  HetmanówTia 
mnie  koclia;  a  listu  nie  mam  potrzeby  ])osyła('-,  a  ten  ktoś  twój 
i  jeden  i  drugi  jianny  nie  wykradn;;. 

—  Już  Jaśnie  Wielmożny  Pan  nniie  to  zostaw,  ja  to  wszyst- 
ko ułożr.  Co  potem  trzeba  będzie  zrol)irV  tylko  jeden  mały 
warunek? 

—  Coż  tam  znowu  za  warunek? 

—  Mały  warunek;  taki.  Ja  przedat  Wojewodzie  Sando- 
mirskiemu  Panu  Zamojskiemu  do  jego  tej  fortecy  Zamościa, 
trzy  tysięcy  koi'ców  owsa  i  dwa  tysięcy  pszenicy;  a  mój  syn 
przyrzekł  dostawić  Szwedom  do  Lublina  pięć  tysięcy  korców 
f)wsa,  i  trzy  tysięcy  przenicy,  i  na  wszystko  my  pobrali  już 
zadatek.  Niech  Jaśnie  Wielmożny  Pan  wyda  mnie  kwity  do 
swoich  ekonomów  w^  Hrubieszowskim,  al)y  mnie  to  w^szystko 
dostawili. 

—  Zapłać  a  ja  kwity  wydam. 

—  Nu,  ja  zapłacę  panną  Hetmamiwną,  Jaśnie  Wielmożny 
Pan  ją  Ijędzie  miał. 

—  Szukaj  sobie  drugiego  Zytkiewicza  ale  nie  mnie,  żeby  ci 
uwierzył. 

—  Jak  Jaśnie  Wielmożny  Pan  clice,  ja  klnę  się  na  cherym, 
na  moją  Surę,  na  bachury,  że  co  przyrzekam,  to  dotrzymam. 

—  Dajże  ty  mnie  pokój ;  nie  tw(')j  rcłzum,  ani  twoje  sposoljy, 
na  takie  rzeczy. 

—  Czasem  malutki  człowiek  ani  z  pierza,  ani  z  mięsa,  a 
więcej  zrobi,  jak  jaki  wielki  i  potężny  mocarz;  proszę  Jaśnie 
Wielmożnego  pana  się  nie  gniew^ać,  ja  kłaniam  i  w-ychodzę.  — 

Starosta  przeszedł  się  po  izbie;  —  I  jakież  to  te  twoje  spo- 
soby rabinie,  powiedz? 

—  Nu  ja  jeszcze  sam  tego  nie  wiem,  ale  dosyć  że  zi-obię; 
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ale  już  sit;  rzecz  skończyła.  Jaśnie  Wielmożny  l'an  tego  nie 
chce,  ja  \vyclif)(lzę,  kłaniam. 

—  Zaczekaj,  a  jak  nie  zroi)iszV 

—  To  Jaśnie  Wielmożny  Pau  zrobi  ze  mni^  co  zechce; 
można  mnie  wbić  na  i)al,  na  kawałki  porwiertować,  ja  wten- 
czas nic  nie  powiem. 

—  Starosta  ))rzechadzał  sir  ])o  izbie,  a  żyd  za  nim  okiem 
wodził,  i  ile  razy  szlacheckie  plecy  zobaczył,  to  tyle  razy 
chytrze  się  uśmiechną!  i  lewa  dłoń  ])odrai)ał  jakby  na  znak  że 
l)ędą  się  liczyć  pieniądze.  — 

Starosta  si«;  zatrzymał:  —  Aronie  i  jakąż  mi  dasz  pewność 
z  twojej  strony? 

—  Moje  słowo.  Cóż  to,  czy  my  ostatni  interes  z  Jaśnie 
^^'ielmoż^ym  Panem  robiemy? 

—  Czy  ostatni,  czy  nie,  ja  ci  przyrzekani  że  dam  coś  żą- 
dał, dwa  i  trzy  razy  tyle  jak  l)ędę  miał  hetmani')\vnę.  Moje 
słowo  szlacheckie  więcej  przecie  warte  jak  twoje  żydow.skie. 

—  Nu  ja  to  wiem,  niecłi  pejsacłiu  nie  doczekam  jeźli  inaczej 
myślę;  ale  mnie  potrzeba  owsa  i  pszenicy  zaraz,  a  Jaśnie 
Wielmożny  Pan  masz  mnie  zawsze  w  ręku,  na  każde  swoje 
zawołanie.  Czyż  to  biedny  żydek,  śmialliym  oszukiwać  takietjo 
wielkiejfo  mechesa,  jak  Jaśnie  Wielmożny  Pan? 

—  To  prawda  że  w  każdym  razie  motrę  ciel)ie  powiesić.  — 
Siadł  i)rzy  stoliku  i  jjisał.   Kaprawe  oczy  żyda  zaiskrzyły  się 

radością,  Stai'osta  na])isał,  odczytał,  ])rzyłożył  swoją  pieczęć:  — 
.\ronie,  masz,  ale  pamiętaj.  — 

Ral)in  schwycił  za  kartkę,  jak  zgłodniały  pies  za  kość, 
nie  czytał  nawet,  on  wierzył  szlaclieckiemu  słowu:  —  Niecli 
Jaśnie  Wielmożny  I*an  śpi  s])okojnie,  wszystko  ])i'ijdzie  jak  po 
mydle;  teraz  kłaniam.  Juti'o  all)o  ))ojutrze  jtrzyjdę;  niecli 
mnie  Jaśnie  Wielmożny  Pan  każe  odprowadził-  temu  Żytkie- 
wiczowi,  za  straże  Szwedzkie,  a  stamtąd  już  ja  nil)y  to  ucieknę. — 

Hej  Mosanie  Żytkiewicz!  —  i  kuternogi  piorunem  przed 
Starostą  stanął:  —  Milion  pareset  l)omb,  co  Jaśnie  Wielmożny 
Jenerał  rozkażesz? 

—  ()d))rowadzisz  Kaiiina  i  zroiiisz  to  cci  v\  (Ui  powie,  a  to 
masz  dla  Waści  na  niiiMl  i  (l:il  mu  w  rękc  kilkanaście 
tynlYiw.    — 

Żytkiewicz  ścisnął  garść  a  drugą  ręką  za  kolana  (inoiń- 
skiego  ułapił:  —  Upadam  do  nóg  .laśnie  Wielmożnego  Jene- 
rała, milion  pareset  l)onib  Mecaluniu,  to  j)rawda  że  kto  nui 
polirzękacze  to  ma  i  posługaczy,  a  teraz  wybierajmy  się,  liajda 
w  drogę     -  i  ręką  sięgnął  do  karl\u  żyda. 

Rabin  niziutko  się  kłaniał:  —  Pod  stopy  Jaśnii'  Wielmo- 
żnego Pana  się  ścielę,  wszystko  doitrze  pi'>jdzie. 

—  Pamiętaj,  l)o  inaczej  to  będzie  /U'  z  nami:  ja  nie  zwykłem 
żartowat".    — 
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Wyszli  żyd  z  Żytkicwiczeiii,  u  (iuoiiiski  znowu  cliodzil  po 
izl>ie,  ale  ti|  razu  weselszej  myśli,  jak  ))(>  rozmowie  z  Radzie- 
jowskim. To  mi  pewniejsze,  jak  te  zaskoki  lladziejowskie^o. 
Jak  żyd  nie  ziT)bi,  to  djal)el  l)y  tego  nie  zrobił.  Zresztą  mając 
lietmanówn^'  w  rc^-ku,  łatwiej  Itędzie  o  reszcie  j^adai':  i)o  to  srk, 
o  co  wszystko  by  się  i-ozbijalo  —  niech  Radziejowski  kluczy 
po  swojemu  i  z  tego  może  się  uda  co  wycńsnąć.  I)i-ogonius  dla 
mnie  wszystko  zrobi,  dawny  znajomy  i  ])rzyjaciel;  teraz  ochro- 
niłem jego  dom  od  szwedzkiego  posterunku.  Może  soljie  bez- 
])iecznie  topić  złoto  i  robir  złoto,  a  ludzie  jego  gatunku 
wdzięczni  za  każdą  posługę.  (Jdy])y  Ijubomirski  został  Królem, 
uie  byłolty  źle;  Czarnieccy  by  raz  na  zawsze  w  łel)  wzięli,  a  i 
ta  djal)lica  zostawszy  kochanką  królewską  odczepiła  ł)y  się 
l)rzecie  odenniic.  Zaprowadzę  Radzicjov,skiego  do  Drogo- 
uiusza,  oui  się  z  solją  zrozumieją;  muszę  też  pi'>jść  powitać 
zwycięzkiego  Szweda  —  zamyślił  się:  —  Brzydka  to  rzecz  dla 
polaka  —  i  znów  zrołńł  kilka  kroków:  —  On  się  bije  przeciw 
Jaiiowi  Kazimierzowi,  a  tem  samem  przeciw  Czarnieckim?  — - 
koniec  końcem  nie  czas  się  cofać,  już  się  stało.  —  Wziął  czapkę 
i  wyszedł. 

Wieczorem  Samuel  Gnoiński  i  Hieronim  Radziejowski 
obadwa  wychodzili  z  pod  namiotu  Szwedzkiego  Króla.  Podkan- 
clerzy  rozważny,  przebiegły,  dwa  razy  zawsze  myślał  nim  co 
))ostanowil:  a  robiąc  zostawiał  zapas  do  nowej  roboty  gdylty 
się  ta  uie  udała.  Waśnił  się  i  godził  z  ludźmi,  a  nawet  im 
sprzyjał  albo  szkodził,  stosowTiie  do  potrzełjy  swoich  zamiarów. 
U  niego  wszystko  głowa  pracowała,  a  serce  nic  nie  miało  do 
roboty.  Starosta  przeciwnie,  l)urzliwy,  ])ezliamulczej  woli,  nie 
słuchał,  tylko  głosu  namiętności:  przewidywać,  układać  uie 
umiał,  jeźli  nui  się  czasem  przymarzyło,  że  on  rozważał ,  to  się 
na  dobre  łudził.  On  szedł  na  oślep  za  popędem  namiętności, 
alłjo  za  radą  tego ,  kt(')ry  umiał  itoddmuehać  jego  chęć.  Zgoła 
że  u  niego  złe  czy  doljre  uczucie  serca,  przemocną  przewagę 
miało  nad  rozumem  głowy,  i  takich  to  dwócli  ludzi  wią- 
zało się  przymierzem  dła  chęci  w'yniesienia  się  i  dla  żądzy 
zemsty. 

Szary  mrok  nastał,  kiedy  dwaj  występni  polacy  przeszli 
piei'wszy  łańcuch  szwedzkich  stiaży  i  skierowali  się  do  I)ro- 
goniusowego  domku.  l'ostukali  unniwionym  ol>yczajem,  a  je- 
dnak nieprędko  im  się  drzwi  otwarły.  Paoli  icli  wprowadził  do 
czarnej  komnaty  i  tam  na  nich  czekał  Drogonius. 

Dziwny  wyraz  twarzy  Inoceuciusza ;  policzki  i  rozrumienione, 
zda  się  że  w^  każdym  dołku  wyżłołjiouym  ospą  krew^  się  za- 
])iekła,  oczy  błyszczały  gdyljy  gwiazdy.  Witając  Onoińskiego 
zadrżał,  ale  nie  drżeniem  radości;  a  kiedy  mu  ten  wymienił 
Radziejowskiego  imię,  Drogonius  połjladł  nagle,  wskazał  swoim 
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gościom  aby  siadali  i  sam  usiadł;  a  przyoljlekając  siłą  powaga- 
i  spokojnośe  mędrca  ua  swoje  ol)licze,  zapytał:  —  Cóż  panów  o 
tej  godziuie  spi-owadziło  do  mieszliania  samotności? 

Radziejowslii  pomyślał:  i  ou  człowiek  nauki  })ogardza 
zdrajcą,  ale  on  nam  potrzebny,  nie  trzeba  mu  okazać  że  się 
])oznało  jego  uczucie,  spokc)juie  tedy  odpowiedział:  —  Chęć 
])ozuauia  mędrca,  pi'zyjaciela  ludzkości,  tego  który  życie  swoje 
poświęcił  na  to,  aby  ją  oświecać  a  tern  samem  dać  jej  prawdzi- 
we szczęście  i  dol)ro.  —  Drogouius  milczał,  szyderczy  uśmiech 
])ogardy  jak  cień  jaki  przemknął  mu  ])()  ustach,  a  Radziejowski 
udawał  i  twarzą  i  dźwiękiem  głosu  że  wpada  w  zapał  podzi- 
wieuia:  —  Sława  mędrca  cicha,  nie  lii^zmi  szumnym  rozgłosem 
w  uszach  świata,  ale  zasługa  jego  wielka,  większa  jak  ziemskich 
bohaterów.  Kiedyś  świat  na  niej  się  pozna  i  t)ędzie  ją  podzi- 
wiać, ale  są  ludzie  co  jej  za  życia  umieją  oddawać  należną 
cześć.  Inocenciuszu,  my  umiemy  zgadywać  twoje  chęci,  oce- 
niać twoje  zasługi;  szczerze  bolejemy  nad  tern,  że  Polska  nie 
jest  jeszcze  w  stanie  przyjąć  ziarna,  którebyś  chciał  posiać 
w  sercach  jej  mieszkańców.  Mędrcze,  my  mamy  ramiona  i 
chęci  do  posługi  twojej  woli,  a  przychodzimy  szukać  twojej 
rady  do  odbudowania  Tolski,  a  może  i  ludzkości. 

—  Stój  człowieku  zuchwały !  ja  nie  mędrzec.  Tam  wysoko, 
w  niebie,  mędrzec,  co  r-ządzi  i  rozkazuje  wszystkiemu.  My 
przed  jego  obliczem  oki-uszynami  pi'ochu,  nijakością  jesteśmy 
bez  jego  natchnienia.  I  ty  l)yś  chciał  odl)udowywać  świat? 
jego  dzieło?  Nie  takie  umy  jak  nasze  stajałyby  w  tej  robocie.  — 
Jak  On  powie:  zmień  się  ludzkości!  odlmduj  się  świecie!  i 
ludzkość  się  zmieni,  i  świat  się  odbuduje.  Wielki,  nieśmiertelny 
rzemieślnik,  nie  mędrców,  nie  ludzi  umu  do  tej  pracy  użyje, 
ale  ludzi  serca.  I  wy  co  do  mnie  przychodzicie,  zajrzyjcie 
w  wasze  serca  i  pizypatrzcie  się  czy  i)ełnią  one  powin- 
ność? — 

Radziejowski  nie  spuścił  w  ziemię  czoła,  bo  już  wstyd  da^\^lO 
pi-zestał  zwicrciedlić  się  w  jego  oczach:  —  Święte  twoje  słowa, 
uczony  I h-ogoniuszu,  ale  ten  Róg  powiedział:  człowiecze,  dałem 
ci  wolę  i  rozum;  wolę  a])yś  i-obił,  rozum  abyś  nią  kierował. 
Czyż  mamy  z  założonenii  rękoma  ])atrzeć  i  we  wszystkicm 
spuszczać  się  na  Roga? 

—  Ale  ten  wielki,  niepojęty  Twói'ca,  nie  i^iwicdział:  uży- 
waj rozumu  i  woli  do  służenia  swojenm  dobru  ludzkości.  Nie 
nakazał  i  samych  siebie  i  jego  oszukiwać.  Ludzie,  sami  siebie 
przemieńmy,  odbudujmy,  to  nam  dozwohmo  a  nawet  przy- 
kazano. Wtenczas,  może  nieśmiertelny  w  nagrodę  naszej  po- 
l)rawy,  zeszłe  na  świat  natchnienie  i  j)owoła  nas  do  wielkiej 
piacy.  — 

(inoiński  się  niecieipliwil,  tn  marszczył  szerokie  czoło,  to 
lirwiami   ćmił  jaskiawe  dkn,    nic   ni>''gł  wytrzymać:  Mości 

('/..\.IKO\VSl<I.      V.  S 
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l'aTi()wie,  nie  i)rzyszliśiiiy  tu  na  uczone  rozprawy,  ani  na  kaza- 
nia religijne.  Oto  izecz  tak  si^'  ma.  V\  aszmośr  Mości  I)ro;jto- 
riiuszn  i  Mikołaj  Żńrawski  dolłrzc  jesteście  z  Marszałkiem  Ko- 
ronnym. My  widząc  nieszczęścia  l'olski  [loti  panowaniem 
eks-.lezuity,  clicijc  dol)rowolni;  uf^odą  zakończyć  wojnę  z  Kró- 
lem szwedzkim,  otiarujcmy  koronę  ])olską  Jerzemu  Lulio- 
mirskiemu  i  chcemy  was  mieć  pośrednikami  naszej  chęci. 

—  Ja,  a  zapewnie  i  Mikołaj,  nie  myślimy  i'ol)ić  ofiary  z  rze- 
czy która  do  nas,  ani  do  Wać[)auow  wcale  nie  należy. 

—  Jak  to  do  mnie  nie  należy?  —  Ja  szlachcic  polski,  mam 
prawo  ohierać  knda! 

—  Ale  nie  zrzucać  już  <)])rane^oV 

—  Kiedy  taka  moja  wola,  tak  chcę.  Jan  Kazimierz  już,  nie 
Królem!  —  Radziejowski  mrugał  chcąc  uhamować  jego  ]•()- 
pędliwość,  ale  ani  słowa  sam  nie  mówił.  luocencius  odrzekł 
z  zimną  powagą. 

—  Panie  Starosto  (iuoiński,  oświadczam,  że  na  nic  jego 
gniew  się  nie  przyda;  ja  nie  zrolńę  nic  wbrew  mojemu  sumie- 
niowi. 

—  Mniejsza  o  to,  nie  rólj;  nie  odmówisz  mi  przynajmniej 
oddać  ten  list  Ż(') rawskiemu;  on  może  nie  Ijędzie  dziwaczyć  — 
i  wręczył  Drogouiusowi  list  już  zapieczętowany. 

—  List  oddam,  ale  zapowiadam,  że  Żórawski  człowiek 
sprawiedliwy. 

—  To  zobaczemy  czy  Waszmościna  sprawiedliwość  nie  jest 
istnem  dziwactwem.    Panie  Hieronimie  chodźmy.  — 

Radziejowski  z  uśmiechem  spojrzał  na  Drogouiusa:  — 
Zasmuciłeś  moje  serce  odm('iwieuiem  mojemu  przyjacielowi, 
ale  w  uiczem  to  uie  zmieniło  mojego  podziwienia  dla  twoich 
zdolności,  mojego  szacunku  dla  twoich  cnót,  i  pozwól  mieć 
nadzieję  że  kiedyś  może  znajdziemy  się  na  jednej  drodze. 

—  Inoceucius  Drogouius  zawsze  będzie  na  jednej  drodze 
z  ludźmi  prawdy,  albo  z  tymi  co  się  na  nią  nawrócą  —  ale 
w  tej  chwili ,  jakby  nagle  sobie  coś  przypomniał :  —  Panie  Sa- 
muelu (4noiński  mam  z  tobą  do  pomówienia  i  to  zaraz.  — 

Radziejowski  skłonił  się:  —  Ja  odchodzę,  żegnam  ciel)ie 
uczony  Drogouiusu.  Panie  Samuelu,  zobaczymy  się  w  obo- 
zie. —  Wychodząc,  na  Gnoińskiego  rzucił  wzrokiem  zachęty, 
aby  popierał  sw^oje;  Drogouiusa  oljdarzył  spojrzeniem  udanego 
poszanowania. 

Skoro  sam  na  sam  został  Drogonius  z  Guoińskim,  niepojęte 
jakieś  uczucie  go  ogarnęło,  zdało  się  że  podrósł.  Gniew  czy 
też  twarde  postanowienie  roziskrzyło  oko,  rozpłomieniło  mu 
twarz;  przystąpił  do  dumnego  Starosty  i  ujął  go  za  rękę,  ale 
nie  ściśnięciem  przyjaźni:  —  Panie  Gnoiński  uwiodłeś,  zdra- 
dziłeś anioła  niewiastę.  Zmaz  twój  występek,  sumienie  ci  to 
nakazuje. 
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—  Co  ci  jest?  kog^o  zdradziłem V 

—  Elżbietę  Radziejowską. 

—  Tę  obmierzłą  te  przeklętą  kobietę?  —  precz  mi  z  nią!  — 
i  odmachem  ręki  odtrącił  rękę  Droujouiusa.  — 

Drogonius  biegł  do  ściany  gdzie  była  szpada:  —  Podły, 
rozprawmy  się,  twoje  życie  albo  moje!  — 

Starosta  pośniiewał  się  z  tego,  jak  ogai-  z  pustego  dziwkania 
kundyska. 

Wtem  za  ścianą  dal  się  słyszer  jęk  jakby  niewieści.  I)ro- 
goniiis  nie  |)o  szpadę  skoczył,  ale  poleciał  wprost  we  drzwi  do 
drugiej  komnaty  zawoławszy:  —  Ona  cierpi. 

1  Starosta  takoż  nagle  wyskoczył,  ale  nie  do  komnaty  za 
Drogoniusem,  tylko  z  domu  Drogouiusowego:  —  Piekło  za 
nmą  goni,  poczekaj,  nauczę  ciebie,  w  perzynę  dom  twój  obró- 
cę. Czyż  się  od  niej  nie  odczepię?  —  I  jak  szlalony  biegł  do 
obozu. 

W  kilka  dni  później,  w  Krakowie,  po  mszy  świętej  odpra- 
wionej w  kościele  świętego  V\'acława,  na  dziedzińcu  zamko- 
wym Pan  Kasztelan  Kijowski  dawał  jakieś  rozkazy  Teterze 
|{ol)imowskiemu  Staroście,  kiedy  nadszedł  Krzysztof  Wąso- 
wicz. Kasztelan  po  zamaszystym  kroku,  ])()  junackim  wyrazie 
tuaizy  starego  wojaka,  poznał  że  mu  coś  pilnego  ma  powie- 
dzieć: —  Mości  Żytomii'ski,  a  (;('iż  tam  Waszmośr  nam  powiesz 
nowego? 

—  Mości  l'anie  Kasztelanie,  jucha  Szwed  wlazł  do  Kazi- 
mierza i  flo  Strailomia:  w  Bernadyńskim  klasztorze  już  nie 
bure  nmicliy  z  okien  wygląilają,  ale  garłate  paszcze  szmigo- 
wnic;  jak  f»ne  zaświegoczą  to  to  będzie  kazanie,  że  aż  nie 
jedneitni  w  piętach  i)odstygnie.  Mości  Panie  Kasztelanie, 
mnie  się  zdaje,  wyjdźmy  z  miasta  i  urżnijmy  na  nich.  Niecli 
i)ędzie  jak  to  mówią  albo  Stai'osta  all)o  kapucyn.  — 

-  Stefan  Czaiiiiecki  się  zaśmiał:  —  Panie,  bracie,  będzie  to 
jakoś.  Mospanie  Kunicki  -  ducliem  przybiegł  sotnik  kozaczy 
|)rzyl)oczny  Kasztelana.  -  Hież  Waszeć  do  Woltiusza,  niecli 
wszystkie  liaiinaty  ściągnie  ku  stronie  Stradomia  i  Kazimierza, 
l(ond)y  i  sztuczne  og^ie  z  soi)ą  niech  zabierze.  Mnie  każ  ])rzy- 
pidwadzic  l)iałego.  —  Kunicki  skoczył  żywo  spełniać  rozka- 
zy: —  Semenie,  z  swoimi  pójdziesz  za  mną,  może  i  trzelia 
będzie  Szwedzikom  iui])ędzi('-  strachu,  a  ty  stary  towarzyszu  za- 
liicrz  swoje  chorągwie  i  jiilnuj  od  Klejiarza,  aby  te  bisy  ztamt;id 
jakii'go  tigla  nam  nie  s))łataly.     - 

Stary  Wąsowicz  |)()kręcal  wjjsa,  widać-  że  nm  nie  wsniak 
ten  rozkaz;  on  chciall)y  zl)lizka  posłyszeć''  kazanie  z  liernar- 
<lyńskiego  kościoła,  ale  nie  nut  rady:  trzel»a  słuchać,  kiedy 
Stefan  Czarniecki  każe:  ani  mru  imu,  zwłaszcza  kiedy  ))okręca 
lirodę,  u  już  zaczął  ją  [lotlkięcać. 

iS* 
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(jodziiiy  jeszcze  nie  uj»łyn(^'ł(),  a  już.  zaliuczały  hai-mat}  ;  zie- 
mia st\'kn^'ła,  zaj^'czahi  i  drży  w  ciąj^łyeli  ilia{raniac}i  jakby  ta- 
niec fel)iy  ua  uiij  nai)adł.  Powieti-ze  j^rznii  dziwnym  a  l>iznii;j- 
cym  i-()Z}rhj.sem;  to  jakby  stoma  gromami  mi  laz  iiukuie,  to  po- 
jedyncze j^roniy  ]>o  gromaeli  liczy:  jakljy  uimmionym  i)orz;jd- 
kiem  wali  huk  za  Imkiem;  to  znowu  zagi'zmi  tłumnie,  rozf/łoiśnie, 
a  czasem  zaliurkocze  }^^!stem  wizaskliwem  jtukaniem,  jiodobnem 
do  hurkotania  taialjauów.  Nad  Kiakowem  widnokrąj/  zamj^lił' 
siy,  poszarzał,  zczerniał;  nie  widar  miasta,  nie  widać  słońca  i 
uiebioMÓw,  tylko  w  ciemnym  jtrzestworze  od  dołu,  jakby  ty- 
siączne żmije  i  żmijki  z  ])aszcz  ojiTiiem  zieją:  u  jfńry  bez- 
przestanuem  krzyżowaniem  się  latają  ojj-niste  smoki,  i  jaskrawe 
jaszczurki  z  tlługiemi  of^onami,  a  jadzie  ])adną  ztamtąd  ogiiik 
buclniie,  lozściela  się  uad  ziemią  i  rozj)łomienia  w  górę. 
l'rzed  okiem  czarno  i  jaskrawo  błyska,  w  uszach  gwiżdże  i 
wyje,  huczy  i  jęczy;  w'  sercu  cierpko,  straszno;  rzekłbyś  że 
sądny  dzień,  albo  że  złe  ducliy  na  przekorę  Bogu,  z  ziemi  szlą 
burze  i  gromy  ku  nielnosom.  Nic  —  nie  złe  duchy  to  robią,  ale 
ludzie  za  sprawą  djablą,  a  djabli  tylko  chichoczą  na  obrazę  Bożą. 
,  Po  kościołach  i  zakonni  i  świeccy  księża,  modlą  się  o  po- 
moc polskiemu  orężowi;  w  ulicach  lud  się  gromadzi,  a  nie- 
wiasty powszednym  ołiyczajem  w  Polsce  wołają  ua  mężów,  ua 
braci,  na  dzieci:  idźcie  bić  Szweda!  idźcie  walczyć  za  Oj- 
czyznę! a  sercem  gotowe  ująć  słabemi  dtoniami  za  oręże,  i 
nadstawić  pierś  za  kraj  luł)y.  Pan  Kasztelan  już  na  walach  po- 
między kłęby  dymu  i  błyski  harmatnie,  wi)rawnem  t)kiem  i'oz- 
gląda.  Raba  twarz  jego  nie  przeciągnęła  się  trwogą  ani  nie- 
ufnością w  samym  scjbie,  zaweseliła  się  wojenną  otuchą  ry- 
cerskiego serca.  Koło  uszów  świszczą  kule  pogwizdem  śmierci, 
i  do  słuchu  dolatuje  gwaina  i  wrzaskliwa  śpiewka  niemieckiego 
hop!  hop!  hura!  Wiilzi  jak  liczne  roty  Szwed('iw  puklerza  się 
domami  Stradomia,  leją  się  ku  bramie  i  ku  wałom  Krakowa. 
Krzyknął  —  z  harmat  ognia!  palić  domy!  —  i  wnet  puszkarze 
z  lontów  ognia  skąpali  na  panewki  i  harmaty  ryknęły.  Czerwo- 
ne kule  łukiem  przepruły  powietrze  i  zagwoździły  się  po  da- 
chach przedmieścianych  domów.  I  Szwedzi  temu  rykowi  odga- 
dali  hucznym  i  rzęsistym  ogniem  z  harmat  i  ze  strzell)y.  Ka- 
sztelan zchwycił  się  za  policzek :  —  To  nic !  Semeuy  i  Hajduki 
za  mną !  —  i  ruszył  ku  bramie,  choć  krew  z  policzka  kapie ;  ale 
to  krew  za  Ojczyznę,  a  Stefan  Czarniecki  nigdy  jej  nie  skąpił  i 
nie  poskąpi  dla  Polski. 

Już  pisnęły  wrzeciądze  bramy  i  podwoje  ua  rozcież  się  roz- 
warły. Raźne  hufce  z  Kasztelanem  ochoczo  biegły  zwyczajnie 
jak,  ua  wojenne  tany.  Tetera  na  pieszo,  bulatnym  mieczem  po 
uad  kraśnym  kołpakiem  błyska;  jakby  tym  niemym  znakiem 
l^owolywał:  za  muą!  za  muą  młódź  kozacza!  tam  wrogi  naszej 
uiatki  Polski!  zahulajmy  a  po  swojemu. 
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Wtem  czei-AYone  kule  wykrzesały  ojsfnia  z  gąty,  płomyki 
huchnęły  i  poczęły  się  rozściełar  ])o  dacliacli,  i  niebawem  sil- 
nym pcjżarem  zagorzało  całe  i)rze(lmieście.  Szwedzi  co  prędzej 
.się  ztamtąd  wynoszą  i  cofają  ku  obozowi.  Kasztelan  swoje 
hufce  w  miejscu  zatrzymał,  (irożą  się  i  sierdzą  wojownicy, 
ale  rozkaz  wodza  hamulcem  ich  męstwu;  a  on  choć  szczodry 
krwi  swojej,  oszczędny  krwi  dzieci  Polski,  ]>ez  potrzeby  nie 
marnotrawi  a})y  w  potrzebie  miał  czem  szafować.  Zna  miarę, 
bo  z  żołnierza  wyszedł  na  Wodza.  Z  wałów  tylko  Wolfiusz 
•/  liarmat  ryczałtem  l)rzmi  strzałami,  już  nie  sztucznemi  kulami 
na  dachy  ale  )-odzimym  ołowiem  ]>luje  między  Szwedzkie 
-szeregi. 

I  Chrześciaństwo  i  żydowstwo  z  {)rzedmieść  w  pole  zmyka 
i  po  powietrzu  ])o|)łocli  i  jęki  rozgłasza.  Szwedzi  jak  mrówki 
.się  mieszają  i  po  psiemu  giną  na  polskiej  ziemi.  Pożar  dmie, 
roziywa  domy  i  ogniste  szmaty  dacln')W  w  ))owietrze  wyrzuca, 
jaskrawemi  łuny  razi  oko,  a  trzaskiem  i  łomotem  skwarczy 
w  uszach.  Wiatr  mu  i)rzył)iegł  ku  pomocy  i  zapalone  głównie 
ciska  na  miasto,  a  choć  już  wieczór  mrokiem  szarzał  i  Itury 
dym  gęsto  się  kłębił,  jednak  nielnosa  czerwone,  i  na  ziemi 
jasno  choć  szpilki  zbierać. 

We  Franciszkańskim  kościele,  mnichy  pobożnie  śpiewali: 
ciebie  Boże  chwalimy  —  a  niewiasty  i  starce  pokornie  błagali 
o  wytępienie  wroga,  kiedy  na  dwoi-ze  krzyknięto:  pali  się! 
l>ali  się!  Zagorzał  Franciszkański  klasztor  i  biskupi  pałac, 
liud  złiiegał  się  ratować,  a  mnichy  nie  przestawali  się  modlić 
gorącą  myślą,  nie])okalanem  sercem,  nie  o  swoje  mienie,  ale  o 
pomyślność  Ojczyzny,  o  ocalenie  gi-odu  Piastów  i  .Tagiełłów.  1 
me  było  jiopłoclm  między  mieszkańcami.  Wtem  ktoś  douiiisl 
że  Pan  Kasztelan  Kijowski  i'anny,  i  wszyscy  rzucali  ratunek 
pożai-u  i  biegli  ku  bramie  od  Stradomia.  Trwoga!  —  goizki 
żal  w  ich  oczach  i  na  twai'zy,  a  niewiasty  i  dzieci  nawet  plączą. 
Już  dobrze  w  noc  strzały  ucichły,  ))ożai'  ])rzygasał,  i  lud  wi- 
dział jak  l'an  Kasztelan,  do  zamku  na  białym  arabczyku  ])(>- 
wracał;  koń  niecliromal  i  jeździec  nie  jak  niedołęga  na  nim 
siedział,  a  jednak  lud  tlunmie  giomadzil  się  ))od  zamek,  i  cie- 
kawie wy))ytywał  o  zdrowie  wotlza,  i  tak  w  frasunku  i  oieiin- 
koju  i)rzestał  aż  do  białego  <lnia. 

liankiem,  ])o  pierwszej  mszy,  l'an  Kasztelan  otoczony  gro- 
nem |)utkowo(lców  i  wojskowej  starszyzny  wyjecłial  na  miasto. 
Pundiuczyl  się  jiod  nim  koń  w  bogaty  rzęd  przybrany,  a  on 
.sam  pi'zy wdział  co  najokazalsze  stroje:  lud  go  ])owitat  i"a- 
dośnym  odgłosem:  niech  żyje  nasz  Wódz!  nasz  zbawca!  a  K«- 
sztelan  ludowi  na  podziękę  czapką  kilka  razy  się  skłonił,  w;js 
pokręcił  i  zawołał:  niech  żyje  Ojczyzna! 

r  walów  małe  dzieci,  na  igraszkę  zbierały  szwedzkie  kuto, 
i   niosły  jt'   piiszkai-zoin  z  prośbn  :         l'anit'  ojcze,   weźcie  no  to. 
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a  wyi'zu(''cie   po   swojemu    na    tycli    liycl<')\v  Szweflów.  Ka- 

sztelan sit;  uśmieclin-.jh  —  /  takieni  pokolciiieiii  kraj  nie 
zjfinie. 

Dano  znar  że  tiiOnicz  Szwedzki  przybył  z  wysłanikieni  Ka- 
rola (iiłstawa,  i  niebawem  stawiono  ieh  ]jrze<l  Kasztelanem. 
Szwe<izki  jjułkownik  ojjowiadał  pot^-ofi/  swejjo  pana;  wyliezal" 
siły  szwedzkiejfo  wojska,  u^ioził  {ruicwem  jeźli  szturmem  przyj- 
dzie ł)ra(''  miasto,  a  ohieeywał  laski  dla  mieszkańeów  i  dla 
wojska,  jeźli  dobi'owolnie  oddadzą  n\iasto  Kai'<dowi  (iusta- 
wowi,  kt(')re^o  już  większa  ezęśe  Polski  ])rzyznała  za  pana:  — ■ 
Stefan  ('zaruiecki  słuchał  mowę  do  ostatka,  tylko  to  wąs  to 
brodę  ])odkręcał,  a  kiedy  skończył  Szwed,  clirapawym  jj^łosem 
zadzwcmił  w  srebrne  podniebienie. 

—  Mospanie  Szwedzie,  my  mamy  Króla  pana  nam  miłości- 
wego, potomka  krwi  Jagiellońskiej,  waszego  nie  potrzebujemy. 
Kiedy  chce  z  nami  zgody,  niech  sobie  idzie  za  morza  skąd  przy- 
szedł. Groźby  i  obiecanki  wasze  dla  mnie  traszki,  jam  zrósł 
w  obozie,  wychował  się  na  wojnach,  a  t(-  ozem  dziś  jestem, 
nie  z  soli,  ani  roli,  ale  winienem  temu  co  mnie  boli.  Wczoraj 
widzieliście,  czy  nie  zabawką  dla  nas  wasze  ognie.  Patrz, 
dzieci  zbierają  wasze  kule  i  igrają  niemi.  Patrz  czy  nie  spa- 
liłem Sti'adom  i  Kazimierz,  tak  spalę  Krak(')w  a  wam  go  nie 
dam  —  powiedz  sw^ojemu  panu  niech  innych  idzie  sti'aszyć  nie 
nas.  Powiadam  że  są  zdrajcę  i  obłąkani  między  ])olakami  co 
zdradzili  Króla:  prawda;  ale  są  i  tacy  co  do  ostatniej  kropli 
krew  swoją  wytoczą,  za  Ojczyznę  i  prawego  Pana.  Idź  i  zanieś 
moją  odpowiedź  Karolowi  (iustawowi;  ł)oju  się  uie  lękamy,  a 
układ(')w  z  wrogiem  najeźdcą  nie  chcemy.  —  0]jr('tcił  się  ko- 
niem Kasztelan  i  odjechał,  a  Szwedzi  nie  spyszua  poszłapali 
ku  obozowi.  Dzieci  za  nimi  kamykami  rzucały,  wrzeszcząc: 
damy  my  wam  bol)u  szelmy  hycle  szwedzi.  Poczekajcie  jeno 
])odrośniemy. 


W  kilka  godzin  pt'>źniej  Wąsowicz  sam  jeden  przechadzał 
się  })()  dziedzińcu  zamkowym  i  pomrukiwał  pod  nosem:  — 
Prawdziwa  to  gadka,  starość  uie  radość,  jeszczem  się  u  licha 
tak  nie  zestarzał  jak  wyb(')j  ])sisko  co  to  go  na  jatki  wywożą, 
JUŻ  Pan  Kasztelan  wysyła  mnie  tam  gdzie  się  uie  biją;  z  młoko- 
sami się  naradza,  a  mnie  ani  każe  zawołać!  —  Cóż  to  dalej 
będzie  kiedy  ręka  do  kordą  a  nogi  do  konia  nie  przydadzą, 
się?  —  Zamyślił  się  i  targał  strzępiasty  wąs;  ale  znowu  podniijsł 
głowę:  —  !Nie  smućmy  się  przed  czasem,  jeszcze  Bogu 
chwała  paraliż  w  łokcie  nie  wlazł,  a  pedogra  do  nóg  się  uie 
dostała;  jeszcze  się  wilgoci  i  wiatru  niekoniecznie  człowiek 
wystrzega,  a  węgrzyna  za  kołnierz  pewuo  nie  y.yleje:  jeszcze 
jiie  z  kata  wywija  się  szablą  i  młynkiem  i  krzyżową  sztuką,  i 
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clioc-by  tam  jaka  szkapa  musi  podemn;!  hasować,  nawet  i  l)ez 
|iie|)rzu.  — 

Kiedy  tak  l'aii  Starosta  /ytoiDij-ski  w  gawędce  sam  z  so- 
bą, ktoś  z  tyhi  na  uiego  zawołał:  —  Mości  panie  Starosto, 
cóż  to  Waszmość  Pan  tak  sumujesz? 

—  A  to  Waszmość  Tanie  Bobimowski,  i  eńżeście  tam 
uradzili  z  1'auem  Kasztelanem? 

—  Żadnycłi  tam  nie  było  narad. 

—  Dobrze  robisz  Waszmośr;  w  wojsku  jak  w  szkołach 
t'l]oć])y  cię  smażono  i  pieczono  w  smole,  nie  mńw  co  się  dzieje 
w  szkole,  ("nota  nad  cnotami  trzynuić  język  za  zęl>ami,  o  tem 
co  się  słyszało  na  naradzie. 

—  Mości  l*anie  Żytomirski,  co  tam  nam  po  gadliach!  oto 
ja  jadę  i  przyszedłem  pożegnać  Waszmość  Pana;  zacliowaj  dla 
mnie  twoją  staią  przyjaźń.  TJitg  to  święty  wie  czy  się  zoba- 
czcmy  ])rcdko.  — 

Wąsowicz  popatrzył  na  Teterę  i  zaponmiał  o  zrzędnej  nie- 
chęci do  Kasztelana.  —  ('<')ż  u  stu  djabł<'iw,  czy  znowu  na- 
warzyli aby  i  ciebie  od  nas  oderwać?  Jak  widzę  zostaniemy  tu 
z  samemi  babami  i  księżami.  I  jedne  i  drudzy  dobrzy  ale  nie 
w  l)oju.    Cóż?  czy  z  pułkiem  ciełjie  wypi-awia? 

—  Nie,  sam  jadę,  ])ułk  zostaje  z  Kunickim  i  z  Owsijem! 

—  Nie  godzi  się  pytat'  dokąd  jedziesz,  ale  niecli  irię  Bóg 
szczęśliwie  prowadzi.  Pamiętaj  tani  o  starym  Krzysztofie,  a 
nie  baw  się  długo;  wracaj  do  nas,  bo  mi  jirzykro  bez  ciebie;  a 
tei'az  chodź,  otlprowadzę  cie])ic  choć  do  stajni,  wypijemy  po- 
stzemiemie  tak  jak  i-ol)ili  nasi  ojcowie.  A  w  Hogu  nadzieja  że 
się  może  tol)ie  mój  mołodcze  i  uda;  bo  to  dziś  pi;itek,  a  jak 
mówią  stai'zy  ludzie:  piątek  dobi-y  jjoczątek.  —  1  iioszli  do  stajni, 
gdzie  stał  pułk  kozaczy. 

Październikowe  słońce  zachmlzilo  za  Karpaty,  i  nad  siwa- 
wemi  szczytami  gór  zazłociło  krawętlzie  ineba.  W  iatr  miecie 
po  ziemi  zeschłym  liściem,  szeleści  między  badyle,  i  w  jedną 
stnuię  ])i'zygłaskuje  si'eł)rzystą  trawę.  Wiślane  wody  zalśknily 
się  szmelcem  od  słońca,  a  i)onrarszczyły  się  w  karpia  łuskę  od 
vviati'u.  Na  i)olacli  od  Krakowa  ku  Wadowicom,  pusto  i 
głucho.  .Mieszkance  z  dobytkiem  ])(uu'iekali  w  góry,  czasem 
tamtędy  jak  wilcy  whiczij  się  Szwedzkie  rajtary  za  zilol>yez:j, 
iilbo  jak  charciani  myśliwi  suglowkami  przesmiie  się  polski 
podjazd.  Już  tam  |)o  szlakach  iiii'  klaszczą  z  bicz('>\\  fornale,  nie 
tin'koczą  wozy ;  bitym  gościiicem  na  kiei'masz  nie  sjiieszą  nie- 
wiasty i  dziewoje.  Kolo  karczmy  paroltczaki  ani  reju,  ani 
liojki  zawodził ;  na  ])rzedsieni  skrzyjjki  nie  ry])i:i,  nie  krzeszą 
podkiiweczki  ognia,  ani  jiasiki  kołeczkami  brzęczij !  Za  stołem 
panowie  ojcowie  i  panie  matki  piwl<a  nie  sjujają,  i  nie  roz- 
prawiają   gadu    gadu    o   starych    i-zeczacli.      Żyd    nieclirzczona 
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psiawiara  nie  służy  i  nic  waruje  jak  lej^awiec  na  chiześeijań-^ki 
grosz.  Szwed  juclia  wszystko  i)owystraszał  nawet  ptaki  i 
zwierz(jta. 

Teiaz  na  tych  pustych  polach  w  poprzek  zagonów,  bezdro- 
żem po  za  wzgórza  i  jałowcowe  krzaki  przesuwał  si^-  parokonny 
powóz,  fzwora  hidzi,  dwie  niewiasty  i  dwóch  nn^żczyzn  ])rzy- 
brani  w  mieszczańskie  stroje  siedź;]  na  nim,  a  pai-ol»ezak 
w  krakowskiej  sukmanie  za  woźnicy  służy.  Nie  śmie  po  swo- 
jemu huknięć;  wista,  wilia,  hola!  tylko  cichaczem  po  udach  za- 
cina szkapy,  i  zrywa  licem,  a  szkapy  dyrdaj;)  kłusem:  wóz 
skacze  po  zagonach  i  turkocze  rówuem  polem.  W  wozie  mil- 
czenie, nie  słychać  słów  ani  śmiechu,  tylko  smutne  i  ciężkie 
wzdychania. 

Mh)da  niewiasta,  piękna  ezernoł)rewa,  łz;i  myje  czarne  oko. 
i  często  nibkiem  chustki  ociera  lice.  Starsza,  to  na  ui;i  patrzy, 
to  wznosi  oczy  ku  niebu  i  myśhi  modli  się  do  Świętego  Sta- 
nisława na  Skałce  o  opiekę.  Młodszy  mężczyzna  niepoczesnej 
urody,  wlepił  oczy  w  lice  pięknej  niewiasty,  zdałoby  się  iż 
lęka  się  utracić  przelotne  gry  tej  cudnej  twarzy,  a  choć  oko 
jego  ogniem  płonie ,  jednak  na  czole  i  po  twarzy  wiła  się  smu- 
tek i  niespokojność.  Drugi  mężczyzna  silny  i  rosły,  jakby 
kamienny  pos;ig,  siedział  nieruchomy,  twarz  jego  napiętno- 
wana nijakości;i,  bezczuciem,  ani  się  zasmuca  ani  się  zawesela. 

Już  p(')ł  mili  ujechali,  kiedy  woźnica  przypadkiem  spojiza- 
wszy  na  tył,  zawołał:  —  A  czy  to  skaranie  Boże,  a  dyć  td 
szelmy  Szwedzi  gonii}?  —  i  zaczął  nie  tylko  chłostać,  ale  l)i- 
czyskiem  szturchać  konie.  Niewiasty  krzyknęły  z  przestrachu, 
oczów  nie  śmiały  zwrócić  na  tyl,  przygięły  się  do  środka  wozu 
jakby  w  nim  chciały  się  pochować;  młodszy  mężczyzna  porwał 
do  rąk  jakiś  kawałek  żelaza,  podobny  niby  do  szpady,  niljy 
do  rożna,  a  starszy  siedział  nieruchomie,  jakby  nic  nie  słyszał 
i  nic  niewidział,  chociaż  oczy  miał  ol:)r(')Cone  ku  Bocheńskiemu 
szlakowi,  skąd  tuman  kurzu  gonił  ku  nim. 

Już  słychać  ciężki  tenteut  koni,  już  widać  żelazne  zljroje 
.szw-edzkich  drabów^,  woźnica  pogania  batogiem  i  krzykiem 
dziarskość  w  konie  wmawia,  już  blisko  lasek  a  tam  rozdr(')ż  i 
krętych  dróg  pełno ,  świsnął  biczem  —  wista  wihi :  —  Matko 
Częstocliow'ska  ratuj  nas!  —  targnął  lejcem  —  wihi!  Jezu 
Kalwaiyjski ,  zmiłuj  się  nad  nami!  —  Wtem  podsohni  hu- 
lanek utknął  na  łeb  i  przewrócił  kozła  i  wóz  się  zatrzymał, 
parobczak  chlaszcze  batem  —  nu  wstawaj  jucha!  Święty 
Bartłomieju  módl  się  za  nami!  uu!  —  bułanek  schwycił  się, 
aż  tu  szwedzcy  rajtarowie,  zagrzmieli  nad  uszyma  pogańskim 
głosem. 

,,Halt!  halt!  —  do  koła  w('(Z  obstąpili,  i  niemiecką  mową  i 
ręką  chcą  po  obozowenui  poumizgać  się  do  niewiast.  Niepo- 
czesnej urody  mąż  jak  gadzina  skoczył  do  starszego  z  rajtarów. 
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Rajtar  z  zimną  krwią  jakby  nmclu;  odgauiat,  machem  szahlicy 
gdzieś,  het  w  powietrze  zarzucił  rożenek,  a  drugą  ręką  samego 
męża  za  kołnierz  ułapił,  i  podniósł  do  góry  jak  gdyby  chciał 
go  do  siodła  troczy t'-.  Wrzask  i  płacz  na  wozie,  woźnica  pod 
wóz  się  schował,  Szwedzi  z  koni  złażą  do  rabunku. 

Wtem  dowódca  wrzasnął  —  na  koń!  —  rzucił  o  ziemię 
już  charkoczącym  człowiekiem:  widać  chciał  ręką  chwyció 
z  wozu  czy  pięliną  niewiastę,  czy  jaki  łup,  l)o  się  scliylił:  ale 
już  nie  czas,  jacyś  jeźdce  z  l)lizkiego  lasku  w  czwał  wypadli, 
z  pistoletitw  wypalili,  i  trzech  Szwedów  nosami  ziemię  zaryło, 
a  i'eszta  l)ezładnie  piei'zchnęła  w  pole.  Aż  miło  patrzeć,  tak 
zmykają,  co  tchu  w  koniach  prą,  l)o  się  im  zdaje  że  ćma 
Lachów  za  niemi  goni.  Tjachów  l)yło  trzech,  popędzili  trochę, 
jeszcze  kilka  (Iral)ów  z  koni  zsadzili  i  wrócili  do  wozu. 

Woźnica  i)oprawił  uprząż:  —  Nieżal,  dali  im  nasi  bolju,  po- 
pamiętają Szwedziska  z  ruski  miesiąc,  ale  też  zrobili  drała  — 
roześmiał  się  —  bo  też  to  co  polak  to  nie  pludra.  Święty  Boże 
pomagaj  naszym.  Matko  Najświętsza  Skawińska  wstaw  się  za 
nami!  — 

Maty  mężczyzna  uspakajał  niewiasty:  —  Bądź  spokf>jna 
Pani,  mamy  obi-ońciiw,  oni  nas  nie  opuszczą:  —  Piękna  nie- 
wiasta odpowiedziała  —  jedźmy  —  a  jej  towarzyszka  zaniosła 
(lo  Boga  modlitwę  dziękczynienia. 

Nadjechali  J^achy  i  jeden  zapytał  ~  a  skąd  wy  dobrzy  ludzie, 
i  dokąd  jedziecie? 

Woźnica  skoczył  oil  koni  do  niego,  i  pokłonił  się  nisko:  — 
J'anie  starszy,  powiem  ])rawdę  jak  na  spowiedzi,  niecli  tak 
Bóg  odjjuści  mojej  duszy:  Maciek  Szczuka,  rybak  z  podgórza, 
l'an  starszy  nmsi  go  znać,  najął  mnie  żebym  tych  państwa  za- 
wi('izł  do  ^\'adovvic  -  zbliżył  się  tlo  konia  i  dodał  z  ciclia  —  bo 
to  nie  mieszczanie  ale  jakieś  Jaśnie  Wielmożne  państwo:  co 
tam  na  wozie  mają,  l»yłoby  za  co  kościół  wybudować  —  i 
głośno  zakończył  —  tak  mi  Boże  dopouKiź,  jakem  .Tanek  Kur- 
czaba,  takem  prawdę  szczerą  powiedział.    — 

Lach  przybijany  w  podniżnej  opończy,  sj)ojizat  na  drugiego, 
któi-y  miał  na  lamionach  kozaczą  bui-kę,  i  ł)aranią  czapkę 
z  kraśnym  kołpakiem,  i  zdawał  się  l)yć  starszym  między  niemi 
nie  wiekiem  ale  godnością,  ten  skinął  głową:  -  Dobrzy  ludzie 
jeźdcie  z  nami,  my  was  lirdzieiii\  l)ronii''  ])i)ki  nam  możno-^i- 
pozwoli.  — 

Niewiasty  dziękowały  imi  spojrzeniem.  Mały  mężczyzna 
uprzejmie  skłonił  głowę,  drugi  zaś  ciągle  nie  objawiał  żadnego 
uczucia,  jakby  z  maitwego  ghizu  liyl  ukowanym.  Woz  ruszył 
4lidg;i  do  Wadowic  przez  lasfl<,  a  trzej  je/dcc  jeelr<di  koło 
nicifo. 
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VII. 

raiui^'taci('  noc  klv«ki,  ti;   iioi-   iiicjjogr^iiiH; 
Ni)(!  tak  straszliwie  ciemną,  tak  okropnie  chłodną. 

S/ANKAKY  Kasyda,    Adama  MtcKiKwuzA. 

Stary  to  zamek  w  tej  I.auckorouie:  jak  pomnik  jaki  zasiadł" 
na  wysokiej  mogfile.  I'  spodu  clirobacko-rnska  zicinica  ])oła- 
niana  we  wz<i;(')rza  i  doliny;  ])o  olm  Ijokaeh  niofriły  oj)ofial ,  za 
parowami  jak  na  straży  dwa  sosnowe  gaje  zielonenii  liśeiami 
po}y.skują;  y)o  nad  kr^'tym  ruczajem,  l)ezła(lnie  się  i-ozrzuedy 
sielskie  chaty;  w  dali  pieni  się  czai-ny  Dunajec,  i  swobodnie 
płynie  Zatorska  Wisłoka;  w  dali  szczyty  Tati-zańskicłi  <rńr  oło- 
wianemi  rąbkami  cienią  się  na  jasnem  tle  nieba.  W  takim  to 
ki-aju  praojciec  dzisiejszego  Hetmana  wystawił  obronny  zamek, 
jakl)y  na  godło,  żel)y  ród  Jjanckorońskicli  zasłaniał  od  na- 
padu wroga  tę  ziemię,  a  czynami  swojemi  gonił  do  szczytu 
sławy. 

Tatarscy  jeńce  imani  na  ])ohulankach  Zadniejnzaiiskich, 
z  twardego  kaniienia,  w  ki'wawym  pocie  ten  gmach  lepili,  a 
wojenne  zdobycze  Przecława  Lanckorońskiego,  co  pierwszy 
zlaszył  Kozaków,  dostatnio  uposażyły  zamek  i  w  Ijroń  i  w  l)o- 
gate  przybory.  Takim  oł)yczajem  można  szlaclita  wznosiła  i 
z))roiła  twierdze  na  })olskiej  ziemi,  ku  obronie  Polski. 

(Tłęl)oki  ])rzekop  okrążał  do  koła  sp(')d  mogiły,  w  nim  Iśkniła 
się  woda  nieruclioma  i  gęsta,  gdzie  niegdzie  przymalowana  zie- 
lonawą  pleśnią:  nad  przekopem  piętrzył  się  wal  spochowisty  i 
gładki  jakby  wylizany;  u  góry  wznosił  się  mur  z  płytów  opoki; 
na  rogach  cztery  baszty  podobne  do  kozaczych  palanek,  u 
każdej  z  nich  widać  rzędy  otworów,  w  każdym  rzędzie  po  piił 
tuzina;  i  z  każdego  otworu  wygląda  gardło  tureckiego  działa, 
co  to  huka  i  gi'zmi  jak  grom  Bożego  gniewu;  wzdłuż  muru 
z  rozpadlin  jak  gadziny  pow'yeiągały  szyje  szturmaki  i  szmigo- 
wuice,  Oli  rdzy  poczerwieniouem  okiem  poglądają  w  pole, 
radel)y  co  piędzej  zasyczyć,  prochem  odwilżyć  pyski,  a  pa- 
szczękate  moździerze  pozalegały  na  wierzchu  muru,  i  jak  ))a- 
jeczne  smoki  pobłyskują  miedzianym  szmelcem. 

Od  północy  z  framug  tłustego  muru,  wyziera  wjazdowa 
l>rama,  zbita  z  dęłiowycli  dybjw,  gęsto  oszamerowana  ształjarai 
żelaza ,  jak  husarska  brandełjura ,  i  ostrogłowe  ćwieki  jak  guzy 
sterczą;  na  zwarciu  oddżwierzow  we  środku  l)łacha  jak  pan- 
cerz przyki^ywa  serce  bramy;  po  sześć  żelaznych  łap  z  każdej 
strony  za  zawiasy  służy;  przed  ł)ramą  grulje  łańcucliy  podtrzy- 
mują most  zwodzony.  Na  wierzcłiacłi  l)aszt  złote  krzyże  wy- 
ciągają ramiona  na  wsch('id  i  na  zachód,  przyjazne  wiernym 
wyznawcom  Chrystusowej  wiary,  gi'oźne  niewiernym;  to  znaki 
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prośhy  o  Bożą  opiekę  uad  twierdzij,  w  której  muzyka  mo- 
ździerzy i  armat,  szmifj^ownic  i  stuniiaków,  nie  pogi'y\va  tylko 
w  imię  Boże,  w  o))roiiie  Chrystusowej  wiary  i  Lackiej  wolności. 

Za  murem ,  ]jodziemne  drogi  i  kręte  włazy  na  mury  i  do 
haszt,  u  spodu  każdej  baszty  mieszkanie  dla  załog-i;  z  tyłu 
bramy  odwach  dla  straży;  po  obu  sti'onach  w  muize  furtki, 
l)i'zejścia  wychodowe  do  furtek  w  ślimak  ])okręcoue,  a  tak 
ciasne,  że  dwóch  ludzi  w  poi-ęcz  przejść  niemi  by  nie  mogło; 
na  murze  nasypy  poczynione  z  piasku  a  wzięte  w  kluby  tarci- 
cami, dla  przykrycia  straży  i  ręcznych  strzelców:  po  pod 
imirem  w  wale  zaczeluścicme  strzelnice,  do  których  wifidły 
z  ])<)dziemnej  di'ogi  ciasne  wynijścia  pokręcone  dziwnym  ła- 
dem, wstecz  i  naprzód,  w  ])rawo  i  w  lewo. 

Wewnątrz  twierdzy  ol)szerny  dziedziniec:  na  środku  wznosił 
się  zamkowy  gmach,  kamienne  cielsko  rumieniło  się  ku  dwóm 
stronom  jakby  wiatry  chciało  brać  w  uściski.  Trzy  wysokie 
wieżyce  wystrzelały  nad  zamkiem ,  każda  u  wierzchu  zaskle- 
piona kopułą;  na  pi'awej  uad  ko])ułą  ])łyszczal  krzyż  pański,  na 
/.iiak  że  u  spodu  [)ofl  wieżycą  dom  Hoży,  ka])iica  zamkowa;  na 
lewej  powiewa  nad  wieżą  chorągiew  pół  czarna,  p<'it  l)łękitna 
przeszywana  złotem:  to  barwy  herbowe  Ijanekorońskich  ro- 
dziny, to  znak  że  przebywa  w  zaniku  hetmański  ród.  We  środ- 
ku wieża  z  gtadk:}  tniedzianą  kojiulą  i  cały  dach  miedzią  ocią- 
gnięty.  Dwanaście  ciosowych  kolunni  zdobi  kiużganek,  jakljy 
było  potizel)a  ich  olbi'zyiniej  siły  do  ])odparcia  wystawy,  na 
kt(')rej  był  wyrzeźbiony  hei'l)  Lanckoi'ońskicli,  Zadora.  ISa 
tarczy,  na  błękitncm  [)olu,  czarna  głowa  lwa  buclu\  pięcia 
zlotemi  })lomienianii;  nad  tarczą  złota  korona,  a  nad  koroną 
znowu  czarna  głowa  lwa  z  paszczy  w  górę  zieje  pięć  złotych 
płomieni;  do  kola  na  krzyż  składane  miecze  i  spisy,  a  między 
i(;h  wiązaniem  buławy  hetnuińskie,  ])ancerze,  misiurki,  hełmy 
i  kozacza  czapka  z  koł])akiem;  wszystko  to  rzeźbione  w  ka- 
mieniu, a  dla  krasy  osi-ebrzone  i  ozłocone.  Zamkowe  okna 
duże,  od  s])odu  czworokątem  w  gói-ę  pędzą,  a  u  góry  dwoma 
lukami  w  kąt  się  schodzą;  w  nich  ])ełno  różnokolorowych  szy- 
bek, ule  jednostajnego  kształtu  wołów  })oosadzanych.  Kiedy 
słońce  ])ocziiie  po  nich  ślizga(''  złote  promienie,  oko  ludzkie 
z  dalekiego  świata,  bo  aż  do  Babiej  góry,  doi)atrzy  odblasku 
iiiżnobai'wncj  łanuininy,  zda  mu  się  że  to  odrywki  tęczy  wy- 
polerowane słońcem.  U  s])odu  zamku  widać  żelazne  kraty, 
kfiireini  |)rzcciska  się  światłti  do  ])odziemnych  sklepćiw. 

Właściciele  nie  często  gościli  w  tym  zamku.  Od  czasów 
rizecława,  przywyczką  Ijanckoi-oiiskich  nie  długie  nocy  sypiać 
p<i(l  rodzinnym  dachcin,  ale  ])<>  k(izai'zemu  harcowac  z  Turkiem 
i  Tataizyncnn,  albo  nieść-  wojnę  .Moskwie.  Zapytaj  czerwono- 
rusiiia  albo  chrobata:  znasz  ty  l,anckoi-ońskichV  od)towie:  — 
Słyszał  ja  o  nich,  to  wielcy  panowie  naszego  kraju,    bez  liku 


124 

iuaj;j  (lń])r  w  i\iHkifj  ziemi,  ale  (tiii  tu  ni^dy  "i^  siedzą:  j^dzien 
tam  lict,  za  {iraiiicami  wojują.  —  Zapytaj  Otomaiica,  Pere- 
k(>])ca  albo  Suzflalskieyo  hojafa:  znasz  ty  Laiick(ii'OHskicli  V 
zaraz  ci  zaj^aila:  —  Kiedyliy  \'>i<ii  dał  mi  tyle  lat  żyć,  ile  fazy 
ja  ich  widział,  jak  siekli  szaMaiiii  naszych,  jak  na  czele  Lachów 
i  Kozakiiw  {^lasowali  po  naszycii  ziemiach.  —  Bo  takie  to  ł)yh> 
pod('iwczas  natojfowe  życie  polskiej^o  szlachcica. 

I  teraz  w  Lanckoronie  l'ana  Hetmana  nie  masz,  ale  jest 
w  zamku  jejro  .jedynaczka,  cainohrewa  dziewoja,  są  mnodzy 
goście;  i  wszystko  tam  tak  się  odbywało  jakl)y  ])ańskie  oko  pa- 
trzyło, pańska  (ię})a  i-ozkazy  dawała.  l'an  namiestnik  Radzik, 
l)ur<>rahia  Lanckoi-ońskiego  zamku,  stary  sługa  Lanckorońskich 
rodziny,  sci'decznie  haczy,  aby  wygadzać  ])ańskiemu  dziecku  i 
])ańskim  gościom,  a  Zawierucha  Puksa  pułkowódca  łietmań- 
skicli  kozaków,  stokroć  razy  więcej  jak  swego  oka  w  głowie. 
sti'zeże  l)ezj)ieczeństwa  zamku. 

Już  dzień  się  rozjaśnił,  a  jeszcze  słońce  nie  wyjrzało;  taka 
mgła  w  powietrzu,  widać,  że  piekielne  bisy  musiały  całą  noc 
harcowai'^  i  poi^ozmiatać  tumany  kurzu,  przekorę  Bożej  jasności: 
nawet  na  dziedzińcu  zamkowym  mglisto,  o  kilka  krf)ków 
ledwie  dol)rze  można  rozpoznać.  Koło  stajen  z  tyłu  zamku, 
jakiś  kozak  przybylec,  bo  w  krągłej  czapce  z  kraśnym  kołpa- 
kiem, ])łatem  wycierał  zl)łocone  nogi  wronemu  koniowi  i  na 
ukraińską  tnitę  nucił. 

A  kto  cliocze  Hanclziu  zuaty. 
Proszu  mtue  popytały; 
Ja  wam  skazu  ])ra\vclu  szczyru. 
Tylko  proszu  was  o  wiru. 
Ona  harna,  jak  jahoda; 
Mylą,  jak  w  wesui  pohoda; 
A  w  rumeńci  taka  syla, 
Szczo  wsi  cwity  poliasyla.  — 

W  około,  W  czwororogatych  czapkach  snują  się  hetmańscy 
kozacy.  Wtem  nadszedł  jakiś  starszy,  dostatnio  przybrany, 
z  siwym  strzępiastym  wąsem  i  z  siwą  łłrodą  aż  po  pas:  a 
z  twarzą,  na  ktiirej  jiozarastaly  pokiereszowane  szramy  na  szra- 
macli,  i  zawołał:  —  Zdrowe  dzieci!  —  a  obróciwszy  się  do  ko- 
zaka czyszczącego  konia:  Panie  Saku  Bohodarenko,  co  za  licho 
was  w  nocy  i'ozgorało  V 

Kozacy  odpowiedzieli:  —  Zdrowi  ojcze,  i  wam  ojcze  na 
zdrowie. 

Sak  przestał  czyścić  konia :  —  Ojcze  Pukso,  skacz  wraże  jak 
pan  każe.  Ataman  nocznica ,  po  nocach  mandruje ;  a  gdzie  on, 
to  tam  i  ja. 

—  To  dobrze  synu,  służ  panu  wiernie,  nie  wiele  zaglądaj 
co  on  tam  robi;  teraz  powiedz  mi  co  to  wyście  nam  nawieźli: 
mołodyca  niczego,  i  na  Ukrainie  nie  pożal  się  Boże,  warta1»y 
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była  grzechu;  ale  to  czoitynia,  małe,  labe,  pohaue,  ezy.sty  bis; 
i  ten  niemy  takiż;  skąd  wy  to  wzięli? 

—  Czort  że  to  wie,  skąd  się  to  wzięło.  Ojcze,  my  wyjecłiali 
z  ł\rakowa,  uadybali  Szwedów,  po  naszemu  nai^łoszyli ;  a  co  za- 
bi'ali  to  wam  w  gościńcu  przywieźli. 

—  Ijadny  gościniec;  pozawczoraj  przyjechał  tu  Ksiądz  \Vy- 
zuwita  z  wrażym  ^Niocłiem,  a  teraz  wy  przywieźli  djaijła.  Nu 
tratże  z  nim  do  ładu;  będzie  nam  licho;  ja  myślał  że  wy  tu  zo- 
staniecie, aż  mi  lżej  łjyło  na  sercu. 

—  O  nie  ojcze:  Tetera  ]jowiedział,  jak  tylko  dzień,  konie 
l)rzy gotować,  pojedziemy. 

—  A  dokąd?' 

—  Bóg  święty  wie  i  Ataman.    On  jedzie,  a  ja  za  nim.  — 
Stary  Puksa  pociągnął  wąsa,  clirząknął  i  splunął  jakl)y  ua 

zatarcie  że  z  nie  wojskową  ciekawością  wyjechał  na  harc,  i  za- 
iiKiwił:  —  A  Pan  Czarniecki  co  tam  roł)i  w  Ivrakowie? 

- —  Raljy  pies  po  swojemu  łupi  Szwedów  szablą,  a  żydów 
dusi  i  ciśnie  z  nich  grosze;  to  cliwacki  rycerz,  szkoda  tylko  że 
często  go  napada  chandra  na  kozak('iw;  kiedyby  nie  to,  to 
piei'wszy  człowiek  w  Polsce,  a  może  i  na  świecie:  l)o  to,  co 
prawda  to  prawda,  i  na  Ukrainie  drugiego  takiego  jak  on  nie 
ma  teraz.  Nasz  Tetera  może  będzie  taki,  ale  jeszcze  młody.  — 
Naschodziło  się  kozaków,  a  Sak  Bohdarenko  rozpowiadał  im  o 
wojnie  ze  Szwedem,  rękoma  wymachiwał,  nogami  tupał,  zwy- 
czajnie kozacki  mówca,  co  to  kiedy  językiem  zacznie  obracać, 
to  jakby  na  wtór,  rękoma  i  nogami  tańczy. 

Jeszcze  o  świcie  pokojowa  lietmanówuy,  Marta  Sękowska, 
przybiegła  z  ()ł)ieścinanii  o  przybyciu  gości.  i'anua  Joanna 
zai'az  wstała,  i  rano  już  była  uliraną,  ale  nim  się  j)rzybrała, 
wiele  strojów  ))rzerzuciła.  l'okoj()wa  się  dziwiła  skąd  te  wy- 
mysły: —  Marto  (h)stań  mi  iiigiernin  muchajerowy  —  nie 
chcę  —  wolę  grubryuowy  kul)raczek  —  włożę  kołpaczek  ua 
głowę  —  może  włożę  cze])iec  —  nie,  mijlepiej  we  wło.sach  zo- 
stanę, w  kosy  w|)lotę  wstijżki  po  ukraińsku,  i  wezmę  kasiatke 
7.  błękitnego  tahiuu  p()dl)itą  giduostajami,  co  to  ojciec  mi  spra- 
wi! jeszcze  w  lutajgrodzie.  Pamiętam  jak  l'an  Tetera  ją 
chwalił.  — 

Marta  ruszała  ramionami:  skąd  pannie  te  tocliy?  tego  nigdy 
nie  bywało,  i  tei-az  ani  markotna,  ani  gniewna,  owszem  wesoła, 
uradowana,  ciijgle  się  |)i'zezierała  w  zwierciadle  i  uśmiechała. 
Marta  w  swojej  prostocńc  iiomyślila:  zgadnijże,  co  to  na  panny 
napadii  ? 

W  eszl;i  Kad/.ikowa,  dawna  ochmistrzyni  l'anny  Joanny,  a 
teraźniejsza  Burgrabina  zamku;  w  kuczbajowyni  kaliacie, 
w  czepcu  na  głowie,  a  za  i)asem  pełno  kluczow  rozmaitej 
wielkości  i  kształtu.  Panna  Joaima  ))osti}])ila  przeciwko  niej: 
—  Moja  Radziknniu,  coż  tam  Żeromski  powiada  o  ojcu?  —  i 
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zatrzymała  si»'  w  UKjwie!  widar  coś  jeszcze  chciała  powiedzieć, 
1)<)  <>ł()s  jej  zadyjfotal  ki-('itk(i,  iiciiikowie,  nie  zaś  jak  zwyczajnie 
koniec  mowy  zaokrąfi^la  si^-  pełnym  spadkiem. 

l'ani  liadzikowa  p()ki\'ciłą  }^łow;j:  —  Bof»-u  cłiwała,  Jaśnie 
Wielmożny  Hetman,  l'an  nasz  i  dobrodziej,  zdri')W,  jest  w  Sa- 
noku -  zatrzymała  siy  ti'ocłu;  —  ale  nasz  l'anicz  l'an  Tetera, 
coraz  to  ))irkuiejszy  si(^'  robi;  samam  }^o  piasowała,  takie  to 
małe  było,  com  to  ja  się  nim  nał)iedziła.  i'anie  lioże  mnie 
wspomóż!  a  teraz  już  Stai-osta;  i  jaki;  —  aż  łzy  radości  stanęły 
w  (jczacłi  staruszce.  Hetniamiwna  skraśniała  twarzą,  ale  jakl)y 
cliciała  zakrye  to  gwałtowne  wzruszenie,  zapytała:  —  A  też  ko- 
biety i  ci  mężczyźni  co  pi'zyjechali  z  Panem  Tetera  i  Żerom- 
skim, kto  s;}  i  skąd? 

—  Zaprowadziłam  kobiety  do  Wileńskiej  Wojewodziny, 
jedna  z  nich  to  rozwódka  tego  zdrajcy  Radziejowskiego,  a  druga 
jej  służąca,  a  mężczyzna  to  małe  czupiradło,  to  L)i-(jgonius 
czarnoksiężnik.  1'auie  Boże  mnie  wspomóż,  ))ięknycli  że  nam 
gagatów  nawieźli. 

—  Moja  Radzikuuiu,  ależ  l'au  Tetera  temu  nic  nie  winien; 
ou  icli  o1)rouil  od  Szwedów,  a  teraz  oni  gośómi. 

—  Panie  Boże  nmie  wspomóż,  przeciwko  paniczowi  Teterze 
ja  nic  nie  mówię;  ou  taki  dobry,  za  każdego  narażałby  życie,  i 
tym  gościom  nie  żałuję  naszego  cłile1)a;  tak  to  mi  się  wymknęło 
z  ust  nie  wiedzieć  co;  ale  ja  cliciałam  zapytać  panny  czy  łjy 
może  nie  p(jprosić  księdza  kapelana,  żeby  przyśpieszył  ze  mszą; 
oni  uiełjoralii  całą  noc  nie  jedli. 

—  Jak  to,  to  dotąd  żadnego  śniadania  nie  jadł  l'an 
Tetera? 

—  A  jużci,  o  świcie  samam  mu  zgotowała  doskonałego 
piwa,  ale  coś  nie  smakował.  On  jak  zapamiętam  jeszcze  dzie- 
ckiem, l)yle  skąd  dostał  jakie  łakocie  zaraz  łjiegł  z  Joasią  się 
dzielić,  a  nawet  gramatyki  nie  lubił  l)ez  niej  jadać.  Panie  Boże 
mnie  wspom(')ż,  taka  to  dobra  jego  natura. 

—  Idź  moja  Racłzikuuiu,  proś  księdza  kapelana  o  mszę  alljo 
ojca  Wotę. 

—  Wolę  naszego  starego,  l)o  księdza  Jezuitę  nie  śmiem.  — 
Wych(xlziła  Burgralnua    potrzęsając   kluczami,    a   lietma- 

uówna  jeszcze  raz  przejrzała  się  w  zwierciedle:  —  Przyjdę  do 
kaplicy,  tylko  wprz('>d  dobrydzień  oddam  Pani  Wojewodzinie. — 

W  kaplicy  przed  obi-azeni  Świętego  Michała  Archanioła  pa- 
trona kozaczyzuy  msza  się  prawi;  możne  polskie  panie  padły 
na  kolana,  schyliły  czoła,  kornie  słuchają  sli)w  kapłana,  i  go- 
rąco się  modlą  do  Boga.  Modli  się  zamkowa  dwornia,  modli 
się  rycerski  lud  wojennej  załogi.  Tetera  splótł  ręce  przed 
piersiami,  i  wzrokiem  zarzucił  ku  ołtarzowi.  Tam  klęczy  het- 
manówna,  uadołjna  krasą  wdzięków,  ale  stokroć  nadobuiejsza 
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pobużuą  myśLj,  zwierciedhicą  sio  w  oczach.  Zdaje  się  że 
jasuość  niebiańska  tleje  nad  jej  czarnemi  włosami,  to  błogosła- 
wieństwo pańskie  owionęło  głowę  ziemskiej  dziewicy.  Koza- 
kowi stanął  w  pamięci  Kitajgrodzki  kościół  i  młode  lata;  przy- 
pomniał sobie  jak  się  wtenczas  modlili  z  siostrzyczką  i  począł 
się  modlió  za  siostrzyczkę,  a  nie  myślał  o  żadnem  innem  ziem- 
skiem  uczuciu. 

Po  mszy  ksiądz  kapelan  unita,  dostojniejszym  osobom,  ko- 
leją godności,  zasługi  wieku,  dał  do  ucałowania  patynę;  przed 
ołtai'zem  padł  na  klęczki,  i  zabrzmiał  liymnem  sławiańską  mo- 
wą: .  iwięty  Boże!  Święty  Wielki,  >wicty  bezśmiertuy!  pomiłuj 
nas!  To  hymn  gorącej  prośby  o  ocalenie  Ojczyzny,  o  pokonanie 
wrogów  Chrystusowego  kościoła. 

W  zamkowej  sali,  Panna  Joanna  jak  pi-zystało  na  Hetmań- 
ską córę,  z  grzecznością  ale  z  powagą  przyjmowała  gości  w  oj- 
cowskim domu.  Tetera  parę  słiiw  i)rzemówił  do  niej,  popati-zył 
na  nią  i  westchnął.  Trudno  mu  nagiąć  kozaczą  dumę  do  świa- 
towych obrzędów,  on  pomyślał:  już  tt>  nie  Panna  Joanna  z  Ki- 
tajgrodu.  Wojewodzina  wypytuje  go  o  powodzenie  wojenne; 
jiauna  Anna  za  pośrednictwem  panny  Potockiej  badała  co  się 
dzieje  z  Knilem  i  z  Kr(')lową  i  z  temi  co  ich  otaczają.  Urodziwa 
Radziejowska  i)ięknemi  słowami  mu  dziękuje  za  wybawienie 
z  rąk  wrog<')\v;  nawet  niemy  Drogonius  ruchem  głowy,  i  bły- 
skiem oczów  potakuje  tej  mowie;  ojciec  Wota  z  cicłia  przy- 
stąpi, ręce  zatrze  i  kilka  słów  z  uśmiechem  przemówi,  a  włoch 
('ario  po  kocienni  zyrka  na  hetmau(')wnę.  Wszyscy  jakby  się 
wzięli  oszołomió  zapytaniami  kozaka,  on  odpowiada  krótko, 
liczladnie,  ni  w  pięć  ni  w  dziewięć;  Itrwi  uamarszczył, 
iiiitikotny,  czegoś  mu  nie  dostaje,  a  patrzy  na  Pannę  Joaimę. 

Wtem  jak  to  się  dzieje  powszecłniym  obyczajem  na  świecie, 
że  tego  slucłiają  kto  chce  mówić,  rzucili  Teterę  a  obstąpili 
l'anią  Radziejowskę  ojjowiadającą :  jak  wieszczym  duchem  )iat- 
cluiioiiy,  oł)awiając  się  gniewu  (inoińskiego,  Drogonius  wy- 
liiół  się  z  Kleparza,  zabrawszy  co  miał  drogich  skar!)uw;  jeszcze 
Wisły  nie  i)rze])łynęli,  kiedy  już  słyszeli  wrzask  Szwedzkich 
zl)ir('iw  w[)adających  do  Drogoniusowego  domu,  i  niebawem 
ujrzeli  płomienie  pożai'u. 

Korzystając;  z  tego  oj)o\viadanin,  Paiuia  Joanna  zbliżyhi  się 
do  Tetery  i  zaczęli  z  sobą  roznuiwiai'-:  zapewne  jto  dawnenui  i 
('  dawnych  rzeczacli,  bo  twarz  kozacza  rozi)loniieniała,  a  oczy 
mu  się  żarem  lirylantu  zaiskrzyłj',  i  dziewica  mile  się  uśmieclia 
i  twarzą  i  oczyma.  Niejednotrotnie  kozakowi  cisnęła  się  na 
język  chęć  jiowiedzenia  Pannie  Joannie  że  ją  koclia;  nie  tak 
jak  siostrę,  ale  serdecznie,  gorąco,  więcej  nad  siebie  i  nad 
sławę  wojetnią.  Lecz  jakby  znienacka  spcijrzal  po  ścianacli: 
tam  malowane  wizerunki   Lanckorońskicli  rodziny:    Hetmani, 
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Kasztelani  i  Wojewodowie,  a  on  kozak,  tylk<»  nie  dawno  Sta- 
rosta i  syn  Starosty  ]'(tdkoinorze{<o!  —  potajkiern  westchnijł  — 
i  o  miłości  nic  nie  powiedział. 

Po  (jczacli  ])anTiy  Joanny  widar,  że  chciałaby  sio  p(jzljy(; 
jakiejś  tajenniicy  z  seica,  i  usta  wdzi^-cznie  się  składały,  jak 
jfdyby  cliciały  wyrzucił-  tv  tajenujicę  na  jaw;  ale  czy  wstydli- 
wośr  dziewicza  chyci  na  drodze  zapor;;  stanęła;  czj'  też  siy 
ulękła  wzioku  {'ai'la,  kt<'iry  nihy  shicliał  uchem  rozmowy  Pani 
Podkanclerzyny ,  a  okiem  nie  jjrzestawał  z  ukosa  sti-zelaó  na 
młodą  ]>arę,  i  1'anna  hetmanowna  nic  nie  powiedziała.  Kilka 
godzin  rozmawiali  to  o  tern,  to  o  owem;  dla  nicłi  te  rozmowy 
były  i  ciekawe  i  rozumne,  a  ktołjy  je  z  łjoku  słyszał,  powie- 
działljy,  że  nie  wiedzieć  o  czem,  i  że  w  nich  niema  ani  składa 
ani  ładu. 

Skoiiczyło  się  zaś  wszystk(ł,  że  przy  odjezdnem  Tetera 
ogniście  ucałował  i  uściskał  rękę  Hetmanówny;  Hetmanowna 
drobną  rączką  zlekka  jego  rękę  odścisnęła,  i  dała  nm  w  po- 
darku szkaplerz  przez  siebie  wyszyty,  i  poświęcony  w  Kra- 
k(nvie  na  Skałce;  z  podarkiem  w-yrzekła  te  słowa:  —  Niech  ou 
Pana  Stai-ostę  zasłania  od  złego  i  niebezpieczeństw^a,  i  co 
prędzej  wróci  do  nas  zdrowego  —  zarumieniła  się,  i  Tetera 
pokraśuiał  przy  pożegnaniu. 

Zaskrzypiały  wrzeciądze,  brama  się  rozwarła,  z  trzaskiem 
spadł  most  zwodzony.  Tetera  nie  pogładzał  wąsika,  nie  po- 
l)i'awiał  czapki,  ani  zabasował  koniem  po  swojemu,  po  kozacku, 
jak  to  jego  obyczaj;  ku  krużgankowi  zamkowemu  się  obracał, 
zapomniał  że  siedzi  na  koniu,  koń  tylko  buudiuezył  się  i  za 
siebie  i  za  niego,  a  Sak  Boliodarenko  cugiem  zbierał  szkapę, 
obcasami  szturchał  w  boki  i  szkapa  jak  koza  strybała  i  w  prawo 
i  w  lewo,  torljy  koło  troków  gdyl>y  szalone  latały. 

Stara  Radzikowa  na  dziedzińcu  stanęła;  na  błogosławień- 
stwo krzyżem  świętym  żegna  Teterę,  a  gniewnem  okiem  po- 
gląda  na  szalejącego  Saka:  —  Boże  Wszechmogący  prowadź 
go  i  wyprowadź  szczęśliwie.  Panie  Boże  mnie  wspomóż,  ten 
(jpętaniec  wszystko  porozbija,  pomiażdży:  kalmusówkę,  pie- 
rogi, małmaziję,  pieczyste.  Matko  Najświętsza  opiekuj  się 
nim.  Stój  wisusie,  pomału,  całą  noc  piekłam,  przygotowy- 
wałam a  wszystko  będzie  na  nic.  Jesu  Chi-yste  przyczyń  się  za 
nim.  Saku  czy  ty  u  licha  dendery  się  objadł:  —  Tak  Burgra- 
liina  zarazem  modliła  się  za  wypiastowauym  przez  siebie  Tetera 
i  klęła  Saka  co  groził  zniweczeniem  wszystkim  łakociom,  danym 
na  drogę  wypieszczonemii  wychinyańcowi. 

Zatętniał  most  pod  kopytami,  zaskrzypiały  wrzeciądze, 
In-zękły  zwodowe  łańcuchy  i  brama  się  zawarła.  Panna  Po- 
tocka zl)liżyła  sie  i  rzekła  do  uclia  hetmanównie:  —  Prze- 
cieżcie  sołjie  wszystko  powiedzieli  —  a  potem  dodała  głośniej 
—  chodźmy  na  wały  —  i  wszystkie  trzy  panny  na  wały  połjiegły. 


129 

Już  dawno  wiatr  mgł^'  porozganiał,  gdzieś  tam  het  za  góry 
i  za  lasy;  jaskrawe  słoiice  hardo  na  świat  patrzy:  na  ziemi 
złocij  się  ściernie  i  Iśknią  się  jesienne  pajęczyny.  Lwowskim 
szlakiem  jechał  Tetera  i  za  nim  wierny  kozak,  obadwa  jechali 
stępa,  a  Tetera  ustawicznie  twarz  obracał  ku  zamkowi. 
Wszystkie  trzy  panny  stały  na  wale,  błękitne  oko  hetmanów- 
ny  zapłynęło  powstrzymywana  łzą,  i  błyszczy  jak  dyament 
w  odbryzgach  światła;  na  licach  tylko  słaby  rumieniec  się  po- 
wlekał, jak  zwój  polnej  róży.  Wiatr  igrał  splotami  kruczycli 
włosów,  i  jakby  niemym  znakiem  wołał  na  kozaka:  powracaj; 
powi-acaj !  Skryli  się  jeżdce  w  sosnowy  gaj ,  widać  że  go 
w  czwał  przeskoczyli  bo  migiem  wybrnęli  na  drugiej  strome;  i 
znowu  jechali  stępą:  czy  dłużej  paść  oko  widokiem  Lan- 
ckorońskiego  zamku,  czy  też  wiedzą  że  czyjemuś  oku  miły 
ich  widok.  Długo,  długo  jechali,  nim  zniknęli  w  czystein 
I  Kilu,  a  hetmanówna  jeszcze  patrzy  i  mami  oczy  oljlędami 
wzroku. 

Któraś  z  panien  zawołała:  —  Wracajmy,  nic  nie  widać,  a 
zimno  —  wróciły,  i  Joannie  się  zdaje,  że  we  śnie  widziała 
Teterę,  we  śnie  przyjechał  i  odjecliał;  otarła  oko,  poprawiła 
włosy  i  smutnie  westchuęła  jakby  chciała  powiedzieć  tern  west- 
chnieniem: i  życic  snem!  — 

lvilka  dni  ubiegło  od  odjazdu  Tetery,  i  w  Lanckorońskim 
zamku  wszystko  wróciło  do  dawnej  jednostajności,  zwyczajnie 
jak  na  zaciszu,  w  jesieui,  w  warownej  twierdzy,  gdzie  bez- 
ustannie baczą  i  lada  chwila  spodziewają  się  napaści  wroga. 
Madszedł  dzień  ósmy  października,  przed  wigilią  rocznicy 
zwycięztwa  pod  Chocimem  odniesionego  na  Bisurmanach,  za 
jianowania  Zygmunta,  Ojca  dzisiejszego  Króla.  Dzień  ten  uro- 
czystej pamiątki  dla  Polski,  był  dniem  pamiątki  i  obchodu  re- 
ligijnego dla  Lanckorońskich  i'odu.  W  kromce  rodzinnej 
I>aiickorońskich,  złożouej  w  Lanckorońskim  zamku,  nie  dawne 
podanie  tak  zapisano:  —  Koku  Pańskiego  1(521  Wielmożny 
l'iotr  Lanckoroński,  towarzysz  Zaporoża,  przyboczny  Jaśnie 
Wielmożnego  Piotra  Konaszcwicza  Sahajdaczuego,  Atamana 
wszej  Ukrainy  i  Zaporoża;  pamiętnej  nocy  w  której  Kozacy 
zgnietli  potęgę  Bisurmańską,  pięć  razy  ranny,  ze  wszech  strou 
otoczony  wrogiem,  wezwał  Jezusowego  imienia  na  ratunek, 
ocalił  życie  i  (jki^ył  się  stawą.  Po  powrocie  z  wyprawy  Piotr 
Lanckoroński  całą  zdobycz  wojenną  złożył  w  oticrze  w  lvalwa- 
ryjskim  kościele,  na  ozdobę  cudownego  (>l)razu  Jezusa  Chry- 
stusa {)dku))iciela  i  l*ana  naszego,  a  testamentową  wolą  uj)ra- 
szał  swój  ród,  al)y  każdy  Lanckroński,  i  każda  l^auckorońska, 
jeżeli  im  tego  służl)a  Ojczyzny,  albo  inne  ważne  obowiązki 
nic  wzbronią,  dziesiątego  pażilzicrnika  sbichali  mszy  świętej 
w  Ivalwai'ji  w  kościele,  przy  cudownym  ol»razie  Jezusa  Chry- 
stusa Syna  Bożego.  —  Lanckorońskie  i  Lauckort)ńscy  wiernie 
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spełniali  tcstaTncntowji  woU;  jednego  ze  swoicli  ])rzodkó\v,  i 
tci'az  w  Lanckorońskim  zamku  rozkazano  robif'  i)i-zygoto\vania 
do  jutrzejsze<i;o  wyjazdu  lietinanówiiy. 

Zaledwie  i-anni  ptaszkowie  oświeji^otali  światu  świt  dzienny, 
na  dziedzińcu  zamkowym  ruch  i  gwar,  a  w  zamku  cichośi'-, 
choć  i  tam  wicie  osób  nie  śpi.  Iletmanówna  calii  noc  niespo- 
kojnie spcjdziła,  bezustannie  przewracała  się  na  łożu,  jakby 
tam  ciało  nie  mogło  znaleźć  s])oczjniku,  we  śnie  płakała  i 
l)rzez  sen  wymawiała  głośno  odr^ębue  słowa.  Kilka  razy  się 
l)U(lziła  i  modliła  się  po  ciclm,  a  potem  znowu  wj)adła  w  sza- 
motanie sennych  mar.  Marta,  pokojowa,  nie  jeden  raz  pytała: 
co  l*annie  jest?  czy  Panna  nie  słałja?  ale  żadnej  odpowiedzi 
nie  wydobyła;  dręczona  troskliwościtł,  cichutko  wysunęła  się 
z  sypialnej  komnaty,  i  poszła  dać  znać  Pani  Radzikowej  że 
Panna  chora. 

Opowiadała  ze  szczegółami,  co  się  działo  w  nocy,  a  Piadzi- 
kowa  ciągle  przerywała  jej  opowaadanie:  —  Panie  Boże,  ratuj 
nas!  ruinianek  lekki  uspokoi  gorączkę.  Matko  Najświętsza, 
wstaw  się  za  nami!  —  miętowego  olejku  trzeba  ua  otrzeźwienie. 
Jesu  Chryste  zmiłuj  się  nad  nami !  —  to  niestrawność,  dzięgie- 
lowa wódka  uajlepiejby  rozgrzała  żołądek  —  a  kiedy  Marta 
dodała : 

—  ( 'zy  nie  dobrzeby  było  poprosić  Pana  Drogoniusa,  wszak 
on  doktór?  —  Eadzikowa  cofnęła  się  parę  kroków,  przeżegnała 
się  krzyżem  świętym:  —  Święta  Urszulo,  jjatrouko  moja,  za- 
chowaj mnie  w  swojej  opiece!  Co  też  Waćpanna  pleciesz?  tego 
czarnoksiężnika,  a  może  szatana?  gul>ić  duszę  mojej  Joasi. 
Panie  nad  pany.  Twórco  nasz,  zachowaj  mnie  od  tego ;  bądź 
Waćpanna  spokojna,  poradzimy  jakoś  przy  pomocy  Bożej. 
Nieboszczka  Imość  zawsze  mnie  posyłała  do  chorych,  kazała 
dawać  jednemu  to,  drugiemu  tamto;  i  przed  wszystkiemi 
])owtarzała:  Urszula,  to  m(')j  doktór.  I  Jegomość  nieraz  po- 
wiada: Radzikuniu,  w  krzyżach  mnie  boli,  w  nogach  wierci, 
stryka  w  uchu,  nie  domagam,  daj  mi  no  Waćpani  co  ua  to;  ja 
dalej  po  rumianek,  po  pigułki,  po  materacyki,  i  Jezu  chwała, 
Jegomość  zdrów;  a  Joasia  w  Kitajgrodzie,  jak  rybka  Ijyła 
zdrowa,  a  tak  mi  Boże  dopomóż,  jeźli  jaki  doktor  ją  tknął 
oprócz  mnie.  — 

Tak  prandyczyła  Pani  Radzikowa,  dostając  z  apteczki  roz- 
maite łakocie  jak  to  mówią  przyrządzane  w  łacińskiej  ku- 
chni: —  I  teraz  kto,  jeźli  nie  ja,  zalewa  krople  kozakom,  jeźli 
który  się  skarży,  a  Waćpanna  wiesz  że  trzel^a  djablej  choroby 
żeby  kozaka  zmogła;  u  nich  żołądki  jak  u  strusiów  i  żelazo 
strawią,  ale  kiedy  tam  co  się  popsuje  to  trzeba  mocnego  szpi- 
gineru  żeby  poprawić,  a  dzięki  Michałowi  Archaniołowi  pa- 
tronowi Zaporoża,  daję  radę  temu  wszystkiemu,  bez  waszycli 
Drogoniusów,  i  na  ten  raz  obejdę  się  bez  nich.  —  Nakładła 
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w  kieszenie  szarafana  kilka  słoików  i  paczek,  Marcie  kazała 
pójść  po  wod^'  wrzącą  i  imbryczek,  zamknęła  szafkę  apteczki  i 
wyszła,  ua  przemiany  gwarząc  głośno  o  leczeniu  i  lekarstwach, 
albo  z  cicha  szepcząc  pacierze. 

Panna  Lanckorońska  już  od  pół  godziny  się  przebudziła  i 
smutnie  rozmyślała  o  sennych  marzeniach,  kiedy  się  drzwi 
otworzyły  i  weszła  Radzikowa:  —  Niech  Bóg  święty  ma  nas 
w  swojej  opiece,  moja  złota  Panno  co  ci  jest  takiego?  może 
zażyjesz  kropelek  miętowych!  —  i  sięgnęła  do  kieszeni  po  tła- 
szeczkę  —  może  napijesz  się  rumianku?  —  Panna  Sękowska 
zaraz  przyniesie  ukropu;  a  może  dzięgielówki?  —  dalibóg  że  to 
pomocne  lekarstwo. 

Hetmauó\\Tia  się  uśmiechnęła:  —  Dziękuję  ci  moja  droga 
Radzikuniu,  ja  nie  jestem  chorą,  ale  takie  okropne  sny  miałam 
tej  nocy,  że  aż  mi  jeszcze  strach. 

—  Mijj  aniołeczku  pomódl  się  do  Boga,  to  ci  wróci  spo- 
kojność,  odpędzi  strach.  Sny  zwyczajnie  sny.  —  Po  twarzy 
widać  że  Burgi-alńna  nie  wierzyła  ostatnim  swoim  wyrazom :  — 
Nieboszczka  Imość  ile  razy  miewała  straszne  sny,  to  przebudzi- 
wszy się  spojrzała  w  okno,  przeżegnała  się  i  o  wszystkiem  za- 
pominała; trzeba  było  tak  zrobić,  to  najlepszy  sposób  i  Bóg  za 
to  się  nie  gniewa. 

—  Moja  Radzikuniu  siadaj  tu  koh)  mnie,  ja  ci  opowiem 
mój  sen,  a  ty  mnie  go  wytłómaczysz. 

—  Ale  moja  kochana  Panienko,  to  grzech  sny  tłomaczyć : 
to  rodzaj  czarnoksięstwa.  Jezu  przel)acz  mi  —  i  siadła  na 
krześle. 

—  Ale  to  nie  grzech,  tyle  razy  mi  tłómaczyłaś  sny,  jak 
mnie  kocliasz  ])()wiedz  mi  teraz  co  to  ma  znaczyć?  —  Radzi- 
kowa nic  nic  odpowiedziała,  ale  nadstawiła  ucho  i  oko  roz- 
jaśniła ciekawością.  l'anua  Lanckorońska  mówiła  głosem 
słabym  i  trwożliwym:  —  Oto  l)yłam  z  ojcem  i  Tetera  na  łące 
pełnej  kwiatów,  ja  zbierałam  kwiaty,  a  ojciec  i  Tetera  coś  roz- 
mawiali z  sol)ą ;  wtem  nie  wiedzieć  zkąd  przyl)iegł  ])ies  wściekły, 
z  złajany  i  za]»ieniony :  skoczył  na  nniie,  ja  krzyknęłam  i  obudzi- 
łam się;  znowu  zasnęłam  i  j)rzymarzyło  mi  się  iż  ł)yłam  w  zam- 
ku, na  dziedzińcu  zapalił  się  ogień  i  z  płomienia  wyskoczy! 
kot,  iskrzącem  okiem  wodził  ])o  mnie,  odwróciłam  się:  aż 
znowu  tenże  sam  pies  wściekły  skoczył  ku  mnie  i  tą  raz;}  uką- 
sił mnie  za  rękę,  rana  zal)olala,  ja  ol)U(lzitam  się.  Chciałam  już 
nie  spa(''  ale  sen  znowu  skleił  ])owieki;  t;i  raz;}  l)ylain  na  wy- 
sokiej górze;  u  stiip  g<'irv  ])łynęła  rzeka,  a  za  rzek;],  ojciec  z  Te- 
tera liczyli  pei'ły  i  nizali  iia  sznurek;  mnie  nic  widzieli,  ja  na 
nich  zawol:d;iiii ,  ;i  ii;i  iiKij  glos  przyl)iegl  pies  wśi-ickly  z  roz- 
twartą  ])aszczą;  uciekl;uu  od  niego  i  w  ucieczce  n;itratilam  na 
dziecko  cale  krwią  zlane,  <lziecko  ])rzeraźliwie  krzyknęło,  ja 
się    (ii)U(lzil;iin    i   już    więcej    nie   zasnęłam.     —    Panna   Joanna 
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])atrzy  w  oczy  Radzikowej ,  a  ta  milczy,  tylko  rusza  jrlową  i 
twarz  jiowlekla  .smutkiem:  —  Moja  Kadzikuuiu  ])o\vie(lz  że  co 
to  wszystko  ma  zuaczyć?  tylko  mow  prawda-,  ja  si<j  uie  boję.  — 
Burgrabiiia  wcstcliii^4a,  r^'ka  nosa  potarła  jakby  na  znak, 
ja  wiem  co  to  ma  znaczyć.  —  Świ^'ta  Trójco,  miej  nas  w  swojej 
opiece.  Dalibóg  że  nie  wiem  co  z  tef^o  wszystkiego  ma  się 
wyświęcić;  ale  sny  to  zwyczajnie  sny,  niekoniecznie  trzeba  im 
wierzyć.  —  I  zmi-użyła  okiem,  jawna  pozuaka,  że  tij.  razij  znowu 
powiedziała  w  brew  swojemu  ])rzekonaiiiu. 

—  Tak  pięknie  ciebie  i)roszę  moja  Kadzikuniu  —  podniosła 
się  na  łożu,  wzięła  za  rękę  l)urgrabinę  —  powiedz,  powiedz 
jak  mnie  kochasz!  —  I  tak  mile  ])opatrzyła  w  oczj-,  że  bui'gra- 
bina  wstała  z  krzesła,  i  jak  przed  laty  całowała  i  pieściła  ma- 
lutkę  Joasię,  tak  teraz  hetmanównę  pocałowała  w  czoło,  i 
muskała  ręką  po  jej  włosacłi. 

—  Moja  jedyna,  moja  brylantowa  królewno,  co  ty  chcesz 
odemnie?  Co  ty  ze  mnij,  wyrabiasz?  Jezu  Nazareński,  przebacz 
mnie.    Oto  nie  trzeba  jecłiać  jutro  do  Kalwarji. 

—  I  dla  czego  moja  Radzikuniu?  — 

—  Oto  —  wszyscy  Święci  Pańscy  módlcie  się  za  mmj,  ua 
Boga  cię  zaklinam  moja  Joasiu,  że  przez  miłość  dla  ciebie  to 
robię.  Oto  kwiaty,  znaczą  zmai'twienie ;  pies  wściekły,  nieprzy- 
jaciel, prześladowca;  ogień  to  gość;  a  kot  zdradliwy  człowiek; 
ukąszenie  psa  wściekłego  tryumf  nieprzyjaciela;  leźć  na  górę 
to  laiedz  do  swojej  zguby;  woda  to  droga;  perły  łzy;  a  dziecko 
i  krew  to  wdelkie  nieszczęście.  Boże  mój  Boże,  karz  mnie,  a 
broń  moją  Joasię  —  i  zamilkła. 

Hetmauówna  pilnie  słuchała;  ua  twarzy  widać  że  całą  siłą 
umysłu  walczy  aby  nie  pokazać  zmieszania,  przymusem  uśmie- 
cha się,  i  głosowi  nadaje  dżwdęk  spokojuości. 

—  Dziękuję  ci  Radzikuuiu,  Bóg  nmie  nie  opuści.  Jego 
opieka  wielka.  Jakże  ja  nie  mam  jechać  do  Kalwarji,  kiedy 
takie  było  wotum  śwńętej  pamięci  nieboszczyka  stiyja;  taka 
wola  ojca. 

—  Święta  Marjo  królowo  korony  polskiej,  prawda  że  wotum 
rzecz  święta;  a  co  Jegomość  pisał? 

—  Ojciec  pisał  że  jeźli  sprawy  Ojczyzny  i  służba  Jego  Kró- 
lewskiej Mości  pozwolą,  na  jutrzejszy  dzień  Ijędzie  w  Kalwarji. 
Prosi  Wojewodzinę  ahy  tam  pojechała  ze  mną.  Puksa  ma  roz- 
kaz nas  przeprowadzić. 

—  Święty  Stanisławie,  Święta  Kuneguudo,  módlcie  się  za 
nami !  niech  Bóg  od  nas  odwróci  zło :  —  Wtem  drzwi  z  hałasem 
się  otworzyły,  i  obcesem  z  głośnym  śmiechem  wpadła  Panna 
Potocka. 

—  Cha!  cha!  cha!  Moja  Joasiu  to  sceny!  Radzikuniu,  że 
hjś  to  ty  wiedziała!  —  Zacliodziła  się  od  śmiechu,  aż  do  ziemi 
się  przyginała.  — 
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Radzikowa  skoczyła  ku  niej:  —  Święty  Aniele  stróżu!  co 
jest  Paunie  Rozalji?  — 

Hetmauiiwua  zerwała  się  z  łóżka,  ucliwyciła  na  sielńe 
żużmaukę:  —  Rozalko  co  ci  się  stało? 

Panna  Potocka  rzuciła  się  na  krzesło:  —  Bądźcie  spokojne, 
jeszczem  ja  nie  oszalała,  ale  tu  w  zamku  szaleją.  Wczoraj  wie- 
czorem Anusia  mnie  powiedziała,  iż  dowiedziała  się  od  Panny 
Wolskiej  powiernej  swojej  matki:  że  Pani  Radziejowska  po 
całych  nocach  biega  po  swoim  pokoju,  i  jakieś  djalogi  wypra- 
wia, a  Drogouius  czarami  się  liawi.  Przyznam  ci  się  Radziku- 
?iiu,  że  nas  strach  ])rał  ale  ciekawość  przemogła;  dziś  prze- 
dedniem  wziąwszy  Annsinę  Agatkę  i  moją  Oksanę,  poszłyśmy 
we  cztery  na  wyprawę.  \Vyol)raż  so])ie,  cichutko  jak  myszy 
podkradamy  się  podedrzwi  pokoju  Pani  Podkancierzyny;  nie 
śpi,  przechadza  się  a  światła  nie  masz  w  pokoju,  i  woła:  Sa- 
muelu! zdrajco!  wiarołomny!  zgiń!  jn-zepadnij!  —  i  ciągle 
takie  wołanie,  a  zgrzytała  zębami  jalil)y  miała  i-oljaki.  Pod- 
chodzimy pode  drzwi  pokoju  Drogoniusa,  światło  miga  przez 
szpary  i  przez  dziurkę  od  klucza;  jratrzemy:  klęczy  koło  jakiejś 
skrzyneczki,  wymawiał  jakieś  włoskie  imię,  zdaje  się  Juliety,  a 
potem:  przebacz,  ona  taka  ]nękna,  taka  nieszczęśliwa!  — na- 
reszcie wydol)ył  ze  skrzynki  —  zgadnijcie  co  ?  ^—trupią  głowę.  — 

Pani  Radzikowa  krzyknęła:  —  Jezus,  Marja,  Józef! 

—  I  myśmy  narolńły  krzyku,  i  w  nogi.  Szczęściem,  że  nie 
<)l)udziłyśmy  Pani  Wojewodziny.  Ledwieśmy  się  trochę  uspo- 
koiły aż  tu  nowa  awantura.  Oksana  ])rzy])iegła  nam  powiedzieć 
że  djabeł  na  pstrokatym  koniu  ])rzyjecłiał  do  zamku.  — 

•—  Radzikowa  pol)ladła.  —  Święta  Urszulo!  święty  Jauie 
lS'e])omucenic!  ratujcie  nas!  Co  Panna  Rozalja  gada?  otóż  to 
8cn  moje  Panny! 

—  Radzikiuiiu  nie  l)('ij  się;  już  kozacy  djal)la  ()l)stąpili  i 
ojciec  Wota  tam  wylłiegl. 

—  Moje  l*anny,  ja  mówię  że  to  wszystko  ten  sen  narobił:  — 
Tu  dał  się  słyszeć  gwai'  na  dziedzińcu.  —  Swaęty  Antoni  Pa- 
dewski, liiei'z  nas  w  swoją  o|)iekę,  cliodżmy  do  Pani  Woje- 
wodziny. —  I  szła  ])i'Z()(lcm  otwierając  drzwi  i  ciągle  mó- 
wiąc: —  Kyrie  elejzon,  Chryste  elejzon,  Kyrie  clejzon!   — 

Lanckorońska,  milcząc  szła  za  nią,  a  Potocka  śmiała  się  do 
roz])uku.  —  Otóż  i  Radzikuiiiu  zwarjowała.  — 

Na  dziedzińcu  jaldś  człowiek  w  szlaclieckim  kubraku  już 
bez  cza))ki,  a  do  kola  niego  kozacy  z  pobuudiuczoiuMni  posta- 
wami, za])yrzone  twarze,  i'ęcc  wzniesione  tlo  goi-y.  Jeden 
wołał:  —  Mięsie  ])rzeklęty  co  ty  za  jeden?  co  to  ty  nasz  Pau  a 
my  twoje  sługi?  —  a  psiawiaro!  —  Drugi  krzyczał  —  j)atrz 
jego  co  za  ianaberja,  a  trzysta  by  cię  djabłiiw  piekło.  — 
Trzeci    co  czapkę  zrzucił,    da  czujjryny  sięgał:  l\udy  psie, 

ja   ciebie   nauczę  z  paite^a   gadać  ilo  bet iiianskii-li  knzakciw. 
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Szlachcic  nie  tracił  miny,  chor  łjez  czapki,  juuaciio  hIc^-  sta- 
wił: —  Milion  pareset  bomb,  czcj^o  wy  odcniuic  chcecie;  ja 
])rzyjechałem  do  mojego  Stasia,  do  waszego  1'ana.  Ja  Julian 
Żytkiewicz  najlepszy  jego  przyjaciel ;  prowadźcie  mnie  do 
niego. 

—  Milcz  suczy  synu,  nasz  l'an  takich  charlaków  za  przy- 
jaciół nie  ma!  porwał  za  kołniei-z  i  młynka  wykrt^-cił  szlachci- 
cem. Szlachcic  zakuternożył  ale  utrzymał  si(;  na  nogach, 
lypn<ił  zyza. 

—  Czegóż  Waćpauowie  u  milioii  j)areset  Ijomb  do  mnie  się 
])rzyczepiliV 

—  Aha,  patrz,  już  Waćpanowie,  Ijędzie  i  Panowie,  jak  my 
ciebie  wraży  mospanku  nauczymy  po  naszemu.  — 

lżyłoby  może  źle  koło  szlachcica,  gdyby  nie  nadszedł  l'uksa. 

—  Hola  Panowie  chłopcy!  a  to  co  za  djabeł? 

—  A  to  jakiś  Laszek  przyjechał  z  Krakowa,  taj  nas  przezy- 
wa chamami,  a  myśmy  go  trochf;  poturljowali.  — 

Puksa  popatrzył  na  szlachcica,  osełedec  poprawił:  —  Zyz 
rudy,  kuternoga,  w-art  szubienicy. 

—  A  to  ojcze,  powieśmy  szelmę,  mniej  będzie  jednym  psia- 
wiara  na  świecie.  — 

Żytkiewńcz  już  zapomniał  języka  w  gębie,  kiedy  pokazał 
się  ojciec  Wota,  prowadzony  przez  Carla,  odetchnął  szlachcic. 

—  Ojcze  Jezuito,  mój  senjorze  włoski,  ratujcie  mnie  od  na- 
paści, milion  pareset  djabłów,  oni  mnie  gotowi  rozerwać  na 
kawałki  te  —  zajęknął  się,  i  nie  domówił,  bo  mu  stusaka  w  kark 
wyrżnął  jeden  z  kozaków;  ale  Puks  nahajem  zgromił  swawolę, 
a  kiedy  ojciec  Wota  dał  świadectw'o  że  zna  Żytkiewicza, -pu- 
szczono go:  kozakowi  zaś  co  się  przy  starszym  poważył  zelżyć 
człowieka,  kazał  Puksa,  choć  to  widać  dla  przykładu  tylko, 
zaprowadzić  do  stajni  pstrokatą  koniakę  na  której  jtrzyjechał 
Żytkiewicz,  oporządzić  ją  i  nakarmić.  — 

Kozak  burczał  pod  nosem:  —  Skacz  wraże,  jak  pan  każe; 
poczekaj  psiawiaro  Łaszku  —  i  ze  złości  to  wąs,  to  osełedec 
targał  a  wiódł  konia  do  stajni. 

Żytkiewicz  do  zamku  poszedł  za  ojcem  Wota ,  Radzikowa 
widząc  że  idzie  za  księdzem,  pewna  że  nie  djabeł:  ale  po  myśli 
u  niej  kręci  się  sen  panny  Joanny,  zbliżyła  sią  do  Piiksy:  — 
Św'ięty  Janie  Chrzcicielu,  otóż  to  i  ogień  i  kot  Ojcze  Pukso,  czy 
znacie  wy  tego  człowieka,  może  to  jaki  łotr? 

—  Dziwo  że  łotr,  Mościpiani  ta  że  i  wy  widzieliście  że  zyz, 
rudy  i  kuternoga;  a  już  to  z  takiego  człowieka  nie  ma  dobra. 
Ale  cóż  tu  robić  moja  Imość,  Jegomość  nasz  Pan  napisał 
kartkę:  Puksa  szanuj  ojca  Wotę  —  i  ja  szanuje.  I  jakby  nie 
dosyć  było  tego  panka  wiocha,  panicz  Tetera  przywiózł  zna- 
chora i  czarownicę  i  niemca;  teraz  i  wyzuwita  sobie  sprowadził 
kuternogę.    Już  to  u  nas  w  zamku  jak  na  rozstajnej  drodze, 


135 

(Ijabli  liarcujij,  a  dobi-ym  ludziom  moja  Imość  l)ędzie  kiep- 
sko. —  Pokłouil  się  i  poszedł  ku  stajni,  a  Burgrabina  rzekła 
ilo  siebie:  —  Trójco  jedynego  Boga,  broń  nas  od  nieszczęścia 
i  sideł  szatańskich.  Aniele  Stróżu  nie  odstępuj  mojej  Joasi.  — ■ 
Ojciec  Wota  wziął  jakiś  list  od  Żytkiewicza  i  odszedł,  a 
('ario  zaprowadził  kuternogę,  a  zaniknąwszy  drzwi  komnaty  na 
klucz,  coś  długo  z  nim  rozmawiał;  nikt  nie  poważył  się  przy- 
kładać ucha  do  drzwi,  ani  oka  do  szpary  oddźwierza;  bo 
w  zamku  szanowano  ojca  Wotę  jak  Bożego  kapłana,  a  stąd  bano 
się  Carla  jako  jego  polubieńca.  Po  dobrej  godzinie  otworzyły 
się  drzwi,  i  Carlo  wyprowadzając  Żytkiewicza  mówił  doń:  — 
(  hodź  Waćpan  za  mną  —  poproszę  Panią Bui'gi'abinę  o  śniadanie 
dla  Waćpana,  a  potem  trzeba  jechać  i  to  zaraz. 

—  Senjorze,  m(')j  osoljliwszy  Dobrodzieju,  milicm  pai'eset 
bomb,  śniadanie  się  zda;  bo  jakem  Julian  Żytkiewicz  dziś 
tiin-ócz  kwarty  wiulki  nic  w  gęlńe  nie  miałem,  a  szlachcic  polski 
jak  głodny  to  zły:  zresztą  spuść  się  na  mnie,  wszystko  jak 
z  płatka  się  wywinie.  Milion  paresetbomb,  będziesz  ze  mnie 
zadowoluiouy  i  Jaśnie  Wielmożny  Jenerał  —  ciszej  dodał  — 
i  Hecalunio.    Ot  tęgośmy  wywiedli  w  pole  twego  Wotunia.  — 

Carlo  skinął  żeby  milczał. 

(ioilzina  już  upłynęła,  na  zamkowym  zegarze  dziesiąta  do- 
chodzi, a  Żytkiewicz  jeszcze  śniadał,  okowitę  jak  najęty  łykał, 
l)igos  liultajski  i  kiełliasę  nie  żartem  obracał,  a  na  za])i'awę 
apetytu,  znalazł  dawną  znajome,  starą  pannę  Downiuntównę 
służebne  Pani  Podkanclerzyny :  —  Milion  jiareset  l)onib,  koija 
hit  jakeśmy  się  z  sobą  widzieli.  Waćpanna  panno  Marcianno 
jeszcześ  nie  s])aszowata,  ale  i  mnie  też  niczego  —  i  jnzyszty- 
kurlał  do  Panny:  —  Jakem  ])orzucił  tego  szelmę  Ilerubka,  wy- 
szedłem na  ludzi,  ze  Stełusiem,  z  Canazylkiem  jak  liracia  ży- 
jemy; zol)aczyłal)yś  gdyliy  tu  Staś  był  jakljy  on  nmie  przyjął. 
Milion  [jareset  l)om1),  moja  Mai-cesiu,  dajże  mi  l)uziaczka  na 
powitanie  —  i  cliciał  pocałować. 

Dowrauntówua  go  odepchnęła:  —  Daj  mi  Waćpan  pokój, 
nam  nie  myśleć  o  całusacli. 

—  Daj  mi  ])okój !  świętoszka?  widzisz  ją;  inilidii  pareset 
lioml),  w  star'yin  piecu  djabeł  grzeje;  a  myśmy  to  jeszcze  nie 
tuk  starzy.  l'o  oo  te  ceregiele,  po  prostu  daj  l)uziaka.  Teraz 
nie  jedna  wielka  j)ani  chciałalty  mnie  cmoknąć,  ale  ja  jak  ten 
cygan:  daj  mu  mejszl)asy,  on  woli  słoninę.  Marcesiu  cmoknijże 
mnie  —  i  nadstawił  się. 

—  l'()tem  o  tern,  ])anie  Julianie;  ])((wie(lz  mnie  wpr/.iidy, 
coś  tu  ))i'zyjechat  rol)ić  i  od  kogo? 

—  Ałia  Maicesiuniu,  ciekawaś,  cłiciałabyś  Pani  co  sze])n;jć 
o  Sanuielku:  otćiż  ja  wiem,  a  dasz  buziaka? 

-  Może  i  dam,  ałe  w]>rzódy  powieilz;  ja  z  góry  nic  płacę. 

—  Milion  i)areset  l)ondj,  nie  ma  rady  z  tol)ą  Marcesiuńku: 
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tłuściutka  jak  wielkajjocnc  prosiatko;  powiem  ale  jjocałuję  — 
zbliżył'  siij  jeszcze  bardziej :  —  Tylko  cyt  o  tern  co  usłyszysz, 
bo  zginiemy.  Mili(m  jmi-eset  l)oml),  ja  od  Samuelka.  —  Wtem 
drzwi  się;  otworzyły,  Żytkicwicz  odskoczył  na  ł)ok,  Dowmuii- 
tówna  oł)róciła  sic;  twarzą  do  ściany.  — 

Carlo  spojrzał  ])oc}imurnie:  —  A  Waćpaii  jeszcze  tuV 

—  Jaśnie  Oświecony  Senjoi'ze,  to  nic,  to  dawna  znajomość. 
Milion  pareset  bomb,  jeszczcśmy  się  dziećmi  znali,  a  potem 
różnie  bywało. 

—  Co  mi  Waćpan  prawisz?  nie  ])otrzebuję  tyle  wiadomości; 
jedź  Waćpan,  bo  czas  nagli;  oto  list  do  Krakowa  —  i  wręczył 
mu  go. 

Jeszcze  nie  późno,  ])ized  wieczorem  ])rdv  w  Myślenicach; 
milion  pareset  boml),  Sanmelek.  — 

Żywo  przerwał  Carlo:  —  Daj  Waćpan  pokój  z  tem  gada- 
niem, a  jedź  zaraz. 

—  Zaraz,  zaraz  —  chwycił  za  czapkę  —  ])ądź  zdrowa 
Marcesiu,  milion  pareset  ]joml),  zobaczymy  się;  stopy  ściskam 
Jaśnie  Wielmożnego  Senjora,  łasce  się  jego  polecam.  — 

Carlo  nie  odstąpił  Żytkiewicza,  póki  nie  siadł  na  koń,  wy- 
]jrowadził  go  nawet  do  liramy.  Szlachcic  przejechał  zwodzony 
most  cicho,  kłaniając  się  czapką  w  prawo  i  w  lewo,  ale  kiedy 
ubiegł  drogą  ze  trzysta  kroków,  poprawił  do  góry  poły  kul)ra- 
ka,  odwrócił  się  i  krzyknął:  —  Chamy  kłaniam  uniżenie  —  i 
pstrokatą  szkapą  dernął  w  czwał. 

Kozacy  wąsa  przygryźli:  —  Psiawiara  łaszek,  popadniesz 
się  ty  w  nasze  ręce.  —  Żaden  jednak  nie  gwiznął  ze  szmigo- 
wnicy,  do  przy  bramie  stał  stary  Puksa,  a  przy  nim  wara  swa- 
wolić. 

Carlo  wróciwszy  do  sielne,  z  radości  zacierał  ręce  •  —  Będę 
panem;  o  złoto  tu  nie  trudno.  Ten  szlachcic  i  ten  żyd  dziwne 
wikłania  rzeczy!  A  ci  dobrzy  Ojcowie!  —  zamyślił  się.  —  I 
także  to  wypłacam  dług  wdzięczności?  —  on  mnie  braterskie 
serce  daje,  a  ja  na  niego  podejrzenie  ściągnę,  a  może  i  kaźń  — 
zagryzł  paznogcie  —  ale  ja  chcę  być  Ijogatym,  i  mogę  być  bo- 
gatym —  z  temi  słowami  szkaradny  uśmiech  zawitał  na  twarz 
Włocha. 

Dziewiątego  października  słońce  dobrze  zrana  się  schwy- 
ciło, ryczałtem  l)ryznęło  na  świat  złotemi  promieniami,  potem 
czy  z  gniewu  że  na  ziemi  smutno,  czy  ze  wstydu  że  ono  nie 
może  przewrócić  porządku  rzeczy ,  skryło  oblicze  za  chmury  i 
zaczął  fosić  deszczyk  drolmy  a  gęsty,  co  to  ludzie  zowią  kwa- 
szanicą  jesienną  all)o  kapuśniaczkiem.  Mimo  niepogody ,  o 
jednastej  godzinie,  po  mszy  i  po  rannym  obiedzie,  wodzonym 
mostem  wyjeżdżała  z  In-amy  poczwórna  kolasa,  kształtu  łodzi, 
zawieszona  na  rzemiennych  pasach,  zezłoconem  pudłem  wyrzy- 
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nanem  w  dziwne  figlasy ;  z  \\-ierzchu  pokryta  jak  namiotem  zie- 
lonym tahiuem,  wewnątrz  wezgłowia  wyłożone  peiskiemi  ko- 
biercami. Z  tyłu  dwócli  liajduków,  w  l>łckitnycli  czuha- 
jach  szamerowauycłi  złotem  i  czarnym  jedwabiem,  w  czarnycli 
matniastycli  szarawaracłi ,  w  juchtowycłi  Ijutacłi,  i  w  baranich 
kuczmacli  z  żółtemi  wierzchami  na  głowach.  Ka  koźle  nisko 
zaczepionym  a  podobnym  do  jaskółczego  gniazda,  siedział 
woźnica:  na  nim  kusy  a  okolisty  żuk,  dostatnie  szarawary, 
cholewiaste  buty  i  wysoka  kuczma,  a  wszystko  barwy  herbowej 
Lanckorońskich ;  w  rękach  trzymał  lejce  i  bat  długi  niby  ry- 
l)acka  w(2dka;  sześć  ogierów  tarautowatycli  ciągnęło  kolasę, 
w  podłuż  po  dwa  zaprzężone,  drążki  zawieszone  na  wąsach 
musztuk(nv  grodziły  ich  od  siebie;  na  nich  ])yszne  szory,  no- 
życzkami mosiężnemi  gęsto  natykane,  pod  kapicami  błękitne 
czapraki,  po  rogach  szyty  herb  Zadora,  nad  kapicami  jak  rogi 
wysokie  klucze,  przez  główki  nizał  się  rzemienny  lejc;  na- 
czółki,  nacbkapki,  napryski,  i  łańcuszki  od  wędzideł  ze  świecą- 
cego mosiądzu.  Oczy  ognistych  ogierów  zasłaniają  czworogra- 
niaste klapy  z  rzemienia,  ozdolńone  różyczkami.  Na  jiodso- 
l)nim  przednim  koniu  siedział  foryś,  tak  przybrany  jak 
furman,  tylko  w  miejscu  bata,  tatarską  naliajkę  miał 
w  dh)ni,  ])rzodem  przed  cugiem  biegł  raźny  kozak  na  l)iałym 
koniu. 

W  kolasie  z  prawej  strony,  siedziała  Wileńska  Wojewodzina, 
w  Ho))olowej  szubie  i  w^  sobolowym  podróżnym  szłyku.  Po  le- 
wej stronie  Hetnianówna,  w  środku  panna  Anna  a  z  ])rzodu 
ojciec  Wota.  Za  kolasą  szła  ładowna  bryka  z  bakińcem  i 
kuchnią,  cug  gniado-pstrokatych  wałachów  dobrze  naciągał 
pasy,  żeby  ją  toczyć;  l)o  choć  to  pojutrze  miała  wrócić 
Hetnianówna  z  świętobliwej  pielgi-zymki,  Pani  Radzikowa 
oj)atrzyła  podróżne  spiżarnię  jakby  na  miesiąc  ciężkiego  oblę- 
żenia. 

Już  na  drodze,  za  przekopem  stało  na  koniacłi  stu  kozak(')w, 
w  hetmańskiej  bramie,  zl)rojnych  w  spisy  i  ])alną  ])roń.  Stary 
1'uksa  zdał  dowództwo  zamkowej  sti'aży  Radzikowi  i  Żerom- 
skienui,  a  sam  na  myszatym  koniu,  co  tu  już  nie  raz  i  nie  dwa 
liywał  w  tatarskicli,  tureckicłi  i  moskiewskich  obrotach,  ]ii'zy- 
wodził  zbrojnemu  orszakowi;  to  pokręcał  siwy  wąs,  to  klepał 
|i()  szyi  konia,  a  oczyma  rzucał  na  wsze  strony,  jak  stary  so- 
kół. Skoro  kolasa  i  liryka  most  ])i'zeniinęiy  i  wjechały  iia 
drogę,  duchem  dwudziestu  kozaków  i)i'zodem  skoczyło,  i  \n>- 
wodyi'  daleko  odjecliał;  na  każdą  stronę  powozów  jio  dziesię- 
ciu i'otaini  się  wysiuięło,  a  z  i'eszt:i  stary  l'iiksa  szedł  z  tylu 
w  odwodzie. 

Na  dziedzińcu  zamkowym  z  wału  liin'giabina  ręką  krzyż 
święty  kreśli  jio  ])owietrzu  w  stronę  gdzie  pneiagiiąl  ]i(Klrnżiiy 
tal)or;  —  Róże  Wszechniocuy  zeszlij  anioła.  al)y  iełi  prowadził. 
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aby   icli   zasłaniał.     Oj    ten   sen    z    {fłowy  nii    \vyl)i('    się    nie 
może!  — 

.Mimo  deszczu  ])ainia  Potoclia  stała  lioło  niej.  —  Bóf<  wie 
czego  ta  ]'odkancleizyna  tu  zajecliała,  muszę  dla  niej  zostawać 
na  ffospodarstwie.  Moja  Kadzil<uniii  {idy])y  jej  nie  l>yło  i  ja 
l)ym  się  trocłię  przewietrzyła;  a  teraz  na  frasunek,  cłiodźmy 
do  Drogouiusa,  niech  nam  kałiałę  ])ocią<jrnie. 

—  Święty  Jezu,  pannie  Kozalji  tyl]<o  tiole  w  głowie;  a  ta 
ł)iedua  Joasia? 

—  Oj  prawda  że  biedna  Joasia;  dziś  taka  była  smutna,  taka 
l)lada,  cały  ranek  ze  mnij  gadała  o  Teteize,  czy  go  jaki  przy- 
padek nie  spotkał? 

—  Święci  Apostołowie  i  Ewangieliśei  wstawcie  się  za  nami! 
('liodźmy  Panuo  Rozaljo  modlić  się  o  szczęśliwij;  drogę  i  prędki 
powrót  Joasi;  zmówić  pacierz  i  za  mego  Semenka:  —  Po- 
patrzyły jeszcze  raz  w  pole,  przez  dżdżystą  mrakę  nie  doljrze 
l)yło  widać  kolasę  i  jedźców,  wkrótce  zajechali  za  jałowcowe 
krzaki  i  już  nic  niewidno;  Burgi-abiuai  Panna  Potocka  wróciły 
do  zamku,  Burgrabiua  modląc  się  swoim  zwyczajem,  a  Panna 
Rozalja  nie  swoim,  smutna  i  zadumana.  — 

Ledwie  kilka  godzin  upłynęło,  aż  tu  nowi  goście  jadą  do 
zamku.  Drogą  od  Karpatów  ciągnie  orszak  pancernych,  na 
stalowych  misiurkach  kaptury,  na  brzeszczotowych  koszulkach 
Imre  opończe.  Po  przedzie  jechał  wódz  na  złotogniadym 
koniu,  na  ramionach  czerkieska  Ijurka,  na  głowie  sobolowa 
czapka  z  modrym  wierzcliem.  Złotogiiiady,  jakby  dobrze  był 
świadom  miejsca,  tak  pewną  i  sporą  stępą  szedł  wprost  do 
zamku,  i  jeździec  zdawał  się  pociągać  w'zrokiem  po  doljrze 
znajomej  okolicy.  Na  kilkaset  kroków  surmacz  dziewięć  kroć 
razy  zadął  w  sm'mę,  dziewięć -krotnie  powietrze  zaljrzmiało 
chropawym  porykiem,  i  dziewięć  razy  stłumiony  rozgłos  prze- 
drzeźniał po  starym  zamku  lirzmienie  surmy. 

Wiadomy  to  znak  dla  załogi  zamkowej ;  wnet  się  rozwarły 
podwoje  bramy,  spadł  most  zwodzony,  na  wiwat  palnięto 
z  moździerza.  Kozacy  zbrojno  się  sypnęli  przed  bramę,  czap- 
kami w  górę  rzucili  i  radośnie  krzyknęli:  nasz  ojciec!  nasz 
Pan!  żyj  długie  lata,  w  szczęściu  taj  w  sławie! 

Stary  Hetman,  bp  to  był  on,  witał  ich  po  ojcowsku,  jak 
rodzouycli  dzieci.  Jeszcze  z  konia  nie  zsiadł ,  kiedy  wydał  roz- 
kazy, aby  mu  przywiedziono  świeżego  wierzchow^ca  i  kozactwo 
żeby  na  koń  siadało;  potem  wszedł  do  zamku,  witał  gości 
otwartem  i  szczerem  sercem,  zwyczajnie  ])o  staropolsku;  witał 
domowników  nie  nadętym  i  suchym  głosem  niemieckiego, 
])ana,  ale  poufałą  przychylnością  sławiańskiego  szlachcica;  po- 
całował w  czoło  czarnobrewą  Rozalkę,  o  Joasię  się  wypyty- 
wał z  ojcowską  troskliwością  czy  zdrowa,  czy  nie  zmizer- 
niała  i  czy  często  tęskniła  za  nim;   a  na  dziwotę  Pani  Radzi- 
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kowej  z  Czaruoksit'żnikiem  Drogoniusem  ])ez  wstiętu  rozma- 
wiał. 

Burgi-abina  żywo  się  krzątała,  dając  rozkazy  służljie,  i  zno- 
sząc łakocie  na  przekąskę  Panu,  wprawdzie  pi'zyteni  wszy- 
stkięm,  na  przerwy  wyjjadała  od  deski  do  deski  całą  łitaujo 
do  Świętych  pańskich,  ale  stół  l)ył  sowicie  zastawionym:  ksiądz 
kapelan  modlitwą  pohłooosławił  i  jadło  i  ludzi,  a  Hetman  ze 
starszyzną  pancernycli  pożywali  i  spijali  daiy  Boże. 

W  tej  samej  chwili,  w  jadalnej  izltie  służby,  nie  skąpiono 
szeregowcom  ani  mięsiwa,  ani  mi<nlu  i  wódki;  a  wszyscy  jedli 
nie  pół  gębkiem,  pili  nie  piił  gardłem,  ale  uczciwie  jak  się  na- 
leży; 1)0  kto  przez  noc  ośm  opętanych  mił  na  szkapie  upalił,  u 
tego  i  żołądek  i  gardło  łaknie. 

Już  koń  dła  tletmana  pod  krużgankiem  nogą  ziemię  kopał, 
jak  to  powiada  jarmarkowe  posłowie:  talary  z  siebie  liczył:  już 
Hetman  rozczulony  serdecznem  przywiązaniem  domowników, 
starym  węgrzynem  przepijał  dostrzemienne;  już  kozacy  koni 
dosiedli,  zwnjali  się  po  dziedzińcu,  wesoło  pohukiwali,  i  po 
swojemu  się  czwanili,  radzi  nadzieją  że  może  w-  drodze  l)ój  się 
nadarzy,  clilubnie  że  sam  Pan  ich  powiedzie,  a  ])ewui  że  do- 
godzą jego  oku  rycei'skiemi  czynami,  kiedy  nagle  w  zachodniej 
baszcie  dzwon  zajęczał,  raz  dwa,  trzy;  duchem  ze  wszecli 
miejsc  sypnęli  się  puszkarze  i  ruszniczarze,  i  duchem  wleźli  na 
wały  i  do  l)aszt ,  każdy  na  swoje  miejsce.  Kozacy  w  szereg  się 
uszykowali  i  silniej  dłoniami  ujęli  ratyszcza.  Radzik  i  Ze- 
i'omski  ])obiegli  rozpoznać  czy  wróg,  czy  swój  się  zbliża:  sam 
Hetman  wyszedł  z  zamku,  serce  mu  się  ścisnęło  i  duszno  na 
|iicrsiach;  pomyślał  o  jedynaczce,  czy  zła  przygoda  nie  na- 
potkała kochane  dziecię,  chciał  wskoczyć  na  koń  i  na  ośle]) 
lecić  ])rzeciw  wroga,  nie  wiedzieć  po  co;  czy  żeby  córkę  l)ro- 
nićV  czy  żeby  wrogowi  nie  ilać  gnać  za  niąV  Ojcowska  ol)awa 
zagi-ała  mu  po  sercu,  kiTw  wiekiem  przystudzona,  zakipiala 
ndodocianym  warem;  zapomniał  o  doświadczeniu  starego 
wojaka. 

Stanął  przed  nim  Radzik:  Jasny  l*anie  jakieś  wojsko  ciągnie 
od  Zatora,  muszą  być  Szwedzi  bo  szla])i;}  liza  jak  wie])rze,  ale 
ti'zysta  l)y  djabł('>w  zjedli,  takie  nimistwo  tej  iiiei^ogacizny  jak 
szai'ańczy. 

Odetchnął  Hetman,  ulżyła  duszność  na  i)iersiach,  pomyślał: 
Oli  Zatoi'a  idą,  to  nie  droga  którędy  pojechała  nuija  jedy- 
naczka i  zawołał:  —  Hej,  niecli  kozacy  z  koni  zsiada,  łiarnuity 
ua  wroga  wyi'ychtować,  ja  tam  sam  idę  —  i  poszedł  na  wały. 

Z  za  wzgórza  snną  a  suini,  to  rajtary,  to  knedity,  nawet 
ciągną  sztui-mowe  działa;  ćma  tego  wojska,  ale  i  jezdni  i  piesi, 
zmitrężeni  mrocznym  deszczem,  pozwieszali  uszy  i  leźli  jak  za 
napaść'-.  Stanęło  wojsko  na  trzy  sti'zały  harmatnie  od  zamku; 
to  ciiignęlo  się  w  prawo,  to  w  lewo,  to  się  gi-oniailziło  w  ciasne 
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koło;  tak  wrony,  frawrony,  kawki  i  cały  podły  niotłocli  dia- 
pieżiit'}):*)  ptastwa,  zdała  szybuje  po  powietrzu  alho  skacze  \)ci 
ziemi,  kiedy  siry  orzeł,  siądzie  na  ścierwie,  i'oz|>i-ostuje  szpony, 
i  dziobem  poklekocze. 

Ile  razy  posun^da  rajtarja  w  lewo,  tyle  razy  zakłuło  w  sercu 
Hetmana:  chciał  zejść  z  wałów  i  z  kozakami  wypaść  z  zamku, 
ale  na  powrót  zakrążyła  rajtarja  i  on  na  miejscu  pozostał.  Sę- 
dziwy wojak  dręczył  się  tak  długie  godziny;  serce  krzyczało : 
idź  z  zamku,  może  twoje  dziecię  wyciąga  ręce  do  ciebie, 
pomocy  żel)rze,  a  powinność  wodza  i  Lanckorońskiego  na- 
kazywała: ])roń  zamku,  gniazda  twojego  rodu,  ojczystej 
twierdzy. 

W  tejże  samej  chwili,  zamkowe  \\'ieżyce  zapełniły  się  nie- 
wiastami i  ludźmi  domowej  służl)y.  Choć  to  dawna  gadka  po- 
wiada: ciekawość  nałogiem  niewiasty,  ciekawość  pierwszy 
stopień  do  piekieł,  jednak  i  mężczyznom  nie  brak  na  cieka- 
wości, a  na  tym  bożym  świecie,  każdy  leci  sycić  swoją  cieka- 
wość, gdyby  nawet  i  strachał  się  piekieł.  Burgi-abina  drapiąc 
się  po  schodach  zmówiła  Ojcze  nasz  i  Zdrowaś  Marja,  a  wylazł- 
szy, głośno  wołała:  —  Przenajświętsza  trójco,  przez  nieogra- 
niczone miłosierdzie  twoje!  —  ach  co  tu  tych  Szwedów,  czer- 
wone l)estje  gdyby  smoki,  a  paszcze  porozdziawiaue!  Zmiłuj 
się  nademną  i  nad  wszystkiemi  mojemi;  patrzcie  już  lecą  na 
zamek  gdyljy  komety  ogniste !  —  i  nad  wszystkiemi  rzeczami 
stworzonemi!  —  Moja  Joasiu  co  też  tam  z  tobą  się  dzieje! 
otóż  to  sen!  jak  wiesz,  chcesz  i  możesz.  Gdyby  tu  przynajmniej 
był  Semenek,  on  by  im  dał  —  a  daj  łaskawie  uczuć  nam  całą 
słodycz  twojej  Boskiej  miłości;  te  bestje  heretyki  Bóg  wie  co 
gotowi  zrol)ić!  I  znowu  zaczęła  Ojcze  nasz  i  zdrowaś  Marja, 
i  tym  sposoljem  odgadała  całą  koronkę  do  Opatrzności  Boskiej. 

Widać  że  Panna  Dowmuutówna  coś  dużo  naszeptała  Pani 
Podkauclerzynie  o  wczorajszem  widzeniu  się  z  Żytkiewiczem: 
widać  że  posnuto  z  tego  jakieś  domniemywania,  bo  zaledwie 
dano  znać  o  zbliżaniu  się  wroga  pod  zamek,  piękna  Elżbieta 
ustroiła  się  w  ten  wielomożuy  pół-uśmiech,  którym  zwykle  nie- 
wiasta czarowna  włada  ludźmi  jak  niewolnikami,  i  zaniosła 
prośbę  all)o  raczej  rozkaz  Drogoniusowi.  Uczony  czarnoksięż- 
nik, jak  go  zwano,  zapomniał  powagi,  z  niezwyczajną  sobie 
skwapliwością  poszedł  spełniać  wolę  kraśnej  rozwódki.  Wziął 
jakieś  pudło  pod  pachę,  wdrapał  się  na  meżycę,  otworzył 
pudło  i  stawiał  w  oknie  na  podnóżku  jakąś  lufę  mosiężną, 
w  otworach  szkłem  zaczeluściouą ;  przyklękał,  przez  lufę  okiem 
celował,  powracał  nią  to  w  prawo  w  lewo,  to  w  górę  podnosił, 
to  ua  dół  opuszczał.  Wszyscy  przytomni  w  przeciwną  stronę 
się  odsunęli,  bo  z  djabłem  trudna  sprawa,  a  jednak  nikt  nie 
wyszedł,  bo  ciekawość  i  z  djabłem  oswoi. 

Na  stronie  stojący  psiarczyk  rzecze  z  cicha  do  kuchcika  — 
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patrz  Ijracie,  czy  to  trąba  żeby  wystraszyć  Szwedów,  czy 
strzelba  żeby  z  pół  kopy  ua  raz  zwalić  V  — 

Kuchcik  skrzywił  okiem :  —  Co  tobie  w  głowie,  to  rożen  ua 
ujiieczenie  najstarszego  Szweda.  — 

Jakiś  tam  starszy  wyjadacz  przel>ąknął  pod  nosem:  — 
Mospanie,  ciekawa  rzecz  jak  sie  djabeł  ze  Szwedem  za  łby 
wezmą.  — 

Burgrabina  modliła  się  ciągle,  spuściła  czoło  ku  ziemi,  a 
oczyma  z  podełba  strzygła  na  Drogoniusa.  Nadeszła  Pani 
Radziejowska,  przytąpiła  do  okna,  schyliła  sit/,  patrzy  i  długo 
patrzy  w  mosiężną  lufy,  twarzy  jej  nie  widać,  tylko  słychać 
słowo  rzucone  słabym  głosem  —  to  on!  —  tu  jedzie!  — ^  to  on! 
Wtem  z  baszty  wypaliło  kilka  dział  na  raz ;  Podkanclerzyna  bo- 
leśnie krzyknęła  —  to  on!  to  on!  ojiarła  się  ramieniem  o  mui' 
a  rękoma  i  oczy  i  twarz  zakryła. 

Spłoszona  zgi'aja  poczęła  uciekać  z  wieży,  po  schodach  zl)ie- 
gali  na  łel)  ua  szyję,  a  wszyscy  wrzeszczeli:  djabeł!  djabeł!  — 
tylko  głos  Burgrabiny  wołał:  —  Święty  Michale!  Święty  (ra- 
brielu!    Święty  Rafaelu!  ratuj  nas!  — 

Podkanclerzyna  i  Drogonius  zostali  sami  w  wieży ;  więcej 
żadnego  strzału  już  nie  słychać ;  ciekawa  gawiedź  spłoszona  roz- 
biegła się  po  zamku.  Podkanclerzyna  stoi  w  miejscu  z  zało- 
łożonemi  dłoniami  ua  twarzy,  jakl)y  osłupiała;  Inocencius  pa- 
trzy ua  nią,  twarz  mu  pobladła,  w  oczach  tli  nies^jokojność,  a 
nie  śmie  przemówić  do  niej;  nareszcie  ona  zaszlochała:  —  Sa- 
muelu! to  on!  on  już  nie  żyje!  — 

Inocencius  chciał  ją  ująć  za  rękę:  —  Piękna  pani  uspo- 
k.ij  się.  — 

Ona  go  odtrąciła:  —  Dajcie  mi  pokój!  ja  nieszczęśliwa!  — 
Ręce  odrzuciła  na  sukuię  i  piękna  była  rozpaczą  a  dziwnej 
krasy  była  jej  rozpacz;  oko  łzą  zmyte  błyszczało  niepojętym 
)i()łyskiein  i  twarz  łzami  zlana  obudzala  współczucie  Ijoleści 
w  i)atr'zucym.  Drogoniusa  wzrok  podziwieniem  i  zacliwytem 
|ialał;  a  smutek  ściskał  luu  serce,  że  nie  m(')gt  jej  i)ocieszyć. 

Kiedy  się  to  dzieje,  wjjada  do  baszty  panna  Potocka  a  za 
nią  Dowmuntówua.  Wesoła  Ukrainka  swoim  ol)yczajem  żywo 
zapytała.  —  Co  jest  Pani  Podkanclerzynie?  czy  l'an  Drogonius 
panią  oczarował?  —  ale  ujrzawszy  łzy  na  jej  twarzy,  przestała 
mówić,  a  spostrzegłszy  telesko{)  ustawiony  w  miejscu  jter- 
s)ioktywy,  spojrzała  w  szkiełko  otworu:  —  Jak  doskoiuilo 
widać!  trzynastu  Szwedów  leży  trupem,  dziewięć  koni,  na 
pr/.odzie  kasztanowaty  z  latarnią,  biało-nogi.  — 

1'odkaMclerzyna  znowu  nagle  zawołała:  —  To  on!  to  jego 
k<u'i!  Sanuielu!  Samuelu!  —  i  izuciła  się  na  ramiona  Dowiuun- 
tipwny.  Ta  ją  wspiera  u  nie  śmie  cieszyć;  Panna  Potocka 
|irzestała  patrzeć,  skoczyła  ua  i-atuuek  1'odkancłerzynie,  i  oliic- 
dwic  z  I)owmunt<'iwuą  wy|ii-nwadziły  ją  z  wieży. 
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Drogonius  sam  pozostał,  zaciera}  rgce:  —  Ach!  jak  ona  gri 
kocha!  —  tak  mnie  kochała  Julieta,  a  ja  złamałem  wiar*'  jej 
])ami(^'ci!  —  Spojrzał  przez  teleskop  —  może  nie  żyje?  — 
marna  nadzieja!  —  niewiasta  pełna  czucia  jak  ona,  raz  tylko  . 
kocha  —  i  ja  kochałem,  Ijyłem  kochanym  i  znowu  kocham!  — 
O  zl)ro(lnia!  Julieto!  przebacz!  ucieknę  od  niej;  dziś  jeszcze 
ucieknę.  —  Kęką  rękę  łiiiiial  i  ])rzechadzał  się  szalonym 
krokiem. 

J*rzez  ten  cały  czas  Carlo  wyrzekał  słowa  smutku  i  i-ozpaczy 
o  los  Ojca  Woty,  swego  dobrodzieja  i  opiekuna. 

Na  wałacli  mnóstwo  zł)rojnego  hidu,  chychocze  i  drwi  ze 
Szweda,  że  raz  tylko  pokusił  się  zbliżyć  pod  zamek,  a  jak 
dostał  serdeczny  pocałunek,  to  się  już  przysuwać  nie  waży, 
nawet  trupów  swoicli  nie  zljieia.  Ijachy  krzyczą:  —  Wara 
Ijestjo,  tam  tobie  stać  z  daleka,  znaj  psie  mores;  co  Polak,  to 
nie  Szwed  pludra!  — 

Kozacy  takoż  po  swojemu  łają:  —  Suczy  syuie,  djabla  psia- 
wiaro,  chodź  no  tu,  my  z  tobą  poigi^amy  po  kozacliu:  — Darmo 
wołali;  jeszcze  przed  zmrokiem  Szwedzi  zaczęli  się  cofać  za 
wzgórza,  o  zmroku  zupełnie  zniknęli. 

Hetman  stary  bywalec,  jak  na  palcach  zna  sztukę  wojenną; 
wie  że  już  pod  zamek  nie  wrócą.  Długo  i'ozmawiał  z  Marcinem 
Polauowskim  rotmistrzem  pancernych;  widać  że  mu  straż 
zamku  powierzał.  Radzikowi  polecił  aljy  równo  z  dniem  po- 
grzebiono  Swedzkie  trupy ,  choć  to  Avrogi  ale  ludzie ,  niech  się 
nie  w^alają  po  psiemu  ich  ciała;  potem  kazał  kozakom  na  koń 
siadać  i  sobie  przyprowadzić  konia. 

Ciemno  było  na  niebie,  jakliy  kto  sadzą  wysmarował  obło- 
ki ;  ani  księżyc,  ani  żadna  gwiazdka  półoczkiem  nawet  niezami- 
gotała,  a  deszczyk  rosił  i  szemrzał,  całując  przekopową  wodę. 
Wiatru  ani  słychać:  cicho  do  koła,  tylko  w  zamku  gwar  i 
ruch.  Bez  łiuku  otworzono  bramę,  i  most  jak  najwolniej 
spuszczono ;  ruszyli  kozacy  a  na  ich  czele  Hetman :  nie  kopnęli 
z  miejsca  jak  to  icli  nawyczka,  z  szumem  stada  pardw  pory- 
wających się  z  odłogu;  nie  zawiedli  w  głosy  kozaczej  dumki 
w  pocliodzie;  ale  głucho,  po  wilczemu,  wyszli  z  zamku,  i 
milczkiem  po  wilczemu,  wlekli  się  drogą.  W  drodze  ni  żywej 
duszy  zdybali,  ni  żywego  głosu  zasłyszeli;  tylko  na  rozstajnym 
szlaku  po  pod  Babim  lasem,  nie  daleko  Kwiczołowej  góry, 
konie  przedniej  straży  zachrapały  i  po  koziemu  w  bok  się 
żuchuęly ;  a  poproszone  nahajką ,  w' szystkie  konie  przechodziły 
chrapiąc  i  lękliwie  stawiając  nogi,  jakby  przepaść  przed  nimi 
była;  a  jednak  to  wiadoma  droga,  gładka  jak  po  stole.  Het- 
man rzekł:  —  Wilcy  musieli  tędy  się  włóczyć,  to  ich  zwyczajny 
])rzechód  —  a  któryś  stary  kozak  powiedział  z  cicha  do  to- 
warzysza: —  Krew  świeżą  czują  —  ale  na  to  nikt  nie  uważał, 
])oszli  dalej  pochodem. 
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Rankiem  przybyli  do  Kalwarji.  Jeden  z  kozaków  przodem 
w  czwał  skoczył  do  gospody,  gdzie  od  dawnych  czasów  miała 
zwyczaj  zajeżdżać  na  popasy  i  na  noclegi  Lanckorońskicli 
rodzina.  Hetman  nieijawem  przyjecliał  za  kozakiem.  Niecier- 
pliwość z  oczów  mu  błyskała,  a  siwą  brodę  rozwiał  wiatr,  znak 
że  nie  pożałował  konia.  Nikt  w  Lanckorońskicli  bai  wie  nie 
wybiegł  na  przeciw  niego,  kozak  kręcił  się  na  koniu  po  pod 
sienią,  o  coś  musiał  się  rozpytywać.  W  karczmie  zaś  takie 
wrzaski  i  swawole,  iż  pewnie  tam  hetmańska  córka  ani  była, 
ani  jest.  Mało  zważał  Hetman  na  pokłony  i  uniżone  powitania 
karczmarza;  zrozumiał  że  tam  jego  jedynaczki  nie  było,  za- 
wrócił koniem  i  pojechał  do  Komissarji,  a  ztamtąd  do  klaszto- 
ru. Kozacy  rozskoczyli  się  po  miasteczku,  od  domostwa  do 
domostwa,  od  chaty  do  chaty  szurowali,  i  pytali  po  swojemu 
z  hałasem  i  harmiderem;  ziemia  się  rozstąp,  ani  słychu,  ani 
wieści  o  hetmanównie,  jak  to  mówią:  jak  w  wodzie  potonęła 
tak  przepadła. 

Hetman  był  w  kościele;  organista,  kościelne  dziadki  i  baby, 
dobrze  znali  Lanckorońskich  rodzinę,  a  jednak  wszyscy  na 
jedno  się  godzą ,  że  ani  pozawczoraj  ani  wczoraj ,  ani  dziś, 
nikt  nikogo  z  Lanckorony  nie  widział  w  kościele.  Hetman 
wrócił  do  miasta;  czy  tam  się  czego  nie  dowie.  Po  domostwach 
lH'hio  (ikolicznej  szlachty,  bo  to  był  kiermasz  w  dzień  świętej 
l'lacydy  ]*anny.  Ten  się  chwalił,  że  Szweda  jak  dudka  ok})ił: 
za  niemieckie  talary  z  czystego  srebra,  przystawił  żyto  z  kąko- 
lem,  owies  z  groszkiem,  i  wódkę  uczciwie  przymięszaną  wodą: 
tamten  ])owiada,  że  za  j)ięć  czerwonych  złotych,  kupił  trzy- 
dzieści szkap  u  szwedzkiego  rotmistrza,  i  tuszył  sol)ie  że  za 
każdą  weźmie  po  dziesięć  czerwonych  złotych,  jak  odpasie: 
inny  wykrzykiwał:  dziej  się  wola  Boża!  i  ci  Szwedzi  to  ludzie, 
choć  szwargoczą  ])o  niemiecku,  ale  butelczynę  suszą  po  polsku: 
pozawczoraj  podhulaliśmy  sobie  w  Bochni,  jak  za  dobrych 
czasów;  ten  znowu  wołał:  precz  z  eks- Jezuitą,  co  się  obżenil 
z  bratową,  nasi  panowie  dobrze  zwąchali,  stanęli  przy 
Szwedzie,  a  my  po  jakie  licho  mamy  się  bić?  żyjmy  w  zgodzie 
i  pijmy;  tamci  znowu  byli  tego  zdania:  siedźmy  ciclio,  cze- 
kajmy le])szych  czasów;  a  ledwie  jaki  taki  poważył  się  oświad- 
czyć: Jan  Kazimierz  z  krwi  Jagiellońskiej  prawy  pan  l*olski: 
Szwedzi  wrogi,  a  ci  co  z  nimi  trzymają  to  zdrajcy!  —  Bo  zaraz 
ich  zakrzyczauo,  jak  gdyby  bluźnili  przeciw  Bogu,  albo  lżyli 
Ojczyznę. 

Hetiuan  strapiony  swojem  nieszczęściem,  mocno  się  za- 
sierdził  na  tę  lichotę  niegodną  szlacheckiego  miana:  — 
\N  stydźcie  się  Mości  jiaiiowic  samych  siebie.  Bezcześcić  Króla 
l'ana  nam  miłościwego,  obojętnem  okiem  patrzeć  na  zajazd  i 
niedolę  Ojczyzny,  bratać  się  z  wi'oganii;  tak  się  nie  godzi. 
Mości  i)anowie,  nie  poszanowaliście  imienia  polskiego!  —  Byłliy 
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iclj  skuteczuiej  zgi-omił  Iletmau,  ale  głos  serca  wolał  j^o 
w  innij;  strou^'. 

Hzlacłita  milczała  i  ])Ozici'ała  po  solłic.  ("zy  hetmańskie 
słowa  jak  to  mówiij;  w  sedno  trafiły,  czy  też  hetmańscy  kozacy 
gi'oźm|,  postawi],  strachu  mipydzili,  i  doradzili  milczenie;  i 
jedno  i  drugie;  bo  kiedy  Hetman  z  kozakami  odjechał,  jedni 
dra])ali  się  w  czupryny  i  targali  wij,sy,  drudzy  w  głos  wydzi- 
wiali na  Hetmana:  — •  Widzisz  stary,  gadać  umie  jak  kazno- 
dzieja, pod  Wojniczem  trzeba  było  bronić  Ojczyzny  —  oho! 
tam  mu  Szwedzi  tęgo  zerżnęli  kurtę;  gdył)y  nie  Kocliowski  i 
Bidziński  nie  dawałby  nam  teraz  morał('>w  Pan  Hetman.  —  Jaki 
junak !  sroży  się,  bo  Szwedzi  baj  bardzo  o  niego  stoją  —  dajmy 
mu  tam  pokój,  niech  wojuje,  a  my  cłiodźmy  taj  zapijmy 
sprawę.  —  Podobała  się  rada,  i  chętni  i  niechętni  wzięli  się  do 
butelek  i  do  kieliszków  i  pili;  jakby  w  Ojczyźnie  jednego 
wroga  nie  było,  a  Polska  była  gi-ożną  sąsiadom,  a  poważaną 
od  nie  sąsiadów,  jak  za  czasów  Bolesławów  i  Batorego.  Nie- 
baczni! jedli,  pili  i  weselili  się  wołając:  nie  jedno  złe  minęło 
i  to  minie  —  jakoś  to  będzie  —  nie  troszczmy  się,  co  tam 
kiedyś  łjędzie,  a  godźmy  się  z  tern  co  jest  dziś!  może 
jutro  nas  djabli  wezmą,  póki  żyjemy  hulajmy!  —  I  hulali. 

Z  miasteczka  wyjeżdżał  Hetman,  ważąc  w  myśli,  gdzie 
w  której  stronie  córki  szukać,  kiedy  podjechał  ku  niemu  stary 
kozak:  —  Ojcze  serdeczny,  w  nocy  koło  Kwiczołowej  góry, 
konie  nasze  zwąchały  krew,  już  to  tam  nie  djabli  ale  ludzie  sie 
bili.  — 

Hetmanowa  jakby  mróz  przeszedł  po  za  skórą,  głową 
kiwnął:  —  Ha!  —  i  konia  skierował  na  szlak  ku  Lancko- 
ronie. — 

Oh!  jakaż  niepewność  dręczyła  ojcowskie  serce,  kiedy  do- 
chodzili do  Kwaczołowej  góry.  Widać  strome  boki  kiędzierza- 
we  jałowcem;  widać  łysinę  szczytu,  rosochate  czeremchy  i  ga- 
łęziste  lipy  Babiego  lasu.  Oko  Hetmana  wytężyło  się  w  tamtą 
stronę,  pragnęłoby  wszystko  przepatrzyć,  a  trwoga  czy  nie 
dowie  się  o  złej  przygodzie  goryczą  zaprawia  pożądaną  chęć, 
tak  aż  mu  duszno  na  piersiach. 

Słońce  jakby  na  przekorę  smutkowi  jaśnie  wzeszło,  i  nie- 
biosa się  wypogodziły,  jakby  miały  patrzeć  na  jakieś  ziemskie 
wesele.  Zbliżali  się  kozacy  do  rozstajnej  drogi,  konie  żywo 
stąpały  na  ostatnie  wzgórze,  co  kryło  przed  okiem  błonia 
ścielące  się  koło  Kwiczołowej  góry  i  Babiego  lasu.  Już  na 
nim  — ■  czegóż  tak  nagle  Hetman  twarz  odwrócił,  pobladł, 
zadrżał,  znow'u  popatrzył,  konia  targnął,  ścisnął,  i  czwałem 
spuścił  się  w  dół;  tak  stary  Hetman  nie  zwykł  robić,  coś  mu 
doskwarzyło  w  serce?  Kozacy  popatrzyli  na  Hetmana,  popa- 
trzyli na  pole.  Hetman  skakał  koniem;  na  polu  trupów 
ludzkich   i   końskich  takie  mnóstwo  jak  na  bujnej  niwie  sno- 
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])ów.  Rabieją  rodzinne  barwy  Lanckorońskich  domu  na  po- 
leo^łych  kozakach;  połyskują  stalowe  pancerze  na  pomordo- 
wanych Szwedach.  Po  pod  lasem  coś  ogromnego  czernieje 
i  l)łyszczy,  tam  przyskakał  Hetman  i  tam  konia  osadził.  Ko- 
zacy tuż  tuż,  za  nim  przydążyli:  to  kolasa  hetmańska  i  bryka, 
ale  próżne;  koło  nich  trupy  pokotem  leża  jeden  na  drugim; 
tam  kozacza  ręka  zaklęsła  na  szwedzkim  gardle;  tu  kozak 
w  kłębek  się  zwinął  pod  szwedzkim  kolanem;  tam  koń  swoim 
trupem  zmiażdżył  głowę  ludzką;  tu  trup  ludzki  śmiertelnym 
uśmiechem  opasał  ramiona  koło  szyi  koiiskiego  trupa.  Koło 
kolasy  stał  trup  bez  rąk,  jakby  przyczei)iony  do  krawędzi 
pudła,  zęłjami  się  tam  zaczepił  i  zęby  mu  w  drzewie  zaklęsły, 
ręka  lewa  obcięta  po  za  łokiei'-,  jeszcze  trzymała  za  budę,  palce 
])ijawką  się  wpiły  w  zielony  tahin;  ręka  prawa  zrąliana  przy 
samym  kikciu  jak  kurczaha  oljjęła  sprychę  tylniego  koła:  siwe 
włosy  krwią  skołtunione,  twarz  jak  jedna  blizna:  kozaczy  kon- 
tusz  sza])lami  na  klapcie  podarty.  To  trup  starego  Puksy;  do- 
wodne świadectwo  jak  ])iouil  pańskiego  dziecka.  Pomiędzy 
ti-upami  ani  jednego  rannego,  już  ze  wszystkimi  się  bratały 
kruki  i  wrony,  nim  nadbiegł  Hetman  z  kozakami.  Za  ich 
przybyciem  żarłoczne  ptastwo  odleciało  i  ol)siadło  krajne 
drzewa  Babiego  lasu  i  ztamtąd  kracze,  jakby  przepowiadało 
jeżdcom,  i  z  was  ])ędzie  ścierwo! 

Hetman  stał  i  nic  nie  mówił,  tylko  ręce  przyłożył  do  piersi, 
a  oczy  wzniósł  w  niebo;  oj!  gorzkie  tam  musiały  być  męki 
w  ojcowskiem  sercu,  a  gorące  prośby  do  Boga  w  chrześcjań- 
skiej  myśli.  l'ołowa  kozaków  sami  bez  rozkazu  rozbiegli  się 
|)o  okolicznych  futorach  i  siołach,  aby  powziąć  jakąś  wieść  o 
snuitnej  przygodzie,  a  Hetman  w  nuejscu  stał,  ani  głosem 
])rzemówił,  ani  łzy  uronił,  ani  westchnął  nawet:  jakby 
zkostniał,  jakl)y  zmartwiał,  tak  siedział  na  koniu;  zdawało  sie 
że  i  koń  na  tę  chwilę  w  nieruchomy  kamień  się  ])rzemienil;  ani 
rzucił  głową,  ani  nogą  ruszył,  choć  się  inne  konie  koło  niego 
kręcą. 

Kolejno  jedni  po  drugicli  przyjeżdżali  kozacy,  a  żadeu  nic 
|iewncgo  nie  przywiózł;  po  siołach  słyszano  liczne  strzały,  ale 
nikt  nie  biegł  na  ich  odgłos.  Później  widziano  hufce  szwedzkie 
ciągnące  w  różne  strony,  ale  to  z  daleka,  bo  katolik  krył 
oczy  na  widok  psa  Szweda:  nie  miałby  u  licha  lepszej  roboty, 
jak  im  się  przyglądać  all)o  liczyć,  albo  ilrogę  zachodzić:  a  to  by 
l>yt  grzech  śmiertelny,  gorszy  jak  poskromić  się  w  adwencie, 
lub  nie  j)ójść  do  kościoła  i  mszy  świętej  nie  słuchać  w  Wiell<a- 
nocną  niedzielę. 

(^zy  słuchał,  czy  nii'  słuchał  tycli  diiniesiru  llctiuau,  nic 
wiadonu),  bo  lue  nic  odpowiedział,  tylkt)  po  cłiwili  rzucił  dzi- 
l<im  wzrokiem  na  Żeromskiego:  —  Wasze  jedź  do  Sanoka, 
niechaj  Kierszniowski ,   co   nazbiera!  ludzi,  zaraz  jirowadzi  dn 
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Lanckorony;  a  ty  Opanas  dmuchnij  do  Krakowa,  a  po  8wo- 
jenju;  powiedz  Kasztelanowi  że  przyjdę  na  odsiecz,  niech  się 
ti'zynia. 

Wszystkim  dziwno  dla  czego  Hetman  z  suchem  okiem  i 
żwawym  głosem  daje  rozkazy  co  do  służl)y  Ojczyzny,  a  o  córce 
ani  słowa  mówi. 

Wtem  przylńegli  kozacy  co  ])lądrowa]i  las  i  tam  żywej 
duszy  nic  znaleźli.  Hetman  s])ojrzał  bolesnym  wzrokiem  do  koła, 
machui|ł  rękij  na  Klima  Czeruysza,  vdul)ionego  kozaka,  od 
czterdziestu  lat  bcdą,cego  na  usługach  Lanckorońskich:  — 
Chłopcze  wybierz  dziesięciu,  dwudziestu,  i  ruszaj  wzi;jść  opyt 
o  mojem  dziecku:  —  Dalsze  słowa  zatkały  mu  się  w  piersiach, 
twarz  mu  się  skrzywiła  jakby  do  łez,  ale  wnet  konia  ruszył 
z  miejsca:  —  Za  mna!  —  i  pokłusował  drogij  ku  Lanckoronie. 
Czy  zapłakał  trochę,  czy  może  pozłorzeczył,  tego  nikt  nie  widział, 
nikt  nie  słyszał;  bo  czepko  kłusowali,  kuUiaki  rypisj  a  rypią, 
kozacy  jak  to  mówiii  pieprz  tłuką,  a  w  oczach  im  się  iskrzy  i 
])ałamuci  od  ciągłego  kłusa. 

Przybyli  do  Lauckorońskicgo  zamku.  Hetman  zaledwie 
ujrzał  Ijiegące  przeciw  sol)ie  pannę  Rozalią,  i  starą  Burgi-abinę, 
oczy  niu  łzami  zaszły,  duszno  w  piersiach,  zsiadł  z  konia  i 
zawołał:  —  Moja  jedynaczka,  moja  Joasia!  ósme  dziecko 
tracę  —  i  padł  na  ziemię  jakijy  paraliżem  rażony.  Domownicy 
niosą  Pana  na  łoże,  panna  Rozalja  śmiech  na  płacz  zamieniła: 
Rurgrabina  wszystkich  świętych  i  wszystkie  święte  ku  pomocy 
wzywa,  rozpacza,  klnie  sen  złowieszczy,  a  krząta  się  koło 
apteczki,  aby  nieść  ratunek  Jegomości.  A  tu  jak  na  biedę 
ten  Drogonius  rankiem  z  swoim  sługą  i  z  włochem  Carlo 
wyjechali  z  zamku,  niewiadomo  gdzie,  i  jak  na  długo. 
Burgrabina  byłaby  w  złym  razie  na  pomoc  wezwała  czar- 
noksiężnika, a  teraz  sama  się  musi  porać  i  lekarzy ć  tak 
jak  ją;  nauczyła  świętej  pamięci  nieljoszczka  Pani  Hetmanowa. 

Wszyscy  tak  stroskani  chorolją  Hetmana ,  że  zapomniano 
nawet  o  cierpiącej  Pani  Podkauclerzynie  od  owego  wypadku 
na  wieży.  Na  drugi  dzień  po  pokazaniu  się  Szwedów  przed 
zamkiem  Pani  Podkanclerzyna  prosiła  rotmistrza  Polanow- 
skiego,  aby  przejrzał  trupy  szwedzkie  czy  między  nimi  nie 
ma  Polaków;  rotmistrz  spełnił  rozkaz  pięknej  pani,  ale  nie 
znalazł  trupów  ludzkich,  nawet  rzędy  końskie  były  porabo- 
wane ,  zapewne  przez  chłopstwo ;  tylko  koło  zabitego  kasztana, 
leżała  reksyna  oderwana  od  czapraka,  Rotmistrz  przywiózł  ją 
do  zamku  i  oddał  Pani  Podkauclerzynie;  ta  skoro  ją  zobaczyła, 
wrzasnęła:  —  To  haft  mojej  ręki,  to  on!  to  on!  —  zemdlała, 
zapadła  na  zdrowiu  i  od  tej  chwili  nie  wstawała  z  łoża.  Chu- 
chano ją  jak  gościa,  a  teraz  nikt  nie  zajrzy  do  niej,  tylko 
Panna  Dowmvmtó^^^la  czuwa  u  poduszek  swojej  pani;  to  roz- 
mową chce  rozerwać  jej  smutek,  to  z  niewywczasu  zdrzemie  się 


147 

na  krzesełku.  Podkanclerzyuie  wszystko  jedno:  ona  na  nic 
nie  uważa,  tylko  siy  wciąż  trapi  a  trapi. 

Przez  cztery  krągłe  dolty  stary  Hetman  na  przemiany  to 
w  gorączce  jak  szalony  się  rzucał  i  Bóg  wie  co  wygadywał,  to 
jak  bół)r  rzewnemi  łzami  płakał  i  swojej  Joasi  wołał;  to  zmo- 
żony  chorobą  leżał  jak  bez  czucia.  Przyjechał  Opanas  i  nie 
stawił  się  przed  pańskiem  obliczem,  ])o  przywiózł  niedobrą 
wieść,  że  Pau  Kasztelan  Kijowski  układa  się  ze  Szwedem;  tak 
słyszał  od  ludzi,  do  Krakowa  sam  dostać  się  nię  mógł.  Przy- 
jechał Klim  Czernysz  z  mołodcami,  i  nie  poszedł  do  komnaty 
pańskiej ,  bo  opytu  o  hetmańskiej  dziecinie  z  niskąd  nie 
zachwycił.  Przyjechał  Żeromski  i  sromał  się  spojrzeć  w  oczy 
staremu  Hetmanowi ;  wojacy  polscy  splamili  się  wieczną  hańbą : 
z  Ijronią  w  ręku,  nie  yjarci  od  wi'oga,  mnogiemi  hufcami 
pouciekali  do  Szlązka,  podle  kłaniają  się  obcym  ludziom  al)y 
im  wi"ócili  Polskę,  wtenczas  kiedy  ony,  dzieci  Polski,  mieli 
ręce  i  żelazo,  ale  brakło  im  na  sercach.  Król  i  Panowie  radni, 
ciężko  zawinili  przed  Bogiem  i  ludźmi,  opuszczając  ojczystą 
ziemię,  i  z  bezwstydem  szukając  schronienia  za  granicą: 
zbrojna  szlachta  i  naród,  przez  małpiarstwo,  głupotę  i  po- 
płoch, jak  cielęta  Ińegli  jedni  za  drugimi,  i  jeszcze  wołali: 
tam  Król,  tam  Panowe,  tam  nasze  miejsce!  sąsiedzi  się  za 
nas  upomną:  przy  cudzej  pomocy  wypędzimy  -wTOga,  odzy- 
skamy Ojczyznę!  —  Biedna  Polsko!  czemuż  ci  Bóg  na  teraz 
za  pana  nie  dał  Batorego,  albo  którego  z  Bolesławów. 

Tak  przeszedł  dhi  Hetmana  dzień  świętej  Jadwigi,  imieniu> 
nieboszczki  żony;  tego  dnia  jakby  życie  w  nim  obumarło  leżu! 
w  otrętwieniu,  ani  razu  nie  wspomniał  o  Joasi,  choć  Burgra- 
bina  krzątając  się  koło  chorego,  mało  i)iętiiaście  kop  razy  wy- 
mówiła:^ —  Święta  Jadwigo,  Święta  Joanno,  wstawcie  się  za 
nami!  Święta  Jadwigo  módl  się  za  irami!  Święta  Joanno  przy- 
czyń się  za  nas!  —  i  tym  ])odol)ne  ))rośł)y.  Dopiero  wieczorem 
jakl)y  z  męczącego  snu  obudził  się,  ciężko  wcstclinął,  i  smutnie 
spojrzał;  potem  mdlejącą  ręką  odganiał  zinary  od  oczt')w,  i 
słabym  a  drżącym  głosem  zajjytał  Burgral)iny:  —  Który  dziś 
dzień  niamy? 

—  Święta  Jadwigo  ])rzyczyń  się  za  nami!  piętnastego  Paź- 
dziernika, Jaśnie  Wielmożjiy  Panie,  Sobota  — ■  i  przycięła 
usta.  — 

Hetman  [)ocli\vial  glow;;:  —  To  imieniny  mojej  żony!  — 
w  oczach  łzy  stanęły  i  ol)i'ócił  twarz  do  podnszlvi. 

Dziewiątego  dnia  zwlókł  się  stary  Hetman  z  łoża  i  rozpyty- 
wał, to  o  córce,  to  o  sprawacłi  ojczystycli;  połowę  )>rawdy 
tylko  mu  gadano,  ale  i  w  tej  i)olowie  i)yło  czem  rozdzierać 
serce  ojca,  serce  syna  ojczyzny. 

Dwudziestego  drugiego  l'aździernika,  w  chwili  kiedy  stary 
Hetnum    jiowlóczając    nogi    po   posadce,    jeszcze   nieusilonym 
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j^łosera  dawał  rozkazy  pancernym  i  kozakom,  aljy  przed 
wieczorem  hyli  w  }rf)towości  do  pochodu,  doksjd?  te{;o  nikt 
nie  wiedział  —  wpadł  do  komnaty  Żeromski  zadyszany. 

—  Jaiśnie  Wielmożny  Kasztelan  Kijowski  jedzie.  — 
Hetman  wzdryjriujł  si^',  popati-zył:  —  Co  Waćpanu  jest?  — 
Aż  tu  skrzypu^'ły  podwoje  otwierajijcej  si^'  l)ramy,   zastu- 

kotał  spadający  most,  po  kamieniacłi  zatętniały  kopyta  niuo- 
^icli  koni,  i  tuż  na  dziedzińcu  l*an  Kasztelan  Kijowski,  na 
białym  aral)czyku;  obok  nie<^o  Ojciec  D;jl)rowski  i  kilkunastu 
łłutnej  szlacłity  w  pysznych  pi-zyboi-ach,  i  kilkudziesi(jciu  tylko 
Semenów.  Zsiedli  z  koni,  weszli  do  zamku  panowie  szlachta, 
a  kozacy  za  konie  uj^di. 

Wszedł  Pan  Ivasztelau  do  łietmańskiej  komnaty,  kr^'cił 
brody  jakby  ją  chciał  urwać;  Hetman  złożył  ryce  jak  do 
modłów  i  przytulił  one  do  piersi  i  obadwa  milczeli.  W  twarze 
nawet  solne  nie  popatrzyli,  Hetman  miał  wzniesione  oczy  do 
góry,  Kasztelan  wnurzył  wzrok  w  dół;  z  przybyłej  szlachty  nikt 
nie  śmiał  przerwać  milczenia,  ani  Pan  Wojewoda  Ijęczycki, 
ani  Pan  Starosta  Zytomirski,  nareszcie  Pan  Kasztelan  zawołał; 

—  Panie  Hetmanie  —  i  uciął  mowę.  — 

Hetman  się  odezwał:  —  Panie  Stefanie  —  i  westchnął; 
zdało  się  jakby  temi  słowami  wiele  sobie  powiedzieli,  bo  Het- 
man po  staropolsku  rzucił  się  w  objęcie  Kasztelana. 

—  Córkę  straciłem.  — 

Kasztelan  rzekł  cierpko,  cłirapawym  głosem:  —  Ojczyźnie 
zawiniłem.  — 

Hetman  cofnął  się  w  tył:  — ■  Co  Waszmość  powiadazs? 

—  Tak!  tak!  ja  stolicę  Piastów  i  Jagiellonów  dobrowolnie 
oddałem  wrogowi.  Tak,  tak  —  i  kręcił  brodę:  —  Te  łyki 
szwaby,  mieszczanie,  pokoju  mi  nie  dawali,  żebym  wchodził 
w  układy  z  wrogiem,  i  ja  wszedłem:  djabeł  mnie  opętał.  Pies 
Szwed  wiele  naprzyrzekał,  nic  nie  dotrzymał:  wojsko  rozbroił, 
a  ja  jak  sromotuik  jaki  w  kilkadziesiąt  koni  ledwie  uciekłem. 
Tak,  tak,  zmarnowałem  to  wojsko,  z  którego  najostatuiejszy 
ciura  nigdy  nie  wymówił:  nie  chcę  się  bić.  Zawiniłem  przed 
Ojczyzną,  ciężko  zawiniłem.  Układać  się,  kiedy  broń  miałem 
w  ręku;  poddawać  stolicę  państwa,  kiedy  tyle  było  polskich 
piersi  na  jej  zasłonę.  Wielki  występek!  czemużem  nie  zginął 
pod  Monasterzyskami,  albo  gdzieś  tam  w  Moskiewszczyźnie? 
Waszmość  Panie  Hetmanie,  jesteś  mój  starszy,  karz  mnie  na 
głowę ,  niech  taki  występek  nie  licliodzi  bezkarnie ;  niech  kara 
na  mnie  wymierzona  Ijędzie  nauką  późnej  potomności,  żel^y 
Polak  w  układy  z  uajezdcą  Ojczyzny  nigdy  a  nigdy  nie  wcho- 
dził; żeby  do  ostatniego  bił  zię  z  wrogiem.  Stokroć  lepiej 
zginąć,  jak  się  poniżać.  — 

Widać  że  na  sercu  wolniej  I\asztełauowi,  kiedy  się  wyspo- 
wiadał z  całej  winy,  bo  śmielej  patrzył,  ale  brodę  jeszcze  kręcił. 
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Hetman  załamał  ręce:  —  Ojczyzna  nasza!  Panie  Kaszte- 
lanie —  nie  my  siebie,  ale  Bug  nas  pokarze.  — 

Ojciec  Dąbrowski  się  odezwał:  —  Kto  ze  skruchą  przy- 
znaje się  do  winy,  kto  szczerze  pragnie  się  poprawie,  temu 
Bóg  dojjomoże  —  i  w^szyscy  jakljy  namówieni  razem  wyrzekli : 

—  Żałujemy!  żałujemy!  Boże  nam  dopomóż!  Boże  do- 
pomóż Polsce!  — 

Hetman  po  raz  drugi  uścisnął  Kasztelana:  —  Panie  Stefanie 
Bóg  nam  dopomoże.  —  Obecna  szlachta  rzewnemi  łzami  szlo- 
chała. 

Dziwne  to  powitanie  szlachty  polskiej,  na  polskiej  ziemi! 
Nie  złotawy  węgrzyn  nalewano  w  kielichy,  ale  łzą  smutku 
skraplano  posadzkę.  Nie  wykrzykiwano  szumnych  wiwatów, 
tylko  pokornie  wołano:  Boże  dopomóż  nam!  Boże  dopomóż 
Polsce! 


YIII. 

>■      Hoj  kozacze  w  imia  Boha. 

W  że  holosyt'  w  cerkwi  ilzwiii 
Komu  mj'!y  (lyui  iiebolia 
Za  proklatyni  na  wzdohin  — 
Dalej   clilopci  na  wraha, 
Ura  ha!  ura  lia! 
I'aduka.      Pieśń   jazdy    wołyńskiej. 

Na  l)iedę  i  sromotę  przyszło  Polsce.  Szw-ed  nieproszony 
gość,  uajezdca,  rozgnieździł  się  jakl)y  na  wieczne  gospodarstwo 
w  siedzilłie  Ijachów.  l\)morzc,  ziemie  odebrane  Ivrzyżakom, 
jKJsady  ^Mieczowego  Zakonu,  Wielkopolska,  część  I^itwy, 
Ctii'obacja,  Zmiulź  i  kawał  liusi,  Ijczwstydnie  poddały  się  za- 
baltyckiemu  przyl)yszowi,  za  pana  uznały  jakiegoś  tam  Skau- 
dyuawa.  Moskwicin  choć  nie  w  wojnie  z  Polską,  najechał 
Hiało-ruskie  i  Czarno -ruskie  województwa,  a  nawet  wkroczył 
w  granice  Giedyminowego  [)aństwa,  powiadając  suzdalskim 
obyczajem:  że  to  jedynie  robi  przez  przyjaźń,  ażeby  Szwedzi 
tego  nie  zabrali.  Od  poluduia  Siedmiogrodzki  Książe  liakocy, 
skuszony  występną  żądzą  JagieUoriskiego  berła,  podłechtany 
gierniańskiemi  namowami,  ])odniósł  świetoki-adzkii  rękę  na 
matkę,  lui  ])rzewoduiczkę  Sławiaiiskiego  plemienia.  Na  koza- 
czoj  (krainie  Hohdaiiko  Climieluicki,  antychryst  kozaczy, 
pozbi'oił  raźne  ]iulki  mołodców,  i  l)łaźnił  godność  Atamańską. 
przemawjając:  Lacliy  dacie  mi  wszystko  coźąiUim,  pójdę  bić 
wroga;  nie  dacie:  |)i'ol)atam  się  z  wrt>giem,  będę  was  bil.  Wy- 
stępny! tak  się  targował  z  braćmi:  tak  clicial  Uoi-zystai-  z  nie- 
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szc^^t^cia  Ojczyzny!  Niel)aczny!  nie  jiomyślał  o  teni,  że  bez 
matki  l'olski  nic  masz  kozaków. 

Nie  tak  sic  to  działo  w  Polsce,  kiedy  Bolesław  Chrobiy  sła- 
wiańskij  szaljłicij;  gromił  giermaiiskie  plemiona,  bil  żelazne 
słupy  w  Sali,  Odrze  i  Dniepize,  na  znak  żelaznej  potygi  Polski, 
na  znak  że  Polska  powinna  naczelniczyć  iSławianom.  Nie  tak 
się  działo,  kiedy  l^atory,  z  orężem  w  i\'ku,  clieial  wyjniać  z  sła- 
wiańskiej  ziemi  tatarskie  saraowładztwo,  i  sławiańskich  odszcze- 
l)ieńców  nawrócić  do  prawego  kościoła,  i  posłuszeństwa  Świę- 
temu Ojcu.  Nie  tak  się  działo,  za  niedołężnych  rzi^dów 
Zygmunta  ojca;  Jan  Zamojski  pokazał  co  to  l't)lacy.  Żółkiew- 
ski Suzdalom  najiędził  dobrego  strachu;  Chodkiewicz  dzielnie 
oćwiczył  Szweda;  a  Konaszewicz  Sahajdaczny  niei)(jśk'dnio  dał 
się  Bisurmanom  we  znaki.  Ale  wtenczas  pod  wielkimi  królami, 
wielkimi  wodzami ,  inaczej  się  święciło  w  Polsce ;  panowie 
szlachta  swojego  doljra,  nad  dobro  Ojczyzny  nie  ])rzekładali; 
nie  targali  się  na  królewska  władzę,  nie  naśmiewali  się  z  ma- 
jestatu tronu,  nie  płaszczyli  się  przed  wrogiem,  al)y  podłością 
pozyskać  jego  względy;  nie  chowali  się  za  piec  aby  tchórzost- 
wem ocalić  swoją  skórę;  lecz  rzucali  rodziny,  dostatki,  nie 
dbali  o  życie,  a  biegli  na  bój,  tam  gdzie  szło  o  obronę  Ojczyzny, 
o  majestat  tronu,  albo  o  walkę  za  ojczystą  sprawę. 

Teraz,  szlacłita,  nie  ołowiem,  nie  żelazem,  ale  winem  i 
mięsiwem  częstuje  Szwedów';  Polacy  i  Szwedzi  biesiadują  przy 
jednych  stołach;  z  jednych  kielichów  wwaty  spełniają,  na  cześć 
najezdcy.  Możni  panowie,  jedni  uniżone  pokłony  biją  przed 
Szwedem,  drudzy  u  Szweda  przyjęli  służbę  i  uzbroili  matko- 
])ójcze  dłonie  przeciw  Ojczyźnie.  Najlejisi,  niby  cicho  siedzą 
po  domach ,  szwedzkie  rozkazy  ze  ślepem  posłuszeństwem  speł- 
niają, a  chyl)a  czasem  i  to  we  śnie  pomarzą  o  biedzie  i  sromo- 
cie  Polski.  Ledwo  kilku  jest  takich  co  się  nie  odrodziło  od 
przodków,  nie  zaparło  się  imienia  Polaka,  i  z  przydwornem 
żołnierstwem  broni  ojczystych  zamków. 

Panowie  Hetmani,  ojcowie  narodu,  dostojni  nrzędnicy  Ko- 
rony i  Litwy,  oprócz  tych  co  z  kr<')lem  za  granicę  kraju  się  po- 
wlekli, poprzysyłali  pokorne  a  bezwstydne  uznania  Karola 
szwedzkiego,  za  pana  Polski;  pułki  kwarciane,  jedne  z  swoimi 
przywódcami  stanęły  w  szwedzkich  szeregach,  drugie  rozbro- 
jone i  rozpuszczone  do  domów,  włóczą  się  po  kraju  grabieżąc 
królewskie  i  duchowne  dobra;  inne  zaś,  ale  to  w'  lichej  liczbie, 
na  dalekich  leżach  spokojnie  stoją;  jak  gdyby  nieprzyjaciel  był 
za  morzami  i  za  górami,  a  ani  nawet  wieść  o  nim  dolatywała 
do  Polski. 

Chłopki  Bogu  duszę  winni,  o  uiczem  nie  wiedzą,  powiadają: 
panowie  za  pana  przyjęli  Szweda;  choć  to  pies  cudzoziemiec, 
musi  to  tego  łjyć  potrzelja:  oni  starsi  od  nas,  więcej  mają 
rozumu,    wiedzą   co  robią.     Mieszczanie    oj^rócz    Gdańszczan, 


151 

skwaj^liwie  spieszyli  się  uznawar  władzę  cudzoziemca,  bo  oni 
choć  z  Polski  i  na  polskiej  ziemi  spanoszeni,  nie  zapomnieli  nie- 
mieckiego pochodzenia.  Duchowieństwo,  nieśmiało  i  kryjonio 
służyło  sprawie  polskiej ,  i  odpierało  wkradające  się  złe  na 
łono  prawego  kościoła;  ale  byli  i  tac\'  z  pomiędzy  księży  i 
nmichów ,  co  pełniąc  obowiązek  kapłana  świętej  wiary ,  a  nie 
zapominając  że  są  Polakami,  z  kazalnic  i  ze  spowiednic,  wołali 
na  synów  polskiej  ziemi,  aby  wzięli  się  do  oręża,  na  obronę 
Ojczyzny  i  świętego  kościoła ;  nawet  w  Częstochowie  bło- 
gosławionym grodzie  cudownego  obrazu  Matki  Dziewicy, 
Opiekunki  Polskiego  ludu.  Ksiądz  Kordecki  przełożony  zakonu 
świętego  Pawła,  z  zakonnikami  i  z  garstką  rycerstwa  polskiego, 
dzielnie  odpierał  wieloliczne  napady  Szwedów. 

Do  tego  nieszczęścia  dodać  i  to,  że  Król  osierocił  państwo, 
z  licznym  dworem  siedział  w  Szląsku,  żyjąc  niejako  z  jałmużny 
i  nadarmo  czekając  obcych  panów  zmiłowania.  Taka  to  była 
zła  dola  Polski  pod  koniec  tysiąc  sześćset  piędziesiąt  piątego 
i-oku. 

W  województwie  Lubelskiem,  w  lichej  mieścinie  Tyszow- 
cach, co  to  przerosło  niezłą  wioskę,  a  nie  dorosło  miernego 
miasta ,  mieszkał  Pan  Jan  Służewski  Starosta  Horodelski ;  lier- 
bowy  szlachcic  od  prapraojca,  przyjętego  do  rycerskiego  koła 
za  któregoś  tam  Piasta.  Niemajętny  z  rodziców,  za  pomocą 
naciągniętego  podobieństwa  rodzinnego  miana  Służewskieh 
do  Służków,  wśrubował  się  do  dworu  Pana  Sliiżki  Wojewody 
Ti'ockiego;  jak  przystało  na  dworzanina  uczciwie  się  zacliowy- 
wał,  żwawo  i  łjez  namysłu  i)otakiwał  słowom  ^lańskim,  klął 
się  na  imię  Boże  i  na  imię  dja])le,  że  każde  łgarstwo  Pana  jest 
świętą  ])rawdą:  nieraz  nadstawił  łba,  za  cześć  albo  widzimi- 
się pańskie;  nieraz  za  te  same  i-zeczy  gracko  szerpetyną  pize- 
])łatał  łeb  hi^atu  szlachcicowi.  Jednem  słowem.  Pan  Jan  Słu- 
żewski za  młodu  l)yl  jiraworny  i  zuchowaty.  Wojewoda  Trocki 
go  polubił,  jjozwalał  wypasać  podjezdki  na  skarbowym  oi)roku, 
robić  ])rzysiewki  z  kmiotkami,  a  nawet  często  gęsto  dawał 
iii('ską])c  datki.  I)woi'zaniu  z  kredką  i  główką,  rzecz  rzadka 
między  Ijachami,  grosz  składał  do  kalety  swojej,  nie  arę- 
ilarskiej,  ])oszedł  na  dzierżawy,  ])otem  kupił  małe  dziedzictwo, 
a  naiX'szcie  za  łaskawą  oj)ieką  Pana  Wojewody,  zcłstał  Sta- 
i'ostą  Ilorodelskim  i  dziedzicem  Tyszowiec. 

W  sąsiedztwie,  w  powiecie  i  w  województwie  znano  l'ana 
Jana  Slużewskiego  za  skrzętnego  gospodarza,  ale  staro[)i>lskiej 
gościnności;  za  dostatniego  Pana,  ale  nie  puszącego  się  ze 
swego  i)ytu.  Kocliał  Ojczyznę,  czcił  Króla  Jegomości  dla  teg(ł 
że  to  Król  Polski,  a  na  rozkaz  Panów  Służków,  gotów  l)yl  ze 
wszystkiego  się  wyzuć,  z  torbami  pójść,  a  nawet  dać  gardło. 
Szweda  nie  cieipial,   1)0  kraj  najechał,   króla  wygonił,  a  naj- 
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bardziej  za  to,  że  ini^^dzy  Szwedami  jest  Hieronim  Radzie- 
jowski, co  si^'  nie  umiał  podobać';,  a  umiał  sprzeciwiać  pańskie- 
niu  dzieci^'ciii  Pannie  Wojewodziauce. 

Szlaclita  okoliczna  szanowała  l*ana  Służewsldego  i  luliila 
j^o  nawiedzać;  każdej  niedzieli  i  każ(łegf)  świcjta  czerwono  diii- 
kowauego  w  kalendai'zu;  ])o  mszy  świętej  w  ])arałialnym 
kościełe,  łmkiem  goście  walili  się  do  di'ewnianego  domu  Pana 
Starosty  IIoi'odełskiego. 

I  teraz.  Pan  Służewski  musi  się  spodziewać  gości;  zrana 
doljrze  przed  świtem,  nadział  szarawarj',  juclitowe  buty,  ku- 
Ijrak  z  pakłaku  łjarauami  podbity,  włożył  na  głowę  lisia  czapkę 
Z  uszami,  i  poszedł  po  gospodarstwie.  Nawykły  wierzyć 
w  stare  przysłowie :  że  pańskie  oko  konia  tuczy,  nie  ł^yło  dziury 
gdzieby  nie  zajrzał,  do  obór,  do  stajen,  do  chlewów,  do  sadu; 
a  nawet  i  do  kurnika;  wszędzie  trochę  pogderał,  a  czasami  i 
lagą.  pogroził. 

—  I  waść  w  jasła  napakowałeś  samej  owsianki,  idź  mi  zaraz 
po  żytnia,  tylko  z  i'ozboju,  nie  bierz  z  okłotów  —  na  czczo 
bydło  głodne  wszystko  zje,  od  samej  owsianki  dostanie  bie- 
gunki —  a  to  kara  Boża  z  tymi  ludźmi !  trwonią  dar  Boży  — 
człowiek  sam  na  wszystkie  strony  rozerwać  się  nie  może,  a 
tu  trzeba  samemu  wszystkiego  dopilnować  —  i  poszedł, dalej. 

—  Hultaju,  to  dopiero  teraz  obrok  dajesz  koniom,  do  tej 
pory  powinny  były  zjeść  i  oblizać  się  —  psia  wełno,  a  siano 
pod  nogami?  czy  to  siano  ma  służyć  na  podtrząskę?  —  Porwał 
za  widia,  i  sam  wybierał  siano;  —  skurczybyki,  niech  no  drugi 
raz  tak  będzie  to  baty.  —  Odszedł  a  parobcy  się  śmieli. 

—  Niechaj  stary  swarzy,  tylko  niech  nie  bije.  — 

W  sadzie  parę  razy  po  plecach  lagą  ściągnął  świniarza,  za 
to  że  osep  zaparzony  był  letnią  a  nie  wrzącą  wodą,  po  zapachu 
to  zaraz  poznał;  w  kurniku  sam  pozaplatał  łoziną  dziury, 
ażeby  pies  alljo  kot  nie  wlazł  do  drobiu;  klucznicę  i  baby  ofu- 
knął, ale  nie  łajał,  be  to  było  jego  iirzypowiastką:  z  babami 
w  języczne  korowody  się  nie  wdawać. 

Nałogiem  to  u  Pana  Służewskiego  te  obcliodziny  po  gospo- 
darstwie; ale  dziś  choć  patrzał,  wiele  nie  dopatrzył;  i  nie  tyle 
gderał  co  zawsze,  a  nawet  nie  koniecznie  często  lagi  używał; 
widać  jakaś  inna  rzecz  w  głowę  mu  wlazła  i  serce  naciska. 
Popatrzył:  zaczyna  świtać  —  przeżegnał  się,  zmówił:  Pod 
twoją  obronę  uciekamy  się  —  i  Święta  Marjo  Matko  Boża,  ja 
Jan  Służewski  Ciebie  dziś  za  patronkę  i  pośredniczkę  moją 
obieram.  —  Nic  dziwnego !  on  Sodalis-Marianus ,  a  jutro  dzień 
Niepokalanego  Poczęcia  Najświętszej  Panny  Marji  —  i  wracał, 
ale  nie  do  domu,  tylko  przez  ogród  tylną  furtką,  jakby  się 
wykradał,  poszłapał  na  plebanję  do  księdza  proboszcza.  Tak 
rano?  to  rzecz  dziwna! 

Tam  ksiądz  proboszcz  od  dawna  już  nie  spał,  tylko  koło  ko- 
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minka  rozmawiał  z  dwoma  gośćmi,  tak  przybranymi,  jak  gdyby 
nie  z  łóżka  ale  z  sanek  wysiedli.  Jeden  z  gości  był  sędziwy 
starzec,  łysy  i  z  resztkami  bieluteńkiego  włosa;  drugi  choć  ze 
szpakowatym  wąsem,  ale  rydzowaty,  Ijundiucznej  i  wojennej 
postawy. 

Stary  mówdł:  —  Księże  proboszczu,  właśnie  dziś  dzień, 
wigilja  świętej  prawdy,  której  Szwedzi  nie  chcą  uznać.  My  So- 
dalisi,  słudzy  Marji  Panny,  powinniśmy  ten  dzień  jakimeś  uro- 
czystym aktem  uczcić. 

Drugi  gość  targnął  wąsa:  —  Już  ja  widzę,  AYaszmość  Pa- 
nowie nagadacie  się,  popijecie  się  i  na  tem  koniec:  według 
mnie,  akt,  to  szabla.  Szelmy  Szwedzi  nie  chcą  wierzyć  w  Nie- 
pokalane Poczęcie  Marji  Panny,  najechali  naszą  Ojczyznę,  to 
za  to  karać  huncwotów  żelazem;  niecłi  psy  l;estje  wierzą  w  co 
kościół  przykazał  i  niech  precz  uciekają  z  Polski. 

—  Do  tego  przyjść  musi,  ale  nim  przyjdzie,  trzebaby  jakoś 
porządnie  przystąpić,  a  nie  tak  na  hała  na  łjała.  Wszak  przecie 
Mości  Pułkowniku ,  wysłany  na  to  jesteś  przez  starszych,  żebyś 
wyrozumiał,  pozbierał  i  wszystko  przygotował,  a  dopiero 
wtenczas  coś  zrobić. 

—  Mości  Skaibniku,  mnie  powiedziano :  ruszaj !  niech  szlachta 
do  broni  się  bierze;  więc  konfederujmy  się  w  imię  Ojczyzny, 
Króla  Jegomości  i  Wiary,  i  bijmy. 

—  Dalibóg  że  z  tego  nic  nie  będzie;  coś  te  hajda  na  konia  i 
huż,  bardzo  ])o  kozacku.  Prawda  że  ja  stary  już  na  konia  nie 
siądę,  ale  radzę:  przygotujmy  się,  ułóżmy  się,  a  wtenczas  pa- 
nowie starsi  godnością,  niech  zrobią  czy  konfederację  czy  co 
zechcą. 

—  Jak  nie  zaczniemy  jak  Waszmość  pan  mówisz  po  kozacku, 
to  ja  gardło  moje  daję  że  nic  z  tego  nie  będzie. 

—  Księże  prol)oszczu,  proszę,  powiedz  że  choć  kilka  słów, 
1)0  widże  nie  przekonam;  a  dalibóg  szkoda  ni  tem  ni  owem 
sponiewierać  rzecz.  — 

Ksiądz  proboszcz  spojrzał  na  około  jakl)y  się  cłiciał  zape- 
wnić że  nikt  nie  podsłuchuje;  było  to  zwyczajem  owego  czasu, 
uahjgiem  ostrożności,  l)o  Szwedzi  wszędzie  szpiegów  wysy- 
łali: —  Ja  jestem  zdania  Pana  Skarbnika,  a  przytem  muszę 
Waćpanom  Dobrodziejom  i)owiedzicć  szczerze  i  otwarcie:  My 
z  góry  mamy  polecenie,  każąc  dziś  i  jutro  o  Mie])okalanem  Po- 
częciu Najświętszej  Marji  Panny,  zarazem  jednoczyć  Polaków 
przeciw  wrogom  Polski.  Waćpanowie  resztę  dokończycie,  ale 
osti'ożnie;  )}o  jeszcze  wczoraj  odebrah'in  wiadomość-  od  księdza 
Oficjała  Trzeciaka  z  Luliliiia,  że  Waćpana  Panie  rułkdwniku 
JUŻ  Szwedzi  szukają. 

—  Mos|»anie,  clniwac  się  nie  l)ę(ię;  tu  nie  hędzit'  iiid/na,  ]in- 
jadę  gdzie  indziej. 

—  Ależ  Mości  pułkowniku,  pozwól,  ksiądz  proiioszez  mówi 
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takij  ])ra\vdc  jak  Ewanielja.  Dzień  Niepokalaiicffo  Tocz^-cia 
l)(_'(lzie  ztjawieiiiem  Polski,  ale  poczekaj  t)-ochę,  to  wszystko  się 
/.robi. 

—  R('>l)cie  Waszmośc;  ])an()\vio,  ja  ani  słowa  nie  hąkny.  Na- 
przód powiadam,  że  i  to  się  skończy  tak,  jak  te  wszystkie  wasze 
zjazdy  coście  mieli,  nimem  ja  tu  przyjechał.  — 

Sj)ojrzał  w  okno  Skarbnik:  —  Cyt,  Służewski  idzie.  Nie 
spierajmy  się  księże  proł)oszczu,  nie  mów  nic  o  tem  że  puł- 
kownika szukajij,  bo  Pan  Jan  gotów  1)y  nam  skrewić. 

—  Nie  skrewi,  ja  ręczę.  — 

Służewski  powiedziawszy:  —  Niech  będzie  pochwalony  Je- 
zus C-hrystus  —  powitawszy  księdza  proboszcza,  witał  ol»ydwóch 
gości,  jak  dawnych  znajomych:  —  Ranniście  ptaszkowie,  spi-awy 
nie  zasypiacie  —  i  westchui|ł. 

—  Kto  rano  wstaje,  temu  Pan  Bóg  daje;  i  nam  Pan  Bóg  da 
Mości  Starosto,  a  cóż  czy  zgoda? 

—  Tażeż  zgoda,  ksiijdz  proboszcz  zaprosił  całe  sąsiedztwo 
na  mszę  i  na  kazanie,  a  ja  na  objadek.  Moja  panna  o  tem  nic 
nie  wie,  bo  to  nie  kobiece  rzeczy. 

—  Zapewnie  tak  potrzeba ;  ale  czy  zrobimy  co  ? 

—  Ja  nie  wiem;  mnie  się  zdaje,  żę  nieźleby  było  zaczekać 
nim  co  z  góry  przyjdzie.  — 

Pułkownik  targnął  wąsa,  stuknął  szal)lą,,  ale  zagryzł  usta  i 
nic  nie  powiedział. 

Ksiądz  proboszcz  wziął  na  stronę  Służewskiego  i  coś  z  cicha 
mu  naszeptał.  Służewski  oczyma  zaiskrzył ,  nawet  tupnął  no- 
gą: —  Ja  nie  dam  —  jakby  się  pomiarkował,  ol)rócił  się:  — 
Mości  panowie  bracia,  co  ułożycie  z  księdzem  proboszczem, 
to  ja  wszystko  zrobię,  a  teraz  darujcie  że  muszę  pójść  przy- 
gotować się,  bo  nie  czas  psy  karmić,  kiedy  trzeba  iść-  na  polo- 
wanie.   Do  zobaczenia  się  —  i  żywo  wyszedł. 

—  Cóżeś  mu  szepnął  do  ucha  księże  proboszczu?  —  zapytał 
Skarbnik. 

—  Nic  to,  tak  sobie.  —  I  dalej  zaczęto  gadać  o  uświęceniu 
dnia  Niepokalanego  Poczęcia  Najświętszej  Panny,  i  Pułkownik 
widząc  jaki  skutek  zrobiły  słowo  księdza  proboszcza  na  Słu- 
żewskim,  już  pilniej  słuchał  rozmowy,  nie  tak  się  zi-ywał;  ale 
nic  nie  gadał.  — 

Pan  Starosta  Horodelski  wróciw^szy  do  dworu  Podstaroście- 
mu  przykazał  żeby  wszyscy  z  czeladzi  i  dworni  byli  w  kościele 
na  mszy,  a  potem  żeby  żaden  nie  odchodził  do  domu:  nawet 
już  miał  na  języku  rozkaz,  żeby  ze  wsi  parobków  zwołać,  ale 
pomyślał  sobie:  to  przedwcześnie.  Z  gumiennym  coś  długo 
rozmawiał,  i  wnet  gumienny  zamknął  się  w  lamusie  i  tam 
opatrywał  strzelby  i  jakieś  zastarzałe  żelazca.  Pan  Starosta 
sam  nie  myśliwy,  syna  nie  miał,  a  zatem  i  zbrojowTiia  u  niego 
nie  koniecznie  w  porządnym  stanie. 
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Służewski  jeszcze  przechadzał  si^>  po  dziedzińcu  i  pomruki- 
wał: —  Może  to  z  tego  jeszcze  nic  nie  będzie  ale  nie  dam,  włosa 
jej  nie  tkną.  Z  wielkiej  chmurki  najczęściej  mały  deszcz:  ale 
nie  trzeba  tego  pokazywać  przed  ludźmi,  i  przed  mojfj  panną. 
Tak  udawać  jakljy  nic  nie  było;  bo  to  najgorsze  te  zwody  przed 
czasem.  —  Wrócił  do  dworu  i  przywołał  do  siebie  stawniczego, 
i  na  twarz  przybi'ał  zwyczajną  spokojność. 

Stawniczy  stanął,  i  jedną  ręką  wziął  sie  w  l)ok,  a  w  drugiej 
czapkę  trzymał. 

—  A  wiele  tam  ryby  wczoraj  złowiono? 

—  Półtora  korca  Wielmożny  Panie. 

—  To  nie  bardzo  dobrze. 

—  Mroźno  Wielmożny  Panie,  ryba  w  kołbanie  się  pocłio- 
wała,  l)ałeni  się  zapuszczać  głęboko  niewodu,  żeby  nie  porwać 
wiązania  i  tak  ledwieśmy  dostali  przędzy  na  załatanie  pozawczo- 
rajszej  szkodki,  co  to  Wielmożny  Pan  wie. 

—  Dobrześ  zrolnł,  konopie  tego  roku  nie  urodziły.  A  wiele 
szczupaków  i  czy  wielkie  ? 

—  Ośmdziesiąt  i  dziewięć  sztuk;  pięć  jest  takich,  co  po 
siedm  ók  ważyć  będą,  a  jeden  taki  żeby  i  liszkę  połknął.  — 

Uśmiechnął  się  Pan  Służewski:  —  Każ  Waść  zawołać  Judkę, 
daj  mu  tę  twoje  liszkę,  i  co  przedniejszych  rylj  pół  korca,  tylko 
wszystko  przeważyć  na  oka,  przeliczyć  na  sztuki,  niech  z  tem 
jedzie  do  Zamościa.  Pan  Wojewoda  Sandomirski  katolik 
w  sucheduie  z  mięsem  nie  je,  a  teraz  o  ryby  mu  trudno. 
Szwedzi  jak  mówią  zewsząd  otoczyli  Zamość,  ale  Judka  tam 
się  dostanie;  tylko  patrz,  żeby  za  wszystko  gotówką  zapłacił, 
a  jeżli  nie,  to  przynajmniej  niech  da  dol)rj'  zadatek:  za  resztę 
wziąść  w  zastaw  rupiecie.  Słyszysz  Waść,  jjsu  żydowi  nigdy 
nie  wierzyć.  Z  pół  korcewi  wysłać  Mateusza  do  Hrubieszowa; 
Szwedzi  choć  nie  katolicy  lubią  nasze  ryby,  tylko  niech  nie 
borguje;  daj  mu  Waść  kartkę  i)rzepustną  tego  szwedzkiego 
[lułkownika  Izraela,  i  szwedzkie  talary  z  dobitego  srebra:  reszta 
może  i  tu  się  sj)rzeda ;  a  do  kuclini  dać  dwa  szczujjuki  pię- 
ciookijwki,  pol  l<opy  okuni(')w,  karasiciw  i  linów;  miarkę  płoci  i 
lichoty  dasz  Waść  dla  czeladki,  niech  też  i  oni  skosztują,  tylko 
nie  marnotrawić  daru  Bożego.  — 

Poczem  przyszedł  do  pokoju  żony,  gdzie  już  ua  niego 
czekało  piwo  grzane  ze  śmietaną  i  z  sei'em,  upstrzone  kra- 
jankami cldeba:  —  I)o})ry  dzień  moja  Panno,  a  jak  ma  się  nasza 
Pani? 

—  Jeszcze  śpi,  wc:/.oraj  wieczorem  luocuo  cicrpiahi,  ja- 
keśmy poszli:  kazałam  zrol)ić  ]łolewkę  ze  starego  wina,  tego  co 
ze  Stołpców  i  ze  świeżycli  jaj  tylko  co  dziś  zniesiouycli,  nie 
żałowałam  też  i  cukru. 

—  Dobrze,  dobrze  moja  Paiiiin,  nir  nic  żalnwac,  wszystko 
nd(la('-,  cho(-l)y  i  Tyszf)wce.    Miigdcczko  to  nasza  Pani. 
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—  Widzi  Jt'{r'»raoś(',  ja  wszystko  iohi(j  jak  każesz.  Mój  Ja- 
sieuku,  pr^-dzejhym  co  pożałowahi  dla  naszych  córek  jak  dla 
niej ;  a  Bój^  lui  świadkiem  że  kocham  nasze  dzieci. 

—  Widzisz  moja  Panno,  ł)o  to  ona 

A  wtem  drzwi  si^-  otwoi'zyły ,  i  wszedł  kucharz  przepasany 
fartuchem  w  szlafmycy  na  głowie,  z  kuj^ą  rądelków  w  r^'ku. 
Wyprostował  się  jak  żołnierz,  a  nie  czekając  zapytania,  do- 
nośnym głosem  zawołał:  —  Co  Imość  każe  zrobić  dziś  na 
obiad?  — 

l'an  Służewski  usiadł  i  zaczął  zajadać  ])iwo,  a  sama  Pani  za- 
myśliła się  na  chwilkę:  —  Kochanku  czy  będą  dziś  goście  na 
obiedzie  V 

— •  Zapewnie  sąsiedzi  przyjadą  do  kościoła ,  dziś  wigilja 
Niepokalanej  Najświętszej  Marji  Panny,  w^ielkie  nabożeństwo. 
Moja  Panno,  trzeba  wystąpić  uczciwie,  ale  łjez  marnotrawstwa. 

—  Wystąpić,  ale  nie  wńem  czy  jest  ryba?  — 

Kucliarz  się  odezwał:  —  Warwiński  przyniósł  dwa  szczupaki, 
siedem  okóniów,  dziesięć  linów  i  trzynaście  karasiów. 

—  Mój  Macieju  cóżbyś  ty  dziś  z)'olńł?  — 

Maciej  podrapał  się  w  głowę :  —  Może  Imość  każe  rosół 
z  lina  z  krupkami  zacieranemi  grzybowym  smakiem. 

—  Dobrze,  jakże  ci  się  zdaje  Jasiu? 

—  Jak  chcesz  moja  Panno;  tylko  patrzcie  żeby  było  co  ła- 
kociów dla  —  dla  chorej. 

—  A  juści  mój  kocłianku.  No,  to  rosół  z  lina,  szczupak 
z  szafi"anem,  słyszysz  Macieju?  a  co  dalej? 

—  Szczupak  z  szafi'anem  Imość.  —  Spojrzał  w  górę:  — 
Okonie  z  kapustą,  Jegomość  to  lulji. 

—  Dobrze,  ale  teraz  łakocie  jakie?  naprzykład:  łamańce 
z  makiem,  tylko  w  miejsce  miodu  weźmiesz  cukru. 

—  Nie  można,  bez  miodu  nie  będą  się  trzymać:  ale  cukier 
zmieszać  z  miodem  to  nie  zawadzi.  — 

Pan  Służewski  zatrzymał  łyszkę  w  talerzu:  —  Ale  bez 
marnotrawstwa,  dwa  grzyby  w  jeden  barszcz,  bez  tego  się 
obejdzie. 

—  Ależ  mój  kochanku,  nie  wiesz  czy  Pani  —  czy  chora 
będzie  lubiła  z  samym  miodem. 

—  Dawaj,  dawaj  wszystko  moja  Panno;  miód  i  cukier  i  co 
zechcesz.   Macieju,  tylko  żeby  było  dol)rze. 

—  Niech  Jegomość  będzie  spokojny,  ostatnią  rażą  Pan 
Miecznik  Karsznicki  przysłał  swojego  dworzanina  do  kuchni, 
aby  się  dowiedzieć  jak  robić  łamańce  —  i  dumnie  ])otrącił  ra- 
diami: —  Możeby  mleczko  zrol^ić  z  gwoździkami  i  muszkato- 
łową gałką  ? 

—  Zrób  mój  Macieju  ale  to  z  jaj,  skromne,  mniejsza  o  to, 
to  dla  niej  —  rzekł  Jegomość. 

—  A  co  w  miejsce  pieczystego  ?  —  przerwała  Pani  Służewska. 
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—  Karasie  smażone  w  lnianym  oleju,  a  do  nich  czerwone 
])uraczki. 

—  Macieju,  usmaż  dwa  w  maśle,  ciasto  migdałowe  zrol)ić, 
tylko  dołożyć  pracy. 

—  Niech  Jegomość  będzie  spokojny ;  a  co  z  drugim  szczu- 
pakiem zrobimy? 

—  Urządź  go  Waść  na  hauszpik ;  może  kto  na  wieczerzy  zo- 
stanie, zresztą  tak  się  nie  zepsuje.  A  przygotować  tam  na 
śniadanie  marynaty  z  węgorza  i  linów  z  trzęsionką  i  czosnkiem, 
a  dla  chorej  bakalji  moja  Panno;  to  pańskie  dziecko  na  l)a- 
kaljach  wychowane.  — 

Maciej  donośnym  głosem  wyliczał  wszystkie  dania  obiadu, 
a  jiotem  jakich  nm  przypraw  potrzeba.  Imość  otworzyła  szafkę 
z  apteczką  i  kosztowniejszemi  korzeniami  i  łakociami.  Maciej 
brał  i  ciągle  się  domagał;  jeszcze  trochę,  to  mało.  Pan  Służewski 
])arę  razy  się  odezwał:  ale  nie  marnować,  dosyć  tego. 

Maciej  nie  bity  w  ciemię,  wiedział  jak  trzeba  się  powrócić  i 
zaraz  rzekł:  —  Ale  jasny  Panie,  to  dla  chorej. 

—  Bierz  Macieju.  —  Wstał  i  sam  ze  słojów  brał  ręką  różne 
korzenie  i  łakocie  i  przysypywał  w  rondelki  a  kiedy  Iiność  wy- 
chodziła z  Maciejem  do  spiżarni,  powtórzył  kilka  razy :  —  Moja 
Panno  nie  marnotrawić,  ale  nic  nie  żałować.  — 

Maciej  już  przy  stolnicy  płatając  ryl)y,  i  poglądając  jak 
stróż  kuchenny  rozpala  ogień,  rozmyślał  sobie :  —  Co  to  u  licha 
za  jedna  ta  chora?  .Jegomość  tak  każe  dla  niej  wszystkiem  sza- 
fować, tego  nigdy  nie  Ijywało;  pamiętam  kiedy  starsza  panna, 
panna  Salomeą,  szła  za  mąż  za  pana  Cześnikowicza  Orpi- 
szewskiego  z  Kujaw  gdzieś  tam,  to  Jegomość  dał  mi  stusaka  za 
to,  żem  wziął  troclię  więcej  iml)iru  jak  j)otrzeba,  a  teraz  nada- 
wał sam  tyle,  że  byłoby  czem  cztery  ol)iady  zakorzenić  i  zacu- 
krzyć.  Co  to  za  jedna?  —  Trzy  dni  tenni  jak  tu  j)rzyjecliata; 
oprócz  Jegomości,  Jejmości  i  księdza  proboszcza  nikt  do  niej 
niechodzi,  nawet  pannom  niewoluo  ])rzyl)liżać  się  do  jej  jjo- 
koju.  Ludzie  co  ją  ])rzywieźli  natyelimiast  odjechali,  a  jej  po- 
kojowa już  trzech -tuzinowych  latek,  jakby  języka  i  ucha  nie 
miała:  nic  się  od  niej  nie  można  dowiedzieć;  ona  sama  jej 
posługuje  i  nosi  nawet  półmiski.  Jakól)ek  jednak  raz  zajrzał 
przez  szparę  i  powiada  że  l)ardzo  i)iękna  Pani,  jakiej  on  nigdy 
nic  widział.  Jakóbek  nniiema  że  to  musi  być  Królowa  ])olska, 
albo  narzeczona  Szwedzkiego  Króla:  —  Tak  myśląc  uderzył  się 
w  czoło,  aż  klasnęło  po  całej  kuclnii:  —  O!  to  Maciej  rol)i 
jeść  dla  Królowej.  Hej!  cliłopcy!  żywo  ognia  i  radli  —  i  jął 
się  do  roboty. 

W  Kościele  prawi  się  Msza  święta.  ]vsi;idz  prol)oszcz 
w  świąteczny  oniat  przybrany  wywodzi  Domiiiws  vol)iseuTn: 
w  eliórze  organista  ciśnie  w  miechy,  kalikiije,  po  klawiszacii 
pizebiera,  i  organy  bi'zmi;i  ])rzeci;igU'nii  ti-ąl)anii.    W  ławkach 


jak  Tnakiem  nasiano,  siedzą  niewiasty,  i  poważni  starcowio: 
w  kościele  stojij  panowie  szlachta,  i  lud  ])ol)ożny  —  a  wszyscy 
modlij-  się,  Pana  Hoga  chwalą  z  książek  i  na  pamięć.  Już  I  te 
Missa  est  kapłan  ])rześpic\vał  i  ])ol)ło<rosławił  wiernych  zna- 
kiem krzyża  świętego  i  zaczęto  śpiewać  Oratorium  Soda- 
lisów,  jak  to  zwyczaj  w  wigilją  <lnia,  w  którym  Hóg  zeshd 
świętą  łaskę  na  Dziewicę  Matkę:  kiedy  Pan  Służewski  jako 
])refekt  ])ractwa,  przed  ołtarzem  ukląkł,  i  pierwszy  i'ozpocząl 
śpiew.  Wszyscy  uklękli  i  chórem  odś))iewali  na  chwałę  Matki 
Dziewicy.  Po  prefekcie  Pan  Skarbnik  Błodnicki,  jako  ])od- 
profekt  zaczynał  drugi  hymn,  i  śjłiewano.  Tu  Sodalisowskie 
godności  nadawały  wielkie  znaczenie  Panu  Staroście  i  Panu 
Skar])nikowi,  u  wszystkiej  szlachty  z  okolicy. 

Ksiądz  proboszcz  dobrą  godzinę  kazał  o  Nie])okalanem  Po- 
częciu Marji  Panny,  o  tej  łasce  Hożej;  nieraz  duchownym  s])o- 
sol)em  omówił  o  światowej  Ojczyźnie,  a  z  takim  zapałem, 
z  taką  wymową  rzecz  prowadził,  że  w"  kościele  oprócz  jego 
słów,  ani  szerknięcia  nogi,  ani  oddechu  ust  słychać  Ijyło;  ii 
kiedy  wychodzono  z  kościoła,  jeden  do  drugiego  mówił:  —  A 
to  ci  Szwedzi,  to  szelmy  —  ten  woła  —  hunctwoty,  niedowiarki 
Boże!  nie  wierzyć  że  im  w  niepokalane  poczęcie  Najświętszej 
Marji  Panny;  tamten  dodał  —  psiajuchy!  najechali  Ojczyznę 
naszą.  —  Jedni  już  przebąkiwali;  drudzy  w  myśli  tylko  mieli, 
ale  wszyscy  jedną  i  tęż  samą  dumkę:  wymordować  przeklętych 
Szwedów;  to  psy,  wrogi  Polski. 

Po  mszy  świętej  nawaliło  się  gości  do  domu  Pana  Słu- 
żewskiego ;  Miecznik  Karsznicki  z  synem  już  wyrostkiem.  Pan 
Ivomornik  Podhorodeński  z  żoną  z  l)ratem  i  dw()ma  córkami: 
czterecli  braci  Podczaszyców  Rudnickich,  towarzyszzów  pancer- 
nego znaku  pana  wdelkiego  Hetmana  koronnego,  nie  dawno 
przyl)yłych  z  Ukrainy  na  urlop;  Pani  Woźnina  Poletyłowa 
z  synem  już  wąsalem,  i  trzema  córkami  choć  dziś  do  zamęścia : 
Pan  Skai'bnik  Płotnicki  z  mężczyzną  o  szpakowatym  wąsie  i 
szpakowatej  czuprynie,  ale  krzepkiej  i  zawadjackiej  postawy: 
I'an  Skarbnik  przedstawił  go  gospodyni ,  jako  pułkownika  i 
Starostę,  ale  miano  rodzinne  jakoś  nie  wyraźnie  wymówił  i 
coś  szepnął  na  ucłio  Służewskiemu.  Panowie  Rudniccy  wi- 
dać że  znali  gościa  pierwszy  raz  przybyłego  do  Tyszowiec,  bo 
spojrzeli  po  sobie,  ale  ten  Pan  Pułkownik  podkręcił  wąsa, 
mruguął  na  nich  z  ukosa  i  oni  cicho.  W  końcu  przybyła  Pani 
Ivrajczyna  Sienkiewiczowa  i  ksiądz  Probcłszcz  Białoblocki. 

Przy  śniadaniu  gi"acko  łykano  gorzałeczkę,  i  to  nie  jednego 
rodzaju.  Spróbujmy  dubelt  kminkówki,  kordybanówki,  jeden 
woła;  drugi  wziął  za  kieliszek:  do  Waćpana  tego  żółtego  djabła 
z  pomarańczami;  tamten  podniósł  sztof  do  góry:  w  ręce 
twoje  Komorniku  czystej  okowity;  a  wszyscy  ^Yycllwalają  wy- 
soką   zdolność  Pani  Służewskiej  w  przyprawianiu  wódek.   Pani 
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Shiżewska  kłania  si^-  a  kłania ,  i  prosi  gości  żeby  jedli  i  pili ;  a 
J'an  Shiżewski  powtarza:  —  Prosimy  na  dar  Boży.  —  Przez 
czas  jakiś  rozmowa  ustała,  tylko  brzęczały  sztućce,  czasami 
zaskrzypiał  talerz  pod  widelcem,  a  gęby  mlaskały  i  stukały 
zęby:  potem  koljiety  wyszły  do  pokoju  Ijawialnego,  a  przy- 
niesiono miodu,  wiszniaku  i  kielichy.  Mężczyźni  dalej  do  nich. 
.Tiiż  się  im  twarze  porozpyrzały ,  a  języki  poczęły  się  snadniej 
obracać,  i  jak  to  polski  starodawny  obyczaj,  przy  kieliszku 
wszczęto  rozmowę  o  ojczystych  sprawach. 

Sarkano  na  Szweda.  Skarljnik  pogładził  łysinę:  —  Widzicie 
Warpanowie  jak  Szwed  coraz  gorzej  a  gorzej  dmie;  z  początku 
łagodny,  gadał  że  będzie  naszym  opiekunem  tylko,  a  teraz 
])odatki  nakłada,  żeijy  karmić  swoich  zbirów,  opłacać  zdrajców 
i  szi^iegów;  jak  to  wilczysko  co  to  uprosiło  się  żeby  jedne  łapę 
])ołożyć  na  wóz,  potem  drugą,  nareszcie  całkiem  wlazło  i  po- 
wiedziało gospodarzowi:  idź  precz,  ja  tu  pan:  tak  i  z  nami  się 
stało.  — 

Slużcwski  przerwał:  —  Podatki,  podatki,  to  to  sęk;  tego 
nigdy  nie  bywało,  żeby  szlachcic  polski  ojiłacał  podatki  z  swo- 
jego własnego  majątku.  Sejmowe  uchwały  jak  zapamiętam  ra- 
zowej tylko  żądały  ofiary  i  na  tem  koniec;  a  tu  powiadają,  że 
]i(>datck  każą  nam  płacić  zawsze.  Ale  czy  nie  słyszeliście 
W  asziuość  panowie  o  zbieraniu  się  obywateli  w  naszem  Woje- 
wództwie? — 

Starszy  Rudnicki  stuknął  w  rękojeść  szabli:  —  Zl)ierają 
się,  gadają  i  nic  nie  robią;  byłem  już  na  takich  kilku  zlnorach; 
|)różna  rzecz,  co  tu  jjomogą  gadaniny?    Bić  trze])a. 

—  1  gadania  ponu)gą  —  odezwał  się  Skarl)iuk:  —  Jak 
zaczną  coś  gadać  to  i  wygadają.  A  wiecie  Waszmościowie  o 
tem  że  Król  Jegomość  ze  Szląska  wzywa  nas  abyśmy  ])i'zeciwko 
Szwedowi  powstawali,  i  nie  dali  się  targa('-  na  nasze  przywileje? 
("licecic  Waszmościowie  abym  wam  pi-zeczytał  to  wezwanie: 
maili  je  przy  sol)ie. 

-  J)ziękujemy  Waszmość  j)anu,  wszyscyśmy  czytali:  — • 
Diugi  Rudnicki  się  odezwał:  —  Czemu  to  Król  Jegomość 
między  nas  tu  nie  ])i'zybędzie,  wybilibyśmy  Szweda  i  podatku 
nie  Ziiplacili. 

-  Slucliajcie  panowie  liiacia  znowu  rzeki  Skarbnik:  — 
|p(i(latek,  to  jeszcze  traszka;  z  Błotnicy  rodzinnego  naszego 
gniazda,  donoszą  mi,  ze  tam  Szwedzi  szlaclitę  już,  jak  poddań- 
czuk(')W  tr^aktują;  bez  kartki  z  wioski  do  wioski  nie  ])uszczają 
jeździć;  po  domach  pałaniaruj:i  jak  po  swoich.  Powiadam  \\'a- 
.szeciom,  że  ])odatek  traszka. 

—  Fraszka  j)odatek!  —  wszyscy  zawdiali  nic  z  tego  nie 
liędzie,i)odatku  płacić  nie  będziemy,  niecłi  siędziejewola  lioża!  — 

Służewski  wyjął  rękę  z  kieszeni,  i  kilka  sztuk  pieniędzy  na 
stiił  rzucił:         Ani  tynt;i  nic  zapłacę. 
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Podhorodeński  wziął  w  r^'k^' pieniijdz ,  o})racał,  przypatry- 
wał się,  jakoś  zl)ladł  na  twarzy,  i  uderzył  hU^  w  czoło. 

—  Co  WasziiK)ś(''  Panu  jest  takiego? 

—  Ha,  co  mi  jest  takiego?  nie  widzisz  Waszmość?  J.  C.  R. 

—  No,  to  i  cóż? 

—  To  Waszmościowie  tego  nie  pamiętacie,  że  jeszcze  za 
naszych  ojców,  gdzieś  tam  na  ] bitwie,  przepowiadano,  iż  ukaże 
się  znak,  czy  na  niebie,  czy  na  ziemi,  z  godłem  Incij)  it,  Ca- 
lamitas,  Regni,  i  od  tego  zaczną,  się  nasze  nieszczęścia.  A 
to  wyraźne  J.  C.  R.  a  że  też  na  te  pieniądze  nigdy  l)aczenia 
mego  nie  zwróciłem  ?  — 

Wszyscy  przypatrywali  się  pieniążkowi,  i  chmurzyli  się; 
widać  że  przypomnienie  i  rozmyślanie  z  pantłyka  ich  zbijało. 

Tylko  Panowie  Rudniccy  nie  łacinnicy  zapytali:  —  Cóż  to 
ta  łacina  ma  znaczyć  ? 

— ■  Widzicie  Waćpanowi:  Incipit  poczęcie,  Calamitas 
nieszczęść,  Regni  królestwa.  — 

Poprztykali  ustami,  może  z  niedowiarstwa,  a  może  też  i 
z  wiary,  kiedy  Skarbnik  widać  namyślił  się  i  tak  zagaił:  — 
J.  C.  Ji.  to  znaczy  Joannes  Casimirus  Rex,  ale  to  druga 
i'zecz.  Żyłem  na  świecie  kiedy  ta  przepowiednia  się  zjawiła, 
l)yło  to  wtenczas  kiedy  złe  do  polskich  głów  zaczęło  się  cze- 
piać. To  też  to  kara  Boża  w  tej  przepowiedni,  a  dziś,  po  ta- 
kiem  kazaniu  jakie  nam  Ksiądz  Proboszcz  po\Aaedział,  my  So- 
dalisi  słudzy  Najświętszej  Marji  Panny,  na  przebłaganie  Boga 
weźmy  się  za  ręce,  i  przysiężmy  walczyć  kto  czem  może  i  umie 
przeciw  wrogom  Polski.  —  Na  takie  zagajenie,  pomaleńku, 
pomaleńku  szlachta  zaczęła  przychodzić  do  sielńe  i  znowu 
gadać. 

Pan  Komornik  utrzymywał,  że  nie  ma  rady  przeciw  Szwe- 
dowi się  porywać,  i  radził,  żeljy  cicho  siedzieć  i  czekać  co  Bóg 
da.  Panowie  Rudniccy  nastawali  na  Mikołaja  Potockiego, 
Wielkiego  Hetmana  Koronnego,  po  co  wojsko  na  gi'anicy  Tu- 
recczyzny  trzyma,  a  sam  jak  to  wieść  niesie  ze  Swędem  się 
układa.  Powńadali,  że  choć  to  mała  garstka  tego  wojska,  ale 
takie  dzielne,  że  potrafiłoby  Szweda  pobić ,  i  zapędzić  het  za 
morza. 

Miecznik  się  odezw-ał:  —  A  Waćpanowie  z  tego  wojska? 
toć  to  każda  liszka  swój  ogon  chwali;  ale  ja  temu  wierzę  co 
mówicie.  Co  do  Pana  Hetmana,  jaki  pan  taki  kram;  Król 
zdradził  Ojczyznę  i  dał  drała,  i  Hetman  idzie  w  jego  ślady.  — 

Pułko%vnik  Starosta,  co  w  ciągu  całej  rozmowy  słuchał  i 
pił,  nie  mógł  wytrzymać  wydziwiania  na  lvróla  Jegomości ,  po- 
kręcił wąsa  i  przystąpił  do  Miecznika:  —  Mospanie  Mieczniku, 
za  przeproszeniem  Waszmość  Pana,  Król  Jegomość  ani  mnie 
ani  Waćpanu  brat,  to  nasz  pan,  szanujmy  majestat  tronu,  bo 
bez  tego  djabli  nas  pobiorą. 
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—  Co  mi  Waszeć  będziesz  bronił  Króla  zbiega?  —  zresztą  ja 
szanuję  dom  gospodarza,  ale  nie  wiem  kto  Waszmość  jesteś, 
przepraszam  że  z  nim  nie  będę  się  spierał  —  i  chciał  się  odwró- 
cić, ale  pułkownik  go  złapał  za  rękę. 

—  Mospanie  Mieczniku,  kto  ja  jestem?  —  Ja  jestem  Krzy- 
sztof Wąsowicz,  Starosta  Żytomirski,  dowódca  lekkiej  jazdy 
Pana  Hetmana  Polnego.  Ja  z  Waćpanem  kłócić  się  nie  myślę, 
tylko  powiadam:  szanuj  Króla,  to  Jagiellon,  nasz  Pan.  —  ]^a 
wymienienie  imienia  Wąsowicza,  starzy  po  sobie  spojrzeli,  a 
Miecznik  go  wziął  za  rękę. 

—  Mosanie  Starosto  Żytomirski,  przepraszam;  na  Króla 
nic  już  nie  będę  mówił,  kiedy  on  ma  takich  obrońców  jak 
Waszeć,  ale  pocóżeś  taił  przed  nami  swoje  imię,  wszak  my 
Polacy  nie  Szwedzi?  gotowiśmy  ciebie  piersiami  swojemi 
zastawić. 

—  Kie  taję  przed  wami  mojego  imienia.  Panu  Skail)nikowi 
])odobało  się  zrobić  mi  tę  psotę.  — 

Skarbnik  przygładził  łysinę:  —  Psotę  alljo  i  nie  psotę. 
Szwedzi  powiadają  że  Waszmość  po  Lubelskiem  sic  kręcisz, 
podburzasz  szlachtę  żeby  ich  wyrżnęła;  szukają  Waszmościa, 
obiecują  nagrodę  za  jego  głowę.  Bóg  mi  świadkiem  że  nie 
])rzymawiam  nikomu  tu  z  pomiędzy  nas,  bo  wszystkich  szanuję 
i  kocham  jak  braci,  ale  po  co  to  otrąbiać  że  Waszmość  Wąso- 
wicz? Ostrożność  nigdy  nie  zawadzi,  a  Waszmość  Panowie  na 
mnie  się  nie  gniewajcie. 

—  ]S'ie  gniewamy  się,  nie  gniewamy,  ale  wyi)ijmi:  kochajmy 
się:  —  Duszkiem  wychylali  stary  dębuiak  z  kielichów  i  ser- 
decznie się  całowali  starzy  i  młodzi.  — 

Skai'bnik  znowu  do  Sodalisowskiego  związku  nakręcał,  a 
-Miecznik  żeby  to  zamydlić  rzekł:  —  Powiedzcie  ranie  Mospa- 
nowie,  co  to  się  święci.  Powiadają  że  Pan  Hetman  l^olny 
7.  1'anem  Kasztelanem  Kijowskim  od  czterech  niedziel  siedzą 
w  Zamościu  u  Pana  Wojewody  Saudorairskiego. 

Wąsowicz  targnął  za  wąs:  —  Tak  jest,  aż  serce  mi  się  kraje, 
jak  gdybym  konia  sti'acił  w  chwili  Ijoju,  że  takich  dw('ich  mę- 
żów, siedzi  jak  w  klatce  zamkniętych;  to  to  l)ieda. 

—  Waszmość  wiesz  o  tem  zapewne;  powiedz  nam  jak  to  się 
stało,  że  oni  wleźli  do  tego  Zamościa? 

—  Oto  tak  Mościpanowie,  szelmy  Szwedzi  Hetnuiuowi 
skradli  córkę  o  czem  już  wiecie.  Skądeś  urosła  wieść-  że  ją 
iiwieźli  w  Lubelskie.  Hetman  z  Kasztelanem  na  czele  pareset 
kozaków  jjuścili  się  w  te  stroTiy,  że])y  nu)żna  i  córkę  odszukać 
i  dla  Ojczyzny  coś  zrobić.  Ale  jak  to  uu')wią:  człowiek  strzela, 
l'un  Póg  kule  nosi.  Naparci  przez  Szwedów,  bili  się  jak  mogli 
a  [)otem  cofnęli  się  do  Zamościa. 

—  To  dziwna  rzecz,  to  wykrail/.inic  lU'tinani')\vny  i  co  się 
z  nią  zrobiło? 

Czajkowski.    V.  1 1 
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—  Co  tu  dziwnego.  Ilctmaiiska  cóia  i  hoża  i  posażna,  uie 
jeden  na  niij  ostrzył  zf^-by;  i  Szwed  solne  pomyślał  że  to  do])ry 
kąsek.  Wiele  by  to  o  tern  łjyło  {^adać.  Tetera;  to  djabeł  opętał: 
])owiadam  Waćpanom  że  Kienicy  na  dudka  wystrychnoli  ko- 
zackiej^o  cłiwata;  słyszeliście  jaki  z  nim  łiarc  wyprawili  żeby 
wynowadzić  do  Lanckorońskie<^o  zamku  czarownika  i  roz- 
wi')dko  po  tym  psie  zdrajcy ;  djabeł  z  Ijab;}  jak  się  sprzysięgli, 
])ostawili  na  swojem,  teraz  lletmanówna  musi  łjyć  za  mo- 
i'zann  u  Szweda,  bo  tu  o  niej  ani  opytu  powzii^ść  nie  można.  — 

Pi-zcz  czas  tej  mow-y  Pan  Służewski  to  bledniał,  to  czen^de- 
uiał  i  zagryzał  usta.  ^ikt  na  to  nie  uważał,  a  Miecznik  dalej  pytał. 

—  Powiedz  że  nam  Waćpan  Doljrodziej ,  co  się  zrołiiło 
z  Drogoniusem  i  z  Panią  Radziejowską. 

—  Czarnoksiężnik  nie  czakał  poi'auku,  zwyczajnie  djabeł 
czmychnął,  szukajże  teraz  wiatru  w  polu.  Hetman  dobroduszny, 
uwierzył  słowom  tej  umizgalskiej,  i  wypuścił  ją  z  zamku  nie  na 
łopacie,  ale  w  kolasie,  gdzieś  musi  znowu  robić  licho,  albo  ze 
Szwedami  się  weselić ;  jabym  tę  szkaradnicę  na  pierwszej  gałęzi 
powiesił.  — 

Służewski  posiniał,  zaiskrzył  okiem,  przystąpił  z  podnie- 
sioną i'ęką:  —  Mości  Doljrodzieju,  to  Służkówna  —  jąkając 
z  gniewu,  wymawiał  te  słowa. 

Wąsowicz  się  nie  zaląkł:  —  Mospanie  Starosto  Horodelski, 
czy  Służkówna,  czy  kto  inna,  mniejsza  o  to,  a  co  prawda  to 
prawda.  —  Byłoby  może  przyszło  do  zwady,  ale  pokojowy  Pana 
Służewskiego  wleciał  obcesem  do  pokoju. 

—  Jaśnie  Wielmożny  Panie,  Mościpauowie,  Szwedzi  najechali. 

—  SkądV  po  co?  wszyscy  zawrzeszczeli.  Ale  nim  pokojowy 
odpowiedział,  już  zaszczekały  sza})le,  zabrzęczały  ostrogi,  i 
wparło  się  do  pokoju  sześciu  szw-edzkieh  rajtarów^,  zbrojnych 
od  stóp  do  głów,  a  na  ich  czele  polski  szlachcic  z  szerpetjTią 
przy  l)oku,  w  rogatej  czapce  na  rudej  czuprynie,  zakocił  się 
na  bok  sztukarlając  jak  gdyby  liył  po  pięciu  garncach  wódki, 
albo  wymyślał  jakiś  nowy  taniec. 

—  Milion  pareset  bomlj,  skurka  na  buty.  Mości  Horodelski, 
to  i  Waści  przykrzy  się  spokojnie  w  domu  siedzieć,  przecho- 
wywać w  swoim  domie!  liej!  —  obrócił  się  do  rajtarji:  —  Za 
mną,  zaraz  my  tu  znajdziemy  ptaszka.  — 

Rejtarowie  się  nadstawiali  i  coś  po  indyczemu  zabełkotali. 
Wąsowicz  wysunął  się  naprzód,  a  Skarbnik  ujął  go  za  wylot 
od  kontusza  i  mruknął:  —  Ja  mówiłem  po  co  to  gadać?  — 

Pan  Służewski  nie  wiadomo  dla  jakiej  przyczyny,  zastawił 
sobą  drzwi  od  gościnnycli  pokojów,  i  ujął  dłonią  za  rękojeść 
karaljeli.  Panowńe  Rudniccy  zrobili  pół  obrotu  w  prawo  żeljy 
szable  odsłonić,  a  Pan  Podliorodeuski  człowiek  spokojny.  Bogu 
duszę  winien,  ni  ztąd  ni  zowąd  wysworował  się  do  szlachcica 
przyl)yłcgo  z  Szwedami. 
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—  Waćpau  mój  cioteczny,  najeżdżać  na  dom  szlachecki 
z  wrogami,  taki  wstyd  robić  naszemu  rodowi?  Tażeż  to  Wać- 
pana  i  mnie  porodziły  Ziembińskie  rodzoniuteńkie  siostry; 
łgałeś,  łgałeś  i  przełgałeś  się.  Julianie  opamiętaj  się,  zostałeś 
łgarzem,  nie  bądź  że  liuncwotem.  — 

Żytkiewicz  kręcił  głową  i  pocmokiwał,  słucłiając  przemowy 
swojego  cifitecznego:  —  Skończyłeś,  cliwała  Bogu,  milion  pa- 
reset  l)omb,  schowaj  swoje  kazanie  dla  żak(')w  nie  dla  mnie;  ja 
Julian  Żytkiewicz  powiernik  Karola,  naszego  króla  i  pana. 
jirzyjaciel  Samuela,  S2)ełuiam  co  mi  kazano :  przewrócę  dom  do 
góry  nogami  a  swoje  znajdę:  hej  za  mną!  — 

Ale  Wąsowicz  lewą  ręką  schwycił  go  za  piersi:  —  Stój! 
jeźli  szukasz  Krzysztofa  Wąsowicza,  to  mnie  masz,  a  rejw^achu 
w  domu  szlacheckim  nic  ról),  bo  cię  zmiażdżę  na  zgniłe 
jabłko.  — 

Szwedzi  miecz(')W  dobyli,  a  szlachta  wycliwyciła  szable  z  po- 
chew i  spojrzeli  sobie  w  oczy. 

Żytkiewicz  przypomniał  że  już  w  Piątku  rjiedawnemi  czasy 
widział  Wąsowicza,  spuścił  z  głosu:  —  Wielmożny  Mospanie, 
puść  mnie  Waszmość  milion  paneset  l)<iml),  ja  tu  szukam 
Zuzuli. 

—  Co!  ty  mnie  duła  przezywasz?  —  jak  go  pcliuąt  w  piersi 
kułakiem,  to  aż  jasne  świece  stanęły  nui  w  oczacli ;  pochylił  się 
i  kozim  głosem  wrzasnął. 

—  [Jrońcic  nniic.  — 

Szwedzi  się  ])osunęli,  Wąsowicz  pierunem  wydobył  szal)lę  i 
zamigdtal  nią  jak  błyskawicą  ])rzed  oczy  Szwedów:  —  Hejże! 
kto  szlachcic,  kto  l'olak,  za  mną  na  Szwedów!  — 

Panowie  Rudniccy  i  młodzież  duchem  skoczyli  za  nim,  i 
starzy  z  dobyterai  szablami  tuż  posunęli.  Na  krzyk  z  sieni 
nowi  Szwedzi  się  cisną.  Wąsowicz  szaljlą  przeżegnał  do  siel)ie 
i  na  odlew,  i  dwóm  Szwedom  pyski  przei)łatal,  i  szlachta  na- 
tarła, Szwedzi  się  brcmią,  szable  brzęczą,  i  stukoczą;  szkło, 
fajans,  porcelana,  z  dźwiękiem  tłuczą  się  o  ziemię.  Stoły,  sto- 
liki walą  się  i  z  ti'zaskicm  druzgoczą :  ludzie  )'ąbią  się  i  kolą,  a 
ki'zyczą  —  rąb,  siecz  Szweda. 

Szwedzi  wołają  szwargotem:  —  Her  (iot ,  dei-  tajtel  — 
w  babicńcu  koliiety  wrzeszczą  z  jn-zestrachu  i  chowają  się 
gdzie  mogą.  Ranni  walą  się  na  podłogę  a  zdrowi  depcz:;  ich 
nogami;  zdrojami  cieknie  wiszuiak  i  miód;  ])ociekla  też  ju- 
cha. lvrzvk,  wrzask,  bi'zck,  jck,  mataiiina,  czysta  l>iesiaihi 
<ijabla. 

Żytkiewieza  gdzieś  w  kąt  wdejjtano,  Szwetlzi  cntają  się  na 
łlziedziniec.  Wąsowicz  na  karku  im  siedzi,  gdzie  popadnie  to 
chlaszcze  szablą,  i  wola  na  szlachtę  pi-zez  okno,  od  l)ramy  za- 
-stąpić,  niech  żaden  szelma  nie  wyjdzie.  Zadzwoniły  szyl)y 
w  oknie,  i  już  szlachta  zaskuczyla  od  bramy. 

11* 
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Na  dziedzińcu  przestronniej ;  Szwedzi  do  pamięci  przy- 
chodzij^,  ale  tam  ua  nich  z  liałasem  i  zajadłością  ^^ijńczaków 
z  psiarni  wyjmszczonych,  wypadhi  i  dwornia  i  czeladź.  Pan 
Maciej  rożnem  dżjra  Szweda,  stawniczy  z  góry  oszczepem  tnie, 
stajenni  widłami  ściągają  przez  plecy;  a  pai-ol)cy  walą  ną  oślep 
cepami,  i  ze  strzelbami  już  nadbiegli.  \Y  pół  godziny  nie  stało 
Szwedów;  z  trzydziestu,  ośmnastu  zarąbauycli,  albo  ])obitych 
cepami,  pociągnięto  za  tok  w  oparzeliste  l)]oto,  dw\inastu  ran- 
nych powiązano  i  zamknięto  do  lochu,  konie  zawiedziono  do 
stodoły;  na  dziedzińcu  tak  wytu])tano,  wyttoczcmo,  tak  juchą 
zafarbowano  śuieg,  iż  z  białego  jakim  był  przed  godziną,  teraz 
żółcieje,  czerwienieje  i  czarnieje. 

Żytkiewicza  nie  si:)yszua  związano  i  wiedziono  do  ciup;  a 
Pan  Służewski  wyrzucał  mu:  —  Wstydź  się  Waćjjan  być  posłu- 
gaczem Radziejowskiego  zdrajcy  i  Szwedów. 

Lecz  on  widząc  że  go  nie  wieszają,  jeszcze  się  srożył:  —  Ja 
posługacz  Radziejowskiego,  milion  pareset  bomb,  tego  Mary- 
monta  co  chciał  zucha  udawać  pod  Lanckoroną,  siadł  na  ka- 
sztanka mojego  Samuelka,  a  jak  mu  go  zabito,  to  tak  się  prze- 
ląkł że  ledwie  go  otrzeźwili?  i  ja  takiemu  miałbym  służyć? 
Milion  pareset  bomb!  Służewski,  tak  mnie  nie  krzywdź;  ja 
przyjaciel  Karola  waszego  i  mojego  króla;  wypuść  mnie,  bo 
Samuel  Gnoiński  mój  brat  broni,  pomści  się  za  mnie,  i  zabierze 
ci  Zuzulę;  ty  go  znasz.  Jasiu,  nie  żartuj  ze  mną  a  wypuść; 
poskarżę  się  Jurkowi:  —  Tak  wykrzykiwał,  a  tu  go  prowadzo- 
no, z  cicha  szturchańcami  popychając. 

Kiedy  ustało  niebespieczeństwo,  kobiety  zwyczajnie  kobiety, 
powybiegaly  przypatrywać  się  temu  widowisku,  a  między  niemi 
l)yła  pokojowa,  owej  Pani  przybyłej  do  Tyszowiec,  o  której  na- 
zwisku nikt  we  dworze  nie  wiedział;  ta  skoro  spostrzegła 
Żytkiewicza,  krzyknęła  jak  gdyby  go  poznała  i  wróciła  do 
pokoju  swojej  Pani.  Inne  zaś  niewiasty  polskim  obyczajem, 
z  zapałem  i  radością  winszowały  szlachcie  że  tak  gracko  po- 
bili Szwedów.  Ani  jeden  ze  szlachty  nie  zginął,  a  jeźli  któ- 
rego Szwed  naznaczył,  to  w  zbytku  radości,  ani  myślał  o  ranie, 
zżutym  chlebem  ją  założył  i  szedł  cieszyć  się  z  bracią  szlachtą. 

Po  chwili  Wąsowicz  głos  zabrał :  —  Mospanowie,  Bóg  nam 
tych  Szwedów  tu  zesłał ;  teraz  nie  ma  rady,  trzelja  się  brać  do 
szabli  i  to  natychmiast.  Talcą  im  kurtę  urżniemy  i  wszędzie  i 
zawsze,  tylko  niech  będzie  nasza  wola. 

Skarbnik  pokręcił  łysą  głową:  —  Przypadek  na  Waszmo- 
ścinym  jjostawił,  dałby  to  Bóg  żeby  to  na  lepsze  wjszło;  teraz 
zapewnie  że  już  nie  ma  rady  gotować  się ,  trzeba  na  koń  siadać 
i  bić  się. 

—  Tak,  tak  —  szlachta  mówiła.  — 

Służewski  z  proboszczem  na  stronie  cicho  rozprawiał,  potem 
głośniej   wyrzekł:   —  Dobrze   doniesiono;   ale  też  i  przyjęcie 
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zualezli  —  i  tak  się  i"OzocLocił,  że  kazał  izbę  oczyścić-,  zamieść 
i  do  stołu  uakrywać,  a  ludziom  dać  wódki  piwa  i  ryby  co 
zjedzą:  i  tą  razu  przy  rozkazacli  nie  dodawał;  nie  marnotrawić. 
Szlachecka  dusza  po  swojemu  w  nim  zaginała. 

Kiedy  z  pierwszego  za]>ału  szlachta  ochłonęła  i  poczęła 
rozpamiętywać,  naprzód  komornik  się  odezwał:  —  ISo,  Pan 
cioteczny  nawarzył  piwa,  a  nam  przyjdzie  je  wypić:  mówiłem 
zawsze,  że  z  tego  Juljana  nic  nie  będzie,  ))o  od  dzieciństwa 
łgał  i  Ijrewerje  robił;  nie  chciano  mi  wierzyć,  wszyscy  mó- 
wili :  wyszumi  się  wyszumi :  ot<')ż  się  i  wyszumiał  —  a  na  dobitek 
przyszła  Pani  Służewska  z  p('>ł-płaczem  do  męża. 

—  Kochanku  przepadną  Tyszowce,  już  to  tego  nam  Szwedzi 
nie  darują.  — 

Służewski  musnął  wąs  i  zcicha  szepnął  żonie:  —  To  dla 
niej  —  a  potem  zawołał:  —  Majo  Panno,  bierz  ich  tam  djabli. 
jakoś  toł>ędzie;  każ  dawać  do  stołu.  Jak  pojemy  to  się  po- 
radzimy ;  póki  żołądek  głodny  to  i  głowa  nie  mądra. 

Przy  stole  chciano  udawać  wesołość,  ale  jakoś  wszystko  nie 
w  skład  szło:  gadano  jak  tu  się  wziąść  do  roboty,  ale  każdy 
oprócz  tego  swoją  osobne  dumkę  marzył ;  na  pół  tylko  słu- 
chano co  kto  mówił,  a  nawet  niezważauo,  że  ])()kojowy  pół- 
miski naprzód  nosił  do  gościnnego  pokoju,  chociaż  wszyscy 
goście  siedzieli  przy  stole.  Co  gorsza,  nie  pili,  tylko  cedzili 
pi-zez  zęl)y  wino,  aż  nieładnie.  Wtem  Wąsowicz  głos  za- 
liiał :  —  Mos])anowie,  co  z  wozu  spadło  to  przepadło,  Szwedów 
nie  wskrzesimy,  ])rosić  się  Ijrzydko,  ale  oto  tak:  zawiążmy 
się  w  wigilją  Niepokalanego  l*oczęcia.  W  imię  Boga  i  Oj- 
czyznj  ,  Króla,  powołajmy  do  broni  wszystką  szlachtę  przeciw 
Szwedowi  i  l)asta,  a  wtenczas  zobaczemy  kto  pójdzie  górą. 

—  Dobrze!  dobrze!  —  wszyscy  krzyknęli  —  dawaj  wina. 
Niech  żyje  Ojczyzna!  Niech  żyje  Król  Jegomość  Jagiellon! 
Niech  żyje  i  krzewi  się  Tyszowiecka  konfederacja!  niech  żyje 
Krzysztof  Wąsowicz  Starosta  Żytomirski;  śmierć  Szwedom! 
szubienica  zdrajcom!  Zdrowie  gospodarstwa!  Zdrowie  pici 
)iięknej!  Zdrowie  braci  szlachty!  wieczna  ])amięć  dzisiejszemu 
liniowi!  Duszkiem  te  zdrowia  wychylali,  a  kielich  wytrząsali 
dli  paznokcia,  na  znak  że  szczerze  i  serdecznie  pili,  bo  i  kro- 
]iclki  na  dnie  nie  zostawało.  Twarze  poczerwieniały  jakl)y  je 
liurakiem  ])ofai'l)owaiio,  a  z  czui)ryii  się  kuVzyło,  jak  wiosenu^ 
opar  po  nad  zbożem. 

Już  1)0  obiedzie;  Skarl)nik  wystąpił  naprzód:  --  Mościpa- 
iiowie  skonfederowani  t)racia,  trzeba  akt  spisać;  ho  jak  to  mó- 
wią: słowo  wiatr,  pismo  grunt. 

Dol)rze    mówi    Pan   Skaibnik,    piszmy,    Mosjjanio   Ko- 
iridiiiiku   iirosimy  do|)ii'tra,  Waszmość  ]iiśmienny  człowiek.  — 

Komornikowi  już.  krzepko  zaszołomiało  w  głowie;  czasami 
iiui  się  zdało  że  jeszcze  Szwedzi  skaczą   |)o  izl)ie,  ale  trzymał 
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się  na  nogach.  Na  Slużewskim,  ani  znaku  że  i)ił,  chor  gospo- 
darz oszukaństwa  nie  robił,  l)o  od  dawien  dawna  yjrzywykt  lać 
w  siebie  trunki  jak  w  Ijezdenek;  wzdłuż  jednej  podłogi  prze- 
szedł dla  sztuki,  przyniósł  papier,  pióro,  kałamarz  i  wszystko 
to  złożył  na  stole. 

Komornik  usiadł,  umoczył  pióro,  raz,  drugi,  na  próljc  za- 
kreślił esa  na  bil)ule,  es  czarno  się  wymalował  ale  coś  nie- 
głaźnie,  o  szarawary  otarł  pióro,  po])atizył  do  światła.  Młody 
Poletyło,  widać  że  niedawno  z  }'etoryki  wyszedł,  lio  podkocił 
kontusz,  sięgnął  do  kieszeni  szarawarów,  i  ])odał  scyzoryk 
jeszcze  szkolny.  Komornik  skinął  głową  na  podziękowanie, 
nosek  pióra  przyciął  na  paznokciu;  próbuje,  pisze,  ale  rozma- 
zuje się,  znowu  obtarł  pióro,  i  zaostrzył  nosek,  napisał:  próba 
pióra,  i  zdaje  się  trochę  lepiej,  tylko  litery  jak  do  tańca  krzy- 
wulami  się  poprzeginały ;  widać  że  u  pisarza  jeszcze  nie  prosto 
w  głowie.  Szlachtę  nudzi  ta  smudność,  ale  milczą  jak 
w  kościele,  ani  mru,  mru,  bo  boćkowskie  kańczuki  ojców  Je- 
zuitów nauczyły  ich  i  w  proformie  i  w  gramatyce,  że  pisarzowi, 
gadaniem  nie  potrzeba  myśli  przerywać. 

Nareszcie  zaczął  pisać;  cicho  w  izbie,  tylko  pióro  szasami 
skrzypnie  po  papierze,  albo  stuknie  noskiem  w  kałamarz.  Pan 
Miecznik  przez  ciekawość  podniósł  się  na  palce  i  zajrzał  przez 
plecy  Komornika;  u  Miecznika  choć  trochę  pożółciało  w  oczach, 
widzi  jednak  czarne  na  białem:  —  Co  Waszmość  piszesz? 
((Działo  się  na  gruncie,  roku  pańskiego. »  —  Cóż  to  Waszmość 
wizję  komoi'nikowską  robisz?  a  tóż  nam  na  co?  my  nie  myśleuiy 
sporzyć  z  nikim  o  kopce  graniczne,  tu  o  Ojczyznę  chodzi. 

Komornik  i-zucił  pióro:  —  To  piszcie  sami;  dajcie  mi 
Waćpanowie  czysty  pokój. 

—  Ale  prosimy.  Panie  Komorniku. 

—  Nie  chcę,  nie  będę  —  i  wstał  od  stołu.  — 

Miecznik  zatarł  ręce:  —  Co  to  prosić?  nie  chce,  to  niech 
nie  pisze.  Ja  Waszmościom  tę  posługę  zrobię;  znam  alwar, 
nieraz  robiło  się  okupacje,  i  przy  kratkach  stawałem  w  Piotr- 
kowie, nim  świętej  pamięci  Król  Jegomość,  brat  dzisiejszego, 
mianował  mnie  Miecznikiem:  —  Siadł  i  pisał  szparko,  po 
adwokacku,  pióro  latało;  szlachta  myśli :  to  to  wypali:  będzie 
gi'acko.  Skończył,  wstał,  nastawił  się  jak  do  kratek  i  zaczął 
czytać:  —  Anno  millesimo  —  szlachta  spuściła  nosy,  war- 
gami prztyknęła  i  pokręciła  głowami  —  sextuagentesimo.  — 

Tu  nie  wytrzymał  najstarszy  Eudnicki:  —  A  j)o  co  nam  u 
licha  ta  łacina?  po  polsku  chcemy  bić,  po  polsku  mówmy  i 
piszmy. 

A  szlachta  mu  zawtórowała  —  po  polsku,  po  polsku,  precz 
z  łaciną ! 

Schylony  Miecznik,  rozgniew^ał  się,  zmiął  papier  i  podarł  cił 
napisał:  —  Z  Waszmościami  ładu  dojść  nie  można.  — 
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Komornik  się  uśmieclinął:  —  Oto  masz  \Yaćpau,  niech 
sami  piszą. 

Tu  dopiero  robota.  Skarbnik  przysięga  że  nie  dowidza, 
Służewski  oprócz  regestrów  nic  nigdy  w  życiu  nie  pisał,  nawet 
w  listach  Imość  zawsze  go  wyręcza.  Panowie  Rudniccy  wszy- 
scy czterej  z  proformy  prosto  do  wojska  powychodzili,  prze- 
rogloskować  drukowana  książkę  to  jeszcze,  ale  pisać  ani  weź; 
Wąsowicza  nie  śmiano  prosić  bo  staremu  coś  pisarstwo 
z  oczów  nie  patrzyło;  ksiądz  jjroboszcz  wymawiał  się;  bratu 
pana  Komornika  od  dawnych  czasów  piątej  klepki  brakowało: 
Pan  Mieczniko\vicz  i  Pan  Poletyło  smarkacze.  Jużby  może 
udano  się  do  babińca,  do  Pani  Krajczynej  Sienkiewiczowej ,  l)o 
ona  z  piśmiennej  rodziny  od  dziadów  i  pradziadów,  a  mówią 
ludzie  że  kurki  i'odem  czubate;  kiedy  \Vąsowicz  stuknął  kara- 
belą o  podłogę. 

—  Mościpanowie  Ijiacia,  po  co  tu  tyle  zawodów  i  korowo- 
dów; ot  tak,  księże  proboszczu,  siadaj  Waszmość  i  pisz,  a  ja 
podyktuję.  Szczerze  się  przyznani  Waszmościom,  że  tyle  lat 
się  macłiało  szablą,  z  Turkiem,  Tatarem,  Moskalem,  iż  ręka 
zupełnie  odwykła  od  pióra.  — 

Ksiądz  prol.ioszcz  siadł,  i  sam  zacząś  pisać. 

—  Co?  Waszmość  sam  l)ędziesz  pisał? 

—  Nie,  ja  tylko  na])isałem  nagłówek  —  w  Imię  Ojca  i  Syna 
i  ducha  Świętego.    Amen. 

—  Wyśmienicie!  tak  lubię!  Kto  z  Bogiem  to  i  Bóg  z  nim. 
Przyznam  się  Waszmość  Panom,  że  ja  jestem  Sodalis  Maria- 
uus  i  to  dawny;  patrzcie,  oto  forma,  i  krzyż  Niepokalanego 
Poczęcia,  dany  mi  przez  nieboszczyka  Króla  Władysława  za 
zasługi  wojenne  —  tu  łzy  mu  stanęły  w  oczach:  —  Dobry 
to  był  Pan  z  wąsami.  Sejm  zaprzeczył  woli  Króla  —  nie 
dobrze  —  i  tu  wyjął  z  kontusza  puszeczkę  i  położył  na  stole.  — 

Skarl)iiik  wziął  puszkę,  otworzył  i  wyjął  drukowaną  formę 
Sodalisa,  i  krzyż  złoty  Nie[)okalancgo  Poczęcia  z  ol)razem 
Matki  Dziewicy,  kiedy  jej  się  objawia  wola  Boża:  —  Na  ten 
będziemy  przysięgać.  Ale  Mości  Pułkowniku,  dyktuj  że 
Waszmość. 

—  A  prawda?  pisz  Waszmość  księże  i)roboszczu  —  nastawił 
się:  —  W  wigilją  dnia  Niepokalanego  Poczęcia  Najświętszej 
Marji  Panny,  my  szlachta  polska  w  mieście  Tyszowcach  pi'zy- 
tomni  —  napisz  Waszmość  księże  i)roboszczu  miesiąc,  liczl)o 
(hiia  i  roku.  —  W  ol)r(mie  czci  Matki  Cłirystusa  Pana  Naszego, 
w  imię  Boga  i  Jego  świętego  kościoła,  w  Imię  Ojczyzny  i  Króla 
.Fegomości  z  krwi  Jagiellońskiej,  wiążemy  się  w  konfederację, 
na  wytępienie  i  wypędzenie  z  granic  Polski  luuictwota  Szweda, 
co  bluźni  lui  Najświętsza  ^larję  Pannę,  w  dnie  jiostne  nie  i>ości, 
w  kościele  nie  bywa,  i  każdego  wroga  Ojczyzny  naszej.  — 
Powołujemy   wszystkicli   braci   szlachtę  do  tejże  konfederacji. 
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Kto  szhichcic,  kto  l'(4iik,  niech  za  broń  biei'ze,  na  koń  siada, 
1)ijo,  trpi,  "(nohi  wro^a:  a  kto  nic  dopełni  tego,  niesława, 
przekleństwo,  kaźń  na  niego  i  najpotoniniejszy  ród  jego.  Przy- 
sięgamy ])rzed  liogiem,  i  Jezusem  Chi-ystusem  Odkupicielem 
lodu  ludzkiego,  i  >iajświętszą  Marją  Tannij,  że  poty  do  domów 
nic  wrócimy,  nic  zawiesimy  na  ścianach  oręża,  póki  w  gra- 
nicach Polski,  co  do  jednego  wszystkich  -wTogów  nie  wytępimy, 
albo  nie  wygonimy  precz  za  morza,  za  góry;  póki  Pan  nasz 
Król  Jegomość  nie  zasiądzie  w  swojej  stolicy,  na  rodzinnym 
ti'onie.  Boże  słyszysz  nasza  przysięgę.  Boże  nam  dopomóż 
w  jej  wypełnieniu.  Boże  nasz  skarż,  jeźli  j<j  złamiemy. 
Cliwała  nieskończona  Najświętszej  Marji  Pannie,  potęga  na- 
szej Ojczyźnie,  cześć  Królowi  Jegomości  krwi  Jagielloń- 
skiej. Śmierć  i  zagłada  huncwotom  psom  Szwedom.  —  Wy- 
począł. — 

Przez  cały  czas  dyktowania,  postawy  szlachty  i'osły  jak  na 
drożdżach;  ciągle  potakiwali  podkręcaniem  wąsów,  postuki- 
waniem podkówek  i  szabel,  a  kiedy  się  skończyło  tłumnie  i 
gwarno  zawołali: 

• —  Cześć  Najświętszej  Marji  Panny!  —  Niech  żyje  Ojczyzna! 
Niech  żyje  Król  Jegomość!  Krew  Jagiellońska!  Podpisujmy  i 
przysięgajmy!  — • 

Nie  dali  odczytać  księdzu  proboszczowi  napisanego  aktu, 
jeden  przez  drugiego  rwał  się  do  podpisu,  i  gryzmolił  jak 
umiał,  i  jak  mógł. 

Pan  Służewski  przyniósł  krucyfix.  Pan  Skarbnik  położył 
krzyż  Niepokalanego  l'oczęcia  i  Sodalisowską  formę ,  a  Wąso- 
wicz dodał  jeszcze  szablę  wydobytą  z  pochwy,  mówiąc:  — 
Dodaj  Waszmość:  Koufederujemy  się  w  imieniu  na  rozkaz  i 
z  woli  Króla  Polski,  Wielkiego  Księcia  Litewskiego,  Ruskiego, 
Pruskiego  ,  Żmudskicgo  ,  Ivijowskiego  ,  Wołyńskiego  ,  Podol- 
skiego, Intlantskiego,  Smoleńskiego,  Siewerskiego  i  Czerni- 
chowskiego, Króla  i  Pana  naszego. 

—  Mościpanowie  i  ta  szabla  pochodzi  od  Stetana  Batorego, 
z  obrazkiem  Świętego  Michała  Archanioła,  z.  napisem  jak 
Archanioł  kai'cił  szatana  ;  tak  my  karćmy  nieprzyjaciół  Oj- 
czyzny. Mam  ją  w  spadku  po  nieboszczyku  Hetmanie  Mie- 
leckim. — 

Ksiądz  Proboszcz  ubrał  się  w  komżę,  i  każdy  szlachcic 
przykląkł  przed  ukrzyżowanym  Chrystusem,  dotykał  ręką  for- 
my sodalisa,  krzyża  Niepokalanego  Poczęcia  i  szabli,  i  przy- 
sięgał że  dotrzyma  co  podpisał.  A  potem  dawaj  ściskać  się 
z  Wąsowiczem,  z  Księdzem  Proboszczem,  i  między  sobą,  dawaj 
pić  miód,  wino  i  co  l)yło  wszystko  ua  kupę. 

W  czasie  tej  pohulanki  radzono,  i  nim  się  niektórzy  z  nóg 
powalili,  uradzili:  porozumieć  się  z  Wojewodą  Sandomirskim; 
ofiarować    naczelnictwo    konfederacji    Panu    Hetmanowi    Pol- 
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nemu  Koronnemu;  wysłać  Pana  Starost f^'  Horodelskiego  do 
Króla  ua  Szlask,  aby  przystąpił  do  Iconfederacji ;  ta  cześć  mu 
dana  jako  gospodarzowi  i  dziedzicowi  Tyszowiec.  Reszta 
szlaclity  natycłimiast  miała  się  rozbiedz  jjo  wszystkicli  w'oje- 
wództwacli,  do  kwarcianycti  wojsk,  do  obozów  nawet  szwedz- 
kich, i  powoływać  wszystkich  do  konfederacji,  bez  względu  na 
osobiste  niebezpieczeństwa,  alb(j  utratę  majątku.  Ksiądz  Pro- 
boszcz podpisał  na  akcie  konferacji,  przyrzekł  stan  duchowny 
do  niej  powoływać,  i  lud  wzburzyć  przeciw  wTogom  ojczyzny. 
Także  tam  postanowiono:  że  Pan  Służewski  z  Wąsowiczem 
udadzą  się  dzisiejszej  nocy  jeszcze  do  Zamościa;  Strarosta 
Horodelski  ztamtąd  i)OJedzie  w  dalszą  drogę,  a  Starosta  Zy- 
tomirski  będzie  ofiarował  naczelnictwo  Panu  Stanisławowi 
Lanckorońskiemu.  W  ciągu  rady  pili,  a  po  radzie  jeszcze  ra- 
źniej wzięli  się  do  kieliszków,  krzyczeli  i  hałasowali  jak  gdyby 
już  Szweda  ani  na  nasienie  nie  było  w  Polsce;  do  Ifobiet 
poszli  z  ])utelkami,  tam  gwałtem  zdzierali  trzewiki  z  nóg  i 
z  trzewików  pili  za  zdrowie  Polek,  co  dają  przykład  jak 
kochać  Ojczyznę,  i  synów  i  mężów  sposobią  do  posług  Oj- 
czyzny; w  ręce,  w  nogi  całowali  aż  odczepić  się  od  nich  nie 
można.  Jeden  z  kieliszkiem  ręku ,  w  piysiudy  kozackiego 
wycinał;  drugi  szumkę  śpiewał  i  przygrywał  sobie  klepiąc  po 
brzuchu  dłoniami;  ten  sam  na  sam  w  zakotach  węgrzyna  się 
obralńał,  podkówką  w  j^odkówkę  dzwonił  i  szahlą  stukał; 
tamten  podparłszy  ścianę  plecami,  żydowskie  majufes  prze- 
drzeźniał; ze  dwócł)  zalazłszy  w  kąt  chrai)ało;  dw^ornia  i 
służebne,  a  nawet  i  ludzie  miejscy,  przeze  drzwi  przez  okna 
patrzyli  no  to  widowisko  i  cliychotali  z  całego  serca. 

Tymczasem  Pan  Służewski  wy})ierał  się  w  drogę,  goście  mu 
pozwolili  oddalić  się,  on  w  swoim  zastępstwie  ol)rat  Pana  Mie- 
cznika, i  kazał  dawać  wina  i  czego  zechcą.  1'ani  Służewska 
smutna  a  nie  śmie  ])łakać:  —  Mój  Jasieńku,  ty  jedziesz? 

Moja  Panno,  tak  Ojczyzna  każe:  zrób  mi  zawiniątko  i 
włóż  ))arę  koszul,  a  nie  zapomnij:  żupan  pomarańczowy  z  atła- 
su, i  kontusz  z  sajety,  i  pas  słucki;  bo  to  przed  królem  moja 
Magdeczko  trzeba  się  będzie  stawić. 

— -  lii\(\/.  sjjokojiiy  nuij  koclianku ,  nie  zajJDmnę  nic;  ale 
w  cóż  my  się  ol)rócimyV 

—  U))i'oszę  Skarl)nika;  on  staiy,  już  na  koń  nie  siądzie,  za- 
bierze was  do  Ucliań.  Moja  Magdeczko  nie  trap  się,  B(')g  jakoś 
(la.  Sreberka  i  kosztowniejsze  spi^zęty  zal)rać  z  sobą,  a  resztę 
|iochować  z  gummiennym,  to  poczciwy  człowiek;  a  teraz  poszlij 
|p(i  stawniczego  i  ])(i  ,)udkę,  jeźli  nie  ])ojecliał,  a  ja  muszę  ])ójść 
(1(1  niej  —  i  odszedł  przez  ))oczne  di-zwi. 

l'ani  Służewska  wysłała  dziewczynę  ])o  iiogo  mąż  kazał,  a 
sama  otworzyła  szafy,  dostawała  id)iory  mężowskie  i  liieliznę, 
starannie  })akowała  w  mały  tłómoczek,  a  Izy  gwałtem  kapały 
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■/.  oczów,  jak  gdyby  umyślnie  chciafa  wyprawić  z  niszem  ten 
iipoiiiinek  żouinego  żalu. 

Wrócił  l*aii  Służcwski,  ale  czegoś  Ijaidzo  zachmurzyła  się 
twarz  jego. 

—  Moja  Panno,  wiesz  czego  chce,  /.eljym  dał  wolność  temu 
Żytkiewiczowi,  temu  łgarzowi,  .szaławile,  co  narobił  tyle  licha; 
powiada,  że  on  nam  na  coś  bardzo  wielkiego  sic  przyda,  a 
nie  chce  powiedzieć  na  co.  Co  tu  robić  moja  Magdeczko? 
ona  koniecznie  tego  chce,  a  szlachta  gotowaby  jiosądzić,  że 
przez  niego  chcę  układać  się  ze  Szwedem ;  a  broń  mnie  Boże 
od  tego!  Co  się  rzekło  i  podpisało  to  święte;  już  nie  ma  rady  — 
podrapał  się  w  głowę:  —  Niech  wszystko  przepada,  na  manio 
])ójdzie,  a  bić  Szweda. 

—  Całej  biedy  narobiła  Marcjanna  —  ozwała  się  żona  — 
ciągle  się  tryndała  do  ciupy  tego  Żytkiewicza,  powiadając,  że 
to  jej  dawny  znajomy.  Wiesz  .lasieńku,  powiedzmy  wszystkim, 
że  ona  tego  chce,  że  ona  za  niego  ręczy. 

—  Kiech  mnie  Bóg  od  tego  zachowa,  moja  Panno:  ona 
w  żaden  sposól)  nie  chce  aby  kto  o  jej  imieniu,  albo  o  pobycie 
w  naszym  domu  wiedział;  nawet  patrz  Magdeczko,  trzeba  Panu 
Skarbnikowi  powiedzieć  że  to  twoja  siostrzenica  Pani  Żarczyu- 
ska  z  Podola,  zresztą  ona  chce  zaraz  z  Uchań  jechać  do  Łano- 
wiec do  Pana  Kasztelana  Jełowickiego,  nawet  akt  konfederacji 
obiecuje  mu  zawńeść,  a  to  dobrze.  Pan  Kasztelan  Wołyński  to 
zuch,  pójdzie  z  nami  i  pociągnie  za  sobą  całą  Wołyńską  szlach- 
tę. Magdeczko,  ty  masz  rozum,  pomyśl  no,  jak  to  zrobię  żeby 
wilk  był  syty  i  koza  cała.  — 

Pani  Służewska  pomyślała:  —  Co  kochaneczku,  Pan  Ko- 
mornik jako  swego  ciotecznego  niech  go  prosi  na  porękę. 

—  Ba,  słyszałaś  jak  wygadywał  na  ciotecznego,  chciał  żeby 
go  zaraz  powiesić  bez  wysłuchania,  bez  sądu. 

—  Co  to  znaczy?  spuść  się  na  mnie,  ja  wszystko  to  zrobię. 

—  Magdeczko  niech  ciebie  ucałuje  —  i  pocałował  żonę:  — 
Złoto  nie  kobieta,  co  to  za  rozum,  i  u  Ojców  Jezuitów  o  taki 
trudno.    Ruszaj  moja  Panno,  a  rób  co  żywiej,  ona  tego  chce.  — 

Kiedy  żona  już  zatrzasła  drzwiami,  zatarł  dłonie,  potem 
w'łożył  rękę  w  kieszenie  kontusza.  —  Są  —  jeden  kazała  oddać 
wprost  do  rąk  Hetmanowi  Polnemu,  drugi  Pani  Sandomirskiej ; 
zrobię  święcie,  ona  tak  chce;  bo  też  to  Mości  Dobrodzieju  — 
wtem  tylne  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  Judka  ze  Stawniczym. 

Poczęła  się  narada  jak  tu  dostać  się  do  Zamościa.  Usłużny 
żydek  za  pół  korca  ryby  przyrzekł  wszystko  załatwić:  popa- 
trzył na  tłómoczek:  —  No  nie  wielki,  no  i  szable  i  strzelby  i 
wszystko  zalńerzemy  w  sanie  na  spód  pod  słomę;  tylko  Jaśnie 
wielmożni  Panowie  przebiorą  się  po  żydowsku  —  zbliżył  się 
do  Służewskiego ,  i  na  ucho  mu  szepnął  —  no,  my  wszyscy 
namy  karty  od  Szweda,  nas -przepuszczą,  nic  złego  nie  zrobią, 
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]>roń  Boże,  my  jasnym  Panom  zawsze  gotowi  służyć  —  odstą- 
pił —  a  kiedy  Jaśnie  Wielmożny  Pan  każe  Ijyć  gotów? 

—  Jak  tylko  zmierzchnie;  ale  słucliajno  Panie  Rebe,  War- 
wiński  ciebie  na  krok  nie  odstąpi,  bo  to  Waszeciom  bardzo 
wierzyć  nie  można. 

— •  Xo,  ja  tego  chcę,  my  się  o  to  nie  gniewamy  że  nam  nie 
wierzą,  to  nie  dziwota.  Pan  Warwiński  niech  idzie  ze  mną,  nu, 
ani  słowa  nie  powiem  do  Sury  i  bachurów,  zabiorę  suknie  i  tu 
przyniosę;  Jasnego  Pana  konie  forwarczne  zaprzęgą  i  poje- 
dziemy; ale  trzeba  żeby  szkapy  były  najgorsze,  bo  jak  dobre 
to  Szwed  i  żydowskie  zabierze. 

—  Ruszajcie.  Warwiński,  jak  przyjedzie  Judka  i  pi"zy- 
wiezie  znak  że  dobrze  się  sprawił,  każesz  mu  dać  dwa  pół- 
beczki  pozaprzeszłorocznego  miodu. 

—  Słucham  Panie  —  odrzekł  stawuiczy ,  a  żyd  lisią  czapką 
dotknął  łjuta  Służewskiego. 

—  Upadam  do  nóg,  jaki  Jaśnie  Wielmożny  Pau  hojny;  nu, 
ja  jeszcze  coś  powiem,  kiedy  Jaśni  Panowie  zechcą,  to  my 
żydkowie  dostawiemy  Ijroni,  koni,  prochu,  kul,  wszystko  od 
Szwedów.  Nacherym,  my  to  zrobiemy  dla  Jasnycłi  Panó\\ 
bo  my  Polskę  kocłiamy.  — 

Pan  Służewski  wchodził  do  gości,  kiedy  żona  go  tam  po- 
witała. 

—  Kochanku,  Pan  Komornik  chciałl)y  wziąść  na  porękę 
swojego  ciotecznego  brata  Pana  Żytkiewicza,  ale  że  siada  na 
koń.  Pan  Skarbnik  przyjmuje  to  na  siebie,  wszyscy  się  godzą, 
tylko  twego  zezwolenia  potrzeba. 

—  -Ta  na  wszystko  przystaję,  co  Panowie  bracia  konfede- 
raci cłicą.  — - 

Wąsowicz  podkręcił  wąsa:  —  Mościpanowie  tak  chcecie, 
niech  tak  będzie,  wszakci  to  prawda:  cioteczny  współ-konfede- 
rata,  ale  niecłi  mi  tak  Pan  Bóg  pozwoli  pierwszemu  Szwedowi 
co  napotkam  głowę  odrąljać,  jakl)ym  z  ])rzeproszeniem  twoim 
Mości  Komorniku,  twojego  ciotecznego  na  kruku  od  studni 
obwiesił,  a  tycli  Szwedów  co  mamy  w  łoclni  potopił,  bo  to 
mniej  jednym  zdrajcą,  jednym  wrogiem,  to  lei>icj ,  cliwała 
IJogu.  — 

Pani  Służewska  l)0Jąc  się  żeby  ta  mowa  nie  zrobiła  jakiego 
Włażenia,  podcłiwyciła  prędko:  —  Ale  Pau  Skarbnik  przyjmuje 
na  porękę. 

—  Przyjnuiję  Mościa  I)obro<lziejko.  — 

Komornik  dodał:  —  Tylko  patrz  Mości  Skarbniku,  żeł)y 
ci  się  nie  wyłgał  i  nie  uciekł,  l)o  to  clioć  mój  cioteczny  ale 
|)taszel<.  — 

Miecznik  zal)rał  głos:  —  A  z  jeiicami  Szwedami  co  zro- 
bimy ? 

Panowie  Rudniccy  się  odezwali:  —  My   icli  zabierzemy  na 
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])()r(;k(;  —  i  jeden  dnig-ieniu  szcpni^ł  —  potopimy  szelinów 
w  i)iei"\vszcj  opłoiicc  w  Huwszczy.  — 

To  szepniecie  wszyscy  słyszeli,  ale  widać  że  sig  to  ])od(jl)alo, 
l)o  zawołali:  —  Panom  Rudnickim  icli  odda*',  uiecli  z  nimi 
1'olną  co  chcą.  — 

Wino  i  miód  jakoś  trochę  przeszumiały,  jak  to  przysłome 
mówi:  klin  klinem  wybijając,  przetrzeźwili  się,  nawet  młodzi 
Karsznicki  i  l\)letyło,  co  jeszcze  nie  ułożeni  do  trunku,  posjiali 
się  w  kącie,  teraz  przebudzili  się  i  stanęli  w  f)fi'onie,  prostując 
się  i  i)rzecierając  oczy. 

Jeszcze  gadano,  radzonc^,  pito  i  gotowano  się  do  di^ogi. 
ł'ani  Slużewska  jiorała  się,  aż  pot  lał  się  jej  z  czoła;  a  dwornia 
wynosiła  różne  sprzęty  jak  gdyby  pożar  już  był  tuż  koło  domu. 
Żytkiewicz  przyprowadzony,  łgał  nie  w  pięć  nie  w  dziewięć  jak 
najęty,  o  Szwedach,  o  swoich  przyjaźniach  i  o  różnych  dziwo- 
lągach; widział  jak  w  Lublinie  Karol  szwedzki  biesiadował 
z  Cesarzem  niemieckim,  z  Carem  moskiewskim  i  z  Szachem 
perslrim,  umyślnie  tam  przył)yłemi  pod  obcemi  imionami. 
Powiadał,  że  Karol  szwedzki  mówił  do  niego :  mój  Julianie  po- 
jedziesz do  Sakatamusy,  siądziesz  na  okręt  darowany  mi  przez 
Szacha  na  Kaspijskiem  morzu,  i  przypłyniesz  wodą  na  Czarne 
morze  do  Oczakowa,  tam  się  zol)aczemy;  ale  już  był  pokorny, 
jak  Skarlmik  utrzymywał,  potulny  gdyby  trusia,  przysiągł  że 
nigdy  łgać  nie  będzie,  a  nawet  chciał  dać  cyrograf  na  to  że  nie, 
lecz  Ivomornik  go  zatrzymał. 

—  Panie  cioteczny,  stój,  gdybyś  dawał  cyrograf  na  to  że 
nigdy  prawdy  nie  powiesz,  pozwoliłłjym ,  ale  na  to  że  nie 
będziesz  łgał,  nie  pozwalam.  — 

I  starzy  i  młodzi  słucliali  łgarza  i  serdecznie  się  śmiali, 
Wąsowicz  tylko  pomrukiwał :  —  Błazen ,  obwieś ,  wart  szu- 
l)ienicy.  — 

Po  Avieczerzy,  po  gęstych  jeszcze  wiwatach,  wszyscy  ruszj^li 
w  drogę.  Panowie  Rudniccy  zabrawszy  na  dwie  fury  powiąza- 
nych Szwedów,  wziąwszy  sobie  do  pomocy  sześciu  tęgich  pa- 
robków pojechali  pierwsi,  krzycząc  na  woźnicę:  —  Huwszczą 
jedź  lodem  —  za  niemi  i  reszta  sąsiedztwa  siadała  do  sani; 
woźnice  palili  z  łjiczów,  dzwoneczki  przy  chomontach  dzeń, 
dzeń,  dzwoniły,  a  płozy  skwirzały  po  śniegu,  bo  było  mroźno. 

Zaszły  sanie  Panie  Służewskiej,  z  pokoju  wyszła  jakaś  pani: 
kibić  wysmukła,  śliczniutka  jakłjy  wytoczona,  kłęby  się  po- 
wabnie wystawiały  z  pod  ferezji  zielonej  aksamitnej ,  podłjitej 
sobolami;  kołpaczek  sobolowy  nasunięty  na  czoło,  w  około 
szyi  i  przez  twarz  owinięty  szal  kaszmirski,  tak  iż  nic  nie  wi- 
dać, tylko  trochę  oczek,  tak  błyszczącycli  jak  brylanty.  Nóżka 
choć  w  buciki  futrzane  pi'zywdziana ,  malutka  i  zgrabniutka 
gdyby  cacko;  rączka  w  rękawiczce  taka  kształtna,  że  Wąso- 
wicz aż  cmoknął  ustami  i  ślinka  mu  popłynęła  z  chęci  pocało- 
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wania  tej  ładniutkiej  tUoui.  Otwoi'zył  oczy  i  patrzy  a  ani  zaj- 
rzeć twarzy;  ona  pożegnała  kiwnięciem  głowy;  Służewski  po- 
całował ją  w  rękę,  i  z  wielkiem  uszanowaniem  razem  z  \Vą- 
sowiczem  podsadzili  ją  do  sani.  Wąsowicz  kiedy  dotknął 
dłonią  przez  aksamit  i  futro  i  bławaty,  jej  ramienia,  to  mu 
krew  po  wszystkicli  żyłacłi  młodzieńczym  warem  zakipiała;  aż 
zagapił  się,  i  dopiero  się  ocknął,  kiedy  go  żegnała  Pani  Słu- 
żewska.  Za  temi  saniami  pojechały  drugie  ze  służebnemi ,  i 
trzecie  z  pakunkami,  a  na  końcu  Pan  Skarbnik  z  Żytkie- 
wiczem. 

Wrócili  do  izby  Ksiądz  Proboszcz,  Służewski  i  Wąsowicz. 
Kiedy  przebierali  się  w  żydowskie  szarafany,  Wąsowicz  rzekł: 
—  Ależ  Waszmość  masz  siostrzenicę?  musi  być  śliczuota,  jakiej 
i  Sułtan  turecki  nie  ma  w  całym  swoim  haremie ;  przepraszam 
Księdza  Proboszcza,  ale  na  Boga  się  zaklinam,  bogdajem  na 
konia  nigdy  nie  siadł,  jeżli  mi  nie  wróciło  dwadzieścia  ośm  lat 
nazad,  kiedym  ją  dotknął  przez  ferezję,  a  mam  teraz  czter- 
dzieści ośm  z  okładem.  Czyż  to  się  godziło  Panie  V)racie  Kon- 
federacie nie  pokazać  nam  jej  buziaka? 

—  Chora  teraz,  ale  piękna  co  się  nazywa,  pani  Zarczyńska 
podobniutka  do  nieboszczki  siostry  naszej  żony  Salomei  Krzy- 
żanowskiej . 

—  Coś  słyszałem  o  Żarczyńskich  i  Krzyżanowskich,  znałem 
nawet  kilku  kiedyśmy  szli  przez  Podole  przeciw  Turka,  ale 
Waszmościnej  siostrzenicy  takiej  pięknej  jak  ta  nie  widziałem. 

— ■  i\o  już  czas,  księże  Proboszczu  ])łogosław  nas.  — 

Dziwni  w  tych  strojach  żydowskich,  przyklękli,  a  ksiądz 
])rzeżegnat  i  pobłogosławił. 

Wąsowicz  wstał:  —  Z  husarza  przerolnlem  się  na  meremo- 
rejne,  na  kapcana,  na  parcha;  ale  to  nic  tak  dziwno,  jak  to  że 
ksiądz  proboszcz  błogosławi  żydom,  krzyżem  świętym.  — 

Proboszcz  się  uśmiechnął:  —  Służcie  ojczyźnie  i  świętej  wie- 
rze, a  w  jakikolwiek  l)ądż  strój  się  przebierzecie,  kaptan  Boży 
i  Polak  zawsze  was  pobłogosławi,  zawsze  za  was  i  za  Ojczyznę 
modlić  się  będzie:  —  Uściskali  proboszcza,  Służewski  pożegnał 
się  jak  z  dziećmi  z  czeladzią,  i  czeladź  jak  ojca  go  żegnała; 
siedli  do  sani,  Judka  iiokręcil  l)iczem,  targnął  lejcem  szkapy  i 
ruszyli. 

Ksiądz  proboszcz  wracał  do  plebanji,  złożył  ręce  i  modlił 
się:  —  Boże  miej  ich  w  swojej  opiece.  Boże  zl)aw  Ojczyznę  od 
wroga.    Boże  zmiłuj  się  nad  l'olską.  — 

Ku  północy  trochę  mróz  zelżał;  śnieg  zaczął  polatywać,  pod 
płozami  nie  tak  skwirczy,  konie  zleniwały,  a  ży<ł  już  nie  wali 
dloiiiami  w  ramiona  dla  zagrzania  się,  ale  batogiem  ćwika  ])o 
|)(id  ogon  szka])y.  iSa  hriiiiatuo-olowiancm  niebie  kilka  gwiaz- 
dek świeci,  jakl)y  na  [»ociechę  podróżnym,  że  jeszcze  z  uiel)a 
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patrzij  na  nich;  na  ziemi  gdzie  s))ojrze('"  wszcjdzie  śnieg  a  śnieg 
bieleje,  nie  widae  ani  jiagórka  ani  doliny,  zdaje  hu;  wszystko 
równo  a  równo;  zdała  gdzieś  laski  i  sioła  oljhjdnie  niajaczij,  i 
tak  si^'  miga  oku  podróżnego,  że  chaty  i  drzewa  jedne  Ijiegn.j 
ku  nim,  drugie  uciekają  od  nich;  po  nad  drogą  na  polu  kicia- 
sty  lis  sznurkuje  za  myszami,  przy  nocnym  cieniu  wyrósł  na 
olbrzyma;  zająca  nigdzie  nie  zajrzeć,  czuje  ponowf ,  na  żyr  nie 
])oszedl,  jak  kamień  siedzi  w  kotlinie. 

Już,  już  dojeżdżali  do  wilczych  lóz,  kiedy  w  karczmie 
uji'zeli  ogień  a  pod  karczmą  kilkunastu  jeźdców.  Wąsowicz 
krzyknął:  —  Szelmo  żydzie,  zdrada!  zabiję  —  i  sięgał  ręką  po 
szaldę. 

—  Nu,  jaśni  panowie,  to  nic,  to  Szwedzi:  na  miłość  Boga 
niech  panowie  do  niczego  się  nie  biorą,  1)0  zginiemy.  — ■ 

Służewski  zawołał:  —  W  bok  z  drogi,  omiń  karczmę. 

—  Nie  można,  wprost  na  nich  najlepiej  jechać;  pokażemy 
że  my  się  nie  boimy.  Nu  ja  wszystko  na  siebie  biorę;  tylko  na 
miłość  Boga  żadnych  krzyków.  Ja  sam  będę  gadał;  ja  powiem, 
że  Jaśni  panowie  to  rabini,  husyci. 

—  Szelma,  bierze  nas  na  siebie;  ja  ciebie  tu  zaraz  wezmę  — 
i  szukał  szabli,  ale  go  Służewski  wstrzymał. 

—  Mości  Pułkowniku  siedźmy  cicho.  Matka  Najświętsza 
nas  obrimi.  — 

Już  nie  było  czasu  rozmawiać,  bo  śniegiem  kilku  rajtarów 
Icopało  ku  saniom,  a  żyd  gnał  konie  ku  karczmie.  Rajtarowie 
z  dobytemi  szałwiami  w  mig  obskoczyli  sanie  i  zaszwargotali. 
Żyd  im  odszwargotał,  a  Wąsowicz  pod  szarafanem  ręką  po- 
cisnął nóż  i  pomyślał:  nie  dam  się. 

Koło  karczmy,  Judka  zlazł  i  szedł  do  izby.  Na  zapytanie 
czemu  jego  towarzysze  nie  złażą,  zdjął  czapkę:  —  Nu  panie 
Komendancie,  oni  tacy  rabini,  że  ich  nogi  tykać  nie  mogą 
śnieg-u,  to  nauczni.  —  Szwedzi  fajki  palili,  chodzili  koło  sani. 
ale  żaden  nic  nie  tknął.  Zapytywali,  a  szlachta  nic  nie  odpo- 
wiadała. Służewski  pocił  się,  aż  mu  parno  i  duszno:  a  Wą- 
sowicz gryzł  język,  żeby  ze  słówkiem  jakiem  się  nie  wymknąć. 

W''yszedł  Komendant  i  zagadał,  a  oni  nic;  drugi  raz  po- 
wtórzył zapytanie,  oni  jeszcze  nic.  Judka  podchwycił:  —  Nu 
jasny  Panie  Komendancie,  to  husyci  piśmienni,  u  nich  taki 
wielki  rozum  że  przez  takie  małe  usta  przecisnąć  się  nie  może; 
oni  zawsze  milczą,  ale  wiele  umieją.  — 

Szwed  się  zaśmiał,  a  Judka  wyjął  z  sani  kilka  szczupakiW  i 
dał  mu  w  podarunku;  siadł,  i  za  pozwoleniem  pojechał. 

Już  Ijyli  dwieście  kroków  za  karczmą  a  \Vąsowicz  jeszcze 
mruczał:  —  Szelmy,  żebym  miał  z  pięciu  pancernych  tobym  to 
ich  natłukł.  — 

Służewski  dopiero  o  ćwierć  mili  odetchnął:  —  To  cud  Matki 
Najświętszej. 
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—  Nu,  widza  jaśni  panowie,  że  my  żydkowie  umiemy  się 
wykręcać ;  kilka  szczupaków,  i  obiecanka  że  mu  powiem  co  tam 
w  Zamościu  się  dzieje,  wszystko  zrobiły;  bogdaj  on  tak  do 
jutra  dożył  jak  ja  mu  powiem.  — 

Tu  na  rozstajnej  drodze  nowe  niebezpieczeństwo ;  z  prawej 
strony  pokazało  się  czterecłi  rajtarów.  Żyd  zwiitpiał:  —  Ku, 
to  gorsza;  tu  nie  ma  Komendanta.  — 

Ale  Wijsowicz  odi'zekł:  —  Czterem  się  nie  damy,  ja  na 
siebie  dwóch  biorę.  —  Aż  wtem  z  lewej  strony  ukazało  się  kilku 
jeźdców.  Spostrzegli  się  wzajem,  zatrzymali  się,  i  dernęli  na- 
zad  wstecz  od  siebie,  każdy  w  stronę  skąd  przyjechał.  Wąso- 
wicz w  śmiech:  —  A  to  co,  czy  oszaleli  ])estje;  po  postawach, 
po  koniach  poznałem  że  i  to  i  to  Szwedzi. 

—  Ku,  co  jasny  panie,  nic  dziwnego  na  złodzieju  czapka 
gore,  jak  w  cudzej  komorze.  — 

Służewski  się  przeżegnał  krzyżem  świętym:  —  Ja  wiem  że 
to  wszystko  cud  Najświętszej  Marji  1'anny.  — 

Przecięli  wielki  szlak  z  Hrubieszowa  do  Tomaszowa,  i  już 
wjeżdżali  w  las,  kiedy  żyd  zakrzyczał:  —  Aj  waj !  aj  waj! 
gwałtu  —  i  koziołkiem  przewrócił  się  z  deski  między  nogi 
panom. 

Wąsowicz  sięgnął  znowu  w  słomę  ręką  po  szablę:  — 
Szwedzi!  — 

Służewski  złapał  za  lejce  nim  się  konie  zżachueły:  —  To 
wilcy;  kpie  żydzie  i  cóż  dziwnego?  —  Kopnął  go  nogą  w  plecy. 

Żyd  wrzeszczy  —  gwałtu!  zjedzą!  ich  tum  jest  tysiąc! 

Wąsowicz  spojrzał:  —  Błażnie  paix'hu,  widzisz  jeden  skacze 
po  drodze,  wilczycy  szuka;  jutro  dopiero  się  gromadzą;  a  mi, 
]a  paluę  do  niego  —  i  chciał  wziąśr  strzelbę. 

—  Daj  pokój ,  Szweda  byśmy  ściijgnęli  —  tymczasem  wilk 
wytarzał  się  po  drodze,  wstał,  zjeżył  sierć,  podniósł  kitę  do 
góry,  błysnął  oczyma,  skoczył  aż  zadrapał  śnieg  do  ziemi  i 
sunął  w  las.  — 

Przez  ten  czas  Żyd,  ledwie  nie  umarł,  ale  kiedy  wilk  zni- 
knął, siadł  na  deskę,  wziął  się  do  lejców  i  do  batoga,  i  zaczął 
])oganiać  koni  dodając  sobie  otuchy;  wrzeszczał:  —  Aj  waj,  hu- 
tin  hu  ha!  wilk  aj  wej !  — 

Służewski  trącił  go  w  kark:  —  Milcz  szelmo  żydzie,  sjn-o- 
wadzisz  Szwedów.  — 

Żyd  nawykły  do  ])o(lobnego  gościńca  zamilkł,  ale  ol)r('icił 
się:  —  Nu  niecłi  jaśni  Panowie  się  nie  gniewają,  Szwed  w  taką 
zawieruchę  nie  wyjdzie,  i  on  człowiek;  teraz  to  tylko  wilcy,  lisy 
i  jaśni  ])aiiowie  się  włóczą.  — 

Śnieg  coraz  gęściej  ])ruszył,  w  lesie  już  nie  widaó  jak  o  kilka 
kroków;  na  kożuehacli  pełiu)  śniegu  i  w  sanie  śnieg  się  nawalił. 
Służewski  się  odezwał:  —  Wiesz  Waszmośr  że  zdylianie  się 
7,  wilkiem  to  dol)ra  wróżl)a,  wszystko  dolirze  pójdzie. 
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—  Mospanie,  jak  wszystko  dobrze  pójdzie  to  nie  wilcza 
sprawa,  ale  ksiodza  proboszcza  co  uas  pobłogosławił;  ja  choć 
stary  wojak,  nie  zawsze  mogę  bywać  w  kościele,  jednak  w  to 
wierzę:  że  kto  do  Boga  się  ucieka  temu  Bóg  daje.  — 

Maleńki};  dróżyukij  okołowali  Lal)ui')ki,  l)o  Judka  wiedział  że 
tam  Szwedzi  stoją,  i  w  poprzek  zaiuarzlego  bagna  rżnęli  się  do 
Zamościa;  żywej  duszy  nic  zdybali. 

Zamojskich  zamek  przez  przetak  śniegowych  płatów,  cienił 
się  gdyby  olbrzymia  skała ,  z  rozszczepionym  wierzchołkiem  i 
rozszczepioncmi  bokami;  po  wałach  błyskały  ognie,  i  w  wie- 
żach i  w  oknach  śwaatło  migotało.  Podróżnej  szlachcie  stan^,ł 
w  pamięci  Jan  Zamojski,  ten  wielki  Polak,  ten  doskonały 
szlachcic;  obadwa  go  dobrze  znali,  obadwa  ])od  nim  zaprawiali 
się  do  wojny.  Zdało  się  im,  że  cień  męża  Polski  stantjł  nad  zam- 
kiem Zamościa;  przypomina  Byczynę,  Moskiewszczyznę  i  \Vo- 
łoszę,  i  woła  do  broni  Polska  szlachtę,  polski  lud.  Obadwa 
jakby  się  zmówili,  powiedzieli  razem:  —  Gdyby  on  l)ył  żył, 
Ojczyzny  nie  dałby  na  poniewierkę,  a  Króla  nie  puściłby  na  że- 
l)raninę  do  obcych  mocarzów.  — 

Wąsowicz  dodał :  —  Tu  w  Polsce  Król  Jagiellon  by  siedział, 
i  tu  za  Polskę  by  się  bił. 

A  Służewski  pomyślał  sobie :  —  Jabym  nie  porzucał  Tyszo- 
wiec,  nie  marnował  dobra  nabytego  w  ciężkim  pocie.  — 

Przyjechali  przed  przekop  ale  choć  hukali  na  cało  gardło, 
musieli  czekać  jak  psy  pod  chata  na  zamieci,  aż  do  białego 
dnia.    Chwała  Bogu  że  biały  dzień  był  nie  daleko. 

Z  białym  dniem ,  po  dobrym  przeglądzie  wprowadzono  ich 
do  zamku:  Pan  Bystrzonowski  Rotmistrz  pancernego  znaku 
Zamojskich,  dzisiaj  dow^ódca  twierdzy,  śmiał  się  do  rozpuku, 
poznawszy  Wąsowicza  w  żydowskim  ubiorze,  i  sam  Wąsowicz 
się  śmiał:  —  Śmiej  się  śmiej  panie  bracie,  a  dawaj  wódki.  Na 
naszą  dawną  wojenną  przyjaźń  ci  się  zaklinam,  że  moje  stare 
kości  przemarzły  aż  do  szpiku,  zimno  jak  na  Moskiewszczyznie, 
przynajmniej  tam  było  na  czyich  karkach  się  zagrzeć,  a  tu  u 
licha  ani  tego  zrobić  nie  można  było:  —  Łyknąwszy  wódki, 
ogrzawszy  się ,  strojno  się  przybrali  obadwa  Panowie ,  bo  Pan 
Bystrzonowski  oświadczył,  że  dziś  dzień  imienin  pani  Woje- 
wodziny Sandomirskiej. 

W  zamku  Pana  Wojewody  choć  oldężonym,  nie  brakło  ani 
na  przepychu,  ani  na  dostatku;  pełno  dw^orzan,  służby,  synów 
pańskich  i  szlacheckich,  a  w  komnatach  takie  bogactwo,  ja- 
kiego pewnie  nie  masz  u  żadnego  niemieckiego  mocarza. 
Kiedy  wprowadzono  Wąsowicza  i  Służewskiego  do  komnaty, 
gdzie  był  Pan  Wojewoda  Sandomirski,  Pan  Hetman  polny  Ko- 
ronny, Pan  Kasztelan  Kijowski,  i  jeszcze  kilku  możnych  pa- 
n(')W^;  Wojewoda  przyjął  ich  uprzejmie  we  di-zwiach;  Służewski 
pokłonił  się  i  przypomniał  się  pańskiej  znajomości,  a  Wąsowicz 
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j)owital  wszystkich  rubasznie  po  wojskowemu,  i  Ijcz  żadnycli 
))rzedstcpów  pizystijpił  wręcz  do  rzeczy.  Kiedy  ])o  swojeiuu 
o])owiadał  o  zapale  szlachty,  o  hójce  ze  Szwedami,  smutua 
twarz  Hetmaua  trochę  się  uśmiechnęła,  a  Stefan  Czarniecki 
przestał  kręcić  brodę,  a  podkręcił  wąsa.  Kiedy  Służewski  po- 
dał akt  konfederacji.  Wojewoda  przebiegł  go  okiem,  zaśmiał 
się,  a  potem  skrzywił  się  czytając  imiona  zawiązujących; 
wręczył  go  Hetmanowi,  a  sam  rzekł  z  cicha  do  stojącego  oljok 
siebie  Sanguszki:  —  Uprzedzili  nas.  Szlachta  bi'yka,  nie  czeka 
na  nasze  rozkazy,  ale  nam  je  daje.  — 

Hetman  przeczytał,  porwał  za  pióro  i  podpisał.  —  Kto 
kocha  Ojczyznę  ten  z  nami;  uściskał  Wąsowicza  i  Służewskie- 
go:  Panowie  bracia,  wiążmj^  się  przeciw  \\Togom.  — 

Na  taką  jjrzemowę  nie  Ijyło  co  robić ,  zwłaszcza  że  Pan  Ka- 
sztelan Kijowski  swój  podpis  przyłożył  i  rzekł:  —  Kto  nie 
z  nami,  ten  wróg  Ojczyźnie.  — 

Pan  Wojewoda  i  za  nim  reszta  możnych  paniątek  choć 
z  niesmakiem  ale  podpisywało.  Oni  dobrzy  Polacy ,  chcieli  się 
l)ić  za  Ojczyznę,  lecz  niemiło  im  było  podpisywać  swoje  jasne 
imiona  pod  podpisami  imion  prostej  szlachty.  Postanowiono, 
że  akt  w  oryginale  złożuym  zostanie  w  aktach  zamku  Za- 
mościa, a  inny  manifest  porządny  spisać  i  zaoblatować  w  grodzie 
Hełzkim.  Ojciec  Dąbrowski  przeznaczonym  został  do  skicliania 
|ii'zysięgi.  Po  czem  Służewski  i  Wąsowicz  ofiarowali  naczel- 
nictwo Lauckorońskiemu,  a  Hetman  z  całą  szczerotą  odpo- 
wiedział: —  Dziękuję  Waszmościom  za  zaufanie  jakie  we  mnie 
pokładacie,  ja  służyć  będę  Ojczyźnie  ])óki  ducha  stanie,  j)('iki 
krew  nie  zakrzepnie,  ale  starość  nie  radość  panowie  })racia,  nie 
gi'zech  powiedzieć  że  się  nie  czuję  na  siłach  przewodzenia  tak 
wielkiemu  dziełu;  toć  grzechem  by  było  przyjąć  a  potem  ])o- 
kazać  nieudolność;  ale  jako  konfederat  głos  mój  daję  na  Pana 
Kasztelana  Kijowskiego,  i  proszę  Waszmościów  al)yście  j)oszli 
za  moim  przykładem.  On  nas  powiedzie  do  zwycięstwa,  on 
w  ciężkim  razie  zljawi  Ojczyznę.  — 

W  głosie  jego  brzmiała  ])rawda  nieskalana,  nieprzy brana 
skromnością,  albo  udawaniem.  W  oku  jego  błyszczało  po- 
święcenie się  i  (lo1)i'a  wola.  Wszyscy  przystali  na  wniesienie 
starca,  i  ])rosili  Kasztelana  Kijowskiego  aby  przyjął  dowództwo 
nad  zl)rojną  konfedci-acją.  Stefan  ("zai'niecki  ani  ti'ocłię  się 
nie  wymawiał,  żadnych  warunk(')W  nie  zakładał,  tylko  krutko 
(i(i])owie(izial :         Przyjmuję  —  i  ol)urącz  wąsy  jjodkręcil. 

l'o  skończeniu  tej  ważnej  s])i'awy,  Służewski  przystą[)il  do 
Hetmana  i  oddał  mu  list.  Hetman  czytał,  zalzawilo  się  jego  oko, 
widać  że  zapał  I'olaka  dał  miejsce  ojcowskiemu  uczuciu:  — 
iiędę  miał  córkę,  moją  jedynaczkę;  gdzie  ona  jest,  powiedz  mi 
W  aszmość? 

—  Jaśnie  Wiemożny  M(jści  Hetmanie  ja  nic  nii'  wiem. 
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—  Przynajmniej   pf)\viedz  mi  Waszmośr-  skąd  ten   list?    — 

Służewski  coś  powiedział  na  ucha  Hetmanowi  a  on  kiwnął 
głową:  —  Piętnaście  dni,  czekać  dłago  —  westchnął  —  ciężka 
to  dola  —  splótł  ręce  na  piersiach  i  stał  zadumany.  Wszyscy 
szanowali  zadumanie  ojca,  sędziwego  starca,  nikt  nie  śmiał  je 
przerwać. 

W  drugiej  komnacie,  Wojewoda  przedstawiał  żonie  nowo- 
przybyłych braci  konfederatów.  Wąsowicz  wypalił  z  kopyta 
powinszowanie;  jak  z  za  rękawa  sypał  szczęściem,  pomyślnością, 
długiemi  latami,  mnogiem  potomstwem,  sławą,  i  wszystkiem 
tem  co  się  w  ])odobnych  obrzędach  zwykło  używać,  ale  w'szystko 
po  polsku.  Traucuzka  ledwie  piąte  przez  dziesiąte,  a  może  nie 
zrozumiała  ani  słowa,  jednak  uśmiechała  się  i  dygała.  Wąsowicz 
skończył,  i  wracając  między  szlachtę  powiedział:  —  Udało  mi 
się,  jak  z  płatka  wywinąłem.  — 

Służewski  zwyczajnie  dworak,  po  łacinie  winszował,  i  w  końcu 
oddał  list;  piękna  Wojewodzina  przeczytała,  twarzyczkę  skrzy- 
wiła na  znak  użalenia  się  :  —  Biedna,  czemuż  tu  nie  przyjechała, 
jabym  ją  tak  rada  widzieć  u  siebie.  — 

Wąsowicz  zauważał  to  skrzywienie  się:  —  Dobrze  ci  tak, 
spylony  łaciuuik,  po  co  tu  na  harc  wyjeżdżać  z  łaciną,  kiedy 
mamy  polską  ojczystą  mowę,  a  któż  nią  będzie  gadał  jeźli  nie 
Polacy.    Wojewodzina  to  to  mi  pani,  aż  lubię.  — 

Szlachta  podpisyw^ała  się  na  akcie.  Ojciec  Dąbrowski  w  ka- 
plicy zamkowej  mszę  świętą  odprawił  i  przysięgi  słuchał. 
Stefan  Czarniecki  dawał  rozkazy,  wyprawiał  gońców,  nawet 
żyda  Judkę  użył  do  jakiejś  posługi.  W  zamku  i  w  koszarach 
żołnierskich  przykrywano  stoły  do  sutej  biesiady;  z  piwTiic 
wytaczano  żelazno-obręczne  beczki  z  węgrzynem,  antały  z  pi- 
kardem,  pontakiem  i  małmazją;  kufy  z  miodem  i  w^ódką. 
W  kuchniach  całemi  ćwierciami  warzono  woły,  łjarany  i 
wieprze:  rożny  gięły  się  pod  drobiem  i  zwierzyną,  a  zapach 
rozmaitych  korzeni  i  przypraw,  jak  obuchem  zrazu  walił 
w  nos  przechodzących,  a  potem  ślinkę  smaku  na  usta  \vydo- 
bywał.  Na  wałach  i  w  basztach  sto  i  jeden  razy  z  moździerzy 
i  harmat  wypalono  na  wiwat  Tyszowaeckiej  konfederacji,  na 
wiwat  Stefanowi  Czarnieckiemu  jej  naczelnikowi,  a  cała  za- 
łoga wrzeszczała:  —  Niech  żyje  Ojczyzna!  Niech  żyje  Król  Je- 
gomość! Konfederaci  niech  żyją  i  Szweda  biją!  —  Tak  obcho- 
dzono w  Zamościu  dzień  Niepokalanego  Poczęcia  Najświętszej 
Marji  Panny. 


179 


IX. 

(rJzie  prowadzisz  tych  molojców, 
Dzielny  Dońców  Atamanie. 
((Wielkie   Łukio    duma   Gustawa  Kkaszewskiecjo. 

Wieść  o  konfederacji  w  czwał  rozbiegła  się  po  polskiej 
ziemi;  nie  kryjomo,  nie  cichaczem,  ale  jawnie,  z  hukiem,  z  ha- 
łasem, wpadał  szlachcic  do  szlachcica:  —  Nasi  skonfederowali 
się  w  Tyszowcach,  podpisuj  panie  bracie:  Stefan  Czarniecki 
naszym  wodzem;  do  broni,  na  koń,  w  imię  Ojczyzny,  w  imię 
Króla  Jegomości,  dalej  przeciw  Szwedom!  —  I  wszystko  się  ru- 
szało. Szlachta  na  wyścigi  zbroi  służbę ,  chłopów  sadza  na 
koń,  a  sama  stanąwszy  na  czele,  rusza  bić,  mordować,  tępić 
Szweda,  gdzie  ją  oczy  wiodą  a  konie  niosą.  Zapomnieli  że 
przededniami  Szwed  im  na1)a\\"ił  strachu,  zapomnieli  o  rodzi- 
nach, domach  i  majątkach.  Konfederacja  szlachecką  krew 
rozpaliła ;  żony  krzyczą  na  mężów :  siadaj  na  koń ,  i'uszaj  na 
Szweda;  matka  w  ojcowską  broń  zbroi  syna,  i  woła:  bierz  oj- 
cowską szablę,  siecz  Szweda:  córka  wynosi  rodzicowi  spisę  i 
prosi:  ojcze  uakłujże  tych  Szwedów:  kochanka  się  przymila  ko- 
chankowi i  mówi:  jak  pobijesz  Szweda  to  się  pobierzemy:  a 
wszystkie  szyją  cliorągiewki  ojczystej  barwy,  i  stroją  we  wstęgi 
i  ulul)ione  znaki  swoich  rycerzów.  Stary  niedołęga  skołatany 
wiekiem  i  chorobą,  a  rozumny  doświadczeniem,  daje  rady. 
nauki,  jak  podchodzić,  jak  mordować  Szweda.  Malec  zgrzyta 
zęliem,  tupcze  nogami,  i  łzę  złości  roni,  że  go  nie  zl)roją,  że 
go  na  koń  nic  sadzają,  drobną  rączką  grozi  Szwedowi,  a  dzie- 
cinnym ghisem  swarzy  na  Szweda.  Od  podrostka  co  ledwie 
szablę  podźwignąć,  do  strzemienia  nogą  dostać  może,  aż  do 
starca  co  rozwłóczywszy  nogi  wdi^apic  się  na  siodło,  rozma- 
chawszy  rękę  tnie  mieczem,  wszystko  ruszyło  w  pole,  do  boju. 
Szlachta  przy])omniała  sobie  prawdziwie  polskie  czasy,  kiedy 
u  szlachcica  dom  był  w  ol)ozie.  majątek  w  koniu  i  szał)li,  a  Oj- 
czyzna wszystkiem. 

W  grodzie  liclskini  złożono  akt  Tyszowieckicj  konfederacji 
i  zaniesiono  manifest  potężnie  długi,  którym  szlachta  })<)lska 
skonferowana  oznajmiła  l'olsce  i  światu  całemu,  iż  za  żailne 
uważa  nadania,  przywileje,  i  u.stawy  porobione  w  1'olsce 
jirzez  szwedzkiego  Karola,  Szwedów  uzjuije  za  wrognw,  a  tych 
wszystkich  którzyby  nie  stanęli  w  ol)ronie  praw  Ojczyzny  i  ma- 
jestatu tronu  Króla  Jegomości  Jana  Kazimierza ,  potępia  i 
ogłasza  za  zdrajców  Ojczyzny,  niegodnych  nosić  imię  Polaka, 
dostojność  szladicica. 

Suchednic  się  zbliżają  a  panowie  szlachta  robią  zapusty: 
jeden  czerkieskij  burkę  ))rz('Z  plecy  zawiesił,  drugi  w  węgierski 
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dołraan  suto  się  przyliral;  ten  w  rysiej  szubie  Jak  bojar  mrj- 
skiewski  jedzie,  tamteni  w  kusym  kożuchu,  w  wyporkowej 
krymce  gdyby  tatar  jaki;  u  tego  siediniogrodźcki  buzdygan,  u 
tamtego  ua  głowic  praojcowska  misiui'ka.  Dziwna  zbierania 
hidzi  i  koni,  dziwna  mieszanina  sti'oj(')w;  wszyscy  sun-.}  kuli- 
kiem do  Szwedów.  Oj  nie  mili  to  goście,  niemiły  to  dla  Szwe- 
dów kulik;  nie  bardzo  im  w  smak  słuchai'-  skrzypek  i  j)ój'^ó 
w  taniec  z  panami  zapustnymi,  ('boć  nie  katolicy,  stokroć  wo- 
leliby cicho  i  spokojnie  odpiawiać  suchednie. 

Jeszcze  dziesięć  dni  nie  upłynęło,  a  już  szlachta  naploszyła 
tęgo  Szwedów;  napadała  w  nocy  na  ich  posterunki,  kłuła,  pa- 
liła; gdzie  tylko  nadybała  Szweda,  albo  do  Szwedów  należą- 
cego, to  zaraz  bez  sądu  i  oprawcy,  powieszono  na  pierwszein 
drzewie,  albo  zanurzono  w  płcmkę,  żeby  jadł  muł  na  dnie,  nie 
chleb  polski.  A  do  tego  kwarciaue  wojsko,  choć  zapisało  się 
na  szwedzki  jurgielt,  i  na  zadatek  wzięło  żołd  na  rękę,  po- 
jedynczo i  kupkami  zmykało  do  konfederatów\  Popłoch 
między  Szwedami;  do  wielkich  miast  zmykają  i  tam  się  oko- 
pują, albo  się  zbierają  w  wńelkie  oddziały.  Otucha  między 
szlachtą . 

Pan  Stefan  Czarniecki  ponaznaczał  dowódców,  i  miejsca 
zbioru.  Jednym  kazał  na  urwisz  wojować  w  rodzinnych  oko- 
licach, drugim  stawić  się  do  poczetu  wojska.  Sam  z  Hetma- 
nem Polnym  udał  się  do  Lwowa.  Słuch  doleciał,  że  Książe 
Czartoryski  zbiera  górali  w  Karpatach,  i  posłał  zaciągać  żoł- 
nierza na  Wołoszy ;  że  Tetera  Starosta  Bobimowski  wali  z  Za- 
porożcami przez  Wołyń  w  Lubelskie;  do  Czerwonej -rusi  przy- 
będzie Król  Jegomość  jeźli  go  Pan  Służewski  uprosi;  Jerzy  Lu- 
bomirski da  pieniędzy  i  żołnierza,  l)o  to  dusza  polska.  Ztamtąd 
łatwiej  przyciągnąć  kwarciane  wojsko  Wielkiego  Hetmana  Ko- 
ronnego, jeźli  się  iida,  nawrócić  Chmielnickiego  Bolidana. 
Ztamtąd  porozumieć  się  z  Turkiem  i  Tatarzynem  jedynymi 
przyjacielami  Polski ;  ztamtąd  nareszcie  postawić  zaporę  Rako- 
cemu.  Tam  tedy  Pan  Kasztelan  KijoW'Ski  obrał  miejsce  zbie- 
rania i  tworzenia  wojska.  Pan  Kasztelan  Kijowski  i  wojownik 
i  mąż  stanu,  powńada:  —  Niecli  jedni  w  rodzinnym  obrębie 
dławią  pojedynczo  na  urwisz  wroga  i  sposol:)ią  zapasy;  drudzy 
l^otworzeni  w  większe  albo  mniejsze  oddziały,  będą  przelńegać 
kraj  polski  z  krańca  w  kraniec,  tępić  wToga,  żyjąc  i  krzepiąc 
się  tern  co  ich  bracia  miejscowi  uzbierali.  Obejdziemy  się  bez. 
pieniędzy  i  cudzej  pomocy;  przy  dobrej  woli  zbawimy  Oj- 
czyznę. — 

Kiedy  tak  od  Bałtyku  aż  do  Karpatów ,  od  Moskiewszczyzny 
po  lenne  ziemie  Brandeburga,  od  Sławiańszczyzny  zawłoszczo- 
nej  Hal^sburskim  domem,  po  Budziackie  bezludzia  i  wody 
Czarnego  morza,  na  rozległym  o])szarze  polskiego  państwa 
wieść  Tyszowieckiej  konfederacji  hula  i  woła  na  synów  Polski: 
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do  broni !  na  koń !  w  Krupie,  dziedzicznej  wiosce  Samuela  Gno- 
iuskiego  dziwne  się  rzeczy  działy. 

Krupa  niegdyś  własność  Zlłorowskicli  wyszła  z  posiadania 
ich  rodziny  z  ])osażnem  wianem  Kuneguudy  Zl^oi'owskiej  odda- 
nej za  mąż  za  Hieronima  Gnoińskiego,  matki  Mikołaja  i  Sa- 
muela Gnoińskich.  Samuel  ZlK)rowski  ojciec  Kunegundy, 
jeszcze  przed  owem  nieszczęsnem  zalnciem  Wapowskiego ,  żył 
w  Sijsiedzkicli  sikorach  i  kryjomej  nienawiści  z  Janem  Zamoj- 
skim dziedzicem  Krasnegostawu.  Choć  był  l)ogaczem  mnogicli 
włości  na  Ukrainie,  na  Rusi,  w  Polsce,  a  nawet  i  w  Litew- 
skiem  Polesiu,  na  przekorę  Zamojskiemu  wzniósł  zamek 
w  Krupie,  póltory  mili  od  Krasnegostawu,  taki  waro\\Tiy  ja- 
kich mało  w  Polsce.  Widać  że  dzika  i  ponura  była  myśl  twórcza 
w  stawianiu  tego  zamku.  Na  iłowatym  wzgórzu  wznosił  się 
duży  gmach  podolmiejszy  do  więzienia  zl)rodni,  niż  do  okazałej 
siedziby  polskiego  pana.  Siedmiogrodzkim  zwyczajem,  siedem 
])aszt  i)ółkolowemi  cielskami  z  okręgu  muru  wystawało,  a  mui- 
tak  wysoki  iż  krył  przed  okiem  i  zamek  i  czubiaste  wieże. 
W  jednej  z  ])aszt  od  południa  łjrama  ciasna  i  wsunięta  we  fra- 
mugę; przed  murem  w  okrąg  potrójny  pi-zekop  i  potrójny  wał: 
w  przekopacłi  wiecznie  drzemała  woda  pod  skołtunioną  pleśnią, 
a  teraz  przyskoi-upioną  lodem:  na  wałach  i  murze  l)adyle 
zeschłego  zielska  ])rudziły  białość  śniegu.  Na  kopułacłi  wszy- 
stkich siedmiu  baszt,  kamienne  tarcze,  na  każdej  wyżłoljiona 
podkowa  l)arkiem  na  dół,  w  niej  we  środku  krzyż;  nad  każdą 
tarczą  lielm  z  koremą  i  nad  nią  jastrząl)  mający  ski-zydla  do 
lotu  wzniesione,  obrócony  w  ]trawą  stronę:  na  nogacli  dwie 
pęciny,  w  szponie  prawej  takoż  i)odkowę  z  krzyżem  trzy- 
mający. To  jastrzę])iec,  godło  starej  szlaclity,  Zborowskicli 
i'odzina  miała  go  swoim  herbem;  przez  pamięć  na  matkę, 
przez  cłdulję  z  takiego  ])ochodzenia,  (inoińscy  zostawili  te  zna- 
miona. 

W  tym  to  zamku  Samuel  Zliorowski  l)anita,  odsądzony  od 
czci,  i  wygnany  z  Ojczyzny,  przemieszkiwał,  bezprawnie  wró- 
ciwszy do  niej.  I  gdyby  l)ył  z  niego  nie  wyjeżdżał,  i)ewnieljy 
marszałkowska  władza  na  nim  gardh)wycłi  Icar  nie  wykonała: 
byłby  umaid  swoją  śmiercią,  l)o  ani  Zamojski,  ani  nikt  w  świe- 
cie nie  pokusiłby  się  dobywać  l\rupiańskiego  zandcu. 

Samuel  (Jnoiński  dostawszy  w  dziale  Krui)ę,  nie  mieszkał 
w  zaniku;  czy  to  dla  tego  że  nosząc  ze  cl)rztu  imię  (iziadka, 
przykro  mu  było  słucluić  hid  i  szlaclitę  zowiącą  ten  zanu'k 
zamkiem  l)auity;  czy  też  dla  tego  że  Tiiewesola  liyla  okolii-a. 
l)o  na  Ukraińską  g(mę  w  około  zandiu,  nie  widno  ludzkiego 
mieszkania,  nie  słycliać  nigdy  gwarnego  śpiewu  ptastwa,  ii 
w  murach  gnieździły  się  sowy,  j)uszczyki  i  liawki:  jednak  zamek 
l)ył  starannie  utrzymywany,  i  małą  załogi;  sti'ze/oiiy. 
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w  końcu  Września,  z  Ilruljieszowskiego  starostwa  i  z  Kiu- 
|)iauskicli  włości  nazwożrjuo  warzywa,  leguiiiiiiy  i  i-ozmaitej 
żywuości  dla  ludzi  i  koni,  napcjdzono  i-óżncgo  Ijydła  i  dioliiu. 
I'i'zez  kilka  dni  mnodzy  ro])otuicy  pracowali  wewnątrz  zamku, 
potem  przyszło  dwie  roty  niemieckiej  piechoty,  każda  jio  sto 
niemców  knechtów,  i  pi^^ćdziesiyciu  rajtarów  takoż  niemie- 
ckich. Ci  obcy  przybysze  stanęli  załogą  i  odbywali  służbę 
w  zamku;  dawni  żołnierze  prawie  wszyscy  osiwieli,  towarz,v 
sze  pamiętający  jeszcze  nieboszczyka  Zborow.skicf^o,  nuisieli 
opuścić  stanowisko,  do  któr-cit^o  już  nawykli,  a  jjowlec  się  na 
starość  na  nowa  jakąś  służbę.  Z  całej  zało<^i  pozostał  tylko  na 
miejscu  Węgier  Berzewiezy  dawny  chło])ak  Samuela  Zboi'ow- 
skicgo,  później  piastuu  jego  wmikciw  (inoińskicli,  a  tei'az  Bui'- 
grabia  Krupiańskiego  zamku. 

Pan  Starosta  Hrubieszowski  przyjecłiał  do  Krupy,  oljejrzał 
wszystko,  urządził  służbę  i  wyjecliał.  Za  kilkanaście  dni  po- 
wrócił ,  ale  nie  sam.  W  pośród  nielicznego  ale  doborowego 
orszaku  jeźdców,  wjechały  do  zamku  dwie  kolasy  całkiem 
zakryte. 

Od  tego  czasu  Samuel  Gnoiński  często  nawiedzał  Kru- 
piański  zamek;  nie  długo  bawił,  l)o  obowiązki  szwedzkiego  Je- 
nerała powoływały  go  bezustannie  do  Lublina,  gdzie  stał  na 
zimowycli  leżach  pułk  jego  dowództwa.  Z  zamku  zaś  zadem 
niemiec  z  załogi  ani  wyszedł  za  trzeci  przekop ,  ani  nikogo  nie 
przypuszczano  pod  wały.  Lud  sielski  Krupy,  Bóg  wie  co  wy- 
gadywał o  tych  kolasach,  ale  między  sobą,  i  to  pod  tajemnicą; 
za  granicę  Krupy  nie  w^yszly  domniemywania,  mieszkance  sti'a- 
szliwie  się  bali  wnuka  banity;  wiedzieli  o  tem  dobrze,  że  on 
szczodry  na  łozy  i  batogi,  a  w  potrzebie  nie  poskąpi  drzewa  na 
szubienicę,  powrozu  na  szyję. 

Zawieje  na  bożym  świecie,  ryczałtem  śnieg  z  góry  sypie,  i 
z  dołu  do  góry  tumany  śniegowe  się  wznoszą,  kręcą  się  wirami, 
rozsypią  się  i  pylą  po  zleżałym  śniegu,  ślizgiiąc  się  błyskawicą 
na  wsze  strony.  Śniegowe  kiście  zamgliły  obszar;  nic  na  prze- 
strzeni ziemskiej  nie  wddać;  drogi  zasypane,  wszędzie  zadymki 
i  nakoty;  człowiekowi  nie  chciałoby  się  wyjrzeć  z  chaty,  pies 
z  sioła  nie  pobiegłby  do  padła,  a  Samuel  Gnoiński  w  taką  sza- 
rugę przyjecłiał  do  Krupiańskiego  zamku.  W  Ijramie  nie  oddał 
powitania  straży,  zsiadł  z  konia,  na  ganku  rzucił  o  kamienie 
węgierską  opończę  napuszoną  śniegiem;  zawołał  —  Berze- 
wiezy! —  i  wszedł  do  komnaty  zwanej  myśliwską.  Tam  na 
kominie,  jak  w  hutniańskim  piecu  ogień  się  palił,  podle  ko- 
mina stało  krzesło  skórą  obite.  Gnoiński  rzucił  się  na  nie. 
z  butów  strzepnął  śnieg  w  komin,  czapkę  cisnął  na  ziemie,  pal- 
cami obtarł  wąsy,  dłonią  pociągnął  po  szerokiem  czole  i  wyra- 
zistej twarzy.    I3erzewiczy  poduir>sł  czapkę,  położył  na  dębo- 
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wym  stole  stojącym  po  środku  komuaty ,  poczem  stanął  przed 
Panem  i  wyprostował  się  jak  świeca. 

Berzewiczy  był  to  człowiek  sążnistego  wzrostu,  wychudły 
jak  szkielet ,  żółtawo-białe  wąsy  jak  u  świerszcza  rozpierzchały 
się  na  strony ;  głowa  łysa  gdyby  kolano ,  oczy  siwe  drobne  jak 
u  cietrzewia  z  czerwoną  obwódką,  twarz  śniada  zawędzona; 
na  nim  wisiała  z  wypłowiałym  haftem  czamara  niegdyś  Ijłę- 
kitnej  barwy  a  teraz  Bóg  wie  jakiej ;  miasto  szpinki  przy  ko- 
szuli widać  głęboką  jamę  w  miejscu  gdzie  się  poczynają  piersi 
a  kończy  szyja;  badylowate  nogi  przybrane  w  jałowicze  hajda- 
wary;  buty  z  rzęsistemi  ostrogami,  nosy  w  pół-trąbkę  zakrzy- 
wione w  górę.  Gnoiński  trochę  się  zadumał;  czy  nie  znużył 
drogą  i  szarugą,  czy  też  szukał  w  głowie  od  czego  zacząć  za- 
pytanie, nareszcie  spojrzał  w  oczy  Berzewiezemu. 

—  No  i  cóż  to  u  ciebie  słychać? 

—  Wszystko  dobrze ,  Jaśnie  Wielmożny  1'anie ;  i  Ijrząknął 
ostrogami,  potakiwanie  to  żołnierskie. 

—  Cóż  dobrego?  czy  panna  płakać  przestała?  czy  też  się 
udobruchała  nai"eszcie? 

—  Panna  płacze  i  rozpacza  jak  dawniej ;  ale  to  minie. 

—  Minie  —  musi  minąć ,  trzeba  raz  skończyć  z  temi  szlo- 
chami; a  stara  z  cói'unią? 

—  Płaczą;  a  nawet  Pani  Wojewodzina  gi-ozi  zemstą  męża. 

—  Mniejsza  o  te  babie  pogróżki;  jak  potrzeba  to  się  wyrąbię 
w  szable  z  Wojew-odą,  i  na  proces  pieniędzy  mi  nie  zabraknie; 
a  tenże  ksiądz? 

— -  Coraz  bardziej  się  gniewa.  Narzeka  że  jest  oszukanym, 
zdradzonym. 

—  Oho!  Jezuitę  oszukać!  Stare  baje  —  a  wzl)roniłeś  że  im 
się  widywać. 

—  Rozkaz  Jaśnie  Wielmożnego  Pana  wypełniłem,  wszyst- 
cy  na  klucz  pozamykani  w  swoich  pokojacłi ,  nawet  obiedwie 
służące  zamknąłem  osobno;  moja  żona  usługiwała  Panion. 

—  Nie  można  łagodnie,  trzeba  niusem;  j)ój(lź,  ])rzyprowadź 
Uli  księdza.  — 

Węgier  odszedł,  a  Starosta  Hru])ieszowski  i)oduiósł  się 
z  krzesła,  i  powiódł  okiem  po  dęl)owych  ścianach,  ol)wieszo- 
uych  łjronią,  skórami  i  głowami  zwierzęcemi:  —  Będzie  moją 
żoną,  musi  być.  Joanna  l<anckorońslia  będzie  Samuelową 
(iuoińską,  albo  ja  nie  (inoiński,  nie  wnuk  Złjorowskiego.  — • 
Przeszedł  się  wzdłuż,  jakaś  nowa  myśl  nasuiujia  mu  się  do 
głowy,  uderzył  dłonią  w  czoło:  —  Ta  djal)lica  tu  się  przy- 
wlekła; tu  uuiie  )jod  ł)ok,  jjrześladować  i  dręczyć?  znam  ja  ją, 
gdzie  il^aljcł  ule  jjotrati,  to  ona  zrołn,  wszędzie  wlezie;  ale 
poczekaj!  i  Żytkiewicz  choć  łgarz,  ale  takoż  djal)el,  zroi)i 
swH)je.  Wmówił  w  siebie,  że  ją  tu  pi'zy wiezie  żywcem  all)o 
trupa  swojego.    Jutro,  pojutrze  będziesz  patrzyła  na  mój  ślub 
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z  Larickororiską.  Znowu  usiadł  w  krześle.  A  ty  kozaku  cha- 
mie, tobie  do  szlachcianki,  do  Iletmanówny  posuwać?  Baty 
psie,  baty,  szułńenica.    - 

Drzwi  si^'  otworzyły  i  wszedł  ojciec  Wota.  Na  twarzy  jego 
widać  że  si^'  silił  wydol)yć  na  usta  uśniiecłi,  nałogowy  obyczaj 
Jezuitów  clicących  nawracać  na  doł)i'ii  di-ogę  możnego  Pana; 
ale  skoro  ujrzał  dumne  czoło  Gnoińskiego,  wzi'ok  gniewny  i 
pouuiy,  j)rzybrał  cała  surowość  kapłańskiej  powagi.  Gno- 
iński  skiuijł  rt^kii  wskazując  na  drugie  krzesło:  —  Siadaj 
księże.  — 

Wota  stanął,  podniósł  czoło,  na  którem  sio  ł)ratały:  zu- 
chwała wola  dawnych  Rzymian,  i  szydercze  uczucie  wyższego 
rozumu,  cecha  uczniów  Jjojoli:  —  ]'anie  Starosto  czego 
żądasz  ? 

—  Żebyś  przestał  ze  mną  grać  komedje,  i  szczerze  się  roz- 
mówił.   Czego  chcesz,  mów.  — 

—  Panic  Starosto,  twojego  opamiętania  się.  Wróć  córkę 
ojcu,  przebłagaj  ołjrażonych,  powróć  do  cnoty  i  do  powinności 
względem  Ojczyzny,  i  Króla  pana  twego.  — 

Gnoiński  zatrząsł  się  ze  złości:  —  Mniclm,  klecho,  czyś  nie 
ty  z  żydem  pomógł  mi  do  porwania  Hetmanówny,  a  teraz  mnie 
fałszami  chcesz  łudzić? 

Wota  uśmiechnął  się  łagodnie:  —  Panie  Starosto  szanuj 
siełjie,  szanuj  moją  suknię.  Raz  mów'iłem,  że  rodak,  któi'ego 
przyjąłem  jak  brata,  i  dla  którego  miałem  l)raterskie  serce  — 
uiecli  mu  Bóg  to  przebaczy,  służył  twojemu  występkowi.  Ja- 
Ijym  powinien  się  uskarżać  na  podstęp  z  twej  strony.  Zmusi- 
liście jednego  z  ojców,  zostającego  w  waszej  mocy,  aby  do 
mnie  list  pisał,  a  tym  siiosobem  uzyskaliście  bezpieczeństwo  i 
przystęp  do  zamku  posłowi  waszej  zdrady.  Panie  Starosto, 
opamiętaj  się,  popraw  się,  B('ig  przebacza  pokutującemu,  ludzie 
winę  zapominają  temu,  kto  błąd  naprawia.  — 

Starosta  słuchał  i  milczał,  uderzył  się  w  szerokie  czoło:  — 
Księże,  ja  zdrady  nie  robiłem.  Żyd  i  Radziejowski  wszystko 
układali,  ja  szczerze  i  otwarcie  postępuję,  i  teraz  ci  powiadam: 
jutro  albo  pojutrze  musisz  ślub  mój  błogosławić  z  Joanną  Lan- 
ckorońską. 

—  Nie,  nie  będę  błogoławił,  bez  jej  dol)rej  woli,  bez  ze- 
zwolenia jej  ojca. 

—  Musis^  księże !  —  i  podniósł  się  z  krzesła. 

—  Nie,  nigdy  —  zimno  odpowaedzial  Wota. 

—  Księże,  pamiętaj  żem  wnuk  Samuela  Zborowskiego. 

—  A  ja  kapłan  Boży.  — 

Zgrzytnął  zębami  Gnoiński  —  Suknia  kapłańska  ciebie  nie 
ochronie,  pomyśl  księże,  pomyśl ;  ja  mam  władzę. 

—  A  ja  powinność.  — 

—  Mnichu,  klechu,  ja  ciel)ic  nauczę  powinności.    Jutro  albo 
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pojutrze,  musisz  nas  pożenić,  alVjo  zobaczysz  co  mogę  i  co 
zrobię.  —  Cały  w  złości  zbliżył  się  do  Woty,  ale  widać  że  ti"ą- 
ciło  go  w  serce  poszanowanie  dla  kapłańskiego  stanu:  —  Księ- 
że, zrób,  proszę,  nagdrodzę,  pomyśl.  —  ]S'ic  czekając  odpowiedzi 
wyszedł;  bał  się  żeby  gniew  nie  zdeptał  ostatku  mocy  nad 
sobą. 

Ojciec  Wota  za  odchodzącym  rzucił  jeszcze  słowami:  — 
Kie  —  nie  zrobię.  Panie  Starosto  upamiętaj  się,  błagam 
ciebie.  — 

(jnoiński  jeszcze  z  gniewu  nie  otchnął,  zawołał  na  Berze- 
wiczego:  —  Prowadź  mnie  do  niej.  — 

Przeszli  sześć  komnat,  l)ogato  przybranych  w  adamaszki, 
w  kobierce,  w  srebro,  w  złoto,  w  bukszpany,  w  hebany,  ale 
tracących  odludziem,  ale  smutnych  jak  gi'ol)owe  pałace  trupów 
bogaczy  ziemskich.  Bur'grabia  idąc  przodem,  jjodzwaniał 
kluczami,  a  Gnoińskiemu  dzwoniły  w  uszach  słowa  ojca  Wo- 
ty. Kiedy  we  drzwi  siódmej  komnaty  klucz  wsadził  i  zawiercił 
po  zamku,  Gnoińskiemu  dreszcz  nieznany  ])rzebiegł  po  ciele, 
i  jakaś  lękliwość  do  której  on  nie  nawykł,  wkradła  się 
w  serce. 

Drzwi  się  roztworzyły,  finoiński  wszedł  a  Berzewiczy  został 
przededrzwiami.  I  czegóż  Pan  Stai'osta  zrobiwszy  parę  kroków 
naprz(')d,  nagle  stanął  i  spuścił  ku  ])od}odze  szerokie  czoło?  — 
Bo  tam  w  rogu  komnaty  dziewica  tylko  co  z  klęczek  wstała; 
jeszcze  łzy  perły,  znaki  goi-ącej  prośby  do  Boga,  spadały  po 
bladem  i  nil)y  przeźroczystem  licu;  jeszcze  drobne  rączki  zło- 
żone dłouiami  do  modłów,  znaki  pokory  przed  Bogiem:  a  już 
błękitncnii  oczyma  cisnęła  wzrok  pogardy  na  Starostę,  a  już 
twarz  ])rzyol)lekła  w  dumę  dziewicy  pani. 

Tu  uderzenie  w  serce  dziewicy  zarazem  troistego  uczucia, 
pogardy,  dumy  a  może  i  gniewu,  ubarwiły  całą  jej  postawę 
w  jakąś  nadludzką  krasę,  w  jakąś  nadludzką  okazałość:  kibić 
całkiem  ])rzyodziana  w  czarne  szaty;  krucze  włosy  bez  splotów 
bujnie  ściekały  na  ramiona  i  na  plecy,  a  l)lada  twarz  i  czoło 
(>(ll)ijały  ])i"zy  tym  stroju,  jak  nowotny  księżyc  na  kirze  ża- 
tdlincgo  nie])a. 

Milczenie  l)yło  w  komnacie  ale  nie  nieme,  ])o  dusze  zaga- 
dały ])i-zcz  twai'ze,  ])rzez  oczy.  Nareszcie  Gnoiński  podniósł 
gliiwę,  ii  Cd  mu  może  po  raz  jiicrwszy  w  życiu  się  przytratilo, 
twarz  Tuial  jiokorną.  — Paniui  lletmanówna  przel)aczy  —  złili- 
żyl  się,  i  cłiciał  ją  w  ręlię  jjocałować. 

Laiickorońsl\a  w  l)ok  zeszła,  spojrzeniem  obrazy  polianio- 
wała  śmiałość  szlachcica,  ale  też  zarazem  zniweczyła  jogo  po- 
kiiię;  zagiyzł  usta  i  wąs  Starosta.  —  Panno  lIctnuuiDwno, 
czas  l)y  koniec  położyć  tej  nieclięci;  zmuszony  l)yłem  do  kroku 
za  który  czuję  dziś  żal:  pi'oszę  nu  ])rzel)aczyć  to  cliw iłowe 
w  iizienic. 


Isc, 

—  Wolność  i  wi^*zienic  w  \Va('])aija  zamku  to  mi  jedno:  każ. 
mnie  Waćpan  sts^d  wypuścić. 

—  Nie  mogę;  ja  pauuy  IIetmanó\vu(j  kocham  uad  życic,  uad 
wszystko;  nie  masz  ofiary  której l)ym  dla  niej  nie  zrobił; 
a  tej 

—  Oddaj  mnie  Waćpan  ojcu;  ja  gniew  jego  przelłłagam, 
zemsty  się  Waćpan  nie  obawiaj.  — 

Dolna  część  czoła  naniarszczyła  się  u  Gnoińskiego ;  nad 
nosem  między  oczyma  nabrzękły  dwa  fałdy  zmarszczonej  skóry, 
widać  że  już  tam  i  we  krwi  i  w  duchu  u  niego  się  burzy; 
jednak  słowa  dobitnie,  wolno  cedził  jjrzez  zęby  jakby  przez 
gęsty  przetak.  —  Panno  Hetmauówno,  powtarzam  że  cię  kocham, 
i  że  chcę  cię  pojąć  w  śhdjy  małżeńskie;  razem  przebłagamy 
g-niew  ojca:  wszak  mój  ród  w  niezem  nie  ustępuje  rodowi  Lanc- 
korońskich ,  ani  daw^ności^,  ani  bogactwy,  ani  pokrewień- 
stwem. Twoje  słowo  Panno  Hetmanówno,  a  staniesz  się  Pani^ 
moją,  tego  zamku,  i  wszystkich  moich  dostatków.  —  Tu  się 
zatrzymał  i  wodził  wzrokiem  jjo  obliczu  dziewicy. 

Ona  nie  zmieniła  ani  postawy  ani  wyrazu  twarzy:  —  Lan- 
ckorońska  nigdy  nie  będzie  Gnoińskij. 

—  Nigdy  nie  będzie  Gnoińską!  —  zęby  o  zęby  stuknął,  a 
w  oczach  mu  się  zaiskrzyło:  —  Cóż  to  Gnoiński?  za  Piastów 
jeszcze,  moi  przodkowie  szlachtą  byli  i  wysokie  urzędy  piasto- 
wali. Mnie  Zborowska  rodzi;  i  mnąż  to  mają  pomiatać,  dla 
jakiegoś  chama  kozaka?  Mościa  panno,  wiem  co  się  to  święci; 
córka  Hetmana,  naczelnika  rycerskiego  koła  szlachty,  poko- 
chała się  w  kozaku,  w  chamie;  wstj^dzić  się  tego.  — 

Rumieniec  barwńasty  zakraśuiał  na  bladem  licu  Lanckoroń- 
skiej ;  w  btękitnem  oku  zatlił  ogień  duszy,  tem  świetniejszy  że 
błyszczał  z  za  przeźrocza  łez:  —  Przestań  Waćpan;  ja  się  nie 
w^stydzę;  kocham  PauaTeterę;  nie  chłopa,  nie  szlachcica,  ale 
syna  Polski  w  nim  widzę;  tu  przysięgam  przed  Bogiem,  że 
jeźli  nie  Pana  Tetery,  to  niczyją  małżonką  nigdy  nie  będę.  — 
Oczy  podniosła  ku  niebu,  jakby  na  chlubę  z  tego  wyznania  mi- 
łości, po  raz  pierwszy  w  życiu  uczynionego,  na  ukaranie  zbro- 
dniczego człowieka;  z  tej  przysięgi,  co  w  nieszczęściu  i  w  cier- 
pieniu rozlała  nieznaną  słodycz  po  jej  duszy. 

Gnoiński  przez  czas  jakiś  zaniemiał,  tylko  twarz  mu  po- 
czerwieniała i  usta  drgały.  Po  chwili  uderzył  nogą  w  po- 
sadzkę: —  Moją  Waćpanna  będziesz,  moją,  jeszcze  dziś  przed 
ołtarzem  —  i  chciał  za  rękę  wziąść  HetmanówTię.  Przestrach 
już  ją  opanowywał,  myślą  modli  się  do  Boga,  postawą  nadrabia 
odwagę,  a  nogi  klękną  w  kolanach,  i  serce  jak  młotem  stuka 
w  piersiach. 

—  Zostaw  mnie  Waćpan  spokojną.  — 

Wtem  trzykroć  razy  trąbki  zabrzmiały  w  bramie;  to  albo 
wróg  zbliża  się  pod  zamek,  albo  jakiś  ważny  gość  przyjechał. 
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(iuoiński  zasłyszał  brzmienie  ti-ijljy:  —  Jutro,  jutro,  staniemy 
przed  ołtarzem;  gotuj  się  Waćpauna  —  wyszedł  z  komnaty  i 
zamknął  drzwi  za  sobą. 

Lanckorońska  upadła  na  kolana:  —  Boże  ratuj  mnie!  może 
to  mój  stary  ojciec  prz}'bywa  wybawić  mnie  z  więzienia  i  nie- 
szczęścia, może  to  on!  —  Coś  łiuknęło  jakby  strzał,  słucha, 
nic  już  więcej  nie  słycłiać;  widać  drzwiami  jakiejś  komnaty 
mocniej  stuknięto  jak  zazwyczaj;  wstała,  patrzy  przez  kraciaste 
okno,  śnieg  pada  a  pada;  ociężałe  knechty  załogi  niezgrabnie 
podslcakują  na  dziedzińcu  i  l)awią  się  w  śnieżki,  a  do  broni  się 
nie  biorą.  Co  się  dzieje  od  strony  Ijramy  nic  nie  widać,  bo 
okna  komnaty  Hetmanówny  wychodziły  na  tył  dziedzińca. 
Usiadła  na  krześle,  załamała  białe  rączki,  zapłakała  niebieskie 
oczki,  i  poczęła  dumać;  nie  o  swojem  nieszczęściu,  ale  o  Te- 
terze:  —  On  może  mnie  nie  kocha,  on  mi  nigdy  o  tem  nie 
mówił,  a  ja  go  kocłiam.  O  nie!  on  mnie  kocha,  w  jego 
oczach,  w  jego  twarzy  to  widziałam.  — 

Biedna  dziewica!  dotąd  o])rócz  jej  własnego  sex'ca  nikt 
nie  wiedział  o  jej  miłości  dlaTetery;  choć  czasem  to  uczucie 
tajemnicze  obce  oko  odgadło,  ona  o  tem  nikomu  nie  mówiła ,  a 
bała  się  nawet  i  myśleć;  teraz  po  raz  pierwszy  przyznała  się 
do  swojej  miłości  przed  człowiekiem,  który  nikomu  tego  nie 
powtórzy,  a  jednak  jej  się  widzi,  że  cały  świat  wie  o  tem.  Nie 
smuci  się  z  tego,  owszem  tenm  rada,  bo  już  nabyła  wolności 
myślenia  o  kochanku;  i  teraz  przed  grożącem  nieszczęściem, 
myśli  o  nim,  dla  niego  chce  żyć;  marzy,  że  on  ją  ocali,  i  na- 
dzieja zawitała  do  jej  duszy,  że  Bóg  ją  wybawi  na  to  aby  ko- 
chała i  l)yła  kochaną.    Takie  to  dziwne  serce  dziewicy. 

Gnoiński  nie  rad  z  przybyłego  gościa;  to  Izrael  pułkownik 
szwedzkiego  Karola,  przyciągnął  ze  swoim  pułkiem  i  z  pułkiem 
(inoińskiego  do  Kru})y,  z  doniesieniem,  że  kontederacja  się  za- 
wiązała, i  panowie  konfederaci  już  Iniszują  w  Horodle,  w  I)ni- 
liiczynie  i  w  całej  Ilrubieszowszczyznie.  Samuel  Gnoiński 
zgniewał  się  tą  wieścią,  ale  jako  Jenerał  szwedzki  musiał  iść  na 
uspokojenie  rozruchu.  Przed  wyjazdem  zawołał  na  osobność 
Berzewiczego:  —  Słuchaj  stary,  tak  jak  było,  tak  niech  i 
))ędzie,  na  klucz  zamykać  wszystkich.  Pamiętasz  dobrze  tego 
Żytkiewicza  V 

—  PamiętaTU  Jaśnie  Wielmożny  Tanii-,  tego  rudego,  zyzo- 
watego,  kuternogę  szlachcica. 

—  Tego  samego;  jak  tu  przyjedzie,  zrobić  co  on  ci  ])owie: 
tylko  słuchaj,  wszystko  co  ci  powie  —  i  wyszedł,  Ito  Izrael  na 
niego  czekał. 

Berzewiczy  pokręcił  glo\v;i,  widać  nic  w  smak  mu  to  zau- 
fanie i>anskie  w  szlachcicu  kuternodze,  zyzie  i  rudym,  ale  ou 
nawykł  od  dawna  do  służebniczego  przykazania:  że  co  pan 
każe  sługa  musi;  nie  rzeki  ani  słowa,  i  ])rzeprowadzal  l'ana  aż 
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(Iii  luniiiy,  i  cIkk-  ju/  Ih^huk;  ziiiiikuicto,  patrzał  ])rzez  dyle 
jakby  tamt^-dy  nińjrl  widzieć-  l'ana,  którego  piastował  dzie- 
cięciem. 

Dwie  doby  upłynęło  od  iia<iłego  przyjazdu  i  jeszcze  ua- 
glcjszego  wyjazdu  Pana  Stai'osty  Hrubieszowskiego  ze  swojego 
zaniku;  dwie  doby  upłynęło,  a  w  losie  krupiańskich  więźniów 
żadnej  zmiany.  Panna  .Joanna  tęskni,  duma,  marzy,  drży  przed 
nieszczęściem,  a  wygląda  końca  nieszczęścia.  Słowa  nie  prze- 
mawia do  starej  Węgierki,  łzami  oczki  zalewa,  piersią  ciężko 
wzdycłia,  a  ciągle  modli  się  do  lioga  za  sobą,  a  może  więcej  za 
drugich. 

Wileńska  Wojewodzina  ośmiotygoduiowem  więzieniem 
gryzła  się  i  niecierpliwiła,  ale  nie  upadała  na  ducłiu.  .Jak  pani 
do  poddanego,  rozkazującym  głosem  przemawia  do  Berzewi- 
czego  i  jego  żony.  I^rzez  nich  (łnoińskiemu  grozi  zemstą  męża 
i  swojego  rodu;  ale  Węgier  i  Węgierka  jakby  zamówieni  cza- 
rem jakim,  jakby  z  polskiego  języka  tylko  trzy  słowa  umieli, 
ciągle  odpowiadali:  niewiem,  dobrze,  nie  można;  i  więcej 
nie.  Posługa  szła  swoim  torem,  bez  najnmiejszej  zmiany:  co 
było  wczoraj,  to  jest  dziś,  i  to  będzie  jutro.  Panna  Anna  choć 
smutna,  jak  może  to  pociesza  matkę,  i  sama  się  pociesza 
myślami  o  ulńegłych  czasach,  i  o  tych  co  kiedyś  tam  przyjdą,  a 
w  jedne  i  w  drugie  czy  mimowolnie  czy  umyślnie  zawsze  się 
nasuwał  Starościc  Zakroczymski.  I  matka  i  córka  nie  wiedziały 
o  ostatniej  bytności  Gnoińskiego  w  zamku;  one  z  okien  ko- 
mnaty więzienia,  nie  widziały  tylko  płaty  prószącego  śniegu, 
tylko  obmarzłe  sypie  na  żelaznych  kratach  okna;  nie  słyszały, 
tylko  lekkie  potrzepywanie  śniegu  w  szyby,  tylko  w  godzinę 
ttdwilży  jednostajne  pluskanie  kropel  wody,  spadających  z  dachu 
na  kamień  dziedzińcowy. 

W^  duszy  Ojca  W^oty  cierpko  i  gorzko,  boli  go  zdrada  ro- 
daka, boli  nawet  podejrzenie,  jakie  na  niego  spada,  ale  nie- 
winność sumienia  wlewa  odwagę;  postanowił,  że  nie  złamie  ka- 
płańskiego obowiązku,  nie  wzdryga  się  przed  katuszami  i 
śmiercią ;  gotów  gromić,  potępiać,  przebaczać  i  nawracać,  ])yle 
służyć  kościołowi,  a  obyczajem  jezuickim  choć  sam  na  sam  ze 
czterma  ścianami  w  komnacie,  przy  dręczących  myślach, 
zmusza  twarz  do  układnego  uśmiechu  i  postawę  stroi  pokorą, 
choć   może   resztki   dumy   do  duszy  od  czasu  do  czasu  zaglą- 

Dwie  służebne  zamknięte  w  wygodnej  izbie,  nie  bardzo  się 
smuciły  tą  rekolekcją;  było  co  jeść,  co  pić,  czasu  dość  do 
próżnowania,  a  nic  do  roboty;  rozmawiały,  jak  w  drodze 
z  Lanckorony,  do  Ivalwarji  napadali  na  nich  Szwedzi,  co  to  był 
za  bój  okropny,  że  aż  ze  strachu  pomdlały;  po  otrzeźwieniu 
ujrzały   się  na  koniach  w  ol)jęciach  Szwedów;   jak  przyjechał 
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Pan  Samuel  (jnoiński  i  niby  ich  od  Szwedów  odbił,  dostarczył 
dwie  kolasy  i  zawiózł  do  tego  przeklętego  zamku.  Jak  z  po- 
czą.tku  przyjmował  suto ,  obiecywał  za  pierwsza  możnością 
odprowadzić  sam  do  Lanckorony;  i  grzecznościami  cliciał  po- 
zyskać serce  Panny  Joanny.  Po  kilkunastu  dniach  skądeś 
przyjechał  chmurny,  służeljnej  Panny  HetmanówTiy  wypytywał 
o  Teterc,  kto  on  taki?  —  skąd?  —  Jakie  jego  zwiijzki  z  Iletma- 
nem?  Rozmawiał  coś  długo  z  Wileńską  Wojewodziną  i  z  Panną 
Lanckorońską,  ale  nie  przy  służących;  widać  że  tem  się  mocno 
zagniewał,  l>o  dla  gości  z  zamku  swojego  kazał  zrobić  wię- 
zienie, i  od  tego  czasu  coraz  gorzej  a  gorzej.  Wnioskowały 
co  to  Ijędzie ,  a  na  przeplatanie  rozmów ,  za  każdą  wydarzoną 
zręcznością  wyrządzały  psoty  starej  żonie  Berzewiczego. 

Nad  wneczorem  drugiego  dnia  tak  zelżało  na  dworze,  iż 
śnieg  pod  stopami  tajał;  w  około  zamku  i  zabudowań  woda 
strumykami  ciekła,  a  krople  deszczu  mieszały  się  do  płatów 
śniegu.  Przed  północą  śnieg  ustał,  niebiosa  się  wypogodziły, 
księżyc  zasrebrzał,  zaiskrzyły  się  gwiazdeczki,  i  wziął  mróz 
krzepki,  mróz  moskiewski;  drogi  i  ścieszki  lodem  się  posku- 
wały,  śnieg  się  pokrył  skorupą  szronu,  drzewa  i  badyle  obmar- 
zły  gołolodziem.  O  świcie  zając  z  żei'u  jak  sankami  po 
wierzchu  sunął,  słujjił,  dwójki,  trójki,  zaskoki  rol)ił,  a  na  .sko- 
rupie śniegowej  nigdzie  ani  śladu  łapki  nie  zostawił.  Objedzone 
wilczysko  wlekło  się  do  boru,  rozczepierzając  palce,  gdzie  nie 
gdzie  tylko  jak  w  żelazo  w  szron  złapał  łapę,  żywo  wyciągnął 
i  szerść  aż  do  skóry  nadszmulał.  Liszka  wykacza  się  po  śniegu, 
pyskiem  w  górę  koziaki  wyi'zuca,  ogonem  jak  wiewiórka  się 
pokrywa,  ludzi  i  psów  się  nie  boi,  zbliska  się  im  ]n-zypatruje, 
a  spłoszona  ])omknie  w  bok  kilkaset  kroków,  stanie,  oljróci  sie 
i  nasroży.  Kuropatwy  ćwiełkając  drypcz:j  truchcikiem  ])od 
stodoły  i  do  di'(')g;  i  drolme  ])tastwo  hurmami  pod  mieszkania 
ludzkie  się  zlatuje.  W  lesie  cietrzew  kamieniem  przypadł  w  szu- 
war; sarna  w  miejscu  stoi  i  gryzie  łozę.  Dzik  ryje  pod  kę])in;i, 
śnieg  rozgarnia,  kroku  nie  ruszy,  i  łoś  na  trzęsawinic  chru- 
pocze  skistniałe  climyży.  Myśliwy  zamknął  w  psiarnie  charty  i 
gończaki,  a  jął  łatać  siatki  na  ptastwo,  ryciitować  narty, 
strzell)ę  iial)ijać,  i  krzesać  dębową  pałkę. 

Ze  świtem  powiał  wiatr  mroźny  od  ])ółuocy,  smolił  w  oczy 
i  w  uszy  podróżnych;  słońce  weszło  błyszczące,  czerwone,  jak 
gdyby  się  świeżą  krwią  ()l)lalo,  alito  rubinem  przystroiło 
oblicze,  ryczałtem  rzuciło  na  świat  miotły  promieni;  gdzie 
spojrzeć  okiem  wszędzie  brylanty,  wszędzie  się  łamią  i  migoczą 
różno-barwy  Iśkniąccgo  światła.  W  taki  to  dzień  l)rylantowy. 
a  taki  mi'(')Z  trzaskący,  przed  i)i'zekopy  krupiaiiskiego  zamku 
zajecluiły  pai^okoune  sanki. 

Na  iiicli  siedziały  dwie  uii'\viasty:  kierezje  z  szarego  sul^iia 
jiodliite  lisiiiiii,   i   na  głowic  czcpci'  wiewiorczcm   tiiticni   okla- 


(liiiic,  11  t;ik  zakiytc  ,  że  ledwie  (iczy  widae.  Szhielicic  co  i)(i- 
woził,  iiiiał  na  sobie  opończę  wilkairii,  i  IjaraTiia  kajjuzę  z  usza- 
mi; szkapy  ])()(lereszowaciały  od  rriiozu,  a  choć  ])0  za])adriię- 
tych  bokacli  widać  że  nie  jedna  milę  bez  ))opasu  upaliły,  y)od- 
kowaini  zmarzły  śnieof  nakuwaty,  i  ]iai-ły  się  w  cuf^le  ż.eby 
})rędzej  do  bramy  się  dostać.  Szlachcic  z  za  pazuchy  wydobył 
rójj;  i  zadął  po  swojemu,  l)i'ama  wnet  się  otworzyła  i  oljmar- 
znięty  most  na  śnieg  kla]jn;ił,  szkapy  w  kłus  wciłignęły  sanie 
na  dziedziniec,  przed  zamek. 

Szlachcic  krzyknął  na  niemieckiego  knechta :  —  Milion  pa- 
resct  bomb,  hir  szpicu,  nem  pferdę  —  i  ręką  ])okazał  żeby 
wziął  konie  za  lejce,  sam  wyskoczył  z  sani,  wysadzył  oljiedwie 
niewiasty,  a  widząc  że  go  Berzewiczy  wita  z  jakimś  rodzajem 
poszanowania,  kapuzę  poprawił:  — Jak  się  masz  stary  madzia- 
i'ze,  milion  pareset  boml>.  Jaśnie  Wielmożny  Jenei'ał  Starosta 
gdzie  jest? 

—  Wyjecliał  Wielmożny  Panie. 

—  Samuelek  skrewił,  nie  dopisał  —  pocmokał  ustami  —  a 
kiedy  przyjedzie  i  co  ci  mówił? 

—  ^'ie  wiem;  kazał  to  wszystko  zrobić  co  Wielmożny  I'an 
p(nviesz. 

—  No,  to  dobrze  —  i  z  partesem  w  sztykurlawych  ukło- 
nach w]irowadził  obiedwie  niewiasty  do  komnaty,  a  sam 
jeszcze  wi'ócił  do  Węgi-a:  —  Milion  pareset  bomb  Madziarze, 
jeś('-  i  to  gwałtu ;  jakem  wczoraj  jeszcze  powieczerzał  z  Du- 
glaskim,  wiesz  tym  Jenerałem  Ivai-olka,  od  tego  czasu  nic 
Av  pysku  nie  miałem.  Myślałem  że  Samuelek  na  mnie  ze 
śniadaniem  czeka;  tylko  wystąp  mój  madziarku,  milion  pa- 
reset 1)omb  —  dodał  ciszej  —  to  wielkie  osoby  może  i  kró- 
lowe. 

—  Zaraz  Panie  —  i  chciał  odejść. 

—  Czekaj  madziarku;  konie  napaść,  bo  to  kto  Avie  czy 
jeszcze  dziś  nie  w^ypadnie  za  Samuelkiem  gonić.  — 

Kiedy  wszedł  do  komnaty,  jedna  z  niewiast  siedziała  iirzy 
ogniu,  druga  stała  przy  ścianie  i  wpati'ywała  się  w  karabelę 
wiszącą  na  niej ;  była  to  ozdobna  karabela ,  z  herbem  Warnia, 
i  z  drogiemi  kamieniami,  starodawny  klejnot  rodziny,  wiodącej 
swój  początek  od  czasów,  kiedy  Gnoińscy  zwali  się  Nasalami: 
jak  wieść  niesie  pierwszy  ją  nosił  ów  sławny  Zegota  Burgrabia 
Ivi'akowski,  jeden  z  najzuamienitszch  przodków  Gnoińskich. 
Starosta  Hrubieszowski  przypasywał  tę  karabelę  w  dnie  wiel- 
kich uroszystości ,  kiedy  był  u  królewskiego  dworu  i  kiedy 
jeździł  w  zaloty.  Czy  misterność  roboty,  czy  drogie  kamienie, 
czy  też  przypomnienie  jakie,  tak  zwabiły  uwagę  owej  nie- 
wiasty ,  iż  wcale  nie  dawała  l)aczenia  na  rozmowę  Zytkiewicza 
z  drugą  niewiastą:  —  Panie  Juljanie  przyrzekło  się,  trzeba 
dotrzymać. 
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—  A  coby  było  gdyl)yśmy  tu  zastali  Samuelka? 

—  To  byśmy  siedzieli. 

—  Oj  nie  byłaby  to  śliczota  z  nim  siedzieć,  milion  pareset 
lioml),  to  djabeł  —  dodał  zcicba:  —  Marcesieńku,  a  będzie 
buziaczek  V 

—  Zobaczemy. 

—  Panno  Marcjanuo,  będziesz  ze  mną  szczęśliwa,  jak  dziś 
dzień,  HeruV)ek  wyrobi  dla  mnie  u  Karolka  kasztelaństwo  jakie 
zechce;  a  gdybym  nawet  milion  pareset  bomb,  pokłócił  się 
z  niemi  przez  tego  Samuela,  co  mi  całe  moje  mienie  zabrał,  to 
mi  Jurko  wszystko  zrobi. 

—  Co  ci  jest  Panie  Julianie?  cóż  l'an  (inoiński  ci  zabrał? 

—  Co?  —  jeszcze  się  o  to  pytać;  sto  tysięcy  cekinów  przy- 
słanycli  dla  mnie  przez  Sułtana  ze  Stambułu  zabrał  i  jeszcze 
mnie  podpisał;  nie  zapomnę  mu  ja  tego.  Militm  pareset  liomb, 
złodziej,  okradł  mnie,  oszukał.  — 

Na  te  wykrzykiwania  niewiasta  wglądająca  się  w  karal)elę 
Żegoty,  ołjróciła  się  i  przystąpiła  do  komina;  w  jej  ł)iałej  i 
pięknej  twarzy,  dziwne  uczucia  zarazem  się  malowały,  smutek 
osiadł  na  gładkiem  czole,  krasa  lica  niepokój  serca  oł)jawia, 
pół-uśmiech  ust  znamienuje  lube  przypomnienie,  a  piwne  oczy 
czasami  l)łyszczą  ogniem  namiętności.  Żytkiewicz  z  uszano- 
waniem jak  mógł  wyprostował  się  przcdł  nią.  Ona  słodkim 
głosem  przemówiła:  —  I'anie  Żytkiewicz  a  cóż,  może  już 
czas  ? 

—  Jasna  l'ani  zaraz,  milion  |)areset  Ijoiiil),  ten  niadziar  nie 
daje  do  stołu. 

— •  Oyjeszliłjyśmy  się  bez  jedzenia. 

—  Jasna  l*ani,  ja  zaraz  skończę,  milion  pareset  Ijomb,  prze- 
wrócę dom  tego  Samuela  —  i  wyszedł.  — • 

Po  chwili  milczenia  starsza  niewiasta  wzięła  młodszą  za 
rękę:  —  l*aiii!  nie  narażaj  się  na  niebezpieczeństwo ,  jedźmy 
ztiid,  zaklinam  Panią. 

—  O!  nie,  ja  żyć  nie  mogę,  niech  co  chce  się  stanie,  zrobić 
muszę  co  postanowiłam.  Ale  ten  Pan  Żytkiewicz  żeby  nas  nie 
zdradził? 

—  Niecił  l'ani  ))ędzie  spokojną,  on  już  wmówił  w  siebie  że 
Pan  (inoiński  zabrał  nm  pieniądze  i  chce  się  mścić.  — 

Wrócił  Żytkiewicz,  zapraszał  do  stołu,  i  dodał:  —  Już 
mam,  nnlioii  pai'esct  Iłomb,  co  się  ])rzyrzekło,  to  się  do- 
t  rzyma.  — 

Po  przekąsce  Żytkiewicz  kazał  IJerzewiczeuni  dac  sobie 
klucz  do  komnaty  1'anny  jjanckorońskiej.  Węgier  ze  ślepem 
posłuszeństwem  wy])elnii  i'ozkaz,  l)o  tak  mu  przykazano.  Ku- 
Icrnogi  szlachcic  za])rowadził  tam  młodszą  niewiastę,  sam  ka- 
zał konie  zakładać,  i  baraszkował  z  dobni  półgodzinę  to  z  Wę- 
grem, to  ze  starą  niewiastą  [>rzy  kominii-. 


192 

Kunie  już  zaprzężone  stały  przed  gankiem,  kiedy  wróciła 
middii  niewiasta;  krok  jej  łjył  nieśmiały  i  lękliwy,  twarz 
oliwinęhi  gęstym  rąl)kiem,  czepiec  nasunęła  na  oczy,  widać 
żeby  się  od  zimna  ochronić,  oddała  klucz  Zytkiewiczowi  drżi^- 
Cij  rękij.  On  powiedział  —  jedźmy,  już  gotowe.  —  W  saniacli 
dał  klucz  Berzewiczemu :  —  ^lasz,  milion  pareset  bomb, 
w  takie  zimno  gonić  za  tym  Samuelkiem  to  to  nie  smaczno,  ale 
cóż  robić,  kiedy  tak  potrzeba.  —  Wsadził  niwiastę  do  sani, 
sam  siadł  i  ])()pędził  konie. 

Berzewiczy  w  myśli  do  djabła  go  odesłał  i  rad  że  się  pozbył 
kutci'nogi,  a  skoro  bramę  zawarto  poszedł  do  di'zwi  komnaty 
Panny  Lauckorońskiej ,  popróbował  czy  dobrze  zamknięte:  — 
Dobrze  —  odemknął  drzwi,  spojrzał  w  komnatę:  biedna  dzie- 
wica w  czarnej  szacie  jak  zawsze,  klęczy  przed  łożem,  i  twarz 
na  łożu  skryła. 

W  parę  godzin  później  żona  Berzewiczego  przyniosła  jadło 
i  napój,  zastała  Pannę  Lanckorońskę  klęczącą,  nakryła  do  stołu 
i  odeszła;  przed  wieczorem  jeszcze  raz  wróciła,  jadło  liyło 
tknięte,  woda  nadpita,  a  Panna  Lanckorońska  jak  klęczała, 
tak  klęczała.  Nic  to  Węgierkę  nie  zdziwiło:  przyszedłszy 
do  męża  powiedziała:  —  Klęczy,  i^łacze  i  modli  się  jak 
zawsze.  — 

Stary  Węgier  nie  słuchał  tego  gadania,  kręcił  głową,  za- 
cierał ręce :  —  Basam  teremtem !  co  ten  kuternoga  zrobi  z  temi 
kobietami,  gdzie  on  u  licha  poleciał? 

Wieczorem  mnodzy  jedźdce  bezładem  przybyli  do  zamku; 
to  Pan  Samuel  Guoiński,  starszyzna  szwedzka  i  kilkuset  rajta- 
rów, cały  dziedziniec  zawalili.  Popłoszone  Szwedy  szwargoczą 
—  der  tajfel,  der  konfederat,  der  kozak  —  i  Bóg  wie  jakieś 
miana  swarliwego  brzmienia;  jakl)y  się  między  sobą  kłócili,  i 
za  lada  chwilę  mieli  się  wziąść  za  łby.  Kilku  Polaków  ze  służby 
Gnoińskiego  opowiadało,  że  konfederaci  złączyli  się  z  jakimiś 
kozakami,  i  pod  Horodłem  uczciwie  wytrzepali  skórę  Szwe- 
dom, a  choć  i  sami  dostali  po  tebinkach,  jednak  się  cieszyli, 
bo  i  w  winowajcach  odezwała  się  krew  polska.  Zcicha  nawet 
urągali  się  ze  Szwedów:  —  Znaj  psie  co  to  Polak.  — 

Ze  starszyzną  przyjechał  jakiś  Ksiądz,  czy  gwałtem,  czy 
dobrowolnie  przyprowadzony;  nie  wiadomo,  dosyć  że  przy- 
jechał. Samuel  Guoiński  nim  z  konia  jeszcze  zsiadł,  porozsyłał 
podjazdy  na  różne  drogi,  kazał  co  żywiej  knechtom  załogi 
wziąść  oszczepy  i  rozbijać  zmarzły  śnieg  w  przekopach:  widać 
spodziewa  się  napadu  na  zamek.  Potem  wszedł  do  zamku, 
gości  zapraszał  do  komnat,  kazał  dawać  jadła  i  napoju,  a  sam 
długo  na  stronie  rozmawiał  z  Berzewiczym,  tylko  słychać  Ijyło 
głośniej  wymawiane  słowa:  —  Opętana  —  co  on  z  niemi  po- 
robi —  bierz  go  djabli,  byle  ich  się  pozbył  —  po  co  u  licha 
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tam  chodził  ?  —  Wypuścić  —  niech  przybiera  pauią  —  znieść 
weselne  szaty  nieljoszczki  matki  —  oświecić  kaplicę.  —  I  wiele 
innych  słuw  których  brzmienia  nie  było  słychać. 

Spojrzał  szyl)ko  za  odchodzącym  Węgi-em,  jakljy  rzutem 
oka  chciał  mu  dodać  pośpiechu ,  i  wrócił  do  gości :  —  Panowie 
towarzysze,  spotkała  nas  zła  przygoda,  poprawimy  się.  Dziś 
zapraszam  was  na  mój  ślub  z  Panną  Lanckorońską.  Księże 
Proboszczu  Horodelski,  nie  będziesz  żałował  swojego  trudu, 
Gnoińscy  nie  skąpi.  — ■ 

Odpiął  od  boku  szablę,  a  na  jej  miejsce  przypasał  karabelę 
Żegoty:  —  Jutro  może  po  dzisiejszem  zwycięztwie,  Tetera  Sta- 
rosta Bobimowski,  zechce  nam  na  dobry  dzień  zagi-ać;  poka- 
żemy chamowi,  kozakowi  co  to  Gnoińscy  Nosale.  —  I  szeroką 
dłonią  tłukł  w^  karaljelę,  aż  jaszczur  pochwy  zachrzęszczał  a 
klinga  zadzwoniła.  Szwedzi  porozdziawiali  gęby.  Ksiądz  Pro- 
boszcz Horodelski  pozierał  na  stronę  i  myślał  jakby  tu  się  wy- 
kręcić. 

Wrócił  Berzewiczy  i  na  ucho  powiedział  Panu :  —  Ubiera 

«ii'-  — .   .    . 

Rozjaśniało  ponure  lice  Guoińskiego:  —  Prędzej,  prędzej, 
powypuszczaj  wszystkich,  proś  niech  będą  świadkami  mego 
ślulju,  jeźli  chcą;  jeźli  nie,  to  się  obejdę;  tylko  żywiej,  czas 
drogi.  Księże,  do  kaplicy  — i  spojrzał  księdzu  w  oczy,  ale 
tak,  że  już  ksiądz  drugiego  proszenia  nie  czekał,  wstał  i  po- 
szedł do  kaplicy. 

Gnoiński  niecierpliwy  nie  przysiadł;  cłiodził  po  komnacie, 
nie  odpowiedział  na  to  co  Szwedzi  do  niego  mówią,  i  stukał 
w  karabelę,  jakby  ślub  chciał  wystukać  prędzej.  Nie  mógł  do- 
trzymać, zwrócił  się  i  szedł  do  kt)mnaty  narzeczonej  ofiary; 
w  samym  progu  zdybał  służebne  panny  Lauckorońskicj ,  ta  mu 
rzekła:  —  Już  ubrana.  — 

(Jnoiński  zdjął  z  palca  sygnet  złoty  z  brylantami  i  dał  jej 
w  od])owiodzi. 

\Vszedł  do  komnaty;  stoi  dziewica  cała  w  bieli,  powiewna 
szata  w  fałdach  spływała  ku  ziemi,  śnieżna  zasłona  kiyła 
i)l)licze,  na  głowie  biały  wianek,  i  z  pod  śreljnej  siatki  krucze 
włosy  w  splotach  spadają  na  ramiona;  i  tylko  w  kącie  jedna 
lampa  w  alabastrowej  urnie  mdłem  światłem  płonie,  i  słania 
się  po  komnacie  tą  ])ółjasnością  luli;}  miłości,  sh)dką  roskoszy. 
(Jnoiński  ujął  za  rękę  dziewicę,  ona  mu  jej  nie  wzbrania,  tylko 
drży  jak  liść  osiki;  ucałował  ją  i  rzekł:  —  Panno  Joanno  t)ę- 
tiziemy  szczęśliwi,  zrobię  co  każesz.  — 

Ona  drgnęła  i  wyrwała  nm  z  ręki  swoją  rękę,  nu  jej  imdał 
ramię:  —  Chodźmy,  na  miłość  Ikiga  chodźmy  —  i  jirowadzil 
pizez  k(Mniiaty;  dumny,  szczęśliwy,  nie  widział  nic  przed  sobą 
i  koto  siebie,  tylko  oblubienicę  gwałtem  wiedziona. 

Darmo    Wojewodzina    Wileńska    zachodzi    mu    drogę:    — 

Czajkowski.    V.  !•> 
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Panie    Starosto    opainiotaj     sio,     nie     dodawaj     zbrodni     do 
zbrodni.  — 

Danni)  panna  Anna  woła:  —  Joasiu!  Joasiu,  wyrwij  się, 
uciekaj !  — ■ 

Ma  darmo  ojciec  Wota  surowy  glos  podnosi:  —  Człowieku 
])ez  wiary  i  czci,  potępienie  na  cieł)ie.  — 

Po  komnatach  rozlegają  się  wyrazy  potępienia,  a  on  idzie, 
stukiem  karabeli  je  głuszy:  czy  siła  jego,  czy  stracłi  ciągnie 
oblubienicę,  bo  i  ona  tak  szybko  zda  się  kroczyć  jak  on. 
Przeszli  na  półoświecone  komnaty,  Szwedzi  i  służba  zatrzy- 
mali księdza  Wotę  i  Wileńską  Wojewodzinę  z  córką.  A  ślubna 
para  weszła  do  kaplicy,  a  za  nią  liczni  świadkowie. 

Proboszcz  Horodelski  stal  przy  ołtai'zu,  w  żałobnym  orna- 
cie; na  prędce  ten  dostano,  i  w  pośpiechu  nikomu  na  myśl  nie 
przyszło  aby  go  zmienić;  twarz  księdza  ])yła  blada,  przestra- 
szona, jak  gdyby  z  przymusu  miał  oddawać  ostatnią  posługę 
zadżumionemu  panu.  We  drzwiach  kaplicy  dwóch  dworzan 
Gnoińskiego,  dobrych  herbowych  szlachty  nieżonatych  ludzi 
podało  rękę  oblubienicy,  a  pokojowa  Marta  wzięła  ramię 
Gnoińskiego;  to  wszystko,  aby  nie  chybić  starodawnemu 
zwyczajowa,  i  tak  przyprowadzone)  oljlubieńców  przed  ołtarz. 

Klękli  na  kobiercu:  już  ksiądz  kończył  czytanie  przedślubnej 
modlitwy;  z  lekkim  szmerem  ol)lul>ienica  odchyliła  połowę 
zasłony,  oblubieniec  spojrzał  jej  w  twarz  —  i  czegoś  tak  nagle 
zadrżał,  poczerwieniał,  pobladł  i  zerwał  się  z  kobierca  —  prze- 
klęta !  —  silną  ręką  pchnął  oblulńenicę. 

Ona  osunęła  się  na  kobierzec:  —  Samuelu!  Samuelu! 

Gnoiński  skoczył  jak  szalony,  w  Bożym  domie  dobywał  ka- 
rabeli —  zdrada!  przeklęci!  — 

Wtem  strzały  ręcznej  broni  huknęły  przed  bramą;  to  nie- 
spodziane wiwaty  ślubne;  na  dziedzińcu  zawrzeszczały  krzyki 
polskie  i  niemieckie:  —  Konfederaci!  Konfederaci!  —  to  piosn- 
ka ślubna. 

Gnoiński  gromkim  a  ucinkowym  głosem  zawołał :  —  Pilno- 
wać przeklętą;  za  mną!  za  mną!  —  Wyskoczył  z  kaplicy,  za 
nim  Szwedzi  i  dworzanie  jego  służby. 

Księdzu  proboszczowi  z  rąk  wj^jadła  księga  modłów,  drżał  i 
stał  jak  w  osłupieniu. 

Oblubieńca  zbielała  na  twarzy  jak  szaty,  nie  mogła  się 
podnieść  z  kobierca,  omdlałem  okiem  wrodziła  po  kaplicy  i  sła- 
bym głosem  wymawiała:  —  Samuelu!  Samuelu! 

Węgier  z  Węgierką  stali  w  miejscu  jak  dwa  słupy,  nie  wie- 
dzą co  robić,  co  myśleć  nawet.  Na  szczęście  drzwi  się  otworzyły 
i  \vpadł  ojciec  Wota  z  Wojewodziną,  a  za  niemi  panna  Anna, 
wołając:  Joasiu!  Joasiu! 

Wszyscy  troje  stanęli  przy  oblubienicy,  zdziwienie  na  ich 
twarzach:  —  Pani  Podkauclerzyno,  a  panna  Joanna? 
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—  Ocalona!  ratujcie  mnie  —  gdzie  on  jest?  prowadźcie 
mnie  do  niego.  — 

Podnieśli  ją  i  prowadzili  do  komnat ;  tam  dawali  ratunek 
niewieście  pięknej  w  rozpaczy,  nawet  godnej  użalenia  przez 
swoją  namiętność  i  swoje  nieszczęście;  tam  służebna  panny 
Lanckorońskiej  opowiadała,  jak  zastawszy  w  miejscu  swojej 
Pani  Panią  Radziejowskę,  przybierała  ją  w  ślubne  szaty,  i  jak 
na  jej  prośbę  zachowała  aż  do  końca  milczenie  o  tem. 

Na  dziedzińcu  ruch  i  zgiełk;  podjazdy  dały  znać,  że  Kon- 
federaci zajęli  Krupę  i  ciągną  ku  zamkowi;  podjazdy  ledwie 
uciec  zdołały  strzelając  po  za  siebie.  Gnoiński  wściekły,  sza- 
lony, chciałby  co  prędzej  swoją  złość,  swój  gniew  spędzić  ua 
kim  bądź:  niewolnik  rozburzonej  krwi,  dosiadł  konia  i  z  raj- 
tarami i  z  konną  służbą  wyskoczył  w  pole.  Klął  djablicę, 
babę  rozwódkę,  zaprzysiągł  Żytkie\\'iczowi  szubienicę,  a  kou- 
federattiw  wszystkich  przyrzekał  co  do  nogi  wyplenić.  Szwedz- 
ki dowódca  załogi,  wzdłuż  mur(')W  kazał  gęsto  łuczywa  po- 
zapalać, przyciągnąć  sześć  harmat  pod  bramę,  żeby  swoim  co- 
fanie się  zabezpieczyć  i  pracować  koło  przerębu  śniegu. 
Silnie  knechty  oszczepami,  siekierami  rąbią  skorupę  śniegu, 
a  robota  tępo  idzie,  setnej  części  nie  zrobili,  a  co  zrobią  to 
śnieg  marznie,  tak  iż  po  wierzchu  chodzić  snadno;  a  takie 
zaspy  od  północy  nawaliły  się  pod  mur,  iż  na  nie  wdrapać  się 
można,  jak  pod  strome  wzgórze. 

Przy  blasku  łuczywa,  przy  bieliznie  śniegu,  przy  księży- 
cowem  świetle ,  widać  daleko  na  wsze  strony :  długim  sznurem 
1)0  drodze  od  zamku  kłusuje  1'ajtarja;  pod  Krupą  po  polach, 
czernieją  mniejsze  i  większe  kupy,  jakby  gaje  jakie:  zdaje  się 
że  ruchome;  csasem  z  nich  niby  jedeu  albo  dwóch  jeźdców  na 
bok  odskoczy,  i  ])rzy  księżycowem  świetle,  zarysują  się  olbrzy- 
mią postacią  ua  śniegu,  to  złudzenie  oka. 

Tu  z  sielskicli  wrót  wysunął  nie  bardzo  liczny  orszak,  ale 
w  czwał  drogą  sadzi;  rajtarja  ku  nim  z  kopyta  posunęła,  starli 
się,  strzały  pukają,  widać  jak  machają  jeźdce  szablami,  jak  się 
tłuką.  Konie  zepchnięte  z  drogi  chlustają  j)o  śniegu,  jeźdce 
z  koni  zlatuj.il,  walą  się  konie  ]n'zez  łel),  tłumnie  się  mieszają  i 
czubią.    Wszystko  to  widać. 

Przyparła  rajtarja  konl'ederati')w,  ł)o  cała  czereda  wezwał 
posunęła  do  sioła,  taszczy  się  jak  kometa  ogoniasta,  i  guln  za 
.sobą  jeźdców  bez  koni,  konie  Ijez  jeźdców:  zostawia  na  drudze 
trupy  ludzkie  i  końskie,  nareszcie  skryta  się  w  siole  i  omamione 
ucho  zdaje  się  słyszeć  ztauitąd  wrzawę  krzyku  i  jęków,  szczęk 
broni,  koni  tentent. 

Tymczasem  owe  gaiki  rozrzucone  po  polacli,  z  miejsca 
ruszyły,  i  leniwemi  skokami,  koi)aly  się  śniegiem  ku  drodze, 
a  dostawszy  się  tam,  w  czwal  w  przygony  sadziły  ku  zanikowi. 

Szwed  dowóiU-a  zrozumiał  co  to  nui  znaczyć,  kazał  bramę 
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zawrzeć'-,  działa  wyrychtować ,  knechtom  wziąść  si^'  do  broni, 
ale  jeźdce  stancjli  w  oddali  armatniego  strzału,  coraz  nowe 
kupy  siy  okazywały,  nawet  od  ])ołnocy  z  za  lasu  wysuuijł 
liczny  łmfiec,  i  ciąg^mjł  dro/Ąnij;  tam  nie  tylko  jeźdce  ale  i  jjaro- 
konne  sanie ,  może  armaty  ciąf^iiij.  Szwedzi  się  zalękli ,  do- 
wódca kazał  z  dział  wypalić  na  hasło  że  zamek  w  niebezpie- 
czeństwie. 

Jakiś  jeździec  na  ciemnym  koniu  uwija  się  przed  hufcami, 
ręką  rozmachuje,  widać  rozkazy  daje;  wnet  dwa  oddziały 
jeźdców  nazad  zwóciły  się  ku  siołu,  z  tysii^c  kroków  posko- 
czyły,  stanęły  jakby  zsamtąd  czekały  wroga.  Jeździec  wódz 
pomknął  W'  pole,  choć  po  zaszronionym  śniegu,  koń  dziarskiemi 
susami  sadził,  i  wtenczas  kozaczy  koł])ak  ulatywał  nad  czapką, 
a  burka  z  ramion  w  powietrze  się  zrywała.  Stanął  na  małym^ 
wzgórzu  i  twarzą  ołjrócił  ku  zamkowi:  rozpoznaje  skąd  ma 
uderzyć  na  mury.  • 

Niemce  szmigowuice  tam  wyrychtowali,  palnęli  kilkanaście 
razy;  on  się  schylił  jakby  plunął,  postał  trochę,  zawrócił  ko- 
niem i  żywo  przyskakat  do  hufcu;  musiał  w  swojej  główne 
wszystko  ułożyć,  bo  migiem  jeźdce  złazili  z  koni,  odpasywałi 
szable  i  zaczepiali  za  kule  siodeł,  coś  ze  pasem  poprawiali, 
widno  atagany  i  pistolety,  bo  to  kozacza  wńara;  jedni  potrząsali 
w  ręku  długiemi  spisami,  drudzy  wzięli  z  sani  tarcice,  draV)iny 
i  kawałki  drzewa,  podzielili  się  na  cztery  liufce,  i  idą  czterema 
stronami. 

Śniegiem  szli  pod  zamkowe  mury,  szli  cicho  bez  wrzasku, 
tylko  śnieg  chrupotał,  mocował  się,  pękał  i  miejscami  łamał. 
Sam  wódz  wiedzie  hufiec  od  północy,  po  przodzie  idzie,  ma- 
chami szabli  znaki  daje,  a  za  każdym  machem,  burka  się  odwi- 
ja  i  pływa  po  rosłej  i  gibkiej  postaci.  Choć  twarzy  me  widno, 
musi  to  być  młodzieniec  krasiwy,  bo  zwinny  i  czepki  jego  ruch, 
bo  śmiała  i  pohoża  jego  postaw'a.  Mróz  tęgi  a  Szwedom  go- 
rąco, w  piętach  cierpnie;  przed  oczyma  kozacy  suną,  a  z  za 
pleców  strach  dmucha;  pod  hełmami  włosy  się  jeżą,  pod  pan- 
cerzem zlęknione  serce  skacze;  a  jednak  palą  z  armat,  ze 
szmigownic  i  ze  szturmaków:  hukiem  dodają  sobie  otuchy, 
a  dowódca  każe  rozdawać  miód ,  w^ódkę  i  wino  między 
knechtów,  by  w  nich  rozognić  ochotę  do  V)oju.    Piją  i  strzelają. 

Już  kule  zaczęły  dolatywać  do  hufców  kozaczych,  nie  jeden 
w  śnieg  się  zwalił  i  burką  obwinął  jakljy  zabierał  się  spać  na 
nocleg;  nie  jeden  spluwał,  śniegiem  zakładał  ranę,  i  wlókł 
się  jak  mógł  za  hufcem ;  ale  kozacy  idą ,  ze  śmierci  drwią  po 
swojemu,  po  kozaczemu.  Już  są  nad  przekopami.  Szwedzi 
bezprzestannym  ogniem  walą,  kozacy  rzucili  na  przekop  deski 
i  drabiny  i  jak  po  kłodach  przeszli;  nie  jeden  z  nich  ołowiem 
pocałowany,  prysnął  w  śnieg,  alljo  tarza  się  po  szronie. 

Duchem  zebrali   drabiny  i  deski  i  duchem  przeszli   drugi 
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przekop:  już  Szwedzi  nie  pala  z  haiTiiat,  tylko  do  ręcznej  broni 
się  wzięli,  a  kozacy  tuż  pod  murami,  drabiny  podsta%\-iają  i 
drapią  się. 

Od  północnej  strony  w<'>dz  kozaezy,  po  zaszronionym  zdymku 
na  mur  skacze,  utknął  się  i  podniósł,  i  już  na  murze;  krzy- 
knął: —  Sława  Bohu!  —  wprawo,  w  lewo,  siekł  szablą;  miecze 
knechtom  z  rąk  powytrącał,  i  jednego  tak  po  pysku  zamalow^ał 
że  aż  się  przewrócił  z  muru  w  śnieg  do  góry  nogami. 

Za  przewodem  wodza ,  i  kozacy  na  mur  wskakiwali :  krzy- 
czeli: —  Sława  Bohu!  i  dżgali  spisami. 

Szwedzi  się  bronią,  uciekają  i  szwargotem  wrzeszczą;  ko- 
zacy nie  rozumiejąc  czy  grożą  czy  się  proszą:  kolą,  sieką,  a 
wódz  woła:  —  Hej  mołodcy  po  naszemu!  i  jednem  cięciem 
szabli  Szwedowi  łel)  odmi<')tł  z  karku. 

Już  ze  wszystkich  hufców  kozacy  na  murach,  o  ziemię 
rzucili  spisy,  a  ataganami  się  poi'ają.  Szwedzi  widzą  że  nie 
masz  rady  z  kozakami,  na  dziedziniec  do  zamku,  l)aszt  się  kryją. 
\V<')dz  znow^u  zawołał:  —  Bramę  rozsadzić,  w  zamku  szanować 
niewiasty,  starce,  i  sam  ruszył  do  zamku. 

Na  ganku  zamkowym  przed  zawartemi  podwojami,  jak 
posąg  kamienny,  jak  kościotrup  żołnierz  z  tamtego  świata,  bez 
czapki,  z  łysą  głową,  z  dol)ytą  szal)lą,  stał  Berzewiczy.  W  jego 
oczach  po  pod  gankiem  Szwedów  kłuto,  a  on  ani  się  ruszył, 
ale  kiedy  zobaczył  że  wódz  kozaezy  do  drzwi  pędzi ,  szablę 
nastawił  jak  do  cięcia;  wódz  machnął,  i  szabla  Węgi-a  na  dwoje 
bi'yznęła.  Węgier  nogi  rozkraczył  przed  drzwiami  i  ziomkiem 
szabli  się  zasłonił.  Wódz  kozaezy  tylcem  szabli  ziomek  mu 
wytrącił;  lewą  ręką  porwał  za  ])iersi,  podniósł  trochę,  sza- 
motnął  i  cisnął  z  ganku  między  kozaków,  wołając:  —  Dawaj 
klucz.  — 

Węgier  ani  pisnął,  ani  ust  otworzył,  skonał  w  uściskach  ko- 
saezych,  nie  dawszy  klucza:  darmo  przy  trupie  szukali,  musiał 
gdzieś  dol)rze  zachować. 

Kozacy  ])iersiami,  kułakami  iia])arli  we  drzwi,  z  trzaskiem 
i  ze  skrzypem  podwoje  wyrwały  się  z  zawiasów  i  runęły  w  sień. 

Wódz  kozaezy  skoczył  do  ])ustycli  komnat,  za  nim  kozacy: 
w  czwartej  komnacie  zdyl)ał  ojca  Wotę.  Wota  go  poznał,  Ik) 
zaw(jłał:  —  l'an  Starosta  Bol)imowski!  a  za  drzwiami  odezwały 
8ię  kobiece  głosy:  —  1'au  Tetetera!  Tan  Tetera!  nasz  zl)awca!  — 

Tetera  kazał  stanąć  kozakom,  a  sam  wszedł  do  komnat. 
Zdziwiony  i  rozradowany  widokiem  Wileńskiej  Wojewodziny, 
-zapytał:  —  A  jjaniia  lletmanówna?  -  -  Jedno  słowo  —  nie  ma 
—  w  niwecz  ol)róciło  całą  radość  kozaka,  o  mato  go  z  nóg  ule 
zwaliło.  Słucłiał  gwarnego  oi)owiadania  o  tern  co  się  tu  stało, 
ale  chnuirzył  czoło,  nawet  na  słowo  nadziei  nie  zaweselil  oka. 
I<l;ił  w  myśli  sieliie,  czemu  nie  odgadł  i  przedwczoraj  nie  doł)y- 
wał  zamku. 
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Bramę  rózsadzoud ;  widzliiiio  jak  z  sioła  Kiiijiiaiiskiefjo 
jakiś  hutiec  wylłiegł,  nie  starł  sio  z  kozakami,  ale  po  })ratei'ska 
się  połijczył  i  razem  ciągiiijł  do  zamku;  dauo  znać  o  tern  Te- 
terze, dano  znać  i  o  tern,  że  jeszcze  {garstka  Szwedów  Itroni 
się  po  basztacli;  Tetera  odpowiedział.  —  Wykłuć  kiedy  się 
}jronii| !  —  On  teraz  nie  w'  stosie  przebaczania.  Kozakom  też 
tego  trzeba,  szatuęli  się  i  wszystkicli  wykłuli,  i  tych  co  się 
bronili,  i  tych  co  ])roń  rzucali ;  a  dla  uczczenia  dowódcę  szwedz- 
kich knechtów,  na  pół  żywego  powiesili  na  kruku  od  studni. 

Hufiec  co  ])rzybył  z  Krupy,  byl  złożony  z  panów  szlachty, 
samych  Kcmfederatów:  na  icli  czele  jechał  stary  \vj'ga  wojenny, 
Krzysztof  Wąsowicz  Starosta  Żytomirski,  podkręcał  zmarzły 
wąs,  bundiuczył  się  na  koniu:  —  Dobrze  panowie  l)racia, 
tęgoście  się  popisali,  nie  powstydziłbym  się  was  pokazać  i  panu 
Kasztelanowi  Kijowskiemu.  Nie  w  jednej  rozprawie  Ijyłem 
z  bisurmanem,  z  niemcem,  i  z  moskalem,  a  jak  mi  Ojczyzna 
miła,  nie  widziałem  żeby  się  gdzie  lepiej  bili  jak  Waćj)anowae, 
i  nie  chcę  widzieć  lepiej ;  bo  to  być  nie  może. 

Szlachta  po  zajjrawńe  w  boju,  rosła  w  dumę  pochwałą  na- 
czelnika, i  przyrzekała  sobie  w  myśli:  popiszemy  się  jeszcze 
lepiej.  Wykryta  to  prawda  przez  Bisurmanów,  że  chwaląc 
polskiego  szlachcica,  snadno  się  robi  z  niego  bohatera. 

Wąsowicz  pochwalał  dalej :  że  dobrze  na  zasadce  w  siole 
stali,  że  ci  co  na  zaczepkę  poszli  tlol)i'ze  zrobili,  tylko  za  nadto 
w  bój  się  wdali,  i  zmykali  nieszczerze.  Wróg  się  zacietrzewił, 
to  nam  posłużyło,  bo  Waszmościowie  djable  ociągaliście  się, 
widać  że  nie  w  smak  wam  pokazywać  plecy  nieprzyjacielowi; ' 
potem  kiedy  z  opłotków  wypadliśmy,  i  rozbiliśmy  chwała  Bogu 
to  szmatlajstwo,  Waćpanowie  goniliście  i  biliście  na  przepadłe, 
a  ja  krzyczałem  stój !  a  nużby  tam  była  zasadzka  na  nas.  Wać- 
panowie wiedzcie  o  tern,  że  jak  dowódca  krzyknie  stój!  to 
w  duch  stanąć  w  miejscu,  choćby  dziesięciu  Szwedów  z  pod 
Waścinej  szabli  się  wymknęło;  taka  powinność  żołnierza,  ale 
to  fraszki.  ZWaszmościów  całą  gębą  żołnierze.  —  Tak  szczwany 
wojak,  między  pochwały  wtykał  nauki,  a  szlachta  ciesząc  się, 
słuchała  i  brała  na  rozum,  żeby  tak  robić,  jak  naczelnik  mówi : 
a  potem  z  kolei  konfederaci  opowiadali  kozakom,  jak  wystrze- 
lali i  wysiekli  rajtarów  szwedzkich;  ledwńe  kilkunastu  na  na- 
sienie uciekło,  gdzieś  tam  ku  Lublinowi. 

Większa  część  dworzan  Guoiuskiego,  posłyszawszy  krzyk 
ojczystej  mowy,  przeszła  do  konfederatów  i  z  nimi  razem  biła 
Szwedów;  mówiono,  że  Pan  Starosta  Hrubieszowski  ranny, 
uprowadzonym  został  przez  Szwedów. 

Wjechali  do  zamku  po  spuszczonym  moście;  szlachta  koza- 
kom, kozacy  szlachcie,  AAńnszowali  wzajem  zwycięztwa,  z  ser- 
decznemi  i  hucznemi  okrzykami. 

Wąsowicz  zapytał  o  Teterę  i  wszedł  do  zamku.   Zastawszy 
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go  w  komnacie  z  tyh^  niewiastami,  tak  się  zdziwńł  stary,  iż  za- 
pomniał wąsa  pokręcić.  Na  powitanie  pocałował  w  rękę  AVo- 
jewodzinę,  AYojewodziankę ,  Panią  Podkanclerzynę  nawet,  któ- 
rej nie  znał;  Ijyłby  cmokał  w  łapy  i  służące,  ale  te  pochowały 
się  w  kąt:  —  Jaśnie  Wielmożna  Mości  Wojewodzino,  nie  szuka- 
liśmy skarbu,  a  znaleźliśmy  skarb.  My  po  prostu,  dla  prochu 
i  kul  dobywaliśmy  Krupiańskiego  zamku,  a  tu  widzimy  złoto, 
brylanty,  nieoszacowane  klejnoty,  a  gdzież  jest  Jaśnie  Wiel- 
można Hetman('iwnaV  — ■ 

Tu  kobiety,  zwyczajnie  kobiety,  nie  skąpe  na  słowa,  rade 
kiedy  się  trati  gi-atka  mówienia,  od  deski  do  deski  wszystko 
opowiadały.  Wąsowicz  targał  wąs,  kręcił  głową:  —  Ten 
Żytkiewicz  to  szaławiła,  istny  szubiennik,  ale  w  Bogu  nadzieja 
zawiezie  do  Zamościa;  jeszcze  bym  się  bardziej  cieszył  z  dzi- 
siejszego zwycięztwa,  gdybym  wiedział,  że  Jaśnie  W'ielmożny 
Hetman  odzyskał  swoją  jedynaczkę.  —  Uważał  Wąsowicz,  że 
Tetera  był  czegoś  chmurny  i  zły.  Kiedy  kobiety  odeszły  przy- 
bierać się  do  podróży,  on  rzekł  do  niego :  —  Panie  mołodcze, 
coś  Waszeć  nie  w  swoim  sosie;  czy  nie  ten  ładny  buziaczek 
Pani  rozwódki  Waszmości  głow'ę  zaszołomił;  Ijo  to  wy  kozacy,, 
jak  proch  zapalacie  się  do  kobietki,  byle  była  niczego. 

—  Daj  mi  tam  pokój  Panie  Starosto,  ja  o  czem  innem 
myślę.  Czemużeśmy  tu  pozawczoraj  nie  wpadli,  bylibyśmy  oca- 
lili Hetmanówuę;  i  ten  pies  Samuel  (inoiński,  bylljy  może  wpadł 
w  nasze  ręce.    Oj  dall)ym  ja  mu,  dal. 

—  O  ho!  ho!  panie  kozaczc,  teraz  jestem  w  domu;  Iletma- 
nówna  Waszeci  w  sercu  i  w  głowic.  Bądź  spokojny,  zna- 
leźliśmy trop,  znajdziemy  i  zwierzynę;  ja  będę  twoim  swatem 
do  Hetmana  —  podał  i'ękę  Tetei'ze :  —  Czy  zgoda  panie  koza- 
cze?  pójdę  z  kurką  i  kołaczem  do  Pana  Hetmana.  — 

Tetera  nic  nie  odpowiedział,  ale  uściskał  Wąsowicza. 

—  Dolnze,  dobrze  chhipcze,  tyś  wart  Hetmańskiej  dziewki; 
tyś  chwat  taki  jakich  mali)  i  u  was  na  Ukrainie.  Spuść  się  na 
Hoga,  będziesz  miał  Hetmanównę  za  żcrakę,  a  kiedyś  może  i 
atamański  Ijuńczuk.  Ciebie  wsadzimy  na  miejsce  Chmielni- 
czenka;  tyś  polska  dusza  i  krew,  i  kość  polska;  a  tamten  tu- 
man, perekińczyk.  (^hf)dźm}'  teraz  ti^ochę  pogospodarować.  — 
1  poszli  dawać  i'ozkazy. 

Z  białym  dniem  szwedzkie  tnijjy  w  przekop  zwalono:  śnieg 
się  przebił,  lód  załamał,  a  cielska  do  dna  się  zamirzyly;  muszą 
być  grzeszne  bo  ciężkie.  Kozackim  i  Lackim  trupom,  choć 
w  mroźnej  ziemi,  wyUopann  diił,  i  nad  icii  grol)em  wzniesiono 
mogiłę.  Każdy  z  Lachów  i  z  Kozaków  garstkę  ziemi  jKiłożył; 
Ojciec  Wota  hymn  pogrzebowy  zaśpiewał,  święconą  wodą 
gi'obowisko  skropił,  i  własną  ręką  krzyż  drewniany  na  mogile 
postawił;  i  wszyscy  się  smucili  icii  śmiercią,  i  wszyscy  się 
iut)(llili  za  ich  dusze. 
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Po  pogrzebie,  Ojciec  Wota,  i  Ksiądz  rrol)oszcz  Ilorodelski 
dwie  msze  odprawili,  jeden  żał()l)iiii  za  dusz(;  polefjfłycli,  diiigi 
weselną  za  odniesione  zwyci^^ztwo;  potem  Wąsowicz  najstar- 
szego z  Pan('iw  Kiuinickich  mianował  dowódcą  Krupiańskiego 
zamku,  zostawiwszy  mu  trzysta  konfederatów  tymczasowie,  nim 
si^' zrobi  zaciąg  piechoty;  nauczył,  opowiedział  jak  sic;  obcho- 
dzić ze  wszystkiem.  —  B^-dziesz  Waszmośr  rządzić  tym  zam- 
kiem i  bronić  go  przeciw  nieprzyjaciołom  Ojczyzny  i  Króla  Je- 
gomości Jana  Kazimierza  Pana  naszego.  — 

Była  i'ainia  łńesiada  dla  szlachty  i  kozaków;  nie  mały 
uszczerbek  zrobiono  staremu  lochowi  Gnoińskich.  Co  było 
kosztowniejszego  w  zamku,  ))akowano  na  sanie,  zabrano  też 
wielką  część  zasobów  wojennych. 

Do  dwóch  krytych  sani  zaprzężcmo  konie  dla  pań  i  służljy. 
Węgierka,  żona  Berzewiczego  w  żaden  sposób  nie  chciała 
opuścić  zamku;  pozwolono  jej  pochować  trupa  męża  w^  grobacli 
kaplicy,  ona  za  to  dziękczyniła  ze  łzami:  —  Ja  stara,  z  nim 
przebyłam  moją  młodość,  przy  jego  zwłokach  zakończę  moją 
starość.  — 

Przed  południem  wyruszono  w  drogę;  Tetera  z  kozakami 
miał  odprowadzić  do  Zamościa  Wojewodzinę  z  Wojewodzianką 
i  Panią  Podkanclerzynę  pogrążoną  w  ciężkim  smutku,  w  głu- 
cliej  rozpaczy.  Wąsowicz  miał  obiedz  okolice  i  urządzić  kon- 
federackie  powstanie,  nim  z  młodzieżą  uda  się  na  Czerwoną 
Ruś  do  wojska.  Przy  odjezdnem  wypili  postrzemienne  i  jeszcze 
raz  zakrzyczeli:  —  Niech  żyje  Tyszowiecka  konfederacja!  Niech 
żyje  Jan  Kazimierz  Król  i  Pan  nasz!  Niech  żyje  Ojczyzna!  — 
a  krzyczeli  gromko  i  tłumnie,  tak  iż  zamek  Zborowskich 
w  swoich  posadach  się  zatrząsł,  a  rozgłos  gwarnie  się  poniósł 
na  dalekie  pola  i  lasy. 


X. 

I  wzrok  zmierzyła 
Z  błękitnym  obłokiem, 
I  myilą  strzeliła: 
Daleko  za  okiem. 

MtcHAfc  Budzyński. 

Właśnie  w  chwili,  kiedy  w  Krupiańskim  zamku  na  dobre 
gospodarzyli  konfederaci ,  Źytkiewicz  świadomy  okolicy  jakby 
się  w  niej  urodził,  nałożył  ze  sześć  mil  drogi;  ale  tak  gracko 
się  wywijał  manowcami,  pi-zylaskami,  iż  w  oczy  nie  zdybał  ani 
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Szweda,  ani  konfederata.  W  drodze,  nie  przekraczając  swo- 
jemu zwyczajowi  ciągle  łgał  do  zadumanej  Hetmamjwny,  wypalił 
długą  mowę  o  swojej  przyjaźni  z  Krzysztofem  Wąsowiczem: 
—  Jasna  Pani  nie  we ,  a  to  z  tym  Krzysztofkiem  z  korzec  soli 
razem  się  zjadło;  od  błazenków  w  szkołacłi  razem  z  solni  jak 
pies  z  kotem;  bo  to  ten  Krzysztof  to  czmut;  udawał,  a  mj-  się 
z  sobą  znamy  jak  łyse  konie.  — 

lietmanówna,  czy  słuchała  czy  nie,  nie  wiadomo;  ale  nic 
nie  odpowiadała.  Panna  Dowmuntówna  widząc,  że  już  noc  za- 
padła, a  konie  l)iją  się  po  śniegu  l>ez  drogi,  rzekła:  —  Panie 
Żytkiewicz,  gdzie  jedziesz?    Waćpan  błądzisz. 

—  O  lio!  niili(m  pareset  bomb!  nie  jjo  takich  się  jeździło 
krajach,  a  nigdzie  się  nie  błądziło.  Słuchaj  mnie  Panno  Mar- 
cjanno :  raz  w  czasie  moich  podróży  po  świecie,  było  to  w  Sa- 
katmusie ,  Han  Krymski  powiada  do  mnie :  Julku ,  jutro  rano 
pocztą  pojedziesz  do  Chin,  przywieziesz  mi  ztamtąd  funt  her- 
baty, tylko  nie  później  jak  na  piątek  na  śniadanie;  a  to  był 
wtorek  jak  dziś  pamiętam.  "Waćpanna  wiesz  co  to  herbata? 
ale  tego  nie  wiesz,  że  z  Sakatmusy  do  Chin,  tysiąc  pięćset  pię- 
dziesiąt  i  dwie  mile  i  ćwierć ;  lecz  ukraińskie  z  ogonami,  a  ste]) 
taki,  że  do  końca  świata,  nie  ma  ani  wioski,  ani  futoru,  ani 
nawet  żydow.skiej  karczmy. 

—  Panie  Żytkiewicz,  gwałtu,  wywracamy  się !  —  I  sanie  za- 
częły się  przewalać  na  jedną  stronę.  — 

Żytkiewicz  poszarpał  lejcami,  liatogiem  namachał:  —  Wi- 
hi!  wi  ho!  to  nic,  to  pień;  a  djaljli  go  widzieli  pod  śniegiem; 
ale  słuchaj  Waćpanna  dalej.  ]\IirK)n  pareset  bomb,  trzeba  było 
jechać,  l)o  to  Han,  choć  ni('ij  przyjaciel,  lecz  żartować  nie  lubi. 
Jechać,  myślę  so])ie,  ale  jak?  na  koniu,  niejłodobieństwo: 
clioć  tęgiego  miałem  szłapaka,  żnuidzkicgo  kasztanka,  od  nie- 
l)Oszczki  ciotki,  po  nieboszczyku  wuju:  sto  mil  możeby  upalił, 
ale  z  popasami ;  lecz  taki  świat  nie  wytrzyma.  Suszę  sobie 
głowę,  chodzę  niesamowity,  a  nic  wy  myśleć  nie  mogę;  aż  tu 
jeden  staiy  Ijisurman  ])rzychodzi:  Jaśnie  Wielmożny  Panic 
szlachcicu,  co  \N'aszmość  tak  sunnijcsz?  Ja  mu  opowiadam  całą 
rzecz,  l)o  ])oczciwe  było  jakieś  człowieczysko,  doł)rze  mu  z  oczu 
|>iiti'zał(),  clioć  ])o  rusku  jaiv  cłiłopi  mówił. 

Zaśmiała  się  Panna  Downuiutówna:  —  Co  Waćpanu  jest, 
czyż  Turki  po  i'usku  mówią?  — 

—  A  to  \Vaći)anna  tego  nie  wiesz,  że  szlaclita  i)o  tureckii 
mówi  jak  my  po  ])olsku;  a  chlo])i  wszędzie  gadaj;}  ])()  clitojisku. 
Otóż  to  mój  staruszek,  milion  ])aresct  l)oml),  nmsial  l)yć  all)o 
zcluimiony  pan,  jak  jest  wielu  naszycli  na  ri<rainie,  ail)o  też  i 
cliani:  nuiiejsza  o  to:  dał  dol)rii  rafię.  Jedź  Jaśnie  \Vielnu)żny 
Pan  na  strusiacli,  u  nas  inaczej  ])ocztą  nie  jeżilżą  tylko  stru- 
siami. Zdziwiłem  się.  —  Wiesz  Wać])aumi  co  to  struś,  cybaty 
]>tak,  siwy. 
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—  Ale  wiem,  przecież  nasi  panowie  noszą  pióropusze  ze 
strusich  piór. 

—  O  to,  to  samo;  doskonale  mi  opowiedział,  jak  trzelta  sio 
oljchodzić  ze  strusiami.  Nazajutrz  dzień  raniuteńko,  wziijłem 
w  torb^'  dwa  sztofy  wódki,  ale  tureckiej ,  mocniejszej  jak  nasza 
okowita,  bochenek  chleba  piosianego  na  łakocie,  i  dwa  kółka 
kiełbasy  z  czosnkiem,  i  ruszyłem  w  pole.  Ledwiem  sto  kroków 
uszedł  za  miasto,  aż  patrzę,  pod  kamieniem  coś  siwieje,  i  wiatr 
poddmuchuje  piórka.  Podkradam  się,  struś  śpi,  chrapie  a 
główkr  pod  skrzydło  schował.  Miałem  w  ręku  patyczek,  sia- 
dam na  strusia  jak  na  konia,  główkę  wyjąłem  z  pod  skrzydła, 
struś  na  nogi  się  podniósł,  ja  go  patyczkiem  jjo  szyi:  jak  się 
pomknął,  to  żaden  koń  tak  nie  leciał,  i  wiatr  nieszybszy.  Nie 
liczyłem  wiele  mil  ubiegł,  ale  zaczął  ustawać;  patrzę,  aż  drugi 
struś  leży,  patyczkiem  machnąłem,  mój  wierzchowiec  stanął  i 
ukląkł  na  kolana,  ja  z  niego  na  drugiego  i  dalej  w  drogę;  tym 
sposobem  piętnaście  strusiów  odmieniłem  i  stanąłem  w  Chi- 
nach.   Co  to  te  Chiny ! ! 

—  Mniejsza  o  Chiny;  herbatę  przywiózł  Pan  Żytkiewicz? 

—  W  piątek  o  prjłnocy  wróciłem  do  Sakatmusy.  Han  mnie 
ściskał,  mało  nie  zadusił  i  mówił:  —  Mój  ty  Julku,  moje  ty  ko- 
chanie, zrobię  ciebie  trzytulnym  Baszą  Angielskim  :  l)o  to  Wać- 
panna  o  tem  nie  wiesz,  że  Han  i  Sułtan  chcą  zbisurmanić  świat 
cały,  może  i  dobrze  zrobią. 

—  Jużci  Waćpan  pleciesz  jak  na  mękach,  i  myślisz  że  ja 
temu  wierzę. 

—  A  wiesz  Waepauua,  milion  pareset  bomb,  kto  rodzi  Pana 
Skarbnika  Błotuickiego  ? 

—  Daj  mi  Waćpan  pokój.  Patrz  przed  siebie,  na  górę  jakąś 
jedziemy. 

—  Góra  to  nic;  to  żebyś  Waćpanna  widziała  piramidy 
nad  Nilem  w  Egipcie,  tam  daleko,  za  Francją.  To  to  wj-- 
sokie !  dwadzieścia  cztery  dni  i  nocy  trzeba  się  drapać  aby 
dojść  na  wierzchołek,  a  ja  tam  byłem.  To  ztamtąd  i  Polskę 
widać. 

—  I  jakże?  nie  jedząc,  nie  śpiąc,  Waćpan  się  tam  dostałeś? 

—  Jakto?  wszędzie  są  gospody,  pełno  jadła,  napojów,  pta- 
szego  mleka  tylko  nie  dostać ;  a  wszędzie  żydzi  arędarze ,  takie 
meremorejne,  co  to  aż  strach!  Piramida  z  jednostajnego  ka- 
mienia każda,  bo  to  wiesz  Waćpanna  te  Niemcy  z  Egiptu  wy- 
myślili taki  olej,  że  nakładą  stosami  kamieni,  posmarują  tym 
olejem,  jak  dogrzeje  słońce,  kamień  toj^i  się  gdyby  wosk,  rosa 
spadnie  i  wszystko  skamienieje,  i  potem  ani  rady  ułupać 
tego  kamienia.  Milion  pareset  bomb,  na  swoje  oczy  to  wi- 
działem.. 

—  Patrz  Panie  Żytkiewicz ,  chwała  Bogu  droga ,  i  coś  czer- 
nieje przed  nami. 


203 

—  To  Uchanie !    Wi  ha,  hota  —  pojied/ił  konie. 

Pannie  Hetmanó\\^lie  trochę  wolniej  na  sercu,  bo  chor  cała 
drogę  myślała,  to  o  ojcu,  to  o  Teterze,  to  o  Lanckoronie;  je- 
dnak strach  nie  odstępywal  od  niej :  bala  się  tego  Zytkiewicza, 
mimo  zaręczeń  panny  Dowmuntówny,  że  się  poczciwie  i  dobrze 
sj^rawi  kuternogi  szlachcic. 

O  północy  zajechali  przed  Uchański  dwór.  Pan  Skarbnik  i 
pani  Służewska  nie  spali,  oczekiwali  na  gości,  a  nawet  nie 
wiadomo  dla  jakiej  przyczyny,  dwoje  krytych  sani  całkiem  upa- 
kowanych stało  przed  gankiem,  i  koło  stajni  przy  otworzonych 
drzwiach  paroli  się  jacyś  ludzie  z  latarniami.  Pan  Skarbnik 
stary,  bezżenny,  wprowadzał  Hetmańską  jedynaczkę  do  domu, 
chciałby  ją  wszystkiem  co  ma  najdroższego  uraczyć,  godziwie 
przyjąć  w  szlacheckiej  chacie.  Pani  Służewska  wypytuje,  co 
się  stało  z  Panią  Radziejowską.  Ona  wiedziała  o  zamiarze 
Podkanclerzynej  wykradzenia  panny  Lanckoron ski ej ,  a  nie 
wiedziała  o  tem,  że  sama  miała  zostać  na  jej  miejscu,  frasowała 
się  biedna  niewiasta:  —  Co  mój  mąż  na  to  powie;  ja  pozwoli- 
łam, a  wszak  to  Służkówna? 

Żytkiewicz  ją  pocieszał:  —  Kiech  Pani  Stai'ościna  l)cdzie 
s]jokojiią.  Herubkowa  zna  się  nie  od  dziś  z  tym  Saniuelkiem, 
złodziejem,  łotrem;  nie  ])Ogryzą  się  dalibóg  że.  Milion  pareset 
bomb,  to  to  moja  ski')ra  l)yła  w  tarapacie.  Dla  nikogołjym  tego 
nie  zrobił,  com  zro1)ił  dla  tęgo  kochanego  Krzysztotka. 

Dowmuntówna  trącała  Zytkiewicza  aby  zaprzestał  te  gada- 
nia. Wtem  zV)liżył  się  Skarl)nik.  — •  Już  to  my  tego  nie  przero- 
łiimy,  co  zrobiła  Pani  l'odkanclerzyna,  a  tu  siedzieć  dtu/.ej  nie 
można.  Lada  chwila  gotowi  Szwedzi  najechać;  na  Lubelskiem 
będą  się  mścić  Konfederacji  i  do  Zamościa  ani  myśleć  się 
dostać,  żydek  karczmarz  wczoraj  wrócił  z  Grabowca,  powiadał 
że  ściąga  się  Szwed(')W  pod  twierdzę  jak  ćmy.  I^aska  lioża 
Tiiam  tu  kartkę  pi'zepustną  tego  Szweilzkiego  Jenerała  Szlipeu- 
liacha,  z  nią  dostaniemy  się  w  Sandomirskie  do  Błotnicy,  do 
mego  brata,  all)o  do  Warki,  do  mojej  siosti-y.  Pani  Cześniko- 
wej  Duszyńskiej,  a  nawet  do  Warszawy,  do  mojego  drugiego 
l)rata,  drążkowego  kanonika  przy  Warszawskiej  kapitule.  I 
tam  bezpieczniej  jak  tu;  ja  stary,  do  broni  niezdatny,  przy- 
najmniej was  będę  strzegł  Jaśnie  Wielmożne  Panie,  jak  oka 
w  głowie. 

Żytkiewicz  żywo  przerwał:  —  I  ja  z  Wielmożnym  SUinlmi- 
kiem  pojadę;  nie  ma  mnie  co  tu  robić.  Milion  pareset  bonil), 
ja  się  nikogo  nie  boję,  ale  ten  Krzysztofek  tak  mnie  serdecznie 
prosił:  Juljanie  ty  mnie  nie  skrewisz,  nie  odstęjjuj  Iletma- 
ii(')wny;  co  się  ])rzyrzckło,  to  trzclta  i  dotrzymać. 

—  Pojedziesz  Waszmośc'-  ztąd  z  nami,  a  ^mtem  ]i(istaram 
się  umieścić  go  w  ])ewnem  miejseii. 

—  Milion  ])ar('si't    iidiiib!    .la  za  Janrni   KazimiiT/.om   trzy- 
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iiiain;  to  nasz  Krńl  i  ran;  Itierz  djalłli  Szweda.    Poczekaj,  dam 
tol)ie  Sarauelku.  — 

Pani  Służewska  jnzestiaszona ,  przyzwoliła  na  wszystko,  a 
Panna  Joanna  szczerze  chciała  do  ojca  si^-  dostać;  może  do 
kofro  inncfjo,  jednak  nie  śmiała  odkryć  swojego  zdania:  choć 
wielka  pani  z  rodu  i  z  majątku,  nie  umiała  się  sprzeciwiać 
starszym.  Uprosiła  tylko,  aby  posłańca  wyprawiono  do  ojca, 
napisała  list,  a  potem  jeskcze  pj'zededniem  pojechano  w  San- 
domirskie  na  Janów  i  Opole,  lasami.  Pan  Skarbnik  wsiadając 
dosani,  znakiem  krzyża  świętego  przeżegnał  na  czery  strony 
swoje  gospodarstwo,  i  ze  skruchą  rzekł:  —  Niecli  się  dzieje 
wola  Boża.  — • 

Czas  l)ieży,  nie  stoi  w  miejscu,  nie  spoczywa,  bo  on  dzie- 
łem Bożem;  ale  i  ludzie  lioże  twory,  jak  się  wezmą  do  roboty 
w  imię  Boskie,  jjrzy  Boskiej  pomocy,  to  takoż  nie  leniwo  idą. 
Czyny  na  czyny  pakują,  jak  to  mówią  jak  z  za  rękawa  niemi 
sypią,  sami  siebie  potem  kiedyś  spytają:  gdzie  się  znalazło 
czasu,  żeby  tyle  rzeczy  narolńć. 

Tak  się  w  Polsce  cłziało,  bo  nie  masz  rady,  kiedy  się  naród 
rozlmla,  liiedy  na  kieł  weźmie;  u  niego  wtenczas  nic  zwyczaj- 
nie, wszystko  inaczej.  Kie  wiele  tygodni  upłynęło  jak  się  za- 
czął rok  pański  tysiączny  sześćsetny  piędziesiąty  szósty,  ale 
wiele  zmian  narobiło  się  w  Polsce.  Mimo  rady  i  namowy 
Habslmrskiego  domu,  Jan  Kazimierz  dobry  Pani  ojciec  ludu, 
dał  się  nakłonić  prośbom  Królowej  Jejmości,  pani  woli  i  ro- 
zumu; po  l)ohatersku  w  trzysta  koni  wyruszył  z  Opola  do 
Żywca,  ztamtąd  do  Łańcuta. 

Marszałek  Koronny,  choć  to  mu  już  tam  marzyło  się  o  ko- 
ronie, cboć  mu  nieraz  pochlebcy  i  ludzie  nieładu  szeptali: 
czemu  Jerzy  Lubomirski,  polskie  panie,  nie  miałl)y  siedzieć  na 
tronie,  na  którym  siedział  Książe  Siedmiogrodzki?  —  za  przy- 
byciem liróla  w  progi  domu,  zapomniał  o  podszeptach,  szczerze 
i  hojnie  uraczył  Pana,  i  rzekł:  Potomku  krwi  Jagiellońskiej, 
rodzie  nam  miły!  Kasza  krew,  nasze  życie,  nasze  dostatki, 
wszystko  dla  ojczyzny  i  dla  ciebie.  Królu  i  Panie,  tyś  przybył 
między  nas ,  ratujmy  ojczyznę ,  a  ty  nam  panuj ,  jak  panowali 
twoi  praojcowie.  —  Bóg  świadkiem,  ani  trochę  fałszu  nie  było 
w  tych  słowach,  tak  serce  czuło  jak  głos  mówił. 

Z  Łańcuta  przybył  Król  do  Lwowa,  akt  Tyszowieekiej  Kon- 
federacji i  jej  postanowienia  podpisem  stwierdził,  i  zaprzysiągł 
bronić  i  służyć  ojczyźnie.  Szlachta  na  wyścigi  do  obozów  się 
zbierała;  kwarciani  odstępowali  Szweda,  występni  panowie 
wracali  do  cnoty,  zrzekając  się  ohydnej  służby  u  najezdcy, 
biegnąc  do  posług  ojczyzny  i  prawego  pana.  Księża  znosili 
złoto  i  srebro  z  kościołów  na  krajowe  potrzeby,  kozacy  mimo 
opór  niewiary   Chmielnickiego   rwali   się   do  boju  za   Polskę, 
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Turek  i  Tatarzyn  sami  kwapią  się  z  ofiarą,  pomocy;  bo  to 
krew  z  krwi,  kość  z  kości  Jagiełłów,  prawy  Pan  i  król  Polski 
stanął  na  czele  zkonfederowanego  narodu  i  zawołał:  —  Walcz- 
my wroga!  oswobodźmy  Ojczyznę!  Ja  z  wami,  a  wy  ze  mną; 
śmierć  albo  zwycięstwo!  — 

Karol  chytry  Szwed,  choć  zawarł  przymierze  z  Panem  Bran- 
deburgu,  na  odgłos  Tyszowieckiej  Konfederacji,  na  odgłos 
przyłjycia  Jana  Kazimierza,  ze  złości  pienił  się  jak  pies  wście- 
kły; skakał  jak  gadzina  i  jak  dziecko  płakał,  w  szatańskich  sza- 
motaniach się,  wołał;  —  Pomszczę  się,  pomszczę,  popamiętasz  ty 
mnie  Polsko.  — 

Musiał  opuścić  niezawf)jowane  Prusy,  Szteinbokowi  polecił 
zwalczyć  Weyhera  Malborskiego  Wojewodę,  co  z  garstką  męż- 
nych silny  opór  stawił  Szwedom,  pamiętając  że  Inflantom 
Polska  matką  nie  macochą. 

Wielkopolska  szlachta  nie  Ińegła  przeciw  Karolowi  jak 
dawniej  z  uuiżonemi  powitaniami,  ale  witała  jego  wojska  że- 
lazem i  ołowiem  po  nieprzyjacielsku,  jak  przystało  na  lackie 
plemię  starego  gniazda. 

Stefan  Czarniecki  z  szlacheckiem  wojskiem,  które  wrogi 
zwali  ruchawką,  przebiegał  Lubelskie  i  Saudomirskie  mordu- 
jąc Szwedów;  piorunem  latał  z  miejsca  na  miejsce;  tam  przy- 
biegł gdzie  go  się  najmniej  spodziewano,  a  tam  gdzie  go 
szukano  na  pewno,  już  dawno  po  nim  miejsce  zastygło.  Aż 
strach  co  szlachta  dokazuje:  dniem  i  nocą  na  koniach, 
w  czwale  konia  biegną  do  wroga,  wpadną,  wykolą,  wysieka, 
i  B('ig  wie  gdzie  uciekną.  Oszołomieli  Szwedziki,  sami  nie  wae- 
dzą  co  mają  robić;  wodzowie  pogłupieli,  ą  strach  opętał  żol- 
ilactwo. 

Pod  Gołębiem  Pan  Kasztelan  Kijowski  do])rze  się  dał  we 
znaki  Duglasowi;  szlachta  nakłuła,  nasiekla  Szwedów  do  licha, 
resztę  rozproszyła  po  krzakach  i  ua  złamanie  karku  naspychahi 
na  wiślany  lód.  Brat  szwetlzkiego  Króhi  nogę  zhunał,  duński 
Książe  Waldemar,  i  najemnik  Anglik  Wilkiiisou  gtową  nałożyli 
w  tym  l)oju.  Za  zljliżeniem  się  Karola  z  wojskiem  i  arma- 
tami, szlachta  konie  zawróciła  i  drynęła  w  inną  strono.  Karol 
poszedł  ])o(l  Zamość  ale  i  tam  nic  nie  wskórał:  Jan  Zamojski 
Podczaszy  Komnny  i  Wojewoda  sandomirski,  nicodiHidny  po- 
tomek wielkiego  męża  l'olski,  posłał  lvarolowi  do  obozu 
skrzypki,  ażel)y  się  nie  nudził,  powiadając,  że  się  Zamojscy 
umieją  ohcliodzić  z  obcemi  Jvsiążctami.  Krasnostawski  zamek 
gotów  na  ])rzyjęcie  Kai'ola,  ale  zamek  Zamościa  to  nie.  A 
kiedy  Karol  grzeczność  za  grzeczność  odplacajijc,  jjrzyslał 
Forgela  z  oświadczeniem,  że  każe  przestać  strzehu'  do  zaniku, 
byle  nui  wolno  hylo  i)rzejść  tlrogą  koło  okopów,  Zamt>jski 
posłowi  rzekł:  —  Wasze  strzały  nie  wiele  mi  szkody  narobiły, 
dotąd  zabiły  jedną  świnię:  ])owiedz  twemu  i)anu  niech  strzela; 
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a  jak  t(;(ly  h^-dzie  przechodził,  to  mu  iiastrzelać  każ^  szwedzkiej 
uierogacizny.  — 

Z  pod  Zamościa  Karol  ruszył  przez  Jarosław  ku  Lwowowi, 
ale  Stełau  Czarniecki  drofj;(j  mu  zaskoczył,  Duglasa  uapłoszył 
z  pode  Lwowa,  a  pod  rrzemyślem  po  tatarsku  z  zasadzki 
wpadł  na  jazdę  Koneuberga,  zniósł  ja  do  szczętu,  srebra  i 
spi^zęty  królewskie  zabrał,  a  Karol  z  za  Sanu  patrzał  na  to,  i 
bał  się  swoim  iść  na  pomoc  powiadajijc:  bid  kiucliy;  a  to  serce 
najezdcy  kruche,  widział  że  l*olacy  po  swojemu  za  Ojczyznę 
się  bijii. 

Za  dobrym  przykładem  ]vijowskieg'o  Kasztelana  szli  i  inni 
wysocy  urzędnicy  Korony  i  Litwy.  Lauckoroński,  Lubomirski, 
Potoccy,  Gorajscy,  Załuscy  i  inni  panowie  już  walczyli  pod 
rozkazami  Stefana  Czarnieckiego.  l'od  ojczyste  konfederackie 
znaki  z  Ijitwy  ciągnęli  Sapieha,  Tnisicwski,  1'acowie:  z  Wo- 
łynia i  Ukrainy  bieżał  Kniaź  na  Wiszniewcu  i  Jan  Soliieski,  a 
Książe  Czartoryski  Podolaków  prowadził.  Rzucili  obóz  szwedz- 
ki, a  przyszli  przebłagać  prawego  Jvróla,  i  służyć  krajowi, 
Kouiecpolscy,  Grudziński  i  inni  występni.  Król  jak  ojciec 
przebaczył,  a  Ojczyzna  czekała  żeby  czynami  zagładzili  ciężką 
winę. 

Ze  wszech  stron  szarpano  Szweda:  pod  Przewalskieni  na- 
padnięty, zmykał  bezładnie  i  swoich  siła  trupem  na  polu  bitwy 
zostawił,  w  Rudniku  Szandarowski  Rotmistrz  pancernych 
Wiszniowieckiego  o  mało  samego  Karola  nie  schwytał.  Pod 
Leżańskiem  i  Zaleszanami  Kasztelan  Kijowski  z  Tetera  i  Wą- 
sowiczem  na  rozbój  Szwedów  wyklidi.  Synkler  namiestnik 
szwedzkiego  Króla,  ze  strachu  wysadził  w  powietrze  Sando- 
mierski zamek,  a  sam  z  załogą  uciekł.  Sandomierscy  miesz- 
czanie choć  straty  ponieśli  wiele,  przy  okrzykach  radości  i 
wesela  zatknęli  na  zgliszczach  zamkowych  chorągiew  oj- 
czystą, wołając:  Niech  żyje  Ojczyzna!  Niech  żyje  Jan  Kazi- 
mierz Król  i  Pan  nasz  miłościwy!  —  Tyle  się  te  rzeczy  na- 
robiło, a  ledwie  co  śnieg  wytajał  i  z  lodów  oczyściły  się  wody. 

Nadszedł  pierwszy  Kwietnia.  Słońce  tak  jaśni  jak  zawsze, 
ale  milej  jak  zawsze  błyszczy  obliczem  i  ciska  ziemi  w  powi- 
tanie niezliczoną  moc  złotycli  promieni:  i  ziemia  otrząsnąwszy 
się  ze  śniegowej  bieli,  wdzięczy  się  i  mili  do  słońca;  w  powie- 
trzu tak  lubo,  rzeźwo,  że  aż  miło  oddychać,  chce  się  wiatr 
łykać  całemi  piersiami,  roskosznie  patrzeć  na  to  pierworodztwo 
wiosny,  dreszcz  bierze  na  myśl  o  powrocie  zimy,  nie  chce 
się  nawet  przyjścia  lata  a  pragnie  się  szczerze ,  aby  tak 
długo  było. 

Choć  wojna  grasowała  po  wszem  polskim  kraju,  choć  nikt 
nie  mógł  się  domniemywać  co  jutro ,  co  za  godzinę ,  co  za 
chwilę  się  przydarzy?  —  jednak  z  wiosną  otucha  wstąpiła  w  serca 
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ludzkie,  taka,  iż  kiedy  strach  uie  st(ń  przed  oczyma,  chciałoby 
siy  nawet  i  trochy  poweselić. 

Miasteczko  Warka  podówczas  majętność  Michała  Koniec- 
polskiego, wydzierżawiona  była  Maciejowi  Duszyńskiemu  Cze- 
śuikowi  Trębowelskiemu.  Pan  Cześuik  dawno  już  podtatusiał, 
i  i'ani  Cześuikowa  Błotnicka  z  domu,  należycie  na  babę  wy- 
glądała; dwóch  synów  już  żonatych  nie  od  dziś  jak  to  mówią, 
chodziło  1)0  dzierżawach  na  swoją  rzecz,  trzeci  wyzwolony 
z  pod  ojcowskiego  batoga,  bo  już  trzydzieści  lat  na  święty  Ro- 
man skończył,  wojskowo  służył  w  znaku  Koniecpolskich:  dwie 
zaś  córki  Honorata  i  Ewa,  dziewy  dorosłe,  nie  ze  zmyśloną 
chęcią  czekały  na  gacliów.  P(')ki  l^an  Koniecpolski  trzymał  ze 
Szwedem,  poty  Szwedzi  nie  śmieli  tykać  dól)r  Pana  Cześuika; 
ale  kiedy  Pan  Koniecpolski  rozln-at  zrobił  ze  Szwedem  i  wrócił 
do  powinności,  Cześnik  cieszył  się  z  tego,  bo  był  dobrym  Po- 
lakiem, co  rzecz  nie  trudna  w  Polsce.  Lecz  nieraz  na  dzień 
pomyślał  sobie,  jak  tu  te  rabusie  przyjdą,  to  dadzą  mi  łupnia. 
Nie  chodziło  mu  o  chudobę  i  dobytek,  ale  bał  się  o  dzieci,  o 
żonę,  ])o  to  te  draby  wielkie  łotry.  Na  domiar  kłopotu  z  tej 
strony,  szwagier  Pan  Błotnicki  przyjechał  w  gościnę  do  Warki, 
z  Panią  Służewską  i  piękną  Panną  Joanną,  która  uchodziła  za 
córkę  Pani  Starościnej  Horodelskiej. 

Państwo  (^ześnikowstwo  musieli  wiedzieć  o  całej  tajemnicy, 
bo  przyjmowali  l'amię  Hetmanównę  ze  zwykłem  uszanowa- 
niem jakie  oddawała  szlacłita  pańskiemu  dziecięciu;  a  Cześni- 
kówny  rade  były  z  nowej  towarzyszki,  bo  choć  pańskie  dzie- 
cko, nie  ])()  pańsku  ale  ])o  szlachecku  wychowana;  nie  dzika, 
nie  dunnia,  nie  nudna;  lecz  dobra,  rozmo\\^la  i  przystęjjua. 

Stai'y  Hetman  już  wiedział  gdzie  jego  córka  się  obraca,  ode- 
brał pai-ę  listów  od  niej,  i  sam  już  trzy  razy  pisał  do  swojej 
jedynaczki.  Panine  Joannie  wiadomcm  było  wzięcie  Kru- 
]iiańskiego  zamku  przez  Teterę;  niei'az  westchnęła  i  serdecznie 
pożałowała  czemu  ona  tam  nie  })yła;  lecz  nie  ])odo))na  prze- 
robić co  się  stało,  trzel)a  się  godzić  z  Bożą  wolą,  czy  też  z  wy- 
padkiem ślepego  trafu.  Na  i)ocieclię,  wie  o  tera,  że  ojciec 
zdrów  i  gorąco  pragnie  uściskać  lul)ą  córkę,  a  Tetera  w  sławę 
wojenną  i  we  wziętość  między  szlachtą  rośnie;  ale  czy  gorąco  i 
serdecznie  pragnie  ją  widzieć,  o!  tego  odgadnąć  nic  może;  i  ta 
niepewność  i'odzi  uie  jedną  godzinę  frasunku,  nie  jedną 
godzhię  smutku.  Ona  zakochana  dziewica  w  Krupiańskim 
zamku  wyznała  swoją  miłość,  i  zda  się  jej  że  świat  cały  o  tem 
wie,  a  od  ])ana  swojego  serca  nic  słyszała  nigdy:  ja  ciebie  ko- 
cham. Chyba  w  dawnycli  latacli,  gdzie  wszystko  l)yh)  dzieciinią 
igraszką,  marzeniem  sennem,  miłem  wsjiomnieuiu  duszy,  ale 
iiicdostatcczncm  chceniu  serca. 

O  tych  to  dawnych  czasach  (himala  Taniia  Lauckordiiska, 
kii-d}'   wszedł  Skarl)nik   z   listem   w  ręku,  umiuccIuk}!  się:  — 
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Jaśnie  Wielmożna  Mościa  Panno,  zdaje  się  nie  prima  aj)rili8, 
1)0  papier  zwyczajnie  jak  papier,  i  atrament  czarny,  a  człowiek 
co  f)fo  przywi(')zł  to  nasz  dawny  znajomy. 

— •  Bardzo  dzi^^kujy  Panu  Skarbnikowi;  pewna  jestem  żeljy 
Pan  mnie  nie  zwodził. 

—  O  niecił  mnie  Pan  Bójf  od  tego  zachowa!  Ja  Kmiałł)yni 
zwodzić  Jaśnie  Wielmożmj  lletmanówno?  nie,  nifrdy.  — 

lianckorońska  jeszcze  raz  dygiKjła  na  podzic^-kowanie,  a 
kiedy  Skarbnik  odszedł,  wziyła  się  do  czytania  listu.  List  to 
był  od  l'anny  Kozalji  Potockiej  pisany  ze  Lwowa  dnia  ośm- 
nastego  Marca.    Panna  Lanckoron ska  czytała  go: 


Moja  kochana  Joasiu! 

((Całuję  twoje  oczki,  twojej,  buzię,  to  od  siebie.  Jaśnie 
Wielmożny  Hetman  twój  ojciec  kazał  mi  być  swoim  ])isarzem, 
ucałować  ciebie  od  niego,  i  oświadczyć  że  ma  nadzieję  wkrótce 
się  z  tobą  zobaczyć,  ponieważ  nasze  wojska  zamierzają  iść  do 
Warszawy.  Och,  gdyby  mnie  zaljrali  z  sobą,  jakbym  ja  rada 
z  tobij  być  razem;  wiele  a  wiele  rzeczy  mam  ci  do  opo- 
wiedzenia; ale  nasi  panowie  wojacy  ani  myślą  o  kobietach, 
kiedy  idą  na  w'ojnę.  Kie  pozostaje  mi  więc  nic  więcej,  jak  po- 
lecić się  twojej  pamięci,  i  choć  listownie  uściskać  ciebie  po  sto- 
kroć razy.» 

Twoja  przywiązana  przyjaciółka  i  siostra, 
RozALJA  Potocka. 


Post  ser ip tum  pierwsze.  Rudzikunię  zostawiłam  zdro- 
wą w  Lanckoronie,  ale  ciągle  modli  się  za  tobą;  powiada,  że 
to  ten  sen  o  dziecięciu  i  perłach ,  wszystko  złe  narobił.  Woje- 
wodzina W^ileńska  z  Anusią  przybyły  od  kilkunastu  dni  do 
Lwowa,  razem  z  niemi  mieszkam  w  klasztorze  Panien  Sakra- 
mentek;  co  też  one  nie  wypowiadają  o  tym  Krupiańskim 
zamku,  aż  strach  bierze.  Jaśnie  Wielmożny  Hetman  Polny 
pisał  do  Kitajgrodu,  aby  żonom,  dzieciom,  siostrom  i  rodzicom 
kozaków,  którzy  polegli  w  twojej  obronie,  wypłacono  po  sto 
złotych,  i  dano  po  parze  wołów  i  jednej  krowie.  Rodzinie 
Puksy  zapisał  Szlamówkę  i  obiecał  wyrobić  szlachectwo  na 
przyszłym  sejmie.  Ojciec  Wota  bardzo  smutny,  a  Włocha 
Carla  nigdzie  odszukać  nie  można,  musiał  zostać  Szwedem. 
Jakiś  tu  francuz  Desnoyer  astronom  czy  astrolog,  przepo- 
wiedział, że  tego  roku  będą  wielkie  upały.  Królestwo  Ichmość 
bardzo  hucznie  żyją,  dwór  tak  wielki  trzymają  jak  w  Warsza- 
wie. Król  ma  ośmiu  karłów,  trzydzieści  i  trzy  piesków  ró- 
żnego gatunku,  i  ptaków  co  nie  miara.    Królowa  zaś  zawasze 
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zajęta  posłami  tatarskimi,  tm-eckimi  i  kozackimi,  albo  z  se- 
natorami uaszymi.  Pani  Radziejowska  bardzo  piękna,  wszyst- 
kim głowy  zawraca,  ale  smutna;  powiadajij,  że  rozpacza  za 
Panem  Samuelem  Gnoiuskim,  drudzy,  że  za  Drogoniusem 
który  zniknął  bez  słychu  i  wieści  o  sobie:  to  ostatnie  przy- 
puszczenie musi  być  na  śmiech  zrobione,  bo  gdzież  można  ko- 
chać taki  potwór  jak  ten  Drogouius?  Na  Jezuitów  wielki 
wrzask,  czemu  nie  chcieli  daw"ać  sreber  kościelnych  i  pieniędzy 
na  potrzeby  Ojczyzny.  Nuncjusz  papieski  chciał  ich  wykląć, 
ale  to  się  uspokoiło.  Rakocy  gi-asuje  po  Podolu,  Bóg  wie  co 
będzie:  wszystkich  oczy  obrócone  na  Pana  Kasztelana  Ki- 
jowskiego, w  nim  cała  nadzieja.  Widziałam  go,  jak  witał 
Króla;  mnie  się  zdaje,  że  Pan  Stefan  Czarniecki  pobije  i  Szwe- 
dów, i  Siedmiogi'odzian,  a  gdyby  potrzeba,  to  to  samo  zrobi  i 
Moskalom  i  Niemcom. 

Post  scriptum  drugie.  Moja  Joasiu,  jak  my  tu  się  l)a- 
wiemy!  Pan  Starościc  Zakroczymski  jak  kot  kocha  się  w  Anusi, 
zdaje  się,  że  Anusia  musi  go  kochać,  ale  ją  trudno  odgadnąć. 
Pan  Wojewodzie  Ivaliski  przybył  od  niedawna  na  dwór  ki'ó- 
lewski,  w  braku  ciebie  tnie  zaloty  do  Anusi;  jemu  trzeba  ko- 
niecznie za  żonę  Hetmanównę  albo  Wojewodziankę.  Wąso- 
wicza  widziałaru  raz  tylko,  zaczął  mi  gadać  o  tobie  i  o  Teterze, 
ale  Wojewoda  Wileński  zawołał  go  na  wódkę,  nie  skończył  co 
zaczął,  a  potem  jak  mi  mówiono,  pojechał  do  obozu.  Wielki 
tu  był  śmiech  z  Marszałka  I^oi-onnego,  któiy  wziął  Wesla  za 
jednego  z  bohaterów  Litewskich,  dawnych  towarzyszy  Gą- 
siewskiego,  prawni  mu  o  bojach  i  kadził  jego  męstwu,  a  tu 
ktoś  na  ucho  szepnął,  że  to  ten  sam  co  dra])nął  z  Warszawy 
przed  Szwedem.  Koronny  Marszałek  rzekł:  przeł)raszam, 
wziąłem  l'anna  za  kogo  innego  —  i  odszedł.  l*an  \Vesel  tak  się 
tern  zgryzł,  iż  przyr'zekł  w  pierwszej  potyczce  zrąbać  tuzin 
Szwedów,  all)o  utopić  się  w  pierwszej  studni.  I  ja  też  mam 
gachów  moja  duszko,  jakiś  wielki  Mirza  tatarski,  nazwiskiem 
Szeryf  Kazy  Aga,  powiedział  Królowej,  że  mu  się  najlepiej 
podobam,  bom  najtłuściejsza  i  najzażywniejsza  ze  wszy- 
stkich ])anien;  a  kiedy  się  dowiedział,  żem  Potocka,  rzekł:  że 
Tatarzy  mają  wielki  chi"ip  na  wszystkie  dziewice  z  l'otockieh 
i'odu.  Drugim  moim  gachem  Kozacki  ])ułkownik  Pan  Głębocki, 
Itrat  cioteczny  Tetcry,  bo  obudwu  rotizą  Wychowskie  rodzone 
siostry  i'aua  Pisarza  kozackiego.  Pomimo  krzyku  Jezuitów  i 
krzywień  się  lizusów  dwoiskich,  Kri')lowa  Imość  bardzo  dobrze 
go  uważa;  ma  hit  dwadzieścia  Jiięć,  słusznego  wzrostu,  pięknej 
twarzy,  ])odol>ny  trochę  do  Tetery,  kto  wie  co  to  l)ędzie.  Nie 
myśl  jednak  żebym  się  już  w  nim  kochała,  to  t\lko  tak  sobie 
żart.  Twoja  Marta  zdrowa,  jiowiaihi:  że  lepiej  było  w  l\iupie 
z  tobą  jak  tu  l)ez  cieltie. 

Czajkowski.    V.  14 
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Post  scrłptura  trzecie.  Ale,  ale,  za])(>nniiałain  ci  po- 
wiedzieć'-:  dwa  razy  wldziatani  J*aiia  Tetera,  wszjscy  </o  tu 
uważajij  jak  bohatera,  a  oii  Itieduy  chło]jiec  smutny  i  zły, 
przyzuał  mi  się,  że  uie  widząc  cieljie  żyć  nie  może.  Oh!  moja 
duszko,  on  ciebie  bardzo  kocha,  jak  to  mówią  na  zabój. 
Joasiu  strzeż  się;  wprzódy  f^o  zol)aczysz  jak  ja,  on  teraz  do- 
wodzi przednią  strażą  1'aną  Stefana  Czarnieckiego.  Joasiu 
strzeż  się!  — » 

Panna  Lanckorońska  czytała,  i  rozmaite  uczucia  przebijały 
się  na  jej  twarzy,  po  samym  liście  smutek,  czemu  tak  krótki; 
w  czytaniu  pierwszego  przypisu  łza  wilżyła  jej  oko ,  i  śmiech 
rozmilał  usta;  drugi  przypis  więcej  ciekawości  budził,  bo  tam 
imię  Tetery  wspomniane  dwa  razy ;  za  trzecim  serdeczna  ros- 
kosz  krasą  i  weselem  wystą])iła  na  lica,  a  żywym  blaskiem  za- 
błyszczała  w  błękitnych  oczach.  Dziesięć  razy  go  czytała, 
z  cicha  wyrzekła:  on  mnie  kocha.  Och!  jakże  lulje  to  wyrze- 
kniecie dla  serca:  znowu  się  brała  do  nieskończonego  odczj-ty- 
wania,  kiedy  drzwi  się  otworzyły  i  wpadły  obiedwie  Panny 
Cześnikówny. 

Jedna  woła :  —  Pali  się !  pali ! 

Druga  wrzeszczy :  —  Szwedzi  naszli. 

Panna  Lanckoroiiska  porwała  się  z  krzesła;  tem  silniej 
przestrach  nią  owładnął,  im  mniej  dusza  do  tego  przygotowaną 
była.  Zbladła,  list  ręką  do  serca  przycisnęła:  —  Boże  ratuj !  — 
a  Cześnikówny  w  śmiech. 

—  To  pryma  aprylis!  tóż  to  nam  się  udało!  —  Ale  ten 
śmiech  nie  długo  trwał,  widząc  bladość  Panny  Joannj'.  Skwa- 
pliwie biegły  ją  uspokoić:  ona  się  uśmiechnęła  łagodnie:  ani 
twarzą,  ani  słowem  nie  zrobiła  żadnej  wymówki,  i  na  ich  żąda- 
nie poszła  z  nimi  do  pasieki  będącej  tuż  za  dworem,  szukać 
konwalji  i  lnu,  pierwszych  kwiatów  wiosny;  prosiły  Joanny 
żeby  nic  o  swoim  przestrachu  nie  mówiła  nikomu,  bo  Pani 
Cześnikowa  pod  surowym  zakazem  wzbroniła  raz  na  zawsze  ro- 
bić podobne  figle;  w  gniewie  nie  tylkoby  dała  l^m-ę,  ale  by 
nawet  klepaczką  mogło  się  dostać  po  plecach.  — 

Cześnikowstwo,  Starościna  Horodelska,  Panna  Dowmun- 
tówna,  Skarlmik  i  Juljan  Żytkiewicz,  który  się  przyczepił  do 
Skarbnika,  jak  to  mówią  kleszczem,  poszli  do  pasieki.  Troje 
małych  dziewcząt  i  dwóch  chłopczyków  kredensowycli  zabrano 
do  zbierania  smarżów,  a  stary  kredencerz  z  lagą  w  ręku,  w  to- 
warzystwie rabego  wyżła  bekasa,  i  czai'nego  mucyka  żuka, 
udał  się  niljy  na  strażnika,  żeby  czasem  jaki  djabeł  cichaczem 
nie  wsiadł  do  pasieki.  Pyszny  ze  swego  obowiązku,  poświsty- 
wał na  l^ekasa  strychująccgo  za  muchami,  a  na  żuka  wołał: 
do  nogi. 

Zwyczajem  wielu  zabudowań  dworskich  w  Polsce,  z  dzie- 
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dzińca  szło  się  przez  sad  owocowemi  drzewami  w  linje  za- 
sadzony, ozdobiony  krzakami  agrestu,  porzeczek  i  malin,  do 
czarnego  lasku;  tam  między  rozłożystemi  lipami  na  hala\vie 
ogrodzonej  chruścianym  płotem,  była  pasieka,  drewniane  ule 
przykrywane  słomianemi  czapkami,  jak  żołnierze  stały  uszy- 
kowane w  rzędy;  trocłię  na  boku  była  spiczasta  buda  olepioua 
gliną,  z  niej  kurzył  się  dym;  to  mieszkanie  pasiecznika,  podle 
niej  szopa  z  chrustu  pleciona,  pokryta  słomą,  w  niej  pełno 
próżnych  ułów ,  a  przed  nią  siekiera,  obuch ,  strug  i  kupy  pod- 
struganych  obręczy;  widać  że  pasiecznik  bednarką  się  ba- 
wił, co  jest  zw-yczajną  rzeczą  w  Polsce.  Pasiecznik  sędziwy 
starzec,  nalewał  syte  w  koryta,  kiedy  państwo  przyszli ;  dwa 
pieski  rude  będące  przy  nim  zadziawkały  na  cale  gardło,  lecz 
bekas  z  ])odniesionym  do  góry  ogonem  jak  pasternak  wpadł 
między  nich,  warknął,  zjeżył  sierść  na  karku  i  zrobił  ład: 
pieski  piszcząc  łasiły  się  koło  niego,  do  góry  brzuchami  się 
przewracały  i  przelńeraly  łapkami  na  znak  uniżonej  pokory. 

Cześnik  ze  Skarlmikiem  po  powitaniu  chrześcjańskiem  pa- 
siecznika kosztowali  syte,  czy  dobrze  zaprawioną,  i  czy  dobrze 
przeczyści  pszczółki  z  wysiedzianej  zimy  w  stebniku;  potem 
przypatrywali  sie  jak  robocze  muchy  wysuwały  się  z  otworów, 
Iśkniącemi  skrzydełkami  w  powietrzu  trzepały  i  obsiadywały 
koryta. 

Cześnikowa  ze  Starościną  siadły  na  ławce  pod  szopą,  na 
słoneczku  się  wygrzewają;  Starościna  wyciągnęła  pończoclię  i 
poczęła  drutami  dzierzgać,  nić  z  kłębka  rozwijać,  a  Cześnikowa 
nałożyła  okulary  na  nos,  wydobywszy  z  kieszeni  książkę, 
dobrze  już  podszarzauą,  czytała  w  głos  życie  Świętego  Sta- 
nisława Szczei)anowskiego,  patrona  Polski.  Panny  za  płotem 
zl)iei'ają  kwiatki;  Cześuikówny  i  Panna  r)owmuntó\\'na  psoty  i'o- 
l»ią  Żytkiewiczowi,  a  on  im  prawi:  jak  w  Sakatmusie  po  majo- 
wym deszczu  w  jednej  chwilce  grzyby  wychodzą  z  ziemi  i  wy- 
rastają na  takie  wielkie  jak  najogromniejszy  liarbuz,  jak  Han 
miał  taki  kamyk  że  za  potarciem  nim  po  ścianie,  po  drzewie, 
albo  po  czemkolwiek  l)ąd/,  natychmiast  tam  wyrastały  pie- 
czarki i  smarze  jak  najl)Ujniejsze. 

Kiedy  ])anna  Dowiuiintówna  sadząca  się  na  wytworną  mo- 
wę, mieszaniem  łacińskich  wyrazów  do  polszczyzny,  przeczyta 
mu:  —  Ależ,  to  kom])ozycjaV 

—  Milion  i)areset  bomb,  czy  to  była  kompozycja,  czy  pra- 
wdziwy kamień,  tego  nie  wiem;  ale  to  pewna  że  pieczarki  i 
smarze  po  nim  rosły.  — 

Nareszcie  pokazywał,  jak  t\ircy  się  nu)dlij,  krzyżem  świętym 
po  chrześcjańsku  się  żegnał,  padał  na  kolana  i  śpiewał  jakieś: 
Hisiiiillacli  radiem  manir. 

Cześnikówny  się  śnuały:  —  i'an  Żytkiewicz  to  wszystko  na 
pryma  api'ylis  i  gaila  i  i'(il)i.  — 

U* 
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Dowmuntówna  za  niego  odpowiedziała:  —  Pan  Juljan  na 
pryma  aprylis  to  l)y  jirawdc-  powiedział  pewnie,  ale  z  tej^o  nic 
nie  l)('dzie.  -— 

On  eniokiujł  ustami,  i  i)()krrcił  j^łowr :  —  Ale  wie  l'aiuja 
Marjanna  kto  rodzi  Pana  Zahokrzyckiego  z  Podlisianki? 
Zwyczajny  to  jego  wykrot  kiedy  go  złapiij  na  uczynku  łgar- 
stwa. — 

Przez  cały  czas  Panna  Joanna  oddalała  się  w  stronę!  zerwie 
konwalję  i  oljrywa  dzwonki  kwiatów  licząc  myślą:  przyjedzie — ■ 
nie  przyjedzie  — przyjedzie  —  nie  przyjedzie. —  Ile  razy  ostatni 
dzwonek  przyjazd  zazwiastuje,  tyle  razy  oczy  wzniesie  ku  niełju 
na  dziękczynienie  a  uśmiechem  ozdolji  lice;  ile  razy  nie  przy- 
jedzie, zakończy  kaljałę,  tyle  razy  westchnie,  zwiesi  czoło  ku 
ziemi,  nowy  kwiat  zrywa  i  znowu  liczy.  Tak  kabałuje  o  przy- 
jazd ojca  i  jeszcze  o  czyjś  drugi,  w  końcu  wzięła  kwiat,  i  już 
nie  liczy:  przyjedzie,  nie  przyjedzie;  ale  kocha,  nie  kocha.  Wy- 
padło kocha;  serdeczna  radość  wstąpiła  w  serce;  więcej  ka- 
bałować  nie  chce,  i  wesoła  jak  dawnych  czasów,  szczęśliwa 
jak  dawniej,  śmiała  się  i  l)awiła  z  Czesnikównami ;  tak  to  jedno 
nic  rodzi  chwilowe  szczęście,  albo  nieszczęście  zakochanemu 
sercu. 

Wtem  l^ekas  zaskowytał,  jak  na  żyda,  albo  na  wilka;  a  żuk 
nui  powtórował  cieniutkim  głosikiem  jak  dzw"onek,  i  obadwa 
z  lasku  biegli  w  pole  ku  drodze. 

Panny  uciekły  do  pasieki,  Żytkiewicz  przestał  mówić  o  Sa- 
katmusie:  —  Milion  pareset  bomb,  co  tu  się  bać?  jeźli  to  Ka- 
relek, to  mój  serdeczny  przyjaciel,  i  Herubek  przy  nim  jest, 
włos  nam  z  głowy  nie  spadnie.  Jeźli  to  Samuelisko,  to  go  za- 
biję jak  psa  —  i  pobiegł. 

Skarbnik  darmo  wołał:  —  Stój  Panie  Żytkiewicz.  Waćpan 
znowu  tam  coś  zmalujesz.  —  Ale  kuternogi  szlachcic  nie 
słuchał;  od  dzieciństwa  nawykł  łgać  nie  tylko  słowem,  lecz  i 
czynem:  choć  strach  zakradł  się  do  serca,  po  junacku  się 
nadstawiał. 

Kobiety  zebrały  się  pod  szopą,  trochę  się  zalękły.  Skarb- 
nik łysinę  muskał:  —  To  nic  zwyczajnie,  pies  zaszczekał  —  a 
Cześnik  dodał: 

Wrazie  niebezpieczeństwa  w  kościele  pochowamy  nie- 
wiasty, i  Waszmościa  z  niemi ;  mówiłem  o  tern  z  księdzem  j^ro- 
boszczem;  ja  sobie  dam  rady  choćby  i  ze  Szwedami.  Zostańcie 
tu,  ja  pójdę: 

Wtem  turkot  dał  się  słyszeć  na  drodze;  ustał,  tylko  krzyk 
ztamtąd  doleciał.  Cześuikowa  złapała  męża  za  kontusz:  — 
Maciusiu,  daj  pokój !  —  on  się  wyrwał. 

—  Moja  Kundziu  zostawże  mnie,  ja  wiem  co  robię.  — 

A  tu  Żytkiewicz  na  całe  gardło  tarabanił  głosem :  —  Szelmo 
szpiegu,  milion  pareset  l)omb!  powieszę,  zastrzelę,  rozrąbię:  — 
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Wkrótce  sie  ukazał,  prowadząc  żyda  za  siwe  pejsy,  jak  cielę 
za  ucho.  Żyd  l)lady  jak  gliua,  ani  krzyczał,  ani  się  ociągał; 
tylko  chlipał  gębą,  a  nogami  przel)ierał,  jak  czapla  do  pod- 
lotu. 

—  Milion pareset  bomb,  złapałem  tego  huncwota;  to  szpieg, 
wderutny  łajdak,  Samuela  jiosługacz;  powiesić  szelmę.  — 

Cześnik  popati'zył  na  żyda:  — Wszak  to  pan  AronBecal?  — 
Panie  Żytkiewicz,  puść  go  Waćpan,  ja  go  znam,  to  fantny  ku- 
piec. Krakowski  rabin. 

—  Milion  pareset  bomb,  to  szelma  żyd.  Jego  dziad  tam 
jakiś  ukrzyżował  Chrystusa  Pana,  o  on  parch,  ojczyznę  naszą 
przedaje.  Dalibóg  że  powieszę  —  i  tak  silnie  targnął  za  pejsy 
żyda  że  aż  żyd  wrzasnął:  —  Aj  waj!  gwałtu!  —  Odetchnął 
jednak  widząc  iż  ma  obrońcę:  — Panie  Żytkiewicz ,  co  Waćpan 
chcesz  odemme;  ja  sobie  kupiec,  do  niczego  się  nie  mie- 
szam. Przyjechałem  tu  kupić  u  Jaśnie  Wielmożnego  Cześ- 
nika  przaśnego  miodu,  bo  nam  teraz  pilnie  potrzeba  do 
Gdańska.  — 

Na  te  słowa,  Cześnik  nabrał  woli:  —  Puść  go  Waćpan,  ja 
za  niego  ręczę;  tu  na  moim  gruncie  chcę  i  będę  panem.  — 
Choć  stary,  ale  silną  ręką  wyrwał  żyda  z  Żytkiewiczowej  łapy. 
^^ytkiewiczowi  w  garści  zostało  nie  mało  siwycli  włosów  z  po- 
sieczonych  pejsów  Becala. 

—  Bądź  W^aszmość  panem  u  siebie,  ale  milion  i)areset 
bomb,  pożałujesz  tego.  Szpiega  przychowujesz;  pojadę,  po- 
wiem Ivrzysztofkowi ,  powiem  Stefusiowi.  Nasz  Kazimirek  bę- 
dzie o  teiu  wiedział;  bądźcie  mi  zdrowe  Jasne  Panie,  i  żegnał 
niewiasty  całując  wszystkie  w  rękę,  jedną  ])o  drugiej.  — 

Cześnik  maclmął  ręką:  —  Jedź  Waćpan  sobie  do  djabła  — 
ale  Skai'bnik  zastą])ił  mu  drogę:  —  Mości  Żytkiewicz,  zostań 
z  nami;  jeszcze  w  drodze  gdzie  Szwedzi  złapią. 

—  Me  zostanę,  pojadę,  ja  ])rzyjaciel  Stefusia,  polul)ieniec 
]\aziniirka  naszego,  bi-at  broni  Krzysztofka!  Milion  pareset 
l)(iml),  i  mnie  tu  nie  chcą  słucliać?  —  Le])iej  wierzą  pai-chowi, 
jak  szlaclicicowi  ])odlaskieniu V  INijadę  —  odwrócił  się  i  po- 
szedł. 

Panna  Downumtówua  się  zaśmiała:  —  l'an  .luljan  wszystko 
to  na  pryma  a])rylis  robi.  — 

Becai  lisim  wzrokiem  jn-zepatrzyt  wszystkie  niewiasty,  i  pa- 
skudna żydowska  twarz,  jakl)y  szatańskiin  uśmiecłiem  się 
zmarszczyła:  —  IS'o,  to  nic  dziwnego,  Pan  Żytkiewicz  zawsze 
taki  liatal)urda.  Ja  sz))ieg,  ja  tego  Szwc(hi  tak  jak  jtanowie 
nie  lul)ię;  ale  Jaśnie  Wielmożny  lianie,  ja  kupię  wszystek  miód, 
i  z  giiry  zapłacę. 

I)nl)rze  Panie  Heealu,  skoiiczymy  z  soi);i.  Waćjian  ku- 
|ilee,  znajomy  nam  wszystkim,  jioczciwy  człowiek:  lvtóżl)y  tani 
wieizyi  takiemu  szaławile?  — 
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Wracając  do  (Iwoiu  ułożył  się  Cześnik  o  sprzedaż;  we 
dworze  wziął  zadatek  ważueni  holenderskiem  złotem.  Wisznia- 
kieni  uraczył  łJecala  na  riiałiorycz,  a  łiecal  poszedł  do  miasta 
Bogu  si^'  ])OTiiodlir,  ])odwód  szukar  iiii(^'dz}'  żydkami  na  jutro- 
1)0  ł)ez  dostawy  kupił.  Jutro  także  miał  wszystkie  jiieniądze 
zapłacić.  Wycliodząc  za  wrota  ])omyślał  sobie:  —  No  ten 
Żytkiewicz  nie  taki  głupi  jak  sic;  zdaje,  doliry  ma  nos,  jjrze- 
wąchał.  Jeźli  w  icli  r^-ce  nie  wpadnie,  to  powiem,  że  on  nie 
darmo  łgarz.  — 

Cześnik  wesół,  zaciera  ręce:  —  Mie  darmo  mnie  wczoraj 
lewa  dłoń  świcrzł)iała,  to  pewny  znak  że  Ijędę  liczył  pieniądze. 
Skarbnik  wróciwszy  ze  stajni  z  dziesięć  razy  raz  po  i-az  ])ogła- 
dził  łysinę.  —  l'ojcchał,  na  dzisiejszy  pryma  aprylis  prawdę  po- 
wiedział. Jeźli  prawdę  mówił  o  żydzie,  byłol>y  źle.  Jakkoh\'iek 
Waszmość,  panie  bracie,  znasz  tego  rajjina,  ja  jemu  nie  wierzę: 
coś  on  patrzył  na  nas  wszystkich  jak  szpieg.  Zresztą  żyd 
żydem,  zawsze  szelma,  i  dla  tego  ja  zaraz  z  niewiastami  idę  na 
plebauję,  on  może  tu  naprowadzi  Szwedów. 

—  Idź  panie  bracie,  kiedj'  tak  chcesz;  ostrożność  nie  za- 
wadzi: —  Ja  go  znam,  zawsze  u  mnie  kupuje,  ale  ręczyć  za 
kogo,  a  jeszcze  za  żyda,  to  trudno.  — 

Nie  długo  czekając  Skarbnik,  z  wszystkiemi  niewiastami 
przez  tylną  furtkę  od  dziedzińca  poszedł  na  plebanję  łjędącą 
niedaleko  dworu,  a  Cześnik  liczył  dukaty  i  warzył  na  szalce :  — 
Dobre,  ważne,  nieot)erżnięte.  Niech  się  przez  dziś  przecho- 
wają, ostrożność  nie  zawadzi.  Nie  mogłem  pozwolić  na  Ijez- 
prawie  w  moim  domu,  jeszcze  z  takim  nieoszacowanym  go- 
ściem w  teraźniejszych  trudnych  czasach.  Ale  ten  łgarz  po- 
jechał; żeby  on  czasem  mi  jakiej  psoty  nie  narobił.  Ja  o 
niego  się  boje.  — 

Mrok  wieczoru  tylko  co  przyciemnił  nielńosa,  aż  tu  rajtarja 
Szwedzka  trzema  szlakami  przywaliła  do  Warki,  i  natychmiast 
rozbiegła  się  po  mieście  zajmować  domy  dla  swoich  starszych. 
Psy  najeźdcy,  bez  miłosierdzia,  bez  żadnego  względu,  zwy- 
czajnie jak  w  zawojowanym  kraju,  gospodarzom  i  gospodyniom 
precz  każą  wynosić  manatki,  a  stroić  izby  dla  swoich  Jenerałów, 
pułkowników  i  Bóg  wie  jakich  tam  opilców.  Nie  dość  że  psim, 
nie  ludzkim  językiem  łają,  ale  tłuką  gospodarzy,  siłą  się  za- 
lecają do  żon  i  córek,  rabują  i  trwonią  w  poniewierek  domo%\y 
dobytek.  Naród  cierpi  i  milczkiem  przemyśla  jak  tu  się 
pomścić. 

Pan  Cześnik,  jak  mógł  i  trunkiem  i  ukłonami  dobruchał 
Szwedów,  ale  to  nic  nie  pomogło;  precz  z  domu,  na  folwark 
wyforowali  gospodarza,  a  sami  tam  gospodarują.  Patrzy  l'an 
Cześnik  jak  z  sadu  wyciągają  karmne  vrieprze,  co  miały  pójść 
do  Szląska;  rzeza  pasne  woły  przeznaczone  na  pekeflejsz  do 
Auglji;  łapią  i  łńją  gałaguńskie  kury,    czubate  i  nie  czubate 
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kapłony,  szurpy,  gęsiory,  kaczki,  prosięta;  wszystko  na  kupę. 
Odbili  spichlerz  i  spiżarnie ,  do  lochów  się  dobrali ;  po  toku  i 
stodole  uwijajij  się  z  zapalonemi  łuczywami.  Cześnik  kłania 
się ,  prosi ,  a  oni  mu  szwargotem  niemieckim  krzyczą :  —  Milcz 
polaku,  bo  cię  Fryder3'k  Margrabia  Badeński  każe  powiesić.  — 
To  samo  się  dzieje  na  plebanji !  ale  tam  ksiądz  pleban  staru- 
szek, sam  jeden  ;  powiada:  bierzcie  co  chcecie  —  róbcie  co  chce- 
cie, niecił  się  dzieje  wola  Boża.  —  Niewiasty  i  Skarbnik  Bóg  wie 
gdzie  się  wynieśli,  ani  śladu  żeby  byli  na  plebanji.  Jeden  z  raj- 
tarów polską  mową  rzekł  przytępując  do  pleljana,  i  zciszając 
głos:  —  Księże  nie  bój  się,  nasz  Jenerał  polak,  nic  ci  złego 
nie  zi-obi ;  tylko  go  nie  gniewaj . 

—  Polak  a  służy  wrogom  przeciw  Ojczyźnie  to  już  mi 
większego  złego  zrol)ić  nie  może. 

—  'Sie  mów  mu  tego  księże,  ja  ciebie  przestrzegam  — 
i  wyszedł,  bo  mnogie  i  gi"omkie  trąby  zagrzmiały  w  mieście, 
a  kopyta  koni  zatętniły  na  dziedzińcu  plebanji.  Ksiądz  ple- 
))an  głęboko  marzył:  zarazem  bolał  nad  tem,  że  polak  zdrajcą 
Ojczyzny,  i  prosił  Pana  nad  Pany  aby  go  nawrócił. 

Otworzyły  się  drzwi  i  wszedł  Samuel  Gnoiński,  })()  wę- 
giersku w  czamarę  przyljrany,  bo  już  wstydził  się  polskiego 
kontusza,  marszczył  szerokie  czoło  i  wzrok  miał  ponury.  Sie 
zważał  nawet  na  witającego  go  księdza,  tylko  cierpkim  głosem 
rzekł  do  idącego  za  nim  rajtara:  —  Po  co  u  kroćset  djabłów 
stawiasz  mnie  zawsze  u  tycłi  klechów?  Kiedy  ich  tak  kochasz, 
trzeba  było  zostać  u  licha  mnichem,  nie  żołnierzem:  —  Rajtar 
milczał:  —  A  gdzie  izl)a  dla  mnie?  —  Rajtar  odemknął  drzwi 
do  drugiej  komnaty;  dojjiero  wtenczas  (inoiński  spostrzegł 
]>lebana,  i  skinął  głową. 

—  Zawołać  —  i  wszedł  do  komnaty.  — 

Tu  d(i])iero  zaczął  szerokiem  krokiem  przechadzać  się  po 
komnacie,  niyślić  i  gadać  sam  do  siebie:  —  Albo  głową  nałożę, 
albo  będę  ją  miał.  Dałem  złota,  i  dam  złota.  Sie  pożałuję, 
niech  mi  tylko  ją  wynajdzie.  Clioć  by  w  piekle,  to  ją  dostanę. 
Trzy  dni  jak  zaręczył,  że  tu  gdzieś  jest,  a  żyd  wszystkiego  się 
dowie.  Tego  liadcńczyka  osła  namówiłem,  żeby  tu  ])rzyszedt 
licho  wie  po  co;  żel)y  mnie  służył.  O  Panno  Jjanckorońska, 
jak  w  moje  ręce  się  dostaniesz,  to  już  ci  się  nie  uda  jak  w  liru- 
piańskim  zand-cu;  u  ty  djal)lico  l)ezczclna,  ])rzepadnij,  zgiń; 
lidgdajeś  nic  ujrzała  sądnego  dnia,  niccli  cię  piorun  i'oztrzaskrt. 
l)atl)yni  ci  ja  w  Ki-u])ie  weselne  gody,  ale  djabeł  cliciał  inaczej. 
Ihi!  ci  Konfederaci !  lia!  chamy  kozaki!  (idylty  nie  moje  rany 
wtenczas,  dałl)yni  ja  wam,  dał.  Ja,  wnuk  Zl)orowskiego,  tak- 
l)ym  miał  zt)stać?  o  nie!  ])oniszczę  się  na  nicli,  jjomszczę  się  na 
niej.  A  ty  hetmańska  córko,  i)ędziesz  moja!  A  [)otem  —  niech 
wszystko  ginie,  niecli  się  świat  za])adnie.  Wszystko  mi  jedno, 
liyle  (Inoiiiski  zrol)it  swoje.     -  NNtem  przyszedł  Strynża. 
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—  Znalazłeś  żyda? 

—  Znalazłem  jasny  panie;  czeka  tu. 
— •  Niech  wnijdzie.  — 

Stary  Hecal  na  j)ół  zgarlnfiny,  potrząsając  lisią  cza[)i<ą,  jak 
lis,  ponialutku  wkiadał  si^'  do  komnaty,  i  choć  kaprawem  ale 
błyszczącem  okiem  spozierał  na  (iiioińskiego. 

—  No  i  cóż  zrol^iłeś? 

—  Nu,  Jasny  Panie,  wszystko  do))rze;  ona  tu  jest. 

—  Jakto?  gdzie? 

—  Nu,  tu  w  Warce.  Niech  jasny  Jener-ał  poczeka,  ja  wszyst- 
ko opowiem.  Nu  jak  ja  Jasnemu  Panu  mówił  wif/cej  jak 
miesiąc  temu,  że  ona  z  tym  Błotnickim  z  Uchań;  ja  wtenczas 
domyślał  się  że  ona  tu  gdzieś  wyjechała.  Pojechał  ja  do  Bło- 
tnicy do  brata  Uchańskiego;  tam  nie  ma.  Ja  zaraz  dorozumiał 
się  ona  musi  być  w  Warce  u  siostry  Skarbnika,  i  dla  tego 
jasnemu  Panu  mó\\"ił,  że  tu  jest.  Dziś  zrana  sobie  jadę,  aż  tu 
pod  samą  Warką,  już  ten  Żytkiewicz,  ten  szelma,  goim,  co  to 
jasny  Jenei'ał  wie. 

—  Ten  szelma  tutaj ! 

—  Czekaj  jasny  Pan;  on  mnie  z  wozu,  za  pejsy,  natargał, 
nabił,  i  zaprowadził  do  pasieki;  aż  tam  patrzę,  ona  jest.  Ja  ją 
widział  w  Krakowie.  Na  cherym,  na  Sorę ,  na  Ijachurów  przy- 
sięgam to  ona. 

—  Gdzież  ta  pasieka?  prowadź  mnie. 

—  Nu,  ona  w  dworze;  ale  jasny  Jenerale,  ja  tak  się  stra- 
cił, mnie  to  tyle  kosztowało.  I  temu  Cześuikowi  ja  dał  trzy- 
dzieści dukatów,  żeby  mnie  nie  powiesił  ten  szelma  Żytkie- 
wicz, — 

Gnoiński  wydobył  sakiewkę:  — Masz  sto  dukatów;  jak  ją 
będę  miał,  to  ci  wypuszczę  w  arendę  darem  darmo,  wszystkie 
karczmy  mojego  Starostwa,  na  trzy  lata. 

—  Jasny  Oświecony  Jenerale,  ona  jest;  dziękuję,  zaraz  ją 
wzią.ść.  — 

Gnoiński  na  stronę  zawołał  Strynżę  i  dał  mu  jakieś  rozkazy, 
potem  trochę  poprawił  swój  strój  i  poszedł  do  dworu. 


Cóż  to  nowego  przydarzyło  się  między  Szwedami?  —  Fry- 
deryk Margrabia  Badeński,  opasłe  i  leniwo  Niemczysko,  zawsze 
powolny  spełniać  rozkazy  Gnoińskiego,  teraz  wzbrania  mu  do- 
pełnić gwałtu  na  obywatelskim  domie;  wtenczas  kiedy  Gno- 
iński wyraźnie  i  dobitnie  mu  powiada,  że  tu  się  przecliowiije 
Konfederat,  i  przeniewierca  Żytkiewicz  (o  pannie  Lanckoroń- 
skiej  zamilczał).  Badeńczyk  na  wszystko  odpowiada:  —  Nie, 
nie  można.  W  Guoińskim  zagrała  krew  Samuela  Zborow- 
skiego: —  PI  udrze  niemcze,  nie  chcesz,  potrafię  ja  zrobić 
sam  l)ez> ciebie:  —  Stuknął  szablą  o  podłogę,  aż  zabrzęczało 
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w  uszach  niemcowi.  Niemiec  się  zastraszył  i  z  ust  nie  wypuścił 
wyrazów,  kt('ire  chciał  powiedzieć  wychodzącemu. 

Gnoińsl<i  przechodząc  drugą  komnatą,  spostrzegł  między 
Jenerałami  Szwedzłcimi  Hieronima  Radziejowskiego.  Zdzi- 
wiło go  mocno  zjawienie  się  człowieka,  o  którym  wiedział,  że' 
przed  kilkoma  dniami  Ijył  w  Warszawie.  Rad  że  znalazł  sprzy- 
mierzeńca, zbliżył  się  do  niego  i  chciał  go  po  przyjacielsku  po- 
w'tać:  ale  Radziejowski  ukłonem  dworskiej  układności  ten 
pochop  powstrzymał,  przez  zęby  przecedził  zwyczajnie,  nic  nie 
znaczące  powitanie,  i  dodał.  —  Przepraszam,  jestem  zatru- 
dniony —  a  zcicha  mruknął  —  uciekaj  —  i  rozeszli  się  z  sobą. 

U  Radziejowskiego  na  twarzy  byt  słodko-szyderczy  uśmiech, 
objawienie  się  jakiejś  now-ej  zdrady,  all)o  nowego  wykrętu:  u 
Gnoińskiego  w  oczach  gniew  pałał,  a  na  czole  osiadła  duma,  i 
pogarda  dla  ludzi,  a  może  w  tej  cliwili  dla  jednego  tylko  czło- 
wieka. 

Zasapany,  przyszedł  na  plebanję,  wołał  Strynżę,  dąsał  się, 
gniewał.  —  Poczekajcie  psy,  zobaczemy  kto  do  kogo  pierwszy 
przyjdzie  —  a  kiedy  wszedł  Strynża,  groźno  na  niego  spojrzał: 
—  I  cóż  Waść  zi'obiłeś  V 

—  Jaśnie  Wielmożny  Panie,  ona  tu  jest,  ale  — 

—  Jakież  tam  znowu  ale?— Tu  dały  się  słyszeć  mnogie 
stąpania  na  dziedzińcu,  i  brzęk  ostróg. 

—  Jaśnie  Wielmożny  Panie,  nasz  cały  poczet  otoczyli 
Szwedzi  i  wzięli  pod  straż. 

—  Kto  śmiał?  biegnij  Waść,  na  koii  niech  siadają.  Bić! 
mordować!  ja  icli  nauczę.  —  Dłonią  spról)Ował  czy  jest  sza})la 
przy  boku,  i  wybiegł  z  komnaty.  W  samych  drzwiach  spotkał 
Hrabiego  Falkeustejna  i  zatrzymał  się.  ]*rzez  krótką  chwilę 
stanęli  i  ])opatrzyli  sol)ie  oko  w  oko.  Szwed  spuścił  czoło  ku 
ziemi,  a  szlachcic  ])olski  nastawił  się  i  podrósł  postawą. 

—  l'anie  Hral)io,  co  cię  s])rowadza  do  mnie  w  tak  licznym 
orszaku?  —  ])o  widział  w  sieniacłi  i  na  dziedzińcu  mnóstwo 
szwedzkich  drał)<'>w. 

—  Panie  Jenerale,  znasz  mój  szacunek  dla  ciebie;  wiesz  ile 
cenię  twoje  męstwo,  i  poświęcenie  się  dla  sprawy  naszego  Ki-(')la 
Pana,  ale  smutna  powinność  żołnierza  nakazuje  wypełniać  wolę 
starszego. 

—  Panie  Hrabio,  l)ez  tych  Uoiowodiiw,  \vpi'ost  do  rzeczy, 
czego  żądasz? 

—  Z  rozkazu  Jaśnie  Oświeconego  Margral)iego  Padeń- 
skiego,  w  imię  Króla  i  Pana  naszego  Karola  (uistawa,  przy- 
chodzę I'ana  .lenerała  aresztować. 

-  Mnie  ai-csztować?  —  mnie?  — 

—  ]*anic  Jenerale,  ns})okój  się.  Ivi-ól  Jegomość  dziś  j)rzy- 
jeżdża;  wszystko  się  wyjaśni.  Musi  to  być  jakieś  fałszywe  do- 
niesienie, ale  teraz  tyhi  Polaków  odst;)|iiln  Kiiila,  któremu  raz 
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przysi^^li  wieniośr:  Król  mu.si  !)}('•  (istro/.ii^ni.  l'aiiic  Joiicralc, 
my  l)(ilojemy  iiiul  tein.  — 

(jiKiiński  ffiy/.ł  wai-ffi,  aż.  krew  /.  iiicli  wydoljyi.  —  Mnie 
szablę  (nleln-ar,  tej^o  nikt  nie  doka/.e.  .Nie  ucieknę,  czekam  na 
■waszego  Króla;  stawiaj  straże  ale  do  szabli  wara.  —  Odwrócił 
się,  wszedł  do  komnatj'  i  zatrzasnął  za  sobą  di-zwiami.  — 

I  zaczął  rozmyślać.  —  Dokazałem  wiele,  {^iew  ])ohamowa- 
łera.  Ja  wnuk  Zborowskich  przed  Szwedem  się  upokorzyłem; 
ale  bez  tefj^o  cóżbym  dokazał?  Zrąbałljym  z  dziesiątek  tych  dra- 
l)ów,  zf^iiiąłbym,  albo  niusiałi)ym  ztąd  się  wynosić.  Itak,  i  tak, 
wymknęłaby  się  mi  znowu  Iletmanówna,  a  ona  musi  być  moją, 
musi.  Ich  Król!  —  cóż  (m  ma  do  nmieV  —  czyż  moja  szabla 
nie  farbowała  się  krwią  polską?  —  Na  tę  my.śl  o  polskiej  krwi, 
wyrzut  sumienia  tknął  go  w  serce.  —  Tak  Zljorowscy  nie  ro- 
bili. Wadzili  się  ze  swoimi,  ale  nie  służyli  wrogom.  —  Ale 
ten  wyrzut  sumienia  tłumił  myślą:  —  I  ja  chcę  Polski,  lecz 
nie  chcę  eks-jezuity  Króla,  Czarnieckich  na  Hetmanów,  Koza- 
ków na  współ-braci.  — 

Kiedy  tak  Gnoiński  na  ])lebauji  męczył  się  różnemi  a  róż- 
nemi  myślami,  a  Szwedzi  do  koła  obstawiali  mnogie  straże; 
w  miasteczku,  w"  lichym  żydowskim  domku,  w  izbie  na  zatyłku, 
było  dwóch  ludzi:  jeden  opięto,  po  niemiecku  przybrany,  na 
ramionach  zarzucony  hiszpański  płaszcz,  drugi  w  żydowskich 
łachmanach;  obadwa  stali  i  rozmawiali  z  sobą  z  cicha,  chociaż 
w  izbie  nikogo  nie  było ,  a  z  nadworu  żaden  szmer  nie  dolaty- 
wał, l)o  domek  był  w  zaułku,  odsunięty  od  rynku,  a  co  Ijardziej 
nie  zajezdny.  Na  przypiecku  w  glinianym  świeczniku  skwar- 
czała  łojowa  świeca,  i  słała  na  izbę  tak  mdłe  światło,  jakby 
lada  chwilę  miała  zgasnąć.  Żyd  gadał,  mrużył  kaj^rawe  oczy, 
chlepał  połykając  ślinę,  i  nosa  palcami  ucierał,  widać  ^\"|iadł 
w  zapal:  —  Jego  Jasność  widzi,  jak  ja  służę;  co  tylko  my 
wiemy  to  w-szystko  ja  jego  Jasności  zaraz  donoszę,  a  my 
wszystko  wiemy.  Oto  tak  było,  z  przeproszeniem  jego  Ja- 
sności, niech  się  o  to  nie  gniewa.  Żonka  Jasnego  Pana,  ta  roz- 
wódka, ona  coś  takiego  miała  z  Panem  Jenei-ałem  Starostą,  ja 
tego  nie  wiem  co  to  było,  tak  ludzie  m(')wią,  niech  Jasny  Pan 
mnie  daruje. 

—  Mniejsza  o  to,  ale  cóż  ona  zro))iłaV 

—  Ona  pisała  do  samego  Ivróla  Ivarola  list,  że  Jasny  ]*an  i 
Jeuei'ał  Starosta  prowadzą  na  Ivróla  Ivoronnego  Marszalka,  i 
przysłała  papiery  co  mówią  że  tak  jest.  Król  Karol  tak  się 
zagniewał,  że  chciał  zaraz  jechać,  i  b_yłby  wiele  licha  narobił, 
ale  na  szczęście  ten  raby  Kasztelan  drogę  mu  zajechał;  a  tak  ja 
mógł  Jasnemu  Panu  wszystko  donieść,  a  jego  Jasność  pewnie 
już  tak  zrobił,  że  wszystko  dobrze  pójdzie. 

—  Dziękuję  ci  Panie  Becalu,  jakoś  to  teraz  temu  wszy- 
stkiemu poi'adziemy.    Samem  oskarżył  Gnoińskiego. 
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—  Nu,  żeby  tego  Żytkiewicza  byli  złapali,  jegoby  można 
tak  nafortować ,  żeby  on  powiedział  wszystko  na  Starostę  Je- 
nerała. 

—  Stało  si(^,  teraz  trzeba  żebyś  jechał  do  Krakowa,  do 
uczonycłi,  i  z  niemi  zrobił  tak  aby  milczeli.  Możesz  być  pe- 
wnym że  wynagrodzę  przyzwoicie  twoją  pracę. 

—  Ja  znam  jego  Jasności  wspaniałość;  ja  mam  maleńką- 
prośbę  o  kupno  tych  sreber  kościelnych  w  Warszawie,  ja  tam 
syna  poszlę. 

—  A  prawda?  —  masz  oto  list  do  Wittemberga;  a  teraz  nie 
trać_  czasu.  — 

Żyd  pokłonił  się,  schował  list,  i  podrapał  się  w  pejsy:  — 
Upadam  do  nóg  jego  Jasności.  Ja  nie  śmiem:  trochę  na  drogę, 
l)o  wszystkom  wytracił.  — 

Sięgnął  do  kieszeni  Radziejowski:  —  Na,  masz  Panie  Beca- 
lu,  tylko  mi  się  dobrze  spraw.    Bądź  zdr('>w  —  i  odszedł. 

—  Upadam  do  nóg,  niech  Pan  Bóg  ma  w"  swojej  opiece 
jego  Jasność;  niech  Jasny  J'an  będzie  spokojny.  —  Kłaniał  się 
aż  do  ziemi  i  zamykał  drzwi  za  Radziejowskim;  potem  liczył 
złoto,  ważył  na  palcach:  —  No,  te  goimy  głupie  jak  owce,  kto 
chce  to  ich  doi;  no,  to  obiecany  kraj  ta  Polska,  i  Szwedzi 
płacą,  i  Polacy  płacą  i  wszystko  płaci.  Niech  się  kpy  biją,  a 
my  bierzmy  złoto,  za  złoto  wszystko  nasze;  ale  szkoda  mi  tego 
Starosty,  dobrze  płaci,  i  on  taki  doliry  człowiek.  Nahuka, 
nakrzyczy,  ale  zawsze  się  da  oszukać,  zwyczajnie  Polak.  Już 
ten  Radziejowski  to  cymes,  z  nim  trzel)a  otróżnie.  Ja  za- 
pomniał powiedzieć  Staroście,  że  jego  brat  Pan  Mikołaj  odstą- 
])ił  Jana  Kazimierza,  i  poszedł  służyć  Rakocemu,  możeby  i  on 
tam  poszedł.  Ja  sprol)uję  do  niego  przekazać  o  teru,  dobi'zeby 
l)yło  żeby  on  się  wykręcił,  on  bogaty  jeszcze.  —  Żyd  myślał  o 
Samuelu  Gnoińskim,  a  raczej  o  jego  złocie. 

Nazajutrz  dzieii  przyłjył  do  Warki  I\'arol  (ńistaw  w  poczcie 
nielicznej  jazdy.  Już  to  nie  ten  zuchwały  Szwed,  co  po  wejściu 
do  Krakowa  ol)chodząc  groby  królów,  na  słowa  Księdza  Staro- 
wolskiego,  iż  Władysław  Łokietek  trzy  razy  tracił  i  trzy  razy 
odzyskiwał  Iterło  polskie,  odpowiedział:  Wasz  Jan  Kazimierz 
raz  uciekłszy,  już  nie  ])owróci.  Wtenczas  Ksiądz  Starowolski 
słowami:  —  Moc  Hoża  wielka,  a  los  ludziom  nie  stały  —  upo- 
koizył  dumę  iiajo/.duika.  Ale  teraz  Stefan  Czarniecki  szablą 
pokazał  prawdę  słów  wieszczych.  Zacliwiała  się  I\arolowa 
nadzieja  posiadania  l'olski,  ale  złość  i  gniew  ])o])ędliwy  w  nim 
się  nie  zatarły.  Złościł  się,  że  mu  szczęście  nic  doi»isuje;  mio- 
tał się  gniewem  na  to,  że  Polacy  jedni  jto  drugidi  odstępy  wali 
jego  znaków  i  powracali  do  służby  Ojczyzny,  do  służby  pra- 
wego I'aiia.  Chciałby  spędzić  swój  gniew  na  kim,  ale  na  takim 
coby  nui  się  hardo  iiii-  śmiał  stawi(''.     (hi  nIivczajom  wszystkicli 
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ciemiężców  ludu,  |irzyw}aszczyciclów  cudzej  własności,  zucliem 
dla  tchórzów,  tchni^zerii  jn-zcd  zucłiajiii. 

(iiiicwny  byt  Kar(d,  jasne  oko  krwi.j  zaszło,  śniada  twarz 
aż  ])ożółkła  tak  się  po  niej  żólr  rozlała;  usta  krzywiły  się  szy- 
derczij  goryczą.  Z  niecierjłliwości  tarj^ał  jasne  włosy  kuczniia- 
stej  czupryny,  a  rosłą  postawą  cłiciał  wszystkicłi  stracłiera  na- 
Ijawić.  Isic  wyglądał  on  na  króla  władcę,  co  wspaniałem  i  po- 
godnem  obliczem  pociąga  serca  ludu  ku  sobie ;  co  uroczą  po- 
wagą a  nie  przecłiwalczą  grozą  nakazuje  j)()słuszeństwo  dla 
siebie.  On  był  zwyczajnie  starszy  kneclit  (iermańskicłi 
kneclitów,  co  w  nic  na  świecie  nie  wierzy,  tylko  w  złoto  i 
w  Icułak;  złoto  ludziom  wydzierać  i  za  nie  ludzi  kupować;  kuła- 
kiem zmuszać  do  miłowania  i  do  słuchania  siebie.  I  prze(i  ta- 
kim to  panem  drżeli  Książęta  i  Margi'abiowie  niemieccy,  Hkau- 
dynawi,  praszczurowie  dawnych  towarzyszy  OdinaV  Korzyło 
się  podle  kilku  panów  polskich,  którzy  jeszcze  bezcześci  z  siełńe 
nie  zmyli.  Radziejowski  zdrajca,  nikezcnniem  płaszczeniem  się 
i  pochlebstwem  uchodził  gniew  Karola,  i  stwierdzając  dawną 
gadkę:  że  dzikiego  zuchwalca  pochlebstwem  i  uniżonością 
można  zawieść  na  kraj  świata,  tak  nastroił  Szweda,  jak  sam 
chciał.  Wymógł  na  nim,  że  nic  sąd  kazał  zwołać  na  (rnoi?'!- 
skiego,  ale  postanowił  sam  go  wysłuchać. 

Ledwie  kilka  godzin  upłynęło  od  przyjazdu  Karola  df) 
Warki,  kiedy  na  rozkaz  jego  stawił  się  przed  nim  Samuel  Gno- 
iński.  Wnuk  Zborow^skiego  śmiało  wszedł  do  komnaty,  jakby 
naumyślnie  brzękał  szablą,  i  bardem  okiem  zmierzył  od  stóp 
do  głowy  szwedzkiego  króla.  Karol  tego  spojrzenia  znieść  nie 
mógł,  spuścił  czoło  ku  ziemi,  i  palcami  bawił  się  z  rękojeścią 
miecza.  Radziejowski  stał  koło  okna,  pół  twarzą  oljrócony  ku 
szybom;  niby  przypatrywał  się  zachodzącemu  słońcu,  a  tem- 
czasem  ciągle  strzygł  w  bok  oczyma,  i  ukradkiem  chwytał 
każde  poruszenie,  każdy  niemy  znak  Starosty  i  Króla.  Mar- 
grabia Badeński  i  Flamandczyk  Potter,  jak  dwa  kamienne  po- 
sągi podparli  ścianę  przy  drzwiach,  i  obadwa  Niemcy  my- 
śleli ,  że  szlachcic  polski  przycliodził  pytać  Króla  o  rachu- 
nek z  jego  czyn(nv,  a  nie  przed  nim  zdawać  rachunek  ze 
swoich. 

Czas  jakiś  było  milczenie,  nareszcie  Gnoiński  potarł  ręką 
szerokie  czoło  :  —  Najjaśniejszy  Królu  i  Panie,  twoi  słudzy  mnie 
znieważyli.  — 

Widać  że  ta  mow^a  zagniewała  lvarola,  bo  prędko  odi'zekł :  — • 
Ja  kazałem. 

—  Ty  Królu?  I  takaż  to  nagi'oda  u  Waszej  Królewskiej 
Mości  dla  tych,  którzy  swoje  z  jego  losami  z^wiązali?  którzy 
poświęcili  tylekroć  razy  mienie  i  życie  w  jego  sprawie?  — 

Karol  ledwie  uhamował  wybuch  gniewu,  wziął  w  rękę  jakiś 
list  i  dal  Guoińskiemu:  —  Czytaj.  — 
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Eadziejowski  zbłaclł,  a  Guoiński  czytał,  ale  żadnego  znii^;- 
szania  się  na  jego  obliczu  dostrzedz  nie  można  było;  oddał  list 
obojętnie:  —  Ja  pisałem.  — 

—  Jak  to  ?  w  mojej  służbie  będąc,  mnie  zdradzać ! 

—  Królu,  ja  tobie  nie  służyłem,  ani  ciebie  zdradzałem. 
Stając  się  twoim  sprzymierzeńcem,  najjaśniejszy  Panie,  nie 
stałem  się  sługą;  nie  przestałem  być  Polakiem.  Nie  chciałem 
eks-Jezuity  na  Pana,  otiarowałem  koronę  Marszałkowi  Koron- 
nemu, ofiarowałem  tobie  Królu  szwedzki,  i  dziś  jako  szlachcic 
polski  mam  koronę  do  dania,  albo  i  do  wzięcia. 

— -  Jakto?  wy  macie  koronę  do  dania?  Czyż  nie  ja  waszym 
I)anem  przez  oręż  ? 

—  Najjaśniejszy  Panie,  ten  Królem  Polski,  kogo  szlachta 
obwoła,  kto  zaprzysięgnie  Pacta  conventa.  Dopełń  jedno  i 
drugie  a  będziesz  naszym  Panem. 

—  Ja  was  nauczę  buntowTiicy!  ty  zuchwalcze!  —  i  podniósł 
rękę  do  góry. 

—  Królu,  nie  groź,  bo  i  ja  mam  szal)lę  —  i  dłoń  przyłożył 
do  rękojeści.  — 

Radziejowski  rzucił  się  między  Króla  i  Starostę:  — Panie 
(rnoiński,  na  kolana!  — ■ 

—  Ty  na  kolana,  nie  ja.  Królu  panuj  nad  takimi,  ja  ciebie 
żegnam  —  i  zwr(')cił  się  do  (jdchodu. 

Król  zajęknął  z  gniewu:  —  Zabić!  zamordować!  roz- 
strzelać! —  ale  już  Gnoiński  odepchnął  Pottera  odcdrzwi  i 
wyszedł. 

Kadziejowski  ])a(U  na  kolana  przed  Królem.  — ■  Najjaśniejszy 
Panie,  hamuj  twój  sprawiedliwy  gniew.  Surowością  nie  odstrę- 
czaj do  reszty  Polaków  sol)ie  poddanych.  — 

Karol  nogą  odepchnął  nikczemnika,  krzyknął  na  Margra- 
biego Hadcńskiego:  —  Zamordować  go  tam  —  wszystkich  wy- 
morduję, wytę])ię  —  i  drżał  ze  złości  jak  w  febrze. 

Na  dziedziiicu  zgiełk,  wi'zask,  nawet  kilka  strzałów  sły- 
szeć się  dało.  Jakiś  tam  Szwed  krzyknął:  —  Polacy  się  zbun- 
towali. — 

Karol  z  dol)ytą  szablą,  mimo  zaklinania  Radziejowskiego 
wyskoczył  na  dziedziniec;  jeszcze  mu  na  sercu  nie  Ijrakło  kiiiiy 
gniew  krwią  żaki  piał. 

Na  nielńe  ciemny  mrok,  i  na  ziemi  ciemno.  Słyeliać  tyłko 
krzylti  trwogi  szwedzkicli  straży.  Tu  kopytami  zatętuią  po- 
jedyncze konie,  i  pojedynczym  lirzękicm  zadzwoni  pochwa 
szabli;  tam  musi  cały  hufiec  walić,  l)o  ziemia  jęczy  i  stęka, 
jakby  się  miała  rozjjaść.  Słycluić  ciężkie  stąpania  kneditów, 
wrzaski  szwedzkich  i  polskich  głosów.  Słyeliać  kiedy  nie- 
kiedy strzały  ])alnej  bi'oni,  i  zadźwięczenia  uderzonej  stali  o 
stal,    a   wszystko    to    sic   odliywa    po   (•ieiiil\U,    nic    nie  widat'-. 


Szwedzy  dowódcę  oguiów  nie  pozwolili  zapalać,  aui  w  olm- 
zie,  ani  niieszkańcoin,  hojąc  si^-  uinówif)nc}^o  na])adu  zf  stiony 
INihików.    Tak  ])izoszhi  cała  noc  w  iiicliu  i  strachu. 

Nazajutrz  dzień,  swoim  zwyczajem  Król  szwc<lzki  zapłakał 
ze  złości,  (iuoiński  wyszedł  z  Warki  i  wyprowadził  z  sol);{ 
wszystkich  Polaków  co  hyli  jeszcze  i)rzy  szwedzkiein  wojsku 
Marffrał)icgo  Badeńskiej^o.  Karolowi  nie  zostawił  tylko  kilka 
truj)ów  i)olskich,  i  kilkunastu  zrąhanych  Szwedów.  Karol  na- 
łajat,  uafiTomił  swoich  wodzów,  czemu  dali  si^;  wymknąć  j)o- 
czetowi  (inoińskiego  z  aresztu,  i  czemu  nie  porąbali  w  kawałki 
Polaków;  nareszcie  zostawiwszy  Margrabiego  Badenu  w  Warce 
z  dziewi^'cią  tysiącami  knechtifw  i  i-ajtar('iw,  sam  w  poczcie  kil- 
kuset jazdy  powracał  do  Jjeżańska,  gdzie  si^-  spodziewał  połą- 
czyć z  posiłkami  dzisiejszego  sprzymierzeńca  Brandebui-gu. 
Siadając  na  koń  w  gniewie  za])owiedział:  —  Krwią  zlej^-,  za- 
sieję kośćmi  polską  ziemię,  szlachtę  wywieszam:  ])Owywożę 
w  lodowate  kraje,  a  łjędę  panem  Polski.  Zniszczę,  spusto- 
szę wszystko,  a  pustki  i  bezludzia  osadzę  skandynawskim 
rodem.  — 

Zbrodniarzowi  Radziejowskiemu  i  wstydno  i  smutno  się 
zrobiło,  bo  wyrzut  sumienia  jak  młotem  walił  mu  w  ucho  myślą : 
tyś  naprowadził  Szweda  na  Ojczyzut^.  — 

Kiedy  te  wszystkie  rejwachy  działy  się  we  dworze  i  w  mie- 
ście, Cześnik  w  izdebce  klucznicy,  nie  kłamiąc  przypowiastce: 
że  jak  trwoga,  to  do  Boga,  klepał  Ojcze  nasz.  Zdrowaś  Marja, 
Litanje  i  Koronl<;i,  co  chwila  wysyłał  na  zwiady  dziewki  i 
małych  chłopaczków,  żeby  się  dowiadywali,  co  tam  się  dzieje 
na  plebanji.  Dopiero  po  wyjeździe  szwedzkiego  Króla  odwa- 
żył się  wyjść  na  folwarczny  dziedziniec :  lada  knechtę  albo 
ciurę  szwedzkiego  uprzejmie  witał,  a  widząc  że  mu  stryczka  na 
szyję  nie  zarzucają,  nabrał  otuchy. 

Już  zmierzał  ku  dworowi,  kiedy  mu  zaszedł  drogę  Aron 
Becal :  zadrżał  na  widok  żyda.  Pomyślał  sobie:  szpieg,  szelma: 
prawdę  mówił  Żytkiewicz.  Zmusił  siebie  do  uśmiechu  przy- 
wodząc na  pamięć  co  starzy  mawiali:  do  Pana  Boga  się  módl, 
a  djabła  nie  obrażaj. 

—  Jak  się  Waćpan  masz  Panie  Becalu? 

—  Ku,  jako  tako.  Chwała  Bogu  jeszcze  żyję;  ja  przyszedł 
do  Wielmożnego  Pana  za  miód  zapłacić.  Ja  słowny  człowiek, 
a  gdzie  odliczymy  pieniądze  ? 

—  Daj  Waćpan  pokój  temu,  Szwedzi  gotowi  i  miód  za- 
brać, i  pieniądze  mi  odebrać.  Ot  ja  Waćpanu  wrócę  zadatek; 
inną  rażą  tę  rzecz  skończemy  —  i  leniwo  ręką  do  kieszeni 
sięgał. 

—  No,  ja  tego  nie  potrzebuję.  Niech  zadatek  przy  Wiel- 
możnym Panu  będzie ,  zostaAvię  pieniądze  Ickowi  Kozienuickie- 
mu,  on  Panu  zapłaci  i  miód  zabierze,  bo  ja  muszę  jecliać:  — 
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Zbliżył  się  do  ucha:  —  A  co  Wielmożny  Pan  myśli  o  dzisiej- 
szej nocy? 

—  ^ic  nie  wiem  co  to  było. 

—  Nic.  To  ten  Starosta  Gnoiński  wszystkiego  narobił;  wy- 
l)ił  Szwedów  i  ze  wszystkimi  Polakami  porzucił  Króla  Karola. 
—  Obejrzał  się  na  wszystkie  strony:  —  Nu  ja  jego  kocham, 
(111  tęgi  zuch.  Ja  polak,  tego  Szweda  niech  djabli  wezmą;  jego 
ludzie  już  pod  aresztem  siedzieli;  ja  kogoś  posłał  do  nich  żeby 
swego  pana  bronili,  i  dziwnie  się  dol)rze  zroliiło.  Co  Wiel- 
możny Pan  mówi  na  to  ? 

—  Ja  nic  nie  mówię,  to  do  mnie  nie  należy. 

—  A  Pan  Polak? 

—  Ja  stary,  do  niczego  się  nie  mieszam. 

—  Dobrze  Wielmożny  Pan  robi;  ale  gdzie  Imość  i  córeczki; 
bo  to  te  Szwedy  to  psy,  gotowi.  — 

Przerwał  Cześnik:  —  One  się  niczego  nie  boją,  jeszcze  wczo- 
raj ztąd  wyjechały.  — 

—  A  dokąd?  jeźli  się  godzi  Wielmożnego  Pana  zapytać. 
Ja  sługa  pańskiego  domu,  ja  tak  kocham  pańskie  dzieci. 

—  Dziękuję,  one  j)ojechały  do  —  do  Warszawy. 

—  No,  tale  daleko,  same  z  panem  Skarbnikiem?  to  nie- 
bezpiecznie. A  którędy?  bo  ja  znam  wszystkie  drogi,  która 
bezpieczniejsza  a  która  nie.  — 

Przyjście  szwedzkiego  oficera  przerwało  rozmowę.  Ten 
V.  ociężałą  grzecznością  Niemca  prosił  Cześnika  do  swojego 
wodza,  a  Becal  pożegnawszy  Cześnika,  drapał  się  w  głowę  i 
iniuczał  pod  nosem :  — •  Do  Warszawy ?  —  coś  on  zatrzymał  się, 
może  zełgał.  Do  Warszawy?  —  Wojsko  szwedzkie  zaraz  za 
mną  przyszło,  jakby  ich  ztąd  przepuścili?  —  ale  może.  Szla- 
chcic to  każdy  głupi,  zawsze  się  wygada,  ale  którędy?  —  ten 
szelma  Szwed  przeszkodził.  —  Pan  Starosta  ztąd  musi  być  nie 
daleko,  on  by  dobi'ze  zajiłacił,  i  tak  zapłaci.  Do  Warsza- 
wy —  iiiecliaj  szuka.  —  1  jirędko  pobiegł  aż  pantotiami  klapał. 

W  jilebauji  liiałym  dniem  kiedy  się  wszystko  już  uspokoili), 
ksi;idz  pU'baii  z  koszem  pod  rewei'eudą  wszedł  do  kościoła. 
Oljcjrzat  że  tam  nie  masz  żywego  ducha,  bo  jeszcze  wierni  nie 
przyszli  na  mszę  świętą,  a  Szwedzi  już  wczoraj  oliejrzeli,  iż 
taiu  nie  masz  ani  srebra,  ani  złota:  tylko  cyna  na  świeczuikacli 
i  nicceuue  malowidła  w  ołtarzacli.  Otworzył  drzwiczki  i  zam- 
kiiiil  za  sobą,  wązkiemi  schodami  wdrapał  sio  na  kościelną 
wieżę,  ])ostukał  dziewięć  kroć  razy  w  drzwiczki,  otworzono 
iiiii  i  z  doł)ytą  karabelą  Skarbnik  go  powitał.  On  choć  stary, 
gotów  w  obronie  niewiast  swoją  krew  jirzelać  a  cudzej  utoczyć. 

Tu  dopiero  przesti'aszone  niewiasty  otoczyły  i>lebaiia  i  py- 
tały: co  to  liył  za  i'ozruch?  On  im  wszystko  ojiowiedział,  jak 
mógł  zas])akajał,  zostawił  skronnic  pożywienie  dla  ciała,  pobło- 
gosławił i  ))ręilko  odszedł. 


224 

l'iuiiiy  Joanny  dreszcz  strachu  przejijł,  kiedy  sie  dowiedziała 
że  tak  Ijlizko  łjył  od  liiej  (iiioiński.  Cześnikowa  i  Starościna 
Hoi'odclska  o  myż(')\v  siy  trapiij.  Panny  (Jześnikówny  smucii  si<; 
wiezieniem,  boją  się  Szwedów,  a  wszyscy  się  niodlij,  cieszij  się 
jak  niof^ii  i  jak  umiejij. 

JiCniwo  czas  płynął;  w  tcm  więzieniu  i  smutno,  i  nudno  a 
straszno;  nawet  i  myśli,  te  pocicszyciclki  smutku  zniecłięciły 
się,  odtrącają  marzenia  o  przeszłości  i  od  przyszłości,  a  ciągle 
strach  przed  oczy  stawiają.  Zrana,  słuchali  jak  jęczy  spiż 
kościelnego  dzwonu,  niby  płacze  nad  niemi;  w  dzień  jakieś 
gwarne  a  niezrozumiałe  wrzaski  dolatują  przez  powieti'ze,  alłjo 
kawki  na  przedrzeźnianie  ki^aczą  im  w  uszy;  w  wieczór  znowu 
dzwony  łkaniem  zapłaczą.  W  nocy  wśród  dalekiej  i  szerokiej 
ciszy,  na  kopule  puszczyk  dziko  pohucze,  a  na  dole  przed 
kościołem,  knecht  jeszcze  dziczej  chra])awem  —  Werda!  —  się 
odzywa.  Biedne  niewiasty,  l)iedny  Skarltnik,  nawet  rozmową 
zabawić  się  nie  mogą.  Ledwie  coś  pocichu  zaczną  rozmawiać, 
aż  tu  coś  szerknie  na  scliodach,  zadzwoni  w  szybę;  wtenczas 
jeszcze  ciszej  wszyscy  sol>ie  powiadają:  —  Jezus,  Marja,  J(>zef, 
ratuj!  —  i  milczą.  Za  całą  wolność,  wolno  im  przez  wązkie 
okienka  patrzeć  na  okolice.  Miło  to  i  lubo,  dać  pohulankę  oku, 
kiedy  człowiek  może  sobie  powiedzieć:  jak  zechcę,  to  tam  będę, 
ale  tęskno,  i  smutno  patrzeć,  kiedy  za  każdem  spojrzeniem, 
trzeba  sobie  powtórzyć:  ja  tam  Ijyć  nie  mogę. 

Tak  przeszło  pięć  dób  długich  i  przewlekłych  jak  wiek. 
Szóstego  poranku  słońce  świetnie  zajaśniało ,  w  mieście  w  tara- 
bany  jak  na  gwałt  biją,  łirzmią  chrapawo  trąby,  brzęczą  bro- 
nie, konie  tętnią  i  wszystko  to  gwarnym  a  zmieszanym  roz- 
głosem dolatuje  do  wieży.  Panna  Lanckorońska  pierwsza  do 
okna  się  rzuciła  i  zawołała:  —  Nasi  idą!  wszyscy  stanęli  przy 
okienkach  i  patrzą. 

Widać ,  widać  jak  na  dłoni.  W  mieście  niby  mrówki  w  roz- 
sypanem  mrowisku,  uwijają  się  kuecbtowie  szwedcy,  i  ciągną 
ku  rzece  nad  most;  z  wrót  dziedzińcowych  hurmami  wysuwają 
się  rajtarowie,  przez  ulice  kłusują,  i  w  lewo  miasta  szykują 
się  po  nad  Pilicą.  Za  rajtarami  ciągną  armaty,  ciągną  i  przed 
most  armaty.  Wodzowie  szwedcy  szykują  wojsko;  prawe 
skrzydło  w  mieście  rotami  knechtów  obstawili,  na  skrzydle 
lewem  za  miastem,  na  rozległem  l)łouiu,  czołem  ku  rzece,  roz- 
winęły się  liczne  chorągwie  rajtarji,  w  środku  przy  samem 
mieście,  w  odwodzie  i  konne  i  piesze  hufce.  Nad  mostem  i  na 
wzgórzu  tuż  podle  jazdy  ustawiono  armaty.  A  widać  tak  pewny 
Margrabia  zwycięstwa,  że  ciurom  z  wozami  pozwolił  stać  na 
rynku  w  mieście. 

Za  rzeką,  szlakiem  od  Kozienic  ciągnie  jazda  długim  a 
długim  sznurem;  ciągnie  raźno  i  ochoczo,  tumam  kiu-zu  ją  nie 
otacza,    bo    wczoraj    deszcz    jakby    umyślnie   hojnie    skropił 


225 

ziemię.  Po  nad  głowami  jeźdców  migają  barwiaste  proporce; 
pod  jeźdcami  rabieją  różno -mastne  konie;  za  wzgórek  zaszli 
i  znowu  wyszli  na  błonie;  jak  wężyki  błyskawic,  tak  broń 
przylśkniona  promieniami  słońca  migoce  w  oczach,  wyljiegajjj 
chorągwie  za  chorągwiami  i  do  szyku  stają. 

Jakiś  jeździec  na  białym  jak  mleko  koniu  przebiega  .szeregi; 
tam  ręką  machnie,  tu  coś  szablą  pokaże,  i  na  ten  niemy  znak 
chorągwie  zabiegają  w  lewo  i  w  prawo,  w  kłus,  w  czwał  i  do 
szyku  stają,  musi  to  wódz  sprawiać  swoje  wojsko!  Już  sprawił 
dwanaście  chorągwi,  ciągnie  wprost  drogą  ku  Warce,  dwa- 
naście chorągwi  w  prawo  zwróciło  i  błoniem  kłusuje  ku  rzece. 

Widać  jak  na  dłoni;  bitym  szlakiem  bieży  jazda  lekkich 
chorągwi;  przed  nią  rotmistrzuje  jeździec  na  dereszowatym 
koniu,  za  nią  tuż,  tuż  walą  pancerni  z  proporcami ;  pancernych 
wiedzie  mąż  na  złoto  guiadym  koniu,  koń  sic  rwie  jakby  przy- 
wykły powodyrować.  Panna  Joanna  ki-zykneła:  —  To  on!  — 
i  patrzy. 

Błoniem  kopią  się  jeźdce  bez  proporców,  konie  w  kłusie 
tak  przeplatają  nogami  że  aż  w  oczach  się  bałamuci,  nad 
jeźdcami  sterczy  las  spis,  gi'oty  błyszczą  jak  promyki  śmierci, 
burki  z  ramicm  jak  do  lotu  się  zrywają,  kołpaki  czerwoną 
krwią  majaczeją;  to  kozacza  wiara,  dzieci  Ukrainy.  Przodem 
nich,  sam  wódz  na  białym  koniu  bieży,  obok  niego  jakiś 
jeździec;  pod  nim  skarogniady  koń  w  szczupakach  sadzi,  jakby 
się  chciał  z  pod  siodła  wyrwać,  jeźdca  szabla  wzniesiona  do 
góry  błyska  po  nad  kołpakiem,  l)urka  aż  na  lewe  ramię  zalatuje 
i  trzepie  konia  po  szyi,  musi  to  być  pulkowodca  kozaczy.  Paima 
Joanna  znowu  krzyknęła:  —  To  on!  to  on!  —  krasa  wystąpiła 
na  jej  lice,  a  serco  jak  młotem  zakolatało;  i  patrzy. 

Widać,  widać  jak  na  dłoni;  rzeka  płynie  okazale,  płynie 
bystro;  prądy  koło  prądów  rysują  się  na  Iśkniącej  wodzie, 
jjrzykłusowała  kozacza  jazda  nad  rzekę  i  w  miejscu  się  za- 
cięła. Wódz  na  ł)iałym  koniu  coś  musiał  przemówić,  bo  kilka 
razy  szablą  wywinął  nad  głową,  i  już  hurmem  jeźdcy  w  rzekę 
skoczyli;  woda  zl)ui'zyła  się,  zakipiała,  w  setnycli  miejscach  jak 
strumieniami  ti-ysnęla.  Konie-  biją  się  nogami  jto  tali,  i  kulkają 
w  skokach. 

Słychać  -  słychać  —  huknęły  Szwedzkie  arnuity,  tak  ra- 
zem i  hucznie,  jakby  się  ziemia  rozpękła;  a  potem  nieprzerwa- 
nym ciągiem  jak  grzmoty  walą  jedne  ])o  diugicli;  na  gwałt 
w  tarabany  tai-abaniii,  aż  w  uszaeli  tei'kocze;  na  rozdęcie  jńersi 
oti-:ibują  w  trąby,  aż  w  gardle  drapie;  a  w])owietrzu  taki  dziwny 
laik,  turkot,  brzmienie,  jakl)y  koniec  świata  nadszedł. 

Widać  —  widać  —  po  ziemi  błyski  i  dym.  Szwedzka 
rajtarja  w  miejscu  stoi;  cldopy  z  wzniesionenu  szablami,  konie 
naprężone,  jak  na  wylocie  czekają  niemieckiego  lioj)!  h()|>! 
liura!    —    Polscy   jeźdce    raźno    wyskakują    z  i'zeki   i  w    czwał 
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tatarskim  obyczajem  w  półksiężyc  się  szykuje;  już  kozaczc 
s))isy  przyłożyły  sicj  nad  uszy  końskie  i  żmijem  okiem  j^rotów 
zahłyszczały  w  oczy  Szwedom;  ol)ied\vie  jazdy  z  kopyta  poin- 
kuęly  ku  sobie,  ziemia  rwana  pf)dkowarni  j^radem  ku  nicljiosom 
się  wyrzuciła,  ))owiotrze  zawrzało  niemieckiem  lioj)!  liop!  hura! 
—  (Jhrześciaiiskicni:  Sława  Ho^fu  —  tatarskim:  Ałłach  —  i  ko- 
zaczcru:  l)ij!  kńl!  siecz!  —  Szere}?i  z  szeregami  się  zwarły,  koń 
o  konia  się  trącił,  jeździec  starł  się  z  jeźdcera,  szeregi  zmieszały 
się  z  sobij,  jak  wirem  zakręcili,  porwały  się  na  droł)ue  kawałki. 

Szwedzi  zmykają  w  pole  ku  lasowi  i  do  miasta,  a  Polacy 
spisami  dżgają  w  plecy  i  przez  łeb  koński  na  złamanie  karku, 
walą  Szwedzkicli  drabów  na  ziemię,  jak  dwa  stada  wron  i  kawek, 
kiedy  w  powietrzu  się  zdybią  i  udei-zą  na  siebie,  po  całych  oljło- 
kach  się  rozsypią  i  osołjnemi  kupkami  gtmitwy  zawodzą;  tak 
po  błoniach  ugania  się  jazda,  a  tak  szybko  nngają  przed  wrogiem, 
że  okiem  ciężko  zachwycić  konia,  albo  jeźdca;  tylko  wszędzie 
za  sobą  gubią  trupy  ludzkie,  końskie,  jeźdców  Ijez  koni,  koni 
bez  jeźdców. 

Armaty  szwedzkie  w  miasto  uciekły,  a  tu  w  mieście  l)ój. 
Jazda  lekkich  chorągwi  most  przeskakała,  choć  szwedzkie  kule 
w  rzekę  na  prawo  i  na  lewo  nazrzucały  zadość  i  jeźdców  i  koni; 
rozparła  pierwsze  roty  knechtów,  towarzysze  spisami  zapruli 
pi)  Szwedzkich  łbach  i  piersiach,  szeregoweze  z  góry  szablami 
siekli  pieszych  drabów,  konie  kopytami  miesiły  trupów  i  ran- 
nych. 

Pancerne  znaki  tajjunem  wczwałowały  do  miasta;  pro- 
porczystemi  sjjisami  pokotem  waliły  przed  sobą,  co  tylko  im 
się  nawńnęło ;  miażdżyły  wszystko  co  im  drogę  zaległo.  Szwedzi, 
jedni  broń  rzucali  i  błagali  o  życie;  drudzy  uciekali  pod  płoty 
do  domów;  i  tam  jeszcze  bronili.  Armaty  ucichły,  strzały 
palnej  l)roni  kiedy  niekiedy  hukną,  tylko  zewsząd  słychać  stra- 
szliwe krzyki,  i  jęki  przeraźliw'e;  ziemia  jęczy  i  stęka;  w  po- 
wietrzu brzmi  i  jęczy:  taka  mieszanina,  taki  bój,  że  aż  ckliwo  i 
straszno  patrzeć. 

Niewiasty  od  okien  pouciekały.  Panna  Lanckorońska,  cała 
drży,  oko  błyszczy,  rumieniec  się  krasi,  łza  na  źrenicy,  uśmiech 
na  ustach.  —  To  oni!  to  mój  ojciec!  to  on!  —  i  więcej  mówić 
nie  może:  tak  nią  miota  radość  i  trwoga;  chciałab}'  biedź  ku 
nim,  a  nie  śmie;  chciałaby  mówić  o  nicli,  a  nie  może:  pierś  się 
wzdyma,  nogi  klękną  w  kolanach.  Inne  niewiasty  ze  strachu 
w  kąt  się  cisną,  Skai'bnik  tylko  patrzy. 

Przed  kościół  uciekło  kilka  rot  Szwedzkich  knechtów  i 
szturmują  do  drzwi,  żeby  tam  się  schronić;  wtem  kilkudzie- 
sięciu pancernych  przypadło  i  uderzyło  na  nich.  Jeździec  bez 
czapki  ze  srebrnym  włosem  na  głowie,  na  złoto  -  gniadym 
koniu,  piei'wszy  wskoczył  między  knechtów,  a  pancerni  zanim. 
Knechci  zapamiętale  się  bronią;  już  koń  starego  wodza,  i  sam 
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wódz  w  niebezpieczeństwie;  wtem  z  boku  od  dworu  przyska- 
kało  kilku  kozaków,  na  ich  czele  kozak  na  skarogniadym  koniu. 
Widać  spostrzegł,  że  wódz  w  niel^ezpieczenństwie,  konia  no- 
gami ścisnął,  koń  jak  sparzony  dał  pięć  susów  i  już  między 
knechtami.  Jeździec  się  przechylił,  w  prawo,  w  lewo  szablą 
płatał,  i  w  prawo,  w  lewo  knechtów  rozpierał.  Do  starego 
wodza  się  dostał  właśnie  w  chwili,  kiedy  knecht  mieczem  godził 
w  jego  pierś,  a  on  nie  mógł  odbić  cięcia  bryźniętą  karabelą; 
kozak  jednym  machem  szałjli ,  gładko  jak  brzytwą,  odmiótł 
knechtowi  rękę  z  mieczem,  a  sołią  zasłonił  starego  wodza.  Ale 
niebawem  Szwedzi  ł)roń  rzucili-,  i  z  wszech  stron  otrąbywano 
polskie  zwycięstwo. 

Młody  kozak  zsadził  starego  wodza  z  konia,  a  ten  oparł  się 
na  jego  ramieniu  jakl)y  na  synowskiem.  Pancerni  zawołali:  — 
niech  żyje  nasz  Hetman! 

Nadjechał  na  białym  koniu  mąż  w  rysiej  szubie,  a  wszy- 
scy i  z  nimi  stary  Hetman,  zawołali:  —  Niech  żyje 
Kasztelan  Kijowski,  nasz  wódz!  niech  żyje  Stefan  Czar- 
niecki! — 

Kasztelan  zawołał,  a  za  nim  wszyscy  —  niech  żyje  Ojczyz- 
na!! —  Zsiadł  z  konia  i  pytał  Hetmana:  —  Czy  nie  ranny?  — 
Hetman  skinął  głową. 

Nic  mi  nie  jest  Panie  Stefanie:  on  mi  ocalił  życie  —  i 
wskazał  ręką  na  kozaka. 

Kasztelan  wziął  za  rękę  Teterę:  —  Mój  Semenie,  tyś 
chwat!  — 

Tu  kościelne  podwoje  się  rozwarły,  wyszedł  ksiądz  przy- 
brany w  świąteczny  ornat,  z  panem  Bogiem  w  ręku,  i  zaśjjie- 
wał  hymn:  Ciel)ie  Boże  chwalimy! 

Polacy  i  kozacy,  ci  co  byli  na  pieszo  padli  na  kolana ,  ci  co 
na  koniach,  głowy  odkryli.  Wszyscy  wznieśli  dobyte  szable 
do  góry,  i  gi'omko  a  serdecznie  śpiewali:  ('iel)ie  Boże  cliwa- 
lemy! 

Po  tej  czci  oddanej  Bogu,  Kasztelan  dawał  rozkazy:  nie- 
wolników sprowadzać,  lupy  ściągać  w  jedno  miejsce.  Lud 
])()lski  witał  jjolskie  wojsko,  a  niewiasty  wyszły  z  kościoła; 
paiuia  Joanna  i'zucila  się  w  ręce  ojca:  —  Mój  ojcze!  mój 
ojcze!  — 

On  ją  ciśnie  do  łona,  staremi  ustami  całuje  czoło,  skro- 
nie, oczy.  —  Moja  jedynaczko!  moja  jedynaczko!  Jemu 
dziękuj,  że  masz  ojca!  —  i  prawic  rzucił  ją  w  i-amioua 
Tetcry. 

Ona  nieśmiałym  głosem  rzekła:  —  Semenie,  mój  bra- 
cie! —  —  i  troclię  ustami  dotknęła  jego  lica.  On  ją 
w  i'ękę  ))()calowal,  zniiiiiciiil  się  aż  do  usziiw,  i  stał  jak 
niemy. 

\N  ąst)\vicz  co  inzed  cliwil:)  przyjechał,  i  jiatrzał  na  powi- 
ły* 
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tanie  Tetci'y  /.  )>timiii  liUiickoi^ońską ,  i'uszj'l  laiiiiunaiiii  i  sani 
))()wit'(lział  do  Hiobie.  —  To  mi  {Jaracz!  Na  armaty,  na  kule,  na 
miecze  leci  jak])y  na  taniec;  a  tu  ])rzecl  jedną  ł)iałii  spódniczką, 
stoi  {(<lyby  żak  spylony;  trzech  zliezee  nie  umie.  Ja  stary, 
a  dalil)óg  takiej  dyszkiepcji  nie  zrol)iłbym  ])ańskiemu  dzie- 
ci^oiu.  — 

Pi^-kne  to  l)yło  zwycięstwo  w  Warce.  Margrabia  Hadeński 
ledwie  w  pareset  koni  uciekł  w  Czerskie  lasy,  z  górą  trzy  ty- 
siące Szwedów  i  Niemców  zaległo  trupem  okoliczne  pola  i 
ulice  miasta;  z  górą  cztery  tysiące  jeńców  polakom  się  dostało, 
a  pokiereszowanych  i  nadkłukych  jiełno  po  chałupach  i  po 
karczmach.  Armat,  l)roni,  koni,  sprzętów  szwedzkich,  na- 
grabiouycli  w  polskich  kościołach,  i)o  oł)ywatelskich  domach, 
co  nie  miara  nabrano;  siedmiu  jenerałów  w  polskiej  nie- 
woli. I  to  wszystko,  zrobił  naród  co  przed  tygodniami  nie 
miał  ani  wojska,  ani  skarbu,  ale  miał  sei'ce  powiedzieć: 
chcemy  być  Polakami,  uznajemy  królewską  władzę,  Injmy, 
mordujmy  wroga.  Przy  dobrej  woli  i  mężnem  sercu 
znalazły  się  szable,  konie  i  ludzie;  znalazł  się  Wódz  co 
do  zw^^cięstwa  wodzi,  co  wrogów  wytępi,  wypędzi,  i  (jdda 
Polskę  niepodległą  ludowi  wolnemu,  prawemu  Królowi. 

Państwo  Cześnikowstwo  hojnie  zastawili  stoły  smaczną 
szlachecką  strawą,  i  dol)ornym  szlacheckim  napojem.  Mi- 
łych gości  raczą  szczerze,  od  serca  po  staropolsku.  Pan  Ka- 
sztelan Kijowski  rad,  wąsy  pomuskuje,  i  powiada  do  Wąso- 
wicza :  —  Mościpanie  lvrzysztotie  ,  mówiłem  że  co  Polak 
zechce  to  zrobi;  pokazaliśmy  że  te  psy  nie  Szwedy  ale  Szwe- 
dziki.  Pan  Starosta  Boljimowski,  za  stotysięcy  mi  dziś 
stał.  Powiadam  W^a.szmości  że  chw^at;  na  wielkiego  wojaka 
wyjdzie.  —  Wąsowicz  już  po  tuzinie  kielichów  podkręcił 
wąsa. 

—  Mości  Panie  Kasztelanie,  co  prawda  to  nie  gi-zech.  Po 
kozacku  się  bije  to  prawda,  ale  do  czego  innego  to  nie  po 
kozacku  się  bierze.  —  I  spojrzał  z  ukosa  na  Teterę  stojącego 
obok  Panny  Lauckorońskiej ,  i  coś  tak  nieśmiało  rozmawiają- 
cego, jakby  się  jąkał. 

Stary  Hetman  podziękował  Skarbnikowi,  Pani  Służewskiej 
i  gospodarstwu,  za  opiekę  nad  swoją  jedynaczką,  a  czując 
jakąś  niemoc,  poszedł  spocząć. 

Przez  troskliwość  Panna  Joanna  poszła  za  ojcem,  a  nie- 
bawem Tetera,  wiedziony  czy  tąż  samą  troskliwością,  czy  też 
innem  uczuciem,  poszedł  takoż  dowiedzieć  się  o  zdrowiu 
Hetmana. 

W  drzwiach  hetmańskiej  komnaty  spotkał  Pannę  Joannę 
wychodzącą  na  palcach;  skinęła  na  niego  ręką:  —  Spi  —  i  zam- 
knęła drzwi  za  sobą.  Tetera  stanął,  coś  chciał  powiedzieć,  i 
nic  nie  powiedział. 
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Oua  spuściła  oczy  ku  ziemi,  zanimieniła  się  dziewiczą  krasą, 
westchnęła  nie  ze  smutku,  ale  z  nieśmiałości:  —  Jak  ja  wdzię- 
czną Panu  jestem.  — 

On  ją  wziął  za  rękę  i  całował  i  cisnął  z  łekka,  i  zdało 
mu  się,  że  uczuł  lekkie  uściśnięcie  swojej  ręki:  —  Pan- 
no Joanno,  czemu  my  nie  w  Kitajgi'odzie'?  tam  było  le- 
])iej!  — 

—  Czyż  tu  przestałam  Ijyć  dla  —  zająknęła  się  —  dla  Pana 
siostrzyczką,  czyż  ja  nie  ta  Joasia,  co  dawniej?  —  tak  się  uśmie- 
chnęła rozkosznie,  słodko,  tak  lubo  spojrzała  oczyma,  że  aż 
.serce  Tetery  w  górę  skoczyło,  jakby  z  łona  do  niej  się  wyry- 
wało. 

—  O  nie!  nigdy!  moja  siostrzyczko!  Panno  Joanno,  ja 
ciebie  kocham ,  nad  świat ,  nad  wszystko ,  nad  siebie !  O ! 
kocham!  kocham  —  i  całował  rękę,  jakby  chciał  zaca- 
łować. 

Ona  spuściła  czoło  ku  jego  głowie,  i  ustami  z  cicha  szepnę- 
ła —  ja  ciebie  kocliam,  Semenie. 

W  kozaku  krew  warem  zakipiała:  —  Ty  mnie  kochasz?  — 
I>ziewica  się  osunęła  na  jego  ramię  jakby  z  puchu  była 
zwiana;  on  ją  całował:  —  Moja  Joasiu,  moja  jedyna!  —  ona 
piilcałunkiem  go  odcałowała,  sze])ncła  —  kocliam.  —  On  jej 
rękę  ciśnie  do  serca,  a  jego  serce  aż  topnieje  ze  szczęścia!  — 
Joanno,  ty  moją  będziesz! 

—  Niczyją  nigdy,  tylko  twoj:i!  — 

Wtem  trąby  zabrzmiały  na  dziedzińcu.  To  Pan  Kasztelan 
każe  na  koń  wsiadać.  Tetera  jeszcze  raz  pocałował  Joannę  i 
powtórzył.  —  Ty  moją  będziesz.  — 

—  Twoją,  mój  luby!  ty  odjeżdżasz?  —  i  załamała 
ręce. 

On  już  nie  trzyma  jej  ręki,  ale  stanął:  napauoszył  się  posta- 
wą, zhardział  twarzą:  —  Ojczyzna  woła,  sława  wojenna  woła. 
Slueiiaj  lul)a:  jam  nie  Pan,  nic  Książe,  alem  więcej  niż  Pan, 
niż  Książe.  Mam  twoje  kochanie,  mam  szablę;  przez  sza- 
lilę  miti\y,  l)uhiwy  (histanę  i  tobie  |)od  nogi  rzucę,  boś  ty 
moja  Pani. 

—  Nie  chcę  ja  aiii  mitry,  ani  l)uławy,  tylko  ciebie 
jednego,  mój  luliy.  'i'y  ))owracaj,  a  wszystko  niech  prze- 
pada. — 

—  Nie  ])łacz,  nie  plącz,  moja  mila.  Ja  powi'(')cę,  ja  zwycię- 
żę, bo  ty  mnie  kochasz:  —  Jeszcze  raz  się  ])ocatowali:  —  liądź 
zdrowa!  bądź  zdrowa!  — 

—  Kadź  zdi-ów!  powracaj!  —  Lzy  stanęły  jej  w  oczach, 
ręce  opuścihi,  ciężko  westchnęła  i  główkę  zwiesiła  ku  pier- 
siom. 

Tetera  j\iż  za  di/wiaiiii  na  dziedziiuni,  i  na  knuiu  liarcuje 
przed    ko/.ac/vni    |iutl<ifiii.       CIku-    iniulc    i'ii'iiiii\     już    zajiadl, 
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Stefan  (Czarniecki  z  połowic  jazdy  w  jłochód  rusza;  l)ieży  na  iio- 
\vc<f<)  niei)izyjaciela.  On  po  zwycioztwie  nie  lulji  spar,  ani 
(Iłujfd  ()d])()czy\vać  na  miejscu:  kiedy  hir,  to  Ińć.  Jednefro 
wroj^a  uporał,  to  i  z  druf^ni  to  samo  trzeba  zrobić;  a  jak 
żadneji^o  nie  )>(;dzie  na  ])olHkiej  ziemi,  wtenczas  biesiadował-  i 
wylegiwar  si^'  pod  frościuną  sti-zecluj.  Tancernym  polecił  jeńca 
od))rowadzić  na  Czerwont^-ruś;  lekkim  chorąprwiom  kazał  na 
wodzy  trzymać  Karola,  i  tak  go  zł)ałamucić,  żeby  nie  wiedział 
gdzie  gonić,  skąd  si^^  spcjdziewać  polskiego  wojska?  Stai-ego 
Hetmana  uprosił,  żełjy  do  Lwowa  się  udał,  w  Króla  wo- 
jennego ducha  poddmuchnijł  objął  dowództwo  nad  wojskiem  i 
tu  je  j)i-owadził  na  Szweda;  a  ciągle  i)owtarzał:  —  1'oljijemy 
Szwedzików,  tylko  bijmy  bez  przestanku,  bijmy:  a  słuchajmy 
władzy  królewskiej.  — 

iSazajutrz  dzień  o  wschodzie  słońca,  po  pożegnaniu  z  Cze- 
śuikowstwem.  Panna  Joanna,  Pani  Służewska,  Skarł)nik,  i 
Panna  DowmuntówTia,  siedli  do  pf)czw<'iruej  kolasy  i  jechali  za 
pancernymi. 

Stary  Hetman  sprawił  szyk  pochodu,  jjodjechał  do  kolasy, 
cieszył  się  swoją  jedynaczką,  i  jiieścil  lube  dziecię  spojrze- 
niami oka  i  słowami  ojcowskiej  troskliwości  i  i-adości  oj- 
cowskiej. 

Ona  chce  udać  uśmiech,  a  smutek  obleka  lice;  chce 
patrzeć  wesoło,  a  łza  ciśnie  się  do  oka;  chce  rozmawiać 
z  rodzicem,  a  westchnienia  rwą  słowa;  jednak  w  sercu  choć 
tęskno,  ale  lubo,  ale  roskosznie:  wie,  że  jest  kochaną. 

Stary  Hetman  myśli:  to  resztki  wczorajszego  przestrachu. 
A  Wąsowicz,  co  tą  samą  drogą  czas  jakiś  szedł,  inaczej  w  gło- 
wie kmetował:  —  Oto  pańskie  dziecko  i)orozuniiało  się  z  ko- 
zakiem. Ja  widzę  co  to  się  święci.  Mnie  starego  w*  pole 
nie  łatwo  wyprowadzić.  Jadałem  to  i  ja  kiedyś  z  misy 
kochania!  —  smaczne  to  rzeczy,  smaczne,  ale  czasem  i 
cierpkie.  — 

Kiedy  stary  Hetman  trochę  przyzostał,  on  się  zbliżył  do 
kolasy  ze  strony  Panny  Joanny,  koniem  zawodził,  wąsa  pod- 
kręcił, czapkę  poprawał,  twarz  do  kolasy  zwrócił:  —  Ja- 
śnie Wielmożna  panno  Hetmanówuo,  przyjedzie,  przyjedzie; 
co  ma  wisieć,  to  nie  utonie.  Jeszcze  ja  stary  na  we- 
selu drabanta  w^yskoczę,  a  daj  Boże  na  chrzcinach  wy- 
dudlić  węgrzyna  za  zdrowie  WTiuka  Jaśnie  Wielmożnego  Het- 
mana. — 

Panna  Jadwiga  rumieńcem  spłonęła.  Wąsowicz  sposti'zegł 
się,  zagryzł  usta  —  przepraszam,  przepraszam  —  pomknął  ko- 
nia naprzód  i  pomyślał  sobie:  —  Kto  wiele  gada,  zawsze  się 
wygada.  Kto  puści  cugle  językowi,  zawsze  głupstwo  powie:  — 
I  dalej  czerwono-ruskim  szlakiem  jechali. 
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XI. 

Chata  bez  ilwer,  bez  wikoiiyc, 
Bo  wże  pryszow  jemu  koniec. 
Pieśń   ludu  Ukraińskiego. 

W  niewiele  niedziel  po  zwycicztwie  w  Warce ,  we  Lwowie 
na  Halickiem  i^rzedmieściu,  w  domie  Armianina  Serbinowicza, 
hurt(jwego  kupca  wełny,  w  małej  izbie,  koło  dębowego  stołu, 
na  dwóch  stołkach  ciesielskiej  roboty  siedziało  dwócłi  męż- 
czyzn już  poważnego  wieku.  Jeden  przybrany  w  sieraczkowy 
czekman,  i  w  gi'ubrynowe  szarawary  jak  do  podróży;  drugi 
w  sutym  kontuszu  z  czerwonego  falendyszu,  z  zielonemi  wy- 
łogami; z  pod  wylotów  wyzierał  biały  żupan;  pas  słucki 
litemi  strzępami  spadał  na  brzuch,  a  na  nogach  buty  z  żół- 
tego tchinu;  musi  się  ocierać  koło  wielkicli  panów  albo  i  sam 
być  panem;  gawędka  odbywała  się  nie  polskim  obyczajem,  bo 
na  stole  nie  masz  ani  szklannicy,  ani  dzbana,  ani  sztofa;  nawet 
nie  widać  śladu  rozlanego  trunku ;  obadwa  pospierali  brody  na 
rękach  i  widać,  że  ciekawe  rzeczy  gadają,  bo  żaden  nie  ziewa, 
nie  krzaka  i  nie  spluwa.  Szlachcic  w  czekmanie  pomaleńku  a 
dobitnie  mówił: 

—  Mo.ści  Starosto  Horodelski,  i  któżby  to  powiedział,  że 
Pan  Hetman  Polny  tak  prędko  z  tym  światem  się  rozsta- 
nie? —  Trzech  dni  nie  chorował:  ani  Żórawski,  ani  Drogonius, 
ani  ten  Włocli  Doktór  nic  nie  pomogli;  a  chociaż  dwaj  sławni 
lekarze,  a  trzeci,  jak  to  mówią  ludzie,  czarnoksiężnik.  Wiesz 
Panie  Janie,  że  dobrze  nasi  ojcowie  mówili:  jak  Pan  Bóg  do- 
puści, to  tego  aTii  człowiek,  ani  djabeł  nic  odwróci. 

—  O!  nasi  ojcowie  i  doltrzc  mówili  i  dol)rze  roljili;  Panie 
Boże,  święć  nad  ich  duszij;  ale  powiedz  mnie  Waszmość  Pa- 
nie Skai'])niku,  co  to  się  działo  przy  śmierci  Hetmańskiej. 
Wszak  Waszmość  Pan  byłeś  ])vzy  nim  ciągle  aż  do  samego 
skonu? 

—  Długo  to  o  tciu  mówić,  ale  że  już  ])rzyi'zeklem,  to  ci 
powiem  Panie  Janie;  tylko  ])roszę,  niech  to  ])ędzie  między 
nami.  Ja  pi-osty  szlachcic  na  jednej  wiosce,  z  panami  nie  chcę 
się  wadzić,  a  zwłaszcza  że  już  mi  nie  wiele  lat  zostaje  do 
życia. 

—  Możesz  na  mnie  rachować.  Mości  Skarbniku;  co  ])o- 
wiesz,  to  jak  w  studni  utonie,  nikt  o  teni  ani  wiedzieć 
będzie. 

—  Słuchaj  Mości  Ibnddclski.  Wiesz  o  tern,  że  od  czasu,  jak 
Hetman  przybył  do  Lwowa,  wszyscy  na  wyścigi  biegli  mu 
oświadczał-  swoje  atekta,  bez  i'óżnicy,  i  szlachta  i  jiauowie.  KimM 
Jegomość   i    Królowa   Imość   radzil)y    go   byli    uiinrować,    ale 


czoni  u  liclia?  on  starostw  nie  potrzebował,  a  Wielki  Hetman 
Koionny  żyje  i  wielka  ))uława  nie  dtt  dania.  Panowie  stry- 
jeczni Hetmana  Polnej^o  jak  Waszmośe  wiesz,  zbiegli  się  do 
Lwowa,  i  ohurącz  dla  sicliie  i  swoich  hrali  urzędy  i  starostwa. 
IS'icl)()szczyk  Hetman  na  to  ki-zywo  patrzał  i  między  nami  mó- 
wiąc, nie  bardzo  liolul)ił  do  siebie  j)anów  stryjecznych,  a  kiedy 
się  dowiedział,  że  ci  Iclimościowie  związawszy  się  z  tą  fran- 
cuzkii  Hrabiną  z  La-Grange,  forytują  jakieś  zanieście  dla 
Hctmanówny,  zagniewał  się  mocno.  W  tyra  właśnie  czasie 
przybył  nasz  stary  Wąsow-icz  z  doniesieniem  o  zwycięztwie  ])od 
(inieznem,  i  z  jakiemiś  tam  ważnemi  poruczeniami  od  Pana 
i\'asztelana  ł\ijowskicgo.  Waćpan  wiesz  o  tem,  że  nieboszczyk 
Hetman  p)'zyjął  był  do  swojej  służby  tego  Żytkiewicza,  i  bardzo 
go  polubił. 

—  Że  mu  wyroljił  przel)aczenie  kri')lewskie  i  że  przyjął  do 
swojej  służby,  to  nie  dziwota;  bo  też  Żytkiewicz  narażał 
swoją  głowę,  żeby  wyrwać  Hetmauównę  z  Krupiańskiego 
zamku.  Choć  wszystko  to  się  stało  za  przewodem  Jaśnie 
Wielmożnej  Podkanclerzynej ,  Służkówny  z  domu,  ale  że 
polubił  takiego  łgarza,  to  mi  sio  w  głowie  ])omieścić  nie 
może. 

—  Widzisz  Waćpan,  to  taki  lizus,  tak  się  umie  ułożyć  jak 
legawiec.  Nieboszczyk  Hetman,  Boże,  przyjm  go  do  siebie, 
był  poczciwego  i  wdzięcznego  serca.  Wszak  wiesz,  jakie  po- 
<lai'ki  porolńł  mnie  i  Waćpana  żonie  Pani  Starościnie,  i  mojej 
siostrze,  za  to  żeśmy  się  jego  jedynaczką  opiekowali? 

■ —  O!  W'iem  3Iości  Skarbniku,  niech  mu  Bug  na  tamtym 
świecie  nagrodzi,  to  było  j^anisko  na  całą  gębę,  taki  jak  nie- 
boszczyk Służka  Wojewoda  Wileński  —  pokręcił  smutnie  głową 
Służewski.  —  Mów  dalej  Mości  Skarljniku. 

—  Już  nieboszczyk  Hetman  niedomagał,  kiedy  przybył 
Wąsowicz;  był  to  piątek, _  tylko  cośmy  śniadanie  zjedli.  Nie 
mając  co  robić,  gi-ałem  z  Zj^tkiewiczem  %v  marjasza,  a  Hetman 
rozmawiał  z  W^ąsowiczem,  o  czem,  tego  nie  wiem.  Potem  przy- 
wołano Pannę  fletmanównę ,  ojciec  coś  długo  z  nią  gadał  i  ca- 
łował córkę,  w  końcu  wyszedł  i  kazał  Żytkiewiczowi,  żeby  się 
ndał,  i  to  zaraz,  po  Yices-Regenta  Lwowskiego  gi'odu.  Za  jego 
przyjściem  natychmiast  spisanym  został  testament.  Zawołano 
nas  i  czytano  go  w  głos.  Ostatnią  wolą  Hetman  naznaczał 
Stefana  Czarnieckiego  Kasztelana  Kijowskiego  i  Pawła  Sa- 
piehę Wojewodę  Wileńskiego  wykonawcami  testamentu  i 
opiekunami  córki,  i  wyraźnie  powiedział:  że  zezwala  i  chce, 
^^jy  J6go  jedjnaczka  Panna  Joanna  wyszła  za  mąż  za  Semena  ze 
Hwiatopełków  Teterę,  Starostę  Ba])imowskiego. 

—  To  dziwna!  taki  wielki  pan,  za  kozaka  wydawać 
córkę?  — 

—  Tak  mu  się  podobało,  zresztą  ten  kozak  wart  i  mitro- 
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wego  pana.  Otóż  na  tym  testamencie  po  podpisie  Hetmań- 
skim ,  podpisał  się  Wąsowicz ,  potem  ja  a  na  końcu  Żytkiewicz, 
przyłożyliśmy  rodzinne  pieczęcie.  Hetman  pi'zykazał  nam  ani 
słowa  o  tern  nie  gadać,  sam  swoją  ręką  złożył  testament, 
obwinął  w  papier,  włożył  do  szkatuły,  zamknął  na  klucz, 
i  klucz  wziął  do  siebie:  —  Zatrzymał  się  Błotnicki,  a  po  oczach 
Służewskiego  mdać,  że  ciekawość  jego  się  zdwoiła. 

—  Dalej  Mości  Skarbniku. 

—  Jakby  przeczuł  Hetman  pisząc  testament,  bo  tak  go  po- 
dagra zmoi'zyla,  iż  w  łóżko  się  położył.  Nazajutrz  gorzej  a 
gorzej.  Panna  Joanna  płacze,  Panna  Potocka  ją  cieszy,  a 
sama  łzy  ociera  z  oczów.  My  y>o  lekarzy,  nawet  po  tego 
czarnoksiężnika.  Wtenczas  to  właśnie  Pan  Wojewoda  Wo- 
łyński sprowadził  jakiegoś  Włocha  lekarza.  Hetmańskie  mie- 
szkanie napełniło  się  panami  stryjeczuemi,  synowcami,  sio- 
strzeńcami, dworskiemi,  kiężmi,  wojakami,  i  temi  wszystkiemi 
ze  szlaclity  i  z  panów  co  byli  we  Lwowie;  nawet  Król  Jego- 
mość i  Królowa  Imość  często  odwiedzali  Hetmana,  a  ciągle  się 
dowiadywali  o  jego  zdrowie.  Ale  co  to  pomogło?  Lekarze 
zwątpili;  Hetman  spowiednika  zażądał.  Jak  przystało  na 
chrześciauina  wyspowiadał  się,  przyjął  ciało  i  krew  pańską  i 
ostatnie  namaszczenie:  córkę  błogosławił,  żegnał  przyjaciół  i 
domowników.  —  Tu  łzy  stanęły  w  oczach  Skarbnika.  —  Le- 
dwie mógł  mówić,  kiedy  przybył  Ivról  Jegomość;  jeszcze  ru- 
szył głową,  mdlejącą  ręką  wskazał  na  buławę,  i  z  wysileniem 
się  rzekł  drżącym  głosem  —  Stefano\vi  —  do  Wąsowicza  odwra- 
cając się  wyrzekł  —  Stary  —  Tetera  —  mój  syn  —  Joasiu  —  i 
skonał.  Myśmy  z  Wojewodziną  Wileńslcą  nieśli  ratunek  szlo- 
chająccj  Hetmanównie;  aż  żal  ])ierze  pomyśleć,  co  ta  biedaczka 
cierpiała.  Domownicy,  ])rzyjacielc,  wszyscy  płakali.  Podczas 
tej  ostatniej  nocy  ten  Włoch  lekarz  siedział  ])rzy  chorym,  i 
Żytkicwicz  takoż.  Z  rana  obadwa  znikli,  ale  w  takiem  roz- 
gardjaszu  nikt  na  to  nie  zważał;  dopiero  później  znaleziono 
w  zaułku  ciało  zarąbanego  Wloclia.  Ludzie  hetmańscy  po- 
znali, że  to  był  ten  Carlo,  o  kt('irym  Waćpan  Dobrodziej 
wiesz. 

—  O!  wiem,  ten  łotr,  szpieg,  co  to  go  Szwedzi  nasadzili  na 
Ojców  Jezuitów;  ale  jakże  go  nie  poznano? 

—  Pi-zyprawil  sobie  l)rodę  i  wąsy;  ale  w  końcu  musiano  g<i 
)t(iznać,  ))o  zarąbany  l)yl  ])alaszami.  I  to  zdaje  się  przez  kilku 
ludzi,  bo  tęgo  l)ył  posiekany. 

—  Mniejsza  o  szpiega,  ale  mow  nii  W  aszniośi'.  co  się  dalej 
u  was  działo. 

—  iSadszedt  l'an  Marcin  LancUdniński,  niegdyś  Daniczew- 
ski  Starosta,  a  dziś  Wojewoda  \N OlynsUi.  Jako  najstarszy  ze 
stryjecznych  l)raci  nieboszczyka  Hetnianii,  za/ądal,  aby  sądo- 
wnie wszystkie  sprzęty  i  kimniaty  liyly  diiifczętowane,  en  też  i 
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•lopeJnidiio.      Widziałeś    Waszmość   jaki    był   oł>rz^'(l    pogrze- 
bowy? 

—  "Widziałem  Mości  Skarbniku.  Oli!  nie  zapomną*  tego 
nigdy,  z  jakim  przepychem  wieziono  ciało  do  Lanckorony. 

—  Otóż,  po  wywiezieniu  eiala  pi'zystij])iono  do  odpiecz^;- 
towywania.  My  z  Wijsowiczem  niówim\'  że  w  szkatule  testa- 
ment; otwierają,  a  tam  ani  śladu  gdzie  sif^-  podział.  My  się 
odwołujemy  do  świadectwa  Żytkiewicza  i  Vices- Regenta. 
Wszyscy  powiadajij:  musieli  coś  skraśr  oljadwa  i  uciec.  Samo 
z  siebie  Pan  Wojewoda  Wołyński  został  opiekunem  sieroty  i 
majijtku.  On  w  r(jce  Królowej  Imości  i  Hrabiny  z  La-Grange 
oddał  opiekę  nad  Hetmanówną,  a  sam  j)odjiłł  się  opiekować 
majątkiem  do  czasu  zamęścia  synowicy.  O  Teterze  ani  słyszeć 
nie  chciał,  mówiąc,  że  się  nam  przyśniło  o  testamencie.  Gdyby 
nie  Ojciec  Krajewski ,  Pan  Starosta  Żytomirski  łjyłby  roz- 
njbał  Wojewodę  Wołyńskiego,  tak  się  rozgniewał.  Chciał 
przysięgać,  i  jabym  poszedł  za  nim,  bo  pewny  jestem,  jak  to  że 
Waćpana  widzę  przed  sobą,  iż  skradziono  testament. 

—  Powiedz  że  mi,  czy  ten  Zytkiewicz  skradł  pieniądze?  czy 
to  nie  było  co  ukartowanego  z  tym  Carlem? 

—  ^Ja  Carlu  nic  nie  znaleziono;  jego  śmierć  to  sprawka 
hetmańskich  dworzan ,  zresztą  Bóg  to  święty  wie.  Dworzanie 
przysięgają,  że  ani  szpilka  złamana  nie  przepadła:  jakaś  to 
w  tern  kozera ! 

—  Cóż  myślisz  robić  Mości  Skarbniku? 

—  Jadę  do  Uchań,  tu  na  mnie  krzywo  patrzą.  Wiem  o 
tem,  że  panowie  jak  żydzi  z  sobą  się  trzymają,  a  jak  zechcą  to 
zgnębią  szlachcica.  Usunę  się  im  z  oczów  a  kiedy  przyjdzie 
czas,  gotowem  stanąć  do  przysięgi. 

—  Dobrze  robisz :  z  panami  się  nie  żary wać  nam  szlachcie. 
Wiesz,  wczoraj  u  Pani  Podkauclerzynej  Służkówny  z  domu, 
gadano  o  śmierci  Hetmana,  a  o  tem  testamencie  ani  słowa, 
nawet  o  śmierci  Carla  bardzo  mało;  tylko  i3owiadano,  że 
W'ąsowicz  podochocił  sobie  i  chciał,  gospodarować  w  hetmań- 
skim domie,  ale  Pan  Wojewoda  Wołyński  nosa  mu  przytarł. 

—  Widzisz  Waszmość  jakie  klew^oty.  Wąsowicz  podochocił 
sobie?  —  czysta  bajka;  byłby  on  łeb  przytarł  Wojewodzie, 
gdyby  nie  Jezuita.     A  o  mnie  co  też  mówiono? 

—  ?>ic,  tylko  o  Żytkiewiczu,  że  drapnął,  naki-adłszy  pie- 
niędzy. 

—  Musiałeś  słyszeć  Panie  Janie,  gdzie  jest  Hetmanówna, 
czy  jeszcze  z  Wojewodziną  Wileńską? 

—  Ba!  jeszcze  pozawczoraj  Hrabina  z  La-Grange  przy- 
wiozła ją  do  Królowej  Imości;  co  gorsza,  wczoraj  Pannie 
Rozalji  Potockiej  nie  pozwolono  z  nią  się  widzieć,  dla  tego 
że  przy  niej  był  W^ąsowicz,  łjano  się,  aby  harmideru  nie 
narobił. 
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—  Otóż  masz,  mówiłem,  że  jakaś  kozera  jest  w  tej  spra- 
wie. — 

Wtem  rzęsisty  chód  dał  się  słyszeć  podedrzwiami,  szabla 
kilka  razy  zamaszysto  brzęknęła,  jakliy  się  zrywała  z  peudenta, 
drzwi  otworzyły  się  z  hałasem  i  wszedł  Pan  Starosta  Żyto- 
mirski.  Widać  gniewny,  bo  na  twarzy  Inirakiem  poczerwie- 
niał, a  siwem  okiem  tak  błyskał,  jakby  tamtędy  sypał  iskry 
rozsierdzonej  duszy.  Nawet  nikogo  nie  pi-zy witał:  —  Mospa- 
nie,  zadrwili  z  nas  te  skurczybyki! 

Służewski  się  podniósł:  —  Mości  Starosto,  jak  się  miewasz, 
proszę  siadać  —  i  przystawiał  mu  stołek. 

—  Żle  się  mam,  daj  mi  Waszmość  pokój  z  siedzeniem,  już 
te  wiercipięty  przystawili  nam  dobry  stołek. 

—  Któż  taki? 

—  A  któż ,  jeźli  nie  ci  Jaśnie  Oświeceni,  i  Jaśnie  Wielmożni 
l)różniacy,  co  przed  Królem,  Boże  miej  go  w  swojej  opiece, 
l)aki  świecą,  pokłony  biją;  co  Królowej  pokoju  nie  dają: 
dworacy!  Psia  krew,  jak  trzeba  się  l)ić  to  do  gi-obu  się  cho- 
wają, a  teraz  kiedy  naszemi  szablami  wi'ogowi  napędziliśmy 
strachu,  to  oni  wichrzą  i  gospodarują.  Lizilapy!  małpy! 
pudle ! 

—  Cóż  oni  zrobili  Mości  Starosto  ? 

—  A  to  Waćpanowie  o  tem  nic  wiecie?  Buławę  polną  dano 
Marszałkowi  Koronnemu,  a  naszemu  Stefanowi  Czarnieckiemu 
dulę  pod  nos.  —  Mosj^anie  któż  to  wart  buławy?  —  Czy  ten  co 
dzień  i  noc  na  koniu,  często  bez  chlel)a  i  wody  uganiał  się  i 
ugania  za  Szwedem,  ł)ił  i  bije  Szweda?  —  (^zy  ten  co  w  Łań- 
cucie w  roskoczy  i  zljytku  opływał,  a  dopiero  wyruszył  w  pole, 
kiedy  nieyn-zyjaciel  już  spuścił  nosa  na  kwintę?  — 

—  Prawda  że  l'an  Kasztelan  Kijowski  wart  Ijuławy,  ale 
l,iiliomii'ski  dobry  Polak. 

-  Ja  mu  tego  nie  przeczę  Mospanie;  tylko  to  mu  w  oczy 
powiedziałbym:  że  do  buławy  nie  ])rzez  umizgi  i  trefnisiostwo, 
ale  przez  znoje  i  bitwy  dostawać  się  ])owiuuo.  Że  kto  się 
urodził  Księciem  alłio  jakim  tam  Jasnym  Panem,  to  nieko- 
niecznie buława  mu  się  należy.  Paskudne  to  plugastwo  ci 
dworacy!  — 

Skarbnik  się  odezwał.  —  Ależ  Mciści  !'iilkowniku,  gdyl)y 
Kroi  nie  zezwolił,  dworacy  by  nic  nie  zrobili. 

—  Nie  mów  \Vać])an  nic  o  Królu,  to  majestat  tronu,  Ja- 
giellon po  kądzieli.  Ja  go  nie  winię,  człowiek  nie  Pan  Bóg; 
jak  mu  te  liziła[)y  zaczną  klektać  głowę,  to  żel)y  się  od  nicli 
odczepić,  zr()])i,  co  nic  myśli.  To  tej  szarańczy  żel)y  się  po- 
zbyć, a  tych  cudzoziemców,  co  to  także  nosa  wtykają  w  nasze 
sprawy!  — 

—  Jakto  l'anie  l'ulkownil\ii,  to  na  Kinlowę  powstajesz?  — 

—  Daj  mi   N\'a('-pan    czysty    pokój,    to    pani    wielkiego   ani- 
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imiszu;  ale  l<(il)ict;i.  a  <l(i  tcfjfi  ciulzozicMiika;  rzecz  jasna,  że 
.laśuie  Oświecony,  alho  Jaśnie  Wielmożny,  le])iej  hizini  jej 
uszom,  jak  Wielmożny  albo  urodzony;  ale  Mospanie  Skarltni- 
ku,  chciałbym  z  tobą  poniówir  o  ostatniej  woli  niel>oszczyka 
Hetmana:  —  Westchnął  staiy  i)utko\vnik. 

—  Pan  Shiżewski  wie  (\  wszystkiem. 

—  M()S])anie,  ja  z  tej^o  tajemnicy  ))rze(l  nikim  nieroljię.  Wiedz- 
cie o  tern  moi  panowie  bracia,  że  jeżli  ten  szelma  łyk  Żytkie- 
wicz  skradł,  to  nie  za  swoim  powodem  tylko  za  tycli  panów 
stryjecznycli.  Przed  wami  powiem,  że  oni  podobni  do  nie- 
Ijoszczyka  Hetmana  jak  pięść  do  nosa.  Boffdaj  ich  dzieci  nie 
szli  w  ich  ślady,  inaczej  na  Stanisławie  skończyłaby  się  sława 
Ijanckorońskich  rodu.  ?\iecli  mi  tak  Bóg  ])ozwoli  jeszcze 
z  dziesiątek  lat  posłużyć  Ojczyźnie,  jak  ci  panowie  stryjeczni 
gotowi  wrogom  się  zaprzedać,  l)yle  im  zapłacił;  1k)  dalil)óg  że, 
jakaś  zła  krew  przymięszała  się  do  ich  krwi :  —  Zatrzymał  się 
trochę:  —  Otóż  wiesz  Waćpan  że  ja  jadęV 

—  Dokąd?  nazad  do  wojska? 

—  Do  wojska;  ale  do  l'aua  Hetmana  Wielkiego  Ko- 
ronnego, bić  się  przeciw  Rakocemu.  Mianowano  nniie  Obo- 
źnym. 

—  Winszujemy  I*auu  Staroście  Zytomirskiemu  — •  oljadwa  się 
odezwali. 

—  Nie  winszujcie;  to  te  psy  mnie  tam  wyprawiają,  żeby  się 
ztąd  pozbyć,  i  pomału  od  Stefana  Czarnieckiego  pooddalać 
wszystkich  jego  dawnych  towarzyszów.  Mospanie.  musi  się 
kiedyś  skończyć  to  panowanie  liziłapów!  Otóż  ja  jadę,  a  Wać- 
panowie  oddajcie  mi  przyjacielską  posługę. 

—  Co  chcesz  panie  01)oźuy,  wszystko  zrobiemy. 

—  Waćpan  Mospanie  Skarljniku,  jedź  zaraz  tam  gdzie  jest 
Pan  Kasztelan  Kijowski;  trudno  go  zdybać,  ale  chcącemu  nic 
trudnego.  Powiedz  mu  wszystko  co  tu  się  stało.  Ja  mam 
nadzieję,  że  mnie  djabli  nie  wezmą;  po  wojnie  przed  trjijunał 
Lul)elski  albo  Piotrkowski  wytoczę  testamentową  sprawę,  a 
zobaczemy,  czy  tam  co  liziłapy  dokażą.  Powiedz  Teterze,  nie- 
chaj nie  traci  serca;  dziewczyna  go  kocha,  ojciec  przy  śmierci 
synem  go  nazwał,  będzie  miał  za  żonę  Hetmanówuę.  Ciebie 
Mospanie  Starosto  Horodelski,  proszę,  abyś  przez  Panie 
Podkanclerzyuę  doniósł  Hetmamiwnie ,  że  stai"y  WąsoA\"icz 
zawsze  i  wszędzie  gotów  na  jej  usługi.  Niech  się  nie  daje  ba- 
łamucić tym  fraucuzicom,  tym  dworskim  trutniom.  Biedna 
dziewczyna!  choć  ją  jak  w  więzieniu  trzymają,  nie  potratią 
uchodzić,  bo  to  krew  Hetmańska.  — 

Skarbnik  w  łysinę  się  pogładził:  —  Ja  pojadę,  zrobię,  co 
będę  mógł.  — 

Służewski  odchrząknął.  —  Tak  się  Polacy  nie  rozjeżdżaj:!, 
przynajmniej  butelczynę  węgrzyna  wysuszmy  na  rozjezdne  —  i 
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chciał  pokojowego  wołać,  ale  Wąsowicz  go  za  rękę  zatrzy- 
mał. —  Daj  Waćpan  pokój,  choć  to  ludzie  powiadają:  że  na 
frasunek  dobry  trunek,  ja  utrzymuję,  że  jak  człowiek  zły,  to  i 
węgi'zyn  w  gardło  nie  lizie.  Kiedy  powrócę,  bo  mnie  djabli 
nie  wezmą,  to  w  Tyszowcach  wypijemy  na  powitanie,  teraz 
bądźcie  mi  zdrowi  Mospanowie  bracia.  Sprawcie  się  tu  do- 
larze, mnie  trzeba  jechać;  przed  kim  droga,  temu  czas.  Król 
Jegomość  kazał,  a  to  majestat  tronu,  trzeba  spełniać  jego 
wolę.  — 

Po  staropolsku  serdecznie  uściskali  się  i  Wąsowicz  odszedł. 

Skarbnik  ciągle  dłonią  pocierał  łysinę:  —  Mówiłem,  że 
z  tym  testamentem  jest  jakaś  kozera.  Ależ  to  buława  mimo 
zasługi  Stefana  Czarnieckiego,  mimo  wolę  nieboszczyka  Het- 
mana dana  Koronnemu  Marszalkowi?  —  to  to  sęk. 

—  Wiesz  Waszmość,  że  ten  Wąsowicz  ma  za  sobą  prawdę. 
Ot  i  ja  naprzykład:  poseł  od  Tyszowieckiej  Konfederacji; 
w  Głogowie  to  mnie  cackano,  skakano  koło  mnie,  a  tu  kiedy 
się  przyjdzie  z  uszanowaniem  do  dworu,  za  tymi  jak  Wąsowicz 
nazywa  liziłapami ,  ani  docisnąć  się  można  do  Królowej 
Imości ;  nie  tylko  że  człowiek  słiiwka  od  niej  nie  dostanie,  ale 
nawet  rzadko  uśmiech  z  ukłonem  się  oberwie;  a  jirzecież  tó 
poświęcił  się  mająteczek  na  usługi  Ojczyzny  i  Ivróla  Jego- 
mości, nieraz  się  życie  narażało.  — 

—  Panic  Janie,  my  szlachta,  a  oni  panowie;  nam  się  do 
nich  nie  piąć. 

—  Panowie!  co  Wa('-i)an  gadasz?  to  chyrlaki  ])()hrabieni  i 
pomai'grabieui  za  granicami,  aU)o  tam  jakieś  wołokity  co  żyją 
ochłapami  z  pańskich  stołów.  Panowie  polscy!  to  Służkowie, 
Radziwiłły,  Sapiehowie,  Zamojscy,  W  i  szu  łowieccy  i  tak  dalej; 
a  ich  imi(ma:  Roman,  Jeremi,  Adam,  Michał,  Jan,  Piotr, 
Władysław.  A  spytaj  tych  tircyków,  tych  lizita))ów,  jak  się 
nazywają?  Jjorenz,  (iustaw,  All)ert,  Adolf,  Artur.  Gdzież 
tam  kiedy  nasi  pi'zodkowie,  czy  ])oganic,  czy  chrześcjanie, 
takie  miana  swoim  dzieciom  nadawali?  Ja  spokojny  człowiek, 
a  powiadam  Waszmości,  że  to  małpiarstwo  cudzoziemszczyzny 
zgubi  Polskę.  — 

I  tak  dak'j  rozmawiali  z  sobą  smutnie  i  cierpko,  aż  wszedł 
|){iko)owy  i  zawołał:  —  Do  stołu  dano.  Imość  prosi  na 
obiad.  — 

Tegoż  dnia  jeszcze  rozeszła  się  wieść,  iż  Królestwo  Ich- 
mościowie  Lwów  oj)uszczają.  Jan  Sobieski  pi-zyprowadzil 
dziehie  i  bitne  choi-ągwie  z  Wołynia  i  z  Polesia,  Książe  Ka- 
ziniieiv,  Czartoryski  Starosta  Wielicki  przyciągnął  z  i)odolską 
jazdij  i  kupami  ])ieszych  g('ii'ali.  łhui  l'ereko|)u,  Pan  Nogaju  i 
Budziaku  przystał  w  ])omoc  hickieniu  Knilowi  mnogie  liordy 
Krymczakow  i  Mogajcow,  pod  dowództwem  S/.efeia  Kazy  .\gi 
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i  młodego  Sułtana  Niii  adyiiii.  Już  wiedziano,  że  Wojewoda 
Wileński  z  ezyścią  Litwy  i  Żmudzi  tłucze  Szwedów,  a  teiaz 
{Tońce  dali  zuar,  iż  (jąsiewski  z  resztą  Litwy  ciągnie  w  ślady 
l'aw!a  Sai)iehy.  /  Moskwą  rtizejm  zawarty;  ttiały  car  przy- 
mierza żąda.  Climieluicki  u|)okoizyl  sir,  i)izel)łagał  listami 
króla,  do  powinności  wi-óció  przyobiecał,  a  Wyhowski  w  Ko- 
zaczym  liiactawiu  zbiera  kozacze  pułki  na  oł)rony  matki 
Polski.  Nawet  Wiedeński  Pan  pieniądze  i  jjosiłki  olńe- 
cuje,  i  ojcowie  Jezuici  na  głos  świętego  Ojca  otwoizyli  swoje 
skarby  i  dali  złota  i  srebra  na  sprawę  katolickiej  l*olski. 

Jest  hukiem  wojska,  hukiem  wojemiych  zasobów  i  pie- 
niędzy. Król  Polski,  jak  jego  przodkowie,  na  czele  narodowej 
siły,  przy  całej  powadze  majestatu  tronu,  może  teraz  na  śmiało 
ł)ić  1  tępić  wroga,  co  najecliał  jego  państwo. 

Jaśni  Oświeceni,  i  Jaśnie  Wielmożni  panowie,  co  gdzieś 
tam  za  granicami  się  przechowywali,  albo  Szwedowi  służyli, 
kiedy  się  zawiązała  Tyszowiecka  Konfederacja,  kiedy  Stefan 
Czarniecki  na  czele  garstek  powstania  ubijał  się  ze  Szwedem, 
teraz  zbiegli  się  do  boku  Króla.  Ten  powiada:  ja  to  wykołata- 
łem  u  Austryjackiego  dworu  przychylność  dla  Polski;  tamtem: 
ja  skłoniłem  Moskiewskiego  Cara,  żeby  z  nami  zawarł  przy- 
mierze. Inny  znowu:  że  płaszcząc  się  w  przedpokojach  szwedz- 
kiego najedzdcy,  myślał  o  Polsce,  i  w  duszy  klął  Szweda; 
drugi  bez  jąkania  gada:  iż  dla  tego  przyjął  dostojeństwa  z  rąk 
wroga,  żeby  mógł  cichaczem  służyć  krajowi.  Bez  końca  prze- 
chwalają się  ze  swojemi  zasługami,  ze  swojemi  poświęceniami 
się.  Pusta  j)rawda,  pełna  fałszem  ich  mowa;  jednak  dworacy 
i  dworskie  panie  służą  za  rozgłos  i  potakiwanie  tym  prze- 
chwałkom. Król  dobry,  wszystko  przebacza,  wszystkiemu 
wierzy,  albo  udaje,  że  wierzy;  Królowa  Imość,  chociaż  pani 
wielkiej  woli,  udaje  przecież  że  wierzy,  dla  potrzeby,  a  może  i 
też  dla  tego,  że  kobieta  często  woli  błyszczący  szych  niźli  nie- 
wygładzone  złoto.  Oni  Jaśni  próżniacy,  bezczelni  pa^ilarze, 
sztyftują  się  na  Kanclerzy,  Podskarbich,  Hetmanów,  Wojewo- 
dów, a  powiadają,  niech  się  szlachta  bije,  niech  życie  naraża, 
traci  majątki  na  posługi  Ojczyzny  a  potem  czeka  od  Ojczyzny  i 
od  Boga  nagrody.  My  zagarniemy  dostojeństwa  narodu  i  Kró- 
lewskie łaski. 

Byli  i  poczciwi  panowie,  co  jak  Zamojski,  Sapieha,  Czarto- 
ryski, Potoccy,  Wiszniowdeccy  bili  się  w  polu  ze  Szwedem,  za 
Ojczyznę;  ale  ci  do  frymarki  dworskiej  nie  należeli;  bo  to  Ksią- 
żęta z  Książąt ,  panowie  z  panów,  niepobękarceni  cudzoziem- 
skimi tytułami,  ani  narowami. 

Takim  to  otoczony  dworem,  ale  na  czele  mnogiego  i 
dziarskiego  wojska,  Jan  Kazimierz  napisawszy  pismo  pochwały 
i  podziękowania  Gdańszczanom  za  wiarę  zachowaną  Polsce,  za 
dzielną  obronę  przeciw  Szwedom,  wyruszyć  miał  do  Sokoła,  a 
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ztamtfjd  ku  Warszawie.  Królowa  zaś  Imość  z  małym  dworem 
miała  udać  się  do  Częstocłiowy,  i  tam  czekać  wypadków 
wojny. 

Wieczorem,  w  królewskicli  pokojach  mnóstwo  ludzi  się  na- 
gromadziło. Niewiasty,  postrojone  w  klejnoty,  jedwabie, 
tyftyki  i  złotogłowy;  mężczyźni  w  aksamitach,  w  atłasach, 
w  sajecie,  w  srebrze,  w  złocie  i  w  drogich  kamieniach. 
Komnaty  rzęsisto  oświecone,  służba  bogata  i  mnoga:  zwy- 
czajnie jak  u  Króla  Polski.  Ludwika  Marja,  jeszcze  ładna, 
jeszcze  powa})na,  przybywające  panie  i  panów,  na  powitanie 
darzy  uśmiechem  wdzięku,  ale  w  tym  uśmiechu  nie  masz  nie- 
wieściej zalotności,  która  jawTiie  mówi:  jest  serce  co  czuć  i 
kochać  może.  U  Królowej  uśmiech  łagodny,  słodki  nawet, 
ale  zimny,  dla  wszystkich  jednaki:  widać,  że  go  trójca  rozwagi, 
potrzeljy  i  musu  na  twarz  i  usta  wyciska.  I  piękne  oko  tej 
Pani  śmieje  się  i  wdzięczy,  ale  nie  pała  ogniem  czucia,  co 
w  mężczyznach  krew  warem  zakipia,  co  serca  z  ich  łoii  wyry- 
wa, i  co  niemi  rządzi  jak  niewolnikami. 

Piękna  Księżniczka  z  Gonzagów  rodu,  we  Francji  miłością 
i  lila  miłości  żyła;  zasiadlszy  na  polskim  tronie,  myślami  o 
wielkości,  o  chwale  zatarła  w  sol)ie  niewieście  uczucia  i  nie- 
wieście objawienie  się  uczuć.  I  dla  tego  każdy  ją  podziwiał, 
a  nikt  jej  nie  kochał;  każdy  udawał  że  jej  chce  się  podobać,  a 
nikt  nie  służył  jej  widokom  szczei'ze,  z  zapałem;  każdy  przy- 
rzekał wsparcie  jej  zamiarom,  a  mało  kto  myślał  dotrzy- 
mać. Taka  to  kolej  niewiasty,  kiedy  rodzime  Ijarwy  serca  i 
ciała  chce  przyoljlek  w  męzkie  wady  i  przymioty.  Od  mło- 
kosa aż  do  zgrzybiałego  starca,  wszyscy  wszystko  zrobią  dla 
niewiasty,  byle  ta  nie  przestawała  być  niewiastą. 

Jan  Kazimierz,  jak  zawsze,  bez  wąsów,  dobry,  łagodny, 
witał  ))olskie  panie  i  polskich  panów.  Spojrzenia  jego  były 
pełne  ognia  i  życia;  rozmowa  słodka,  ujjrzejma  i  rozumna.  Po 
ojcowsku  wszystkich  garnął  do  siebie:  tylko  mu  l)rak  sarma- 
ckich wąsów  i  l)utuej  postawy,  a  l)ylljy  podol)ny  do  tych  Ja- 
giellonów, co  ])rzez  długie  lata  po  l<i'i'>lewsku,  po  boliatersku 
ki-ólowali  polskiej  ziemi. 

Tłumem  goście  wij;j  się  i  pi-zesuwają  po  kouuiatach,  jak 
rój  |)szczół,  nim  usiądzie  ua  spoczynek.  We  tranuidze  okna 
stiila  stara  Hrabina  z  La-Cii^ange,  gdył)y  koczkodan  wyczu- 
picrzona ;  ol)ok  niej  Margral)ia  iMontirsor  po  hiszpańsku 
przyi)rany;  zcicha  z  sol)ą  rozmawiali:  na  obydwu  twarzach 
widać  uśmiech,  po  którym  nie  można  poznać,  czy  płacz,  czy 
wesele  w  sercu;  czy  przyjaźń  wiąże  rozmawiających,  czy  nie- 
nawiść na  zawsze  icli  dzieli.  Ona  mu  mówi:  —  Panie  Mar- 
grabio, liudwik  wszystko  jjopsuje  przez  swój  upór;  czas  nagli, 
trzelia  koi'zystać  z  okoliczności;  ci  |)anowie  liUnckorońsey  za 
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jcdiio  Starostwo  wiycej,  nie  tylko  jedną,  ale  dziesięć  syno- 
wie by  oddali.  Najjaśniejsza  Tani  nam  sprzyja,  ale  jak  ten 
s/lafli(jic  n/haez  jiokaże  si^-,  wszystko  <foti'iw  popsuć,  trzeba 
iiainuwić  Ludwika,  /.oby  opuścił  obiiz  Szwedzki. 

—  Zostawszy  jeńcem,  dał  słowo,  że  nie  oddali  się 
z  Warszawy;  a  Tani  Hrabina  wie,  że  słowo  francuza  jest  nie- 
złomne. 

—  To  prawda,  to  l)ardz()  zaszczytnie;  ale  można  temu  po- 
radzić, jak  Pan  zrobiłeś. 

—  Ja?  —  ja  nie  wyjechałem,  ale  inuic  wykradła  pi(^'kna 
Warszawianka;  zreszti^  jestem  już  obywatelem  Polski.  Pan 
Hrabia  de  Chiitre  zostając  przy  królu  Szwedzkim,  zaskarljia 
łask^'  wielkiego  Monarchy  Francji  i  otwiera  sobie  drog^'  do 
zaszczytów  i  dostojeństw. 

—  Byłoby  co  powiedzieć  i  za  tem,  i  przeciw;  ale  co  się 
stało,  to  się  stało,  teraz  trzeba  naglić  Ludwika,  żeby  tu  przy- 
jechał. 

—  Ja  z  mojej  strony  zrobię,  co  tylko  Pani  Hralńua  roz- 
każesz; ale  gdzie  jest  piękna  rozpaczająca? 

—  Zawsze  chora,  nie  wychodzi  i  nikogo  nie  przyjmuje.  — 
Te  słowa  tak  wyrzekła,  jakby  chciała  dalszą  rozmow-ę  o  pannie 
Lanckorońskiej  przerw^ać.  Ciekawość  Montrezora  gotowała 
nowe  zapytania,  kiedy  nadeszła  Pani  Wojewodzina  Sando- 
mirska. 

—  Moja  kochana  matko,  przychodzę  do  ciebie  z  prośbą. 

—  Co  chcesz  mój  aniele!  mów  moja  malutka  Marysiu. 

—  Panna  Rozalja  Potocka  prosi,  aby  mogła  się  wadzieć 
z  panną  Lanckorońską. 

—  To  być  nie  może,  panna  Lanckorońską  mocno  chora, 
lekarz  nakazał  spoczynek,  a  jutro  musimy  wyjeżdżać  w  drogę. 

—  Prosi  takoż ,  żeby  mogła  być  pomieszczoną  w  liczbie  pa- 
nien jadących  z  Królową. 

—  I  to  być  nie  może.  Liczba  osób  jadących  z  Królową 
jest  bardzo  mała;  naw-et  Wojewodzina  Wileńska  nie  jedzie 
z  nami. 

—  A  jednak,  moja  matko,  prosiłaś  Panią  Podkanclerzynę, 
żeby  Królowej  towarzyszyła  —  skrzywiła  piękną  twarzyczkę 
na  znak  niezadowolnienia. 

Hrabina  zakłopotała  się  na  chwilkę ,  jak  ułagodzić  kochaną 
córuuię,  ale  ją  wyręczył  mąż  sążnistej  postawy,  wysokiego 
czoła,  czarnych  oczów^  i  czarnych  wąsów.  Jakąś  grzeczność  po 
łacinie  wypalił,  a  piękna  Marysia  serdecznie  na  niego  oczkiem 
strzeliła,  słodziuchno  się  uśmiechnęła,  wykrygowała  szykowną 
kibić  i  zaświegotała  z  całym  wdziękiem  francuskiej  zalot- 
ności. 

Montresor  zapytał  Hrabinie  z  La  Grange.  —  Kto  jest  taki 
ten  piękny  człowiek? 
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—  Bogaty  szlachcic  z  Wołynia,  Jan  Sobieski,  dzisiejsza 
gwiazda  panów,  stawiony  przez  nich  na  współzalotnika  Ste- 
fanowi Czarnieckiemu.  I  on  ani  Hrabia,  ani  Książe,  ani 
Magnat,  ale  go  wolę  jak  tego  hardego  rębacza.  Przyznam  się, 
że  jest  gładkiego  wychowania  i  łatwiej  nim  rządzić. 

—  Piękna  Wojewodzina  Sandomirska  dosłodzi  go  do  reszty ; 

0  zakład  idę,  że  nie  długo  będzie  jej  najposłuszniejszym  nie- 
wolnikiem. 

—  Połaję  ciebie  Margrabio,  swawolnikiem  zawsze  jesteś:  — 

1  wachlarzem  po  ramieniu  go  trąciła,  a  Montresor  pocałował 
w  rękę  starą  Hrabinę.  Tu  przybiegła  Panna  Potocka,  i  z  ra- 
dością w  głos  zawołała. 

—  Otóż  jedziemy  z  Królową  Panią.  Wojewodzina  Wi- 
leńska jedzie.  Będę  z  moją  Joasią,  dziękuję  Pani  Woje- 
wodzinie Sandomirskiej.  —  I  nie  czekając  odpownedzi,  po- 
biegła dalej. 

Hrabini  z  La  Grange  skrzywiła  twarz,  jak  gdyby  jej  słabo 
się  zrobiło.  Pani  Sandomirska  się  uśmiechnęła,  a  pokazując 
Sobieskiemu  Annę  Sapieżankę  rozmawiającą  z  Janem  Czarnie- 
ckim, pułkownikiem  królewskiej  dragonji,  rzekła:  —  Jacy 
szczęśliwi!  Kochają  się,  jak  czule!  chciano  ich  rozłączyć,  a 
teraz  los  ich  łączy. 

Sobieski  poprawił  pas.  TjOs  ten  nie  dla  wszystkich  jednaki ; 
są  ludzie  co  kochają,  a  nie  wiedzą  czy  są  kochanymi. 

Piękna  Marysia  spuściła  oczy  w  dół,  a  przez  wykwintnii  za- 
lotność chcąc  odwrócić  tę  rozmowę,  wskazała  na  Jerzego  Lu- 
bomirskiego dzisiejszego  Hetmana  polnego,  jak  przechodził, 
mając  po  jednej  stronic  ojca  Wotę  a  po  drugiej  Drogo- 
niusa:  —  Lubomirski  prawdziwy  czarnoksiężnik,  zaklętego 
czarnoksiężnika  światu  pokazał,  a  teraz  go  godzi  z  kapłanem 
świętego  kościoła.  A  może  z  łniławą?  —  Bóg  mu  zesłał  do- 
brego i  złego  sti'óża.  Teraz  Hctmaiuiwi  l)i'aknio  tylko  idubio- 
nej  Pani. 

—  Ma  on  i  l'anią,  ale  równie  srogą,  jak  ta,  ktiirą  j;i  cliciat- 
bym  obrać  za  moją  Fanie. 

—  Któż  jest  ta  Pani? 

—  Pani  Podkanclcrzyiia  Kad/.iejowska. 

—  Niesądziłem,  aby  serce  tej  Pani  tak  trudnem  było  do 
zdołjycia:  —  Iz  twarzą  niby  obrażoną  odwróciła  się  do 
matki. 

Sol)ieski  spostrzegł  się,  że  ]ini'c'(wnaiii('  to  olnaziln  l'auią 
Sandomirskę.  Zrazu  chciał  przepraszać,  ale  iHunyshil  soI)ic 
jio  (il)ozoweiiiu:  ])rzcgniewa  się,  i  zwi'ócit  się  ku  drzwiom,  gdzie 
się  wszczął  szmer  z  powodu  pi'zyl)ycia  Pani  liad/.icjowskioj, 
podówczas  uważanej  za  ])i('rwszą  piękność. 

I'ani  Podkauclerzyna  wclio(lz;ic,  powiodła  po  zgromadzeniu 
na  pot  l)łyszczącem ,  na  poł  omdlałem  okiem;  m-oczystemi  dy- 
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jiiimi  jak  zwyczaj  dworaki  nakazał,  witała  |)auic,  a  lekkim  alf 
uprzcjmcni  sohylanioin  głowy  słała  pozilrowieuia  niszczy zni»m. 
Król  .JegomoM-  do  niej  .si^-  zbliżył,,  i  rozmawiał  z  uią  dosyć 
długo. 

Jedeu  z  jaśnie  oświeconycłi  dworslsich  powiedział  drugiemu 
na  ucho:  —  Nowe  sidła  stawiają  na  naszego  Pana.  — 

Tamten  mu  odjjowicdział :  —  Oh!  liie.  to  kadzą  miłości 
własnej  l'ani  l*odkauclerzyuej ,  żeby  przez  nią  rządzić  Hetma- 
nem polnym.  Czy  nie  widzisz.  Król  odszedł,  a  nasz  Jerzy  jak 
się  umizga?  — 

W  rzeczy  samej  Hetman  ))olny  szykownym  układem  twarzy 
i  postawy,  milił  się  do  l*odkanclerzynej,  wytwoiną  mową  ry- 
czałtem sypał  grzeczności  w  jej  ucho.  Ona  ko})ieta,  gi-zeczność, 
poclilebstwo,  prawda  czy  fałsz,  łechcą  jej  duszę:  odpowiada, 
uśmiecha  się,  ale  w  tych  odj)owiedziacli  tylko  słowa  zwyczaj- 
nego podziękowania;  w  tym  uśmiechu  tęskny  przynuis.  Posępny 
smutek  omglił  jej  czoło:  piękna  l)yła,  ale  jasnością  gwiazdki,  za 
przezroczem  liiaławej  chmurki;  barwą  kwiatu,  za  mglistym  tu- 
manem poranku.  Oko  ludzi  lubi  to  półjawie  piękności,  a  myśl 
pod  jego  zasłoną  tworzy  sobie  cudne  utwory. 

W  ustach  wszystkicli  mężczyzn  imię  pięknej  Elżbiety;  inne 
niewiasty  ledwie  z  zazdrości  nie  pomrą  ;  wzrokiem  udanej  przy- 
chylności ciskają  na  Podkanclerzynę :  słowa  złości,  przj'gany  i 
oszczerstwa  jedna  drugiej  w  ucho  szepce,  a  tak  szepce,  że  ten 
tylko  je  nie  dosłyszy,  kto  nie  zeclice. 

Mowa  a  Krupiańskim  zamku,  o  Samuelu  Gnoińskim,  dole- 
ciała już  i  do  l'odkanclerzynej ,  lio  jali  chustka  zbladła,  i  z  roz- 
targnieniem odpowiada,  ale  odpowiadając  zagi-yza  usta  i  chce 
uśmiech  udać.  Z  uśmiechu  Hetmana  polnego  widać,  że  miłość 
własna  cierpi  upokorzenie.  On  to  dobrze  poznaje,  że  kto  inny 
jest  kochanym  od  tej,  którą  on  kocha,  ale  w  oczacli  maluje  się 
pewność:  l)ądź  co  bądź,  dopnę  swego. 

Kiedy  tak  prawie  wszystkich  oczy,  różnemi  a  różnemi  uczu- 
ciami kierowane,  bez  przestanku  zwracały  się  ku  nadołjnej 
rozwódce  Radziejowskiego  i  ku  Hetmanowi  polnemu,  w  kącie 
komnaty  stał  Drogonius.  Ospowata  i  brzydka  twarz  czasami 
płomieni  się  namiętnością,  czasami  krzj^wi  się  srogą  l)oleścią, 
jakljy  tam  pod  serce  żelazem  go  zapruto.  Oczy  jak  w  tęczę 
wlepił  w  Podkanclerzynę,  a  myślą  w  tym  tłumie  i  gwarze, 
dumał  jakby  na  pustyni.  —  Podwakroć  przysięgę  złamałem.  — 
Julieto,  jam  ciebie  zdi-adził!  przekleństwo  na  mnie!  —  Przy- 
siągłem być  samotnikiem,  a  teraz?  —  może  za  pośmiewisko 
ludziom  służę?  —  Ale  ona  taka  piękna!  taka  czarodziejka,  jak 
ty  Julieto!  —  ona  mnie,  a  ja  uciekłem  od  niej  i  znowu  szuka- 
łem —  mego  nieszczęścia.  Człowiek  słalja  istota:  gdzie  rozum? 
gdzie  wola?  Duchu,  cząstko  boska!  czemu  nie  walczysz  z  losem? 
tyś  słaby,  krew  ci  rozkazuje;  jedno  nie  ciągnie  cię  w  przepaść. 
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—  Ona  się  uśmiecha!  —  jak  slodkd!  jak  mile!  gdyl>y  auioł! 
Wierzy,  że  ją  kochają.  —  Oni  kochać  nie  umieją,  nie  mogą; 
z  miłości  zabawkę,  igraszkę  robią.  —  Aniele  niewiasto !  wszystko 
ci  odkryję  —  zdradzę  tajemnicę,  odkryję.  —  Wiedz,  kto  oni,  a 
potem:  kochaj!  —  To  moje  szczęście!  —  ot  tak!  —  I  te  ostatnie 
dwa  wyrazy  swojego  dumania  w  glos  wym<')wił,  nawet  ramię 
podniósł  i  rękę  do  piersi  przycisnął. 

Ci  co  zauważyli  dumanie,  ruchy  twarzy  i  postawy,  zasłyszeli 
słowa  Drogoniusa.  Jedni  myśleli:  mędrzec  zaciekł  się  w  du- 
maniu, tak  zatokował  się  myślą  o  rzeczacłi  mądrości,  że  ludzi 
nie  widzi,  na  ludzi  nie  uważa.  Drudzy  jeszcze  przesądni,  po- 
wiadają sami  w  sobie:  szatan  dręczy  czarnoksiężnika  za  karę, 
]>()  co  wdał  się  z  Jezuitami. 

Na  znak  niemy  jednego  ze  swoich  dworzan,  Hetman  polny 
zakończył  rozmowę  z  Panią  Radziejowską,  i  jakby  nie  chciał 
być  spostrzeżonjiu,  wyszeelł  z  komnaty.  Drogonius  to  zau- 
ważył, szybko  ruszył  z  miejsca;  jn-zez  tłum  dostał  się  do  Pod- 
kanclerzynej,  i  coś  jej  na  ucho  gadał.  Nikt  się  temu  nie  dziwo- 
wał, bo  to  lekarz  pięknej  Elżljiety,  widział  ją  bladą ,  cierpiąca, 
musi  dawać  rady. 

Podkanclerzyua  to  bladła,  to  czerwieniała  na  przemiany. 
Wstała  z  miejsca,  pożegnała  Królowę,  tłumacząc  swój  odjazd 
ciei})ieniem  na  zdrowiu  i  odeszła.  Drogonius  już  na  nią  u  ganku 
czekał.  Zaszła  kareta,  siedli  ol)oje  i  czarnoksiężnik  uciukowym 
głosem  krzyknął  —  na  Halickie  przedmieście! 

Kareta  zajechała  wprost  przed  dom  Serbinowicza,  gdzie  było 
mieszkanie  l*ani  l'odkaclerzynej.  l'an  Służewski.  który  wcze- 
śniej jeszcze  powrócił  z  kr('>lewskiegi)  zamku,  usłyszawszy  turkot 
powozu,  wy])iegł,  wysadził  I*anią  Radziejowskę  z  karety,  od- 
prowadził cło  jej  komnat,  i  clicial  spełnić  polecenie  Wąsowicza; 
ale  bladość  jej  twarzy,  drżenie  rąk,  krok  niepewny  i  widoczne 
roztargnienie  w  odpowiedziach,  nakazało  milczenie  dawnemu 
dworzaninowi  Slużkiiw.  Oddał  dol)rauoc  i  wyszedł,  myśląc: 
jiiti'o  powiem;  biedaczka  cierpi,  a  to  Służko wna. 

Drogonius  sam  na  sam  został  z  Paui;j  Radziejowską.  Panna 
Dowmuutówna  pora  się,  a  słudzy  między  sobą  mówią:  Pani 
musi  być  bardzo  chorą,  czarnoksiężnik  lekarz  przy  niej.  Daj 
Róże,  żeby  tylko  jej  nic  nawroczyl,  albo  nie  opętał:  l>o  to 
z  djabłem  rzecz  nie  lada. 

Jeszcze  kwadrans  nic  ubiegi  od  jirzyjazdu  Podkanclerzynej, 
jak  l)oczną  furtką  z  Serbinowicza  domu  wyszły  dwie  osoby, 
|ii'zyl)rane  w  czai'iie  jitaszczc  i  jakby  się  ki\yły  oka  ludzkiego; 
po  i)o(l  samcnii  domami  pi-zesuwaly  się  dosyi'  spiesznym  kro- 
kiem. CzaiMie  chmury  zawaliły  tło  niel>a:  ani  księżyca,  ani 
gwiazd  nie  widai'-:  w  luieśeie,  po  d(»nu\ch,  przez  okienka  wyzie- 
rają ciekawe  światełka;  w  szynkacli  jeszcze  wrzawa  i  luirniider; 
po  ulicach  włóczy  się  muiistwo  i  pieszycli  i  konnyełi,  lio  teraz 
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jiuliHi  /.liiojnycli  f^ości  wc  I^wowie.  Jeszcze  słychać  w  karcz- 
jiiach  muzyki;  i^ypią  skrzypce,  cyinliały  Ijrzoczij,  tolomljasy  i 
l»yl)ijią  i  dzwonią  a  liulaszczf  krzyki  na  ulict;  rozf^łosein  lecij. 
Tu  żyda  nioidują  jak  hamana,  za  tf)  że  miód  albo  wódkę 
ochrzcił  wodą;  tam  turljują  zazdrośnef^o  m^'ża,  za  co  się 
chmurzył,  kiedy  żona  z  za  jjai-awana  oczkami  umizgała  do  ])a- 
nów  wojak (')w;  tu  dwócli  towarzyszy  doliiycłi  szlaclity,  jjo  pod 
ręce  jak  sei'deczuego  ])rzyjacieła,  j)rowadzą  łyka  mieszczanina, 
a  tymczasem  jeji^o  koclianka  narzeczona  na  kuferku  słucha 
szeptów  pana  jioruczuika;  tam  i)ijak  zwalił  się  z  nójr  i  nosem 
ziemię  i"yje,  a  jego  współłńesiadnik  clice  go  liodnic^r,  zatoczy 
się,  upadnie,  i  koci  się  kąpać  w  rynsztoku. 

Dwie  osol)y  przybrane  w  czerni,  jak  cienie  nocne  przesu- 
wały się  lekko,  tajemniczo,  i  nikt  im  drogi  nie  zaszedł,  nikt 
nawet  ich  nie  zajrzał.  Tak  ])rzyszli  ])rzed  ws])aniały  ])ałac  na 
Krakowskiem  l'rzedmieściu. 

Dokoła  mierzonym  krokiem  przechadzali  się  hajducy  straży. 
Mniejsza  z  dwóch  osób  na  zapytanie:  —  Kto  idzie?  —  odpo- 
wiedziała: —  Swój. 

—  Daj  hasło! 

—  Lancut. 

—  Odzew! 

—  Elżbieta.  — 

Słuszniej  sza  osoba  wyraźnie  zadrżała  i  wsparła  się  na  ra- 
mieniu swojego  towarzysza,  i  obiedwie  weszły,  ale  nie  w"ielk% 
bramą,  tylko  tylnemi  drzwiczkami  przez  ogi"ód,  za  pomocą 
klucza,  który  miał  przy  sołjie  człowiek  mniejszego  wzrostu. 

W  dolnej  powale  gmachu  ani  światełko  Ijryźnie,  czarno, 
ciemno;  ale  u  góry  złocą  się  szyby  kilku  okien,  a  tak  się  cień 
za  niemi  suwa,  iż  zda  się  oku,  że  złota  woda  tamtędy  bez- 
ustannym nurtem  przepływa.  Mały  człowiek  poi-wał  za 
rękę  swego  towarzysza  czy  towarzyszkę.  —  Tam  —  tam 
oni.  — 

On,  czy  ona,  westchnęła.  —  Tam  —  nawet  zadrżała,  i  weszli 
o1)oje  do  gmachu. 

Bocznemi  a  krętemi  schodami  wdrapali  się  na  górę.  Mały 
człowiek  znowu  otworzył  jakieś  drzwi  i  weszli  do  ludzkiego 
mieszkania,  bo  w  kącie  na  podłodze  lampa  mdławem  świateł- 
kiem płonie,  jak  grobowa  świeczuica,  ale  koło  niej  siedział  nie 
trup,  tylko  żywy  człowiek  ogromnej  postawy.  Powstał;  Pani 
Radziejowska,  bo  to  nią  była  owa  druga  tajemnicza  osoba, 
weszła  z  Drogoniusem,  cofnęła  się  w  tył.  Drogonius  ją  za  rękę 
przytrzymał.  —  To  nic,  to  Paoli  —  i  wprowadził  do  drugiej 
komnaty. 

Tu  światło  jeszcze  bladziej  i  lękliwiej  się  słaniało,  jakby 
chciało  uciekać  od  komnaty  w  czerń  przyoljleczcnej ,  jakby  się 
strachało  kościotrupa  stojącego  przy  ścianie.     Podkanclerzyna 
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zadrżała,  zbladła,  ale  ani  słowa  nie  wymówiła.  Drogonius  na 
nią  spojrzał ;  widać,  że  jakieś  dziwne  przypomnienie  przyleciało 
do  duszy;  twarz  się  zapłomieniła,  oko  zabłyszczało  i  zaszło  łzą 
zachwytu  myśli.  Padł  na  kolana:  —  Elżbieto!  Elżbieto!  ona 
taką  ))yła!   — 

1'odkanclerzyua  t)cknęla  się  z  przestrachu ,  wzniosła 
w  gorę  dumne  czoło,  i  okiem  zniewagi  cisnęła  na  klęczącego 
mędrka. 

On  w  zapale  na  to  nie  uważał:  —  Ona!  moja  Juljeta!  —  jam 
ją  tak  kochał  i  ona  mnie  kochała!  —  Oni!  nie  godni  uwodzą 
ciebie!  Ciebie  anioła.  —  Ten  Samuel  —  podniósł  rękę  —  zbro- 
dzień!  zal)iję  go  tu  u  twych  nóg!  — 

Uczucie  zniewagi  ustąpiło  z  oblicza  pięknej  Elżbiety.  Żywy 
rumieniec  wszedł  na  lice,  w  czarnych  oczach  mignęła  nie- 
si)okojność.  —  Wstań,  wstań,  proszę  Panie  Inocenty,  pokaż 
mi,  gdzie  on  jest?  niech  przynajmniej  go  zobaczę.  —  Iw  tych 
słowach  powiedzianycli  drżącym  głosem,  objawiała  sie  cała  moc 
miłości  dla  niewiernego  kochanka. 

Drogonius  pojął,  co  znaczą  te  łaskawe,  nil)y  poufale  słowa 
proźby,  wstał  z  klęczek,  dokoła  dziko  zatoczył  wzrokiem,  i 
niby  zimno,  ale  tak  gwałtownie,  jak  gdyl)y  głos  z  pod  piersi 
wyrywał,  odrzekł :  —  Patrz  Pani  —  słuchaj  Pani  —  tylko  cicho, 
bo  pi-zed  czasem  żelazo  może  skończyć  to  piękne  życie.  O  mnie 
mniejsza.  — 

Odchylił  makatę  nad  wezgłowiem  i  u  góry  zajaśniało!  To 
szyba  do  drugiej  komnaty,  z  wewnątrz  zatarta,  tak  iż  wszystko 
iiiożna  widzieć  na  zewnątrz,  samemu  nie  Itędąc  widzianym. 
l'odkauclerzyna  do  tej  szyby  się  ])i'zytuliła.  Drogonius  stanął 
i  patrzy  na  nią,  smutnie,  dziko  i  miłośnie  zarazem.  Widać,  że 
rozpacz,  miłość  i  żal,  na  przemiany  pruły  po  jego  sercu;  czasem 
wtrząsnął  głową  i  pomyślał:  tam  moja  zemsta,  tam  moja  ua- 
<lzieja!  iiiecli  patrzy  co  się  dzieje  w  tej  komiuicie.  A  ona  nieru- 
cliomie  stała,  jakby  pr'zylcpiona  do  ściany. 

W  tej  konmacie  dokoła  były  mnogie  piitki,  na  nich  stosy 
ksiąg,  biehiły  ])argaminem  oprawy,  srel)rzyły  się  i  złociły  ozdo- 
liiimi  misternej  roboty;  u  s])otlu  ])ełno  papiei'ów  mniej  więcej 
pdkrytych  butwą  czasu.  Tu  i  owdzie  narzędzia  gwiazdziarskie 
i  zabytki  starożytności,  z  kruszcu,  z  kamienia,  z  drzewa, 
z  gliny,  rozmaitego  kształtu  i  rozmaitej  barwy.  Na  podłodze 
rozesłany  zielony  kol)iorzec,  na  śroilku  stół  przykryty  ko- 
l)iercem;  na  stole  w  alabastrowej  urnie  jasne  światło  ])łonęło, 
a  k(do  stoiu  siedziało  dwóch  ludzi;  jeden  w  l)ogatym  pul  i)ol- 
.sl<im,  pół  cudzoziemskim  sti-oju,  drugi  w  bagazjowej  marynatce 
pielgrzyma,  na  piersiacłi  Agnus  Dei  z  krzyżem,  w  ręku  trzcina 
z  ti'upią  głową. 

Człowiek  Ijogato  |ir/,ybi'any,  i)kazałi'j  jiostawy,  szlaclietuego 
wejrzenia,   pihiie  patrzał   na   twarz  [)onui;i  iw  szerokie  czołu 
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swcijego  towarzysza.  —  To  nic,  innego  si^siada  nie  rnaniy 
oprócz  Drogoniusa,  on  zawsze  w  głos  ]irzcmawia  do  szkieleta,  i 
pora  si^-,  jakby  z  (Ijal)lami  harc  wyprawiał;  zresztą  nie  l^kaj 
si^^,  jesteś  w  luoim  domu,  moim  gościem;  włos  ci  z  głowy  nie 
spadnie. 

—  Mości  Hetmanie,  ja  się  nie  lękam:  choć  noszę  na  sołjie 
strój  cichego  pielgi'zyma,  trzcina  moja  stanie  za  szablę.  Wszę- 
dzie pokażę,  że  we  mnie  płynie  krew  Zborowskicli.  Ale  czego 
chciałeś  odemnie,  Mości  Hetmanie? 

—  Chciałem,  abyś  był  razem  z  nami,  z  nami  razem  służył 
Ojczyźnie. 

—  Mości  Hetmanie,  jirzyjm  ])olskij  koronę,  a  będę  z  wami; 
z  eks  -  Jezuitą  i  z  Czarnieckiemi  nic  wspólnego  mieć  nie 
chcę. 

—  Teraz  nie  mogę,  l)yłoby  to  szwank  zadać  ojczystej  spra- 
wie, ale  szczerze  i  otwarcie  przed  tobą  mówię:  eks-Jezuita  wie- 
ków żyć  nie  będzie,  a  Czarnieckiego  wziętość  nie  tak  to  straszna. 
On  bije  Szwedów,  ale  nie  on  i  ród  jego  będzie  zbierać  plcmy 
z  zasług  oddanycli  krajowi.  Panie  Samuelu,  tyś  potomek  Złjo- 
rowskich,  tyś  nasz;  masz  większe  prawo  do  dostojeństw,  jak 
jakiś  tam  szlachcic  z  Czarncy.  — 

Jeszcze  bardziej  zasępiła  się  twarz  Gnoińskiego.  —  Szla- 
chcic z  Czarncy!  —  Eks-Jezuita  więcej  w  niego  wierzy  jak 
w  pańską  krew. 

—  ]S"iech  wierzy,  to  nam  jedno.  Widzisz  Panie  Samuelu, 
buława  mnie  się  dostała;  wielka  pieczęć  dostanie  się  Zamoj- 
skiemu albo  Koniecpolskiemu,  a  Panu  Czarnieckiemu  zostaną 
w  nagrodzie  rany  i  sterane  siły  w  boju. 

—  Szlachta  go  nie  opuści,  za  nim  się  upomni. 

—  To  nie  strach !  Dziękujmy  szlachcie,  że  nas  ze  snu  l)udzi, 
że  nam  zasypiać  nie  daje.  Trzymajmy  się,  a  będziemy  wieki 
ją  trzymać  w  klubach.  Panie  Samuelu,  trzeba,  żel:)yś  był 
z  nami. 

—  Mości  Hetmanie,  choć  jjo  kądzieli  idę  z  pańskiej  krwi, 
po  mieczu  jestem  szlachcic.  Zresztą,  na  cóż  ja  się  wam  przy- 
dam? 

—  Potomek  Żegoty  i  po  mieczu  i  po  kądzieli  pan,  my  ciebie 
mamy  za  lirata,  a  ty  nas  odpychasz;  chcesz  żeby  Panna  Lauc- 
korońska  z  dostatkami  dostała  się  francuzowi  jakiemuś,  albo 
kozakowi.  — 

Pięścią  wyciął  w  stół  Guoiński,  aż  światło  zadrżało:  —  O 
gdyby  nie  ta  niewiasta  sekutuica,  ta  djablica,  jużbym  ja  ją  miał ; 
ale  poczekaj  natrętnico  kochanko,  pomszczę  się.  —  I  pociągnął 
dłonią  po  czole. 

Hetman  zaczerwienił  się;  widać,  mu  nie  miłe  to  gwałtowne 
łajanie  niewiasty,  którą  on  kocha,  a  która  mu  dotąd  wzajemną 
nie  była:  —  Panie  Starosto,  trzelja  Ijyć  trochę  wyrozumialszym 
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tlla  uczuć  pici  pięknej.     Ja  sądzę,  że  Pani  PodkanclerzjTia  już 
więcej  Panu  stawać-  ua  zawadzie  nie  będzie.  — 

—  Dalby  to  Bóg,  żeby  ta  kobieta  odemnie  się  odczepiła. 
Nic  w  świecie  uieznośniejszego  pie  masz,  jak  natręctwo  nie- 
kochanej kochanki.  Ona  wywiozła  Hetmanównę  z  Krujiiań- 
skiego  zamku;  ona  nikczemnie  mnie  doniosła  szwedzkiemu 
Królowi.  Wiem  o  tern;  ja  przebaczę,  niech  tylko  odemnie  się 
odczepi,  niech  mnie  zapomni.  To  moje  życzenie,  to  moje 
szczęście:  —  Z  takim  zapałem  to  mówił,  że  Hetman  nie  śmiał 
mu  przerwać,  i  słuchał  szczerej  spowiedzi  jego  serca. 

Wtem  coś  jęknęło  za  ścianą  i  przeraźliwy  a  stłumiony  krzyk 
dwakroć  razy  powtórzył:  —  Samuelu!  Samuelu!  —  potem 
szmer  stłumiony  słychać  bj'ło. 

Gnoiński  porwał  się  z  miejsca:  —  To  (ma!  —  to  ona!  —  se- 
kutnica!  — 

Hetman  powstał  z  krzesła:  obadwa  przybliżyli  się  do  ściany, 
spojrzeli  w  szylję,  nic  nie  widać;  przyłożyli  ucho  do  ściany, 
milczenie;  tylko  czasami  słychać  głos  Drogoniusa,  i  wyraźnie 
rozróżnić  mogli  wymawiane  imię  Julietj.  Hetman  się  zaśmiał :  — 
Przywidziało  się  nam,  chodźmy,  zostawmy  go  z  jego  szkieletem 
—  i  znowu  zasiedli  przy  stole. 

Czas  jakiś  była  cichość,  Hetman  twarzą  się  uśmiechał,  choć 
może  w  duszy  na  śmiech  się  nie  zbierało.  —  No,  Panie  Sanuielu, 
przyznaj,  że  jak  w  zaczarowanym  zamku  ciel)io  przyjmuję;  ten 
Drogoiaus  dziwy  wyrabia. 

—  Mości  Hetmanie,  tu  śmiać  się  nie  ma  z  czego;  ten  Dro- 
gonius  to  zły  duch  dla  mnie.  Wszak  ja  jemu  oddałem  ten  list, 
który  mnie  poróżnił  z  Królem  szwedzkim  i  o  mało  życia  mnie 
nie  ])ozl)awił.  Ten  Drogonius  może  nie  czarnoksiężnik,  ale  ma 
zmowę  z  tą 

—  St(')j  Panie  Starosto,  dajmy  poki')j  tym  rzeczom,  a  mów- 
my o  HetiiiaiKiwnie. 

—  Cóż  ja  mam  mówić,  kiedy  nie  wiem,  co  to  wszystko  ma 
znaczyć?  powiedziałem  już,  że  na  wezwanie  Żórawskiego,  prze- 
brany za  pielgrzynui,  sta^\iiem  się  tu  do  Lwowa,  i  to  w  nadziei, 
żeś  ])rzystał  ilości  Hetmanie  na  moje  żądanie. 

—  Dzięliuję  ci  Panie  Samuelu,  jeszcze  czas  nie  pi'zyszedł; 
ale  możesz  mieć  Hetmanównę  za  żonę  pod  pewnemi  małemi 
warunkami. 

—  Mości  Hetmanie,  i  jakież  to  są  warunki? 

—  Naprzdd,  przebłagać  choć  na  jjozur  lvnila  Jegomości. 

—  Eks-Jezuitę?  —  to  ti-udno! 

—  Ja  na  siel)ie  biorę,  że  Król  Jegomość  nie  będzie  wyma- 
gającym; ])otein  l'auu  Maiciiiowi  Lauekoroiiskiemu,  Wołyń- 
skiemu Wojewodzie  a  sti-yjowi  Panny  Hetmaiuiwny ,  (idstąpic- 
dai'em  darmo  Kitajgrodszezyznę. 

—  Na  to  zgoda;  yotowem  nawet  co  i  z  moich  tlul)i' dothu. 
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—  Zyć  w  zfjodzic  z  dwoieiii  póki  nie  jtrzyjdzie  czas. 

—  Przeciwko  temu  ani  słcjwii. 

—  Nakoniec,  tizel)a  zniszczyć  albo  ponnidz  do  zniszczenia 
jakiegoś  tam  testamentu  nieboszczyka  Hetmana,  o  którym  to 
ja  nie  wiele  wiem. 

—  Mości  Hetmanie,  cóż  toV  ja  (inoiński  mam  Ijyć  fałsze- 
rzem? 

—  Nie  idzie  tu,  Panie  Samuelu,  o  fałszowanie;  ale  o  to,  aby 
oddalić  Stefana  Czarnieckiego  od  opieki  nad  Panmj  Hetma- 
nówną  a  Teterc  od  jej  r^-ki.  — 

Zamyślał  się  Gnoiński  i  dziko  zmarszczył  czoło  na  samo 
wsjjomiiienie  o  Czarnieckim  i  Teterze. 

Drzwi  otworzyły  się  i  wszedł  Żórawski  a  z  nim  Marcin 
Lanckoroński,  Wojewoda  Wołyński.  Hetman  ich  powitał:  — 
Panie  Wojewodo,  wszystko  skończone,  l'an  Samuel  Gnoiński 
przystaje;  masz  synowca,  a  my  towarzysza:  —  Gnoiński  mil- 
czał, a  Wcjjewoda  Wołyński  uściskał  go  jak  dawTiego  znajo- 
mego. 

—  Niewypowiedzianie  mnie  to  cieszy;  ale  Mości  Starosto 
Hrubieszowski,  trzeba,  abyście  jeszcze  dzisiejszej  nocy  jecliali. 

—  Dokąd? 

—  Do  Pińczowa. 

—  Po  co? 

—  Szwedowi  najwięcej  poszkodzimy,  jak  nam  się  uda  zer- 
wać jego  przymierze  z  Rakocym.  Rakocy  w  Pińczowie,  Wasz- 
mość  Pana  brat.  Pan  Mikołaj  prawą  r6^'ką  Siedmiogrodzkiego 
Księcia.    Może  też  zdybiecie  tego  draba  Żytkiewicza. 

—  Prawda,  że  mam  chrap  na  tego  psa,  i  jak  złapię  to  mi  się 
na  sucho  nie  wykręci ;  ale  czyż  to  warto  abyśmy  gonili  i  sznkali 
tego  łyka  Żytkiewicza. 

—  Przy  nim  jest  testament  nieboszczyka  Hetmana,  dodał 
ucinkowo  Lanckoroński.  — 

Hetman  Polny  zbliżył  się:  —  Wszak  stąd  nikt  nie  wyniesie 
słówka,  co  było  powdedziauem  między  nami.  Panie  Wojewodo, 
oświeć  nas  o  tym  testamencie. 

—  Jaśnie  Wielmożny  Hetmanie ,  wiesz ,  że  w  os;tatnich  cza- 
sach nieboszczyk  Hetman  mocno  polubił  tego  Żytkiewicza, 
jako  zbawcę  swojej  córki.  On  stał  się  najpoufalszym  dworza- 
ninem Hetmana;  przez  swoją  gadatliwość  wygadał  się  o  istnie- 
niu testamentu.  Chcąc  go  przeciągnąć  na  naszą  stronę,  uży- 
wałem sposobów ,  ale  to  się  nie  udało.  Z  rady  i  z  ręki  Becala 
nasadziłem  pewnego  człowieka,  ale  ten  zginął;  przy  nim  nic  nie 
znaleziono,  i  ja  dalibóg  nic  nie  wiem;  musi  być  testament  przy 
nim,  albo  przez  niego  schowanym;  bo  ja,  na  Boga  się  klnę,  że 
w  oczy  nie  widziałem  testamentu,  tylko  Yices-Rejent  Grodu 
Lwowskiego  potwierdził  to,  co  mówili  Wąsowicz  i  Błotnicki. 
Yices-Rejent  pod  moją  opieką.     Co  się  stało  dalej,  o  tem  Pan 
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Hetman  wiesz.  Boję  się,  żeby  ten  Żytkiewiez  nie  wpadł  na  Po- 
dole do  Fani  Podkomorzynej  Potockiej ,  ciotki  Panny  Hetma- 
nówny.  — 

Zaśmiał  sie  Hetman:  —  No,  prawdziwie  ten  Żytkiewiez  po 
gracku  wyłgał  się  i  może  narołnć  wielkiego  kłopotu.  — 

Gnoiński  widać  że  już  się  sierdził,  bo  pielgrzymską  trzcina 
stuknął  o  podłogę:  — •  To  moje  utrapienie,  jedźmy  łotra  gonić, 
może  nam  się  uda.  — 

Jeszcze  czas  jakiś  trwała  rozmowa;  Hetman  ciągle  uastawał, 
żel)y  Gnoiński  z  bratem  wrócili  pod  znaki  Króla  Jegomości 
Jana  Kazimierza.  Pan  Wojewoda  Wołyński  uniżenie  i  uprzej- 
mie żegnał ,  wszystko  obiecywał.  Samuel  Gnoiński  dzikiem  i 
ponurem  milczeniem  na  te  mowy  odpowiadał,  ale  ani  razu  nie 
rzekł:  tak  nie  zrobię,  inaczej  zrobię.  To  niejako  nieme  przy- 
rzeczenie z  jego  strony,  na  ten  raz  i  tern  trzeba  się  cieszyć. 
Wyszedł  z  Wojewodą  Wołyńskim,  a  Żórawski  i  Hetman  się  roz- 
stali, winszowali  sobie  wzajem. 

—  Panie  Hetmanie,  ważną  posługę  oddałeś  Ojczyźnie  i  Kró- 
lowi Jegomości.  Wnukowie  Zborowsliicli  i  sami  dzielni,  i  mają 
licznycłi  stronników. 

—  Mój  Żórasiu,  toljie  dziękuję,  zyskaliśmy  dzielnego  czło- 
wieka. Samuel  Gnoiński,  komu  służy,  to  służy  z  zapałem  i 
namiętnie.  — 

Zostawszy  sam  Hetman,  zacierał  ręce:  —  Niecłi  się  żeni, 
jeden  dzielny  Polak  wróci  do  posług  Ojczyzny,  i  piękna  Elżbieta 
jeźli  nie  przez  zapomnienie,  to  przez  zemstę  przestanie  go 
kochać.  Przyznam  się,  że  to  pierwsza  kobieta,  co  mi  tak  długo 
każe  czekać.  Czy  kocham  ją,  czy  nie  kocliam,  tego  nie  wiem; 
ale  mi  się  podoba,  ale  trzeba,  żeby  mnie  kochała.  Zresztą  na 
])óźuiejszy  czas,  tacy  ludzie  jak  Gnoiński  l)ędą  mi  potrzelmi. 
Zoltaczmy  teraz,  co  też  ten  Drogonius  wyraljia  ze  swoim  szkiele- 
tem: —  Otworzył  kryte  drzwiczki  i  korytarzykiem  poszedł  do 
pokoju  Drzgoniusa.  Posłucłiał  —  milczenie ;  z  lekka  drzwi 
odemknął:  nie  masz  nikogo,  tylko  mdłe  światło  lampy  bieli 
szkielet  na  czarnem  tle  7nakaty;  w  łożu  nie  masz  nikogo; 
w  drugiej  izbie  siedzi  Paoli;  powstał,  ale  głosu  Hetmana  nie 
słyszy,  mig  jego  nie  rozumie.  Hetman  ruszył  ramionami, 
uśmieclmął  się:  —  Swoim  zwyczajem  musi  marzyć  w  ogrodzie 

—  wyszedł,  czy  snem  spoczywać,  czy  takoż  może  marzyć. 
>«azajutrz  Drogonius   idąc  do   mieszkania  Pani  Podkaucle- 

rzynej,  myślał  sobie:  jakże  ona  wczoraj  cierpiała?  —  musi  być 
chorą;  jak  ol)umarlą  złożyliśmy  w  łożu.  Miałem  ją  w  mojem 
(il)jęciu,  mogłem  ją  ])ocałować  a  nie  śmiałem.  Dziwno  mi  było, 
nie  pojęcie;  krew  szczęściem  wrzała,  a  rozpacz  dręczyła  iluszę. 
Ona  taka  ])iękna,  taka  czarodziejka!  —  ona  mnie  nigdy  kochać 
nie  będzie!  ])różna  rzecz!  —  liylem  panem  —  wszystko  minęło 

—  westciniał,  zbladła  mu  twarz,  tylko  błyski  uczucia  w  oczach 
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migały.    Wchodząc  do  przedpokoju  zdyliał  Dowmuntówut-:  — 
Jak  się  Tani  rnaV 

—  Zdrowa,  rozmawia  z  l*aiiem  Służcwskim;  taki  kłopot, 
tu  trzeba  pakować,  a  l'ani  posł^ała  prosić  Hetmana  Poluego  na 
śniadanie.    Niech  Pan  wejdzie  —  i  drzwi  nni  otwoi-zyla. 

Drogonius  przestęy)ujiic  ])róg,  usłyszał  l'odkanclerzync  mó- 
witicą  do  odcliodziicego  Służewskiego:  —  Możesz  go  uraczyć, 
niech  Ijędzie  spokojnym,  ja  to  wszystko  l)iorc  na  siebie  — 
a  ujrzawszy  Drogoniusa,  powitała  go  uprzejmie  z  uśmiechem. 

—  Co  jest  Panu  Drogouiusowi,  taki  l)lady,  taki  pomieszany? 
czy  nie  chory?  może  jakie  niemiłe  marzenie,  albo  straszny 
sen?  —  wymawiajijc  te  słowa  siliła  się  na  uśmiech. 

Drogonius  nie  rozumiał  uczucia  kobiety.  On,  co  wartował 
nad  ksiiiżkami,  co  mniemał,  że  zna  serca  ludzkie,  myślą  zabolał 
nad  tą  lekkością  Podkanclerzynej,  nad  tą  nagłą  zmianą.  W  dół 
schylił  czoło:  —  To  nie  sen,  nie  marzenie,  ale  pi^awda,  śwńcta 
prawda. 

—  Dajmy  pokój  temu,  milczmy. 

—  To  był  ten  zbrodzień 

—  Panie  Drogonius,  ])r()szy,  milczmy:  Zbladła  i  łza  w  oku 
stanęła.  Cicho,  jakby  mimowolnie  z  piersi  w^ydobył  się  głos:  — 
Zemszczę  się:  —  Tu  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  Hetman. 

— -  Staję  na  rozkazy  pięknej  pani  —  pocałował  jej  rękę. 

A  ona  go  przyjęła  z  tym  wdziękiem  nieśmiałej,  zafrasowa- 
nej zalotności,  co  uroku  i  ponęty  dodaje  niewieście. 

Przy  śniadaniu  rozmawiała  czasem  czule ,  czasem  niby  we- 
soło, a  czasem  z  i-oztarguieuiem,  tak  jak  niewiasta,  co  już 
kocha,  albo  jest  blizką  pokochania.  Ktoby  wtenczas  pilnie 
badał  jej  wejrzenia,  łatwoby  wyśledził,  jak  to  ciężko  i  boleśnie, 
twarzą  i  głosem  iść  na  wspak  uczuciu;  ale  przy  niej  było 
dwóch  ludzi,  z  których  jeden  sądził  się  być  kochanym,  a  drugi 
kochał. 

Hetman,  w  słowach  słodki,  miłosny  w  sercu,  w  duszy  ra- 
dosny, myśli,  powtarza  sobie:  już  moja,  już  moja.  Drogonius 
rozpacz  dławi  w  sobie,  klnie  piękność  i  ród  niewieści,  a  siedzi 
jak  m]'uk  milczącj'. 

Podkanclerzyna  to  sj)Ostrzegła:  Panie  Drogonius,  Pan  z  nami 
pojedziesz,  nie  trzeba  opuszczać  swojej  chorej ;  jakeś  zaczął,  tak 
trzeba  skończyć  leczenie  jej  zdrowia  i  duszy:  —  Ostatnie  słowo 
dodała  cichym  głosem,  ale  taka  miła  w  swojej  proźbie,  że  on 
schylił  głowę  na  znak,  że  pojedzie,  a  w  myśli  wyrzekł:  pojadę 
i  na  koniec  śwuata. 

Wychodząc  od  Podkanclerzynej,  Drogouiusowi  zabłysnął 
promyk  nadziei,  i  był  mniej  zamyślonym,  a  Hetman  rad,  wesół, 
dziękował  Drogoniusowi,  mniemając,  że  on  swoim  wpływem 
wspiera  jego  miłość  i  każdem  słowem  tego  podziękowania 
drażnił  serce  luocenciusa. 
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Przed  wieczorem  jeszcze  mnogie  kolasy  wyjechały  ze  dworu, 
i  mnogie  wojska  ztamtijd  wyszły;  a  mieszkance  czerwono-ioi- 
skiego  grodu  za  miasto  Króla  i  rycerstwo  wyprowadzili.  Kapłani 
łacińscy,  Unitcy  i  Armiańscy  po  kościołach  śpiewali  hymny 
błagalne;  po  dzwonnicach  jęczały  spiże,  a  setne  wołania:  Niech 
żyje  Jan  Kazimierz,  Król  i  Pan  nasz!  2siech  żyje  Ojczyzna! 
hucznym  i  mnogim  rozgłosem  długo  a  długo  brzmiały  po  calem 
mieście;  potem  ucichły,  i  czerw ono-ruski  gród  zdał  się  tęsknić 
za  ujechały  mi  gośćmi. 


—  Mą^dry  polak  po  szkodzie  —  tak  stara  odwieczna  gadka 
powiada.  Ma  nieszczęście,  gadka  z  prawda  się  minęła,  a  polak 
szkodę  odniósł,  a  nie  pomądrzał. 

Stefan  Czarniecki  pod  Zujnowem,  pod  Chojnicami  wygar- 
bował skórę  Szwedowi ,  z  oblężenia  wyzwolił  walecznego  Wej- 
hera Malborskiego  Wojewodę;  czasem  po  kozaczemu  raźno, 
ocłioczo,  wpadł  na  wroga,  wykłuł,  wysiekł,  zabrał  zdobycz  i 
dalej  gonił;  czasem  po  tatarsku  z  nienacka  przyskoczył,  urwał 
co  mógł  i  uciekał  w  drugij  stronę.  Jednego  dnia  w  Sando- 
mirskiem  tłukł  się  ze  Szwedem,  a  już  za  cztery  albo  pięć  dni, 
pod  l'oznaniem  zawiódł  harc  z  Brandeburgiem :  tydzień  nie 
upłym^ł  jak  przeleciał  Mazowsze,  pokazał  się  za  Wisłą  w  Lu- 
belskiem, tam  dał  łujraia  wrogowi,  albo  napędził  strachu,  i 
znowu  wybrnął  w  Sandomierskie  albo  w  Krakowskie.  Wro- 
gowie potoropieli,  stracili  błuzd;  na  każdem  miejscu  i  codzień 
spodziewają  się  Czarnieckiego,  a  nie  wiedzą  gdzie  i  kiedy  go 
szukać.  On  na  białym  koniu,  na  czele  lackiej  jazdy,  na  czele 
kuzaczego  pułku,  wichrem  lata  po  kraju,  piorunem  spada  na 
wrog<'>w,  l)urzą  icli  niszczy,  i  het  na  wsze  strony  rt)zmiata. 

Król  Jegomość  na  czele  mnogiej  szlachty,  mnogich  huf- 
ców z  Korony,  Litwy  i  Rusi,  ])o  kilkutlniowyiu  boju  odzyskał 
ojcowską  stolicę,  i  znowu  Warszawianie  witali  miłego  l'aiKi: 
a  rzecz  dziwna,  ten  szjjakowaty  koń,  co  przed  miesiącami 
upierał  się  nie  wyjśc'  z  Warszawy,  jakby  zaczarowany  obkoło- 
waniem  białej  jaskółki,  teraz  się  niecierpliwił  i  rwał  się,  a 
wziąwszy  na  kieł  niósł  lvr('ila  do  królewskiego  zamku,  niby  mó- 
wiąc: tu  miejsce  Ivióla  Polski,  tu  miejsce  potomka  krwi  Ja- 
giellońskiej. 

Mąż  I^itwy,  stary  lletiiiuii  (iąsiowski,  ol)eznany  z  wojną, 
|)od  Proskami  na  głowę  zbił  Szwedów;  pokazał  l)racioni  La- 
t'łiom,  że  pobratynice  Litwini  im  i  serdeczni  i  wierni.  Pokazał 
światu,  że  jeszcze  Żmudzka  ])ogoń  taka  dzielna,  taka  dziarska, 
jak  była  za  Kiejstutowych  czasów;  że  I^itwa  tak  śmiało,  tak 
ochoczo  do  boju  leci,  jak  gdyljy  ją  wiódł  podbiijea  Olgierd,  albo 
i'ycerski  Witold. 

l'awel  Sa]iielia   to   wnuczę  T'świackiego  Starosty,   z   biało- 
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ruska  jazdsi  Inega  jjo  uad  Wisłą  i  uie  daje  Szwedom  aui  zdoby- 
czy, ani  żywności  wywieść  z  Polski,  mówiąc:  co  nasze,  to  nie 
wasze:  coście  zal)iali,  to  oddać  musicie. 

Szlachcic  Michał  /ehizydowski  zawołał  na  bracią  szlachtę: 
Mości  panowie  bi'acia!  j)rzywileje  szlacheckie  na  tern  cierpią,  że 
wróg  dzierży  Kraków,  naszą  starą  stolicę:  a  szlachta  hurmami 
sku])ihi  się  pod  jego  wództwo,  i  obiegła  Kraków. 

Ale  to  wszystko  zepsowało  się  na  chwilę:  póki  Polska  się 
dźwigała,  poty  wszystko  było  i  składnie  i  ładnie;  ale  jak  się 
dźwignęła  trochę,  natyclimiast  stare  narowy  powróciły.  Szlachta 
poczęła  wydziwiać,  władzy  królewskiej  nic  szanowała,  nikogo 
nie  chciała  słuchać,  a  w  końcu  porozjeżdżała  się  do  domów,  i 
naj])ierwsza  dała  przykład  złego. 

Karol  Szwedzki,  hamowany  w  swoim  zapale  ])rzez  rady 
Radziejowskiego,  który  mu  ciągle  powtarzał:  chwilka  cierpli- 
wości, zgoda  i  ład  nie  długo  potrwają  między  polską  szlachtą, 
skoro  zol)aczył,  że  tak  się  stało,  jak  zdrajca  powiernik  prze- 
powiadał, złączywszy  swoje  wojska  z  wojskiem  Prandeburga, 
pod  Warszawę  podszedł.  Trzy  dni  zażarta  Ińtwa  jjod  okiem 
stolicy  trwała;  Karol  (4ustaw  po  szalonemu  nacierał  i  Jan  Ka- 
zimierz w  pole  wyjecliał,  mężnie  po  Jagiellońskii  się  znachodził: 
ale  tą  rażą  szczęście  na  stronę  wroga  się  przeważyło;  Koronne 
i  Litewskie  wojska,  Tatarskie  hordy  cofnęły  się  ku  Lublinowi, 
a  Szwed  po  raz  drugi  zajął  Warszawę. 

Królowa  Imość  z  całym  dworem  zuowu  schroniła  się  do 
Częstochowy,  a  Król  Jegomość  nie  długo  pogościwszy  w  Lu- 
belskiem, przez  Płock  udał  się  do  Gdańska,  i  tam  wiernym 
Gdańszczanom  powierzył  straż  swojej  osoljy.  Stefanowi 
Czarnieckiemu  polecił,  żeljy  Królowej  Imości  ułatwił  i  za- 
bezpieczył podróż  do  Gdańska.  Najjaśniejszy  Pan  clieiał  po- 
kazać wrogom,  że  jeden  szwank  nie  stanowi  rzeczy,  że  bez  sto- 
licy można  odzyskać  Polskę,  a  potem  stolicę. 

Kiedy  tak  się  działo  na  wojennym  świecie,  w  Częstochowie, 
w  grodzie  cudownego  obrazu  matki  dziewicy,  ksiądz  Kordecki, 
przeor  księży  Paulinów  i  Pan  Starosta  Zakroczymski  dowódca 
załogi  Częstochowskiej,  po  raz  drugi  przyjmowali  Królowę 
Imość,  panie  dworu,  i  wielu  dostojnych  Ojców  Senatu  z  ich 
rodzinami. 

Jasna  góra  zaludniła  się  dostojnemi  gośćmi,  cele  klasztoru 
stały  się  ich  mieszkaniem,  ale  nie  było  tam  słychać  wrzawy  i 
świat owycłi  zaljaw;  tylko  od  rana  do  wieczora  trwały  modły  i 
poliożue  śpiewy.  Zdałoby  się,  że  te  Jasne  Panie,  ci  Jaśni  Pa- 
nowie zbiegli  się  na  odpust  przed  obraz  klatki  Dziewicy,  aby 
wyprosić  byt  i  szczęście  dla  Polski. 

Dzień  Sierpniowy  upałem  skwarzył.  Już  łjyło  po  wotywie, 
po  sumie,  i  po  mszy  dla  podróżnych:  w  i'efektarzu  księża  za- 
siedli do  skromnego  posiłku:  w  kuchni  gtitowauo  wystawniej- 
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szy  obiad  dla  gości  klasztoru,  a  w  kościele  wiele  pań  dwor- 
skich jeszcze  si^'  modli. 

W  kaplicy  wystawionej  przez  Władysława  Jagiełło,  przed 
cudownym  obrazem  Matki  dziewicy,  klęczało  kilka  niewiast ,  i 
modliło  siy.  Między  terni  niewiastemi  dwie  szczególniej  się 
odznaczały. 

Jedna  wzniosła  w  górę  dziewicze  czoło,  oko  utkwiła  w  obraz 
Boga  Rodzicy;  twarz  jej  smutna  ale  czysta,  ale  jasna:  w  oczach 
łzy  i  pokora,  szemrze  ustami  pacierze,  zdaje  się  mówić:  Boże! 
spojrzyj  w  moje  serce,  zlituj  się  uademną!  Matko  Boża,  tyś 
moja  ucieczko,  moja  pociecho,  wstaw  się  za  nmą!  w  Tobie  ma 
nadzieja! 

Druga  spuściła  czoło  ku  ziemi;  nie  śmie,  czj*  nie  chce 
])odnosić  oczów;  może  z  żalu  za  dawne  gi'zechy,  wstyd  miesza 
do  skruchy  i  pokory;  a  może  jeszcze  jaka  myśl  nieczysta, 
ziemska  przychodzi  brudzić  proźby  i  modły,  nie  śmie  na  obraz 
patrzeć. 

Modliły  się  czas  jakiś,  potem  wszystkie  wyszły  z  kościoła. 

Na  korytarzu  niewiasta,  co  miała  spuszczone  czoło  przed 
obrazem  ISajświętszej  Panny  Marji,  przystąpiła  do  tej  co  się 
modliła  z  wzniesionym  wzrokiem:  —  1'anno  Iletmanówno,  ja 
jadę  z  Ivrólową  Imością,  proszę  być  spokojuij,  potrafiemy 
wszystkie  zamiary  Hrabiny  zniweczyć;  ja  szczerze  sprzyjam 
Tannie  Iletmauównie. 

—  Bardzo  dziękuje  Bani  l'odkanclerzynie;  ja  sądzę,  że  nikt 
mojej  woli  zmusić  nie  potrah :  —  Ukłoniła  się  gi'zecznie  i  odeszła 
z  innemi  pannami. 

Bodkanclerzyna  nim  weszła  do  pokoju  Hralńny  z  La-(irange, 
])ornyślała:  wszyscy  mnie  odtrącają:  gorzko  to,  i)rzykro;  tm 
temu  wsrystkiemu  winien  —  o  ja  się  zemszczę!  Hai'da  dziewico, 
ja  ci  służę,  ale  nie  dla  ciebie,  tylko  dla  sielłie.  Wiem,  zeza 
innego  nie  pójdziesz  za  mąż,  tylko  za  tego  kozaka,  mniejsza  o 
to;  byle  on  cię  widział  żoną  innego,  i  to  jak  najprędzej ;  a  wten- 
czas może  —  i  westchnęła. 

Hrabina  witała  ją  radośnie:  —  Moja  droga  INtdkanclerzyno, 
wszystko  wyśmienicie  się  klei.  Wojewodzina  Wileńska  nie 
jedzie,  i  l'anna  Potocka  zostaje,  z  KriMową  trzy  tylko  będziemy; 
l'ainia  IletnuuKiwna  nie  mogła  odmówić  rozkazowi  Knilowej, 
a  w  (idańsku  może  do  końca  tratiemy  z  tem  ui)arteni  dzie- 
ckiem. Montresor  mi  obiecał,  że  Jjudwika  do  (Jdańska  sjiro- 
wadzi.  — 

— •  Ale  Pan  l\asztelan  Kijowski  nas  ]iizoiiv(iwail/.a,  a  z  nim 
jest  Pan  Tetei'aV 

—  To  prawda;  chciałam  zioliic-  al>y  kozacy  liyli  zastąpieni 
przez  innt'  jakie  wojska.  Iżywałam  różnydi  sposobów,  i  vi>/.- 
nych  os(')b  do  tego.  Wymogłam,  że  Pan  Wojewodzie  luiliski 
nliamwal  iśi'-  pod  rozkazy  Pana  Kasztchina  z  pulkii^ni  swojego 
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ojca,  alt'  ten  i-(;l)ac'z  na  wszystko  oiIjkiw  iiiil;il :    nic  można,  nie 
chcę.    On  nie  taki  uprzejmy  jak  Hetman  ])olny.  — 

—  Potrzebniejszy  jednak  od  wszystkich. 

—  To  też  jak  nie  będzie  ))otrzel)nym,  to  się  j^o  pctzbędziemy ; 
teraz  moja  kochana  1'odkaiiclerzyno,  dołóżmy  starauia,  aby 
w  drodze  nie  dać  im  się  z  sob;_i  widywać.  IIetmanć)wna  jest 
w  opiece  Królowej,  1'an  Kasztelan  nie  będzie  śmiaf  przeczyć 
tej  opieki ,  a  z  czasem  i  doljra  wolą  postawiemy  ua  swojem. 
l'odkanclcrzyno,  bądź  pewna  mojej  wdzięczności,  a  teraz 
chodźmy  (h)  Królowej.  — 

Tegoż  samego  dnia,  po  olńcdzie,  w  małej  celi  zeszły  się 
l*anna  Lanckorońska  i  Panna  Potocka.  Panua  Potocka  była 
smutna  i  zamyślona,  co  jej  się  rzadko  tratiało;  a  Panna  Lan- 
ckorońska  zmuszonym  uśmiecliem  chciała  pokryć  smutek:  — 
Rozalko,  czego  tak  się  snmcisz?  wszak  ja  nie  jadę  na  tamten 
świat  ? 

—  Moja  Joasiu,  taki  mnie  żal  bierze,  rozstając  się  z  tobą,  a 
potem  zła  jestem  na  tę  Francuzicę:  to  ona  nas  rozdziela.  Bóg 
wie,  co  z  tobą  zrołiią. 

—  Nic  oni  ze  mną  nie  zrołńą,  ja  nie  dwTiletnie  dziecko; 
przyjdzie  czas,  że  wola  mego  ojca  musi  V)yć  spełnioną  —  west- 
chnęła i  otarła  łzę  żalu  po  ojcu. 

—  Moja  Joasiu,  ty  nie  wiesz  jeszcze  co  to  są  ludzie.  Oni 
jak  zaczną  ci  nadstawiać  sidła,  to  wprowadzą  gdzie  zechcą.  Ty 
zapomnisz  o  Panu  Teterze,  a  on  ciebie  tak  kocha. 

—  Ja  go  zapomnę?  —  Nie,  nigdy!  Ja  go  kocham  tyle  co  on 
mnie;  a  może  więcej.  W  Krupiańskim  zamku  nie  wiedziałam, 
że  on  mnie  kocha,  a  żyłam  dla  niego.  Wtenczas  miałam  ojca 
i  ciebie  i  jego!  i  miałażbym  zapomnieć,  com  przysięgła  przed 
Bogiem?  na  co  ojciec  zezwolił? 

—  Joasiu,  siłą  z  nami  nic  zrobić  nie  można,  ale  pochlebst- 
wem, ale  namowami?  — 

—  Nic  nie  zrobią.  Mój  ojcze,  ja  sierota  teraz!  —  i  sparła 
twarz  na  ręce,  skryła  ją  w  dłonie  i  zapłakała. 

—  Nie  płacz  Joasiu,  przepraszam  cielne,  już  nic  nie  powiem. 
Cóż  ja  z  wami  pocznę?  Ty  płaczesz,  Anusia  się  smuci,  bo  Sta- 
rościc gdzieś  z  Królem,  a  Wojewodzina  Wileńska  nie  chce  do 
Gdańska  jechać.  — 

W^tem  weszła  Panna  z  Grosouvre,  a  nie  zważając  na  smutek 
obudwóch  Polek  uśmiechała  się.  —  Pan  Wojewodzie  Kaliski 
przyjechał  i  zostaje  tu  z  nami. 

Panna  Lanckorońska  płakać  przestała,  a  Panna  Potocka 
spojrzała  na  francuzkę:  —  Panna  Ludwika  widzę  prędko  po- 
cieszyła się  po  stracie  pana  Starościca? 

—  On  wcale  mnie  nie  obchodził;  a  Pan  Wojewodzie  taki 
grzeczny,  taki  uprzejmy! 

—  Przed  rokiem  w  Warszawie  Starościc  był  takim. 
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—  Proszę  ze  mnie  nie  żartować,  i  Pannie  Rozalji  Woje- 
wodzie może  się  podobał? 

—  Och!  co  nie,  to  nie.  Ja  po  nikim  nie  zwykłam  brać 
w  spadku  kawalerów  i  starych  sukien.  I  poczęła  pustować: 
zwyczajny  to  nałóg  młodości,  ona  nie  lubi  długo  iść  w  parze 
ze  smutkiem;  a  choć  bieda,  to  jeszcze  są  chwilki,  w  których  na 
śmiech  się  zbiera;  i  Hetmanówna  trochę  się  rozsmuciła,  i  tak 
gadały  aż  do  ^\aeczora.  — 

W  ciemną  noc  Królowa  Imość,  Hetmanówna,  Hrabina  z  La- 
Grange  i  Podkanclerzyna ,  odebrawszy  błogosławieństwo  od 
księdza  Przeora,  pożegnanie  od  wszystkich  przytomnych,  siadły 
do  kolasy  i  wyjechały  z  twierdzy.  Pięć  bryk  ze  służbą  i  sprzę- 
tami szło  za  niemi.  Za  przekopem,  za  wałami,  czekała  jazda 
Pana  Kasztelana  Kijowskiego.  Stetan  Czarniecki  powitał  Kró- 
lowę Jejmość,  odelłrał  rozkazy,  sprawił  szyk  wojska,  i  ruszono 
pochodem,  bitym  szlakiem  do  Chojnic. 

Panna  Joanna  słyszy  jak  kopytami  tętnią  koniki  jeźdców: 
może  to  koniki  kozacze,  może  to  konik  Tetery.  Oko  nic  nie 
widzi,  ale  przeczucie  mówi:  może  to  on,  to  on!  I  serce  z  prze- 
czuciem się  godzi,  a  myśl  o  nim,  o  lubym,  i  duma  i  marzy. 


XII. 

Królowo  Korony  Polskiej.  Módl   się  za  nami. 

W  Chojnicach,  starem  łąckiem  mieście,  był  dawny  zamek 
Książąt  Pomorskich  na  Kwidzyniu.  Na  zamkowem  cielsku 
luiu'  ))orysował  się,  porospadał  i  poszczerbił  w  setnych  miej- 
scach; dzikie  ziele  i  mech  go  porosły.  Tamte  pocałunki  zni- 
szczenia: to  l)arwa  wieku.  Oj  dawne  on  dzieje  pamiętał!  — 
Ciekawa  by  rzecz  była  wiedzieć,  jakie  to  tam  sprawy  się  odby- 
wały; jakie  to  były  te  staropolskie  ol)yczaje  i  zwyczaje,  tych 
wieków  strojnych  w  żelazo,  w  żelazo  zbrojnych,  pasujących  się 
7.  liałwochwalstwem,  a  przyświecanych  pierwotnemi  pocho- 
dniami Chrystusowej  wiary.  Xa  tę  ciekawość,  zamek  gtosera 
nie  odgadał;  nie  pocliwalił  się  piśmiennym  pomnikiem:  tylko 
zgrzybiałą  })()stawą,  przez  wzrok  do  każdego  myśli  przemawiał: 
żem  stary,  to  widzisz:  a  co  .się  we  umie  działo,  to  odgaduj. 

Starostowie  Chojniccy  nie  mieszkiwali  w  zamku,  tylko  na 
ekonomji.  Załoga  twierdzy  w  oficynach  się  mieściła,  a  zamek 
stal  iiustką.  Wiatr  po  nim  swol)odnie  roskoszowat  i  dniem  i 
nocą,    i    wyciem    rozplaszal    szczury,    iiietoperzi'    sowy    i    pu- 
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szczyki,  dzisiejszych  mieszkańców  zamku.  Jednak  były  tara 
jeszcze  na  prawem  skizydle  komnaty  niezupełnie  sterane  zni- 
szczeniem czasu,  ale  ogołocono  z  oztlóh  i  ze  sprz^-tów;  ]>ano  si(j 
w  nicli  zamieszkam,  czy  przez  poszanowanie  stai'odawnej  wiel- 
koiści,  czy  przez  strach,  jaki  zazwyczaj  wznieca  wi<liik  starego 
gmachu  w  czlowieczem  sercu.  Teraz  ten  zamek  tak  długo  od 
ludzi  opuszczony,  dał  gościnność  dostojnym  gościom;  w  kró- 
lewskie sprzęty  te  komnaty  przybrano,  i  Królowa  polska  tam 
zajechała. 

Podróż  bezpiecznie  się  odłjyła.  Przez  czas  drogi  Panna 
Hetmauówna  widywała  lubego,  słała  mu  czarownc  uśmiechy, 
czaro wniejsze  rumieńce,  i  najczarowniejsze  spojrzenia;  a  on  jej 
odpowiadał  ogniem  oka,  krasa  twai^zy,  panoszeniem  się  jjo- 
stawy  i  dziarskiemi  pląsami  skarogniadego  konia.  Czasem  na 
odpoczynku,  na  popasie,  mimo  strażnictwa  francuzkiej  Hra- 
ł)iuy,  przemówili  do  sieł)ie;  krótko,  pusto  dla  uszów  ludzkich, 
ale  dla  swoich  serc  i  serdecznie  i  zrozumiale. 

Już  zapalano  światła  i  przykryto  do  wieczerzy;  na  stole 
śnieżna  holenderska  łjielizua,  na  Iśkniącem  tle  mszą  się  dzi- 
waczne roje  i  ludzi  i  zwierząt:  to  warstatowe  hafty  popstrzyły 
lialwochwalcze  czasy;  złocone  talerze  i  sztućce.  Na  złoconych 
])ółmiskacłi,  drół)  pieczony,  zwierzyna  i  ryby  suto  korzeniem 
zaprawione;  bakalje  różnego  rodzaju;  dwie  półmiskowe  łyżki, 
dwa  widelce  i  dwa  noże  do  rozbierania  i:)ieczystego,  dwie  sol- 
niczki ,  musztardniczka ,  mały  przybór  z  flaszeczkami  na  ocet 
i  oliwę,  złocona  flasza  z  czopkiem  na  wodę,  i  takaż  srebrna  na 
piwo ,  puzderko  o  siedmiu  flaszkach ,  ze  srebrnemi  główkami 
u  korków ,  a  pełne  zamorskich  i  zagranicznych  win :  oto  była 
cała  wystawa,  całe  bogactwo  stołu  Iirólowej  Imości  w  chwilach 
podróży.  W  około  sklTadane  stołki,  przykryte  kolńercami  ręcz- 
nego haftu.  Służl^a  nie  mnoga,  ale  po  królewsku  przybrana 
w  błękitną  laarwę  ze  złocistemi  ozdobami. 

Królowa  Imość ,  Podkauclerzyna  i  Hrabina  z  La  -  Grange, 
wszystkie  trzy,  były  przybrane  w  jedwabne  jupki  papuziej 
ł)arwy,  napstrzone  jaskrawo-żółtemi  gwoździkami.  Na  głowach 
podróżne  czepce,  a  w  około  szyi  brabanckie  kryzy,  tylko  u 
Królowej  z  pomiędzy  kryz  widać  było  perły  jak  ^^-ielko  -  groch 
duże.  Panna  Hetmanówna  w  szacie  żałobnej,  w  czarnym  kirze, 
i  włosy  pod  czarną  tkanką  skryte ;  w  jej  ubiorze  nie  widać  ani 
złota,"  ani  drogich  kamieni,  ale  usta  rubinem  się  czerwienią, 
ząbki  bieleją  słonioAvą  kością,  nielneskie  oko  brylantem  pała, 
a  gładkie  liczko  jak  perła  przeziera. 

Przyszedł  Pan  Kasztelan  Kijowski,  z  tatarska  po  polsku 
przybrany,  bo  kuso  i  dostatnio,  z  nim  Pan  Stolnik  Morawski, 
dzisiejszy  dowódzca  Chojnickiego  zamku:  Pan  Stępkowski  puł- 
kownik zastępujący  miejsce  starego  Krysztofa  Wąsowicza  i 
Tetera,  Starosta  Bobimowski,  watażka  kozaczy.    Po  p(nvitaniu 
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Pan  Kosztelan  wąsa  podkręcił:  —  Miłościwa  Pani,  poliorną. 
])roźbc  zanoszę  do  stóp  Waszej  Królewskiej  Mości  —  i  zatrzy- 
mał się  chwilkę.  Piękny  i  okazały  był  wódz  polski,  z  tą  po- 
korną a  rubaszną  postawą,  stojący  przed  panią.  Królową 
z  imienia.  Królową  z  czynów. 

Królowa  się  uśmiecłinęła  słodko ,  ale  tym  uśmiecliem, 
jednakim,  sobie  zwyczajnym:  —  (^zego  żądasz  miły  nam  Ka- 
sztelanie? 

— •  Szwedzik  pod  naszem  okiem ,  pod  Chojnicami  napłoszyt 
półk  Księcia  Wiszniowieckiego  —  pokręcił  brodę  —  pozwól 
Najjaśniejsza  Pani,  żebym  mu  trochę  uszów  natarł;  zostawię  na 
straży  Waszej  Królewskiej  Mości  ,cliorągvvie  lekkiej  jazdy,  pójdę 
z  moimi  Semenami  i  jutro  wrócę  na  śniadanie!  —  Pokręcił 
wąsa  i  spojrzał  w  oczy  Teterze. 

Tetera  hardo,  wesoło,  po  kozaczemu  patrzy;  jakby  mówił: 
])ol)ijemy  i  wrócimy. 

Na  twarzy  Ludwiki  Marji  zapał  królewski  wystąpił :  —  Niech 
cię  lióg  szczęśliwie  prowadzi,  idź  mężnie  na  nieprzyjaciela,  ja 
spokojnie  oczekiwać  będę  twego  powrotu,  a  teraz  kiedy  wola, 
l>i'osiniy  na  wieczerzę. — 

Przy  wieczerzy  panowie  wojacy  smaczno  i  żwawo  jedli, 
ochoczo  spijali  królewskie  wino:  i  niewiasty  nie  okazywały 
smutku:  bo  ta  nowość,  to  życie  przygód  im  się  podoba;  tylko 
Panna  Joanna  często  się  zadumy  wala,  często  spozierała  na  Te- 
terę  okiem  miłości  i  niepokoju.  On  na  nią  patrzał  miłośnie, 
wesoło ,  tym  wzrokiem  co  odgania  niepokój ,  o  pomyślności 
wróży,  i  zwiastuje  uciechę  człowieka:  że  nowy  hołd  swojego 
męstwa  będzie  mógł  rzucić  pod  stopy  kochanki.  Tetera  dumkę 
sobie  w  głowie  roił:  mam  szablę  osti-ą,  mam  dziarskiego  konia, 
czym  nie  panV  —  Dziewczę  lul)e  kochaj  mnie  tylko,  a  ja  ci  się 
kiedyś  atamaiiską  buławą  j)ochwalę.   — 

l'od  koniec  wieczerzy  Ki'ólowa  Imość  kazała  sobie  nalać 
wina  w  srebrny  puhar.  Wstała  i  wypiła:  —  Pomyślność  wy- 
prawy i  szczęśliwy  powrót.  — 

Niewiasty  i  mężczyźni  za  przykładem  Królowej  I'ani,  ]io- 
wtórzyli  toż  samo  życzenie  i  na  ])rawdę  winem  popili. 

l'an  l\asztelan  lvijowski  w  pidiar  wina  nalał,  powstał:  — 
IJogdajeśmy  na  podziękowanie  Najjaśniejszej  lvr('tlowej  Pani 
naszej,  Jaśnie  Wielmożnym  Paniom  i  miłościwym  panom  l>i'a- 
ciom,  Szwedzikow  natlukli,  i  jutro  jeńców  tu  przyiu'owadzili. 
W  ręce  twoje  mój  Semenie  —  wyjjił,  nalał  wina  w  ])idiai', 
Tetera  wziął  kielich,  ])owstał,  powt(')rzył  co  lvasztelan  powie- 
dział, i  wy])ił. 

l'o  wieczerzy  i\r('iiowa  Iniosc  djihi  rękę  do  [lecalowania 
Kasztelanowi  Kijowskienui,  dala  ją  Hobimowskienm  Staroście 
i  ilo  obudwóch  rzekła:  —  Do  jutra,  czekam  ze  śniada- 
niem. — 

CzA.ncowsKi.    V.  17 
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Oni  obadwa  f)(l|)o\vi('ilzi(;li:  — ■  Stawimy  sir  —  pożefj^nali 
wszystkich  i  wyszli. 

Noc.  —  Wszyscy  w  zamku  spać  sio  układli,  a  Hctuianówua 
jeszcze  przed  łóżkiem  klyczy  i  modli  się.  Modli  sit;  o  ł)ło^ 
spokój,  o  łask(;  liożij  dla  duszy  ojca,  o  szczęśliwy  powrót  dla 
kochanka.  Na  myśl:  ja  sierota!  —  łza  w  oczach  stawała,  i 
westchnienia  cisnęły  się  z  piersi.  Na  myśl:  on  mnie  kocha,  on 
mi  wszystkiem  będzie,  lubość  lała  się  w  serce;  jakiś  cieii  po- 
gody roz])ływał  się  po  licu ,  a  modły  przechodziły  na  korne 
dziękczynienia  Bogu.  W  logu  komnaty  ])aliła  się  świecznica, 
złotawem  łnncm  oświecała  czerwony  adamaszek  kotary,  czer- 
"wonij;  ka])ę  łoża,  złote  frezie  i  dziewicę  klęcząctj,  całkiem  oble- 
czoną w  l)ieli.  Zdaje  się,  że  to  niebiosa  się  rozstąpiły,  a  w  tej 
jaskrawej  rozpadlinie,  widać  święte  Pańską,  jak  się  korzy  przed 
Bf)giem,  jak  się  do  Boga  modli. 

Choć  ui])y  to  spoczynek  ludziom  nakazany,  w  powietrzu 
widać  spoczynku  nie  ma.  Wiatr  w  połamane  okienice  kle- 
kocze, po  całym  zamku  gwiżdże  i  wyje ;  czasem  sowa  świstnie, 
zajęczy  i  w  kominie  zało])ocze  skrzydłami,  i  puszczyk  to  po- 
huczy,  to  jak  dziecko  kwili,  tt)  nil)y  pies  poszczcknie,  a  szczury 
po  za  sklepieniem  bezustannie  szeikają;  ciężko  oka  zmrużyć! 
Taszom  się  zdaje,  że  to  jakieś  dalekie  tętnienia,  i  wrzaski  wojny, 
albo  djable  harce. 

Hralńna  ze  strachu  głowę  pod  kołdrę  skryła ,  drży  jak 
w  febrze,  zapomniała  o  siostrzeńcu  i  o  swoich  układach,  a  w  myśli 
klnie  kraj  polski,  jakby  tych  rzeczy  we  Francji  nie  było. 

Ten  niepokój,  ten  gwar  opanował  duszę  nadobnej  Elżbiety, 
bo  w  jej  sercu  miłość,  zemsta,  gorzki  żal,  na  przemiany  klekoczą, 
a  w  duszy  ciągła  burza.  Myśli :  jak  Hetmanówna  będzie  żoną 
drugiego,  on  wtenczas,  może!  i  to  może,  całą  nadzieją  jej 
szczęścia,  całym  celem  jej  życia. 

Królowa  mało  zważa  ua  to  co  w  około  niej  się  dzieje;  nie 
wiatr,  uie  sowy,  uie  puszczyki  jej  sen  przerwały,  ale  rojenia, 
jak  zdziałać  wielkość  i  sławę  państwa,  na  którego  tronie  los  ją 
posadził.  Biedzi  się:  czemu  Bóg  ją  potomstwem  nie  obdarzył, 
nie  przez  uczucie  macierzyńskiej  miłości ,  ale  przez  chęć 
przejścia  do  potomności  dalekiej,  nie  tylko  sławą  swoją,  ale 
sławą  i  imieniem  swego  rodu.  Już  to  nie  ta  młoda  i  piękna 
Księżniczka  Gonzagów  domu,  co  miłością,  troską,  chlubą, 
szczęściem  i  nieszczęściem  niewieściem  żyła.  Ona  teraz  Kró- 
lowa —  i  nic  więcej. 

Przeszła  noc,  dzień  zabielał,  słońce  wzeszło  wesoło  i  suto 
zajaśniało.  W  kaplicy  służba  Boża  się  odprawiała  i  już  przy- 
krywano do  śniadania,  kiedy  w  bramie  trębacze  gromko  zatrą- 
bili. Królowa  się  uśmiechnęła:  —  Pan  Kasztelan  dotrzymuje 
słowa. 
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I  otworzyły  się  podwoje  l)ramy,  i  wjechali  wojacy,  a  na  icli 
czele  Pau  Kasztelan  Kijowski;  obok  niego  kozaczy  Watażka: 
])od  Kasztelanem  biały  koń  krwią  skąpany,  zbrudzony  kurzem, 
dziarsko  pląsał;  raba  twarz  Kasztelana  groźna  i  zaweseloua 
zarazem,  jaśniała  nil)y  lice  Archanioła  boju;  szabla  już  w  poch- 
wie, ale  ręka  gotowa  na  skinienie,  i  ją  dobyć  i  nią  świstnąć. 
Pod  Tetera  skaroguiady,  szczupakiem  chlusta,  w  prawo  w  lewo 
wyskakuje,  czwani  się,  a  tak  ochoczo,  tak  raźno,  jakby  tylko  co 
ze  stajni  wyszedł;  czy  zgadł,  że  jakieś  tam  oczko  na  niego 
patrzy,  czy  przeczuł  myśl  i  wolę  pana.  Tetera  taki  hardy 
postawą,  jak  gdyby  już  za  nim  atamański  buńczii  wieziono; 
taki  radosny  twarzą  jak  gdyby  miłe  dziewczę  już  jego  było, 
jakby  wszą  Ukraina  i  Zapoi'oże  brzmiały  jego  imieniem,  jego 
czcią  wojskową. 

Co  tam  jeńców,  co  tam  luźnych  koni  między  kozaczą  mło- 
dzią, i  nawet  jakiś  oddział  szwedzkiej  rajtarji,  na  koniach  i 
zl)rojno.  Królowa,  Panie  i  Panowie  wyszli  na  ganek.  Pan 
lvasztelan  po  młodzieńczemu  z  konia  zeskoczył,  Królowę  po- 
witał. —  Miłościwa  Pani,  chwała  Polsce,  cześć  tobie,  Szwedzik 
pobity,  Aszemberg  ledwie  w  kilka  koni  zemknął,  a  oto  przy- 
})rowadzam  gości  na  śniadanie  —  pokręcił  wąsa  i  wskazał  ręlią 
na  oddział  konnych  Szwedów:  —  Mospanowie  z  koni,  plackiem 
do  nóg  naszej  Królowej,  waszej  Pani.  — 

To  sami  francuzi ,  Hral)iowie ,  Margraljiowie ,  Barony. 
Z  pełna  piędziesięciu  ich  Ijyło ;  zapomnieli  rodzinnej  bezczel- 
ności, ze  sromem  idą.  Uśmiech  Ludwiki  Marji,  kilka  słów  ła- 
godnych z  jej  ust,  wróciło  trocłię  otuchy  tym  cudzoziemcom, 
co  nawiózłszy  narowów  i  złych  nałogów  do  Polski,  uaprzysię- 
gawszy  miłość,  jakąś  tam  przycliylność  dla  Polaków,  póki  Król 
był  możny  a  Polska  potężną,  potem  czynem  Szwedowi  służyli 
pizeciw  Polsce. 

Hrabina  z  La-(irange  między  niemi  poznała  swojego  sio- 
strzeńca Ludwika  z  Cliatre.  Już  to  nie  ten  modny  młodzieniec, 
co  przed  miesiącami  szedł  do  królewskiego  zamku  w  Warsza- 
wie, odbierać  liołd  od  Tiiewiast  polskicli,  niby  powinność.  On 
teraz  nie  swój,  pokorny  jak  jego  towarzysze.  Wszyscy  oświad- 
czyli chęć  służenia  Ivrólowej  l'ani,  wszyscy  ją  prosili  aby  mogli 
zagładzić  złe,  walcząc  za  Polskę:  ale  l*an  Kasztelan  l)rodę  ])o- 
kręcił:  —  l'olska  Tua  l*olakó\v,  żeby  za  nią  walczyli,  i  ginęli. 
Cud/.ozieiucoiM  gościmiość  daje  bez  żadnego  warunku  —  i  nikt 
na  tli  nie  od])o\viedział,  })o  to  mówił  mąż  Polski. 

l'o  śniadaniu  dwócli  gońców  jakieś  wieści  przywiozło  Ka- 
sztelanowi Kijowskieiiui,  potem  jirzyjecluił  stary  szlachcic, 
widać  zasobny  ol)ywatel,  l>o  i)orządnie  ))rzybrauy;  coś  długo  a 
dhigo  na  dzieilzińcu  rozmawiał  ze  Stetanem  Czarnieckim, 
ranna  i,anckorońska  spojrzała  w  okno  i  rzekła  do  stojącego 
oliok  sieltie  Staiosty  Hol)inio\vskiego.  — To  Skarbnik:  — .laka-i 
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wcHołość  wystłj])iła  na  lice  obojga.  Wszedł  l'ini  Kasztilaii  a 
Starosta  lulal  si«^'  na  dziedziniec.  Kasztelan  żijdał  osobnego 
))osłucliania  u  Królowej  lni(jści. 

Godziny  nie  ujdyn^^ło  po  posłuchaniu,  a  już  Królowa  Imość 
z  całym  swoim  podróżnym  dwoieni  wyjechała  z  Chojnie,  Ste- 
fan ("zarnieeki  z  swojeni  wojskiem  ją  przepn^wadzał,  i  jeńce 
francuzi  jeehitli  takoż;  ale  nie  szlakiem  do  (kWiska,  tylko  na 
powrót  do  ('z(;stochowy  jjociiignęli. 

Cało ,  bez  żadnego  ))rzypadku ,  przył)yli  do  grodu  Matki 
dziewicy,  bo  Szwedzi  z  drogi  na  wsze  strony  zmykali ,  ł>ali  się 
lackiego  męża  jak  gronni  Hożego. 

W  Częstochowie  kiedy  żegnał  Kasztelan  Kijowski  Ludwikę 
Marję,  zasłyszano  te  słowa  Królowej:  ■ —  Niech  ciebie  Bóg 
prowadzi ,  ufam  tobie  że  go  skłonisz ,  że  tu  do  nas  przy- 
będzie. — 

On  pokręcił  wąsa:  —  Bóg  skłoni,  i  przy  jego  pomocy  nie- 
zadługo tu  przybędziemy ;  w  Bogu ,  w  naszej  szabli  na- 
dzieja. — 

Wyszły  z  Częstochowy  chorągwie  lekkiej  jazdy  ,  wyszedł 
półk  kozaczy  ;  Semeny  dumki  nucili ,  widać  tęsknią  za  bojem, 
tęsknią  za  Ukrainą.  Pułkowódca  ciągle  nazad  siebie  się 
ozierał,  na  Jasną  Górę,  a  tam  nie  wrogi  uszykowane  stoją,  tam 
nie  Ukraińskie  stepy  i  mogiły.  On  się  ozierał,  a  skarogniany 
stąpał  dalej  a  dalej. 

W  Częstochowie  wszyscy  się  dziwią,  nie  dla  czego  Królowa 
powróciła,  nie  dla  czego  Pan  Kasztelan  z  wojskiem  wyszedł, 
ale  dla  czego  zosta^\^ł  w  Częstochowie  ojca  Jezuitę  Dąbrow- 
skiego? To  jego  nierozdzielny  towarzysz,  wszędzie  i  zawsze; 
a  teraz  się  rozdzielili?  Jakaś  ważna  rzecz  się  kryje  wtem 
wszystkiem. 

Jakże  to  teraz  szumno  i  ludno  w  Częstochowie.  Xa  Jasnej 
górze  Królowa  Imość  z  licznym  dworem,  w  mieście  Hetman 
polny  założył  obóz,  tam  codzień  dwornie  przyjeżdżali  panowie, 
i  siła  szlachty  polskiej.  U  Hetmana  pod  namiotami  królewski 
zbytek;  dla  panów  i  braci  szlachty  zawsze  stoły  otwarte;  jadła 
hukiem ,  trunków  podostatek.  Zdałoby  się  komuś ,  że  nie  na 
wojnę  wyjechał  ale  na  elekcje,  skarbić  sobie  łaskę  u  ł)raci 
szlachty,  i  na  Króla,  siebie,  albo  kogo  kierować.  Żeby  zjednać 
sobie  względy  u  pobożnego  ludu,  w  kościele  pod  obrazem 
cudownej  matki  dziewicy,  zawiesił  Imławę  hetmańską ,  powia- 
dając: —  Ciebie  Boża  Matko,  za  opiekunkę  biorę,  u  stóp  twoich 
składam  znaki  mej  dostojności,  jak  się  czynem  stanę  godny 
Twej  opieki  i  tych  znaków,  wtenczas  je  dopiero  wezmę:  —  Lud 
wołał:  jaka  ehrześciańska  pokora,  jaka  pobożność!  Ojcowie 
Jezuici  już  się  przygarnęli  do  boku  Hetmana;  on  ich  głaskał 
powolnością ,  obietnicami ,  jednak  nieodpychał  od  siebie  tych 
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ludzi  mędrków,  zwanych  wówczas  filozofami.  Wielkich  pa- 
nów blaskiem  imienia  do  siebie  wabił,  szlachtę  durzył  że  on 
z  nią  za  panie  bracie,  że  on  najzaciętszy  stronnik,  obrońca 
Ijezgranieznej  wolności,  ró^\^lości  szlacheckiej  i  szlacheckich 
prerogatyw. .  Po  cichu  każdemu  w  ucho  szeptał  skargi  na 
uieskwapliwość,  a  nawet  na  złą  wolę  Jana  Kazimierza.  Jawnie 
zaś  za  Królem  obstawał,  Królowej  Imości  się  kłaniał,  a  nawet 
ją  ucztami  i  różnemi  zabawami  w  ol)ozie  podejmował.  Dol>ry 
polak,  dzielny  wódz,  walecznie  się  ścierał  ze  Szwedem,  szczerze 
chciał  dobra  Polski,  ale  coś  knuł;  ho  wszystkich  głaskał,  wabił 
do  sieljie. 

W  sercu  Królowej  Imości  nie  było  niedowiarstwa ;  ona  chciała 
sławy,  wielkości  polskiej,  i  ufała  każdemu,  kto  tak  chciał  jak  i 
ona,  alljo  kto  zdawał  się  tak  clicieć. 

Kiedy  tak  ta  Pani  zajęta  l)yła  rzeczami  męża  stanu,  w  jej 
dworze  odbywały  się  kobiece  zwody  i  korowody.  Hrabina 
z  I.a-Grange  siostrzeńca  forytowała  na  małżonka  Hetmanównie; 
młody  i  nadobny  Hralńa  z  Chatre  na  darmo  popisywał  się 
z  całym  swoim  francuzkim  dowcipem,  nadarmo  po  nocacli 
w  klasztornym  ogrodzie  ln'zdąkał  na  gitarze,  i  zawodził  jakieś 
liiszpańskie  trele,  płoszył  tylko  klasztorne  koty  i  kuny,  czasem 
mnichowi  spać  nie  dał,  rozpamiętywanie  zakłi')cił,  a  najczęściej 
śmiech  wzłmdzał  w  dworskich  pannach,  w  rycerskiej  młodzi. 
Na  darmo  na  przejażdżkacłi  koło  kolasy  panny  Hetmauówny 
na  koniu  uiljy  pląsał  i  przeth-zeżniał  harcerza.  Panna  Het- 
manówna  te  wszystkie  zaloty  za  nic  ważyła,  nie  taiła  przed 
nil\iem  że  jej  serce  już  raz  oddane,  i  często  powtarzała:  — 
1  sei'ce  i  ręka  polki  polakowi  należą,  a  nie  temu,  kt(')ry  walczył 
przeciw  Polsce.  — 

IIral)iua  ze  złości  się  wścieka,  oziębła  dla  Podkanclerzynej, 
gdera  na  Montrcsora,  jakby  to  oni  temu  byli  winni,  że  lackie 
dziewczę  kocha,  i  swojej  miłości  zmieniać  nic  umie,  nie  chce. 
I  francuzki  Hrabia  się  nudził ,  on  nie  przywykł  do  żel)rauiny 
serca  niewieściego;  we  l'"rancji  a  nawet  w  Polsce  dawano  mu 
je,  nim  ])o]irosił,  nim  pomyślał:  chcę  go  mieć.  Clioć  Hetma- 
Tiówna  krasiwa  dziewica,  dawnoliy  przestał  swoich  zalot(')W,  ale 
<lol)ra  Hetmańskie,  z  którycli  Hóg  wie  wielel)y  można  narobić 
l\sięstw  Andegaweńskicli,  Nemurskich  i  tym  ))odol)nych,  nęciły 
chciwość  francuza. 

Ale  cóż  to  za  nagła  ziniana  zrobiła  sir  w  tycli  zwodacli?  l'ani 
llral)ina  często  narady  odb\\va  z  Iletnumem  polnym,  i  z  Panem 
wojewodą  \Volyńskiin .  a  llialiia  liUilwik  ])rzestał  udawać 
zakoclianego;  nie  wzdycha  już  do  Hetmauówny,  tylko  olisypujc 
kwieciem  grzecznycłi  słówek,  to  Wojewodziankę  Wileńską,  to 
l'n(lkomorzankę  l'odolską.  Wrócił  do  i'odziniego  stanu  trzpiota, 
wicti'znika  i  moduisia.  Jakieś  to  w  teui  muszą  l)yć  sztuki  i 
wvki'vtv  fraiicuskieV 
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Była  to  Sobota,  dzień  Matki  dziewicy.  Słouko  jasuo  wze- 
szło, powiewał  wietrzyk,  jeszcze  f^fizie  nie{j;dzic  kropelki  rosy 
się  Iśkniły.  Na  Jasnej  górze,  w  klasztornym  oyrorlzie,  nie 
gwarzyły  ptaszt;ta,  ho  je  ludzie  ztamtijd  wyi)łoszyli,  ale  za  to 
(lostojtie  i  urodziwe  niewiasty  w  nim  siy  j)rzec)iadzały  ;  w  końcu 
szpaleiów,  pod  rozsocliatij.  lipa,  na  darniowym  siedzeuiu,  sie- 
działy tizy  dziewice:  jedna  czarno,  a  dwie  biało  przybijane,  i 
rozmawiały  z  sohij. 

—  Moja  Joasiu,  ty  taka  snmtna,  taka  cłimurna?  Czyż  się 
nie  dość  już  nai)łakałaśV  przestań,  lii^dź  weselszij,  z  nami  przy- 
najmniej. 

—  Anusiu,  wy  siy  weselcie,  niecli  mój  smutek  wam  nie 
przeszkadza.  Macie  rodziców,  macie  1)i-aci,  siostry,  a  ja  sierotą; 
sama  jedna. 

—  A  jaż  nie  siostrą  twoją?  —  odezwała  się  trzecia  dziewica, 
całując  w  czoło  Lanckorońsky:  —  Anusiu,  nie  namawiaj  ją  do 
wesołości?  —  Joasiu  ja  ci  zaśpiewam. 

Ni  batka,  ni  radyiiy, 
Ni  maty,  ni  chatyny. 
Syroti  tut  iiewola, 
Oj  dola,  liorka  dola. 

Joasiu  ty  płaczesz,  dajmy  pokój  temu,  mówmy  o  ezem  in- 
nem? Co  ty  mówisz  Anusiu  o  wtorkowycłi  turniejacli. 

—  Mój  ln'at  powiadał,  że  mają  być  przepyszne.  Lubomirski 
clice  nas  zadziwić,  w  oczarowanie  wprowadzić. 

—  Nie  nas  Panno  Anno,  tylko  kogo  innego;  mniejsza  o  to; 
my  będziemy  widzieć  te  dziwne  rzeczy;  ja  ciekawa  jestem  jak 
nasz  Hrabia  popisze  się? 

—  Ja  ci  go  od.stępuję,  moja  Rozalko! 

—  A  ja  nie  chcę.  Wreszcie,  nie  mamy  o  co  sporzyć,  to 
nasz  spadek  po  Joasi;  ty  masz  swojego  Starościca,  a  ja  cłioó 
nikogo  nie  mam,  spadkowych  kawalerów  nie  lubię.  —  Obróciła 
się:  —  Joasiu,  wszak  ty  pojedziesz  z  nami  na  turnieje? 

— -  Nie,  nie  pojadę.  Raz  że  mi  się  nie  bardzo  chce  być  na 
tych  zabawach  w  żałobie ,  potem  ojciec  Dąbrowski  powiada,  że 
lepiej  zrobię  kiedy  nie  pojadę. 

—  Skądże  znowu  to  posłuszeństwo  dla  ojca  Dąbrowskiego? 
wszak  i  ojciec  Wota,  taki  Jezuita  jak  on,  a  powiadał  wczoraj, 
że  turnieje  to  nie  żadna  uczta;  że  za  dawnych,  pobożniejszych 
czasów.  Królowe  i  Księżne  Hiszpanji,  Włoch  i  Francji,  w  ża- 
łobie bywały  na  turniejach. 

—  Ojciec  Dąbrowski  jest  przyjacielem  Pana  Kasztelana 
liijowskiego,  zostawionym  przez  niego  aby  nademną  czuwał. 

—  A  kiedy  Królowa  zechce  ? 

—  Nie  wiem,  co  zrobię. 

—  Kiedy  ty  nie  pojedziesz,  to  i  ja  nie  pojadę. 
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—  I  ja  także  —  rzekła  Sapieżanka,  i  obiedwie  z  Potockij, 
jak  by  ich  zaraził  smutek  Lanckorońskiej ,  jjrzestały  muwić: 
czy  zamyśliły  się,  czy  ze  współczucia  smutku,  czy  z  rozdąsania 
się,  iż  me  tak  rzecz  poszła,  jak  one  chciały. 

Ojciec  I)ą])rowslii  tylko  co  pownicił  z  Hetmańskiego  na- 
miotu, przechadzał  się  po  korytarzu,  zamyślał  się,  coś  rozważał, 
ruszał  ramionami.  —  Oh!  ja  się  lioję,  żeby  nie  zrobili  sjirawy 
podobnej  jaka  przed  miesiącami  stała  się  w  Lanckoronie:  — 
Boże  oświeć  swoich  sług!  Ja  nad  nią  czuwać  Ijędę,  przyrzekłem 
to  mężowi  Polski,  mojemu  przyjacielowi.  — ■ 

Wtem  go  zdyi^ał  dworzanin  Królowej  Imości,  i  oddał  jakieś 
papiery.  Ojciec  Dąlirowski  rozpieczętował,  przeczytał,  twarzą 
się  rozpogodził.  —  A  gdzie  goniec? 

—  Musi  być  na  dziedzińcu  przy  łjramie,  Wielebny  Ojcze.  — 
Na  dziedzińcu,  przed  bramą,  stał  Wojewoda  Wileński,  kilka 

Wojewodów  i  Kasztelanów,  a  przed  nimi  stary  Owsij,  sotnik 
kozaczy,  tak  opylony,  że  sina  barwa  kontusza  zdaje  się  niby 
ołowiana,  a  twarz  czarna  jak  u  Araba,  tylko  siwe  oczy  błyszczą, 
i  sterczą,  wąsy  pyłem  narośnięte:  rozpowiadał,  rękoma  wy- 
machiwał, przysiadał  do  ziemi  czasem,  czasem  w  górę  podsko- 
czył i  dziwne  ruchy  stroił  twarzą  i  postawą;  widać,  że  niemi 
pomocy  dodawał  i  myśli  i  językowi,  a  przytem  chciał  zarazem 
słowem  opowaedzieć,  ruchem  pokazać,  jak  to  Ijyło. 

—  Ot  tak  ojcowie!  wy  wiecie,  że  nasz  Czarniecki,  to  clioó 
raby  pies,  ale  jak  wsiądzie  na  koń,  to  taki  rozumny,  że  aż 
dziwo.  Jak  tylko  my  wyszli  ztąd,  już  szelmy  Szwedzi  wiedzieli, 
że  do  (idańska  idziemy.  Tak  się  porozstawiali  po  drogach,  jak 
strzelce  na  zająca,  i  czort  ł)y  się  między  niemi  nie  przesunął; 
ale  nasz  rał)y,  to  czmut :  rozglądnął  ])o  świecie  i  już  wiedział 
co  się  tam  dzieje;  pokręcił  się  to  w  prawo  to  w  lewo,  nil)y  to 
my  na  Poznań  pochodem  szli ,  to  znów  zwrócili  się  ku  Wiśle 
niby  na  Lublin.  Nadwoił,  natroił,  a  Szwedy  chodzą  przed 
nami,  i  sami  nie  wiedzą  co  to  będzie.  Aż  tu  jednym  razem 
Pan  Czarniecki  jak  sunie  w  oczy  temu  Aszcnitergowi,  co  to  my 
JUŻ  nieraz  jego  l)ili,  Szwed  przeląkł  się,  pomyślał  sobie:  będzie 
licho,  taj  krzyknął  na  swoich:  i-atujcie!  i  zbiegli  się  do  niego 
Steinbok,  Duglas  i  clmuira  Szwedów,  a  my  im  dulę  pokazali 
pod  nos,  mellv  w  stronę,  w  prawo,  i  jak  dernęły  to  jjrzez  jiół- 
tory  (loby  upaliliśmy  czterdzieści  ośm  mil,  i  stanęli  w  Płocku. 
Tutaj  dojjicro  i'obota  l)yła.  Szwedzi  ze  wszystkicli  stron  nas 
"toczyli,  a  piy.ed  nami  Wisła,  taka  szeroka,  taka  bystra,  jak 
nasz  Dnieper.  I  my  i  nasz  Watażka  i  Pan  Stępkowski  i  Lachy, 
krzyczemy:  Panie  Kasztelanie,  poj)robujmy,  chodźmy  na  nicli, 
ta  może  icli  i  podużamy.  Ale  on  })owiedziai:  milczeć  ciclio, 
tu  będziemy  stać;  i  ])oki'ęcił  l)rodą,  o  ho!  żartować  nie  ma  co, 
kiedy  to  zrol)i.  Milczemy,  i  stojemy,  ani  mru  niru.  Kazał 
roztasować  się,  ognie  porozkładać  i  jeść  gotować.      Wieczorem 
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pocieinniahj,  ognie  sio  pahj.  Szwedzi  jiatizij,  a  Wisła  piudko 
płyuie,  plaska  i>iaiiii  na  brzegi,  śiodkiem  pnideni  mruczy  i 
brz^-czy  jak  dalekie  grauie  tu  tcorbanów,  dium,  druni;  uani 
dziwno  co  to  będzie,  co  to  będzie.  Aż  tu  w  nocy,  nasz  raby 
schwycił  się,  i  jakl)y  co  pi-zystijpiło  do  niego  nyszkiem  kazał  na 
koń!  na  koń!  Chłopcy  djubłem  izucili  się  iln  kielznania,  do 
podciągania  kulbak,  i  w  mig  wszyscy  na  koniach,  przeżegnali 
się,  pomodlili.  Nasz  raljy  z  koniem  pornął  w  Wisłę  i  krzy- 
knął: —  Panowie  bracia,  za  mną!  a  my  za  nim.  Płynęli, 
płynęli,  taj  przepłynęli  Wisłę,  na  drugiej  stronie,  podziękowali 
my  Bogu,  obliczyli  się.  CzteiX'ch  tylko  biakowało  i  to  samycli 
ciurów.  Pau  Czarniecki  już  jjokręcał  wiis  i  gadał:  tęgo  panowie 
l)racia ,  to  po  naszemu.  Jak  {)rzyszedł  Ińały  dzień,  to  my  się 
śmieli  do  i'ozpuku;  z  tamtej  strony  rzeki,  Szwedzi  rozdziawili 
^C'\V  ,i<'l^  gawrony  i  patrzą:  pi'om(')w  szukają.  M)'  im  pokazali 
końskie  ogony  —  bywajcie  zdrowi  panowie  wrogi!  i  ])oszli 
w  Mazowsze.  Tam  pod  Chorelami  i  Działdowem  taki  rodzimym 
wrogom  skórę  my  wytrzepali,  że  aż  ha!  —  Tak  dużo  ich  nałjili, 
jak  w  Kijowie  prosiąt  na  Wielkanoc,  a  potem  Wisłę  znowu 
przepłynęli  i  do  Gdańska  jjrzyszli.  Tam  Kr('>l  jak  ojciec  nas 
przyjął,  rozpłakał  się,  a  Pau  Czarniecki  do  niego  długo  gadał. 
Gadał,  że  służył  w  wojsku  za  ojca,  brata  jego  Królewskiej 
Mości,  i  teraz  służy  Ojczyźnie  i  Królowi.  Powiedział,  że  ten 
szelma  Rakocy  grasuje  po  polskiej  ziemi,  że  Królowa  Ludwika 
Królewska  żonka,  że  panowie  Senatory  proszą  Króla  żel)y  do 
nich  przyjechał,  a  skończył:  —  Jak  ty  Królu,  nasz  panie, 
będziesz  zdrów  a  między  nami,  to  i  wrażej  krwi  uatoczymy, 
i  Ojczyzna  Ijędzie:  —  Było  tam  i  więcej,  ale  tak  jak  ja  wam 
mówię.  Przysięgam  na  Boga,  Ki-ól  obudwoma  rękoma  objął 
Kasztelana,  zaprosił  do  siebie  na  obiad  i  całą  starszyznę :  i  ja  tam 
był,  ot  tak  jak  mnie  tu  widzicie,  przy  Królewskim  stole  jadł  i 
pił.  W  mieście  tyle  było  litewskiego  wojska,  że  aż  dusza  rosła, 
a  wszyscy  krepaki  Litwini;  a  Gdańsk  nie  taki  jak  nasz  Kijów: 
ale  daleko  większy  jak  Bracław  i  Winnica,  a  ludzie  tam,  choć 
Niemcy,  to  dobrzy;  my  tam  trzy  dni  bawili,  a  potem  z  Królem 
i  całem  litewskiem  wojskiem  wyszli.  Król  Litwie  kazał  na 
Pomorzu  grasować ,  a  sam  z  Panem  Czarnieckim  tutaj  idzie. 
Mnie  nasz  raby  powiedział:  Owsij,  ty  stary  ale  chwat ,  masz 
listy,  czmychaj  z  niemi  do  Ivrólowej  Imości,  tylko  ostrożnie  i 
prawornie,  a  oto  list  do  księdza  Dąljrowskiego:  ja  pokłonił  się, 
siadł  na  konia  i  czmychnął.  — 

Wojewoda  Wileński  pasa  poprawił:  —  Mospanie ,  gi-ackoś 
się  spisał,  ale  gdzie  teraz  Król  jest,  i  kiedy  myślisz,  że  tu  przy- 
będzie? — 

—  Już  to  trudno  zgadnąć:  —  Ale  będzie  z  pięć  dni  naj- 
dalej —  pomyślał  —  teraz  musi  być  ze  dwadzieścia  mil  za  Ka- 
liszem.     Nasz    Watażka    z    pułkiem    szedł    po    przedzie ,   już 
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pewnie  w  Kaliszu;  ale  Król  wielki  Pan  nie  oczajdusza,  po  ko- 
zacku nie  jeździ;  spostrzegłszy  ojca  Dąbrowskiego,  powitał  go, 
całując  w  rękę,  ojciec  doljrodziej  jak  się  ma,  a  list  czy  ode- 
In-ał  V  ' 

—  Jak  się  masz,  Panie  Sotniku,  odeljrałem,  dziękuję,  a 
teraz  pogadamy  z  sobą ;  trzeba  się  przytem  czemś  zasilić. 
\Vszak  prawda?  — 

—  To  prawda;  choć  człowiek  swoje  zrobił,  trzeba  jeść  i  pić, 
bo  Ijez  tego  na  liclią  godzinę  Ijy  przyszło:  —  Sława  BogTi,  by- 
wajcie zdrowi  Panowie  Lachy:  —  pokłonił  się  i  Senatorowie  go 
odżegnali,  a  on  poszedł  z  ojcem  Dąln-owskim. 

iSa  wieść  o  przyltyłym  gońcu  od  Króla,  Książe  Prymas. 
Hetman  polny.  Wojewodowie,  Kasztelani,  dostojni  urzędnicy 
Korony  i  Litwy ,  doschodzili  się  do  jjokojów  do  Królowej 
Imości.  Królowa  im  oświadcza  prędkie  przybycie  Króla  Je- 
gomości, przytem  oddała  pismo  księciu  prymasowi,  którem 
Ki'ól  Senatowi  ozuajmuje,  iż  wyniósł  na  Województwo  Ruskie 
Stefana  Czarnieckiego  Kijowskiego  Kasztelana,  i  w  nagi-odę 
jego  zasług  przydaje  mu  Starostwa  Ratneuskie  i  Ko\yelskie ;  iż 
za  męstwo  i  poświęcenie  się  dla  Ojczyzny  Semena  zeSwiatopeł- 
ków  Teterę  mianował  Starostą  Bolestraszyckim,  pułkownikiem 
kr<')lewskicli  chorągwi  kozackiej  jazdy.  Drugie  pismo  wręczyła 
Hetmanowi  polnemu,  którem  Król,  w  brew  swojemu  obycza- 
jowi dol)i'oci,  nakazuje  mu  surowic  iść  natychmiast  na  Ruś, 
vvsi)ier'ać  Wielkiego  Hetmana  Koronnego,  walczyć  z  Rakocym, 
i  uśmierzyć  szlaclitę  i  kozackicli  wodzów  Zielenieckiego  i  Po- 
jicnka,  co  się  zbuntowali  przeciw  ])i-awemu  ])anu,  i  jako  zdrajcy 
j)olączyli  się  z  Siedmiogrodzianami.  Każe  Litwie  czekać  na 
siel)ie,  a  Janowi  Sol)ieskiemu  z  ruską  jazdą  i  z  Tatarami  pokoju 
nie  dawać  Szwedom. 

Te  mianowania  i  te  lozkazy  coś  w  lue  smak  poszły  wielom 
z  wielkicli  ])anów.  Oni  wtem  wszystkiem  nie  chcą  widzieć 
woli  Jana  Kazimierza,  ale  wolę  Stefana  Czarnieckiego,  szla- 
clicica,  co  nie  z  i'odu,  nie  z  majątku,  nie  przez  pokrewieństwa, 
nie  przez  opiekę  mitrowych  ))anów ,  ale  przez  szałwię  wzniósł 
.się  tak  wysoko,  i  jeszcze  stanąć  może  wyżej.  Spozierali  na 
siel)ic;  nic  jeden  zagryzł  usta,  w;js,  brodę  tai'gn;it,  ale  nic  nie 
powiedział. 

Jerzy  Lubomirski  jak  zawsze  u|irzejinie  się  uśmiechał,  j)i-zy- 
st;i|)ił  do  Królowej  Imości:  —  l'rzyjazd  Kajmitościwszego  Pana 
między  nas,  ])rawdzivvą  radość  i  otuclię  sprawia  sercom  na- 
szym, chcielil)yśiny  w^4zyscy  ])owitać  go  osobiście,  ale  sjielnie- 
nie  rozkazów  Jego  Kr<'>lewskicłi  Mośei  pozi)awia  niektiirych 
z  nas  tego  szczęścia:  tani  jednak  i)rzelewając  krew  za  Ojczyznę 
i  Majestat  tronu  Was/.ycli  Królewskicli  Mościow,  milo  nam 
będzie  tym  dowodem  poświęcenia  się  witać  clioć  z  daleka 
naszego  pi'awego  Patia.    Jednak  zanoszę  pokorn;;  proźl)ę,  altyś 
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Was/a  Królewska  Mośr  nie  odiiiawiała  raz  obiecanej  bytności 
w  moim  obozie  we  wtorek,  trzech  dni  jiotrzebujc^-  d(»  ściągnię- 
cia i  urządzenia  wojsk  ))olnej  łndawy.  Odwiedziny  Waszej  Kró- 
lewskiej Mości  w  dzień  odchodu  rokowai-  b(^'dą  mnie  i  memu 
wojsku  pewne  zwycięstwo.  — 

Królowa  jłodała  do  pocałowania  rękę  Lubomirskiemu :  — 
1'anie  Hetmanie,  com  raz  przyrzekła,  to  dotrzymam.  Nie  moje 
odwiedziny,  ale  męstwo  Jego  i  jego  rycerstwa  zapewniają  zwy- 
cięstwo J'olsce.  — 

Hetman  pocałował  w  rękę  Królowę.  —  Błagałbym  wsta- 
wienia się  Waszej  Królewskiej  Mości,  aby  Tanie  dworu  jej  to- 
warzyszyły; dotąd  nie  mogłem  uprosić  panny  Hetmanównej 
Lanckorońskiej ,  a  złe  by  to  robiło  wrażenie  na  rycerstwie, 
gdyby  na  wojennej  uroczystości  przezenmie  dawanej ,  nie 
znachodziła  córka  mojego  poprzednika,  kt('>rego  za  życia 
wszyscy  kochaliśmy  jak  ojca,  a  teraz  szanujemy  Jego  pamięć. 

—  Wschodzę  w  słuszne  powody  Pana  Hetmana  i  najmilej  mi 
Iłędzie  być  jego  pełuomocuiczką.  — 

Królowa  każdego  z  Senator(')W,  każdego  z  ]janów  i  z  ry- 
cerstwa tam  przytomnych,  jakimeś  słówkiem  i  uśmiechem 
obdarzyła.  Oni  w  zamian  oddawali  niskie  ukłony,  i  każdy 
wypalił  jaki  umiał  madrygał  to  po  francuzku,  to  po  włosku, 
to  po  łacinie,  to  po  ijolsku.  Królowa  choć  nie  wiele  słu- 
chała, twai'zą  udaje  że  słucha,  że  rozumnie,  a  uśmiechem  dzię- 
kuje. 

Po  tym  obrzędzie  dworskim,  który  trwał  kilka  godzin,  Se- 
natorowie, panowie  i  rycerstwo  porozchodzili  się  sejmikować, 
jedni,  niljy  to  trochę  jawniej ,  drudzy  po  kątach,  ale  wszyscy 
sejmikować. 

Królowa  po  tym  trudzie  mozolnym  poszła  trochę  spocząć. 
Hetman  polny  szukał  gońca  przyłjyłego  od  Króla,  widać 
chciał  się  z  nim  rozmównć,  ale  nadaremnie;  w  klasztorze  po- 
wiadają: zjadł  objad  i  poprowadził  konia  do  miasta.  W  mie- 
ście nikt  go  nie  widział.  Ojciec  Dąbrowski  zapytywany,  od- 
powiedział: nakarmiłem  go,  a  gdzie  się  podział  tego  nie 
wiem;  może  gdzie  i^ojechał,  może  gdzie  się  zaszył,  zwyczajnie 
kozak.  Pytano  straży  i  czatów:  tam  widziano  mnóstwo  La- 
ch(')W  i  Kozak('iw  przyjeżdżających  i  odjeżdżających,  ale  wszy- 
scy dawali  hasło  i  odzew;  straże  i  czaty  się  zmieniały,  nie 
można  się  było  nic  dowiedzieć.  Hetman  powiedział:  jak  go 
znajdą,  to  zaraz  tu  do  mnie  przyprowadzić.  Niedziela  prze- 
szła, poniedziałek  minął,  a  stary  8otnik  się  nie  znalazł,  zginął 
gdzieś,  jak  gdyby  kamieniem  wypadł  w  wodę. 

W'  nocy  z  poniedziałku  na  wtorek  wielki  ruch  w  obozie 
Hetmana.  Przy  zapalonych  ogniach  bezustannie  wozy  się  snują, 
pracują  ludzie. 
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We  wtorek  zrana  Hetmański  obóz  dziwnie  pięknie  wyglą- 
dał. Na  jjiaskowatym  wzg(')rku  stał  rozljity  turecki  namiot, 
ten  sam  co  go  Piotr  Konaszewicz  Sahajdaczuy  z  mołodcami 
zdobył  pod  Chocimem  na  Osmanie  Sułtanie  Carogrodzkim,  i 
dał  w  podarku  Stanisławowi  I^ubomirskiemu ,  Krakowskiemu 
Wojewodzie,  podówczas  hetmaniącemu  lackiemu  wojsku. 
Nieboszczyk  Wojewoda  wielce  cenił  dar,  bo  przy  śmierci  dzie- 
ląc majątek  między  trzech  synów,  w  testamencie  napisał: 
—  trzy  i'zeczy  l)ez  działu  zostawiam;  turecki  namiot,  dar  od 
Sahajdaczuego,  Marszałkowską  laskę  dar  Wolskiego  Mikołaja 
i  kamienicę  w  Krakowskim  rynku.  Ten  z  moich  synów  te  trzy 
rzeczy  odzierży,  który  będzie  marszałkował,  hetmanił,  i  mie- 
szczanom Krakowskim  jenerałował.  Przy  śmierci  pi"zepowie- 
dział  prawdę,  bo  Jerzy  Sebastjau,  średni  syn,  wszystkie  te  trzy 
godności  na  teraz  piastuje. 

Wspaniały  to  był  namiot,  zewnątrz  cały  ociąguięty  pawoło- 
czą  i  złotogłowem,  u  wierzchu  księżyc  ze  szczerego  złota,  a  nad 
nim  Srzeniawa  bez  krzyża,  herb  rodowy  Lubomirskich.  W  tyle 
tego  namiotu,  na  płaszczyźnie  miasto  namiotów  różnobar- 
wnych, różnokształtnych,  nad  nimi  hei'by  szlacheckie.  Po 
przed  namiotem  gładka  równina  czysta  jakljy  wymieciona.  Na 
prawo  na  wzgórzu,  jakaś  niby  twierdza  się  wznosi,  po  naroż- 
nikach kozacze  ])alanki ,  we  środku  ostrokoły,  i  brama,  przed 
niemi  wał  i  przekop,  a  trochę  o  ])odal  z  beczek  smolnych  po- 
[liętrzcme  Zaporowskie  reduty,  te  miło-wieszcze  zwiastunki,  co 
mołodcom  o  przyjściu  wroga  znać  dają.  W  lewo  na  przeciw 
twierdzy  lasek  i  krzaki.  Pomiędzy  namiotann  snują  się  ])iesze 
roty,  w  l)lękituych,  w  zielonych  w  czerwonych  barwach;  kręcą 
się  jezdni,  towarzysze,  szeregowce,  ])ancernych  i  kozackich 
znaków,  ciury  się  uwijają.     Ruch  i  wrzawa  w  obozie. 

Hetman  Polny  od  samego  świtu  już  nie  spał;  jedni  sta- 
wili się  pi'zcd  nim  po  i'ozkazy,  di'utlzy  ])rzychodzili  go 
witaó. 

Już  słońce  wzniesło  się  w  górę,  kiedy  wszedł  Pan  Wojewoda 
W  ołyński.  Hetman  go  i)owitał  i  prosił  siedzieć  na  wezgło- 
wiu: —  I  cóż  Panie  Marcinie,  czy  pewno  ])rzyjedzie? 

—  Przyjedzie  pewno,  ale  ja  się  l)oję,  1hi  tu  ilij/y  w  kilka- 
set koni. 

—  Bać  się  nie  ma  czego,  teraz  im  kto  silniejszy,  teni  laska- 
wszem  okiem  na  niego  patrzą. 

—  Jaśnie  Wielmijżny  Hetman  go  znasz,  paliwoda,  strasznie 
się  lękam,  żeby  czego  nie  zbroił, 

—  Ja  za  niego  ręczę.  Uprosiłem  Pana  /('irawskiego, 
żel)y  na})rzeciw  wyjeclial;  tilozola  dosyt-  na  jednego  czło- 
wieka, żcl)y  do  rozunui  przyszedł,  albo  do  reszty  zwarjował  — 
zaśmiał  się.  — 

Wojewoda  już  miał  słowa  na  języku,  kie<l>  weszli  Panowie 
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K()iiiccj)(>lscy,  Książe  Dymifi  W  iszniowiecki,  Wojewoda  Wi- 
leński z  synami,  a  za  nim  Soiuitoiowie  i  starszeństwo  ry- 
cerskie. I)e])ezą  jjerskie  kohieice,  zasiadają  na  w<;z}^łowiach 
z  kosztownych  l)isioi-ńvv,  rozjjatrują  i)0  adamaszkowych  ścia- 
nacli,  ocze])ioiiy('h  bronią,  Iśkiiiącemi  rz(;daini,  złotem,  srebrem 
i  kamieniami  drofficmi,  i  rozin-awiają  o  Królu  Jegomości,  o  na- 
rodowych sprawach,  o  ojczystycli  izeczach;  po  staropolski! 
otwarcie  i  głośno;  gwarnie  i  żwawo,  clioi-  jeszcze  kielichy 
z  rąk  do  rąk  nic  przechodziły. 

Wtem  jakiś  gwar  wszczął  się  juzcd  namintcm,  wyraźnie 
jakiś  głos  wołał:  —  Mościpanowie,  puszczajcie  mnie  do 
Marszałka  Koronnego  —  a  dworzanie  wstępu  mu  wzbraniali. 

Hetman  krzyknął:  —  Niech  go  tam  puszczą.  — 

Nielmwem  wszedł  pod  namiot  szlachcic,  w  perłowym  kon- 
tuszu  już  spłowiałym,  karmazynowy  żupau  tak  zblakował,  że 
teraz  miejscami  żółty,  miejscami  różow}';  na  pasie  złoto  się 
wymszyło,  żadnej  barwy  nie  rozeznać,  wygląda  jak  ścierka; 
przy  boku  szerpetyna,  ])Ochwa  jeszcze  jasna;  na  łysej  głowie 
jak  kolano,  tylko  jeden  strzęp  białych  włositw,  wąsy  l)iałe  aż 
pożółkły,  od  zgrzybiałości  twarz  zaschła,  pomarszczona,  choć 
zgarlńona  postawa,  ale  jeszcze  sążnista;  pokłonił  się  i  Hetmana 
ułapił  za  kolana:  —  Sprawiedliwości  błagam,  Mości  Marszałku 
Koronny.  — 

Czegóż  tak  nagle  Pan  Wojewoda  Wołyński  zbladł?  Hetman 
patrzy  w  oczy  szlachcicowi,  a  on  potrząsł  głową:  —  Jaśnie 
Wielmożny  Marszałku  mnie  sobie  uie  przypominasz ,  mnie  sta- 
rego sługę  nieboszczyka  Hetmana  Polnego,  Radzika  Burgra- 
biego  Lanckorony,  niegdyś!  a  teraz!  — 

—  Przypominam  sobie  dobrze,  jak  się  masz  Panie  Radziku, 
cóż  ci  tam  zrobiono  ? 

—  Mnie  i  moją  starą  żonę  wyrzucono  z  Lauckorońskiego 
zamku ,  za  i-ozkazem  opiekuna  mojej  pani  i  dziedziczki.  Serce 
mnie  zaliolało;  ale  pomyślałem  sobie:  on  pan,  taka  jego  wola; 
posłałem  żonę  na  Podole,  gdzie  człowiek  ma  chudopacholski 
mająteczek,  a  sam  ruszyłem  żel)y  przed  śmiercią  zobaczyć 
ostatnie  dziecko  nieboszczyka  Hetmana.  Ja,  jak  nniie  tu  sta- 
rego widzicie  Jaśnie  Oświeceni  i  Jaśnie  Wielmożni  Panowie, 
od  chłopięcia  bywałem  z  Hetmanem  w  boju,  na  swoje  oczy 
widziałem  jak  wszyscy  siedmiu  synowie  nieboszczyka  Het- 
mana poginęli  z  ręki  wrogów,  samem  grzel^at  ich  zwłoki; 
pogrzebałem  zwłoki  starszej  córki  Hetmana;  i  cóż  dziwnego, 
że  ja  już  nad  grobem  chcę  zobaczyć  moją  panią  dziedzicz- 
kę? —  a  tu  mnie  jakieś  draby  złapali,  jak  zbója,  jak  ban- 
nitę,  ciągnęli  do  obozu  Pana  Wojewody  Wołyńskiego.  I^e- 
dwie  poczciwi  ludzie  mnie  odbili.  Sprawiedliwości  l)lagam, 
Mości  Marszałku,  niech  mnie  zaprowadzą  przed  Pannę  Het- 
manó\\-nę  jedyne  dziecko  nieboszczyka  mojego  pana.  — 
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Hetmau  oljrńcił  si^-  do  Wojewody  Wołyńskiego:  —  Pan 
Wojewoda  ukarze  swoich  ludzi,  jeźli  to  oni  taką  swawolę  zro- 
bili, a  Waszmość  Panie  Radziku  bądź  spokojny.  Dziś  nie 
można,  ale  jutro  zoljaczysz  Pannę  Hetmanównę.  — 

Wojewoda  Wileński  powstał:  —  Mospanie  Radziku,  my  się 
z  sobą  nie  znamy,  ale  mam  Waszmość  Panu  wypłacić  się  z  dłu- 
gu wdzięczności.  Proszę  w  gościnne  do  siebie  —  i  ku  zadzi- 
wieniu wszystkich  podał  rękę  szlachcicowi,  uścisnął  i  sam  go 
odprowadził  do  swojego  namiotu.  Wojewoda  Wołyński  wy- 
szedł takoż,  zapewnie  swoich  ludzi  wybuzować. 

Ten  mały  wypadek  zwarzył  i  sejmikowe  rozprawiania  i 
rycerską  l^utność.  Dawni  towarzysze,  przyjaciele  i  pokrewni 
nieboszczyka  Hetmana  zaczęli  mimowolnie  przemyśliwać  o 
śmierci  Stanisława  Lauekorońskiego ,  o  wieści,  o  testamencie, 
o  ostatniej  dziecinie  hetmańskiej ;  niemał  wszyscy  żałowali 
starego  sługę,  bo  to  rzecz  niesłychana,  żeljy  oddalać  z  miejsca 
człowaeka,  który  przez  dawne  i  elobre  służby  stał  się  niejako 
członkiem  rodziny. 

Hetman  chciał  wesołość  wrócić  swoim  gościom,  kazał 
podać  przekąskę  i  rozmaite  wódki.  Piją ,  jedzą  hultajskie 
bigosy,  kiełbasy,  podgarlane  kiszki  i  litewskie  wereszczaki, 
i  znowai  poj^ijają,  ale  to  nie  wiele  pomaga.  Wtem  wpadł 
pod  namiot  jeden  z  dworzan:  —  Jaśnie  Wielmożny  Het- 
manie, Jaśnie  Oświeceni  i  Jaśnie  Wielmożni  Panowie,  Pan 
Drogonius  na  koniu.  — 

Wszyscy  w-yszli  przed  namiot  i  zajrzeli  jak  drogą  do  Jasnej 
Góry,  pędził  jeździec  tilozof ,  dropiaty  koń  ni  to  dyrdał,  ni  to 
czwałował,  dziwne  jakieś  skoki  robił,  jeździec  gdzieś  się  utopił 
w  siodle  bo  go  nie  widać,  tylko  czarny  płaszcz,  jak  ptak  skrzy- 
dłem kiwał  się  nad  koniem,  niby  na  pożegnanie  namiotowi.  I 
starych  i  młodych  porwał  śniiecłi  pusty,  a  kiedy  ujrzano 
z  pi-zeciw-nej  strony  jadącego  na  koniu  ^likołaja  Żóraws- 
kiego,  wszyscy  winszowali  Hetmanowi,  że  takie  cuda  ro])i, 
alchemika  wykiorowat  na  liarcarza,  a  obu(lw(')ch  mętlrków 
ua  rycoi'zy, 

On  zatarł  ręce,  i  ui  ztąd  ni  z  owad  i)owicdział.  — 
Zapomnienie  dawnych  i  nie  dawnycli  uraz,  a  zgoda  i  jed- 
ność na  teraz,  to  nam  koniecznie  potrzel)ue:  —  Domawia- 
jąc  te  ostatnie  słowa,  spojrzał  znaczącym  wzrokiem  na  Woje- 
wodę Wileńskiego,  a  potem  wziął  go  na  stronę  i  coś  długo 
rozmawiał. 

Hetman  uśmiechał  się,  widać  pi-osił,  przekonywał,  a  l'awoł 
Sapieha  stał  cłnnurny,  a  po  vistacli  widać,  że  kiedy  niekiedy 
tylko  przel)ąknął  słowo. 

Już  po  południu,  ii;i  drodze  od  Jasnej  (iory  ukazidy  się  tu- 
many kuizu;  je<liii  po  (irugim,  kilku  goiicow  i)rzypędziło 
z    wieści;i ,    że    Królowa    jed/.ie.      IU'tman    dosiadł    turt'i'kiego 
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dżaineta,  przybraiioj^o  w  perskie  tyftyki,  i  w  rząd  u|)strzo- 
ny  koralami  i  złotem.  I)f)sieflli  koni  Wojewodowie,  Kaszte- 
lani i  młódź  lyeerska;  w  |)l:iHaeh,  w  skokaeh,  w  ])rze- 
chwałkacłi  wyjoeliali  na  s])otkanic  Ki-i'ilo\\cj  Imości  i  Pols- 
ki cli  I 'ań. 

W  oljo/.ie  elirapawd,  a  il/.wic^-czno  zabrzmiały  trąhy,  za- 
tei-kotały  taiahany ;  jezdni  i  ])iesi  przy  swoicłi  chi-ągwiach  si^- 
szykowali,  drzewce  jak  las  sterczij,  błyszczą  u  wierzcliołków, 
sre])rem,  złotem,  stalą;  l>ui'iczuki  od  wiati-u  drą  si^'  na  poje- 
dyncze włosy ;  chorągwie  różnoltarwne  z  wiatrem  igrają  i  mi- 
gają obrazami  świętych  pańskich,  herbami  szlacheckiemi ,  i 
zwierzętami,  i  ptakami. 

Królowa  Iniość  już  zajccłiala  pi'zcd  namiot  i  wysiadła  z  ko- 
lasy, i  wnet  z  mozdzierziiw  na  wiwat  palono  sto  i  jeden  razy,  a 
janczarska  muzyka  lirzmiała,  powietrze  huczało,  l>rzmiało; 
rozgłos  huku  Ijrzmieuia  stało  na  dalekie  okolice. 

Przed  namiotem  stały  ławy  zasłane  kobiercami  i  jedwabiem 
dla  Pań  dworu;  pośrodku  na  trzech  wschodach  tron  wznie- 
siony, zdolmy  adamaszkiem  i  złocistemi  ])ui-tami,  ołjok  niego 
po  prawicy  i  po  lewicy  kilkanaście  krzeseł:  dlą  Księcia  Pry- 
masa, polskich  matron,  i  starszych  z  duchowieństwa. 

Hetman  zaprosił  Królowę  na  tron,  i  wnet  zaczęły  wojska 
przeciągać,  i^rzy  odgłosie  trąl),  bębnów,  kotłów  i  janczarskiej 
muzyki.  Naprzód  Hetman  l^olny,  na  gniadym  arabczyku,  sam 
piowadził  dziesięć  chorągwi  pancernych,  sześć  kozaczych  i 
pułk  dragonji,  wszystkie  Lubomirskich  znaku.  Za  nim  Michał 
Koniecpolski  wiódł  czternaście  lekkich  chorągwi  kwarcia- 
nego  wojska:  dalej  szły  pancerne  i  kozacze  znaki  Książąt 
Wisznio wieckich  i  Zbarazkich  pod  wodzą  Szandarowskiego : 
tuż  za  niemi,  w  tropy  postępował  pułk  Hetmański,  zaciągnięty 
kosztem  Stanisława  Lanckorońskiego,  i  utrzymywany  do  dziś 
dnia  z  jego  dóbr,  cały  w  czerii  przybrany,  z  zwiniętemi  cho- 
rągwiami, i  trębacze  przed  nim  nie  trąbili,  i  muzyka  nie 
brzmiała,  tylko  po  przodzie  jechał  Pan  Wojewoda  Wołyński, 
stępą,  ale  tak  jakoś  jakby  temu  pułkowa  nie  przywodził. 

Cóż  to  za  dziewica  czarno  przybrana,  westchnęła  i  łzawe 
oczy  skryła  w  chustkę?  —  pułkowi  ludzie  ją  poznali,  bo  po 
krzyku:  —  Niech  żyje  Królowa  Imość!  —  zawołali:  —  Niech 
żyje  hetmańskie  dziecko!  nasza  pani!  — 

Cóż  to  znowu  za  cztery  chorągwie  ciągną?  chłop  w  chłopa 
i  silny  i  duży;  po  dawnemu  w  stal  przybrani,  na  piersiach 
zbroje,  i  na  ramionach  i  na  udach  stalowa  łuska,  na  głowach 
misiurki  i  twarze  przyłbicami  zakryte;  przy  bokach  długie 
i  szerokie  brzeszczoty,  a  w  rękach  wysokie  kopje?  tak  się  nie- 
gdyś nosili  łatnicy  na  Rusi.  Pod  nimi  rosłe  i  osadne  konie, 
na  piersiach,  na  głowach  i  na  krzyżach  zbrojne  w  żelazne 
siatki;  najmniej  ośmset  takich  jeźdców.     Cztery  chorągwie  po- 
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wiewały  a  wszystkie  jednakie;  z  Jednej  strony  czernią  oble- 
czone, z  drugiej  na  błękitnem  polu,  na  tarczy  podkowa  złota 
barkiem  na  dół,  w  niej  we  środku  krzyż  takoż  złoty.  Na  heł- 
mie nad  koroną  złoty  jastrząb,  wznoszący  skrzydła  do  lotu, 
w  prawą  stronę  olwócony,  na  nogach  pęciny,  w  prawej  szpo- 
nie dzierży  podkowę  i  krzyż,  a  wszystko  złote.  Przed  hufcem 
jechał  mąż  na  myszatym  koniu,  tak  przybrany  jak  i  jego 
łatnicy,  twarzy  nie  widać,  ale  z  postawy  męża,  z  chodu 
konia,  poznać  można  że  to  wojenna  para.  Kto  jest  ten  wódz, 
co  to  za  hutiec?  —  nie  wszystkim  wiadomo.  Nie  z  obozu  on 
przyszedł,  bo  jeszcze  na  szyjach  końskich  siwieje  zaschły  pot, 
na  wędzidłach  zielonawa  piana,  a  na  zbrojacli  kurzu  pełno. 

Hetman  który  już  l)ył  zsiadł  z  konia,  i  stanął  obok  Ivrólo- 
wej ,  coś  do  niej  mówił  z  cicha.  Królowa  się  uśmiechała.  Dro- 
gouius  zbliżył  się  do  l*ani  l'odkanclerzyny,  i  jakieś  słówko  po- 
wiedział. Podkanclerzyna  pokraśniała  i  zbladła,  ale  z  tego 
nic  nie  można  odgadnąć.  Królowej  uśmiech  jednaki,  dla 
wszystkich  i  na  wszystko.  Nadobna  Elżbieta  ma  tyle  i)i'zy- 
pomnień,  że  byłoby  czego  za  nie  i  stu  niewiastom  kraśnieć 
i  blednieć. 

Za  tym  hufcem  szły  chorągwie  I'oznańskiej  i  Kaliskiej 
szlachty,  pod  wodzą  Opalińskiego  i  Grudzińskiego  Wojewo- 
dów. Panowie  Wojewodowie  żeby  naprawić  dawny  l)ląd, 
mimo  wiek  podeszły,  siły  stargane,  na  wojaczkę  przywodzili 
szlachcie  swoich  Województw.  Dzielna  ł)o  to  ta  szlachta  Wiel- 
kopolska, ochocza  na  l)oje,  jak  na  tany,  skora  lać  krew  swoją  i 
wi-ogów  jak  węgierskie  wino,  jak  kowieński  miód.  Za  Ojczyznę 
i  na  kraj  świata  pojedzie  i  djabta  pobije. 

Za  temi  chorągwiami  szły  roty  piesze  w  czerwonej  l)arwie, 
z  rusznicami  na  ramionacli,  i)od  wodzą  Michała  Zebrzy- 
dowskiego; dalej  prowadził  Wcjlicr  Mall)orski  Wojewoda,  wę- 
gierską piecliotę,  strojną  w  niel)ieskie  kuse  kurtki,  gęsto  na- 
szamerowane  srel)rzystenn  pętlicami.  Za  nią  ciągnęli  w  czar- 
nych świtkach,  z  i-usznicami  przez  j)lecy,  z  kosturkami  w  ręku, 
z  siel<icikaiiii  za  pasem,  karj)accy  gi')rale,  na  żołdzie  Książąt 
Czartoryskich.  Sam  Książe  Starosta  Wieliski  ich  i)rowadzi: 
inłociy  to  ])an,  ale  od  dawna  już  jego  serce  skacze  do  l)oju,  i 
ręka  z  Ijojcm  oswojona,  od  dzieciństwa  w  nim  zagrała  ki'ew 
wojenna,  gra  i  grać  nie  |)izestanie,  chyi)a  w  mogile:  l)o  to  krew 
Jagiellońska,  krew  (iiedyininowa  i  Olgierdowa. 

Za  ])iechotą,  na  wozacli  ciągnięto  ciężkie  armaty,  przy 
nicli  szły  mnodzy  i)uszkai'ze,  a  l*rzyjemski,  Jenerał  polskiej  ar- 
tyłerji  im  przywodził.  Za  ai'matami  szła  jazda  litewska;  clio- 
rągwie  Sajueliów,  sam  Wojewoda  Wileński  z  swojemi  dwoma 
.synami  na  czele.  Młodszy  wiózł  chorągiew,  wiatr  ją  rozwijał: 
na  kiwawem  })ohi  w  tarczy  srel)rna  strzała,  na  niej  dwa  jelce, 
w  krzyż  złożone  zdaj;i  się  niliy  dwa  krzyże:    nad  liełinem    lis 
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z  korony  wyskakuje,  tylne  łai)y  {(dzieś  {p'z^'zną  w  koronie, 
kitij  na  krzyże  zarzucił,  >^łow<j  zwi-ócił  ku  Moskwie,  i  przc- 
(luienii  łapami  tani  skacze,  zdaje  sic  przy])oniinać:  tam  mnie 
nosił  Stai'osta  l'ś\viacki,  i  wy  innie  iiic-^cic  na  wrogów 
Tolski. 

Zamykały  ])f)clTi(l  dwanaście  Ickkicli  cliorąfi^wi  Wołyńskiej 
i  iNidolskicj  J{usi,  i  liordy  Tatarów.  Rotmisti'ze  liasowali  koń- 
mi, tatarskie  baclimaty  w  skokacli  się  wywijały  pod  Mirzami  i 
Agami,  a  tym  jezdnym  hufcom  przywodził  Jan  Sołńeski; 
siedział  na  cisawym  koniu,  polskiego  rodu,  gai'bonosym,  zwa- 
nym: Pałasz.  Jeźdca  męstwo,  dzielność  i  spryt  już  świadome 
w  bojach;  koń  jeszcze  nie  ujeżdżony.  Jak  się  koń  ujeździ, 
jeździec  na  czele  wojska  stanic;  Bogu  to  świętemu  wiadomo, 
jak  oni  dalek(j  poprowadzą  polskich  wojaków;  jak  szeroko  roz- 
głoszą Polską  sławę. 

Muzyka  brzmiała,  a  wojacy  wołali:  Niech  żyje  Królowa 
Imość,  niech  żyje  Król  Jegomość!  niech  żyje  Ojczyzna!  Kró- 
lowa ich  witała,  dziękczyniła  im  ręką,  uśmiechem,  skinieniami 
głowy.  Wojsko  już  przeciągnęło,  a  w  powietrzu  jeszcze 
dol)rzmiewały  brzmienie  muzyki  i  gwarne  wrzaski  ludzkich 
głosów. 

Pod  namiotami  przykryte  stoły  gięły  się  pod  naczyniem  ze 
złota  i  ze  sreł)ra.  Służba  zastawiła  hukiem  pieczonego  drobiu, 
zwierzyny,  ryb,  mejszpasów,  ciast,  bakalij ,  cukrów;  rozmai- 
tość w  przyprawach,  a  wszystko  strojne  w  pozłótki,  w  kwiaty, 
w  brylantowane  kameryzy.  Pełno  tam  kr(')lewskich  cyfr ,  róż- 
nych pań  i  panien ;  polskich  orłów,  pogoni  litewskich,  i  herbów 
Lubomirskich  domu.  Wszędzie  stoją  bez  liku  zamorskie  i  za- 
graniczne wina. 

Do  obiadowej  uczty  zasiedli.  Sam  Hetman  królowej  Imości 
posługiwał.  Wojewodowie  i  Ivasztelani  stanęli  za  krzesłami 
matron  i  panien,  a  młódź  rycerska  najznakomitszych  rodów 
posługiwała  jak  dworzanie. 

Muzyka  grzmiała,  a  na  przemiany  sprowadzano  szlachtę 
ciężarną  poetykckim  duchem;  ci  poeci  okoliczności  jak  z  płatka 
prawili  wiersze  polskie  i  łacińskie,  krótkie  i  długie,  skando- 
wane i  rymowe,  na  pochwałę  KnMowej ,  Króla,  różnych  pań, 
różnych  książęcych  i  szlacheckich  rodów,  Hetmana  polnego, 
polskiego  Senatu,  rycerskiego  koła,  i  rozmaitych  osób  przy- 
tomnych. Jakiś  łaciunik  z  Akadęmji  Jagiellońskiej  z  Krakowa, 
widać  na  rozkaz  Hetmana,  samemi  jambami  wyciął  rzęsisty 
wiersz  na  pochwałę  piękności  Elżbiety  SłużktnAiiy,  i  zakończył 
sławieniem  czynu,  że  rozwiodła  się  z  mężem  nie  dobrym  pola- 
kiem. Potem  Rusin  z  nad  Dniestru  śpiewał  dumę  na  cześć 
nieboszczyka  Hetmana  polnego,  i  skończył  proźbą  do  Boga 
aby  nowy  ród  jego  dziedziczki  hetmanił  i  wojewodował  Rusi 
w  wiekopomne   czasy.     Jakiś  Wołyniauin,   strojnym  brzęczą- 
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cym  wierszem  zachęcał  aby  sig  wziąść  do  wina  wę^'zyna  i  po 
staremu  zahulać.  \V  końcu  stawił  się  Litwin,  niedokoniecznie 
poczesny  postawą,  ale  na  twarzy  litewska  poczciwość ;  już  włosy 
mlekiem  zbielały,  a  jeszcze  rubinowe  lice,  i  oczy  błyszczące: 
jak  zobaczył  tyle  urodziAvyeh  pań ,  zapomniał  madrygała 
wierszem  ułożonego,  zaciął  się,  chwilkę  pomyślał  i  prozą  za- 
gadał do  Królowej : 

—  Najjaśniejsza  Królowo  Korony  Polskiej  i  Litwy.  Naj- 
miłościwsza  nam  Pani!  Ty,  co  odbywałaś  tyle  podróży  i  mor- 
skich i  lądowych,  i  co  jeszcze  może  odbywać  będziesz  podróże 
morskie  i  lądowe.  Daj  że  Boże ,  żebyś  z  tych  wszystkich  po- 
dróży morskich  i  lądowych  szczęśliwie  wyszła,  a  wróciwszy 
między  nas  swoje  dzieci,  swoich  poddanych,  tak  długo  siedziała 
na  tronie  polskim,  jak  długo  Pan  Bóg  Święty  na  to  pozwoli. 
Skończył,  i  wszyscy  mu  poklaskiwali ,  bo  szczerze,  z  duszy,  co 
czuł,  to  powiedział.  — 

Nie  zapomniano  ■\\"j^chylać  kielichy  za  różne  a  różne  zdro- 
wia. Wszystko  zdawało  się  do  wesołości  zachęcać,  a  jednak 
nie  wszyscy  weseli.  Kobiety  ciekawie  szukają  okiem  wodza 
hitników,  a  jego  przy  uczcie  nie  masz,  między  młodzią  nie 
widać  ani  jednej  nieznajomej  twarzy;  a  one  w  myśli  młodym 
go  robią,  pytają  o  niego  mężczyzn;  ci  odpowiadają:  nie  wiemy, 
i  uśmiechają  się;  może  nie  wiedzą,  a  może  wiedzą,  a  nie  chcą 
powiedzieć. 

Pani  Podkanclerzyna  jakoś  pomieszana,  nie  swoja;  choć 
Hetman  wyraźnie  jej  to  okazuje,  że  ta  uczta,  te  wszystkie  za- 
chody w  wielkiej  części  są  dla  niej.  Hetmanówna  sili  się  na 
uśmiech  ale  smutek  i  zadumanie  ciągle  górę  biorą  nad  chęcią. 
Pan  Wojewodzie  Kaliski  swojej  trancuzki  nie  odstępuje,  a 
Panna  Potocka  czyniąc  chi'ześcjańską  usługę,  uwalnia  Sapie- 
żaukę  od  natręctwa  Hrabiego  z  Chatre,  sama  z  nim  pustuje 
i-ozniową,  śmieje  się  z  niego.  Francuz  myśli  że  to  na  dobre, 
rad,  i)atrzy  na  Lanckorońskę  wzrokiem  co  zdaje  się  mówić: 
nie  chciałaś  mnie,  mam  inną.  Hrabina  z  La-(irange  z  księciem 
]irymasem  i-ozmawia,  a  na  siostrzeńca  uki^adkiem  poziera, 
z  uśmieclni  znać,  że  się  to  jej  ])odol)a,  bo  Potockich  dostatki 
nielada;  ale  kiedy  jej  oczy  ztlyl)ią  Hetnianównę,  to  skrzywi 
wzrok  jakl)y  chęcią  pomszczeiua  sią  nad  dumną  szlachcianką, 
i'(i  wręcz  odrzuciła  związek  z  francuzkini  Ilral)ią.  Drogonius 
na  uczcie  nie  l)ył,  czy  ])rzcz  wstrzeniiężliwość  mędrka,  czy 
przez  inne  jakie  uczucie. 

Po  uczcie  znowu  wszyscy  wyszli  przed  namiot  i  zasiedli 
ilawue  miejsca.  Miały  się  zacząć  gonitwy  i  igrzyska  rycerskie. 
Wojewoda  Wileński  został  (il)rany  Marszalkiem  szranków,  a 
w  pomoc  mu  dodano  Konieci)olskiego  Miciiala.  i  .lana  So- 
liieskiego.  Właśnie  w  tej  cliwili  ukazał  się  ojciec  I>ąl)i-owski, 
do  Królowej  przystąpił,   jakąś   kaitcczkę   jej    oddal,   i    zciclia 
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kilka  Hłńw  ))izi-iiin\\  ii :  Krńii)\va  uśriiicchnf^'ła  sit-  jak  zawsze  i 
nic  więcej,  a  ojciec  Dąbrowski  poszedł  i  rozmawiał  z  Woje- 
wodą Wileńskim  i  z  Janem  Sobieskim;  twarz  jego  łjyła  roz- 
pogodzona. 

Na  cztery  rogi  8zrank('iw  po  dwunastu  trębaczów  na  każdy 
skoczyło,  i  po  trzykroć  razy  zatrąbili  w  trąby,  i  wnet  wysypali 
się  rycerze  na  dzielnych  koniach ,  w  bogatych  a  rozmaitych 
zlirojach.  Rzędy  końskie  i  rynsztunki  wojenne  Iśkniły  się  i 
migotały;  zdaje  się,  że  konie  i  ludzie  obrzucani  bi-ylantami, 
olśnieni  promieniami  słońca.  Czterech  heroldów  stanęło  o  kil- 
kanaście krok('iw  od  siedzenia  Królowej ,  koło  Marszałka  i 
Podniarszałk(')W  już  łjędącycłi  na  koniach. 

Każdy  z  rycerzy,  po  przed  wzgórzem  w  pląsach  przejeżdżał, 
trzykrotnym  pokłonem  szałdi  witał  Królową  Imość,  poważne 
matrony,  i  urodziwe  panny,  a  heroldowie  w  głos  okrzykiwali 
jego  rodowe  imię,  herb  i  urząd.  Większa  część  rycerzy  dawnym 
obyczajem  przyłl)icami  poprzykrywała  twai'ze.  Kiedy  nadjechał 
ów  wódz  łatników  na  myszatym  koniu,  heroldowie  milczeli,  a 
Michał  Koniecpolski  zawołał:  —  Ja  znam  tego  rycerza,  szla- 
checkiego i  doljrego  rodu. 

Heroldowie  powtórzyli:  —  Michał  Koniecpolski,  Wojewoda 
Halicki,  zna  tego  rycerza,  poświadcza,  że  on  szlacheckiego  i 
dobrego  rodu.  — 

Rycerz  Latnik  powitał  i  przejechał;  za  nim  jechali  znani 
rycerze;  ale  cóż  to  znowu  za  dwaj  nieznajomi? 

Pierwszy  cały  w  bieli  przybi'any,  jak  starodawTiy  mnich 
mieczowego  zakonu,  tylko  czerwonego  krzyża  na  nim  nie  widać ; 
pod  nim  złotokasztanowaty  koń,  tylko  noga  lewa  biała  za  pęcinę, 
i  na  czole  gwiazdka  biała.  Wojewoda  Wileński  zawołał:  — - 
Ja  znam  tego  rycerza,  szlacheckiego  i  dobrego  rodu.  Herol- 
dowie powtórzyli,  rycerz  powitał  i  przejechał.  — 

Drugi  rycerz  całą  zbroję  miał  czarnym  kirem  osłoniętą,  koń 
pod  nim  skarogniady ,  bez  żadnej  odmiany.  Jan  Sobieski 
gromko  powiedział:  —  Znam  dobrze  tego  rycerza,  szlachcic  i 
dobry  szlachcic.  Heroldowie  powtórzyli,  czarny  rycerz  witał, 
i  wzrokiem  szukał  kogoś  między  niewiastami,  koń  choć  dzielnie 
skakał,  parę  razy  głową  rzucił  ku  namiotowi.  Panny  coś  szep- 
tały do  siebie,  może  poznały  konika,  zbroję,  bo  te  wszystkie 
rzeczy  snadnie  ryją  się  i  zostają  w  pamięci  młodego  dziew- 
częcia. 

Trzydziestu  rycerzy  było  gotowych  do  gonitwy  i  do  igrzysk. 
Na  rozkaz  Marszałka  heroldowie  na  całe  gardło  okrzykiwali. 
Za  pozwoleniem  Królowej  Imości,  Ludwiki  Marji,  małżonki 
Jana  Kazimiei'za  Króla  i  Pana  naszego.  Na  jej  cześć  odbędą 
się  cztery  próby  rycerskie.  Naprzód:  Gonitwy.  Czyj  koń 
pierwszy  doścignie  do  mety ,  ten  nagrodę  dostanie  z  rąk  Lud- 
wiki z   Grosouyre  Panny  nadwornej   Jej   Królewskiej   Mości. 
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Powtóre:  Nizanie  przez  pierścień.  Kto  w  czwale  konia  trzy- 
kroć razy  dzii-yt  przeniże  przez  pierścień,  i  trzykroć  razy  go 
schwyci  w  powietrzu,  temu  WTęczy  nagrodę  Rozalja  Potocka, 
l'odkomorzanka  Podolska.  Potrzecie :  Cięcia  szabli.  Kto 
w  czwale  konia  do  sielńe  i  na  odlew  zetnie  dwadzieścia  cztery 
glów  mnzułmańskich ,  wszystkie  albo  najwięcej ,  ten  odbierze 
nagrodę  od  Anny  Sapieżanki ,  Wojewodzianki  Wileńskiej. 
Po  czwarte  :  Harc.  Rycerze  łjędą  harc  zawodzić  ,  wysadzać 
siebie  ze  strzenaiou ,  z  siodeł ,  końmi  konie  walić  na  ziemię. 
Ktt)  zwycięzcą  wyjdzie  z  tego  harcu,  temu  daną  będzie 
nagroda  przez  Joannę  Lanckorońskę,  Wojewodziankę  Ruską, 
Hetmanównę  polną  koronną,  córkę  i  dziedziczkę  rycerskiego 
męża. 

Skończyli  (jkrzykiwanie  heroldowie ,  Marszalek  wskazał 
metę  tuż  pod  samym  wzgórzem.  Jeden  z  pod-Marszałków  po- 
prowadził w  koniec  równiny  wszystkich  rycerzy,  bo  prawem 
wszyscy  musieli  biegać.  Drugi  z  pod  -  Marszałków  stanął  na 
środku  równiny. 

Już  rycerze  zajechali,  widać  jak  się  rozciągnęli  w  długi 
szereg,  doskonale  rozeznać  można  maście  koni,  Ijarwy  strojów 
rycerzy,  nawet  widać  jak  konie  na  zadach  przysiadają,  prą  się 
w  wędzidła. 

Z  moździerza  wypalono  na  hasło:  raz,  dwa,  trzy!  i  za  trze- 
cim strzałem  z  kopyta  pomknęły  kemie.  Jeźdce  prawe  ręce  do 
góry  wznieśli,  jak  ptaki  skrzydła  do  lotu,  pochylili  się  ku  grzy- 
wom, jakby  koniom  w  uszy  szeptali:  tatarskie  —  czuch  — 
czuch!  —  Z  początku  konie  ławą  czwałowały,  tak  szparko,  że 
widzom  w  oczach  skakało,  migało,  a  nie  mogli  wzrokiem 
schwycić  jednego  całego  skoku,  tuman  kurzu  za  sobą  miotłj', 
a  same  wymykały  się  kurzowi;  ale  już  nie  ławą  pędzą;  raź- 
niejsze  konie  tu  i  ówdzie  naprzód  powyskakiwały:  widać  jak 
skarogniady  z  czarnym  rycerzem  przed  drugimi  się  wymknął, 
lej  wiedzie,  sadzi  posuwistemi  susami,  ale  jak  dla  igraszki,  to 
w  górę  wyskoczy  i  po  za  sieł)ie  na  raz  czterma  podkowami 
błyśnie,  to  do  ziemi  się  przyłoży:  zda  się  że  piersią  piasek 
muska;  za  nim,  o  kilka  skok(')W  i'wą  gęstym  czwatemkoni  l)iały 
rycerz  i  Latnik  jakby  sparowaini;  tuż  tuż  za  nimi  inni  jożilce 
|)ędzą  w  przegony,  w  tumanie  kurzu,  jasne,  ciemne  konie  maja- 
czeją; a  tak  ])rą  powietrzem,  że  choć  dokoła  cisza,  wiatr  się 
zerwał,  i  wieje  w  oczy,  w  twarze  widzom. 

Już  się  zl)liżają,  po  ])iasku  głudui,  a  gęsto,  a  tłumnie  tętni;; 
konie,  na  zacliętę  krzyczą  jeźdce,  jak  z  gradowej  chmury  taki 
szum  i  wrzawa  ztamtąd  leci.  Skaroginady  z  czarnym  rycerzom 
zawsze  po  przodzie;  ale  po  co  nagle,  jakł)y  się  czego  spłoszył, 
w  ł)ok  szczupakiem  skoczył,  połciem  przed  jeżdcami  wiclirem 
przeleciał?  —  Kot)iety  ze  strachu  krzyknęły,  ale  zadem  go  koń 
nie  tknął,  Ijiegt  za  tłum,  i  zniknął  w  tumanie  kuizu;  w  tym 
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samym  czasie,  jaki)}  zimiwiiie  pi'zyzostali  sir  hitiiik  i  hialy  ry- 
cerz, a  inni  jeźdcc  ich  wyminęli,  teraz  przodem  sadzi  j)f)  pra- 
wicy, na  brudno  kasztanowatej  szkajjie,  z  kono]iiatij  {grzywą  i 
takim  ogonem;  ])o  lewicy  na  siwym  tatarskim  łjachmacie,  a  po 
środku  na  dropiatym  koniu.  Koń  od  konia  nawet  głowsj  się 
nie  wysun.jł:  wszyscy  trzej  jeźdce  ostrogami  dżgajłj  szkapy 
w  boki,  a  tak  się  przygięli  do  siodeł,  jak  gdyby  sw(^jij  postawij. 
chcieli  długości  nadsztukować  koniom ;  razem  przy])adli  do  mety, 
jeszcze  kilka  ki'oków  pi'zyskoczyli,  nim  konie  zatrzymali  i  inni 
jeźdce  nadbiegali  i  stawali  ze  sromem. 

Latuik,  rycerze  czarny  i  biały  po  samym  zadzie  przyjechali 
i  stanęli  na  boku.  Trzej  zwycięzcy  z  koni  zsiedli  i  stawili  się 
])rzed  Królową  Imością,  a  heroldowie  z  rozkazu  Marszałka 
okrzykiwali:  —  Przed  obliczem  Królowej  Imości,  szlachetnych 
niewiast  i  dziewic ,  ojców  narodu  i  rycerskiego  koła,  odnieśli 
zwycięstwo  w  końskich  przegonach:  Aleksander  Pilchowski 
herl)u  Ajszyngier  Starościc  Inowłodzki,  Kazimierz  Grudziński 
herbu  wieża  Wojewodzie  Kaliski ,  i  Jan  Olizar  herbu  Cho- 
rągiew Kmitów ,  Stolnikowicz  Wołyński.  Szlachetna  Lu- 
dwika ze  starożytnego  Francji  domu  Grosouvre  nagi'odą  ich 
obdarzy.  — 

Nadobna  francuzka  w\yszła  przed  rycerzy ;  oni  przed  nią 
przyklękli-.  W  ręku  miała  tylko  błękitną  szarfę ,  na  środku 
srebrnym  haftem  w-yszyte  serce;  po  obu  końcach  przed  sre- 
brzystemi  fręzlami,  dwie  strzały  srebrem  haftowane,  ostrzami 
obrócone  ku  sercu.  Zapłoniła  się  rumieńcem,  ale  bynajmniej 
się  nie  zmieszała,  nożyczkami  na  trzy  części  przecięła  szarfę, 
srebrne  serce  dała  Wojewodzicowi  Kaliskiemu,  a  dwóm  drugim 
każdemu  po  strzale ;  sama  prędko  wróciła  na  miejsce,  a  trębacze 
na  czterech  rogach  szranków,  w  trąby  otrąbili:  cześć'-  pięknej 
pannie  co  nagrodę  dała,  cześć  zw^ycięzcom: 

Pilchowski  wróciwszy  między  rycerzy,  burmusił  się  i  mru- 
czał pod  nosem:  —  Djabli  by  to  wzięli,  moja  kasztanowata 
handzia,  jak  mi  Bóg  miły,  o  całą  chrapę  uaprztid  wylńegła,  a 
ona  jemu  dała  serce,  a  mnie  strzałę:  niech  to  djabli  wezmą  te 
wielkie  panie.  Jak  mi  Bóg  miły,  nie  masz  sprawiedliwości  na 
tym  świecie.  — 

Olizar  się  uśmiechał :  —  Panie  bracie,  nie  frasujmy  się;  jemu 
dała  serce,  a  nam  strzały;  wierz  mi,  jakem  Stolniko^^"icz  Wo- 
łyński ,  że  serce  dziewczęcia  choć  się  komu  i  na  jn-awdę  odda, 
jeszcze  je  można  ustrzelić.  — 

Hetman  Polny  trzem  zwycięzcom ,  od  siebie  w  darze  na  pa- 
miątkę, dał  trzy  złote  puhary,  ozdobne  herbem  Lubomirskich 
wysadzonym  z  drogich  kamieni,  i  z  napisem :  Jerzy  Lubomirski 
prosi  o  pizyjaźń  u  panów  braci  szlachty.  Do  każdego  przepił 
winem;  mówiąc:  —  Bądźmy  przyjaciółmi,  i  kochajmy  się:  — 
Oni  do  niego  odpili,  powtarzając  też  same  słowa. 
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Wkopano  w  ziemię  dwa  słupy,  na  czternaście  kroków  jeden 
od  drugiego,  przez  wierzchołki  przeciągnięto  jedwabny  sznur, 
na  środku  na  drugim  sznurze  zawieszono  złote  kolce,  niby 
pierścień,  tak  wysoko  od  ziemi,  że  jeździec  stojąc  na  siodle, 
tamtędyl)y  przejechał  nie  dotknąwszy  czapką  kolca. 

Heroldowie  z  rozkazu  Marszałka  zawołali :  —  Panowie 
rycerze ,  komu  będzie  wola  zagrać  w  pierścień  !  —  Gra 
w  pierścień  nie  była  już  próbą  musu  dla  rycerzy,  ale  igrzyskiem 
dobrej  woli. 

Pierwszy  z  pomiędzy  rycerzy  wyskoczył  Hrabia  Ludwik 
z  Chatre,  zwyczajnie  fi^ancuz  najskoi'szy,  najpokwapniejszy,  a  za 
nim  wyjechało  siedmiu  jeżdców,  lecz  ku  podziwieniu  wszystkich, 
czarny  rycerz  i  biały  rycerz  i  łatuik  stali  w  miejscu.  Wszystkie 
niewiasty  na  nich  zwróciły  oczy,  i  szeptały  między  sobą :  może 
sie  domyślają,  może  wiedzą,  nie  wiadomo;  ale  że  ciekawe,  to 
pewna. 

Hetman  Polny  mili  się  i  mi')wi  do  Podkanclerzyuy ;  ona 
ledwie  mu  odpowiada,  roztargniona,  to  jak  w  tęczę  patrzy  na 
nieznajomych  jeżdców,  to  kogoś  w  około  siebie  wzrokiem  szuka. 
Drogonius  z  ponurą,  z  cierpiącą  twarzą,  przystąpi,  zapyta:  czy 
nie  chora?  —  ona  skinie  głową  i  on  odejdzie.  Panna  Potocka 
rzekła  do  Lanckorońskiej  i  Sapieżanki:  —  Niegrzeczni  ci  pa- 
nowie nieznajomi,  żaden  nie  chce  ł)yó  moim  rycerzem,  rada 
nierada,  muszę  się  cieszyć  francuzkim  Hrabią.  Ja  wiem,  dla 
was  to  oni  tu  ))rzyjechali:  —  Sapieżauka  zarumieniła  się,  a 
Lanckoi'ońska  jeszcze  bardziej  się  zamyśliła. 

Ośm  karteczek  z  napisami  imion  Marszalek  wrzucił  w  czapkę, 
zmieszał,  wyjął  jedną  i  oddal  heroldowi.  Lf)s  padł  na  Księcia 
Iwana  Zbarazkiego ,  Braclawskiego  Wojewodzica;  hoży  mło- 
dzieniec wziął  w  rękę  turecki  dziryt,  na  ])óttora  łokcia  długi  a 
całkiem  złocony,  między  palce  prawej  ręki  włożył,  okręci!  nad 
głową,  konia  w  cugle  zeltrał  dał  ostrogę  i  w  czwał  pomknął. 
Już,  już  dolatywał  do  kolca,  dziryt  cisnął,  a  szparciej  konia 
wypuścił.  Kolce  Ijrzęknęło,  drgnęło,  ale  dziryt  pierścienia  nie 
pr'zenizał.  Książe  na  drugą  stronę  ))iorunem  j)rzeleciał,  w  po- 
wietrzu dziryt  schwycił,  ale  ti-ębacz  zwycięstwa  nie  otrąbił. 
On  stanął,  zawi'ócił  i  luiiiio  ship<'.w  wracał  stępo  do  swoicli, 
smutnie,  markotnie. 

Jego  miejsce  zastąpił  Hiabia  Ludwik  z  Chatre,  wypuścił 
konia,  cisnął  dziryt,  dzii-yt  gdzieś  het  za  słup  poleciał.  Koń 
zwyczajny  do  igi'zyska  za  dzirytem  w  bok  się  rzucił,  a  francuz 
hop  z  konia  o  ziemię,  padł  jak  długi.  W  miejscu  trębaczy  pa- 
cłioliki  ])ustyMi  śmiechem  /.achychotali ,  Hrabia  się  zei'wat, 
ot!'zepal  i  w  złości  zagadał  koszlawą  polszczyzną:  —  Huncwot 
jest,  wziijść  tego  szelmę  do  stajni,  wołać-  mi  niego  IMkard:  - 
Wielu  z  widzów  szczerze  kryjonui  się  uśmiechiięhi. 

Za   nim    wyskoczył    koniem    Maciej    Lubieński,    IStarościc 
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Siciadzki  herbu  Pomian.  Rzucił  dziryt ,  {(racko  |)rzenizał 
))icrścień,  tr^'bacze  otr:j])ili;  dziryt  schwycił,  w  mig  zawrócił 
kijiiia,  rzucił  raz  drugi,  zrobił  mach  mimo  i  czwałem  mił^-dzy 
swoicli  wrócił. 

Mikołajowi  Sapicże  syuowi  Wileńskiego  Wojewody,  try- 
l»ac/,e  (lwa  razy  zwyci^ztwo  otrąbili,  ale  za  trzecim  rzutem 
szwankował. 

Jauowi  Omiecińskiemu  I^woczemu  Wołyńskiemu  herbu  Ju- 
nosza, wojennemu  mężowi,  za  drugim  przenizaniem  koń  uie 
doskoczył,  i  dziryt  pod  nogi  u])adł. 

Władysław  łvrasicki,  Podczaszy  Stężycki,  herbu  Rogala, 
przydomku  Bibersztejn,  spylił  się,  bo  ani  kolca,  ani  sznura  nie 
zaczepił. 

Jędrzej  i  z  imienia  Plater  i  z  herbu  Plater,  Starosta  Dyne- 
l)urgski,  laźno  i  ochoczo  skoczył,  raz  przeuizał  pierścień,  drugi 
i'az  o  kolce  zawadził,  ale  z  dzirytem  w  ręku  między  swoich 
wi'ócił. 

Ostatni  Sierawski,  herbu  Słoń,  porucznik  łiussarzy  Księcia 
i  Korecliiego,  tak  serdecznie  cisnął  dzii"ytem,  że  aż  kolce 
w  górę  podskoczyło,  a  dziryt  się  odbił  i  padł  na  krzyże  koniowi, 
ale  nie  skaleczył.  Sierawski  zatoczył  koniem  w  prawo,  w  lewo 
popląsał;  nie  udało  się  dzirytem,  przynajmniej  pokazał  co  ou 
jeździec  umie,  co  umie  jego  konik;  clioć  niepoczesnj',  i  maści 
brudno  białej,  ludzie  go  ścierką  zwali,  a  ród  jego  wywodzili  od 
cygańskiej  kobyły,  po  tureckim  ogierze,  jednak  taki  dziarski, 
taki  zwinny,  taki  bundiuczny,  że  aż  serce  rośnie  jeźdcowi,  co  na 
nim  siedzi,  że  aż  miło  patrzeć  na  niego. 

Nie  było  zwycięzcy :  heroldowie  z  rozkazu  Marszałka  zawa- 
lali: —  Komu  wola  zagrać  w  pierścień:  —  Czaruy  rycerz  wy- 
sunął się  uaprzód ;  uważano ,  że  przez  cały  czas  tego  igi'zyska 
skarogniady  koń,  to  przedniemi  nogami  ziemię  kopał,  to  pod- 
sadzał się  na  zadzie;  nawet  jeździec  tak  kilka  razy  się  pochylił, 
jak  gdyby  postawa  w  l)rew  woli  chciała  się  pomknąć  do  pier- 
ścienia. Gładko  okręcił  dzirytem  w  około  głowy,  w  skokach 
konia  zbliżył  .się  do  kolca,  dziryt  cisnął  koniem  przeleciał,  trę- 
bacz otrąbił,  a  on  dziryt  schwycił,  konia  w  czwale  w  miejscu 
zwrócił,  zdało  się  że  przewali  się  na  ziemię ;  znowu  pędzi :  cisnął 
dziryt,  przenizał  pierścień,  i  na  drugiej  stronie  ręką  zła])ał 
dziryt,  po  swojemu  koniem  zmotał,  błyskawicą  nazad  poskoczył, 
i  po  swojemu  dziryt  cisnął.  Nie  jeden  ale  wszyscy  trębacze 
w  trąby  zatrąbili,  heroldowie  głosili  zwycięzcę,  wezwali  Pannę 
Podkomorzaukę  Podolską  do  dania  uagi-ody.  Czarny  jeździec 
z  dzirytem  w  ręku  przypląsał  pod  wzgórze ,  skoczył  z  konia, 
dziryt  rzucił  pod  uogi  Panny  Potockiej ,  i  sam  przykląkł,  ale 
z  twarzy  przyłbicy  nie  odkrył. 

Ona  mu  na  szyję  włożyła  złoty  łańcuch,  w  spojeniu  ogniw 
wysadzany   rubinami;   na  łańcuchu   zawieszony    oljraz    Matki 
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Dziewicy,  trzymającej  Zbawiciela  ua  ręku ,  na  kości  słoniowej 
pędzlem  sztukmistrza  wymalowany,  a  oprawny  w  złoto  i  w^  bry- 
lanty. Takim  upominkiem  darzyła  Potockich  dziewica.  Lu- 
bomirski przydał  w  darze  sygnet  szczerozłoty.  Hetmanównia 
przez  ten  czas  kraśniala,  bladła  a  kiedy  czarny  jeździec  wracał 
między  rycerzy,  łzami  zaszły  jej  oczy.  Czarna  barwa  stroju, 
kir  żałoby,  wzbudzały  te  uczucia.  Może  myślała:  on  musi  Ijyć 
sierotą?  —  ja  sierota. 

W  szrankach  ustawiono  dwa  rzędy  tyczek,  wzrostu  czło- 
wieka ua  pieszo;  na  każdą  tyczkę  przy  końcu  cieniutko  zacie- 
saną,  wetknięto  głowę,  z  papieru  wyklejoną,  a  strojną  w  zawój, 
to  czerwony,  to  zielony,  to  żółty,  to  biały.  Między  tyczką  a 
tyczką  przedział  na  pięć  kroków ,  głowy  wprost  na  siebie  nie 
patrzą,  tylko  każda  stoi  naprzeciw  przedziału.  ^liędzy  dwoma 
szeregami  w  szerz  pięciokrokowa  drożyna.  Z  rozkazu  Mar- 
szałka heroldowie  okrzyknęli:  —  Komu  wola  pomachać  szablą 
po  bisurmańskich  głowach?  —  Jedenastu  rycerzy  wybiegło: 
między  niemi  Latnik  i  biały  jeździec,  a  w  końcu  i  czarny;  ten 
ostatni  widać  woli  konia  się  podał,  bo  w  zadzie  za  wszystkimi 
kopnął. 

i'rzelos(jwali.  Pierwszy  Stefan  Różycki  chorąży  pancerny, 
szlachcic  herbu  Rola,  w  szranki  wybiegł.  W  powietrzu  szablą 
krzyż  święty  zrobił,  wypuścił  kouia  nuędzy  l)isurmańskie  gło- 
wy; to  w  prawo,  i  w  lewo  się  przeginał,  szablą  ciął  to  na 
odlew,  to  do  siebie.  Pięć  głów  z  tyk  zrąbał,  dwie  po  zawojach 
skiereszował  i  ])rzebiegt  na  drugą  strouę.  l'acholiki  nowe  tyki 
z  głowami  zatknęli,  i  młody  Hoiiiau  Załuski  herbu  Rawicz, 
Kasztelanie  Mazowiecki,  bułanym  konikiem  poskakał,  luima- 
chał  szabelką,  sześć  głów  zrąbał,  siódme  z  tyką  zwalił  i  wrócił 
między  swoich.  Po  nim  Bonifacy  Pac,  herbu  Gozdawa,  puł- 
kownik królewski,  Trockich  chorągwi,  na  cześć  litewskiej  panny 
cljcial  pokazać  co  umie ;  ale  na  nieszczęście  jakiś  djaljeł  go  nawro- 
czył,  czy  rękę,  czy  szablę  zanuiwił,  bo  ua  wiatr  się  namacliał, 
a  aui  jednej  głowy  nie  zawa<lził;  wróciwszy  dąsał  się  i  mruczał. 

Tu  wszyscy  ciekawie  patrzą;  l^atnik  wyjechał.  Myszaty  k(ui 
parskał  i  chrapał.  .Musiała  go  ostroga  zataskotać,  bo  po  szalo- 
nemu skoczył,  i  w  czwal  ])ę'dził.  Latnik  jakljy  zniechceniapłatał 
na  lewo,  na  prawo,  i  głowy  ])recz  odskakiwały,  pięć  dwójek 
jedną  po  drugiej  zrąbał,  szóstą  i)rawą  minął,  lewą  uciął,  i  znowu 
mu  gładko  szło.  Kiedy  przeleciał  na  drugą  stronę,  tylko  pięć 
głów  na  tykacli  sterczało,  reszta  wszystkie  zrąl)ane.  Widzowie 
pomyśleli:  to  będzie  zwycięzca,  a  on  widać  jeszcze  niei'ad  l)o 
targał  cugiem,  nltódł  osti-ogą,  aż  myszaty  się  zeslupil,  o  nuiło 
nie  ł)rzewalil.  Kobiety  patrzały  j)o  sol)ie,  po  widzach,  czy  nie 
wyczytają  czego  z  twarzy,  tylko  Ki'ólowa  się  uśmiecliała,  jak 
zawsze  jednakowo,  a  1'odkancU'rzyna  i  oczami  i  licem  <>d 
|)oczątku  igizysk  objawiała  cierpienie. 
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Po  Latniku  wysunął  iiai)izi'j(l  Antoui  Jełowieki  szlachcic 
heibu  Jetowicki  z  Kniaziów  na  Peiejasławiu,  syn  dziedzica  Ła- 
nowiec ,  mąż  dzielny,  ])o  madziatsku  wyuczony  szaldą  robir. 
trzynaście  głów  ściął,  ale  dziewiętnastu  nie  (loliczyl.  Józef 
Zaleski  herbu  Prawdzie,  krew  z  krwi,  kość  z  kości  Ckraińskiej, 
])o  kozaczu  siy  wywijał,  ale  dwanaście  głów  sterczących  zostawił. 
Po  nim  Paweł  l'(jtocki  heriju  Pilawa,  Bi'acławski  Wojewodzie, 
szczęścia  pi-ol)f)wał,  ale  mu  się  nie  udało;  cztery  tyki  zwalił,  a 
dwie  głowy  tylko  zrąbał.  Pod  iSaniuelera  Mickiewiczem  litwiuie, 
herbu  Poi-aj,  w  pierwszem  cięciu  koń  się  związał  i  wielką  kon- 
fuzjii  iycei'za  nabawił;  przed  wszystkiemi  się  <m  klął,  że  to 
Żmudzki  konik,  z  tego  samego  rodu  co  Kiejstutowe  rumaki,  na 
których  to  Żmudzkie  Książe  doganiało  tatarskie  bachmaty;  ale 
to  na  nic  się  nie  przydało.  Oktawiana  Plichtę  (iostyńskiego 
Starostę,  jeszcze  większy  przyjjadek  spotkał :  za  trzeciem  cięciem 
szabla  wypsnęła  się  z  dłoni,  i  gdzieś  het  poleciała  daleko,  a  choć 
to  szlacłita  herbu  pólkozic  uchodziła  za  sławnych  rębaczów  od 
dawien  dawna. 

Dziesiąty  wyjechał  biały  jeździec,  kasztanek  przysądzał  się 
na  zadzie  i  hasał  jak  panienka  w  tańcu,  i  jeździec  kształtnie, 
zgrabnie  panoszył  się  postawą.  Wielu  ze  starych  wyjadaczów 
pomyślało  sobie :  to  marymont ,  nic  nie  zrobi :  ale  on  wczwało- 
wał  między  tyki,  i  tnie,  a  bisurmańskie  głowy  lecą,  przemachał, 
trzy  głowy  tylko  sterczały,  jedna  przy  początku,  jedna  we 
środku,  a  jedna  na  końcu;  przesadził  Latnika,  wszyscy  mu 
klasnęli ,  ale  jeszcze  kolej  na  czai-nego  jeźdca.  Skaroguiady 
djabłem  z  miejsca  czmychnął,  tylko  się  piasek  za  nim  zakurzył, 
jeździec  jedną  po  drugiej  dwanaście  głów  zrąbał;  szablę  wzniósł 
do  góry:  czy  narowisty  koń  jak  w  pierwszej  gonitwę  czegoś 
się  spłoszył,  czj'  jeździec  z  umyślnie  cugiem  go  skręcił,  raelknął 
w  bok,  czwałem  wrócił  do  koła  rycerzy,  i  stanął  obok  białego 
jeźdca,  i  skarogniadego  po  szyi  poklepał. 

Po  otrąbieniu  zwycięstwa,  biały  jeździec  stanął  i  ukląkł 
przed  Wileńską  Wojewodzianką.  Ona  mu  w  upominku  dała 
złote  pióro  suto  upstrzone  brylantami,  szmaragdami,  turku- 
sami i  rubinami,  on  z  pokłonem  przyjął  dar,  ale  widno,  że 
piękniejsze  mu  były  brylanty  w  oczach  dawczyni,  bo  długo 
z  pod  przyłbicy  na  nie  patrzał. 

Hetman  polny  dał  od  siebie  rząd  bogaty,  srebrem  i  kora- 
lami nasadzany. 

Tu  trębacze  na  gwałt  w  trąby  zatrąbili.  Rycerze  za  tępe 
kopje  porwali ,  w  szranki  wybiegli ,  koiimi  koła  toczą  .  w  po- 
wietrzu kopje  potrząsają.  Na  dwa  oddziały  się  podzielili,  roz- 
biegli się  wstecz  od  siebie,  zawrócili  się,  roz\%-inęli  w  szeregi,  i 
pędem  na  siebie  natarli.  Tumany  kurzu  powstały ;  czasami  tylko 
jeźdce  zamajaczeją  w  tej  chmurze,  a  tam  gdzie  najgi-ubsze  słupy 
kurzu,  muszą  zawodzić  najzawzięciej. 
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Oho!  już  dwa  konie  bez  panów  ]>ieży  wybrykiem  ku  obo- 
zowi ,  jeden  siwy ,  drugi  gniady ;  pacholiki  krzyknęli :  to 
chorążyca  Koniecpolskiego ,  a  to  Nabielaka ,  tego  szlachcica 
z  Halicza. 

Znowu  zakrzyczeli:  patrz,  jak  Pan  Namiestnik  Budzyński 
prowadzi  konia,  a  sam  sztykurla,  musieli  mu  nie  pożałować'- 
szturchańca. 

Oho!  i  stary  Witwicki  za  koniem  bieży,  a  koń  mu  się  wy- 
myka ! 

Już  kilkanaście  koni  biega  bez  jeźdców,  tuman  zaczął  upa- 
dar;  \\ida(''  konie  leżą,  jeżdce  się  podnoszą,  ledwie  dziesięciu 
jeszcze  walczy,  ('zarny  jeździec  na  Odrowąża  pędzi,  już  dotarł ; 
pod  Odrowążem  koń  się  zachwiał  i  zwalił  o  ziemię.  Latiiik 
kopją  wysadził  z  siodła  Wojciecłia  Grzymałę,  Stolnikowicza 
Płockiego,  i  pędzi  na  białego  jcźdca,  który  tylko  co  ściągnął 
z  konia  litewskiego  tatara  Abi-amowicza. 

Dwie  pary  jeszcze  harc  zawodzą.  Biały  jeździec  z  Latni- 
kiem ,  jeździec  czarny  z  Szandorowskim  rotmistrzem  pan- 
cei'nych  księcia  Wiszniowieckiego ,  przesławnym  harcerzem  po 
wszej  ruskiej  i  lackiej  ziemi.  Rozbiegli  się,  przyskoczyli  do 
siebie ,  starli  się.  Szandorowski  ziomkiem  kopji  wymierzył 
wprost  w  pierś  czarnego  rycerza.  W  samem  pchnięciu  skaro- 
gniady  półskokiem  w  bok  się  zemknął.  Rotmistrz  pancerny 
])chnął  na  wiatr,  pochylił  się  z  natężeniem,  o  mało  strzemiona 
z  nóg  nie  wyleciały,  a  czarny  rycerz  migiem  konia  skręcił  i 
całą  siłą  drzewcem  w  kark  palnął  Szandorowskiego.  Siwosz 
Rotmistrza  zwyczajny  do  harców,  umknął  się  trochę;  a  Rot- 
mistrz równowagę  w  siodle  stracił  i  klapnął  na  ziemię.  Tym- 
czasem biały  jeździec  z  Łatnikiem  do  i'eszty  pokruszyli  kopje  i 
jak  dwa  koguty  się  szczepili,  końmi  na  siebie  prą,  chwytają  się 
za  l)arki ,  za  misiurki ,  jak  raki  ti'zymają  się  siodeł;  naT-eszcie 
Latnik  pod  szyję  schwycił  l)iatego  jeźdca,  sam  się  w  siodle  aż 
na  tył  osadził,  myszatego  naparł  ostrogą.  Widać  żelazne  siatki 
zakłuly  kasztana,  bo  skoczył  w  tył,  a  łiatnik  z  siodła  wycliwycil 
białego  jeźdca  i  na  ])iasek  go  zwalił. 

Wszyscy  ciekawie  patrzą,  co  tu  l)ędzie.  ł^atnik  wziął  nową 
Uopję,  i  czarny  jeździec  takoż  ))otrząsa  nową  kopją;  trzykror 
razy  stępą  koło  objecłiali,  ])otem  stanęli  na  przeciw  siebie  i 
patrzą.  Nagle  z  kopyta  |)omknęli  do  sie])ie,  o  siebie  się  uderzyli, 
konie  sobie  dały  pocałunek  [liersiami  i  jcźdce  kopjami  się  po- 
całowali. Obiid\vi>(;li  konie  na  zadzie  ])rzysiadly,  i  obadwa  jeźdce 
w  tył  na  siodłach  się  ])()ilali.  Znowu  odskoczyli,  znowu  przy- 
skoczyli i  starli  się.  Tą  rażą  kopja  Latnika  ])rysnęła  na  i)iersiach 
czarnego  jeźdca,  a  cai-ny  jeździec  aui  się  zachwiał  w  siodle,  i 
|)od  pachę  tak  dżgnąl  Latnika,  że  ten  nogi  wypuści!  ze  strze- 
mion, i  o  ledwie  ręką  zatrzynuil  się  na  siodle.  Za  trzeciem 
natarciem    czarny    lĄcerz  rzucił    kopję   o   ziemię,    skai'ogniaily 
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dziarsko  skoczył,  a  tak  silnie  mierzył  ])iersiarni,  że  inyszaty  za- 
toczył siy  i  zwalił  ua  ])iasek,  a  Latnik  z  nie{(o:  i  koń  siy  schwy- 
cił iia  uogi  i  Latnik  wskoczył  ua  siodło,  ale  już  tręljacze  otnj- 
hili  zwyci^'stwo  czarnoffo  jeźdca. 

Sierdził  sir  ł.atriik ,  ostrof^auii  na  inyszatyui  złą  wol^; 
spędzał,  ale  nie  ma  rady,  heroldowie  już  okrzykiwali.  Hetma- 
uówna  w  czarny  kir  odziana  stanęła  przed  Królową,  a  przed 
nią  ukląkł  lycerz  w  czarny  kir  strojny.  Ona  drży  i  łzami  bry- 
lantuje  oczy,  i  on  jakoś  głowę  schylił  ku  ziemi  i  takoż  drży. 
Dziwne  to  było  to  nieme  a  wymowne  współczucie  żałol)y. 
Skarogniady  pod  wzgórzem  stał  sam,  nie  trzymany,  obrócił  ku 
nim  szyję,  wyciągnął  głowę,  i  zarżał,  jakby  mówił:  gadajcież! 
Ona  dała  rycerzowi  zloty  pierścień  z  Ijrylantem  soliterem, 
jeszcze  to  ślubny  pierścień  Przeclawa  I^anckorońskiego:  takich 
dwóch  w  Polsce  nie  ma,  jak  nie  masz  w  Polsce  takich  dwóch 
ilziewic  jak  hetmani')\\Tia.  Wstał  czarny  jeździec,  pokłonił  się, 
przez  przyłbicę  popatrzył,  jakoś  nil,>y  w  ł)rew  swej  woli  się 
zwrócił  i  siadł  ua  koń. 

Jerzy  Lubomirski  w  upominku  dał  mu  czuinego  rumaka, 
prawdziwego  arabskiego  Meżdę,  ale  po  twarzy  Hetmana  widać 
zafrasowauie  się  ze  szwanku  Latnika;  do  uiego  przystąpił  i  z  nim 
rozmawiał;  pacholik  Jana  Sobieskiego  wziął  czarnego  Neżdę. 

Wszyscy  rycerze  już  byli  na  koniach ,  widać  że  żaden  kości 
uie  połamał,  a  choć  który  tęgo  się  potłukł,  to  postawą  nadra- 
biał żeby  i  srom  i  ból  zakryć.  Przejeżdżali  pod  wzgórzem,  2)o- 
kłonami  szabli  żegnali  Ivrólow-ę  Imość,  matrouy,  dziewice  i 
ojców  narodu,  a  trębacze  trąbili,  muzyka  brzmiała  i  z  moździe- 
rzy na  wiwat  palono. 

Potem  Wojewoda  Wileński,  Michał  Koniecpolski  i  Jau 
Sobieski,  złożyli  u  stóp  Królowej  laski  chwilowej  godności 
marszałkowania  turuiejowi.  Królowa  długo  rozmawiała  z  Wo- 
jewodą Wileńskim.  On  jej  odpowiadał,  ale  z  chmurną  twarzą, 
ona  uastawała  i  uśmiechem  i  słowem,  póki  Wojewoda  uie  po- 
wiedział: —  Na  rozkaz  Waszej  Karolewskiej  Imości,  dla  dobra 
Ojczyzny,  czy  się  pojednam,  czy  zapomnę,  to  mniejsza;  ale 
przyrzekam,  że  ani  ja,  aiń  moi  żadnego  niesnasku  nie  zrobimy  — 
i  daną  sobie  rękę  przez  Ivrólową  pocałował. 

Tymczasem  Lubomirski  uprzejmie  błagał  o  jakąś  rzecz 
W' ojewodziuę  Wileńską ,  i  Hetmauówuę  i  Pannę  Annę.  Het- 
mauówTia  pobladła.  Panna  Anna  oczy  ku  ziemi  spuściła.  Wo- 
jewodziny twarz  nie  wesoła,  ale  widać,  nie  odmówiła  proźbie 
Hetmana,  bo  on  stanął  przed  Królową :  —  Najjaśniejsza  Pani, 
matką  nam  jesteś;  dziś  uszczęśliwiłaś  swoją  przytomnością  two- 
jego najwierniejszego  sługę;  do  tej  łaski  dodaj  drugą.  Królowo 
i  Pani,  przebacz  wauuemu  a  żałującemu.  — 

Królowa  skinęła  głową:  —  Dziękuję  Panu  Hetmanowi,  że 
mi  dajesz  sposobność  przebaczać  i  wyjednywać  przebaczenie.  — 


283 

Hetmau  poszedł  między  rycerzy,  i  niebawem  wrócił  z  Lat- 
Tiikiem.  Latnik  ukUj.kł  przed  Królową,  podniósł  przyłbicę,  zdjął 
misiurkę.  Pani  Radziejowska  krzyknęła:  —  Samuel  Gnoiński! 
—  i  wszędzie  powtarzano:  —  Samuel  Gnoiński! 

On  chmurny,  ponury,  nic  nie  m(')wił.  Hetmau  go  %\'yrę- 
czył:  —  Najmiłościwsza  Pani,  polak  co  pobłądził  przeciw  Oj- 
czyźnie, co  przekroczył  przeciw  Majestatowi  Waszycłi  Królew- 
skich Mościów,  błaga  o  przebaczenie.  — 

Ludwika  Marja  z  uprzejmością  odpowiedziała:  —  Panie 
Starosto  Hrubieszowski,  proszę  wstać.  Ja  ])rzebaczam,  i  przy- 
rzekam u  Króla  Jegomości  uzyskać  pizebaczenie;  a  pewną 
jestem,  że  krzywdę  wyrządzoną  Ojczyźnie  Pan  Starosta  zagładzi 
teraz  swoimi  czynami :  oto  ręka  zgody  —  i  podała  mu  rękę. 

On  wstał,  pocałował  Królowej  rękę,  ale  widać  że  uprzej- 
mem  przebaczeniem  wzrok  jego  nie  złagodniał;  bo  tą  rażą 
uśmiech  ten  jednaki  nic  nie  znaczący  nie  dopisał  Królowej ; 
na  twarzy  chwilowe  zmieszanie  się  odbiło,  a  potem  zmuszone 
rozpogodzenie.  Na  krótką  i  ponurą  mowę  (jnoińskiego  Wo- 
jewodzina Wileńska  sucho  i  obojętnie  odrzekła.  Hetmanówna 
ani  spojrzała,  ani  odpowiedziała,  tylko  skinęła  głową  że  nie 
pamięta.  Podkanelerzyna  pokraśniala ,  a  kiedy  wnuk  Zbo- 
i'OWskiego  ją  powitał,  ogień  radości  zabłyszczał  w  jej  oku,  i  tak 
Ijyła  piękną,  że  aż  gorzki  uśmiech  zazdi-ości  przesunął  się  po 
twarzy  Hetmana,  a  Drogonius  zl)ladł  jak  cliusta  i  nagle  odszedł. 
Na  zgodę  Wojewoda  Wileński  ])owiedział:  —  Teraz  dajmy  po- 
kój Mości  Starosto,  a  jio  wojnie  skończymy.  — 

—  Mości  Wojewodo,  gotowem  wszędzie  i  zawsze  skończyć 
choć})y  i  dziś:  —  Hai-do  i  dziko  w  około  s^iojrzał,  a  liubomirski 
czemeś  zagadał,  żeby  zwada  się  nie  wznieciła.  — 

Hrabina  z  l^a-Grauge  z  pod  oka  patrzyła  na  lletn)auównę 
i  ua  ucho  mówiła  siostrzeńcowi:  —  Teraz  się  jłrzebłagała,  a 
potem  żoną  jego  zostanie;  to  godne  szlachcianki  polskiej,  co 
nie  chciała  być  Hrabiiui.  Ludwiku  iiir  zapominaj  Potockiej,  ma 
ładny  posag.  — 

Kr('ilowa  i  Panie  dworu  ciekawie  okiem  szukają  czarnego 
i  l)iałego  jcźdców;  Hetmana,  Mai'szalka  i  l'odmarszalka  o  nich 
pytają;  ale  na  darnu),  oni  zwyciężyli  i  precz  i)ojechali. 

Na  złotych  i  sretn^nych  tacach  roznoszono  cuki-y,  l)akalje, 
owoce  i  zamorskie  wina,  a  w  szrankach  gotowano  jakiś  nowe 
igrzysko,  l)o  koło  twierdzy  i  ])olanek  snuli  się  i  jezdni  i  piesi. 

Już  słońce  zachodziło,  jasne  jego  ol)licze,  ale  smutne,  jak 
(iko  kochanki  co  mówi  kochankowi:  dobranoc,  do  jutra.  Od 
|)i(imieiii  złoci  się  Jasna  (lóra  ze  świętym  kościołem,  z  nui- 
laiiii  twierdzy;  do  koła  złocą  się  i  sioła,  i  przylaski,  i  szczery 
|iiasek,  jakoś  tęskno  oku  patrzeć  na  tę  konającą  jasność. 

('(IŻ  to  za  jcżdce  w  cwale  konia  l)iegniiV  —  to  towai*zysz 
i  tlwóeh  szeregowycłi  z  czatów.    Przylńegli,  jeszcze  nie  zupełnie 
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nsadzili  konie,  u  towaizysz  na  całe  {^anlłcj  krzyknął:  —  Mości 
Hetmanie  Polny,  Król  Jefroniośe  z  wojskiem  ciijguie,  już  musi 
bye  niedaleko  czat ;  ))rze(lnie  straże  przyszły.  — 

Hetman  Toiny  ])rzeprosił  Królowt;  Imość,  z  pośpiechem 
dosiadł  konia,  a  za  nim  mnodzy  panowie  i  szlachta,  i  wszy- 
scy ruszyli  kaliskim  szlakiem  na  spotkanie  Króla  Jegomości. 
Hetman  jakieś  rozkazy  dawał,  a  Kr('»lowa  Imość  i  Kany/.e  Pry- 
mas, i  panie  dworu,  i  ojcowie  narodu  z  miejsc  powstali,  i  szli 
drogą  na  spotkanie  Króla.  Latnik  ])ostępowal  ołjok  Wojewody 
Wołyńskiego  i  obadwa  milczeli. 

I  ćwierć  godziny  nie  uj)łyncło ,  jak  si^-  kurz  ukazał  ua 
drodze,  z  mozdzierzów  wypalono  raz,  drugi,  trzeci,  i  palono 
bez  przestanku.  Po  samym  przodzie  Jan  ł^azimierz  dziarsko 
jechał  na  szpakowatym  koniu;  po  ])rawiey  hasał  l^iałym  arabczy- 
kiem  Pan  Wojewoda  Ruski,  jak  zawsze  z  kusa  po  tatarsku, 
przybrany  w  jaskrawe  barwy  wschodnim  obyczajem ;  po  lewicy 
truchtował  szkapą  ojciec  Krajewski,  jezuita,  spowiednik  i  kapłan 
Króla.  Za  Królem  szła  królewska  dragonja,  i  przed  nią  jechał 
Jau  Czai'uiecki  Stai'ościc  Zakroczymski,  dalej  ciągnęły  chorągwie 
lekkiej  jazdy,  pod  wodzą  Stępkowskiego  pułkownika;  a  w  samym 
końcu  raźnym  pochodem  następował  pułk  kozaezy ,  a  na  jego 
czele  dziarsko  czwauił  się  koń  stepowy,  pod  Semenem  Tetera, 
Starostą  Bolestraszyckim  i  Bobimowskim ,  pułkownikiem  koza- 
ezy m. 

Król  skoro  zoczył  Królowę  Imość,  przypuścił,  osadził  i 
zwinnie  skoczył  na  ziemię;  tego  nigdy  nie  bywało.  Wesoło 
patrzył,  ucałował  żonę,  wszystkie  panie  uprzejmie  i  śmiało 
witał,  przed  panami  i  szlachtą  oczów  w  ziemię  nie  spuszczał, 
nie  był  smutny  jak  to  bywało  dawniej,  wziął  za  rękę  Woje- 
wodę Ruskiego:  —  Ludwisiu,  winniśmy  jemu,  ty  męża,  Pol- 
ska Króla,  a  ja  koronę  i  Królestwo  —  i  Ludwika  Marja  zdwojo- 
nym uśmiechem,  z  zapałem  nawet,  witała  Stefana  Czarnieckiego. 
Ze  wszech  stron  wołano:  Niech  żyje  Jau  Kazimierz  Król  i  Pan 
nasz!  —  niech  żyje  Stefan  Czarniecki  Wojewoda  Ruski! 

Król  zbliżywszy  się  do  namiotu,  rzekł  do  Hetmana:  — 
Mości  Hetmanie  Polny,  w  goście  się  zapraszamy,  każ  dać  prze- 
kąskę, bo  nam  głód  i  pragnienie  dokucza.  Co  tchu  koni,  bie- 
gliśmy wam  w  pomoc,  bośmy  myśleli  że  macie  do  czjTiienia 
z  całem  szwedzkiem  i  siedmiogrodzkiem  wojskiem ,  takeście 
strzelali.  — 

Hetman  skłonił  się  i  zaprosił  Króla  pod  namiot,  a  potem 
tam  wprowadził  starszyznę  przyłjyłą  z  Królem.  Stoły  już  były 
zastawione  i  jadłem  i  napojem.  Król  wychylił  kielich  węgi-zyna 
w  ręce  Wojewody  Ruskiego:  —  Niech  żyje  Polska!  — 

Raby  W^ojewoda  musnął  wąsa  i  wypił.  Królowej  zdrowie  i 
różne  inne  zdrowia  wychylali;  jednem  słowem  dużo  pili,  a  co 
wszystkich  zdziwiło,  Król  Jegomość  pił  zdrowie  Hetmauówny 
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Lanckorońskiej ,  mówiąc:  —  AV  ręce  twoje  l'auie  Starosto 
Bolestraszycki ,  wszak  to  córka  twojego  opiekuna,  drugiego 
ojca  —  a  potem  wypił  sam  i  kazał  pić  Starościcowi  Zakro- 
czymskiemu zdrowie  Sapieżauki ;  zuowu  Tetera  z  jego  rozkazu 
pił  zdrowie  Panny  Rozalji  Potockiej. 

Szłachta  między  sobą  szemrała.  Co  mu  się  zrobiło?  —  coś 
tak  zaczyna  pić  jak  świętej  pamięci  nieboszczyk  Król  Wła- 
dysław IV  z  imienia;  może  i  zacznie  bić  tak  jak  on.  Na  rękę 
mu  poszedł  chleb  Gdańszczanów.  Ja  mówiłem  że  jagiellońska 
krew  prędzej  czy  później  zagra  po  swojemu.  Daj  Boże  żeby 
tak  długo  było ;  z  takim  Królem  pobijemy  i  Szweda  i  djabła. 
A  jeden  ze  szlacłity  co  był  przy  owej  pomyłce  Wąsowicza,  do- 
dał: szkoda  że  bez  wąsów,  a  byłby  prawdziwy  Jagiellon,  praw- 
dziwy Król. 

Królowa  chwilkę  pom(')wiła  z  Królem  na  stronie,  i  stawiła 
przed  nim  Samuela  Gnoiuskiego.  Hardy  wnuk  Zborowskiego 
na  klęczkacłi  musiał  błagać  Króla  Pana;  choć  w  twarzy  ani 
pokory,  ani  żalu  nie  było,  ale  ugiął  kolana  i  w  rękę  całował. 
Król  mu  rzekł  zimno:  —  Mości  Starosto,  wstań;  ani  pamięci, 
ani  urazy  nie  mam  za  to,  żeś  pi'zeciwko  junie  Królowi  przekro- 
czył, ale  coś  zawinił  prawu,  przed  prawem  odpowiesz.  Ja  Król, 
praw  łamać  nie  mogę  i  nie  chcę :  korzę  się  przed  niemi,  i  Wasz- 
mość  nu^sisz  się  ukorzyć.  — 

Nigdy  takiej  mowy  nie  słyszano  z  ust  Jana  Kazimierza.  Sa- 
muel Guoiński  wstał,  ale  nic  nie  śmiał  otlpowiedzieć,  a  odszedł- 
szy rzekł  do  Wojewody  Wołyńskiego  —  zobaczemy  czy  odpo- 
wiem, czy  się  ukorzę?  —  Wojewoda  Wołyński  jakoś  nie  swój, 
bo  Ki'ól  go  zimno  pizyjął,  a  Stefan  Czarniecki  nawet  do  niego 
nie  zagadał. 

Jan  Kazimierz  przybierając  weselszą  twarz  ol)rócił  się  do 
Kiólowej:  —  Zadość  uczyniliśmy  rozkazowi  Waszej  Kró- 
lewskiej Imości,  a  teraz  pi-osimy  o  wzajemność;  nie  o  prze- 
baczenie, ale  o  karę.  Mości  Starosto  Bolestraszycki,  Mości 
Starościcu  Zakroczymski  na  kolana  —  i  obadwa  uklękli  przed 
Królową:  —  Ci  Ichmościowic  pod  pozorem  zrobienia  wyprawy 
na  Szweda,  opuścili  naszą  os()l)ę;  wprawdzie  przyprowadzili 
sto  jeńców,  ale  dowiadujemy  się  że  byli  tu  na  turniejach;  pio- 
simy  o  kai-ę.    Mościpanowio  złóżcie  dowody  waszej  winy.  -  - 

Tetera  pokazał  pierścień  ['rzeclawa  Lanckorońskiego,  i  hiń- 
cuch  złoty  dai-  Ilozalji  Potockiej,  a  Jaii  CzaiMiiecki  ])(ichhiliil 
się  ])iórem  srel)i'nem,  darem  Anny  Sai)ieżanki. 

Królowa  rzekła:  Oto  kara  —  i  podahi  im  rękę  do  iiocalo- 
wania  —  a  po  resztę  odsyłam  do  dawczyii  dar(')W.    - 

Jakże  l)yla  ]}iękna  i  urocza,  i  tęskna  i  szczęśliwa  Het  ma- 
ni iwna,  kiedy  ją  Tetera  w  rękę  całował.  Jaka  rada  i  hoża,  i 
iiiniiana  i  śliczna  Sapieżanka  kiedy  wymierzyła  karę  Starości- 
cowi ZakroczymskiciiHi. 
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riuiiia  Hozaljii  powiedziała  Teter/.e:  —  Tak  nie  ładnie  i 
sobie  nie  wziijść  i  nikomu  nie  dar,  poskarży;  si^'  Panu  Wąso- 
wiczowi:  —  Potem  obadwa  owi  winowajcy  za  coś  serdecznie 
dzi^-kowali  ojcu  Dijbrowskiemu,  a  szlachta  na  wyścigi  zapozna- 
wała się  z  białym  i  z  czarnym  jeźdcami,  jjowiadajłjc :  to  chwa- 
ckie  chło])cy,  dzielni  mężowne. 

Zatrąhiono  przed  namiotem.  Hetman  Polny  prosił  Icli 
Ki'(')lewskich  Mościów  i  wszystkich  znowu  jtrzed  namiot.  Choć 
już  mrok  szary,  jasno  na  dworze;  jak  ffwiazd  na  niebie,  taka 
mnogość  l)eczek  smolnych  na  ziemi,  a  wszystkie  rzęsisto  płonłj, 
złotem  łunem  oświecały  ziemię,  i  jasność  aż  pod  obłoki  się 
wiła.  Widać  twierdzę  i  polanki,  ztamtąd  dolatuje  terkot  ta- 
rabanów,  i  niby  jęk  dzwonów.  Koło  radut  uwijają  się  jezdni 
kozacy,  a  tam  za  laskiem  zagi'zmiała  muzyka,  kozacy  zażegli 
raduty  i  kopnęli  ku  twierdzy.  Sumi  się  z  za  lasu  tłumy  piechoty, 
ciągną  tarany,  armaty,  idzie  jazda;  a  wszystko  czerwone  od 
płomieni  jak  djable  wojsko,  i  na  wałach,  w  twierdzy  i  w  polan- 
kach snują  się  ludzie,  a  z  armat  walą  a  walą. 

Palą  się  raduty,  jak  słupy  ogniste,  wojsko  podstąpiło  pod 
twierdzę,  armaty  zaryczały.  już  taranami  mury  walą,  i  ludzie 
na  wałach  za  czuby  się  wodzą.  Taki  płomień  i  dym,  że  tylko 
ludzie  majaczeją:  ucichły  armaty,  tylko  ręczna  broń  puka,  a 
słychać  terkot,  druzgotanie,  tłumne  wrzaski  i  jęki.  Potem, 
wszystko  zciemniało,  ucichło,  i  po  chwili  jakby  z  tej  ciemności 
wyleciał,  ukazał  się  srebrny  orzeł  w  czerwonem  polu,  i  srebrny 
jeździec  na  błękitnem  tle,  a  pod  niemi  jaskrawe  litery  J.  K.  L.  M. 
cyfry  Jana  Kazimierza  i  Ludwiki  Marji.  Z  mozdzierzów  wypa- 
lono, muzyka  zabrzmiała,  tysiączne  głosy  wołały:  niech  żyje 
Polska!  —  niech  żyje  Jan  Kazimierz  Król  i  Pan  nasz!  —  niech 
żyje  Ludwika  Marja  Królowa  i  Pani  nasza!  — 

Aż  do  łez  rozczulili  się  oboje  Królestwo,  dziękując  Hetma- 
nowi Polnemu  i  panom  i  szlachcie  i  żołnierstwu. 

Całe  wojsko  kosztem  Hetmana  biesiadowało  aż  do  późnej 
nocy,  a  kiedy  Królestwo  oboje  i  panie  dworu  odjeżdżały  na 
Jasną  Górę,  Król  wszystkim  powtarzał:  —  Do  jutra!  do  jutra! 
razem  pójdziemy  na  wroga  —  a  zewsząd  odzywały  się  głosy: 
I  pobijemy!  —  Niech  żyje  Królestwo  Ichmość!  —  Niech  żyje 
Polska !  —  ' 

Ale  nazajutrz  dzień,  cóż  to  za  uroczystość,  cicha  ale  po- 
bożna, ale  wielka,  na  Jasnej  Górze.  Król  Polski  na  klęczkach 
u  stóp  ołtarza  Najświętszej  Marji  Panny,  składał  koronę  polską, 
błagając:  —  Najświętsza  Marjo  Panno,  Matko  i  Niepokalana 
Dziewico.  Tyś  swoją  opieką  sprawiła,  że  naród  polski  wziął  się 
do  oręża,  przyjm  tę  koronę,  bądź  naszą  królową;  ja  będę  twoim 
najwierniejszym  poddanym,  sługą  i  obrońcą. 

Korzył  się  Jan  Kazimierz.  Chmurno  na  niebie,  a  oblicze 
obrazu  Najświętszej  Panny  tak  zajaśniało  jakby  je  olśniły  pro- 
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mienie  słońca.  Zdaje  się  uśmiecłiaL-  i  oczyma  przyzwalać  ua 
pokorną  proźbc. 

Panow^ie ,  panie ,  rycerstwo ,  przytomni  w  kościele  zawołali : 
cud!  cud!  Mar  ja  Panna  przyjmuje  koronę  polską!  Marja  Panna 
Królową  polskiej  korony!  —  Król  wzniósł  oczy  ku  obrazowi. 
—  Marja  Panna  nasza  Królowo !  —  i  czołem  w  ziemię  uderzył, 
i  wszyscy  czołami  biją  w  ziemię  i  śpiewają  łiymny  cłiwały  na 
cześć,  na  dziękczynienie  Matce  Dziewicy. 

A  kiedy  Prymas  otoczony  orszakiem  kapłanów  przyl)ranycłi 
w  świąteczne  szaty,  zawieszał  koronę  nad  obrazem,  zdało  się 
że  obraz  zajaśniał  świetlejszym  blaskiem  jak  brylanty,  jak  same 
słońce  nawet,  a  wszystkich  głosy  chórem  brzmiały:  —  Naj- 
świętsza Marjo  Panno  Królowo  korony  polskiej,  miej  twoje 
państwo  w  opiece  po  wieki  wieków,  Amen. 

Po  takim  obrzędzie  Ki'ól  Polski,  poddany  Najświętszej 
l'anny  Marji,  siadł  na  koń  i  popi'owadzil  swoje  rycerstwo  prze- 
ciw wrogowi. 


XIIL 

o  Boże  Ojców!  prowadź  nas  do  Ukrainy, 
Do  której  jak  do  matki  tęsknini  twoje  syny ; 
Pójdziem  za  Tobą  przez  ognie,  przez  miecze, 
Przed  Twem  imieniem  wszelki  wróg  uoiecze. 
Aleksander  Jełowicki. 

Ijcdwie  dziesięć  dni  upłynęło  od  owego  turnieju,  którym 
Hetman  polny  pokazał  Krćilestwu  Ichmościom  i  szlachcie  pol- 
skiej zamożność  Lubomirskich  domu,  a  swoją  uprzejmość; 
pokazał  wrogom  że  kiedy  polak  poczuje  w  sobie  otuchę,  to  i 
bić  się  i  bawić  zarazem  umie,  i  że  go  wojna  i  nie  nudzi  i  nie 
trudzi;  po  jirawdziwej  wojaczce,  na  chwilowy  spoczynek  wo- 
jeimych  igrzysk  używa,  i  znowu  bieży  w  pole,  na  wroga  i  Ińje; 
a  już  Lackie  i  Jjitewskie  wojska  kopnęły  na  wsze  strony  gonić 
i  moi'd(^wać  wroga. 

Ijitwa  i»od  (i;isiewskim  i  Wojniłowiczem  w  Prusach,  na  Po- 
morzu i  Żmudzi  za  łby  się  wodzi,  ze  Szwedem  i  z  Ih'andeł)ur- 
giem,  dzielnie,  po  swojemu  się  popisuje,  aż  Karol  (iustaw  i 
Mlektor  ]iraiidebursl<i  tam  na  i'atunek  pobiegli,  .lan  Sobiesi\i 
z  łlusią  i  Tatai'anii,  Wojewoda  Sandomii'ski,  Pan  Zamościa, 
dziedzic  mnogicłi  i  pięknych  włości,  a  jeszcze  duższej  i  pię- 
kniejszej   sławy,    na    czoU'    cliorągwi    Zainojskicli    dnniu,    Lu- 
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lielskic,  lielzkie,  rodhi.sic  i  nadfjraiiicziiii  Litwy  oczyszczali  ze 
Szweda.  Paweł  Sa]iieha  Wojewoda  Wileński,  i  Pan  Wojewoda 
Kaliski  na  czele  Wielkopolskiej  szlachty  i  kilkunastu  Litew- 
skich chorijgwi,  po  Wielkopolsce  i  Mazowszu  ufjaniali  Aszeni- 
berga,  Sztejnboka  Douglasa  i  zdi-ajcę  Radziejowskiego,  a  Ze- 
ł))-zydowski  znowu  obiegł  Kraków. 

Hetman  })oliiy  z  kwarcianeiu  wojskiem  i  z  chorągwiami 
wielu  Panńw  jiolskich  pociijgiiął  do  Siedmiogrodzkiej  krainy, 
ogniem  i  mieczem  pustoszyć  tę  dziedzinc;  Kakocego,  i  jak  to 
mówi;^  oddawar  w'et  za  wet.  Król  Jegomość  ze  Stefanem  Czar- 
nieckim i  z  jego  ulul)ionemi  hufcami  ruszył  pod  Pińczów,  wprost 
przeciw  Kakocemu. 

Cała  szlachta  w  obozach  raźno  i  ochoczo  się  ruszyła,  a  spra- 
wiała sie  w  bojach  dzielnie;  i)rzy  szale  i  zapale  łjył  skład  i  ład, 
a  wszystko  to  dziełem  Stefana  Czarnieckiego.  On  poszanowa- 
niem władzy  Karolewskiej  dodał  powagi  Majestatowi  tronu; 
groźn;}  wohj  i  niezmordowani}  pracij,  jako  Wódz  Tyszowieckiej 
Konfederaciji,  i  wojsko  i  naród  wdrożył  w  porządek,  w  posłu- 
szeństwo, a  czynami  wojennemi  zarobił  na  cześć  i  wziętość  u 
swoich,  na  cześć  i  postrach  u  wn'ogów.  Za  jego  przykładem 
lud  kupił  sie  do  Króla,  uznawał  Królewskie  rządy  i  szanował 
Królewską  władzę.  Zewsząd  wołano:  jest  Król,  potomek  krwi 
Jagiellońskiej,  pan  nasz  prawy,  a  z  nim  jedność,  zgoda  i 
porządek  między  nas  zawitały.  Jest  wódz  co  Króla  słucha, 
wojsko  na  wodzy  trzyma,  i  bije  wroga;  jest  naród,  co  przed 
Bogiem  się  korzy,  w  IBoga  wierzy,  wiarę  przodków  święcie  za- 
chowuje, a  Ojczyznę  kocha,  dla  niej  żyje,  dla  niej  gotów 
umierać.    Będzie  Polska. 

Pod  Zatorem  wojsko  Hetmana  polnego  po  moście  i  stat- 
kami przeprawiło  się  na  prawy  In-zeg  lackiej  Wisły,  potem 
podzieliwszy  się  trzema  szlakami,  ciągnęło  ehrobacką  i  czerwo- 
noruską  ziemią  ku  Siedmiogrodzkiej  krainie. 

Dzień  był  nie  jasny,  chmury  za  chmurami  gnały  po  nie- 
biosach; szumią  i  huczą,  jakby  grad  w  sobie  niosły,  a  takie 
bure  i  moręgowate,  jakby  na  raz  miały  sto  piorunów  wyrzu- 
cić. W^iatr  powiewał  od  zachodu,  a  jednak  w  powietrzu 
duszno  i  parno;  choć  to  południe,  nie  widać  ptaków,  gdzieś 
się  pochowały,  tylko  kruk  samotnik  kracze  i  skrzydłami  wio- 
słuje po  pod  same  chmury,  oczami  piorunom  w  oczy  zaziera, 
ociera  się  grzbietem  o  gi-ad;  tyllco  sine  orły  siedzą  po  mogiłacli 
i  w  dzioby  klekoczą,  a  po  nad  rzeczką  niewieliczką  jaskółki 
świegotuszki  nad  samą  wodą,  to  koła,  to  zygzaki  kreślą.  Na 
wodzie  gładko,  nigdzie  prędzika;  widać,  rybka  modrem  skrze- 
lem  nie  ])luszcze  po  wodzie,  nie  mizga  oczkiem  światu,  ani  nad 
wodę  wyścibi  pyszczka;  gdzieś  głęboko  w  kołbauie  musiała  się 
schować     Konie  z  paszy,  stuliwszy   uszy,   w   czwał  biegły  do 
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sioła,  czasem  klacz  matka  zarżała,  i  źrel)ic  naprzód  przed  nii^ 
wyskoczyło;  hurmami  pędzą  owce  w  różuc  głosy  pobekując,  i 
Ijydło  ciężkim  skokiem  telepie  sic  z  pola  i  ryczy. 

W  taki  dzień,  w  taką  cłiwilę,  od  Skawiny,  szlakiem  ku  j)0- 
łudniowi  jechało  przodem  dwóch  jeźdców,  a  za  nimi  mnogi 
poczet  zbrojnego  ludu.  Muszą  to  być  dzieci  wojny,  bo  jakbj' 
się  naśmiewali  z  burzy,  szli  pochodem,  stępą;  oba  przedni 
jeźdce  byli  w  czamaracłi,  u  prawego  wąs  niegdyś  czarny, 
już  dobrze  ze.sz])akowaciał,  u  lewego  jasno  siwe  oko  błyszczy 
ogniem  młodego  jeszcze  męża,  a  jasny  wąs  coś  trochę  na  ru- 
dawy zakrawa.     Tuż  podle  siebie  jechali  i  rozmawiali. 

—  Mosanie  AYojewodo,  czy  umie  djabeł  spokusił  pójść  za 
waszemi  radami?  Zdrową  głowę  włożyłem  pod  Ewanjelją,  a 
teraz  djabeł  że  to  wie,  jak  z  tego  w'szystkiego  wybrnąć? 

—  Mości  Starosto,  nic  się  złego  nie  stało,  wszystko  dobrze 
pójdzie. 

—  Dobrze,  dolirze  —  i  niby  się  uśmiechnął'  —  Widziała 
WaszmośćPan,  jak  dmą  te  Czarnieczuki ,  i  ten  cham,  łyk!  a 
eks-jezuita  mnie  prawem  straszył. 

—  Wiesz  Waćpan  przysłowie  naszych  chłopów:  strach}'  na 
lachy,  a  rusin  niczego  się  nie  boi.  Król  zwyczajnie  podbech- 
tany,  uasrożył  się  na  chwilkę,  a  potem,  co  zrobił?  nic.  Wol- 
nym jesteś  Panie  Samuelu,  i  wolnym  będziesz.  Wojewoda 
Wileński  procesu  pewnie  nie  zrobi,  a  szablą  potrafisz  się  wy- 
l)i'ocesować  i  z  nim  i  z  synkanu :  ja  o])iekuu  Joasi ,  z  mojej 
strony  przed  trybunał  nie  za])ozwę.  a  jak  się  pobierzecie  to  i 
pogodzicie. 

—  Mniejsza  o  prawo  i  procedury,  ale  Waszmość  nic  wiesz, 
jak  to  boli  być  u])okorzonym  choć  na  chwilkę,  przez  chama, 
albo  jakiegoś  tam  szlaclietkę.  O!  trzeba  było  pod  Częstochową 
koniec  z  nimi  zrobić,  i  z  tym  cks-jezuitą!  jał)ym  im  to  zrobił, 
żeby  nie  Lul)omirski.  — 

Wtem  l)tysnęło,  i  grom  zahuczał,  Wojewoda  Wołyński  prze- 
żegnał się  krzyżem  świętym:  —  Mości  Starosto,  nie  gadajmy  o 
tem,  wszak  Jan  Kazimierz  nasz  Pan  prawy,  a  Stefan  Czarniecki 
zbawił  Ojczyznę.  — 

—  Mosanic  Wojewodo,  coś  Waszmość  jak  niańka  dziecka 
gadasz;  nic  gadajmy  bo  Uozia  się  gniewa.  I  Króla  takiego,  i 
takich  zbawców  niecli  (Ijal)li  l)ioi'ą!  obeszłaby  się  Polska  bez 
nich  i  oł)ejdzie.    Djabeł  — 

A  tu  ])ioruu  i'azem  z  błyskiem  wypalił  pized  samemi  końmi, 
aż  siarka  do  nosów  zaleciała;  Wojewoda  zl)ladł,  przeżegnał  się 
znowu:  —  Panie  Samuelu,  nie  żartuj  z  l'ana  lioga,  nie  wzywaj 
iiuieińa  djalda  —  i  ])oczął  po  cicłm  odmawiać:  pod  twoją 
(jhi'onę  uciekamy  się. 

Marciu  Lanckoioński  hył  z  tycli  ludzi,  co  nic  waiud  .się 
lobić  pewnego  i'odzaju  złe,  ale  nim  to  złe  zrobił,  zawsze  się 
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])(niioillił,  żeby  złe  na  złe  nie  wyszło,  allło  też  ua|iTzi'>(l  rnoilłanii 
cłiciał  sobie  \vytar<;o\va(''  przc|)uszczenie  f^^izccliu;  a  kiedy  złe 
już  zroł)ił,  to  .sir  modlił,  żeby  złe  na  dobre  wy.szło  dla  niego, 
alłjo  w  i)rze])i'osinaełi  l'ana  IJof^a.  Na  wojnie  był  mąż  dosye 
dzielny,  ale  piorunów  i  l»ui'zy  okropnie  si(^'  bał;  przywyczka 
została  od  dzieeiństwa,  że  błysk  i  ^-om  uważał  za  zuaki  Bo- 
żego gniewu:  w  ezasie  buizy  o  złem  nie  chciałliy  myśleć,  a  cóż 
dopiero  o  nim  gadae?  — 

Gnoiński  jiopatrzył  na  niego  i  poruszył  par<;  lazy  ramiona- 
mi. —  Mosanie  Wojewodo,  a  cóż  u  licha  b^-dzie  z  naszemi 
układami?  teraz  mamy  czas,  i)Ogadajmy.    Do  djabła  — 

—  Nie  gadajmy.  Ja  mówiłem,  trzelia  V)yło  przestać'  tę  Iniizę 
w  Skawinie. 

—  No  i  cóż  si^'  nam  stało?  wszak  lianckorona  przed 
nami,  przed  deszczem  jeszcze  zajedziemy;  podkłusvijmy  trocłic. 

—  Niech  nas  Pan  Bóg  od  tego  ])roni,  zaraziłyśmy  spro- 
wadzili pioruny  na  siebie. 

—  Mosanie  Wojewodo ,  cóż  Waszmości  jest  takiego  u 
djabła  ? 

—  Waćpan  temu  nie  uwierzysz ,  a  to  prawda :  że  kiedy  Pan 
Bóg  się  gniewa,  to  wtenczas  aniołowie  ś\\'ięci  piorunami  strze- 
lają; ludzie  się  korzą,  a  kiedy  który  ma  nieszczęście  uciekać, 
to  aniołowae  myślą,  że  to  ten  co  Waćpan  wymówiłeś  jego  imię  i 
palą  w  niego. 

—  Przyznam  się,  że  tego  nie  wiedziałem.  Waszmość  Mości 
Wojewodo,  kórz  się  i  moknij,  ja  chcę  na  sucho  wjgść.  Popró- 
buję udawać  djabła  —  zaciął  konia  ostrogą ,  a  koń  pomknął 
wolnym  a  szerokiem  skokiem. 

— •  Na  miłość  Boga,  stój  W'aćpan,  co  robisz  Mości  Sta- 
rosto? ■ —  Krzyknął  Wojewoda,  a  tu  błyskało,  grzmiało;  pio- 
runy jedne  po  drugich  waliły,  i  kroplisty  deszcz  z  rzadka 
zaczął  spadać.  Jeszcze  czterysta  kroków  Gnoiński  nie  ubiegł, 
kiedy  wężykiem  błysnęło,  palnęło  jak  z  działa,  i  w  mig  koń 
z  jeźdcem  kłębkiem  przewa-ócił  się  na  ziemię  i  leżą. 

Kilku  jeźdców  z  poczetu  w  cwał  kopnęło  w  tę  stronę. 
Darmo  Wojewoda  wrzeszczał:  —  Stój  na  miłość  Boga.  pogu- 
bicie się  i  nas  zgubicie:  —  Oni  nie  zatrzymali  koni,  a  Wojewoda 
żegnał  się  krzyżem  świętym,  modlił  się  i  przyobiecywał  nic 
złego  nigdy  nie  robić. 

Samuel  Gnoiński  już  wstał  z  ziemi,  potrącił  nogą  konia 
zabitego  piorunem,  i  obejrzał  się  na  drogę,  a  \vidząc  nad- 
biegających jeźdców  zawołał:  —  Stryuża,  dać  mi  myszatego. 
Coś  widzę  te  lanckorońskie  pola  nie  na  rękę  moim  koniom? 
jeden  zginął  od  kuli  a  teraz  drugiego  djabli  wzięli. 

Strynża  podając  konia  chciał  Panu  odpowiedzieć,  ale  spoj- 
rzawszy na  groźną  twarz  Pana,  bąknął  i  zamilkł. 

Gnoiński  klasnął  dłonią  po  swojem  udzie,  jakby  za  karę,  że 
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pozwolił  soljie  pan^  słów  niepotrzebnie  przemówić  do  sługi, 
włożył  nogę  w  strzemię:  —  Trzymajże  psie  kiedy  trzymasz!  — 
wsiadł;  spinał  i  targał  łconia.  Oj,  nie  zapomniał  on  mu  jeszcze 
szwanku  odniesionego  na  turniejacli. 

Nadjediał  Wojewoda,  Gnoiński  zaśmiał  się  z  jego  prze- 
stracłiu:  —  Widzisz  Waszmość  Pan,  żem  zdrów,  żyję  jeszcze, 
jakoś  mnie  piorun  za  djabła  nie  wziął.  O  szkapę  mniejsza,  zo- 
baczemy  czy  piorun  tęższy,  czy  ja  upartszy  —  i  w  cwał  wy- 
puścił konia  ku  Lanckoronie. 

Wojewoda  pomyślał  sobie:  może  on  djabet!  wtem  grad  jak 
sypnie  w  oczy,  konie  się  w  stecz  zwróciły,  głowy  pochyliły  ku 
ziemi,  ogony  do  siebie  przytuliły,  jedne  do  drugich  się  cisuą,  a 
stoją  w  miejscu  choć  grad  praży,  a  woda  potokiem  podmywa 
nogi;  ludzie  zgarbili  się  do  grzyw  końskicli,  do  kołnierzy  się 
zeszczulili,  a  gradowiny  im  w  plecy  i  po  telńnkach  gęsto 
dżgają.  Zda  się  każdemu,  że  już  ma  odzienie  i  skórę  na 
rzeszoto  podziurawione:  świata  Bożego  nie  widać,  w  uszach 
huczy  i  szumi,  w  oczach  to  żółcieje,  to  ciemnieje.  Wojewoda 
myśli:  Bóg  mnie  ostrzega,  poprawię  się,  poprawię. 

Ustał  grad,  ulewa  jeszcze  jak  z  cebra  leje,  zwrócili  konie  i 
brodzą  przeciw  wodzie,  jeźdce  głowy  pospuszezali,  tylko 
z  pode  łba  patrzą.  Poczęła  trochę  ulewa  zwalniać,  a  znowu 
grzmi  niebo,  błyska,  i  pioi'uny  walą  a  walą.  Przy  takich  wi- 
watach dojeżdżał  Lanckoroński  do  I^anckorońskiego  zamku. 
ł'rzed  samym  przekopem  stał  Samuel  (inoiński,  i  patrzał  na 
iuui'y,  na  stary  zamek;  zamek  woda  myje,  z  wałów  strugami 
cieknie  woda,  niby  to  łzy  po  nieboszczyku  Panie,  niby  to 
umywanie  się  ze  starości  na  przyjęcie  nowego  l*ana.  Gnoiński 
wśiód  deszczu  i  Ijurzy,  Ijłysków  i  gromów  głowę  miał  w  górę 
wzniesioną,  wzrokiem  dziko  do  koła  rzucał;  postawy  jego  i 
jego  konia  były  harde,  zdawało])y  się  że  to  szatan  rozi)atruje 
gmachy  świętych  pomników,  a  nie  widząc  słońca,  l)ożego 
oka,  w  swojej  dumie  powiada:  jak  machnę  ręką,  to  będą 
zwaliska. 

Wojewoda  wzdrygnął  się,  dreszcz  jakiś  mu  ])o  ciele  prze- 
biegł, Starosta  sj)ojrzał  nui  w  oczy:  —  Mosanie  Wojewodo, 
przyjmże  nas  przecie  do  zamku  twoicli  praojców,  nie  każ  nam 
czekać  jak  psom  pod  przyzbą.   — 

Wojewoda  nic  nie  odpowiedział,  ale  tręl)acz  znanem  za- 
tlęciem  dziewięćkrt)ć  razy  potrąbit;  straże  na  walach  i  przed 
bramą  się  ukazały.  Długo  się  przypatrywano,  tręl)acz  znowu 
musiał  ti-ąbić ,  iiai'eszcie  otworzouo  bramę  i  spuszcZ(Uio 
most.  (inoiński  jiiiMwszy  wjechał,  jak  gdyby  już  l)yl  panem 
tego  zamku.  Suuitne  twarze  i  głuclic  milczenie,  a  jasue 
błyski,  i  gromkie  pioruuy  nieba  przy  wjeźd/.ie  icli  powitały: 
nie  tak  to  bywało  przy  wjazdach  nieboszczyka  Hetmana. 

I  w  zaniku  nie  lepsze  mieli  przyjęcie  od  dawnycłi  sług  Ilet- 
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iiiiiuskieli,  tylko  nowy  Hui-f^rahia  iiastawidiiy  przez  Tana  Wu- 
jcwod^'  WoJyńskifji-o,  nisko  się  kłaniał  i  o  lozkazy  ])ytał. 
Całkiem  ])i'zeiMokli  do  nitki,  ))izel)icrali  się  panowie,  i  żoł- 
nicize  {jadzie  który  jnóf^ł  szukał  kijta  ż.eljy  się  osuszyr,  a 
iłeszcz  jeszcze  ])adał,  a  na  przemiany  i  {grzmiało  i  lilyskało. 

Kiedy  po  cłiw  iii  Starosta  i  Wojewoda  zeszli  się  w  komnacie, 
ij'dzie  wisiały  na  śeianacli  wizerunki  I^ankorońskicli,  nic  nie 
mówili  do  siebie,  tylko  ])atrzali  na  wizerunki.  Ten  Przecław 
Ataman  k()za(;zy  zdawał  się  <rrozi('',  wijsem  ruszać  i  lypac-  oczy- 
ma; i  tych  trzech  Stanisław-(nv  i)raojciec,  Wojewoda  Sando- 
mierski, ])radziad  Wojewoda  Podolski,  a  wnuk  zmarły  Het- 
man, jakimeś  nie  miłem  wejrzeniem  patrzij  na  j)rzyi)ył:ych 
gości;  i  wszystkie  wizerunki  niewiast  i  mężczyzn  zdają  się 
wyrzucać:  pocoście  przyszli  mieszać  naszą  spokojność.  Woje- 
woda Ijlady,  nie  swój;  rzekł:  —  Chodźmy  ztąd  —  a  Starosta 
słowa  nie  odgadawszy,  mruknął,  zaclimurzył  się  i  ])oszedł 
za  nim. 

W  driigiej  kt)mnacie  zasiedli  uajirzeciw  siehie.  (Tnoiiiski 
potai'ł  czoło:  —  Mosanie  Wojewodo,  iiogadajmyż  teraz  o  na- 
szych układach.  — 

—  Będzie  jeszcze  czas  —  spojrzał  w  okno  —  deszcz  fiada, 
nie  ustaje. 

—  Mniejsza  o  to,  niech  sobie  pada  u  djabla;  teraz  nas 
nie  zmoczy,  mnie  już  znudziły  te  zwody,  korowody,  skończmy 
z  sobą. 

—  Co  tu  kończyć?  —  błysnęło  i  zagrzmiało  znowu,  jirze- 
żegnał  się  Wojewoda:  —  Widzisz  Waćpan  jakie  pioruny,  to 
sądny  dzień! 

—  I  cóż  z  tego  że  pioruny?  zostawmyż  u  liclia  tym 
Waszmość  Pana  Aniołom,  niech  się  nastrzelają  i  djal)ł<jw 
nał)iją. 

—  Mości  Panie  Starosto,  na  miłość  Boga,  nie  żartuj. 

—  Zgoda,  nic  nie  powiem;  ale  mówmy  o  rzeczy.  Wiesz 
Waszmość  Pan,  że  coś  mi  się  ta  Lanckorona  wcale  nie  podoba, 
lepiej  żeby  ona  została  się  przy  Lanckorońskicli  rodzie.  Ot 
tak  zróbmy:  jeźli  się  ożenię  z  Waszmość  Pana  syuow-icą, 
w  miejsce  Ivitajgrodu  dam  ci  Panie  Wojewodo  Lanckoronę.  — 

Wojewoda  pilnie  słuchał,  a  od  czasu  do  czasu  patrzał 
w  okno :  —  Coś  się  wypogadza.  —  Ja  nie  wiem  —  znowu  spoj- 
rzał w  okno,  posłuchał  trochę,  nie  grzmi:  —  Ja  na  wszystko 
się  godzę. 

—  Mosanie  Wojewodo,  mówmy  z  solni  otwarcie.  Może  na 
piśmie  chcesz  mieć  jakie  zapewnienie  odemnie? 

—  O  broń  Boże,  Panie  Samuelu.  Na  co  te  rzeczy  między 
nami  szłachtą?  U  nas  verbum  uobile  debet  esse  stabile  — 
popatrzył  w  okno  —  patrz  Waćjjan  Mości  Starosto ,  deszcz  zu- 
pełnie ustał,  ale  to  sęk,  jak  ten  testament  znajdą  gdzie? 
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—  To  prawda,  że  sęk.  Teu  przeklęty  łyk  Żytkiewicz  gracko 
się  zaszył,  uie  trzeł)a  go  1)yło  straszyć;  łatwiej  było  wszystkiemu 
urwać  łełj  ua  miejscu,  a  teraz  ten  raby  szlacłietka  Ijędzie  uam 
w  drogę  zactiodzić,  ten  Czarnieczuk  ekonomczuk:  to  prawda 
że  swój  swego  znajdzie  —  jak  się  zwąeliali  z  chamem  —  uderzył 
się  dłonią  po  udzie:  — Ale  zjedzą  djabła  jak  dokażą;  puściłem 
ja  za  tym  Żytkiewiczem  gończaka,  co  jcźli  go  nie  znajdzie,  to 
go  nikt  nie  znajdzie. 

—  Ivogoż  za  nim  posłałeś? 

—  Tego  szelmę  Becala.  Obiecałem  tysiąc,  dwa  i  trzy  ty- 
siące dukatt')w,  l)yle  go  dotro])ił. 

—  Oho,  już  to  jak  ten  nie  dotropi,  to  już  on  pewnie  nie  musi 
żyć  ua  tym  świecie. 

—  Ale  jest  tu  druga  ważniejsza  rzecz.  Waszmość  l'aua  sy- 
nowica  jawny  wstręt  do  umie  okazuje. 

—  To  fraszka,  mam  ja  ua  to  sposób.  Moja  żona  już  musi 
teraz  być  w  Częstochowie,  a  wiesz  Waćpan  że  moja  żona  Sau- 
guszk('>wna  z  donui.  Choć  to  ród  co  dotąd  jeszcze  siła  dobrego 
nie  zr<)l)ił  Polsce,  ale  zawsze  Książęcy,  z  krwi  Jagiellońskiej. 
Otóż  tedy  moja  żona  będzie  starała  się  przynęcić  do  sieljie 
synowicę,  a  jak  się  jej  to  nie  uda,  to  powagą  opiekunki  weźmie 
i  tu  ])rzywiezie  do  lianckoroiiy,  a  wtenczas  co  zechcemy,  t(j 
zrobimy. 

—  Czy  tylko  Waszmość  l'ana  żona  zechce  nam  być  po- 
mocną V 

—  1  dla  czego  uieV  —  Ona  życiem  pi-zypłacilaby  widząc  jak 
jej  synowica  idzie  za  jakiegoś  kozaka,  Bóg  wie,  czy  szlachcica, 
czy  nieV  —  A  Waćpan  I*aiiie  Starosto,  wszak  jesteś  wiuik  Zbo- 
rowskiego. 

—  No,  więc  rzecz  skończona?  — 

Zupehiie  skończona;  ale  teraz  iiomowmy  o  tem,  żeby  to 
można  jakim  >})osobem  skłonić  Pana  Micliała  Gnoińskiego, 
żeby  liakocego  odstąjjił,  a  z  nami  się  połączył. 

—  Widziałeś  Waszmość  com  robił,  żeby  to  nuiżua  zrobić, 
teraz  już  nie  czas;  takie  to  nasze  losy;  (m  i)oil  lvrakowem  prze- 
ciwko mnie  walczył,  a  teraz  ja  nu>że  walczyć  będę  przeciw  nie- 
mu: —  Zamyślił  się,  i  wstał  z  krzesła:  —  Ha,  ten  raby  szla- 
cłietka! łiubomirski  wymógł  na  u\uie  szlacheckie  słowo,  inaczej 
(lałbym  ja  tam  w  Częstochowie  i  Czarneczukowi  i  temu  clui- 
luowi,  i  eks-Jezuita  )>y  nie  pomógł;  ale  tu  ua  cień  Zborow- 
skiego Sanuiela  jirzysięgam,  że  nie  ujd;i  oni  moicli  rąk  —  i 
szerokim  krokiem  cliodził  ])o  jiokoju,  piunrukując:  —  l)jał)li 
iełi  ])oi'wą. 

Wojewoda  |)aliv.al.  to  na  niego,  to  w  oUiio.  Na  dworze 
choć  już  nn-ok  aU'  piękna  pogoda;  twarz  (inoińskicgo  choć 
ilzika,  ale  luuizieja  )iosiadania  lianckorony  strach  odpędza. 

l'o  wieczerzy  obadwii   nib\    to   spiu'-    poszli,    ;i    oliadwa    nic 
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spali.  \N'()je\v(Kla  pacierze  iioodniawial,  zr(il)ił  postanowienie 
hudowania  koi^ciola  i  i<lasztoiu  i  uposażenia  onycli;  a  potem 
myślał  o  Ijanckoronie,  i  marzył  że  z  temi  (lobranii  jtrzyjdij 
buławy,  starostwa,  cala  znaraienitość  i  cała  sława  Lanclto- 
rońskicli  lodu.  Pewny  l)ył,  że  pacierzem,  kościołem  i  klaszto- 
rem naprzód  rozg^rzeszył  się  od  złef^o,  jakieby  mń{{ł  zrołjić; 
zresztij  czyż  nie  godniej  ]'annie  lianckorońskicj  l»y('-  za  szla- 
cłicicem  starego  rodu,  jak  za  kozakiem! 

Sanuielowi  (rnoińskienui  zaś  ciągle  lazły  a  lazły  do  głowy 
myśli,  kochanki  i  drcjczycielki  dumy;  aż  zębami  zgrzytał,  kiedy 
sobie  przypomniał  ten  szwank  odniesiony  na  turniejach, 
swego  zwycięzcę  kozaka,  i  to  ])rzyklęknięcie  przed  Królem  i 
Królową,  ten  wzrok  pogardy  Sapieliy,  tę  zimną  obojętność 
Hetmanówny,  i  ową  cześć  oddawaną  Stefanowi  Czarnieckiemu. 
Na  raz  mu  stawało  ju^zed  oczy:  całe  jego  a))okorzenie  się,  całe 
pomiatanie,  jakie  w  tym  dniu  —  wieku  doznała  jego  duma. 
Sierdził  się,  klął  Jerzego  Lubomirskiego,  że  wymógł  na  nim 
słowo  szlacheckie,  i  oAvałtem  kazał  nui  być  takim,  jakim  on 
nie  był,  ani  nie  liędzie  nigdy:  jłokornym,  żałującym.  Wstał, 
chodził  po  pokoju,  a  głowa  marzyła:  jak  on  ijędzie  mężem 
hetmańskiej  dziewicy,  znamienity  tym  związkiem,  znamienity 
swoim  rodem  i  sławią,  kanclerskiej  pieczęci,  hetmańskiej  bu- 
ławy dostąpi,  wszystkich  swoicli  nieprzyjaciół,  i  tych  co  mu 
kiedykolwiek  i  jakkolwiek  na  zawadzie  stawali,  potępi,  pod 
nogami  zgniecie,  a  nawet  się  pomści  śmierci  Samuela  Zbo- 
rowskiego. Znajdzie  sposoby!  A  tu  gAvałtem  nasuwała  się 
myśl  o  Elżbiecie  Radziejowskiej,  myśl  co  nie  wyrzucała  ale 
przypominała  sumieniowi,  że  on  ją  ciągle  sprowadzał  z  drogi 
cnoty,  z  drogi  szczęścia.  Odpędzał  od  sieł)ie  to  przypomnienie 
słowami:  —  Ta  djablica,  ta  czarownica  gotowa  wszystko 
popsuć.  — 

Tak  obudwom  przeszła  uoc  w  Lauckorońskim  zamku. 
Kówuo  ze  świtem  wjszli  w  dalszy  ])ochód  za  Hetmauem  Pol- 
nym. Oni  wyszli,  a  słońce  jasno,  pięknie  zaświeciło:  i  krzyże, 
i  kopuły,  i  herb  Zadora,  i  stary  zamek,  wszystko  jaśnieje, 
złoci  się,  srebrzy  i  różnobarwi  pod  promieniami  słońca :  jakłjy 
się  w-eseliło,  że  niemili  goście  precz  sobie  odjechali. 

W  Częstochowie  wszystko  poweselało.  Królowa  Imość  co 
dzień  odbiera  wieści  o  nowych  zw"ycięztwach,  widzi  jak  się 
gromadzą  koło  niej  senatorowie,  panowie  i  szlachta  Polski  i 
Litwy;  to  jawne  znaki  powagi  majestatu  tronu,  i  przyszłej 
świetności  Polski.  Piękna  Ludwika  Marja,  co  za  jedynego 
kochanka  swemu  sercu  oljrała  wielkość  i  potęgę  polskiego 
królestwa,  już  teraz  rozpoznaje  swojego  kochanka,  jak  roz- 
suw^a  grube  chmury  niepewności  i  wychodzi  na  jawie 
świata. 
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Hetmanów  na  dziewica  krasy  i  serca  widziała  lubego,  jak 
okryty  sławą  wojenną,  zwyciężał  w  bojach,  zwyciężał  na  tur- 
uiejacli ;  tam  to  dla  Ojczyzny,  dla  niej ,  a  tu  dla  niej  samej 
tylko.  O  jakże  to  miło  dziewczęcej  chlubie,  kiedy  zewsząd 
mówią:  twój  luby  najdzielniejszy  w  łjoju,  najdzielniejszy  na 
igi'zyskach!  tak  to  samo,  kiedy  młodzieńcowi  powsiadają:  twoja 
lulia  najpiękniejsza,  najlepsza.  Król  pijąc  zdrowie  Hetma- 
nówuy  w  ręce  Tetery,  niejako  potwierdził  ich  miłość,  a  Pan 
Wojewoda  Ruski  wyraźnie  oświadczył:  —  Da  Bóg  skończy 
się  wojna,  musi  się  stać  zadość  woli  niełjoszczyka  Hetmana. 
Te  rozpamiętywania  lały  słodycz  do  duszy  i  koiły  potrochu 
żałobę  po  stracie  ojca;  choć  czasem  pojilakała  nad  sieroctwem, 
to  się  pomodliła  i  uśmiechnęła  nadzieją:  oj  nie  zawsze  będzie 
moja  taka  dola,  oj  nie  długo  ja  sama  jedna  będę  na  tym  świe- 
cie! Tak  w  marzeniu  sama  do  siebie  minyiła,  kiedy  otworzyły 
się  drzwi  i  wpadła  Panna  I*otocka:  —  Joasiu,  pełno  a  ])ełno 
mam  rzeczy  do  powiedzenia;  będziesz  się  śmiała,  ale  nie  wiem 
od  czego  zacznę. 

—  Od  czego  chcesz. 

—  No  doljrze,  słuchaj  —  usiadła:  —  Na))rzód,  po  wielu 
ceregielach  l'ani  Hrabina  z  La-Grange  oświadczyła  miłość 
swojego  siostrzeńca  Ludwika  Hrabiego  z  Cliiitre  muszkietera 
gwardji  francuzkiego  króla,  przyszłego  Admirała  alljo  Het- 
mana, co  zechcesz,  dziedzica  zamków  w  Szampanji  i  już  za- 
]iomniałam  reszty,  kn  mojej  osobie.  Zgadnij,  co  odpowie- 
działam? 

—  Że  nie  chcesz  Hrabiego,  Ijo  go  nie  kochasz. 

—  Ba,  żeby  znowu  wrócił  ciebie  nudzić,  a  Hrabina  że])y 
swojemi  zwadami  pokoju  nam  nie  dawała?  Jak  stary  nasz 
Wąsowicz  nujwi:  w  pole  wy|)rowadziłam  francuzów.  Odpo- 
wiedziałam, już  tego  nie  pamiętani  czy  z  rumieńcem:  nie  wiem, 
zobaczemy,  to  od  moicli  rodziców  zależy:  i  l'an  Hrabia  jutro 
ma  jechać  na  l'odole  z  listami  opiekuńczenń,  a  ja  tymczasem 
do  matki  i  do  ojca  na])iszę,  że  go  nie  clicę. 

—  Tak  nie  dobrze,  nu)ja  Ilozalko. 

—  Dajże  mi  pokój  ze  swoim  nie  dol)i'ze;  niech  Pan  Ilialiia 
troclię  popodióżuje  po  naszym  kraju.  Ze  Szwedami  l)ił  się 
przeciwko  naszym,  niechże  się  teraz  pol)awi  z  Tatarami  albo 
V.  Kozakami.  Zresztą,  .sam  mówił,  że  kol)iet  więcej  nabała- 
mucił  jak  ma  wh)sów  na  głowie.  Jeźli  to  prawda,  niech  się 
na  nim  sprawdzi:  nosił  wilk  barany  lat  kilka,  jłoniosą  też  i 
wilka;  i  to  wszystko  zrol)!  ta  czarnol)rewa  rusinka  z  nad 
Dniestru  —  i  mrugnęła  oczkiem.     - 

l^anckoroiiska  się  uśmiechnęła:  Wid/.r,  prawdę  ninwil 
nasz  Wąsowicz,  nic  mas/,  większego  balaniutii  dziewczyny  nad 
I'annę  l{ozalję. 

—  Alhciż  tli  nic  ma  czcni   Imlaniucić?  |iati/.  .biasin,  j;tk  się 
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iil)i(iir  W  iiiiija  sukilir  z  tui'eckie.j  tcriimlaiiiy,  i  ot  tak  ]«>  tian- 
cusku  siij(l(j  —  wystawiła  malutkie  nóżki,  wzifjła  waclilaiz  i 
poczęła  sio  nim  waclilowat;  —  to  wiem,  że  nie  jefinemu  }/ł<i\\i 
zawrócę. 

—  A  sama  czy  pokocliasz  Itogo? 

—  O  co  nie  to  nic.  .lak  mi  się  u))izyki-:^y  li\c  |p;u)iiii.  uy,|ilę 
za  mąż.  Ale  co  tam  przed  czasem  o  tem  jradaó.  Nie  powiedzia- 
łam ci  że  l'ani  Wojewodzina  Wołyńska  dzii  jeszcze  ma  tu 
przyjecliać. 

—  Skądże  ta  wiadomość? 

—  Pan  Wojewodzie  Kaliski  mówił  nam,  że  widział  jej  słnżl)ę 
w  mieście. 

—  Nic  jednak  do  nmie  nie  pisała. 

—  Stryjeueczka  cłice  niespodzianą  ]irzyjemnoś('-  sprawir 
synowiey.  Czegóż  się  zamyśliłaś?  czy  pi-zył)ycie  sti-yjenki  fi;rozi 
jakiem  zmartwieniem? 

—  To  zależy  od  Tana  Boga. 

—  I  od  nas  samych;  ale  mniejsza  o  to.  Ot  jeszcze  ci  po- 
wiem, że  Anusia  skacze  z  radości,  bo  państwo  Województwo 
Wileńscy  rozmawiali  z  wielkiemi  pocłiwałami  o  Panu  Sta- 
rościcu Zakroczymskim.  A  ostatnia  wiadomość,  że  Pan  Ino- 
cencius  Drogonius  niegdyś  czarnoksiężnik  i  mędrzec,  dziś 
doktor  Pani  Podkanclerzyny,  oszalał,  ale  to  zuijetnie. 

—  Dajże  przynajmniej  pokój  temu  ))iednerau  Drogo- 
niusowi. 

—  O  moja  duszko!  ja  mu  daję  całkowity  pokój  i  wcale  nie 
ułńegam  się  z  Panią  Radziejowską:  słuchaj,  wiesz  że  w  czasie 
turniejów-,  kiedy  Podkanclerzyua  taką  była  szczęśliwą  z  powi- 
tania Starosty  —  czego  ty  drżysz  .Joasiu,  jakbyś  jeszcze  była 
w^  Ivrupiańskim  zamku. 

—  Ja  nie  wiem,  dla  czego  mnie  strach  przejmuje  na  każde 
wspomnienie  o  tym  człowieku. 

—  Bo  też  on  straszny:  na  życiu  mojem  ani  jednego  czło- 
wieka podobnego  jemu  nie  widziałam;  ale  słucliaj:  wiesz  że 
Drogonius  wtenczas  gdzieś  uciekł,  w  siedem  dni  później  my- 
śliwi napotkali  go  w  Częstochowskich  górach,  jak  rozprawiał 
z  drzewami  i  z  wiatrem.  Już  jedeu  z  nich ,  wziąwszy  go  za 
djabła,  nabijał  sti-zelbę  srebrną  kulką,  żeby  go  w  smołę  obró- 
cić; na  szczęście,  drugi  z  nich  poznał,  że  to  czarownik  karzeł 
z  królewskiego  dworu,  i  gwałtem, go  przyprowadzono  tu:  wiesz, 
że  Pau  Żórawski  zamknął  go  u  siebie:  otóż  teraz  uciekł  Bóg 
wie  dokąd  i  którędy,  l)o  i  drzwi  i  okna  pozamykanemi  były,  a 
co  najzabawniejsza,  napisał  list  do  l^mi  Radziejowskiej.  Hra- 
liina  powiada ,  że  to  dziwnego  rodzaju  adonis  co  ośmielił  się 
kochać  naszą  Wenerę.  —  Pusto  się  śmiała,  zwyczajnie  młoda 
dziewczyna,  u  której  na  sercu  nic  nie  cięży,  a  w  myśli  wesołość 
mieszka  i  rzadko  kiedy  z  niej  wyjeżdża. 
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Cli/  to  za  starzec  wszedł  do  komnaty?  0))ied\vie  pauny 
])o\vstały ;  on  ich  uniżenie  vńta,  one  go  witają  z  poszanowaniem 
jakby  córki;  proszą  siedzieć,  on  nie  chce;  naglą,  usiadł:  — 
Jaśnie  Wielmożne  Panny  tak  każą ,  ja  stary  sługa  siadam 
|)rzy  nich;  i  meł)oszczyk  Hetman  pan  mój,  nieraz  mi  takie 
i'ozkazy  dawał  —  popatrzył  w  oczy  Hetmanównie,  i  z  jego  oczu 
łzy  pociekły,  a  IIetman(')wna  chustką  twarz  sobie  zakryła,  żeby 
łez  starca  nie  widzieć,  i  swój  płacz  przed  nim  scłiować.  Oboje 
sobie  zapłakali.  Panna  Kozalja  patrzy  i  jej  się  w  oczach  łzy 
kręcą. 

—  Joasiu,  Panie  Radziku,  dajcie  pokój;  po  co  płakać,  co 
plącz  pomoże?  —  i  sama  zapłakała.     Wszyscy  troje  milczą. 

Stary  Radzik  otarł  ręką  oczy,  westchnął:  —  Jaśnie  Wiel- 
można Panno  Hetmanówno,  przyszedłem  po  rozkazy,  ja 
j  adę  —  a  głos  jeszcze  łkał,  jakby  dopłakiwał  łzy  zatrzymane 
w  oku. 

Hetmanówna  smutnym  głosem  odrzekła:  ~  Czy  i  ty  lianie 
Radziku  chcesz  mnie  ()])uścić? 

—  Jaśnie  Wielmożna  l'ani,  staiy  Radzik  nigdy  nie  opuści 
dziecka  swojego  pana ;  m('ij  ojciec  służył  dziadowi  a  dziad 
pradziadowi  Jaśnie  Wielmożnej  Pani;  od  wieków  Radziki  byli 
na  usługacli  Lanckorońskicli  — ■  podniósł  czoło  i  powstał:  — 
Ale  Lanckorońskicli  od  świętej  pamięci  niel)oszczyka  Prze- 
cława,  nie  tych  —  i  zagi'yzł  usta.  —  Ja  ^Yiem  co  tu  się  dzieje: 
teraz  się  dowiedziałem.  Ja  znajdę  tego  Żytkiewicza  cłioćljy  i 
na  końcu  świata.  Bóg  mi  dopomoże.  To  l)ędzie  ostatnia  posługa 
woli  nie])oszczyka  Hetmana,  mojego  pana  i  dobrodzieja. 

Hetmanówna  wzięła  go  za  rękę:  —  Dziękuję,  dziękuję.  — 
Stary   Radzik   odważył   się  pocałować  w  rękę  cói'kę  Het- 
mańską —  ])ojadę,  zrobię;  zdaje  mi  się  że  Bóg  mi  mówi:  jedź 
Radziku  a  zrol)isz:  —  Już  się  zal)ierał  do  ])okhniu  pożegnania, 
kiedy  Panna  Rozalja  zapytała. 

—  (idzie,  w  któi'ą  stronę  jedzie  I'an  Radzik? 

-  Ma  l'odole:  coś  mi  mówi  że  go  tam  znajdę.     Starą   moją 
odwiedzę. 

—  l'anie  Radziku,  niech  l'an  od  nas  ucahije  IJadzikiinią 
i  weźmie  list  do  nu)icli  rodziców  — ■  i  nie  czekając  od|iowicdzi 
zaczęła  pisać,  a  Radzik  jak  w  tęczę  patrzał  na  Hetnumównę, 
jakby  nie  mógł  się  dość  napati'zyć  na  dziecko  niel)oszczyltn 
l'ana. 

Skończyła  pisać,  Hetmanówna  się  przypisała.  Pizy  jio- 
żegnauin  znowu  zapłal«iiio,  a  kiedy  Radzik  odszedł,  obiedwie 
rzuciły  się  w  swoje  ramiona:  —  Joasiu,  nic  ])lacz. 

-  Rozalko  przestań  ]iłakać  —  i  ol)iedwie  ])łakaly. 

.Itiż  j)o  |)iihioc>  i  oprócz  straży  wszyscy  na  spoi-z^nek,  na 
sen  imszli,  ale  nie  wszyscy  ś]>ią  i  spoczywaj;;.      W  jednej  z  izb 
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klasztoru,  ua  stoliku  stoi  jarząca  iświeca,  a  pizy  stoliku  sieilzi 
|)it^'kiia  niewiasta,  liozimszczone  warkocze  kiniczych  włosów, 
jakby  potokiem  w  <l('>ł  ciekną,  jto  szyi,  ])o  ramionach  i  ])o 
iśnieżnem  odzieniu;  czarne  oko  omdlałe  i  twarz  tęskiui,  t)zyma 
w  ręku  jakiś  jjapier  i  czyta : 

„1'ięłina  l']lżl)ieto !  łaski,  łaski  u  ciebie  żel>rzę!  cliwiUit^- 
jedną  ])oslucliaj  spowiedzi  niojejjo  serca.  Tam  w  pięknej  wło- 
skiej krainie,  tam  gdzie  oko  nie  może  się  nadziwić  dziwom 
utwor'(')\v  liożycłi,  dziwom  ręki  ludzliiej,  jadzie  teraźniejszość 
wiellia,  przeszłość  stokroć  razy  więltsza,  a  przyszłość  clioć  da- 
lełca  ale  największa  od  nicłi !  —  tam  l)ył  anioł  na  ziemi 
w  ludzliiem  ciele  między  ludźmi,  anioł  niewiasta:  sercem,  i 
duszą,  i  ciałem  anioł!  Ja  procli  ciała,  ale  d\icłi  ducha,  kocha- 
łem ją,  i  ona  mnie  kochała;  może  przez  miłość,  może  przez 
litość,  ale  kochała!  Ona  słońce  piękności  nniie  lichej  istocie 
podała  rękę,  i  rzekła:  Ty  sierota  świata,  ty  odrzutek  świata, 
chodźmy  w  parze,  i  szliśmy;  ale  Bóg  zabrał  co  Boże,  ziemia 
wzięła  co  ziemskie,  a  ja  co  moje;  i  znowu  zostałem  sierotą, 
odrzutkiem.  Łzy  jednej  nie  osaczyłem,  serce  mi  zmartwiało  i 
myślałem:  już  ono  na  zawsze  przestało  czuć,  a  cierpieć  nigdy  a 
nigdy  nie  przestanie.  Ustami  l)ez  potrzeby,  bo  w  sercu 
wszystko  to  było,  zaprzysiągłem  czcić  pamięć  anioła,  i  zacho- 
wać martwość  serca  dla  innich.  Długo  —  długo  tak  było  — 
zamknąłem  się  przed  ludźmi,  a  ludzie  do  mnie  biegli:  dnie  i 
noce  pracowałem  i  dumałem  —  iw  mojem  nieszczęściu 
miałem  szczęście.  Przyjaciel  mnie  wyrwał  z  mojej  samotno- 
ści. —  Ciebie  piękna  czarodziejko  ujrzałem;  nie  klnę  jemu  ale 
go  błogosławię!  Myślałem,  że  widzę  mojego  anioła  —  wiel- 
biłem —  kochałem  ciebie  Pani  przez  pamięć  dla  niej .  a  teraz 
dla  ciebie  !  Daruj  !  ach  damj  to  wyznanie.  Ach  !  wiem  ja, 
wiem,  że  w  moich  ustacli  słowo  kocham  jest  to  zniewagą  dla 
ciebie.  Oni  mają  bogactwa,  dostojeństwa,  imię  i  ki'asc,  a  ja 
nic  oprócz  serca;  serca,  dla  którego  życie  bez  cielcie  nie  jest 
życiem,  które  znieść  nie  może  wszystkiego  na  świecie,  co  nie 
jest  tolją.  —  Elżbieto!  ty  go  kochasz,  niewdzięcznika.  Mnie 
nie  brak  na  chęci,  w'ola  by  się  znalazła,  ale  nie  bój  się!  serca 
twego  nie  skrwawię!  Nieszczęściem,  cierpieniami  chciałl)ym 
okupie;  clioć  jedną  chwilkę  tw'ojego  szczęścia,  a  ty  się  na- 
demną  nie  użalisz.  Ja  krzywoprzysięzca,  bo  stargałem  przy- 
sięgę wykonaną  pamięci  mojego  anioła.  Ja  przestępca ,  bom 
śmiał  kochać  ciebie  Pani !  Przebacz !  użal  się  nademną !  przyrze- 
kam —  przysięgam  —  nie  zobaczysz  już  mnie  nigdy.  Z  daleka 
tylko  czuwać  będę  nad  tobą  i  kochać  ciebie  wszędzie  i  zawsze." 

Póki  list  czytała,  zdawało  się,  że  jakieś  tęskne  użalenie  prze- 
wijało  sie   po   twarzy  pięknej   niewiasty,    ale   kiedy    oko   jej 
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doszło  do  podpisu  luocenty  Drogoń,  zadrżała,  a  potem 
jjorzko  i  z  ])rzymusem  się  uśmiechnęła.  —  Na  to  żem  przy- 
szła V  rzuciła  list  pod  stół,  twarz  słiryła  w  dłonie;  może  jej  na 
<^orzlvi  a  sucliy  płacz  się  zeł>rało ,  a  może  ją  ])orwał  śmiech  złej 
wołi,  ])o  tale  doljrą  chwilę  posiedziała. 

Odsłoniła  twarz  i  cierpienie  ua  niej.  AYzięła  drugi  papier, 
czyta: 

„Jaśnie  Wielmożna  Pani!  Nieznajoma  ręka  do  ciebie  te 
wyrazj'  kreśli.  Jaśnie  Wielmożny  Hetman  Polny  o  Jaśnie 
Wielmożnej  Pani  tylko  mówi  i  marzy,  a  Pan  Starosta  Hrubie- 
szowski jiewnym  jest  sw-ojego  małżeństwa  z  Panną  Hetma- 
iiówną  Lanckorońską;  wszystko  do  tego  przygotow^uje  i  po- 
wiada: że  jeźli  powitał  Jaśnie  Wielmożną  Panią  w  Częstocho- 
wie na  turniejach,  to  jedynie  to  zrobił  na  rozkaz  Jaśnie  Wiel- 
możnego Hetmana  Polnego.  Polecając  moje  najpowolniejs:'.e 
służby  Jaśnie  Wielmożnej  l*ani, 

Zostaję  jej  najniższym  sługą.  Niezna.iomy.'- 

J>edwie  doczytała  tego  listu,  wstała,  zmięła  papier  w  ręku, 
i  jiizechadzała  się  po  komnacie:  —  Nie,  nic  z  tego  —  nigdy  — 
nigdy  ona  żoną  jego  nie  będzie  —  i  na  koniec  świata  pójdę,  a 
swoje  zrobię  —  okiem  błyskała,  twarzą  żarzyła,  i  piękną  była 
uczuciem  zawiści,  a  może  i  zemsty. 


Na  drugi  dzień  pizyjechała  do  Częstochowy  Wojewodzina 
Wołyńska.  Już  to  nie  młoda  Pani,  z  górą  dziesiątek  jesieni 
jak  dla  niej  przeminęła  trzydziestka;  ma  synów  pod  wąsem, 
zawddzącycli  harc  na  koniu,  nui  córki  i  dziś  nie  płaczące  na 
wspomnienie  o  zamęściu,  ale  sama  jeszcze  sztywna  choe  już 
nddawna  nie  zalotna,  a  może  nią  i  nigdy  nie  była.  Postawa 
jej  dośó  okazała,  w  twarzy  duma  i  jakaś  cierpkość;  wzrok  nie- 
miły, nie  wesoły,  zda  się  wszystkiem  pomiatać  i  niczemu  nie 
l)yć  radą.  W  słowach  skąjja,  nierozmówna,  krotko  zapytuje, 
krócej  jeszcze  odpowiada,  widać,  że  od  koleliki  nawykła  słuchać 
i  rozkazywać;  było  to  i  dobrze  i  źle.  !> miała  być  gr/eczną, 
uprzejnuj,  ale  to  wtenczas  kiedy  J'aii  mąż  kazał;  tak  to  niegdyś 
w  panieńskim  stanic  czyniła  na  rozkazy  Pana  ojca.  Wyrosła  i 
wyhodowała  się  z  tą  myślą,  że  niewiasta  zawsze  i  wszędzie  po- 
winna mieć  Pana:  gotowa  do  ślepego  i)osluszei'istwa  synowi, 
liylc  ten  stał  się  głową  loilziny.  Dawny  to  a  w  części  nniże  i 
dobry  ol)yczaj  kniałiiń  moskiewskiego  rodu,  a  dn  Sanguszków 
donui  z  k;idzit'l;j  jiizymięszalo  się  wiele  kiwi  szczrpn  iJury- 
k  o  w  ego. 

N\  njcwddzina  W  olyuska   lioiiiic   klinida   się   prze(l  Królowa 
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Iraościij,  ale  inawic  wszystkim  ])ariii)iii,  ni  roziiutwą,  ni  (il>ej- 
ścieni  sic  ilo  sinaku  nie  przypadła  ;  ale  to  Saujraszkówna. 
Księżniczka  z  diwnu,  zatem  ją  znoszono  choć  nic  lubiono. 

Iletmaiiowna  szczci'ze ,  serdecznie  witała  Stryjenkę;  ))ylo 
tam  w  gięl)i  myśli  trochę  upi-zcdzcnia,  czy  to  z  powodu  postę- 
powania stryja,  czy  też  z  {>;adauia  jakie  wprzódy  krążyło  o  stry- 
jence, ale  one  prędko  znikły.  Pani  Marcinowa  lianckorońska 
mimo  swoją  sztywność  czule  i  i-zewnie  <^arnęla  do  siełjie  sj- 
nowicę,  jaklty  to  łjyło  jej  własne  dziecię,  a  sierota  Hetmańska 
myślała,  że  znalazła  drugą  matkę  i  przylgnęła  do  niej ;  i  Panna 
l'otocka  takoż  dala  się  pociągnąć  uprzejmości  swojej  dalekiej 
krewnej.  Nic  tedy  dziwnego,  że  oł)iedwie  nie  tylko  przystały 
na  wyjazd  do  Lanckorony,  ale  gorąco  pragnęły  tego.  Królowa 
Imość  z  całym  dworem  i  Senatem  miała  jechać  znowu  do 
Lwowa;  żadnej  trudności  nie  robiła  w  jjrzyzwoleniu  na  odjazd 
HetmanówTiy  i  Podkomorzauki  J*odolskiej,  tylko  Pani  Radzie- 
jowska kilka  razy  powtai'zała:  —  Panno  Iletmamiwno,  nie  jedź 
do  Lanckorony,  tam  cielne  nieszczęście  czeka  —  i  do  Panny 
Potockiej  coś  przemawiała,  ale  obiedwie  Panny  nic  na  to  nie 
zw'ażały,  nawet  widocznie  stroniły  od  tej  rozmowy,  bo  te  roz- 
mowy ludzkie  o  Podkanclerzynie :  Podkanclerzyna  piękna, 
ale  —  Podkanclerzyna  czuła,  dobra,  ale  —  l'odkanclerzyna  do- 
broczynna, jedyna  na  przyjaciółkę,  ale  —  i  te  przeklęte  a  ))ez 
końca,  ale,  snadno  mogły  i  powńnny  i)yły  nakazać  stronienie 
od  niej  wszystkich  Panien  i  Pań  nawet ,  z  cnotliwych  szlache- 
ckich rodów.  Jej  słowa  były  tedy  grochem  rzucanym  o  ścianę, 
nie  nshichano  ich  i  pojechano  do  Lanckorony.  A  rzecz  dziwna, 
że  nazajutrz  dzień  po  tym  wyjeździe.  Pani  Podkanclerzyna, 
mimo  namowy  Hraliiny  z  La  -  Grauge ,  mimo  uśmiech  i  kilka 
słów  Królowej  aby  została ,  wyjechała  z  Częstochowy  ;  gdzie  V 
nie  wiadomo. 

Iviedy  tak  Hetmańska  córa  pojechała  do  dziedzicznego 
zamku ,  na  wojennym  świecie  pomyślność  i  sława  wiernie  pol- 
skiem  orężowi  służą,  ^»owy  Wojewoda  Ruski  pod  okiem 
Króla  Jegomości  zdobył  Pinczowski  zamek ,  Mikołaja  Gno- 
ińskiego  przeniewiercę  zmusił  czołem  uderzyć  przed  prawym 
Panem ,  bić  się  w  piersi  za  grzechy  pi'zeciw"  ojczyźnie ,  odpu- 
szczenia żebrać  i  obiecywać  popijawę,  a  potem  pognał  w  po- 
ścigi za  Rakoczym;  dognał  pod  Magierowem,  i  jakto  mówią: 
tęgo  wytatarował  skórę  Siedmiogrodziauom.  Po  zwycięstwie, 
kiedy  Stefan  Czarniecki  wąsa  i)okręcal ,  przyprowadzono  ja- 
kiegoś szpiega  Niemca  Sylychtynga ,  co  pisma  i  wieści  roz- 
w^oził  to  od  Szwedów,  to  od  Siedmiogrodzianów".  Raby  Wo- 
jewoda ł)rodę  pokręcił  i  rzekł :  -  -  Powiesić  psa !  —  i  jak 
gończaka  1)ałamuta  na  pierwszej  lepszej _  gałęzi  zawieszono,  a 
Wojewoda  Ruski  z  wojskiem  kopnął  ku  Żółkwi,  ztamtąd  odgt>- 
nić  Rakocego  i  przeć  go  dalej  na  przepadła  imię.    Tymczasem 
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Jerzy  Lubomirski  t^'go ,  dzielnie,  tatarskim  ol)yezajem  prze- 
<irasc\vał  po  Siedmiogrodzkiej  ki-ainie  ogniem,  mieczem:  na- 
]nistoszyl ,  nagrabil ,  i  na  i-ozkaz  Króla  Jegomości  wracał  do 
l'olski. 

Stara  to  i  dawna  prawda,  że  jak  kto  wyprasza  sobie  u  ludzi, 
])omożcie  mnie:  to  mu  ludzie  mówią:  niech  ci  Bóg  pomoże,  a 
izadko  kto  z  pomocą  przybiegni'^.  Ale  jeźli  powiada  ludziom: 
(iłłcjdę  si^  Ijez  was,  wtenczas  ludzie  sami  mu  z  pomocą 
biegną,  bo  wolą  zobowiązywać  jak  zniechęcać  człowieka,  co 
ufa  swojej  sile.  Tak  też  i  z  Polską  się  stało.  Austryjacki 
Lco))old  ])rzyslał  Janowi  Kazimierzowi  swoje  kajzerskie  wojska 
l)od  wodzą  Montekukidego ,  w  pomoc  przeciw  Rakocemu : 
obiecał  nawet  najechać-  kraj  Siedmiogrodzki  i  zabrać  go,  jeźli 
tego  potrzeba  dla  dobra  sąsiada,  ("ar  moskiewski  takoż  uwziął 
się  pomagać  Lackiemu  Królowi  i  na  Szwedach  zagrabia  In- 
tiantskie  ziemie  na  rzecz  Moskwy.  I  Fryderyk  Duńskie  Kró- 
lątko,  wziąwszy  na  zadatek  holenderskiego  złota,  wojnę  wy- 
powiedział Szwedowi  i  uzl)i'ojone  okręta  na  morze  wysłał; 
nawet  Brandeburskie  Książę  zaczyna  się  chwiać  w  przynnerzu 
ze  Szwecją,  a  widocznie  kłoni  się  ku  Polsce.  Han  Tatarski  i 
Turecki  Sułtan,  poczciwym  muzułmańskim  obyczajem,  jak 
w  nieszczęściu  szczerze  i  serdecznie  wspierali  Polskę ,  tak  i 
teraz  w  pomyślniejszych  chwilach  jej  nie  odstępują.  Han  w  stoty- 
sięcy  tatai'skich  jeźdców  przybiegł  na  pomoc  bratu  Królowi 
polskiemu.  Sułtan  zagroził  odebianiem  lennego  państwa  Ra- 
kocemu, jeźli  natychmiast  nie  ustąpi  ])recz  z  granic  ])olskicli, 
i  mówił:  co  mam,  to  dla  Polski  dam.  Bohdanka  Clnnielni- 
(;kiego  zostawi(jno  na  l)oku ,  i  on  też  na  l)oku  stał  i  w  szal- 
l)ierskiej  głowie  jakieś  nowe  zaskoki,  wykręty  układał;  darmo 
Mui  kilka  razy  na  dzień  powtarzał  Iwan  Wyhowski:  l)ieżmy  na 
ratunek  matki  J*olski:  darmo  kozactwo  wołało:  —  Ojcze  Ata- 
manie,  ta  chodźmyż  się  Ijić  za  króla,  to  nasz  pan:  za  l*olskę, 
to  nasza  matka;  wiedz  ojcze  nas!  tęsknoż  to,  założywszy  ręce 
w  domu  siedzieć,  kiedy  bracia  I^acliy  się  biją.  On  na  wszystko 
odpowiadał  —  czekajmy  póki  nas  nie  zawołają:  — Psia  gadzina, 
czekaniem,  oglądaniem  się  i  taiganii  gubił  matkę  lV)lskę.  gultił 
dzieci  kozaków. 

Szwedzi  nie  z  ])yszna  wynosili  się  z  i'olski;  Karol  (iustaw 
rad  niei'ad,  nuisiał  myśleć  o  oi)rouie  swoich  niemieckich  za- 
hoiów;  ze  złością  i  z  żalem  żegnał  się  z  nadzieją  ])osiadania 
jiolskioj  korcmy.  Jeszcze  po  r('iżnych  miastach  i  zamkach,  i 
w  Warszawie  i  w  Krakowie,  stały  szwedzkie  załogi;  jeszcze  mu 
zdrajca  Hadziejowski  dodawał  otucliy,  ale  już.  on  jego  słowom 
nie  wierzył,  w  czynie  widział,  że  naród  co  prawenui  l*anu 
w  rządy  się  oddaL  jego  wolą  kierowany,  ma  silę  do  zrzuce- 
nia obcego  jarzma.  Król  Jegomość-  l'olski  z  austryjaekiem 
wojskiem   ])oci;igni}i   do    iiWowa,    ztamt;jd    miał    iś('-  pod   Kra- 
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kdw;    olmdwom    zaś    IIctmaiHuri    Knimiy   i    1'itiiii    Wdjewodzic 
Ktiskiemu  kazał  sic  zt;ic/,y<'  i  'I"  nstatka  iiKiiiIowac''  Hakocewi. 

W  Micdzyhorzii ,  (IziiMlzicziiym  jfindzic  Ksi;i/.;it  Czartni-y- 
skich  i'ozta.s()\vat  sic  ohozem  llakncy:  z  nim  ki-ąi^Ni  trzydzieści 
tysięcy  żołiiierstwa.  Pod  wcjdza  Kimiiiie^ifo,  Madziarska  jazda 
ua  dzielnycli  koniach;  pod  wodzą  Mikiczejfo  Siediiiio<rrodzka 
piecłiota  wprawna  i  do  strzeliły  i  do  chodu:  a  przytein  dwa- 
dzieścia siedem  armat  si)iżowycli.  Siedrnioj^i'f)dzkie  Książę 
stanęło  w  stai-odawnym  zamkii  i  Itiedzi  się  jak  tu  ])rze])yć  Boh. 
co  się  pienistą  falą  sierdzi,  i  pomrukiem  prędu  ^rozi:  wrogu, 
sprawię  ci  kąpiel,  poi-niesz  nurka,  nie  wybrniesz  na  wierzch. 
Aż  tu  podjazdy  znać  dały,  że  ciągną  lackie  wojska:  jedno  Ha- 
lickim szlakiem,  drugie  gdzieś  z  t  krainy  od  Chmielnika,  a  takie 
ich  mnóstwo,  i  sama  jazda. 

Rakocemu  ze  strachu  w  piętach  pocierpa:  zimnym  potem 
poci  się  czoło,  woła  —  promów,  promów  a  prędzej !  —  atu  ani 
rady,  Ijo  promów  nie  ma. 

W  czystem  polu,  o  ćwierć  mili  od  Piławy,  oljadwa  Irackie 
wojska  rozbiły  namioty  jedno  ol)ok  drugiego:  pi-zed  oliudwoma 
wojskami  wieziono  Inińczuki  i  hetmańskie  buławy,  bo  dwaj 
Hetmani  ich  wodzami;  od  Czerwono-rusi  przyszło  wojsko  pod 
wodzą  Jerzego  Ijuł)omirskiegf)  Hetmana  polnego ;  z  Ukrainy 
przyprowadził  pułki  Wielki  Hetman  Koronny  Stanisław  Po- 
tocki. Natychmiast  Hetman  polny  złożył  cześć  należną  Het- 
manowi Wielkiej  buławy  i  o  rozkazy  pytał.  Wielki  Hetman 
częścią  za  cześć  podziękował  i  dał  rozkazy,  zwyczajnie  wódz. 

Słońce  zaszło  oddawna ,  mrok  szary  zapadł ;  księżyc  w  górę 
pomalutku  po  niebie  się  podsuwał,  na  pogodę  zadrał  różki 
i  gwiazdy  powyskakiwały  na  sklepienie,  srebrnemi  złocistemi 
oczkami  umizgają  się  mrugami  i  połyskami,  jakby  prze- 
drzeźniały czarnobrewe  dziewice  ziemi.  W  około  lackiego 
obozu  porozstawiały  się  czaty;  podjazdy  rozeszły  się  na  wsze 
strony.  Panowie  oboźni  zrobili  ład  w  obozie,  każdemu  puł- 
kowi ,  każdej  chorągwi  stanowisko  wytknęli ,  wszędzie  po- 
zawodzili  straże,  nakazali  po  żołniersku  czuwać  i  paść  konie. 

Konie  chrupoczą  owies,  posmykują  siano:  żołnierze,  jedni 
śpią,  drudzy  jeść  warzą  a  inni  wkoło  posiadali,  witali  się  i 
wzajem  sol)ie  bałakali,  co  to  tam  się  działo  w  tej  Siedmio- 
grodzkiej ziemi;  co  też  to  się  stało  tu  na  Ukrainie  i  na  Podolu: 
czasem  jeden  stary  bywalec  rozprawiał  o  dziwnych  przy- 
godach wojny  i  miłostek  obozow^ych,  a  reszta  w  milczeniu  słu- 
chała jak  kościelnego  kazania;  czasem  też  wszyscy  zagadali 
na  przekrzyki ,  nieraz  się  poswarzyli ,  dłoniami  na  siebie  za- 
mierzyli i  pogi'ozili  sobie,  jakby  się  za  czuby  mieli  wziąść,  ale 
zaraz  tę  kłótnię  zapili  gorzałeczką,  zakąsili  przypiekaną  szperką 
i  wracali  do  dobrej  zgody,  a  nie  odstępując  od  polskiego  żoł- 
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uicrskiego  oljyczajii,  zaczynali  rozmowę  od  wojny,  od  Oj- 
czyzny, od  domów  rodzinnych ,  od  koni  i  tak  dalej ,  a  zawsze 
kończyli  na  dziewczynie  i  na  miłostkach,  czy  młodzi,  czy 
starzy;  młodzi  przechwalali  się  swojemi  miłostkowemi  dzie- 
łami, a  starzy  nad  dawTiemi  wsp{)mnieniami  się  rozwodzili: 
jak  ci  wysłużeni  furmani,  kiedy  wozić  nie  mogą,  to  łjicze  kręcą, 
tak  i  oni  językiem  ł)icze  kręcili  i  wprawiali  młodzież  jak  mają 
niemi  klaskać. 

O  iloljrą  gonę  w  tył  za  lackim  obozem,  nad  ruczajem 
w  jarze  Ijył  futor;  na  bagnie  sterczało  kilkadziesiąt  olch  stroj- 
uycli  w  ciemne  wianki  i  nie  wielka  liczba  rozłożystych  wierzb, 
a  pomiędzy  niemi  krzewiła  się  gęsta  łozina  i  wił  się  dziki 
chmiel.  l*rzed  chatą  ną  y)rzy7J)ie  na  przeciw  pasieczyska, 
siedziało  dwóch  ludzi:  przy  świetle  księżyca  %\-idać  było  na 
jednym  szlachecki  kubi'ak ,  na  di-ugim  koszula  na  wierzch  na 
szarawary  wyrzucona  i  pasem  podpasana,  zwyczajny  strój  sta- 
rych chłopów  na  Rusi.  Z  siwej  brody  chłopa,  z  białych  wąsów 
szlachcica  wadać,  że  nie  dwa  nie  cztery  i  nie  sześć  dziesiątków 
lat  już  przeżyli  na  tym  Bożym  świecie;  może  oni  zasieli  te 
olchy,  i  kiedyś  młodzieńcami  jeszcze  w  wierzbną  niedzielę 
zaśjńewawszy  —  ne  ja  biju,  werba  bije,  za  tyżdeń  ,  wełygdeń; 
i  pochłostawszy  mołodyce  i  dziewice  gałęziami  święconej 
wierzljy ,  zasadzili  je  na  dowiedzenie  się  jak  wysoko  urośnie, 
jak  się  szeroko  rozłoży  ich  szczęście.  Przy  szlachcicu  stała 
strzell)a  gwintówka,  n  chłopa  w  ręku  gniby  kij,  a  u  nóg  jego 
spał  czarny  kundys.  Rozmawiali,  ale  nie  o  wierzbach,  nie  o 
olchach,  nie  o  wierzlmych  niedzielach,  choć  to  takie  pogadan- 
ki o  \vs))omnieniach  zawsze  miłe  starym. 

-  Powiedzże  mi  Waść  Mykito;  co  się  z  nim  stało? 

—  Tażeż  ja  mówię  Jegomości :  jak  mnie  Iraość  zawołała  do 
Karpowiec  i  powiedziała:  Mykito,  iirzechowaj  tego  panka,  to 
ja  go  tu  przyprowadził  do  futoru.  Mialżeż  ja  miał  z  nim  do 
robijty,  l)o  to  nawidzone  licho,  cały  dzień  jak  pies  l)reszc,  a 
czort  wie  o  czem;  a  do  wszystkiego  się  miesza;  on  i  pasiecznik 
i  basztannik  ,  i  żołnierz  ,  i  muzykant  ,  i  strzelec  ,  i  rybak  : 
wszystko  chce  robić  a  nic  nie  umie;  istny  cudak.  H  niego 
pana  w  głf)wic  nie  ma;  już  nieraz  chciałem  go  wypędzić,  ale  to 
gość,  i  Imość  kazała,  żeby  go  przecluiwać  a  Imość  dobra  nie- 
wiasta. Mykita  wszystko  dla  nich  zrol)i;  zresztą  my  z  Jego- 
mościa kiedyś  razem  wojskowo  służyli,  wszak  ])rawda  Jegomość? 

-  Prawda  Mykito,  służyliśmy  i  dolirze  i  dhigo.  l'amiętasz 
pod  Kluzynem. 

— •  Ba  czenui  nie.  ^«asz  Pan,  lioże  świeć  nad  jego  duszą, 
wtenczas  ł)ył  młodzieńki,  rotmistrzem  i  starostą  tylko;  oj  na- 
biliż  my  tam  Moskala;  a  Pan  Żółkiewski,  to  to  był  człowiek. 

—  Co  człowiek,  to  człowiek  ;  ale  mówno  mi  Mykito  o  twoim 
czorcie. 
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-liiż  ja  iiińwił  .lef^omości,  że  <m  uawiedzouy;  taki  zueli  żu 
jrzykiciii  wszystkicli  hy  |)izt'])ił,  a  jak  przyszło  do  rzeczy,  to  do 
^ruhy  si^'  scliował.  Śmiech  ludziom  |»owie<lzie<';:  temu  Iiędzie 
zo  cztery  dni,  tak  to  było  w  piątek  jauo  a  dziś  mamy  wtorek, 
przyjechał  tu  żyd  ku[)iec  za  miodem,  stary  już  pai'ch,  dol)i'eg<t 
szczutka  mu  (hić,  tol)y  pi'zewrócił  si^?  do  góry  nogami  i  zastygł. 
Nasz  panek ,  jak  zobaczył  żyda ,  tak  si^'  przelłjkł  ,  że  mu 
w  oezacli  ])ozieleniało;  dernął  z  eliałui)y  i  w  konopie  si^'  sclio- 
wał; ot  i  zucli.  Łiyd  i>yta:  co  temu  człowiekowi?  ja  jemu  po- 
wiedział, to  mój  synek,  to  durny  warjat.  Żyd  si^'  zaśmiał,  nic 
nie  kupił  i  pojechał,  mówiąc,  po  szabasie  jirzyjad^-;  aż  wie- 
czorem wylazł  nasz  panek  z  konopi  i  dawaj  krzyczeć:  milion! 
milion!  nie  pamiętam  jak  dalej  się  klął,  szelma  żyd;  ja  mówię 
prawda,  bo  co  żyd  to  szelma;  aż  tu  on  dawaj  wydziwiać  na 
Króla  polskiego;  że  on  na  niego  nasyła  żyda,  żeby  go  zamordo- 
wać; ja  jemu  gadam:  przystąpiło  licho  do  ciebie  panku,  co 
tobie  jest?  a  on  jak  swoje,  tak  swoje:  że  Jan  Kazimierz  nic 
nie  wart,  że  trzeba  jego  z  tronu  zrzucić;  wtenczas  ja  na  niego 
po  prawdzie:  słuchaj  u(j  Waszeć,  co  Ivról  to  nie  ty  ani  ja. 
^lilcz  i  wiedz  o  tein,  że  jak  jest  Król  Polski,  to  jest  i  l'olska;  a 
jak  Króla  nie  będzie,  to  i  Polski  nie  będzie. 

—  Doljrześ  Waść  powiedział  Mykito,  dobrze;  tak  zawsze 
mawiał  nieboszczyk  nasz  Pan,  nieraz  gniewnie  ołuknąl  tych, 
co  Królewskiego  Majestatu  nie  szanowali. 

—  Ta  to  Jegomość,  tak  chłopski  rozum  mów^i:  i  najsilniejsze 
pszczoły  szczezną,  jak  matki  nie  ma,  a  najlichsze  podołają  jak 
jest  matka;  tak  i  w  Polsce,  póki  będziemy  mieli  Króla,  poty 
nie  2)rze})adniemy.  Ale  słuchaj  Jegomość:  w  sobotę  przyszli 
Węgry,  ta  dawaj  gospodarować  po  futorze;  ja  wiem  co  to  żoł- 
nierz w  czasie  wojny,  jak  wrz(jdowi  dogadzam  AYęgTom;  a  on 
panek  do  nich  się  wyżwierzył  i  chce  się  bić.  \Yziąłem  za  koł- 
nierz i  w  chacie  zamknąłem ,  a  im  powiadam ,  że  to  mój  synek, 
durny,  warjat.  Węgrzy  nabrali  co  chcieli  i  mogli  i  pojechali. 
Rudy  panek  krzyczał,  wygadywał,  a  ja  niszalem  ramionami,  i 
myślałem  sobie:  to  dziwne  licho,  żyda  parcha  boi  się,  a  AVę- 
gi"om  w  oczy  skacze.  Wczoraj  już  my  zasłyszeli,  że  nasze 
Lachy  idą,  aż  tu  wieczorem  przyjechał  ten  sam  żyd;  panek  jak 
tylko  go  zobaczył,  tak  dernął,  że  już  nie  powrócił;  żyd  już  nie 
o  miód,  ale  o  niego  wypytywał;  ja  powiadam,  że  to  mój  synek, 
on  nie  wierzy;  czerwonce  dawał,  żebym  prawdę  powiedział, 
obiecał  jutro  przyjechać,  a  mówił,  że  da  miarkę  złota  jak  mu 
pokażę  mojego  synka.  Wyprawiłem  żyda,  zwyczajnie  parcha 
—  jedź  precz  psie,  a  więcej  nie  powracaj ,  a  dałem  natychmiast 
znać  Inąości,  że  coś  to  w  tem  jest  nie  jasnego. 

—  Żeby  go  tam  można  znaleźć,  to  by  to  doljrze  było. 

—  Js'ie  turbuj  się  Jegomość,  jutro  go  znajdziemy;  po- 
jedziemy od  tutora  do  tutora,  a  weźmiemy  o  nim   opyt:   da- 
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leko  nie  zaszedł,  on  lepiej  językiem  l)iega  jak  kuterlawii 
nogą.— 

\N'tem  kuudys  obudził  się ,  uadstaAvił  uszy,  warknął ,  głuclio 
poszczeknął  i  wstał  na  nogi.  Mykita  takoż  wstał  z  miejsca, 
słuclia ,  ruszył  ramionami ,  widać ,  nic  nie  słyszy,  a  pies  ciągle 
warczy,  odszedł  kilka  kroków  od  chałujjy,  na  murawie  się  po- 
łożył uchem  do  ziemi,  poleżał  trochę  i  wstał.  Na  psa  skinął 
żeby  nie  warczał:  —  Jegcjmość  od  lackiego  obozu  wprost  na 
tutor  jadą,  ziemia  tętni,  musi  być  ich  ze  czterdziestu,  ale 
stępą. —  \ 

Szlachcic  pomyślał :  —  ^^  iesz  Waszeć ,  nie  chciałbym  żeby 
nmie  widzieli,  schowaj  mnie  gdzie. 

— •  W  chacie  nie  można ,  znajdą ;  las  taki  że  i  kijem  możua 
przerzucić,  ale  czekajcie;  Jegomość  zna  dawną  krjiiicę  pod 
olchą,  ot<Jż  tam  wody  ani  troszkę  nie  ma,  a  nie  głęboka,  i 
w  l)oku  jest  wypłocz,  tam  i  czort  nie  zobaczy;  może  to  podjazd 
tędy  przejeżdża,  tylko  stańcie  Jegomość  tam  w  olszynie,  bo 
już  nic  daleko:  —  Pies  dziawknął,  spojrzał  na  Mykitę,  i  ucichł 
tuląc  mu  się  pod  nogi.  — 

Stary  szlachcic  rzekł  —  tylko  cyt  o  tym  czorcie  —  skrył 
się  w  olszynie,  a  Mykita  wszedł  do  ctiaty;  psa  zostawił  prze- 
dedrzwiami. 

1'ies  zaczął  naszczekiwać;  pobiegnie  w  pole  i  znowu  wraca 
pod  chatę,  a  coraz  mcjcniej  ujada,  jakby  czuł  wilka,  albo 
wściekłego  psa,  podedrzwi  się  ciśnie  i  skowycze.  Już  przed 
chałupą  zatętniały  kopyta  końskie,  i  kilka  głosów  razem  zawo- 
łało: —  Hej  człowiecze.  — 

Mykita  wyszedł,  przeciąga  się,  niby  ze  snu  się  olnulził  i 
patrzy.  lvilkunastu  było  jeźdców,  a  na  ich  czele  dwóch,  musi 
l)y('^  panów,  bo  konie  dzielne,  choć  to  przy  księżycoweni  świetle 
nie  doljrze  widać,  jednak  i  postawy  i  stroje  po  pańsku  wyglądają. 
Między  kupą  jeźdców  na  niepoczesnej  chebecie  siedział  żyd. 
-Mykita  nie  kiep ,  poznał  zamotę ;  pokłonił  się  nisko :  —  Sława 
liogu,  co  Jaśni  l*anowie  każą?  — 

Jeden  z  jeźdców  gromkim  a  ostrym  głosem  zawołał :  — 
Stary,  a  gdzie  ten  człowiek,  co  u  ciebie  Ijył  wczoraj  zraua?  — 

—  Jaki,  Jasny  1'auie?  tutaj  dużo  ludzi  bywa  i  z  Międzyl)orza 
i  z  siół. 

—  Psie  nie  wykręcaj  się,  ten  którego  żyd  u  ciebie  widział. 

—  Jaki  żyd  Jasny  Panie,  ja  nie  pamiętam. 

—  Becal  naprzód:  —  Jeźdce  pałaszami  skropili  żydowską 
szkapę,  a  szkapa  wyginając  boki,  ogonem  kiwając  na  obiedwie 
strony  jak  kropidłem,  postąpiła  z  żydem  kilka  kroków  miprzód: 
—  Czy  to  tu? 

—  Jaśnie  Wielmożny  Panie,  na  cherym,  ja  go  tu  wiil/.iał; 
żeby  mi  tak  lióg  szczęście  dał,  i  mojej  Surze  i  moim  bachurom; 
a  on  mówił,  że  to  jego  synek.    — 

Czajkowski.    V.  20 


Mykita  nihy  sir  |iizypatiy\val  żydowi:  -  To  mój  synek 
durny:  pomandiowal  {ifdzioś,  a  czort  wie  adzw.  jak  pizylji/dzie, 
to  ja  sam  fjo  .lasuyni  Tanom  ])rzyprowadzo;  ale  naprzóc!  mówir, 
że  do  wojska  nie  zdatny,  bo  wielki  dureń. 

—  Chamie  nie  Iżyj,  Ito  cię  olnyiesić  każę. 

—  Ta  że  to  pańska  wola,  a  ja  pizysięgam  Bogu,  że  prawdę 
mówię. 

—  Słyszysz  liecalu. 

—  No,  on  łże;  co  to  ja  jego  nie  znam,  tamtej^o  kuternogę? 
czy  to  on  mi  się  dol)rze  we  znaki  nie  dalV  Rudy,  kuterlawy, 
nu,  ja  jego  tu  dwa  razy  widział,  tak  jak  teraz  do  Jasnego  Pana 
mówię,  i  on  przedemnsj  uciekał  —  zachłysnął  się:  —  Niecli 
Jaśnie  Wielmożny  Pan  każe  tu  szukać,  on  tu  jest. 

—  Hej  z  koni!  związar  tego  szelmę  eliama,  a  wszędzie 
szukać.  — 

Duchem  jeźdce  z  koni  skoczyli,  dwóch  porwało  Mykitę,  on 
się  nie  bronił:  —  Panowie  żołnierze,  ja  nie  uciekam,  i  ja  kiedyś 
był  żołnierz ;  żyd  bresze  jak  pies ,  szukajcie ,  a  zobaczycie  czyja 
pra\\da'?  —  Jednak  oni  mu  ręce  wiijzali,  a  drudzy  wpadli  do 
chaty,  do  stebnika,  i  po  za  szopy.  Zyd  siedział  na  kimiu,  bat 
się  zleść. 

Oljadw^a  panowie  konie  oddali  jednemu  z  jeźdców^,  a  sami 
poszli  w  róg  pasieczyska  pod  olszynę,  i  tam  z  sol)ii  rozmawiali. 

—  Wiesz  Waszmość,  wszystko  dobrze,^  idzie,  jesteśmy  już 
na  tropie,  żeby  się  tylko  nam  nie  wymknął. 

—  Nie  bój  się  Mości  Wojewodo,  tak  się  tam  nasi  obstawili 
na  około  futora,  że  clioć  to  noc,  to  i  mysz  się  tamtędj'  nie  prze- 
śliźnie,  złapiemy  psa. 

—  Dałby  to  Pan  Bóg,  wszystko  by  się  skończyło.  Żona  mi 
pisze  z  drogi,  że  już  wyjechały  z  Częstochowy.  Ja  jutro  albo 
pojutrze  wyjadę;  tam  wszystko  zrobiemj',  czy  to  dobrij  wolsj, 
czy  musem.    Wszak  Waszmość  Panu  wszystko  jedno? 

—  Wszystko  mi  jedno  u  djabła,  byłem  ja  miał  Hetmanównę 
a  ty  Mości  Wojewodo  Lanckoronę:  —  Ledwo  slcończył  mowę, 
huknął  strzał  z  olszyny.  — 

Wojewoda  Wołyński  w  bok  odskoczył:  —  Wszelki  duch 
chwali  Pana  Boga,  po  co  Waćpan  wymienił  imię  djabła?  — 

Gnoiński  schwycił  ręką  za  czoło:  —  To  nic,  liej  tu  do 
mnie!  — 

Żyd  wrzasnął:  —  Aj  waj!  ja  zabity  —  i  jak  długi  zsunął  się 
ze  szkapy  na  ziemię. 

Na  głos  Gnoińskiego  przyskoczyli  jeźdce;  wtem  po  za  fu- 
torem kilka  strzałów  jeden  po  drugim  Iiuknęło. 

Gnoiński  otarł  czoło,  spojrzał:  —  Na  koń!  —  i  sam  do  ko- 
nia skoczył.    W  cwał  wybiegli  za  futor,  aż  tam  nic. 

Jeźdce  porozstawiani  do  koła,  myśleli,  że  nieprzyjaciel  w  fu- 
torze, i  na  ściągnięcie  posiłku  z  ot)ozu  kilka  razy  na  wiatr  wy- 
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palili.  Guoiński  się  ^iewał:  —  Błazny,  baba  styknęla  ua  piecu, 
a  oni  rejwacbu  narobili,  to  mi  wojacy!  stać  tu  i  pilnować  —  na 
(li-ugich  ręką  skinął:  —  Za  mną!  i  koniem  nazad  niszyl. 

VVojewoda  podbiegł:  —  Mościpanie  Starosto,  czyś  ranny?  — 

—  Szelma,  dobrze  strzela,  w  sam  łys  wymierzył,  kula  ze- 
stryebowała  \)o  czole.  — 

Wojewoda  spojrzał:  —  Panie  Samuelu,  krew  ci  z  czoła 
płynie. 

—  To  nic,  czerep  cały  —  dłonią  w  czoło  stuknął,  a  ostro- 
gami konia  uderzył.  — 

l'od  chałupą  siedział  Mykita  związany,  a  kundys  odgi-yzał 
sznury;  żyd  jak  bez  duszy  leżał  na  ziemi,  a  chebeta  obróciła 
się  zadem  do  niego  i  skubała  trawę,  (inoiński  koniem  przy- 
skoczył do  Mykity,  o  mało  go  nie  stratował,  i  dotiytą  szablą 
groził:  —  Szelmo  chamie,  to  twój  synek,  ])oczekaj  huncwocie, 
powieszę.  — 

Kundys  do  konia  się  rzucił,  a  Mykita  schylił  głowę:  —  Ta 
że  to  pańska  w'ola,  przysięgam  Bogu  że  ja  nic  nie  wiem,  niech 
mi  tak  Pan  Bóg  do  jutra  dożyć  da;  może  jaki  Węgier  wystrze- 
lił, toć  oni  przybiegają,  a  może  i  czort,  bo  tu  w  olszynie  są 
czorty.  — 

Wojewoda  ])rzybliżył  się  i  słucłiał.  (inoiński  chciał  pała- 
szem płatuąć  Mykitę,  ale  Wojewoda  za  rękę  go  schwycił:  — 
Stój  Panie  Samuelu,  jak  go  zarątńesz,  to  się  nic  nie  dowiemy. 

(inoiński  miuknął:  —  Szelma  clrcim,  jutro  ])owiesić  każę  — 
i  (idwnicił  konia. 

-leżdce  wzięli  się  do  żyda,  podnoszą:  —  Aj  gwałt,  ja  zabity, 
zastrzelony!  a  Sura,  a  bachui-y,  aj  gwałt!  ja  nie  żywy.  — 

—  Co  ci  jest?  mów,  gdzieś  ranny? 

—  Nu,  ja  zal)ity,  wszędzie,  po  calem  ciele.    Aj  gwałt !  — 
J'an()wie  szeregowi  zaczęli  go  rozbierać;  jak  wrzaśnie  żyd 

—  aj  gwałt  tylko  trzosa  nie  tykaj;  ja  zabity,  nie  żywy  —  i 
wyrwał  się  im  z  rąk,  wyskoczył  z  pomiędzy  nicli,  jakby  go 
ukrojjcm  oi)arzyli;  szeregowi  w  śmiech,  nawet  (inoiński  trochę 
się  uśmiechnął. 

—  Gdzież  ty  ranny  Mccalu? 

—  Nu  Jaśnie  Wielnu)żny  Panie,  ja  tego  nie  wiem,  ale  pewnie 
wszędzie  zabity;  tak  gh)śno  strzeliło,  aj  waj! 

—  Et  daj  pokój,  żydowskie  tchórzysko  —  oi)rócił  się  do 
Wojewody  —  do  ranku  przestoimy,  a  w  dzień  przepatrzymy 
wszystko;  w  nocy  nie  damy  sobie  rady  od  djabła.  — 

Wojewoda  się  pi-zeżegnał  krzyżem  świętym:  —  Na  miłość 
iJciga  l*aiiie  Saimiclu,  nic  szafuj  tak  inneniem  złego  duelia,  bo 
znowu  jakieś  liclio  spi'owadzimy.  ^ 

.łeszczc  godziny  nie  upłynęło,  księżyc  zniknął  z  niebiosów, 
tylko  gwiazdki  l)łyszczą,  kiedy  zatętniały  mnogie  kopyta  kon- 
nego  liufcu,    jeden   jeździec   przodem   ])rzyl)iegł:   —    To   Pan 
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()l)0/iiy  \Viclkief(()  Ilotimiiia:  Na  to  (lonicsieiiie  l'ami  Wo- 

jewodzie Wohńskieinu  coh  się  ziohiir)  nie  Ijardzo  w  smak.  Sa- 
muel (iiioiński  ])()s/e<it  do  Ol)(jźne<fo  i  krótko  się  lozinówili  jak 
się  rzeez  stalą. 

Krzysztof  Wijsowicz  l)ył  owym  Ol)o/.nym ,  (iłoiii;j  wąs  nm- 
snął:  —  Myślałem  ciosanie  że  tu  eałe  wojsko  Kakoeego  się 
zwaliło,  a  to  widzę  na  wróble  strzelano.  Waszmośe  Mości 
Topczewski,  kopnij  co  tchu  do  obozu,  i  daj  wiedzie<'-  że  to 
nic:  —  Towarzysz  zwrócił  konia  i  z  ko])yta  w  cwał  ]»f)mkni[ł. 
Wąsowicz  zlazł  z  konia  -  a  dajcie  mi  tu  światła,  niechno  ja 
zobaczę  tejjo  czarownika  co  ma  djaliłów  na  swoje  zawołanie. 

Kiedj'  za])alouo  świecę  w  chacie  i  Wąsowicz  zbliżył  się  do 
Mykity;  ten  zawołał:  —  Jegomość  Pan  l'ułkownik  Wąsowicz. 

—  A  to  ty  bestyja  Mykita  Bezwerchy  V  I)ol)rze  to  mówią: 
góra  z  górą  się  nie  zejdzie,  a  człowiek  z  człowiekiem  zawsze. 
Cożeś  Mosanie  tu  nabroił? 

—  Serdeczny  ojcze,  pi'zysicgam  Bogu  ja  nic  nie  winien,  nie 
wiem  czego  ci  panowie  do  mnie  się  przyczepili,  chcą  powiesić; 
to  ja  powiadam,  cóż  rołjić:  raz  matka  rodziła,  raz  ginąć:  ale 
dalibóg  że  to  nie  l)ędzie  sprawiedliwie. 

—  Dajcie  mu  pokój,  to  stara  l)estja,  najtęższy  hetmański 
kozak,  poczciwe  człow'ieczysko.  Nie  od  dziś  go  znam,  ręczę 
jak  za  siebie.    Mospauie  rozwiązać  go.  — 

Kilku  towarzysz}'  Pana  01)oźuego  rzuciło  się  do  rozwiązy- 
wania: —  Gnoiński  zadrżał  ze  złości:  —  Ani  mi  go  tknij  —  i 
skoczył  ku  nim. 

Wąsowicz  musnął  wąsa:  —  Rozwiązywać  !  Mosanie  Starosto 
Hrubieszowski,  nie  wadźmy  się  o  takie  rzeczy.  Waszmość  ry- 
cerski człowiek,  ja  Waścia  szanuję,  choć  pokrewiłeś,  to  się  po- 
prawisz; teraz  w  zgodzie  służmy  Ojczyźnie  i  majestatowi  Króla 
Pana  naszego. 

—  Na  to  nie  pozwolę,  powiesić  muszę  tego  chama.  Kto  mi 
śmie  tego  wzbronić? 

—  Ja,  Krzysztof  Wąsowicz,  Oboźny  Pana  Wielkiego  Het- 
mana Koronnego.  Ja  tu  przedstawiam  samego  Pana  Hetmana. 
Starszy  jestem  od  Waszmości,  a  Waszmość,  \viesz,  że  w  wojsku 
starszeństwo  jedno  z  drugiem  w  parze  nie  chodzi ,  tylko 
jedno  pod  drugiem  być  musi,  rozkazywać  i  słuchać  a  sejmiko- 
wać nie. 

—  Co  to?  ja  z  Waćpauem  się  rozprawię,  nauczę  że  tu  odem- 
nie  starszych  nie  masz. 

—  Mospanie  Hrubieszowski  proszę  sobie  nie  pozwalać:  po 
wojnie  się  rozprawimy,  a  teraz  słuchać,  bo  kulą  w  łeb  i  do 
])iechoty. 

—  Kroćset  tysięcy  djabłów,  za  mną  panow^ie  bracia  —  i 
szabli  dobywał,  ale  żaden  z  jego  jeźdców  ani  kroku  nie  zro])il, 
nawet  Wojewoda  Wołyński  z  miejsca  nie  ruszył.  — 
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AV;is()\vicz  popatrzył  ua  iiiego:  —  Mospauie  opamiętaj  się, 
1)0  każę  rozrąbać,  będzie  źle.  — 

—  Kroćset  tysięcy  djabłów  —  z  dobytą  szablą  chciał  się 
cisnąć  w  oczy  Wąsowiczowi,  ale  jakby  paraliżem  tknięty  padł 
na  ziemię,  widać,  że  go  zmogły  rana  na  czole  i  gniew.  — 

Wąsowicz  zawołał:  —  Ratować  Pana  Starostę,  zanieśmy  go 
do  cłiaty  —  i  sam  pomógł  towarzyszom  zanieść  do  chałupy 
Gnoińskiego  charczącego  i  zgi"zy tającego  zębami. 

Wyszedł  ztamtąd  i  rzekł  do  ol^ecnyeh  —  to  przejdzie  —  a 
potem  długo  rozmawiał  ua  l)oku  z  Mykitą  już  wolnym,  zawołał 
na  towarzysza:  —  Mosanie  Tiypolski,  każ  Waszmość  wziąś('- 
tego  żyda  na  sznur,  to  szpieg  Rakocego. 

Wojewoda  Wołyński  przystąpił:  —  Mościpanic  Oboźny,  to 
znaczjiy  kupiec,  mój  faktor,  targnięcie  się  na  jego  osobę  zrodzi 
między  nami  sprawę.  — 

—  Mospanie  Wojewodo,  już  jedną  sprawę  między  nami 
zawiesiliśmy  na  kołeczku,  zawieśmyż  tam  i  drugą,  a  teraz 
Waszmość  Pan  pozwól  mnie  się  rządzić  jak  mnie  się  zdaje:  ja 
za  wszystko  odpowiadam  a  nikonni  wtrącać  się  nie  dam  —  i 
ol)rócit  się  tyłem.  — 

Wojewoda  Wołyński  nie  śmiał  mu  w  oczy  zacliodzić  i  za- 
milkł. Żyda  ])rano  na  postronek,  a  on  po  koziemu  wrzeszczał 
i  cłilii)ał  ze  strachu:  —  Aj  waj!  ja  zalńty,  ja  powieszony.  1'aTiic 
Wojewodzie,  Panie  Staroście,  ratujcie,  tm  ten  szelma  i'udy!  a 
tuoja  Sura,  a  moje  ])acłuiry,  aj  waj !  aj  waj !  — 

Nieł>awem  dzień  zajaśniał,  szukano  po  całej  olszynie,  tam 
nie  było  duszy  ludzkiej.  Sam  Wąsowicz  do  krynicy  się  zbliżył, 
l^amyszki  rzucał  —  tam  chyl»a  djabeł  siedzi,  a  nie  człowiek, 
a  z  cljal>łami  nie  nasza  rzecz  się  wdawać  —  potem  powrócono 
do  t)i)ozii,  żyda  jeden  z  szcregowycłi  wiódł  na  postronku  jak 
l)arana  tło  i'zeźnł :  Mykita  nie  chciał  na  żydowską  szkapę 
siadać,  mówiąc:  —  Hetmańskiemu  kozakowi  lepiej  na  kiju 
jecłiać,  jak  na  parszywej  ehebecie,  i  to  jeszcze  z  pod 
paieha.  — 

W  parę  godzin  później  Gnoiński  przyszedł  do  sieł)ic:  dn- 
lirze  mu  krwi  upłynęło  z  nosa,  ranę  czoła  przewnązauo  zmo- 
czoną cłmstą;  trochę  się  ochłtidził,  wstał,  siadł  na  konia,  i  wra- 
cał z  Wojewodą,  a  w  drodze  pomrukiwał:  —  Kroćset  tysięcy 
djabłów!  to  mnie  djahci  diiętal,  a  byłbym  temu  staremu  łeb  na 
dwoje  i'oz])łatał;  łt)  Czaiiiieczuk.  Nic  ręczę  za  to,  czy  nie 
umyślnie  wypuści!  tego  rudegd  liychi,  co  mahi  mnie  nie  posłał 
na  tamten  świat. 

—  O  nie,  ja  sani  i)atrzałem:  wszędzie  pod  krzakami,  j)o 
(lizewacłi,  po  wszystkicli  dziuradi  szukano,  ale  nigdzie  nie 
znaleziono.  Musiał  wczoraj  jeszcze  w  czasie  strzałów  wyni- 
knąć- się. 

— •  Oj  to  te  l)lazii_\  nasze  wszystkiego   niiroliil_\.    I>ani  ja  im 
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za  to;  ależ  teu  stary  na  swoim  poHtaiKJwił,  l>(jdzie  przed  nami 
n(jsa  do  fjóry  zadzierał  —  to  mi  djable  na  serou  ei^-ży. 

—  Mniejsza  o  to,  ale  tu  żelły  wyrwae  Hecala  i  ehłopa  z  je^o 
rak,  a  może  ni^'  uda  naprawir  zle;  ja  dziś  pojadi^-  do  Lancko- 
rony, trzeba  spieszniej  rzeczy  ]>r(i\va(izi('',  a  Waszm(iści  l'anie 
Sanmelu  dam  wiedzieć. 

—  Hetnuin  polny  dla  nas  wszystko  zrobi.  Mości  Woje- 
wodo jedź,  to  nasza  wspólna  p(rtrzeł)a.  Stary  ćwik  nie  przeł- 
knie łakoci  jakie  ja  mu  dam.  Nie  traćmy  czasu  —  puścili 
konie  w  lekkie  skoki,  a  ich  jeźdce  takoż  za  nimi  w  skoki  jto- 
suncli.  — 

W  Irackim  ol)ozie  już  si(j  naradzali  ()l)aj  Hetmani,  kiedy 
przybył  Pan  ()))oźny,  opowiedział  im  rzecz  ki'ótko  i  dobitnie, 
żyda  Becala  kazał  ])od  swi')j  namiot  zajjrowadzić,  Mykitę  <ro- 
ścinnie  uraczyć;  sam  ])rzemienił  konia,  objeżdżał  obóz,  czaty: 
tu  pochwalił  porządek,  czujność,  tam  naj»ani!  ospah)ść,  nieład 
i  dawał  rozkazy,  a  wojacy  między  sobą  <^adali:  —  stai-y  to 
ćwik,  ale  krzepki,  nie  leniwy;  tu  nic  jeu;o  ani  ucha,  ani  oka  nie 
ujdzie,  tak  jak  na  polu  bitwy  mato  kto  wyślizuie  się  z  pod 
jego  szabli;  taki  Oboźny,  to  perła  w  obozie. 

Przyjechali  Pan  Wojewoda  Wołyński,  i  Pan  Starosta  Hru- 
bieszowski; długo  rozmawiali  z  Hetmanem  polnym,  ten  ich 
prosił,  zaklinał,  żeby  zaniechali  zwad  i  kłótni  osobistych, 
wtenczas  kiedy  idzie  o  s^^rawę  Ojczyzny;  nareszcie  uspokoił 
trochę  obiecaniem,  że  wstawi  się  do  Wielkiego  Hetmana,  i 
całą  sprawę  weźmie  ua  siebie;  a  przytem  radził,  aby  Pan  Wo- 
jewoda Wołyński,  jak  tylko  układy  z  Rakocym  się  rozpoczną, 
co  mu  się  zdaje  że  nastąpi,  jechał  czem  prędzej  do  I^anckorouy 
i  tam  rzecz  kończył.  Samuel  Gnoiński  sierdził  się,  pomruki- 
wał, w  djabła  łajał  starego  Wąsowieza,  ale  przyrzekł  z(łstawić 
i'()zprawę  z  nim  na  później.  To  wnuk  Zborowskiego,  na  jego 
słowie  szlacheckiem  można  polegać. 

Przed  południem  czerwono -ruskim  szlakiem  przyciągnęło 
czterdzieści  znaków  litewskiej  jazdy,  pod  wodzą  Pawła  Sa- 
piehy Wileńskiego  Wojewody  i  Połubińskiego  Mścisławskiego 
Starosty.  O  samem  południu  stepem  od  Hreczauej  przybiegła 
konnica  Pana  Wojewody  Ruskiego,  kozacy  Tetery,  chorągwie 
lekkiej  jazdy  Stępkowskiego.  Pan  Wojewoda  Ruski  i  jego 
biały  arabczyk  całkiem  kurzem  opyleni;  i  pod  konnicą  konie 
dobrze  zgrzane,  bo  ona  od  samego  Pińczowa  dniem  i  nocą 
siedziała  na  karku  Rakocemu,  i  teraz  parła  i  rozbijała  tylne 
straże  jego  wojsk. 

Witali  się  wojacy  i  wodzowie  się  witali;  ludzie  popijali  i 
żywili  się,  konie  karmiono,  a  pod  namiotem  Wielkiego  Het- 
mana zebrała  się  starszyzna  ua  wojenną  radę.  Obadwa  Het- 
uumi  obliczali  wojsko,  że  tylko  dziesięć  tysięcy  jazdy  mają,  i 
to  na  ])omęczonych  koniach,  że  Rakocy  ma  trzydzieści  tysięcy 
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wprawnego  do  boju  i  dzielnegd  ludu;  radzili,  żeby  zatrzymać 
się  chwilkę,  czy  Rakocy  nie  opamięta  się  i  nie  przyśle  posb')w 
z  żądaniem  układów. 

Stefan  Czarniecki  przez  cały  czas  tych  gadań  kręcił  brodę, 
ale  milczał,  a  kiedy  przyszła  na  niego  kolej,  powstał. 

—  Wasza  wola  Jaśnie  Wielmożni  Mości  Panowie  Hetmani. 
Kri')l  Jegomość  Pan  nasz  miłościwy  wam  władzę  powierzył, 
nam  jej  słuchać,  bo  ona  pochodzi  od  Króla  Pana  naszego;  ale 
kiedy  chcecie  mego  zdania,  ono  jest  takie:  nie  słowem  obli- 
czać nieprzyjacielskie  wojsko,  ale  spisij-  i  pałaszem;  nie  czekać 
tu,  ale  iść  i  bić.  On  ucieka,  my  gouim;  polak  nie  ustaje,  nie 
morduje  się,  kiedy  walczy  za  Ojczyznę,  za  Majestat  Królew- 
skiego tronu.  Wierzcie  mi  Mościpanowie  bracia,  że  siądźmy 
na  koń  i  idźmy  zaraz,  to  albo  pobijemy  wroga  na  miazgę,  albo 
do  poddania  się  zmusimy.  — 

Paweł  Sapieha,  Jan  Sołueski,  a  za  niemi  reszta  starszyzny 
poparła  mowę  Stefana  Czarnieckiego.  Stary  Wąsowicz  do- 
dał: -^  To  tak  trzeba,  nie  stójmy,  nie  liczmy,  nie  czekajmy,  a 
chodźmy  i  bijmy,  dla  całości  Ojczyzny,  dla  chwały  i  potęgi 
Króla  Jegomości,  ze  krwi  Jagiellona  —  i  mi'uknął  pomiędzy 
zębami  —  choć  na  nieszczęście  jeszcze  bez  wąsów:  —  Nagle 
usta  dłonią  zatknął  i  szczęściem  nikt  tego  nie  dosłyszał,  a  on 
pomyślał:  cnota  nad  cnotami  trzymać  język  za  zębami;  kto 
wiele  gada,  to  się  przegada. 

Panowie  Hetmani,  rozważni  ludzie,  doświadczeni,  ale  i 
w  nich  kipi  warem  krew  lacka;  nie  spierali  się,  tylko  od  razu 
przystali  na  to  co  powiedział  Pan  Wojewoda  Ruski.  AYydali 
rozkazy,  otrąbiono;  zakrzyczauo  na  koń,  na  koń,  i  całe  wojsko 
luszylo  w  pocłiód. 

Ku  niżowi,  do  Bohu  wiatr  wieje,  kurzawą  powiewa.  Na 
rztery  części  podzieliło  się  lackie  wojsko  i  pochodem  idzie; 
l)rawe  skrzydło  wiedzie  Jan  Sobieski  i  Krzy.sztof  Wąsowicz; 
lewe  Sapielia  z  Połuł)ińskiin;  środkowi  obadwa  Hetmani  przy- 
wodzą. Po  przodzie,  po  przed  wojskiem  szeroką  stępą  rusza 
konnica  l*aua  Wojewody  Ruskiego;  \w  })rzed  całą  konnicę  wy- 
sunęli się  Semeny  Tetery,  przy  powodyracli  Wojewoda  Ruski 
w  parze  jechał  z  Tetera. 

Słońce  jasne,  niebo  czyste.  Rakocego  podjazdy  i  przednie 
czaty  w  cwał  koni  ku  Bohowi  zmykają,  a  Pan  Wojewoda  Ruski 
gonić  nie  każe;  choć  pod  kozakami  konie  rwą  się  naprzód, 
choć  kozacy  za  spisy  schwytają,  sercem  i  duszą  do  l)oju  skaczą. 
Ale  Róg  to  święty  wie,  co  Stefan  Czarniecki  rozmyśla,  układa; 
o  tern  nie  wiedzą  ani  sotnik  rotmistrz,  ani  Stęjtkowski.  ani 
Tetera,  tylko  Hog  święty  i  on. 

Daleko,  daleko,  jak  błędny  blask,  poblyskujc  kopula  .Mię- 
(Izyl)orskiego  kościoła.  Daleko,  ilaleko,  niby  i)rzy  zetknięciu 
sic  ol)loków    :'.  zieiniii,    siwieją   wieże   i  baszty  zaniku   Książąt 


312 

Czart oryskicli.  Wtem  kilkunastu  jeźdców  ukazało  się  na  szlaku 
od  Miodzyhorza,  jadą  wprost  na  spotycz  lackicfjo  wojska:  a 
jadą  s])icsznie  to  kłusom,  to  skokami;  ]»rzodni  jeździec  elio- 
rą<;fwią  białą  w  powietrzu  wywija,  obok  nicf^o  trębacz  w  trąbkę 
poti'ąbuje,  widać  z  jjroźbą  o  zgodę.  Wojewf)da  Ruski  kazał 
stanąć  kozaczemu  pułkowi.  Wysłannicy  się  zbliżyli,  jeden  na 
dzielnym  koniu  w  bogatą  husarkę  przyl)rany  naprzód  w}'jeeliał. 
zdjął  czapkę,  zsiadł  z  konia  i  jak  w  dym  podszedł  do  Pana 
Wojewody  Kuskiego;  i)oznał  że  to  wódz,  pokłonił  się,  ręką 
dotknął  buta  i  strzemienia.  —  Jaśnie  Wielmożny  Panie  wodzu, 
mój  Pan,  Książe  Siedmiogrodu,  mnie  Hrałńego  W^eseliniego 
wysyła  do  ciebie,  z  przeproszeniem  za  najście  granic  Polski, 
z  obietnicą  ugody  i  wynagrodzeina  poniesionych  krzywd ,  by- 
łeś Jaśnie  Wielmożny  Panie  czas  jakiś  })ył  cierpliwy,  i  na  nasze 
wojska  nie  uderzał.  — 

Stefan  Czarniecki  uchylił  trochę  czaplci,  podlsręcił  wąsa:  — 
Jeżeli  żądania  wasze  są  szczere,  niechajże  Książe  Wasze  nie 
myśli  o  ucieczce,  ale  czeka  na  miejscu  na  przybycie  nasze;  tam 
stanowić  będziemy- o  jiokoju  i  o  krzywdzie,  któreśmy  ponieśli, 
mając  oręż  w  ręku. 

—  Spieszę  odnieść  twoją  odpowiedź.  Jaśnie  Wielmożny 
l'anie,  bo  mój  Pan  zabiera  się  do  przeprawy,  już  nazbierano 
promów. 

—  Jsiech  czeka,  bo  u  nas  promami  konie,  a  i  za  Bohem  go 
dostaniemy.  — 

Hrabia  Weseliui  pożegnał ,  dosiadł  konia ,  i  czwałem  po- 
pędził do  miasta,  a  orszak  jego  za  nim. 

Wojewoda  Ruski  kazał  iść  i  wojsko  szło  naprzód.  Nie  da- 
leko od  Międzyborza,  tio  już  jak  na  dłoni  widać  miasto  i  ko- 
ściół i  zamek,  i  na  błoni  ku  Boliowi  obóz  Rakocego,  nowe  po- 
selstwo przybiegło;  to  sam  Mikezy,  Kanclerz  i  dowódca  pie- 
choty Siedmiogrodzkiego  Książęcia.  Stanął  koniem,  zaraz 
uniżenie  witał  I'ana  Wojewodę  Ruskiego  i  tak  przemówił: 
Jaśnie  Wielmożny  Panie,  nie  przelewaj  kr\vi  chrześcjańskiej. 
Pan  mój  chce  zgody,  dobrej  przyjaźni  z  Królem  Jegomościa  i 
Rzecząpospolitą  polską.  Co  dotąd  zdarzyło  mi  się  słyszeć  o 
męztwie  i  dzielności  twojej ,  Jaśnie  Wielmożny  i  Miłościwy 
Panie,  tego  dziś  w  skutku  doznaję.  Jeszcze  raz  dopraszam  się 
imieniem  Księcia  Pana  mego,  abyś  nic  dozwolił  swojemu  wojsku 
przelewać  krwi  chrześcjańskiej,  i  przynajmniej  przez  jedną 
godzii\ę  wstrzymał  w  zapędzie  swoich,  aż  nastąpi  pokój,  który 
przyrzekam  z  przysięgą  —  założył  palec  jednej  ręki  na  palce 
drugiej,  i  ten  krzyż  pocałow"ał;  a  tii  już  nadciągały  wszystkie 
wojska  Koronne  i  Litewskie. 

Stefan  Czarniecki  wąsa  pogładził:  —  A  czy  Waszecie  i  wasz 
Książe  gotowi  jesteście  wynagrodzić  krzywdy  zadaue  polskiemu 
narodowi  ? 
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—  A  jakimże  sposobem,  Jaśuie  Wielmożuy  miłościwy 
l'auie  V 

—  Krwią  i  złotem  —  i  rclcą  musnął  się  po  ])rodzie.  — 
Ten  rucli  ręki,  ta  groźna  postawa  Czarnieckiego  na  cliwilę 

f)budziły  godność  w  siedmiogrodzkim  kanclerzu;  nakrył  gło- 
wę :  —  Jaśnie  Wielmożny  miłościwy  Panie ,  nie  damy  złota, 
póki  ręce  nasze  władać  mogą  orężem. 

Tu  Wojewoda  Ruski  pokręcił  Ijrodę:  —  Cóż  to,  wy  myślicie 
że  my  nie  wiemy  w  jakim  stanie  są  wasze  rzeczy?  Ńie  macie 
oclioty  nagi'odzić  za  krzywdy,  zdzierstwa,  coście  narobili 
w  naszym  kraju?  —  Nam  nie  braknie  na  sercu,  i  na  dowodacli 
męztwa,  za  ojczyznę,  za  króla  i  za  dostatki,  z  któryclieście  nas 
złupili.  — 

Zatrwożył  się  Mikezy:  —  Jaśnie  Wielmożny  miłościwy 
I*anie,  upraszam  łaski  jego,  abym  mógł  się  AYndzieć  z  Panem 
Hetmanem  Koronnym.  — 

\N'ojewoda  Ruski  wskazał  ręką  jednemu  z  kozaków:  — 
Wasze  zaprowadź  do  Wielkiego  łletmana  —  potem  rozglądnął 
po  nieprzyjacielskim  ol)ozie,  na  Stępkowskiego  ręką  skinął:  — 
Trębacze  niech  do  boju  trąbią,  za  mną!  —  I  ze  swoją  konnicą 
niszyt  w  kłus  na  prawe  skrzydło  siedmiogrodzkiego  obozu, 
gdzie  stała  węgierska  jazda.  Połubiński  z  litew-skiemi  zna- 
kami za  Czarnieckim  posunął.  Ziemia  zajęczała  i  tętni,  roz- 
głos ])(>  powietrzu  huczy  ])okrzykami  wojny,  liizęczy  szczękiem 
broni. 

Nadbiegł  Mikołaj  Sieuiawski,  ()l)oźuy  Pana  Hetmana  Pol- 
nego, za])ytał  czemu  bez  opowiedzenia  się  Hetmanom  Pan  Wo- 
jewoda Ruski  na  nieprzyjaciela  uderzył. 

Stefan  Czarniecki  s[)ojrzał  mu  w  oczy,  pokręcił  łjrodę:  — 
Czy  Waszmość  z  rozkazem  Hetmana  do  mnie  jirzyjechaleś?  — 

—  Nie,  Mości  Wojewodo  Ruski,  ale  Hetmanów  i  nas  wszy- 
stkicli  to  zastanawia,  że  wtenczas,  kiedy  poseł  Księcia  Siedmio- 
grodzkiego o  pokój  prosi,  Waszmość  Pan  na  nieprzyjaciela 
))iegniesz. 

—  Mam  zwyczaj  starać  się  zawsze  o  to,  abym  nie  był  po- 
śledni między  tymi,  którzy  clicą  się  bić  z  nieprzyjacielam  — 
kazał  się  rozwijać  wojsku  i  szykować  do  natarcia.  — 

Wyjechał  Kiniiui  z  ])rzedniejszymi  ])anami  węgierskicmi, 
z  koni  jKizsiadali:  z  odkrytcmi  głowami  na  pieszo,  błagają 
l'ana  Wojewodę  Ruskiego  o  cliwilkę  ciei'|)liwości,  przysięgając, 
że  o  ])rzeprawie  ani  myślą,  ])roszą,  aby  kazał  zwiedzić  icli  obóz 
komu  ze  swoicłi.  Stefan  Czarniecki  dwie  godzin  dał  czasu, 
wysłał  Stępkowskiego  do  węgierskiego  ol)ozu,  a  sam  ciągle 
l)r(»dę  pokręca.  Towarzysze  i  kozacy  pocliylili  spisy  nad  uszy 
końskie,  szei-egowci'  szabel  dol)yli:  czekają  tylko  na  słowo,  na 
skinienie,  żeby  końmi  i)omkuiić,  zakrzyczeć:  -  -  Sława  Rogu!  — 
luirnl     -  kłuć,  rąbać  i  ti^atowai-  wro<>:a. 
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Aż  tu  zaily«ziinyiii  (lereszein  przyskakał  Tan  Krzysztof  Wą- 
sowicz; staieiim  wojakowi  nie  wesoło  z  oczi'»w  ])atrzy,  nie  tak, 
jak  tf)  zawHze  u  iiie<<o  ł)ywa  w  eliwili  kiedy  maj;}  si^-  bić,  wąs 
mu  nawet  postrzc^pił  si^-;  osadził  konia,  jmtrząsł  głową:  —  Mo- 
śeipanie  Wojewodo,  Jaśnie  Wielmożny  Hetman  Koronny  ka- 
zał boju  nie  rozpoczynać,  wracać  nazad  i  stawać  obojem  —  i 
ciężko  westcliiiąl,  jakby  mu  się  w  piersiach  co  urwało,  i  łzami 
zaszło  oko  starcfjo. 

Wojewoda  Kuski  tak  tarj^nął  Ijrodc ,  jakłjy  ją  cliciał 
liet  z  korzeniem  wyrwać,  kazał  tręltaczom  trąbić  od- 
wrót, i  z  wojskiem  wracał  nazad,  w  milczeniu,  sierdzisto, 
ponuro. 

W  obozie  wrijcz  ])owicdział  l'anom  Hetmanom:  —  Wasz- 
mość  Panowie  macic  władzę  od  Króla  l'aua  naszego, 
naszą  powinnością  was  słucliać ,  usłucliałem ;  ale  pomnijcie, 
nie  moja  wiua,  że  zwycięztwo  z  i'ąk  wypuszczamy,  pozwalamy 
wrogowi,  aby  się  wymknął  i  nas  oszukał.  Nie  moja  wiua 
Mościpanowie  Hetmani  ale  wasza,  ja  czekam  rozkazów  —  i 
odszedł. 

I)ai'mo  ojciec  I)ąl)rowski  chciał  go  uspokoić.  On  na  słowa 
jego  nie  zważał,  zły,  chodził  po  polu  i  rady  sobie  dać  uie 
mógł;  potem  na  stronie  rozmawiał  z  Tetera;  u  Starosty 
Bolestraszyckiego  zaiskrzył  się  kozaczy  zapał  na  twarzy, 
postawa  choć  i  tak  dziarska  jeszcze  zapanoszała ,  uawet 
Pau  Wojewoda  Ruski  zdawało  sic  że  parę  raz\-  do  wąsa 
dotkuął. 

W  godzinę  później  Marciu  I^auckoroński  z  nielicznym  po- 
czetem  odjechał  z  obozu,  i  szedł  czei'wono-ruskim  szlakiem  ua 
powrót  ku  Lwowowi,  a  Semen  Tetera  coś  krótko  pogadał 
z  Wąsowiczem,  uściskali  się,  dosiadł  skaroguiadego  i  pokłu- 
sował,  w  step,  z  ujściem  Bohu,  a  za  nim  tylko  bieżał  wierny 
Sak  Eohodarenko,  i  uikt  więcej. 

Panowie  Hetnumi  prosili  Pana  Wojewody  Ruskiego,  al)y 
im  pomógł  w  postanowieniu  warunków  do  układu  z  Rakocym, 
<m  nie  chciał;  kazali  w  moc  władzy  sobie  danej  przez  Ivrt')la 
Jegomości:  on  poszedł,  warunki  postanowił  i  sam  całą 
ugodę  zawarł.  Ma  tem  stanęło,  żeby  Książe  Siedmiogrodu 
wysłał  posłów  do  Króla  Jegomości  i  do  Rzeczypos])olitej, 
z  pokornem  i  uuiżonem  przeproszeniem  za  swoją  lekkomyśl- 
ność i  przewinienia  ciężkie.  Żel)y  wojsku  polskiemu  wy- 
liczył milion  złotych  polskich,  a  wodzom  dwakroćstotysięcy 
takicłiże  złotycłi;  wszystkie  łupy  powrócił,  odstąpił  pizy- 
mierza  z  uiejjrzyjaciołmi  Ivróla  i  Rzeczypospolitej  polskiej,  i 
kazał  ustąpić  swoim  załogom  z  Krakowa  i  Brześcia  I^itew- 
skiego. 

Po  podpisie  i  zaprzysiężeniu  tej  umowy.  Panowie  Hetmani 
jKijechali  w  odwiedziny  do  lvsięeia  Siedmiogrodzkiego.    Stefan 
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( "zaruiecki  nie  chciał,  powiadajcie:  —  >vie  mogę  iJrzeuieść  na 
sobie,  abym  patrzał  spoliojną  twarzą  na  zniszczyciela  tylu  Ico- 
ściołów  i  pokłonił  się  zbójcy  krwią  ziomków  zl)roczonemu  —  i 
coś  z  cicha  Luljomirskiemu  powiedział. 

Hetmani  powrócili,  Lubomirski  rzekł  do  Stefana  Czarnie- 
ckiego —  przestrzegłem,  niech  się  dzieje  co  chce,  nie  nasza 
wina. 

Rakocy  przeszedł  za  Boh  ze  swojeni  trzydziesto  tysiącznem 
żołdactwem.  Lackie  wojsko  stanęło  na  krótki  wypoczynek 
w  Międzyborzu,  tylko  Paweł  Sapieha  z  litewską  jazdą  poszedł 
w  tropy  za  Rakocym,  aby  go  przeprowadzić  aż  do  granicy; 
czy  to  przez  uprzejmość  Hetnuma  polnego,  czy  to  przez  nie- 
wiarę, jaka  Wojewoda  żywił  zawsze  ku  wszystkim  wrogom 
Polski. 

Dziewiątego  dnia  doszła  wieść  przez  gońców,  że  pod  Ko- 
łomyją Tatarowie  Sułtana  (iałgi  i  kozacy  Zielenieckiego  i  Po- 
peńka  dawni  sprzymierzeni  Rakocego,  wpadli  na  Siedmiogrodz- 
ki obóz,  wojsko  pobili  i  rozpędzili,  sprzęty,  broń,  konie, 
cały  obóz  do  szczętu  zabrali.  Sam  Książe  Siedmiogrodzki 
ledwie  w  siedemset  koni  do  swego  państwa  uciekł  i  to  pod 
opieką  straży  dodanej  przez  Sapiehę.  Dziesiątego  dnia  późnym 
wieczorem  przyjechał  Tetera,  a  za  nim  wierny  Sak  Bohoda- 
renko.  Skartidniady  koń  dobrze  podkasany,  musiał  się  zha- 
sać,  u  Saka  na  twai'zy  dwa  szramy,  niby  dwa  jiocałunki  szabli. 
Wojewoda  Ruski  jak  rodzoiiiuteńkiego  syna  witał  Starostę  Bo- 
l(!straszyckiego,  długo  z  nim  rozmawiał,  a  ciągle  wąsa  po- 
kręcał. 

Nazajutrz  zrana  trzeciego  Sierpnia,  l'au  Wojewoda  Ruski 
[loszedł  z  swoją  konincą  do  Lwowa,  ])owiadając:  nam  nie  stać. 
nie  ])różnować,  jióki  choć  jedeu  wróg  zuachodzi  się  na  ziemi 
polskiej,  ])óki  Król  Jegomość  nie  będzie  jedynym  panem 
w  swojem  królestwie.  StaiTista  Bolesti^aszycki  na  wnmego 
konia  się  przesiadł,  skarognńadego  kazał  luzem  prowadzić,  a 
wielce  radował  się  sercem  i  myślą,  że  zobaczy  swoje  kochanie, 
czarnobrewą  dziewicę. 

Sam\iel  (Jnoiński  męczył  się  i  dręczył  jak  pies  na  uwięzi; 
dał  słowo  Hetmanowi  polnenui,  że  w  żadne  zwady  się  nie  wila, 
że  żadnego  sporu  nie  i^ozpocznie.  A  tu  jakby  na  przekoro 
ihmnienui  szlachcicowi,  stary  \Y;jso\vicz  tak  dol)i'ze  adwokato- 
wał  pi'ze(l  i'anaini  Hetmanami,  że  uzyskał  wolność  pt)wieszenia 
żyda  Becala;  bez  wielkich  zachodów  w  czystem  polu  szu- 
l)ienicę  wystawiono;  żyd  w  dziwne  głosy  wrzeszczał:  — ■  Aj 
\vaj ;  aj  waj  —  i  choć  stary,  jeszcze  dyndał  na])owrozie;  — 
Żyd  pizewizeszczał,  przedyndal,  ludzie  się  rozeszli;  od  czasu 
do  czasu  dizewcc  szubienicy  skrzyj)ialo,  w  dzień  kiuki  kraczac 
zlatywały  się  nad  szul)ienieą,  w  nocy  wilcy  z  wyciem  podbie- 
gały, niby   |)łaczki   j)ogi'obowe    to   po  Hecalowe    ciało,    :i    psią 
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żydowską  dusz^-  djabli  już  musieli  zataszezyr  {gdzieś  liet  na  dim 
piekieł  w  najsniolniejszycifineń. 

Kiedy  tak  Mi((lzyl)iirzfm  (iljozowalo  lackie  wojsko  obu- 
dwóch  lletniauDW,  w  Kaipowcach  niewielkiej  tam  wioseczce, 
w  małym  dworku,  który  podobnie  na  dwór  pański  zarywal. 
jak  bronowłoka  na  rycerskicjro  konia,  w  izbie  wylepionej 
zewnątrz  l)ialuteriką  f^liną,  o  ])odłodze  dęłjowej  czysto  wyszo- 
rowanej,  i  potizęsionej  tatarskiem  zielem,  żeby  się  pchły  i  ro- 
bactwo nie  mnożyły,  pod  oknem  siedziała  zgi-zyl)iała  już  nie- 
wiasta w  białym  płóciennym  pudermanie:  na  jrłowie  wysoki 
czepiec,  za  pasem  wiązka  kluczów  rozmaitej  wielkości  i 
kształtu,  a  na  szyi  szkaplerz  i  na  paciorkach  mn<'istwo  ołji-az- 
ków  świętycli.  Naprzeciwko  niej  siedział  mężczyzna  już 
w  wieku  ale  jeszcze  rydzowaty,  dostatnio  po  staropolsku  przy- 
brany. Po  izi)ie  eliodziły  dwie  synogarlice  i  dziol)ały  po  zielu: 
czasem  z  pod  piecowych  dziur  wyskoczył  królik,  podniósł  się 
przedniemi  łapkami,  pyszczek  umył,  skręcił  i  nazad  szustnął 
w  dziurę:  z  alkierza  wyjrzała  kura  kwoka,  kudkudacze.  i 
g:i"ono  piskląt  z  piskiem  do  niej  się  zbiegło:  i  kotka  idul)i(puii 
miauczała,  i  gołąl)  garłacz  brukał,  i  wysłużony  gończak  y)od 
stołem  chrapał:  czyżyk,  makolągwa,  szczygieł  i  sikorka  latały 
po  pod  łjelkami  płóciennego  sufita  i  czepiały  się  po  obra- 
zach SS.  Pańskich  zawieszonych  na  ścianie,  a  stara  Imość  i  nie- 
dzisiejszy Jegomość  nie  na  to  nie  zważali,  tylko  rozmawiali 
z  sol)ą. 

—  Wiesz  Wasaui  Dobrodziejka,  że  już  mnie  świerzbi  język 
wszystko  powiedzieć,  a  to  nie  dobrze.  Pamiętam  w  Połucku 
u  ojców  Jezuitów,  kańczugiem  nas  nauczano:  choćliy  cię  sma- 
żono, pieczono  w  smole,  nie  mów  co  się  dzieje  w  szkole:  a 
teraz  tem  bardziej,  zwłaszcza,  że  to  tajemnica  o  pańskiem  dzie- 
cięciu 7-  potrząsł  głową. 

—  Święta  Urszulo  módl  się  za  nami.  Dalibóg,  że  nie  pokusa 
ciekaW'0Ści  mnie  wiedzie :  tak  mi  Boże  odpuść  wszystkie  gi-zechy 
moje,  jak  ja  słówka  nie  powiem  z  tego  co  usłyszę  od  Jegomości 
Pana  Starosty  Dobrodzieja. 

—  Słuchaj  tedy  Wasani  Dobrodziejka.  Wiesz  o  tem,  że 
Służków  rodzina,  to  prawdziwy  i  jeden  z  najdroższych  klejno- 
tów szlacheckicli  Litwy  i  Korony. 

—  owiętj'  Stanisławie,  opiekunie  Polski,  wstaw  się  za 
nami!  Panowie  Służkowie  tem  są  na  Litwie,  czem  byli  Lau- 
ckorońscy  za  życia  nieboszczyka  Hetmana  w  Koronie;  bo 
teraz  —  westchnęła ,  nawet  łzy  jej  stanęły  w  oczach.  — 
Święty  Piętrze  Apostole,  wpuść  do  nieba  duszę  ŚAviętej  pa- 
mięci nieboszczyka  Hetmana.  Pamiętam  jak  raz  wi'óciwszy 
z  Warszawy,  mówił  mi :  Radzikuniu .  Pan  Służka  Woje- 
woda Trocki ,  to  wielki  Pan ,  chciałbym  jednego  z  moich 
synów  ożenić  z  jego  córką;   wtenczas  jeszcze  trzech  Hetma- 
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iiowiczi'i\v    żyli,    a    teraz    —    mów    Jegomość  Panie    Starosto 
Horodelski. 

—  Otóż  to  Pan  Wojewoda  Trocki  był  bardzo  wielki  a 
wielki  Pan.  Ze  wszech  stron  Polski  a  nawet  z  zagranicy, 
z  Włoch  i  P^rancji,  Boże  zachowaj  z  Niemiec,  zjeżdżali  się  jja- 
iiowie  w  konkury  do  Panny  Elżbiety,  bo  też  to  była  Panna  i 
urodziwa  i  posażna,  i  teraz  jeszcze  piękna  pani,  ale  —  tu 
przygi'yzł  sobie  język  —  ona  sobie  podobała  tego  Samuela 
tJnoińskiego,  podówczas  jeszcze  młokosa.  Nieboszczyk  Wo- 
jewoda ani  słyszeć  o  tem  nie  chciał;  cićjgle  powtarzał:  nie  wy- 
dam córki  za  smarkacza,  precz,  niech  jedzie  z  mego  domu. 
l'an  Gnoiński  rąbał  sie  z  Wojewodzicem,  chciał  się  rąbać 
z  Wojewodą,  jednak  musiał  wyjechać;  ale  już  to  było  za- 
możno, miłostki  opętały  serce  Panny  Wojewodzianki  bardzo 
a  bardzo. 

—  Święta  Marjo  Panna  Boża  Rodzicielko,  ulituj  się  nad 
nami;  już  by  u  nas  tego  nie  było,  a  tak  mi  Boże  dopomóż,  że 
ja  sama  wychowałam  moją  Joasię.  Co  to  za  nieszczęście 
w  ])ai'iskim  domie  miłostki. 

—  Uspokój  się  Waćpani  Dobrodziejka,  nic  tam  złego  nie 
I  tyło,  tylko  się  zakochała;  a  nieboszczyk  Wojewoda  zapobiega- 
jąc dalszym  rzeczom,  wydal  Pannę  Elżbietę  za  Panna  Kanclerza 
Kazanowskiego.  Złe  to  małżeństwo,  gdzie  Imość  łertyczna, 
młoda,  cały  dzień  radaby  hasać  w  tańcu,  na  miejscu  ani 
chwilki  nie  posiedzi,  tak  ją  tam  wesołość  i  krew  burzy;  a  Je- 
gomość stary,  pedogi-zysta,  ani  do  tańca  ani  do  różańca,  bo 
nogami  ledwie  powłacza  i  to  jak  nie  swojemi,  a  ciągle  kawę- 
czenic  i  mówić  i  myśleć  pizeszkadza.  W  takiem  małżeństwie 
i)ez  ale  się  nie  obejdzie;  to  też  trzeba  prawdę  powiedzieć, 
choć  to  Służkówna,  córka  mojego  Pana  i  Dobrodzieja, 
nieboszczyk  Kazanowski  nie  bardzo  Ijyt  szczęśliwy  w  mał- 
żeństwie. 

—  Jezus,  Marjo,  Józefie,  ratujcie  nas  od  złego;  co  też  ja 
słyszę? 

—  Ja  to  tylko  Wasani  nii')wię;  przed  wszystkimi  i  ręką  i 
językiem  łtronię  i  bronić  l)ędę  sławy  i  cnoty  Panny  ł^lzbiety. 
Zresztą  ja  nie  wierzę,  żel)y  tam  złego  co  l)yło;  nie  mogli  się 
z  solją  zgodzić;  a  to  nie  wielka  zbi'odnia. 

— -  Święty  Izydorze  Biskupie ,  żadna  I^anckorońska  takich 
rzeczy  się  nie  dopuściła;  nawet  1'uni  Wojewodzina  Wołyńska, 
niecił  Bóg  przebaczy  jej  mężowi;  ale  nmw  dalej  Jegomość 
l'auie  Starosto. 

—  Ten  niecnota  (iucńński  nabroiwszy,  gdzieś  odjechał. 
Czy  to  ])o  ludzku,  po  clirześcjańsku  tak  się  mścić  zniewagi  po- 
niesionej od  ojca.  Po  śmiei'ci  Kazanowskiego,  (inoiński  ani 
cljciał  słuchać  o  małżeństwie,  a  l'auna  l'"ilzl)ieta  młoda,  ł)ez 
opieki  ulegając  ni/nyni  namowom  poszła  za  mąż  za  tego  łotra 
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|{ii<l:'.iejo\vskie}i^(i;  tiini  nic  l)ylo  ani  szcz^-ścia,  ani  lio/.ycia  do- 
l)i'cji'i).  Wiclohy  i>  tL-iii  amlar,  co  tam  sic  poi-obiło;  koiiii-i* 
końców,  nastąpił  rozwófl;  żeby  go  zakończyć,  y)izepa(lhi 
wicksza  potowa  posaf^u  Slużk«'>wny,  rozwód  nastijpił;  ale  co  tu 
robić?  szlachcic  upai'ty  jak  żyd  w  tańcu,  nie  chce  si^-  żenić, 
w  inszii  strony  strzela,  a  ona  nicl)oraczka  si«;  kocha!  Dla  niej 
to,  dla  Shiżkówny  przyjechałem  tu  dowiedzieć  się,  co  on  tu 
robi.  Mąż  Waeani  miał  wczoraj  z  Międzyljorza  powrócić,  a 
tymczasem  już  nie  zadłujło  słońce  ku  zachodowi  się  zabierze, 
a  jego  nie  ma. 

—  .iwicty  Antoni,  patronie  zgubionych  rzeczy,  zlituj  się 
nademmj;  niech  i  moja  zguba  się  znajdzie.  Ale  Jegomość 
Panie  Starosto,  nie  wszystko  mi  i)owiedziałe.ś  o  Pani  Pod- 
kauclerzynie.  Co  to  za  śliczna  pani!  widziałam  jij  w  ijancko- 
ronie,  nim  Pan  Marcin,  niech  mu  święty  Marcin  tego  nie  pa- 
mięta, nas  wypędził  z  zamku,  gdzie  nnij  stary  myślał  do 
śmierci  zostać.  Na  święta  Barl)arę  .się  zaklinam,  że  nie 
przez  ciekawość:  ale  też  to  musiała  zawracać  głowy  chłop- 
com? — 

Wtem  czarny  kurta  na  dziedzińcu  zaszczekał ,  i  z  za  wrót 
całym  pędem  konia  stary  Radzik  przycwałował;  żona  to  zo- 
baczywszy, złożyła  ręce  jak  do  modłów:  —  Święty  Michale, 
święty  Gabrielu,  ś\vięty  Rafale,  zmiłujcie  się  nad  nami.  —  Aż 
tu  stary  Radzik  już  w  izbie,  was  jednym  strzępem  do  góry 
zadarty,  drugim  na  dół  spuszczony;  nie  wielki  kosmyk  białej 
czupryny  takoż  powichrowaciał ,  oczy  aż  krwi:i  zaszły,  po- 
witał żonę  i  Pana  Starostę,  ale  widać  nie  o  powitaniu  my- 
ślał, bo  jakby  sam  do  siebie  w  głos  mówił:  —  Pierwsze 
kotki  za  opłotki,  nie  mów  jeszcze  hoc,  póki  nie  przesko- 
czysz; srebrna  kulką  jak  na  szatana  nabiję  sztuciec,  a  zoba- 
czemy. 

—  Święta  Brj'gido  opiekunko  opętanych!  mój  kochanku,  co 
ci  jest  takiego? 

—  Mospanie  Radzik,  c<')ż  Waszeci  jest  takiego?  cóż  nam  za 
wiadomość  przywiozłeś  z  Międzyborza?  czy  Hetmani  ruszają 
z  wojskiem?  czy  Pan  Clnoiński  z  nimi  idzie? 

—  Oho!  pójdzie.  Ja  Radzik  dawny  porucznik,  sługa  het- 
mański, miałbym  zaspać?  —  oho!  nic  z  tego  nie  będzie ,  nie 
dla  psa  kiełbasa;  nie  dla  kota  sadło.  Urszulo,  ułóż  mi  mantel- 
zak,  zaraz  jadę. 

—  Święty  Karolu  Boromeuszu,  a  dokąd? 

—  To  nie  Waćpani  rzecz  pytać  dokąd  i  po  co?  jadę  i  ko- 
niec.   Ja  przy  szabli,  a  Waćpani  w  spódnicy  i  basta. 

—  Mospanie  Radzik  —  przemówił  Służewski  —  ależ  Wasz- 
mość  nic  mnie  nie  mówisz  o  rzeczy? 

—  Chodź  Waćpau  Dobrodziej  na  dziedziniec,  tam  poga- 
damy :  —  Widać  że  stary  bardzo  zagniewany,  bo  kiedy  gończak 
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wylazł  z  pod  stołu,  on  go  Icoputjł  nogą  —  poszedł  won,  Duda 
leżeć.     Urszulo  spiesz  się  —  i  w^yszedł.  — 

Paui  Radzikowa  wymieniła  po  imieniu  wszystlcicli  świętycli 
męczenników  i  wyznawców,  a  sama  bez  pomocy  służebnicy 
ani  żadnego  sługi,  układała  mantełzak.  Przypomniała  sobie 
dawne  czasy,  że  z  Jegomościa  nie  raa  rady,  kiedy  na  kieł  weź- 
mie: żonka  wtenczas  powinna  słuchać,  zgadywać  wolę  pana 
mrŻH,  i  dopiero  za  swoje  wetować  kiedy  mężulko  się  udo- 
lirucłia,  a  potem  i  opuści  uszy. 

Już  świeży  wierzcłiowdec  stał  przed  dworkiem,  i  zaprzę- 
żono konie  do  bryczki  Tana  Starosty  Horodelskiego ,  a  Radzik 
wchodząc  do  izby  jeszcze  dogadywał  Staroście :  —  Szelma  przy 
kwaterce  ze  wszystkiego  się  wygadał;  dołirzy  oni  ale  i  my 
uiegorsi.  Żel)yś  to  Waćpan  Dol)rodziej  dopędził  Pana  Wo- 
jewodę Ruskiego,  Pan  Starosta  Bolestraszycki  dałby  temu 
wszystkiemu  radę:  ałe  i  tak  nie  zgryzą  nas;  trafiła  kosa  na 
kamień  —  widząc  jak  żona  stoi  i  patrzy  mu  w  oczy,  a  nie 
śmie  słowa  powiedzieć,  żal  mu  się  jej  zrobiło:  —  Urszulo 
chodżno,  coś  ci  ])owiem  —  wziął  ją  za  rękę  i  poszedł  do 
alkierza. 

Tam  starzy  cicho  ale  krótko  z  so})ą  pogadali,  i  jakaś  nagła 
zmiaua  w  twarzy  i  w  oczacli  l*ani  Radzikowej.  Zapyrzyla  się, 
sama  ])odała  mężowi  gwintowy  turecki  sztuciec:  —  Niech  ciebie 
Bóg  prowadzi,  jedź,  to  nasza  ])owinuość.  Święty  Łukaszu 
apostole,  tylko  gubiąc  ciało,  nie  gub  jego  duszę.  A  Iwan  jak  tu 
przyjdzie?  — 

— ■  Jak  go  przyprowadzi,  to  go  doln-ze  trzymać;  jutro  i-ano 
nasz  ru])acha  przyjedzie  —  uściskali  się  jak  za  młodycli  cza- 
sów, Radzik  siadł  na  koń,  czepko  i  żwawo  jak  to  bywało 
niegdyś,  i  pojechał:  niel)awcm  i  Pan  Słu'.ewski  w  drogę 
ruszył. 

Stara  Radzikowa  pobłogosławihi  icli  na  drogę,  a  potem 
modląc  się,  to  się  gniewała,  to  narzekała:  —  O  najsłodszy,  o 
najłaskawszy  Panie  Jezu!  te  szelmy  gwałt  chcą  wykonać  na 
bietliiej  sierocie,  Synu  jednorodzony  I>oga  Ojca,  niecłi  ginie 
pies  ])rzeklęty,  tylko  duszy  jego  nie  zagradzajcie  z])awienia. 
Prawdziwy  Boże  i  czh)wiecze!  Semenku  mój  Semenku!  ach 
żebym  ja  ciebie  z  nią  już  prędzej  widziała!  —  Któryś  ua  ten 
świat  zstą))ił.  —  l'o  co  to  było  umierać?  —  Ażebyś  gi-zecliy 
odpuszczał.  —  Tuzin  kurczaków  upiekłam,  dwie  kopy  lemie- 
szczanycli  pirogów  nagotowaiani  i  śmietana  jak  w  maju, 
wszystko  w  niwecz  i)rzepadnie.  —  Strajjienie  ratował  —  tu 
gończak  przyszedł,  ti-ącił  mordą  o  kolana,  i  na  ciiwilę  przerwał 
modły,  i  kotka  wskoczyła  na  |)o(iolek ,  i  tak  było  aż  do 
nocy. 

t'ienmo  na  dworze,  czidadź  spać  się  kladla,  i  pani  modliła 
się  przed  s))oczynkiem ,  kiedy  psy  zaszczekały   korowodem,    a 
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iiif  slyclijic  ni  tciiteiitii  kuni  ni  turkotu  kuL,  lla<lzik<nvH  \vy- 
ltio<ifła  iiii  ])rzeciwii;i  sti^oruj  do  piekarni:  S\vi^'ty  Ezccliielu! 
może  wilcy  w])a(Ui  do  obory.  S\vi(;ta  (jieitrudo!  ruo/o  ])ies 
wściekły:  —  Wtoiii  psy  ucichły  i  nioł>a\veni  wszeflł  Iwan,  a 
z  nim  człowiek  ]>i'zyl)rany  w  cliłopskij  Hicrmięjrę.  l'ani  Ka- 
dzikowa  krzyknęła:   —  Swicty  Janie  lvanty!  l*an  Żytkiewicz! 

On  jij  w  rękę  j)ocalovvał,  Iwan  się  pfjkłouił.  —  Milion  ]ja- 
reset  l)(nidj,  ^loiści  l'ani  liurtrrahino,  co  też  to  człowiek  się 
nawłóczył!  co  też  to  rzeczy  nai-ol)ił!  Słuchaj  \Va<'-paui:  bo 
proszę,  ten  Hau  Itochaneczek  dowiedział  się  że  ja  tu,  i  pisze  do 
mnie:  Jullio  luł)unio 

Iwan  go  targnął  za  ręltę:  —  Poczekajcie  i)anku,  potem  już 
będziecie  mówić,  a  teraz  i)oprośmy  Imości  żel)y  nam  jeść  lia- 
zała  dać,  bo  przysięgam  I^igu,  tak  się  wygłodził  człowielc  nim 
was  znalazł,  że  teraz  i  całego  wołu  by  zjadł,  a  wiecie  Imość 
że  ot  jali  tu  widzicie  tego  panka  dernijł  aż  d(j  Ostropola. 
No  miał  ja  roboty,  nim  jego  pi'zydybał,  a  Jegomość  czy 
wrócił? 

—  Boże  miej  go  w'  swojej  oi)iecc.  Jutro  pi-zyjedzie  Pan 
Wąsowicz.    Jawdoclu)  nakryj  w  izbie  i  daj  kurczęta  i  pirogi. 

—  Milion  pareset  l^oml),  Krysztofek,  Krzj-sztołcczek,  lubu- 
uia;  tażesz  to  mój  wiijaszek,  cioteczno  i^odzoniuteńki  brat 
wszystkich  Ziomeckich;  no  co  teraz  to  ślicznota,  pojedziemy  do 
Sułtana  Sakatmusy,  ja  go  zrobię  pierwszym  Baszą.  Wszystko 
po  sobie  jemu  zostawię,  łio  mnie  to  na  co?  — 

Nakryto  do  stołu,  Pani  Eadzikowa  gościnnie  po  staropolsku 
zaprosiła,  Iwan  pił  i  jadł,  jakby  cztery  kopy  żyta  jednego  dnia 
wymłócił,  a  Żytkiewicz  po  swojemu  łgał  jak  najęty:  —  Milion 
pareset  l^omb,  ja  to  dawoio  wdedział;  Han  to  mój  serdeczny, 
lubunia,  napisał  do  mnie:  Julku  każesz,  przyjdę  zaraz  z  Ta- 
tarami, wypędzę  Szwedów,  Niemców,  WęgTÓw  z  Polski,  i 
twojego  Jana  Kazimierza  na  tronie  posadzę.  Ja  to  wszystlio, 
ja  zroljił;  milion  pareset  bomb!  Stefuś,  Jurko,  Staś,  oni 
ciągle  ze  mną  mieli  konszachty  przez  Krzysztofka.  Pamię- 
tasz Waśó  tego  żyda ,  co  to  chciałem  po^^Nnesić  a  AYaść  ledwie 
wyprosiłeś;  bo  to  wyobraź  sobie  Mościa  Pani,  jakem  zla- 
bał  żyda  parcha  za  pejsy,  to  aż  mu  oczy  na  wierzch  wylazły. 

—  A  już  Panku  dajcie  pokój ;  uciekaliście  przed  parchem 
gdzie  pieprz  nie  rośnie. 

—  O  ho  ho;  pokręcił  głową;  a  znasz  ty  lubuniu,  kto  i"odzi 
Samuela  Gnoińskiego?  — 

Stara  Radzikowa  zrołiiła  znak  krzyża  świętego.  Żytkiewicz 
na  to  nie  uważał:  —  Otóż  Zborowska.  —  Milion  dareset  Ijomb, 
on  mi  załjrał  sto  tysieci  czerwonych  złotych  przysłanych  dla 
mnie  Juljana  Żytkiewicza  przez  Sułtana  ze  Stambułu ;  nasłał 
Włocha  żełjy  mnie  zabił;  złodziej,  bestja,  dałam  Włochowi, 
dam   jemu;    i  wykrzykiwał,    rąbał,    siekł   ale  językiem.     Nie 
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zapomniał  też  o  jedzeniu  i  o  ua])itku,  i  kurczakom  i  pirog"om  i 
wódce  dał  tęgiego  lupuia.  Przez  cahj  noc,  jak  to  mówią,  duby 
smalone  prawni  Iwanowi,  i  dopiero  wtenczas  dal  mu  usnąć 
kiedy  sam  zachrapał. 

Nazajutrz  dzień  przyjechał  Krzysztof  Wąsowicz.  Żytkiewicz 
wybiegi  naprzeciw  niemu  i  chciał  go  oburącz  uściskać:  —  Lu- 
boniu wujaszeczku,  Jaśnie  Wielmożny  Panie;  milion  i)ai'eset 
liomb,  po  tylu  latach  niewidzenia.  — 

Wąsowicz  spojrzał  na  niego:  —  Jak  się  Waćpan  maszV  —  a 
wszedłszy  do  izby  i  ])owitawszy  ]'anią  Radzikowę  zapytał  — 
Czegoś  Waść  wtenczas  tak  di'apn;}l  ze  Lwowa,  i  iiocoś  zaljrał 
z  sol)ą  papiery? 

—  Wielmożny  Mości  i)o)n-otlzieju,  milicm  pareset  bomb. 
Sułtan  Sakatnuisy  napisał:  Julku  tam  na  ciebie  spiski.  — 

—  I  do  sto  djal)łów,  precz  z  temi  bajami:  mów  Waść 
prawdę. 

—  Jaśnie  Oświecony  Jenerale,  Mości  Krzysztofie,  ja  i)rawdę 
powiem.  I'an  Wojewoda  Wołyński  zagroził,  że  mnie  powiesić 
każe  za  to  żem  pod])isał  testament.  Milion  pareset  bomb,  ja 
się  nie  zląkłem;  nie  takie  to  ja  przepi'awy  odl)ywałem  kolo 
piramid  Egi])skich. 

—  Hola,  hola!  Mości  do  rzeczy;  precz  mi  z  temi  kłam- 
stwami. 

—  Ja  nic.  Wielmożny  wujaszku,  otóż  w  wigilją  śmierci 
nieboszczyka,  ja  zdrzymalem  się  trochę,  a  ten  Włocli  lekarz 
czuwał;  a  tam  coś  stuknęło;  zrywani  się  na  nogi,  Włoch  się- 
giiął  pod  poduszkę  Hetmana  i  w  nogi;  ja  za  nim,  on  z  pałacu 
na  ulicę,  ja  za  nim,  za  łel)  bestję,  a  to  i)eruka.  ^lilion  ])areset 
iiomb!  Jakem  był  nad  Nilem  — 

—  Do  rzeczy  Mospanie. 

—  On  do  puginała,  zwyczajnie  Włoch,  a  ja  do  szabli; 
milion  pareset  bomb!  jak  krzesnę,  raz,  drugi,  trzeci,  a  tu  ze 
wszech  sti"ou  na  mnie  ludzi  zl)rojnych  sunie  do  jjółtora  kopy. 
Ja  w(jłani  na  ratunek,  a  rąbię,  i  milion  pareset  bomb,  wszystko 
poi-ąbałem. 

—  Ależ  .Mospanie  skąd  testament? 

— ■  Milicm  pareset  bomb,  zniżani  się  do  jednego  trupa, 
l)oznaję,  to  ten  szelma  Carlo  Senior,  wspólnik  liuncwota  żyda 
i  (irnoińskiego.  Ivoło  niego  jakiś  papier  podejmuję:  przy 
świetle  księżyca  poznaję  ten  sam  testament,  na  kttu-ym  ja 
podliisałem,  wracam.  Hetman  stękał,  poczciwe  Stanislawisko 
do  mnie  mówił  z  ])laczem:  Juljanie  na  pamięć  twojej  matki,  za- 
klinam ciebie,  opiekuj  się  mojem  dziecięciem;  milion  jiareset 
iiomł),  myślę  sobie:  Han  mój  ju-zyjaciel,  wszystko  zrobi.  Jak 
Staś  ostatniego  ducha  oddal,  ja  siadłem  i  pojeciialeiii  do 
Hana. 

—  I  tu  Waszeć  zajeclialeś,  do  Pani  Uadzikowi'j. 

Czajkowski.    V.  -1 
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—  Milion  parcsct  IkhhI),  iiiój  serdeczny,  moja  liilmuiu  l'anii' 
Krzysztofie.  Niech  |i(i\vie  I'aiii  ]{a(lziko\va  ezy  niiiie  tu  nie 
zastała  ? 

—  Swi^'ta  Barhani,  jak  teraz  dzień  tak  i)ra\vda,  że  kiedy 
nas  wypędzono  z  Lauckoi-ony,  tu  zastałam  Pana  Żytkie- 
\vicza.  — 

—  Milion  ))areset  boml),  ja  już  ])o\vraeałeni  od  liana. 

—  Mniejsza  o  to,  a  gdzież  jest  testament  V 

—  Oto  jest.  Jaśnie  Wielmożny  Panie  —  wydobył  z  zanadrza 
papier  ob\vinicty  w  chustę  i  wręczył  Wąsowiczowi:  —  Milion 
pareset  bomb,  sam  Han  mi  go  wczoi-aj  przywiózł,  i  ja  po  to 
jeździłem  do  Ostropola.  — 

Iwan  pokręcił  głową:  — Nie  wierzcie  Wielmożny  Panie, 
wszystko  nie  prawda.  Dwa  tygodnie  siedział  w  kłuni  u  kuma 
Jakowa  w  sianie,  a  taki  ])rzelękiiioiiy  jakl)y  od  szubienicy  się 
wyrwał. 

—  Milion  i)areset  bomb!  co  ty  rozumiesz  chłopie  łyku?  Czy 
Han  chamowi  jeszcze  miał  się  pokazywać,  to  by  była  ślicznota, 
jeszcze  czego  nie  stało? 

Wąsowicz  otworzył  testament:  —  Ten  sam  —  pokazał 
Pani  Radzikowej,  ona  ze  łzami  w  oczach  całowała  podpis 
Hetmański. 

—  Już  jego  dusza  musi  l)yć  w  niebie,  bo  to  taki  dobry 
Pan.  Jezu  Chryste,  .^więta  Marjo,  wstawcie  się  za  nami,  abyśmy 
i  my  tam  byli.  — 

I  Panu  Obożnemu  łzawo  w  oku:  —  No  Mości  Żytkiewicz, 
pojedziesz  ze  mną.  — 

—  Milion  pareset  bomb,  choćby  na  koniec  świata  mój  lu- 
buniu,  wujaszku  —  i  uściskał  go.  Oboźmy  nie  wzbraniał  się  tą 
rażą. 

—  Mościa  Pani  Radzikowa  wybieraj  się  takoż  w  drogę, 
nazad  do  Lanckorony;  wszystko  się  skończyło,  ale  dałby 
Pan  Bóg,  żeby  Radzik  czego  nie  zmalował,  bo  już  mnie  nie 
będzie  żebym  w  studnią  patrzył.    To  to  Semen  podskoczy  do 

góry- 

—  Boże  miłosierny  dzięki  tobie,  nie  ojjuszczaj  nas,  mo- 
jego starego.  Ale  W"ielmożny  Pan  Oboźny  przekąsi  cokol- 
wiek? 

—  Dobrze,  ale  prędko  bo  czas  nie  stoi.  — 

Radzikowa  ki"zątała  się  żywo,  a  Żytkiewicz  ciągle  jak 
łgał,  tak  łgał.  Po  dobrej  jjrzekąsce  i  po  kilku  kielichach 
starki  i  wiszniaku,  Oboźny  z  Żytkiewiczem  wyjechali.  Radzi- 
kowa nie  odkładając  do  jutra,  zaraz  zaczęła  porządkować 
w  domu,  rozkazy  wydawać,  żeby  można  za  kilka  dni  Kar- 
powce  opuścić,  a  Iwan  popatrzył:  —  Wielmożna  Imość,  bywaj- 
cie zdrowi,  pokłońcie  się  Panu,  już  ja  teraz  pójdę  do  futoru: 
Sława  Bogu  —  pokłonił  się  i  wyszedł. 
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Radzikowa  za  uim  przeżegnała  krzyżem  śwd^-tyra :  —  Niech 
ci  Bóg  pomaga  —  padła  na  kolana,  złożyła  ręce:  — ■  Boże 
Wszechmocny,  jakeś  zaczął,  tak  i  do  końca  miej  nas  w  swojej 
świętej  opiece. 


XIV. 


Na  południe  tam  stanipmy. 
W  wieczór  bitwę  odbędziemy, 
Że  nie  minie  jeszcze  doba, 
Wrócisz,  sam,  lub  wrócim,  oba. 

Stefan  WiTwicKt. 

\N'es()lo  to  teraz,  liulaszczo  na  tej  polskiej  ziemi.  Król  Pan 
potomek  krwi  Jagiellońskiej ,  precz  wypędził  wroga  ze  starej 
stolicy  ]'iastów  i  Jagiellonów,  i  zasiadł  na  praojców  tronie. 
Psy  najezdcy  na  Litwie  i  na  Rusi,  jedni  do  szczętu  szczcźli  pod 
|)olskim  orężem,  drudzy  co  tchu  zcmknęli  za  góry  za  rzeki.  I 
ze  starolackiej  dziedziny,  na  łeb  na  szyję  wyiujszą  się  wrogi, 
o  (h-ogę  nie  pytaju,  byle  uciec  przed  polską  pogonią.  Lachy, 
Litwini  i  molodce  Rusi,  zwyczajnie  serdeczni  bracia,  dzieci 
jednej  matki,  ze  znojem,  z  bojem,  ze  śmiercią  oswoili  się  jak 
z  chlel)em  ])owszednim,  i  choćby  może  już  czas  wracać  do 
chatki,  do  rodziny,  oni  jeszcze  radzi  tłuc  się  na  koniach,  wy- 
wijać l)ronią;  gonią  ochoczo  za  resztkami,  za  niedol)itkami 
\vi'ogów.  Jak  w  zai)ustne  ostatki  dziewczyna  wietrznica  za 
tańcami,  tak  oni  tęsknią  za  wojną:  jak  tamta  wzdycha,  rączki 
zahuuuje  i  żali  się  czterdzieści  dni  bez  tanów,  tak  oni  sierdzą 
się  smucą  i  krzyczą:  co  będziemy  roV)ić,  jak  wroga  nie  stanic? 

Sąsiedzi  pokornie,  uprzejmnie  o  przyjaźń  polskiego  Króla 
pioszą:  na  wyścigi  z  pomocą  Polsce  biegną,  choć  jej  nic  po- 
ti'zcba.  A  Król  Jegomość  z  tćgo  trapiącego  się  i  dobrego  ojca, 
stał  się  j)anem  woli,  panem  czynu,  prawdziwym  królem.  I 
czcm  to  się  wszystko  stało?  —  Cudem  Hożym.  Bóg  się  ulitował 
nail  Polską,  biedną,  osieroconą,  znękaną :  swojem  Bożem 
natchnieniem  tchnął  w  I'olaków  myśl  zbwienia:  uznajcie  kró- 
k'wską  władzę,  w  imię  króhi  i  Ojczyzny  i)owstawajcic  a  zwy- 
ciężycie. 

Dzielni  mężowie  l*olski  powiedzieli  sol)ie:  nie  rwijmy  się 
piijedyńczo  i  każdy  na  swoją  i-zecz :  weźmy  się  wszyscy  za  ręce 
i  przyznajmy:  że  jest  Król  Pan  nad  nami,  a  my  pod  nim:  on 
niech  rozkazuje,  u   my  sUichiiJMiy   i   iiilmiy  co  on  każi'.    7,\\  ich 
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przykładem  poszedł  iKinul.  Na  imii-  knila  i  Ojezyzny  \>i>  wszej 
])olskiej  ziemi,  jak  jeden  człowiek  powtstali  niieszkańce  przeciw 
wrofj^dwi:  l)ili  i  zwyciężyli,  a  Huf^  im  p(il)ł()</<>sła\vił,  bo  wywal- 
czyli Ojczyznę,  zachowali  iświętij  wiarę  piaojców,  i  mieli  Króla 
])rawe<if()  ])aiia.  [  dla  tego  to  też  w  polskiej  ziemi  tak  wesoło, 
tak  hidaszczo. 

Czemuż  w  jednej  I^anckoronie  nie  wesoło,  nie  liulaszczo? 
A  i  tam  jednak  Polacy,  Polki  mieszkają,  ale  tam  nie  ma  ])ana. 
Stary  Hetman  zmarł,  a  opiekun  to  nie  pan.  W  I^anckorońskim 
zamku  cicho,  ponuro  jak  w  więzieniu,  jak  w  klasztorze;  nie 
tak  to  bywało  za  hetmańskicłi  czasów.  Tam  wtenczas  było 
dwornie,  wrzawnic  i  huczno;  nawet  sam  zamek  zdaje  się 
zczcrniał,  sponurzał,  jakby  i  on  przylu-ał  żałobę  po  śmierci 
Hetmana. 

liud  dóbr  hetmańskich  smutny,  powiada:  te  pola,  te  lasy, 
ta  zamki ,  to  córki  hetmańskiej ;  niechaj  Móg  wszcclimocny  na- 
grodzi duszę  nieboszczyka,  dobry  to  był  Pau,  oj  szkoda, 
szkoda  że  on  pomarł.  A  wszyscy  zapiei^ają  się  w  mowie,  że 
temi  dołjrami  rządzi  jakiś  opieliun. 

Dziedziczka,  sierota  po  Hetmanie,  dni  i  noce  we  łzach 
w  żalu  i  w  zgryzocie  tiawi;  jedyną  dla  niej  idgą,  l)ojść  do  ka- 
plicy, uklęknąć  na  grobie  ojca  i  pomodlić  się.  Clioć  często 
płakała,  jednak  niebieskie  oko  uiesterało  rodzimego  blasku; 
lice  choć  posępne  i  pobladłe,  ale  czasami  na  wspomnienia,  za- 
rumieni  się  krasą,  łagodnie  się  umili,  ale  to  szybko  i>rzemija; 
żał  patrzeć  na  cierpiącą  dziewicę:  piękna  ona  krasą  c('irki  pła- 
czącej śmierci  ojca,  krasą  kochanki  utyskującej  za  kocłiau- 
kiem.  I  Panna  Rozalja  wesołość  swoje  straciła,  smutno  jej  i 
nudno  w  Lanckorońskim  zamku,  a  nie  chce  odjecliać  swojej 
Joasi. 

Od  czasu  wyjazdu  z  Częstochowy,  Pani  Wojewodzina  Wo- 
łyńska nie  umiała  nawet  ani  razu  tratić,  ni  do  serca  Hetma- 
nówny,  ni  do  serca  Podkomorzanki ;  niby  to  dolara,  niby  to 
uprzejma,  ale  taka  nijaka  w  uczuciacłi,  taka  sztywna  w  sło- 
wach, talta  jednaka  w  ruchach,  że  mimo  swej  woli  i  ich  woli, 
obiedwie  panny  odpychała  od  siebie.  Był  to  rodzimy  piołun 
słodzony  cukrem:  oczy  widzą  że  tam  cukier  topniał,  a  usta 
krzywią  się  od  goryczy,  i  podniełjienie  nie  chce  go  kosztować. 
l'anny  Wojewodzianki  Wołyńskie  do  matki  podobne,  nie  we- 
sołe, nie  serdeczne,  same  do  nikogo  nie  lgną  i  nikogo  też  nie 
ciągną  do  siebie. 

Jednak  pół  Ijiedy  Ijyło  w  Lanckoronie,  póki  nie  przyjechał 
sam  Pan  Wojewoda  Wołyński.  On  z  początku  po  stryjowsku 
pocieszał  syno\Ticę,  z  nią  razem  ubolewał  nad  śmiercią  nie- 
boszczyka Hetmana,  nawet  wspominał  o  testamencie  i  narze- 
kał, że  on  tak  gdzieś  zniknął  jakby  w^  wodę  wpadł:  a  widząc 
że  synowica  trochę  do  niego  się  tuli,  zaczął  przedstawiać,  pro- 
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sić,  błagać,  żeby  wjbila  sobie  z  głowj'  miłość  dla  Tetery,  i  o 
uiej  zapomniała.  1'auua  Joanna  odpowiedziała  wręcz,  że  nigdy 
a  nigdy  nie  zai)omni  o  Teterze,  kocliać  go  nie  przestanie,  i 
jeźli  nie  jego  to  niczyją  małżonką  uie  będzie.  Marcin  Lancko- 
roński  inaczej  się  o])rócii ;  zaczął  wycliwalać  rodowitość, 
związki,  zamożność  Zljorowskicli  i  Gnoińskich  rodzin;  powia- 
dał, że  Samuel  Gnoiński  mimo  niektóre  przywary  był  to 
rodzimy  l)ryłant,  okryty  iłem  ziemi;  nie^\'iasta  co  ten  ił  zrzuci, 
będzie  mogła  poszczycić  się  przed  światem  najpiękniejszym 
kłejnotem  jaki  dotąd  był  między  mężczyznami;  nareszcie 
jawnie  mówił,  jak  ten  waleczny  szlachcic  kochał  zapamiętale 
jego  synowiec.  Panna  Joanna  all>o  nic  na  to  nie  mówiła, 
alł)o  wyraźnie  okazywała  niechęć  i  wzgardę  ku  Gnoińskiemu. 

I'o  jakimś  czasie  takiego  niliy  łagodnego  dręczenia  sie- 
loty  dziewicy,  przywieziono  pozew  l'anu  Wojewodzie  Wo- 
łyńskiemu, którym  Pan  Skarbnik  Błotnieki,  zapewne  z  na- 
mowy Pana  Wojewody  Ruskiego,  za])Ozywa  jego  Marcina 
Ijanckorońskiego  przed  Trylnniał  Ijubelski,  o  zdanie  sprawy 
z  zatacldowania  testamentu  Hetmańskiego,  który  on  Skarłjnik 
i  Pan  Oboźny  WąsoMncz  pod])isali;  zapozywa  do  stawienia  się 
przed  sąd  Wąsowicza,  Żytkiewicza,  i  Vices -Rejenta  Lwow- 
skiego. Na  nieszczęście  ów  Yices-Pejent  przytrzymany  w  Wo- 
łyńskich dobrach  Pani  Wojewodziny  Wołyńskiej,  gdzieś  zni- 
knął, i  jak  wieść  niosła,  Ijył  u  przyjaciół  Stefana  Czarnieckiego. 

Z  drugiej  strony  dano  wiedzieć,  że  Paweł  Sapieha,  mimo 
to,  że  chciał  szablą  rozprawić  się  z  Samuelem  Gnoińskim,  na 
żądaziie  Króla  Jegomości,  który  usiłował  dać  poszanowanie  i 
wartość  ])rawom,  przyrzekł  doclu)(lzić  przed  Tryłjunałem 
sprawiedliwości  na  Gnoińskim  za  porwanie  i  więzienie  żony  i 
córlvi,  i  wezwać  Marcina  Lanckorońskiego  aby  z  nim  wspólnie 
u))omuiał  się  jako  opiekun  [)orwania  i  więzienia  synowicy. 
Mimo  to  Wojewoda  Wileński  nuiwiał:  prawo  prawem,  a  szabla 
szal)lą;  co  nie  wyprawuję  to  wyrąl)ię.  Mam  synów,  jeden  po 
drugim  łjędziemy  go  'dojeżdżać;  nauczę  szlaclicica  c()  to 
gwizdać  po  kościele. 

Pan  Wojewoda  \N'ołyi'iski  wysiał  z  temi  wieściami  do  Mię- 
dzyl)orza  gońcem  1'ietrowskiego,  dawnego  słngę  Sanguszków, 
człowieka  ))ewiiego,  ale  troclię  pijaka.  Od  tego  czasu  Marcin 
iianckoroiiski  okazywał  się  surowszym  dla  synowicy,  aU'  nic 
uie  nn')wił. 

Wtem  dano  wiedzieć,  że  l'an  Stelan  Czarniecki  uroczysty 
wjazd  odl)ył  do  lawowa.  I, ud,  mieszczanie,  szlaclita  Woje- 
wództwu buskiego,  najjrzeciw  swojemu  Wojewodzie  wyclio- 
dzili,  i  witali  zbawcę  Ojczyzny,  luijzaulańszego  namiestnika 
l\rola  .legomości;  ide  Czarniecki  niedługo  tam  l)awil,  z  Włij- 
sUiem  p(K'i;}gii;il  do  l\ral<owa,  z  nim  l'an  Tetera  Starosta 
Holestraszycki    i     I5oliimow>ki.       A    t\i    od|i(iwieil/.i    z    Między- 


l)()rza  nic  ma.  I'aii  Wojewoda  Wołyński  mozoli  soliie  ;jrło\v(j 
w  wielkim  kłopocie.  /amek  wprawdzie  ol>roni!j',  załoga 
złożona  z  wiernycli  jemu  ludzi;  ale  on  nic  ufa  sołjie,  czuje, 
że  nie  zdo})^'dzie  się  na  krok  zucliwały,  a  żal  stracić  Lanc- 
koronę. 

Dzień  Sierpniowy  dopiekał  skw-arnyra  upałem,  duszno 
w  powietrzu ,  i  \V(jje\vodzie  Wołyńskiemii  duszno .  iiie  od 
skwaru  słońca  ale  od  skwaru  niejiokoju.  J'izyszedł  do  żony: 
Ireno,  l'ietrowski  nie  powi'aca;  nie  pisałeni  nic  do  Samuela, 
żełjy  czasem  ('zarneczuki  go  nie  złapali,  ale  boję  się  żeby  ten 
łiultaj  gdzie  w  drodze  się  nie  zapił,  alłjo  zapiwszy  czcgf>  nie 
wygailał. 

Ona  ani  troszeczkę  nie  zmieniła  wyrazu  ołjojętnej  twarzy:  — 
Jegomość  lepiej  to  wiesz  jak  ja. 

—  Ja  się  boję,  żeby  ten  raby  Czarniecki  nie  uzyskał  od 
Ki'óla  Jegomości  rozkazu  zajęcia  Lanckorońskiego  zamku  aż 
do  ukończenia  testamentowej  sprawy. 

—  Nie  wiem;  jak  się  Jegomości  zdaje? 

—  A  co  gorzej  Królowa  Imość  może  zażądać,  żeby  Joanna 
udała  się  do  dworu,  a  tak  wszystko  przepadnie. 

—  Nie  wiem.    Jegomość  lepiej  to  rozumiesz. 

—  Czy  nie  dobrze  by  było,  żebyś  natychmiast  wyjechała 
z  Joanną  do  Sławuty,  tak  żeby  nikt  o  tem  uie  wiedział?  Zy- 
skalibyśmy na  przewłoce  czasu. 

—  Nie  wiem,  jak  Jegomość  każesz.  — 

Na  ten  raz,  widać  że  uie  w  smak  Wojewf)dzie  to  nie  wiem, 
to  ślepe  posłuszeństwo  żimy,  bo  się  odwrócił  i  wyszedł,  a  wy- 
chodząc mruczał:  —  1  cóż  to  za  przyjaciel  taka  żona!  niuńka,  co 
mi  po  niej,  ani  się  poradzić,  ani  się  pocieszyć.  —  I  szedł  na 
dziedziniec,  zapewne  wydawać  rozkazy  do  narządzania  powozu 
do  podróży  dla  żony  i  syuowicy,  kiedy  przed  bramą  zatrą- 
biono. Wojewoda  zadrżał,  pomyślał,  że  to  goniec  Królewski  i 
sam  wyszedł  ku  bramie. 

To  Pietrowski  przyjechał,  a  widać  tęgo  zaszołomiony,  bo 
się  przewala  na  siodle  jak  na  hojdawce;  przygina  się  ku  ziemi, 
jak  gdyby  się  przypatrywał  czy  jaki  ufnal  z  podkowy  nie  wy- 
leciał, albo  czy  się  nie  przytępił  ocal.  Na  widok  Pana  zsiadł 
z  konia,  o  mało  się  nie  zatoczył:  —  Jestem  Jaśnie  Wiel- 
możny Panie. 

—  Chodź  Waść  tu  za  mną,  zostaw  konia. 

—  Jaśnie  Wielmożny  Panie,  za  trzy  dni  stawi  się  tu. 

—  Milcz  Waść;  pójdź  tu:  —  Pietrowski  zatulił  sobie  gębę 
dłonią,  i  szedł  za  Wojewodą.  Długo  a  długo  z  sobą  r(tzmawiali 
w  osobnej  komnacie  i  to  zamknięci;  po  tej  rozmowie  Woje- 
woda żadnego  rozkazu  do  podróży  uie  dał,  a  Pietrowski  po- 
szedł spać.  — 

Wieczorem   ^Marcin   Lanckoroński   przyszedł    do   ki)muaty 
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swojej  syuowicy.  Ona  sama  jedna  siedziała  przy  otwartem 
oknie,  oczyma  patrzyła  na  nie])0  cieniące  się  szarym  mroliiem, 
a  myślą  dumała  zapewne  o  ojcu,  o  liochanku.  Wietrzyk 
poigrywał  sobie  ze  splotami  kruczych  włosów,  a  póljaśnia  wie- 
czoru lała  jakiś  urok  czarowuy  a  tęskny  zarazem  na  przy- 
mglone lice  dziewicy.  Na  wejście  stryja  obróciła  się  i  podnio- 
sła z  krzesła;  on  ją  powitał,  a  nie  wiedział  od  czego  zacząć; 
prosił  żeby  usiadła:  —  Moja  Joasiu,  nie  siadaj  przy  oknie, 
wilgoć  rosy  może  ci  zaszkodzić. 

—  Dziękuję  Stryjaszkowi  za  troskliwość,  niuie  to  nic  nie 
szkodzi.  — 

Milczał  cłiwilkę,  s|)(ijiziil  w  oknu:  —  Dziś  wietrzno,  w  nocy 
może  być  burza. 

—  Mnie  sio  nic  zdaje,  tak  ciclid,  tak  pięknie  w  powietrzu  — 
i  westchnęła. 

—  Czemuż  .Toasiu  nic  jesteś  teraz  razem  z  siostrami,  z  Pan- 
ną Rozalją? 

—  Chciałam  być  samą. 

—  Może  ci  przeszkadzam. 

—  O  nie  stryjaszku.  — 

Popatrzył  na  krosienka:  —  Cóż  tu  haftujesz  Joasiu?  — 

—  Kapsziik. 

—  A  czy  nie  można  wiedzieć  dla  kogo? 

—  Ja  go  przeznaczyłam  dla  Pana  Starosty  Bolestraszy- 
ckiego;  zarumieniła  się  dziewica,  ale  nie  rumieńcem  wstydu 
że  źle  robi,  tylko  zwyczajnie  wspomnieniem  o  kochanku; 
w  oczach ,  nu  czole,  widać  że  rada  prawdę  powiedzieć,  a  nawet 
nią  się  pochlul)ić.  — 

Wojewoda  zmarszczy!   Iiicw:  ranno  Joanno,  clicialliym 

z  tobą  pomówić.  — 

—  Słucham  Stryjaszka. 

—  Wiem,  że  twoja  roztropność  pozwala  ci  łatwo  rozeznać 
złe  od  do))rego;  ale  ja  jako  twój  opiekun,  jako  głowa  Lan- 
ckorońskich  po  śmierci  nicl)oszczyka  brata  czuwać  winie- 
iiiiMii  nad  twojem  dolniMii.  nad  sławą  lianckorońsl^ich  ro- 
du. Ona  nulczala,  a  un  to  milczenie  brał  za  pochop  do 
ulegania  jego  woli:  podiTKisl  mowę  na  głośniejszy  dźwięk:  — 
Tak,  ja  nie  powinien  i  nie  dam  splamić  sławy  Lauckoroń- 
skichf  - 

Hetmańska  dziewic;!  podniosła  się,  spojizala  \\  oczy  Sti'y- 
jowi,  a  w  tym  wzroku  była  godność  dziewicy,  duma  lictman- 
skiej  córy:  —  Czemże  ja  s])lamiłam  moje  imię? 

On  spuścił  czoło  ku  podłodze:  —  Ja  nie  mówię,  żci)yś  już 
splamiła,  ale  mogłabyś  splamić  nasze  imię,  idąc  za  mąż  za 
tego  Tctei'ę,  kozaka  Itcz  i'odn,  l)ez  dawnego  ziuiczenia.  — 

-  Ojciec  mój  niesławy  nie  ])rzyniósl  l,anckorońskicli   ro- 
dowi, a  on  cliciał  tego  połączenia. 
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—  Ja  tego  uie  wiem. 

—  Ale  ja  ■wiem,  i  są  ludzie  en  n  teiu  wiedzą. 

—  Może  w  cli(iiiil)ie;  ale  ja  na  to  nie  pozwoh^-. 

—  Zol)aczenij-  —  i  ol)oje  zamilkli.  Wojewoda  przyjśe  di> 
sieljie  nie  mógł,  rozpami^'tując  skąd  tyle  w(jli  w  dziewicy,  zwy- 
czajnie tak  łagodnej,  tak  cichej,  i  tą  rażą  wolałby  żeby  syno- 
wica  była  podobną  do  jego  żony.  — 

Po  cliwili  przerwał  milczenie:  —  Tanuo  Joanno  moją  wobi 
i  całej  naszej  rodziny  jest,  abyś  ol)rała  sobie  za  nn-ża  1'ana  Sa- 
muela (inoińskiego.  — 

Jej  twarz  przybrała  wyi'az  pogardy  —  A  mf>ją  wolą,  nie. 

—  Waćpanna  pójdziesz  za  Pana  Gnoińskiego. 

—  Nie  P'>jd('. 

—  Dziś,  jutru  tu  l)('(lzie,  i  zaraz  ślub. 

—  Zobaczemy  —  JNLarcin  Lanckoi-oński  rozgniewany  wyszedł 
z  komnaty,  a  Hetmanówna  osunęła  sio  na  krzeszło.  Ta  gra 
woli  zmogła  ją  i  rzuciła  do  Ijroni  niewieściej,  do  płaczu,  i  do 
proźby  do  Boga.  Zalała  się  łzami  i  gorąco  się  do  Boga 
modliła.  — 

Weszła  Panna  Potocka,  pyta  co  jej  jest  takiego:  Hetma- 
nówna opowiada  swoją  rozmowę  ze  stryjem,  a  Panna  Rozalja 
nie  wiele  myśląc,  rzekła:  uciekajmy! 

—  Doką"dV 

—  Do  moich  rodziców. 

—  A  jakim  sposobem? 

—  Ja  nie  wiem,  ale  uciekajmy. 

— -  Rozalko,  i  ja  miałażbym  uciekać  z  zamku  mojego 
ojca?  nie! 

—  Ty  ich  nie  znasz,  oni  gotowi  użyó  najuiegodniej szych 
środków. 

—  Jest  Bóg  w  niebie  co  nad  sierotami  czuwa.  Piękną 
głow^ę  scliyliła  ku  łona  Panny  Potockiej ,  obiedwie  się  pocało- 
wały i  zapłakały,  a  wietrzyk  powiewał  przez  okno  jakby  w'zdy- 
cliał,  i  niebo  łzami  rosy  płakało.  — 

W  tymże  samym  czasie  Pan  Wojewoda  Paiski  przybył 
z  swoją  konnicą  do  Krakowa.  Krakowiacy  witali  \vodza  i  jego 
wojsko  z  zapałem,  serdecznie.  Król  Jegomość,  Królowa  Imość 
już  w  królewskim  zamku,  na  kr(')lewskim  tronie  przejmowali 
Stefana  Czarnieckiego  i  wojskową  starszyznę.  Król  Jegomoś('- 
już  teraz  Król;  mimo  krzywienie  się  Jaśnie  Oświeconych  Pa- 
nów, mimo  szepty  dworak<')w,  jak  przyjaciela  przyjmował  Pana 
Wojewodę  Ruskiego  i  przed  wszystkimi  pierwszeństwo)  mu  da- 
wał. Królowa  Imość  Pani  wielkiego  umysłu,  szczęśliwa  po- 
wodzeniem Polski,  szczęśliwa  swojemi  kochankami  marzeniami 
o  wielkości,  o  potędze  korony  polskiej,  już  uie  tjm  jednakim 
uśmiechem,    co    to    go    ma    dla   wszystkich,    raczyła    Stefana 
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Czaru ieckiego,  ale  tym  uprzejmym  wyrazem  twarzy,  temi 
szczeremi  słowami,  co  to  wyraźnie  mówią  człowiekowi  zasługi 
i  .szlaclietuej  dumy :  umiano  cię  ocenić :  a  zarazem  bodzą  do 
dalszycli  zasług,  do  bezgi-anicznego  poświęcenia  się.  Oj  dzielna 
to  broń,  niczemu  niezrównana  w  ręku  ki'ólewskiej  niewiasty, 
kiedy  jej  umie  użyć  w  czas  i  w  porę. 

Stefan  Czarniecki  nic  się  nie  zmienił;  komu  przyjaciel  to 
przyjaciel,  ale  takich  mało;  ze  wszystkimi  innymi  hardy,  nie 
l)ardzo  przystępny,  kłaniać  się,  hołubić  do  siebie,  jak  nie 
umiał,  tak  nie  umie:  a  na  domiar,  po  dawnemu  szlachcic 
z  Czarucy  nie  wszystkim  dowierza,  i  zdaje  mu  się  że  mu 
wielu  nie  sprzyja.  Jak  bogobojny  sjn  ojcu,  takie  on  posłu- 
szeństwo i  poszanowanie  okazywał  Królowi  Jegomości  i  Kró- 
lowej Jejmości,  powtarzając  to  zawsze:  słuchajmy  królew- 
skiej władzy,  szanujmy  królewski  majestat,  bo  bez  tego  nie 
będzie  Polski. 

Królestwo  Ichmościowie  łaskawi  1)yli  na  Pana  Starostę  Bo- 
lestraszyckiego;  męstwem  w  Ijoju  zakupił  sol)ie  zachowanie  u 
mężów  i  młodzieży.  Urodą  i  nmtornością  miał  zjednane  dla 
siebie  względy  u  niewiast  i  dziewic,  (iadano:  dzielny  wojak, 
urodziwy  młodzieniec,  ale  on  czegoś  teraz  nic  samowity: 
ledwie  doba  jak  przybył  do  Krakowa,  a  już  się  tam  na  śmierć 
nudzi,  za  czemś  tęskni;  czy  że  bojom  już  koniec?  czy  że  krasno- 
licej  Hetmanówny  tu  nie  masz?  bo  u  kozaka  choć  ręka  lubi 
machać  szablą,  i  serce  kochać  lubi,  a  kochanie  to  robota  ko- 
zaczemu  sercu;  ani  jeść,  ani  pić,  ani  na  miejscu  po.siedzieć  nie 
można.  Tak  nudno,  tak  tęskno,  że  duszy  chce  się  wyprzeć 
z  ciała,  nic  w  skład  nie  idzie;  wtenczas  to  tylko  albo  kolo 
kochanki  żyć,  albo  bić  się  na  wojnie.  Już  Teterze  chciahiby 
się  orlim  lotem  świstnąć  do  lianckorońskiego  zamku,  chcia- 
łoby się  niebieskie  oczy  powiatać  spojrzeniem  a  białą  rączkę 
|>ocatunkiem;  nie  ma  rady.  Pan  Wojewoda  Ruski,  jak  diartu 
na  smyczy  ti-zyma;  powiada:  poczekaj,  a  tymczasem  u  Knila 
Jegomości  jakieś  rzeczy  wyprasza. 

Wieczorem  w  królewskim  zandvu,  w  komnatach  i)rzezna- 
czonych  dla  Pana  Wojewody  Puskiego,  l'an  Wojewoda  Huski 
roznmwiał  ze  Starostą  Holestraszyckim.  Wojewoda  częściej 
wijsa  ])omuskiwał,  a  brodę  kiedy  niekiedy  tylko  jtokręcal,  a 
Tetera  byt  jakoś  zadumany,  zafrasowany. 

—  M<'ij  Semenie,  co  tu  tak  się  chnuuv,yt'',  slys/.aleś  co  za 
dobre  wieści  nam  przyniósł  ojciec  I)ąbi'owski:  i)oczeiwy,  on 
ciebie  kocha  jak  ja,  jak  syna.  Wynalazł  tego  Wicerejenta. 
Król  Jegomość  pozwoli!  nam  cztery  dni  czasu:  wiesz  Waść  że 
to  wiele;  zwłaszcza  kiedy  jeszcze  tam  po  nad  granicami  snują 
się  wrogi,  a  na  dobitek  nasz  stary  Wąsowicz  złapał  testa- 
ment i  dziś  w  nocy  tu  nu\  z  nim  i)rzyjecliać:  a  tak  z  wo- 
źnym,  z  testamentem  i  z  wojskiem  zajedziemy  juti-o  wicezo- 
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rem  ilu  Liinck<iniiiy.  Nic  wszyscy  riiim  brdii  ra<lzi,  ale  niniej- 
sza o  to. 

— ■  Ależ  Panie  Wojewodi),  (mi  tam  flotowi  zrołłir  jakie  nie- 
szcz^'ścieV 

—  Co  Waści  si^  zdaje,  że  to  tak  łup  cup  i  ożenić  si^':  mój 
Semenie,  i  my  lano  wstajemy,  nie  damy  się  uprzedzić.  Ten 
])anek  —  ])okręcit  brodę  —  może  się  tej^o  dochrapać  czegcj  się 
dochrapał  jego  dziadek  od  Zamojskiego.  Bezijrawia  wyrabiać 
w  kraju  wolnym,  pod  królewskie  władzą;  na  to  są  prawa, 
wieże  i  miecz.  Semenie  spuść  się  na  mnie,  co  nieboszczyk 
Hetman  mój  najlepszj'  ])rzyjaciel,  najdawniejszy  towarzysz 
w  testamencie  postanowił,  to  ja  to  wypełnię;  teraz  idź,  każ 
])ułkowi  być  gotowym  do  pochodu  i  •^jiij  spokojnie.  Jutro 
będziemy  w  Lanckoronie.  — 

Tetei'a  żegnając  Wojewodę  Ruskiego  i  odchodząc,  nie  po- 
wiedział ale  pomyślał  sobie:  czemu  nie  dziś. 

Odszedł  Tetera,  a  Stefan  (Czarniecki  sam  do  siebie  mijwił. 
Tęgi  chłopiec,  czenui  to  ja  nie  mam  takiego  synaV  po  mojej 
śmierci  służyłby  ojczyźnie  i  Królowi  Jegomości.  Za  życia  bj'm 
go  usposobi!  do  WM)jny,  ])atrzalbym  jak  na  driigiego  siebie,  a 
nmie  Bóg  tylko  dał  dwie  córki.  Dobytek  mój  i  sława  szablą 
nabyta,  pr;'>ejdą  w  obce  rodziny.  ]^ie  powie  kiedyś  tam  jakiś 
Czarniecki,  prapradziadkiem  moim  w  prostej  linji  był  Stefan, 
co  od  młodości  aż  do  zgi'zyłiiałego  wieku,  bez  przestanku 
służył  wiernie  Ojczyźnie  i  Królowi.  Bóg  mi  nie  dał  syna  — 
zamyślił  się,  chodził  po  komnacie  i  brodę  pokręcał.  —  Nie- 
boszczyk Stanisław  miał  siedmiu  synów,  i  wszystkich  w  boju 
stracił;  ale  gdyby  żył  teraz,  byłljy  widział  w  zięciu  wojen- 
nego męża.  Moja  Aleksandro,  żebym  ja  tobie  takiego  męża 
dobrał,  przynajmniej  mógłbym  sobie  powńedzieć:  krew  moja 
nie  będzie  ani  za  pismakiem,  ani  za  dworakiem  —  i  znowu 
zamilkł.  —  Ród  Czarnieckich  nie  zaginie.  Jaś  to  dziarski 
chłopiec,  ożenię  go  z  Sapieżanką.  Pan  Wojew^oda  Wileński 
mi  to  przyrzekł.  Dla  córki  znajdę  męża  szlachcica,  ale  wojaka. 
Semena  ożenię,  bo  go  kocham  jak  mego  syna,  a  potem  póki  sił 
stanie,  służyć  będę  Ojczyźnie  i  Królowi  Jegomości:  to  powin- 
ność polaka.  —  Tak  sobie  rozmyślał  ten  niegdyś  szlachcic 
z  Czarnecy,  a  dziś  Wojewoda  Ruski,  mąż  znamienity  w  l^olsce 
zasługą  znaczeniem  a  nawet  i  dostatkami,  a  wszystko  to  zyskał 
])rzez  szablę. 


W  Lanckoronie  Wojewoda  Wołyński  coś  bardzo  się  rozra- 
dował, czy  to  na  prawdę,  czy  udaje  tylko.  Zrana  jeszcze  win- 
szując dnia  urodzin  swojej  żonie,  rzecze  do  niej : 

—  Ireno,  dziś  wszystkiemu  będzie  koniec;  wieczorem  l'au 
Samuel  przyjedzie  z  licznym  orszakiem,  a  co  lepsza  z  księilzem; 
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wszystko   uiamy   za  solją,   wszystko   (lol)rze   prijdzie.     1'rosz^' 
ciebie  żebyśmy  suto,  jak  na  nas  przystoi,  przyj ^'li  gości. 

—  Wszystko  tak  będzie  jak  Jegomość';  kazał. 

—  Cliwała  Bogu,  Czarueczuki  o  niczem  się  nie  dowiedzieli, 
a  tak  uda  się  wszystko  bez  kłopotu;  jednak  dla  wszelkiej 
ostrożności ,  kazałem  Pietrowskieniu  jecłiać  do  Pana  Samuela, 
1  opowiedzieć  jakich  ma  znaków^  użyć  przyjeżdżając  pod  zamek, 
bo  inaczej  dalibóg  że  nikogo  nie  każę  puścić.  Jvie  na  tom  tak 
długo  się  mozolił,  żełjym  wszystko  przez  jakiś  przypadek  tra- 
cił; nie  wpaszczę,  choćljy  sami  Królestwo  Ichmość  przyjechali, 
.lak  ty  myślisz  Ireno? 

—  .Ja  tak  myślę  jak  Jegomość  każesz. 

—  Ten  1'ietrowski  choć  pijak,  prawornie  się  sprawił  raz, 
to  się  s])rawi  i  teraz;  to  dol)ry,  przywiązany  człowiek.  Zresztą 
ciiż  on  może  zrobić?  —  Ztąd  nie  daleko,  przed  nikim  się  nie 
wygada,  zalvazałem  stawać  przed  karczemkami;  pójdę  zobaczyć 
czy  już  pojechał.  Ireno  staraj  się  łagodnością  uspokoić  Jo- 
annę, ja  muszę  być  surowym.  — 

Na  dziedzińcu  swoim  zwyczajem  przeżegnał  się  lvrzyżem 
świętym  i  pacierz  mówił;  złe  robił  i  o  tern  wiedział,  a  myślał 
że  pacierzem  winę  odkupi.  Spojrzał  na  niełjo,  tam  czysto, 
jasno,  sło7'ice  świeci:  ani  podobieństwa  do  burzy  i  piorunów, 
powiedział  sobie:  Bóg  na  mnie  się  nie  gniewa.  Zobaczył  jak 
(id  ]jramy  szedł  Pietrow^ski,  z  jakimeś  dziadem  przybranym 
w  Ukraińską  świtę,  z  teorbanem  przewieszonym  przez  plecy, 
zl)liżył  się  do  niego  i  groźnie  zapytał. 

—  A  Waść  jeszcze  tu? 

-  Jestem  Jaśnie  Wielmożny  Panie,  zaraz  jadę. 

-  Cóż  to  za  człowieka  z  sobą  przy])rowadziłeś,  i  gdzieżeś 
go  zdybał? 

—  To  ])()czciwe  jakieś  dziadzisko,  gra  ślicznie;  przypro- 
wadziłem go  z  karczmy,  niech  zagra  Jaśnie  Wielmożnej  Pani  i 
ramiom.  Co  gra  —  to  gra  i  zai)ełliotał  ję:',ykiciii,  wida<''  nie 
.jedną  już  kwaterkę  wódki  albo  miodu  wychylił. 

—  Idź  Waść  siadaj  na  koń  i  jedź;  a  ty  czh)wieku  zkąd 
jesteś  i  co  robisz  ?  -<- 

Dziad  już  podgrzylńaly  ale  jeszcze  czerstwy,  ognistego 
oka,  pokłonił  się  nisko  Paiui  Wojewodzie  Wołyńskiemu:  — 
.laśiiic  Wielmożny  Panie,  ja  z  Uki'ainy  od  l)nicpiii,  dziad 
sobie,  jak  wilk  włóczę  się  z  sioła  do  sioła,  z  chaty  do  cliaty, 
taj  gram  i  śpiewani  |iicśi'i  ddlirs  ni  liKlzimn  za  kawałek 
clileba. 

-  Hej!  zawiilał  Wojewoda  na  jedncgd  z  slng  -  nakara- 
nii('-  i  na|)(ii(''  tego  człowieka. 

—  Dziękuję  .biśnic  \^'ielnulżneuul  l'aini,  niech  Wani  I5óg 
wszystko  dobid  daje,  a  ja  wam  zagram  pieśń  naszą  l'ki'a- 
ińską. 
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—  (ii-aj  s(il>it'. 

Dziad  siadł  na  j)iz('di^aiikii,  zdjął  z  ])lccó\v  te<irl)aii,  palcami 
po  strńiiacli  uderzył:  l)izęezij  strńiiy:  dnun  —  drum  —  drum  — 
a  (III  trhiseni  pieśń  zawiódł. 

Iz  iiiza  JJiiipra,  tyclij-  \vit('r  wije,  powiwajr. 

Wiij«ko  ko/.ackoje,  w  poclioil  wystuiiajc 

Tylko  Boh  światy  znaje, 

Szfzo  Sahajdacziiy  hailaje,  dumajc. 

Neznaly  o  tom  iii  sotiiiki. 

Ni  Atamany  Kurfiiny,  iii  polkowiiyki ; 

Tylko  Boh  światy  ziiaje, 

Szcze  Sahajtlaczny,  badaje,  duuuije 

Drum  —  drum  —  po  stronach  tcor1)anu  brzdękuął  i  umilkł, 
spojrzał  do  koła,  na  dziedzińcu  ludzie  gi-omadą  si^-  ziłiegli, 
w  oknach  stoją  wielkie  panie,  a  jedna  z  nicli  uajśliczuiejsza, 
najurodziwsza,  choć  twarzą  zasmucona,  zat^-skniona,  pilniej 
jak  inne  patrzy  na  starca;  rumieńcem  krasi  lice,  łzą  bi-ylantuje 
oko.  Pieśń  ta  musi  być  dawna  jej  znajoma,  przypomnieniem 
zagadała  do  duszy,  i  druga  dziewica  czarno-oka  i  czarno-brewa, 
co  stała  o1jok  tej  najśliczniejszej ,  tifkoż  łakomie  ucliem  chwy- 
tała pieśń,  a  okiem  patrzy  na  starca. 

i^tarzec  na  inny  dźwięk  w  strony  zadrumkal ,  i  inną  pieśń 
zapiał: 

Ne  żurysia  dlwcza  hanie, 
Ne  propadesz  ty  nam  marne, 
Pod  Hanom  kiń  choćby  jaki, 
Ne  ubiżyt'  win  kozaki. 

Wże  nasz  kozak,  dosiw  konia, 
Szwj'dko,  żwawo  tut  prj'kotyt'; 
Meczem  machnę,  skresze  ohnia, 
Wrahy,  zamki,  wse  skolotyt'. 

Wyjcliaw  wże  win  w  dorohn. 
Bizyt  szparki),  zemła  hude; 
Weczorom  pry  tobi  budę, 
Poklouytsia!  Sława  Bohu 

Ucicliła  pieśń ;  cichym  rozgłosem  w  powietrzu  konało 
drumkanie  teorbanu,  a  najśliczniejsza  dziewica  stoi  w  oknie  i 
jeszcze  patrzy  i  jeszcze  słucha,  a  starzec  nowemi  dźwięlcami  za- 
drumkał  po  stronach,  ale  już  nie  śpiewał;  hojną  jałmużnę  mu 
dano,  nakarmiono,  napojono,  i  mimo  że  sam  Pan  \Yojewoda 
Wołyński  namawiał  go  by  został  i  odpoczął  sobie  jak  najdłużej, 
bo  go  rozrzewniły  te  dźwięki  ukraińskiego  teorbana,  bo  i  w  nim 
czasami  choć  rzadko  odzywała  się  krew  Lanckorońskich. 

Starzec  pokłonił  się  :  —  Niechaj  Bóg  Jaśnie  Wielmożnemu 
Panu  nagrodzi :  mnie  droga  daleka ,  śmierć  za  pasem ,  a  chcia- 
łoby się,  żeby  pogrzebali  moje  ciało  w  mogile  nad  Dnieprem. 
Jest    tam  u  mnie  rodzina,    jest  i  chatka:   tam  mnie  zbudują 


ilrugą  chatkę,  bez  drzwi,  hez  okieuic,  jak  przj'jdzie  ua  muie 
koniec.  —  PożegTial  dol)rycli  ludzi  i  błogosławiąc  zamkowi, 
wyszedł  z  zamku. 

Czegoś  obiedwie  pauny  i  naj  śliczniej  sza  i  czaruo  -  oka 
wyszły  na  wał,  i  wypatrują  w  strouę,  kędy  starzec  się  po- 
wlókł. 

On  szecłł  drogą  ku  wscłiodowi,  nigdzie  się  nie  zati'zymywał, 
nawet  zdało  się,  że  pod  laskiem  przydwoit  kroku,  i  w  lasku 
zniknął,  i  nic  nie  widać;  aż  ża  dobrą  cliwilę,  gdzieś  za  górą 
7.  tego  łasu  zamajaczał  człowiek  na  koniu  i  cwałował  liet 
w  połę,  wstecz  od  zamku.  Oprócz  obudwu  panien  nikt  na  to 
nie  uważał,  a  gdyl)y  i  uważał,  cóż  dziwnego  że  po  lackiej 
ziemi  Ideży  koń  pod  jeżdcem?  Czarnooka  panna  odezwała  się 
do  najśliczuiejszej :  —  Joasiu  nie  płacz,  dziś  wszystko  się  skoń- 
czy; l}óg  nad  nami  czuwa.  — 

W  Iletmauówny  oku  nadzieja  l)łysła:  —  Rozalko,  cliodźmy 
dziękować  Bog-u  —  i  obiedwie  poszły  do  kaplicy  i  tam  sig 
modlił}'  na  grolńe  nieboszczyka  Hetmana. 

>>ad  waeczorem  w  zamku  robiono  wielkie  przygotowania 
do  Ińesiady,  do  uroczystości  jakiejś.  W  jadalnej  izbie  w  pod- 
kowę ustawiano  stoły  i  przykrywano  łjieliznę ,  stołowym  sre- 
lirem  i  złotem  jeszcze  nieboszczyka  Hetmana.  Na  dziedziniec 
i  na  wały  powytaczano  l)eczki  smolne;  z  kuchennego  komina 
dym  gęstemi  kłęl)ami  się  kurzy,  w  kuchni  i  ogień  i  ruch  jak 
w  hucie  w  czasie  i'oboty.  Z  piwnicy  noszą  a  noszą  butelld 
różnego  kształtu,  różnej  l)arwy;  zdałoby  się  że  niel)0szczyk 
Hetman  Polny  zmartwycłiwstał,  i  i)rzy szedł  na  ziemię  uraczyć 
się  hicsiadą  w  rycerskiem  kole  swoicłi  wojaków,  dawnych 
l)odwtadnycli  i  towarzyszy. 

Tani  Wojewodzina  Wolyńsłca  strojna  w  jasne  Ijarwj-, 
w  klejnoty,  i  Tanny  Wojewodzianki  takoż  strojne.  Hetmanó- 
wna  i  l'odk()morzaiika  ol)iedwie  przybrane  w  bieli;  clioć  już 
(id  dawna  skończyła  się  żalol)a  po  nieboszczyku  Hetmanie,  one 
jednak  nie  chcą  kłaść  na  siebie  ani  klejnotów,  ani  jasnych 
harw.  Wojewodzina  przystąpi  do  synowicy:  widać  cłice  do 
niej  łagodnym  słówkiem  przemówić,  ale  słowa  nijal<ie  nu';;  na 
ustach  i  uśmiech,  któi^ym  chce  ol)lec  swoją  twarz,  podobny  do 
uśniieclin  dawno  już  zmarłego  nieboszczyka. 

HctniaiHiwna  blada,  posępna.  1'rzez  szaty  widać,  jak  jej 
|)ierś  zickka  wzdyma  się  i  opada  cicłiemi  a  l)e!;ustauuemi 
westcłuiieniami;  zdaje  się,  że  przez  szaty  widać,  jak  przysporzo- 
nym a  nierównym  rucłiem  serce  w  łonie  kołace;  clioć  słaba 
nadzieja  zwiastowała  się  duszy,  ale  i  obawa  zarazem  się  do  niej 
cisnęła.  Złe  i  dobre  w  niedalekiej  oddali  przeil  nią  się  jawią, 
a  to  s])odziewanie  się,  to  oczekiwanie  tęsknotę  i  stracił  leją 
w  duszę,  dięczij  serce;  myśl  wikła  się  w  dziwu;;  plątaninę.  Na 
raz  układa,  przyspasal)ia  wolę,  upór,  pro/lty,  przel)aczenie  i 
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radość  i  rozpacz.  Bicdiui  dziewicit  siogo  cioipi,  joiliia  tylko 
Panna  Rozalja  ])0('ieclianii  nadziei  potrafi  wydobyć-  na  jej  usta 
półuśmiech  słodki,  łagodny  ale  t^-skny;  ona  liyła  jak  kwiat 
w  więdnieuiu,  jak  krcjpla  osychaJ4cej  rosy,  jak  barwa  roz- 
pierzchającej się  tęczy,  co  to  jednej  i  tejże  samej  chwili  szl;; 
na  oko  ludzkie  i  smutek,  i  słodycz;  na  które  i  milo  i  żal 
patrzeć. 

Marcin  Lanckoroński  niby  w'csół ,  niby  surowy,  poi'a  się, 
rozporządza,  ale  widać  ])o  twarzy,  ])()  mowie,  że  i  jemu  czegoś 
nie  dostaje;  może  sti^acli  Bożego  gniewu,  może  ol>awa  ludzkicli 
przeszki')d :  jednak  niebo  jasne,  nie  masz  poznaki,  żeljy  ludzie 
w  czem  przeszkadzali,  ale  to  oczekiwanie,  pi'zeklęta  izecz,  nie 
na  rękę  każdemu  człowiekowi. 

Już  W"  zamku  zapalono  rzęsiste  światła,  pozapalano  i  beczki 
smolne.  Kto  zdała  patrzy  na  Lanckoronę:  widzi,  jak  ze  złotego 
łuna  wysti-zela  zamek  więziami  i  murami,  jasno  mu  i  na  polach; 
ale  kto  z  zamku  patrzy  na  okolice,  dla  oka,  tak  tam  ciemno, 
jakby  do  Icoła  łjyła  pieczara  ł)ez  szczelin. 

Wszystkie  panie  siedziały  w  bawialnej  komnacie;  nie  było 
między  niemi  rozmowy,  tylko  milczenie,  kiedy  niekiedy 
przerwane  słówkiem,  co  przypadkiem  wyrwie  się  z  ust,  zabrzmi, 
skona,  a  nikt  go  odpowiedzią  nie  poratuje.  Już  Pan  Wojewoda 
Wołyński  zaczynał  się  niecierpliwić,  kiedj-  za  łjramą  od  strony 
sioła  wojenna  trąba  głośno  i  dźwięcznie  załirzmiała.  Odtrą- 
biouo  w  zamku;  jakby  mróz  po  za  skórą  wszystkich  przebiegł, 
choć  ten  mróz  był  nie  jednakiemi  uczuciami  wzniecony,  nawet 
i  Wojewodzina  i  Wojewodzianki  go  uczuły.  Wtem  za  bramą 
palnięto  jak  ze  sztućca,  raz  drugi,  trzeci,  czwarty,  piąty,  i  szósty : 
Marcin  iLanckoroński  zerwał  się:  —  Otwierajcie,  to  Pan  Sa- 
muel —  i  wył:)iegł  na  ganek. 

Jak  pióropusz  kwiatu  kaliny  zwiany  wiatrem,  tak  Hetma- 
nówna  z  krzesła  osunęła  się  na  ziemię.  Panna  Rozalja  i  Wo- 
jewodzina podnoszą  ją:  ona  omdlona  spojrzała,  westchnęła  i 
znowu  zamknęła  oczy,  zawarła  usta;  służebnice  przyłuegły, 
trzeźwią  ją;  a  tu  most  mocuje  się  i  huczy  pod  teutnieniem  koni, 
i  na  dziedzińcu  już  konie  tentnią ,  podkowami  z  kamieni  ognia 
krzeszą. 

Przybyli  goście;  już  z  koni  pozsiadali,  na  ganek  weszli  i  do 
komnat  idą.  Czemuż  Pan  Wojewoda  Wołyński  ich  nie  \A"ita, 
oczy  W'  słup  obrócił  i  stoi  jak  z  kamienia  wykuty,  jakby  go  pa- 
raliż ruszył,  mowę  odebrał,  taki  niemy;  wszak  taką  świetną 
biesiadę  dla  gości  przysposołjił?  Oni  mu  nic  nie  mówią, 
przeszli  koło  niego,  ostatni  wziął  go  pod  rękę  i  prowadził 
z  sobą ,  a  on  słowa  nie  rzekł ,  nie  oparł  się ,  szedł  jakbym  bez 
woli. 

W  komnatach  rozbiegło  się  wołanie.  —  Pan  Stefan  Czarnie- 
cki !    Pan  Tetera !    Pan  Wąso^A-icz !    —  HetmanÓNATia  już  za- 
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czynala  przychodzie  do  siebie;  na  to  wołauie  zerwała  sic  na 
nogi. 

—  l*au  Czarniecki !  —  Semen !  —  i  dłoniami  złożyła 
ręce. 

Tetera  już  przy  niej,  na  kolanach,  całował  białą  rączkę:  — 
Mój  Boże,  Panno  Joanno  —  i  ciszej  dodał  —  moja  jedyna,  moje 
kochanie,  co  ci  jest  takiego?  — 

U  niej  łzy  radości  w  oczach,  krasa  szczęścia  na  licach:  — 
Nic,  nic,  mój  Semenie;  ja  teraz  szczęśliwa  —  i  rzuciła  się 
w  objęcia  Wojewody  Ruskiego,  jakby  to  był  jej  ojciec.  Stefan 
Czarniecki  jak  córkę  pocałował  ją  w  czoło,  potem  wziął  Woje- 
wodę Wołyńskiego  za  rękę. 

—  Panie  bracie,  nie  przyjechaliśmy  tu  z  zajazdem,  ani 
w  chęci  robienia  złego  Waszmość  Panu.  Waszmość  Pan  jeźliś 
pobłądził,  to  nie  ze  swojej  woli,  i  my  też  na  nim  nie  my- 
■ilemy  nic  poszukiwać ,  patrz  Waszmość  Pan  i  czytaj  —  i 
pokazał  mu  testament  nieboszczyka  Hetmana  i  królewskie 
listy.  - 

Marcin  Lanckoroński  jakby  nie  swojemi  rękoma  przewTaca 
])apiery,  jakby  nie  swojemi  oczyma  poziera  po  nich,  a  nic  nie 
mówi. 

l'anua  Joanna  w  zbytku  radości  w  ręce  całuje  stryjenkę, 
w  ramię  stryja,  siostry  stryjeczne  ściska,  ])rzeprasza  jakby  ona 
w  czemkolwiek  zawiniła;  ta  jej  radość,  ta  jej  serdeczność  za- 
częła rzewnić  wszystkich ,  nawet  w  oku  Wojewodziny  łzy 
widać.  Wojewoda  Wołyński  zaczął  z  osłupienia  przycho- 
dzić i  przemówił :  —  Ale  Pan  Cnoiński  gotów  na  nas  na- 
paść ?  — 

Stefan  Czarniecki  trocłaę  pokręcił  lirodę :  —  Nie  bój  się 
Waszmość  Pan,  na  siłę  siłę  mamy;  a  jest  prawo  i  sprawiedli- 
wość tu  na  ziemi,  co  się  o  swoje  i  upomni,  nim  przyjdzie  zdać 
rachunek  z  życia  przed  Bogiem.  — 

l'an  Wąsowicz,  który  swoim  zwyczajem  wszystkie  niewiasty 
})o  staroi)olsku  całując  w  rękę,  po\\atał,  stał  teraz  koło  Panny 
Rozalji  i  muskał  wąsa:  —  Mosanie ,  tyle  lat  przeżyłem  nie 
w  chałupie;  włóczyłem  się  po  tylu  krajach,  na  wojnach  z  Tur- 
kiem, z  Tatarem,  z  Moskalem,  i  z  Niemcem.  Niecli  mi  tak 
V>ug  i)ozwoli  jeszcze  kilka  lat  ])owojować,  jeźli  nieszczerą 
]ivawdę  mówię,  że  nic  pod(il)nego  wżyciu  nie  widziałem  jal< 
dziś.  Plącz,  stracił,  śmiecli,  radość,  wszystko  w  kupę  zmie- 
szane. Niecliajże  lióg  święty  da,  żeby  to  wszystko  było  na 
szczęście  J'anny  Joanny  i  Tetery,  jak  tego  warci,  a  na  cliwałę 
i  pożytek  Ojczyzny,  i  Majestatu  królewskiego  ti'onu  Polski. 

liicsiadę  spożywali  choć  nie  ci  goście,  dla  którycli  l)yia 
przyrządzoną;  Ojciec  l>ąl)rowski  Idogosławil,  a  Żytkiewicz  jak 
na  mękacłi  prawił  o  Sakatmusic,  o  strusiacli,  o  |)iramidacli. 
o  Nilu  i  B(')g  święty  wii'  o  c/.rm.    l'o  swojcnni  w  o|mi\\  iiidaiiiacli 


ul  liizu  z  ])raw(l!j  si(^!  nie  spotkał,  ni  razu  »}i;  uie  zmiyszał  na  za- 
pizeczLiiic  jak  irracz  zajitc  przed  eliartanii,  z  obrotów  sic-  wy- 
mykał, jjrzypadat ,  kominki  dawał,  a  nie  zostawił  chartom 
w  pysku  ani  oniyka,  ani  turzycy  nawet;  tak  on  w  mowie  się 
wykręcał  obrotami  i  kominkami.  Kiedy  już,  już  schwytano 
na  łgai'.stwie  o  (,'zarnem  marzu,  zamydlił  njowę,  i  ni  ztąd  ni 
7.  owad,  jednym  susem  skoczył  do  wywodzenia  rodu  Mniszcha, 
alljo  tam  innego  szlaclicica  p(jlskiego,  a  kiedy  go  i  tam  złajiauo 
na  goi'ijcym  uczynku,  to  i'ozpoczał  rozmowę  o  źródle  Nilu. 
Przyjechał  od  W(jdy  i  zajechał  do  wody,  wszyscy  słuchali  tej 
paplaniny  o  niestworzouycłi  rzeczacli;  na  raz  taka  nowość  się 
podoba,  wreszcie  w  gronie  ludzi,  między  któi-emi  jest  coś  na 
zawadzie  otwaiiej  rozmowie,  taki  człowiek,  to  nieoszacowany 
klejnot;  gada  za  wszystkich,  daje  innym  czas  do  rozmyślania, 
a  śmiechem  i  żartami  z  sie])ie  niejako  łączy  i  jednoczy  całe 
grono. 

Pan  "Wojewoda  Ruski,  co  mu  nie  często  się  zdarza,  uśmie- 
chał się  i  w^ąs  gładził:  —  Waszeć  bywalec,  nie  lubisz  zagi'zać 
miejsca,  gdzież  teraz  ])owędrujesz,  czy  do  Sakatmusy,  czy  do 
źródła  Nilu? 

—  Jaśnie  Wielmożny  Mości  ^^'ojewodo,  mój  wielce  mi- 
łościwy Panie,  starość  uie  radość,  milion  pareset  bomb,  nie 
czas  już  mi  tłuc  kości  po  świecie ;  choć  to  jeszcze  jakby  trzelia 
za  Króla  naszego  Jana  Kazimirka,  siadłbym  na  konia,  i  tego 
szelmę  zdrajcę  Ilei-ubka  na  drobne  bym  kawałki  porąbał;  ale 
teraz  miliou  pareset  bomb,  Herubek  i  sam  jak  pies  na  śmieciu 
zginie,  a  ja  wyproszę  sobie  u  Jaśnie  Wielmożnej  Panny  Het- 
manówny,  daj  Boże  jak  najprędzej  Jaśnie  Wielmożnej  Sta- 
rościny Bolestraszyckiej,  pasieczysko  gdzieś  tu  na  Rusi;  założę 
pasiekę  i  będę  pasiecznikiem,  milion  pareset  l)omb;  ja  to  znam 
nad  ^'ilem.  — 

Wąsowicz  mu  przerwał  mowę:  —  Mosauie,  bądź  sobie  i  pa- 
siecznikiem, mniejsza  o  to,  tylko  proszę  Waszeci  nie  ucz  łgać 
swoicłi  pszczół,  bo  jak  nauczysz  ich  łgarstwem  miód  robić,  to 
ten  trunek  naszych  ojców  z  Waszecia  pasieki,  będzie  nam  po 
brodzie  ciekł,  a  w  gębę  ani  kropelki  się  go  nie  dostanie.    — 

Żytkiewicz  się  śmiał  i  dalej  prawił. 

Wychylano  kielichy  starego  wina  za  rozmaite  zdrowia.  Pan 
Wojewoda  Wołyński  pił  takoż,  sam  wniósł  zdrowie  przyszłych 
małżonków,  synowicy  swojej  i  Starosty  Bolestraszyckiego; 
tern  go  mianem  zwał,  uie  Tetera;  bo  wtem  chciał  postawić  na 
swojem  i  postawił,  i  nikt  mu  nie  przeczył  tej  pociechy.  Chcąc 
pokazać,  jak  szczerze  chce  poprawić  złe  co  zrobił,  oświadczył; 
iż  jego  życzeniem  jest ,  aby  zaraz  po  biesiadzie  obchodzić 
uroczyście  zaręczyny ,  ale  Panna  Joanna  chciała  aby  dnia  ju- 
trzejszego była  msza  żałobna  w  kaplicy  za  duszę  nieboszczyka 
ojca,  a  potem  zaręczyny,  i  na  to  się  zgodzono. 
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Już  miano  si^'  zal)iera('"  do  spoczynku ,  a  żadnej  wieści  nie 
było  o  Samuelu  Gnoińskim.  Pan  Wojewoda  Ruski  wysłał 
wprawdzie  Stępkowskiego  na  drogę  ku  Kalwarji,  żeby  zapo- 
biedz  zamiarom  Starosty  Hrubieszowskiego,  a  nawet  go  poj- 
mać do  stawienia  przed  trybunał,  jak  go  do  tego  tryljunalski 
Lubelski  wyrok  upoważnił,  myślał  tedy,  że  tak  się  stało. 
Wtem  nagle  zasłyszano  jakiś  głuchy  rozruch  na  dziedzińcu. 
Tetera  i  Wąsowicz  wybiegli  już  z  komnat,  kiedy  drzwi  się 
otworzyły  i  wszedł  sotnik  Owsij ,  a  z  nim  szlachcic  z  białym 
wąsem,  z  białym  kosnij'kiem  włosów  na  głowie.  W  AYytartych 
zapylonych  szatach,  w  ręku  trzymał  gwintowy  sztuciec,  a  tak 
silnie  jakby  mu  palce  zaklęsły  w  żelazo  lufy.  Wąsowicz  zawo- 
łał: —  Radzik. 

Hetmanówna,  Panna  Potocka  i  Tetera  powtórzyli:  —  Ra- 
dzik —  i  przystąpili  ku  rriemu. 

On  roztwiera  oczy ,  i  dziwnym  blaskiem  z  nich  strzela  na 
Hetmanównę:  —  Boże  wielki!  cud!  cud!  to  ona  —  mara  —  ja 
ją  widziałem  —  tam  —  tam  —  ha  —  ha  —  ciało  trup  — 
dusza  djabłu  —  ha  —  ha.  —  Ivrew  mu  wystąpiła  na  lice,  z  ły- 
siny zda  się  kurzy,  a  usta  gorączką  się  zapiekły,  zęby  o 
zęby  stukają,  a  słowa  nad  to  co  powiedział  dopytać  się  nie 
można. 

Stary  Owsij  kręcił  głową:  —  Ojcze  Wojewodo,  Ojcze  Wa- 
tażko, jakieś  licho  przystąpiło  do  ]'ana  Radzika.  To  my  jego 
znamy  nie  od  dziś,  nigdy  takich  sztuk  nie  robił;  to  tak  ju-zy- 
ieciał  od  Kalwarji  drogą,  jakby  djabeł  i  jego  i  konia  poganiał, 
koniaka  pewnie  zdcclmie.  .lak  nawiedzony  krzyczał:  chłopcy 
za  mną!  lietmanównę  zabrali!  cliodźniy  odbijać.  My  jemu 
mówimy:  Hetmanówna,  a  on  swoje:  tana,  tam,  ja  zabił  szelmę; 
na  koń  chłopcy!  ruszajcie!  To  ja  jego,  jak  dobrego  przy- 
jaciela z  konia  zdjął  i  tu  przyprowadził.  Sztuciec  tej  nocy 
wystrzelony,  jeszcze  jest  farba,  nie  z  procliu  —  wsadził  palec 
w  lufę,  wyjął  usmarowanego  czarno,  powąchał  —  ])roch  dzi- 
siejszy. — 

Radzik  ciągle  bełkotał :  —  Ha  —  ha  —  ciało  trupa  — 
dusza  djabłu.  On  tam,  ona  tu.  Cud!  cud!  lia  —  ha  —  i  chciał 
się  do  nóg  rzucić  Iletmanównie. 

Ona  się  go  nie  boi,  podnosi :  —  Panic  Radzik.  — 

—  Ila  —  ha  —  to  ona,  moja  pani.  Ciało  trup  —  dusza  dja- 
l)lu!  ha  —  ha  —  i  bełkotał,  nim  go  wzięli  i  zawiedli  do  spo- 
czynku. 

Wojewoda  Wołyński  jak  w  tęczę  patrzy  w  starego  Owsija. 
Sotnik  przybliżył  się  do  niego:  —  .laśnie  Wielmożny  Panie, 
dziękuję  wam  za  chlel*  i  S('>1  ('.(łście  mi  dali  dzisiejszego  ranka, 
daj  Boże  wam  <idi)hu'ić,  ta  inaczej  jal<  ja  teraz  zi'obil.  .la  wam 
zagiął  i  zaśpiewał,  a  dobrze,  widzicie,  .biśnie  Wielmożny  l'anie: 
kulawego  do  tańca,  ślepego  do  strzelania,  a  pijaka  do  posyłek 

Czajkowski.    V.  "2- 
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liio  używajcie:  na  ten  raz  to  <l(il)i'ze  siij  .stało,  a  na  drufi^i,  to 
iii()żcl)y  i  niekoniecznie  hylo  dolnze.   — 


Tcffo  samejio  dnia  w  Kalwaiji  inaczej  siy  działo  jak  za 
zwyczaj;  choć  to  ani  jarmark,  ani  odpust,  ani  niedziela,  ani 
świ^'to  kościelne,  tylko  dzień  powszedni,  i-oboczy.  Od  wczoraj 
rana  naściągało  si^-  mnóstwo  zbrojnego  ludu,  jakby  taiu  obóz 
miano  zakładać.  Mieszczanie  Kalwarji  wiedzieli,  że  już  wroga 
wyparowano  z  jjolskiej  ziemi,  ale  myśleli  sobie,  że  nowy  jakiś 
przyszedł,  bo  to  nie  nowina.  Nie  dziwi  ich  tedy  kupienie  się 
ludu  zbrojnego  nieznanego  im  po  większej  części;  tylko  z  la- 
ckiej i  ruskiej  mowy  wnoszą  że  to  l)racia,  i  na  jakiegoś  wroga 
gonią. 

O  świcie  organista  przedzwonił  na  Anioł  Pański,  i  wten- 
czas kiedy  dziadek  kościelny  zamiatał  w  kościele,  on  z  zało- 
żonemi  w  tył  rękoma  przechadzał  się  koło  karczmy  tu>.  sto- 
jącej podle  kościoła.  Spluwał,  i  do  kola  patrzył,  jakby  nudził 
się  i  czekał  żel)y  kto  go  zaprosił  na  wódeczkę. 

W  kai'czmie  już  drzwd  i  okna  otwarte,  żydówka  zamiata,  za 
stołem  siedzi  kilku  w'ojaków  i  popijają  sobie,  żyd  boruchy 
odprawia  i  posługuje  panom  wojakom,  a  pod  stołem,  na  ła- 
wach i  pod  ławami,  na  żydowskich  pielucliach,  leżą  i  chrapią 
takoż  wojacy  co  całą  noc  pili  i  hulali. 

Nareszcie  nadszedł  sołtys:  —  Niech  będzie  pochwalony, 
Jędrzeju,  czy  nie  będzie  wola  na  kwatereczkę? 

—  Dziękuję  Janku,  teraz  nie  mogę;  nie  mam  czasu  —  i  pa- 
trzył w  ulicę. 

—  Co  tam  czas,  to  nie  zabawi,  wypijemy  i  pójdziemj'. 

—  Słucliajcie  no  Jędrzeju,  jacy  to  goście  do  klasztoru  dziś 
w  nocy  zajecłiali? 

—  Ksiądz  jakiś,  z  Krakowa  czy  zkąd  inąd,  przyjechał 
w  odwiedziny  do  naszego. 

—  Ksiądz  dwoma  kolasami?  —  Jędrzeju  nie  prawdę  mó- 
wicie; przechodziłem  koło  klasztoru,  kolasy  pochowane,  ani 
śladu  żeby  tam  kto  był;  ci  w^ojacy,  te  kolasy,  coś  to  się  w  tern 
święci.     Jędrzeju  chodźcie,  napijemy  się. 

—  Dajcie  mnie  czystj^  pokój ,  co  wam  tam  się  po  głowie 
roi.  —  W  tem  jakiś  mały  człowieczek  przybrany  w  ciemną  ka- 
potę, przeszedł  koło  nicłi  i  wszedł  do  kościoła. 

—  A  mdzicie  Jędrzeju,  znowu  jakieś  nowe  djable.  Ksiądz 
Gwardjau  Pawsza  mawiał:  że  na  dworze  królewskim  są  jakieś 
malutkie  niedorostki,  jak  on  ich  nazywa  karliki.  Może  to 
Król  Jegomość  przyjechał.  Otóż  by  to  było  szczęście  dla  Kal- 
warji. Powiedzcie  Jędrzeju  prawdę;  chodźmy,  napijemy  się 
za  zdrowie  Króla  Jegomości,  to  nasz  Pan,  Król  Polski  —  i 
ciągnął  organistę  za  rękę  do  karczmy.  — 
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Organista  wyrwał  mu  sio:  ■ —  Janku  puśćcie  mnie;  teraz  nie 
mogę,  bądźcie  zdrowi.  —  Pośpieszył  ku  idącemu  szlachcicowi 
i  razem  z  nim  zaszli  za  kościół. 

Sołtys  zajrzał  zgrzybiałą  twarz  szlachcica  i  wypłowiałe 
szaty,  nawet  zdawało  mu  się  widzieć-,  że  pod  koutuszem  miał 
ski"yty  czy  buzdygan  czy  laskę,  bo  na  stronie  przeciwTiej  szabli 
poła  w  jednym  tylko  miejscu  odymała  się  i  to  grubym  basa- 
manem.  Przez  ciekawość ,  zwyczajnie  Sołtys  co  wszystko 
chce  widzieć  i  słyszeć,  nie  poszedł  na  wódeczkę,  ale  zakradł 
się  pod  murem  kościoła,  czy  nie  zasłyszy  jakiego  słówku. 
Jakby  mu  na  rękę,  oni  za  dzwonnicą  gadali,  a  on  mógł  się 
wsunąć  do  dzwonnicy.  Oku  nie  bardzo  mógł  dogodzić,  bo 
szlachcic  ciągle  do  niego  był  plecami  obrócony,  a  organisty 
twarz  nie  ciekawa  dla  niego,  ale  uchem  chwytał  niektóre 
dźwięki  ich  mowy. 

—  Ona  tu. 

—  Tu. 

—  A  widziałeś  ? 

—  ^;ie,  ale  wiem. 

—  A  jego  nie  maV 

—  }vie,  ale  dziś  będzie,  tylko  co  nic  widać. 

—  Szelmy!  a  ten  huncwot  stryj? 

—  Nie  wiem. 

—  Widziałeś  jak  przywieźli? 

—  Żonka  widziała,  zamknięta,  nikogo  nic  puszczają. 

—  A  co  robi? 

—  Płacze. 

— -  Ha  szelmy !  a  ksiądz  ? 

—  Ten  sam,  co  wtenczas.  — 

Coś  ciszej  i-ozmawiali,  j)()tem  zmtw  trochę  głośniej.  —  A 
tam  nie  można? 

—  Nie,  ale  u  mnie;  a  potem  przez  iuitkę  pod  lipy. 

—  Dobrze,  pamiętaj  daj  znać  zaraz,  my  dawni  znajomi. 

—  O  dawni,  j)annętam  i  ja  służył  u  nieboszczyka  pod  Pa- 
nem. Bądźcie  sjjokojni,  idźcie  teraz  do  starej,  nikt  nie  będzie 
widział.  — 

Stary  szhicliric  oddalił  się,  a  organista  jeszcze  jiatrzal  za 
nim.  Sołtys  ciclnitko  wysunął  się  z  dzwonnicy,  a  dla  tego 
żeby  go  nie  posądzono  o  ])odsłucliiwanic ,  a  może  też  przez 
nową  ciekawość  wszeilł  do  kościoła,  trochę  pomyślał:  gdzie^ 
ja  znam  tego  starego  ])anka;  taki  głos,  taki  wzrost,  szkoda  żem 
twarzy  nic  widział,  ale  ten  .lędrzej  na  starość  nie  zapomniał, 
że  l)ył  kiedyś  łiajdukiem.  A  ta  ona?  coś  tu  się  święci.  To 
pizemyślanie  przerwał  głos  modlącego  się  czhiwieka;  patrzy. 
to  ten  mały  karlik  przed  ołtarzem  klęczy  i  modli  się,  ale  jak 
głośno! 

—  Hoże  Wielki,   Ni(.'i)ojęty    i    NicMincrteliiy ,  zlituj   się  mi- 
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(Icrnn;;  ,  ))ii:ol)acz  mi;  lK'zl)o/.iiik ,  c-lic;ialoiii  v<y/Aunc\i\  twoje 
wyroki  odgadywać;  grzeeli  wielki  j)0])ełiiiłem.  Żal  mój  wielki, 
szczery;  korzę  sic;  pized  Tol);i,  nie  odpyehaj  mnie  od  siebie, 
Ojcze  nasz,  l*anie  nasz.  Zlituj  się  nad  nią,  zacliowaj  ją  od 
nieszczęścia.  O  Ikiże  mój  Boże!  —  podnóżek  ołtarza  całował, 
bił  się  w  ])iersi,  ])rzeżeffnał  się  krzyżem  świętym,  wstał  i  wy- 
szedł z  kościoła,  a  Sołtys  za  nim.  — 

Wprost  udai  się  do  klasztoru,  a  śledzącemu  Sołtysowi  różni 
ludzie  zachodzili  drogę,  o  różne  rzeczy  pytali;  on  musiał  gadać 
i  w  duszy  ich  klął,  że  mu  nic  dali  dogodzić  zaoskomionej  cie- 
kawości. 

Już  po  południu  ;  w  klasztorze  ojców  Bernardynów 
wszystko  coś  tajemniczo  się  odbywa.  Ma  dole  okienice  od 
dziedzińca  pozamykane,  chociaż  promienie  słoneczne  nie  z  tej 
sti'ouy  się  cisną.  Jak  kto  przyjdzie  z  potrzebą  do  księdza 
(iwai-djana,  to  natychmiast  go  odsyłają  do  oficyn  do  księdza 
gospodarza;  chociaż  ksiądz  gwardjan  Pawsza  dobry,  przy- 
stępny, z  każdym  człowiekiem  rozmawia,  każdemu  rady  i  po- 
moc daje,  po  chrześcjańsku,  po  kapłańsku.  Zakazano  nawet 
księżom  Bernardynom  cłiodzić  do  ogrodu,  a  oni  to  lul)ią  po  na- 
bożeństwie czytać  żywoty  świętych  j)ańskich ,  albo  rozpamię- 
tywać pod  staremi  lipami. 

Sam  ksiądz  Gwardjan  siedział  teraz  w  ogrodzie  na  ławce  i 
rozmawiał  z  młodym  jezuitą. 

—  Jak  to  Wielebny  Ojcze,  on  chce  wstąpić  do  zakonu? 

—  Tak  Ojcze,  z  tego  co  mi  mówił,  widać  że  ma  powołanie 
szczere;  będzie  to  z  chwałą  Bożą,  z  pożytkiem  kościoła.  — 

Młody  jezuita  się  itśmiechnął:  —  Dałby  to  Bóg.  — 

—  Ojcze,  skąd  to  powątpiewanie,  może  co  wiesz? 

—  ]Sie  chcę  mówić,  bo  to  by  mogło  przeszkodzić  jego  na- 
wróceniu.—  Gwardjan  usta  otwierał  do  nowego  zapytania,  kiedy 
z  klasztoru  wyszedł  mężczyzna  dostatnio  przylirany,  poważnego 
wieku;  Gwardjan  prosił  go  siadać.  —  I  jakże  Mości  Starosto, 
czy  ma  się  lepiej  ? 

• —  Lepiej  trochę,  ale  ciągle  płacze  nieboraczka.  — 
Jezuita  ruszył  ramionami :  —  Panie  Starosto ,  pozwól  sobie 
powiedzieć,  że  ta  podróż  wcale  nie  była  potrzebną  i  jeszcze 
Bóg  wie  jak  się  to  wszystko  skończy;  jabym  go  potrafił  może 
uchodzić,  a  teraz  nie  wiem  czy  mi  się  uda;  żeby  przynajmniej 
można  wymódz,  aby  odstąpiła  zamiaru  widzenia  go. 

—  Trudno  ojcze  Woto;  ona  chce,  a  to  kobieta,  córka  mo- 
jego dobrodzieja.  — 

Gwardjan  zażył  tabaki:  —  Ojcze Woto,  ja  z  tego  wszyst- 
kiego nie  wiele  rozumiem;  jeźli  potrzeba,  wiedzieć  chciał- 
bym, ale  nie  myślcie  aby  to  miało  być  zapłatą  gościnności 
jaką  wam  z  serca  daję,  i  bez  tego  wszystko  zrobię  co  ze- 
chcecie. — 
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—  I  owszem.  Wielebny  ojcze,  wiesz  o  układach  między 
Wojewodą  Wołyńskim  a  Starostą  Hrubieszowskim? 

—  Wiem  i  naganiałem  one. 

—  Otóż  ja  z  mego  obowiązku  i  przez  przyjaźń  dla  ojca  I);j- 
browskiego  umyśliłem  temu  wszystkiemu  przeszkodzić;  za  po- 
mocą Chorążego  Koronnego  poti-afiłem  kilka  dni  zatrzymać 
Starostę  Hrubieszowskiego  we  Lwowie,  aby  tymczasem  Pan 
Wojewoda  Ruski  mógł  ubiedz  i  zniweczyć  zamiary.  Pani  Pod- 
kanclerzyna  wiedziała  o  zbiorze  służby  Gnoińskich  w  Kalwarji, 
o  wyjeździe  Starosty,  zgoła  o  wszystkiem.  Jakim  sposobem, 
to  tego  nie  wiem,  ale  wiem  że  przez  Pana  —  wskazał  ręką  na 
Służewskiego.  —  Ja  przyznam  się,  że  czuję  jakiś  pociąg  do 
tego  Starosty,  mimo  że  mnie  więził;  chciałbym  go  ocalić,  a 
innego  ratunku  nie  masz,  tylko  małżeństwo  z  Panią  Pod- 
kanclerzyuą. 

—  Ojcze,  miejmy  nadzieję  w  Rog-u,  jakoś  to  się  zrobi.  — 
Służewski  aż  powstał  z  ławy.  —  I  jakieżl)y  to  doln-odziej- 

stwo  było,  ona  go  kocha,  a  to  Służkówna. 

Ojciec  Wota  tjlko  ruszał  ramionami:  —  r)all)y  to  Bóg,  ale 
uie  Aviem.  — 

Ku  wieczorowi  się  zanosiło,  słońce  na  dobry  wieczór  ziemi 
słało  promienie  złote,  piękne  a  tęskne,  i  oblicze  jego  choć 
jasno  Ijlyszczy,  ale  nie  wesoło.  Słońcu  żal  za  ziemią  i  ziemi 
żal,  ale  nie  bardzo,  bo  znużona  skwarem,  chłodem  się  teraz 
cieszy.  Po  jednej  z  dolnych  konmat  klasztoru  przeehadzahi 
się  Pani  Podkanclerzyna,  a  sama  jedna  w  niej  była.  Pięknie 
jej  było,  z  tem  okiem  stroskanem  a  pałającem  miłością,  z  tą 
twarzą  na  ])rzemian  to  bladą  jak  chusta,  to  rumianą  jakby 
krwią  się  farbowała,  z  tym  kruczym  włosem  jakby  umyślnie 
w  bezładne  sploty  rozj)uszczonym  na  szyję  i  ramiona;  z  tą  ki- 
bicią i'oskosznij  i  okazałą,  a  nadewszystko  z  tyra  wyrazem 
oblicza,  na  którem  zwiastowały  się  co  do  jednego  wszystkie  a 
wszystkie  uczucia  rozkochanego  serca,  roznamiętnionej  du- 
szy: —  Oni  chcą  żel)ym  ja  go  nie  widziała,  ludzie  bez  litości! 
Jak  dziecko  chcą  mię  ukołysać  obietnicami ,  wycackanemi 
słowami,  ja  przyrzekłam!  O  uie,  uie,  ja  go  muszę  widzieć;  do 
uóg  mu  nawet  padnę;  niech  mnie  odepchnie,  umrę  — ■  a  po- 
tem. —  Oh,  ja  tego  nie  przeżyję  —  ja  go  tak  kocham.  On  mnie 
kiedyś  kochał:  —  Wtem  drzwi  się  otworzyły  i  weszła  Panna 
Downunitówna. 

—  Przyjechał. 

—  KtoV  ouV 

—  Pau  Starosta  llruhicszowski. 

—  Gdzie  jest?  —  i  chciała  vvyl)iugać. 

—  Tu  —  i  porwała  ją  w  pół:  —  Na  miłość  Hoga,  uiech 
l'ani  nic  wycliodzi,  on  taU  się  guicwa. 
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—  Vn^r  limit'  iiKijii  drof^ii,  puśi'-  innie  -■  i  falowała  jej  ra- 
miona. — 

Tam  w  druf^icj  komnacie  słychać  wyraźnie  {prtniki  j^łos 
Haiiniela  (inoii'i.skie<jo:  —  U  sto  djabhny  niech  zaraz  na  koń 
siadajij.  Ja  was  tu  nauczr.  Dajcie  mi  pokój  z  tenii  ksiożow- 
skicmi  radami;  zaraz  w  drog^-,  u  stu  djat)h')w:  — -  Słychać  było 
jak  uderzył  nogą  we  drzwi  od  ogrodu,  szklaime  szyliy  z  hrzcj- 
kiem  się;  roztłukły,  z  trzaskiem  i  liałasem  odźwirki  roztwarły 
si^>  na  rozciesz. 

Dowmunt(')wna  ze  stracliu  wypuściła  z  ujęcia  kilnć  swej 
Pani,  a  Podkanclerzyna  wypadła  z  komnaty,  krzyknęła:  —  Sa- 
muelu! i  czyli  chciała  mu  się  rzucić  w  objęcie,  Ikj  osunęła  się 
na  ziemię,  przed  jego  kolana. 

On  cofnął  się,  ręce  spl(')tł  nad  swoją  głową,  i  tak  pi"zy- 
cisnął,  jakby  chciał  czaszkę  sobie  zmiażdżyć:  —  Ona!  — 
jeszcze  ona!  — 

Tu  strzał  huknął  w  ogrodzie,  (inoiński  przei^aźliwie  krzy- 
knął: —  Djabeł!  —  rękoma  złapał  się  pod  lewą  pierś;  zęl^ami 
zgrzytnął,  zbladł,  zachwiał  się  i  ])adi  na  ziemię.  Podnoszą  go 
z  ziemi,  kladną  na  łożu. 

Pani  Radziejowska  koh)  łoża  klęczy,  ojciec  Wota  krzyż 
święty  do  jego  ust  podaje,  on  nie  jęczy,  nie  skarży  się,  nic  nie 
mówń,  tylko  spojrzał.  Zdaje  się  ustami  poruszył  po  ś\viętym 
krzyżu;  zdaje  się  jakljy  chciał  podać  rękę  Podkanclerzynie, 
otworzył  usta  jak  do  mowy,  westchnął  i  skonał. 

Tymczasem  ludzie  i'zucili  się  do  ogi'odu,  znaleźli  i  do 
komnaty  prowadzą,  niosą  raczej,  kogo?  Drogoniusa.  On 
targany,  przestraszony,  bez  żadnej  broni,  w-oła:  Puszczajcie 
mnie,  ja  niewinny  —  ale  skoro  zobaczył  trupa,  i  piękną  El- 
żbietę przy  nim,  łzami  zalaną,  w^  łkaniach,  cisnącą  do  swych 
ust  trupa  rękę,  przeraźliwym  głosem  krzyknął:  —  Zal)ijcie 
mnie,  zabijcie.  — 

Już  szable  w^zniosły  się  nad  jego  głową ,  ale  ojciec  AVota 
zasłonił  go  od  śmierci:  —  I^udzie,  nie  gubcie  duszy  grzeszni- 
ka: —  Darmo  szukano  strzel))y  w  ogrodzie,  nigdzie  jej  zna- 
leźć nie  można  było;  po  całem  mieście  gadano,  to  pies 
czarownik,  djabłu  zaprzedany,  bez  sti'zelby  i  prochu  strzela, 
bez  kuli  zabija;  trzeba  go  utopić,  bo  od  miecza  i  szul)ienicy 
jeszcze  gotów  się  wywinąć.  Oi"ganista  tylko  nic  a  nic  nie 
mówił,  a  Sołtys  słuchał,  przemyślał,  i  pokręcał  głow'ą. 

nazajutrz  pi'zyl)ył  do  Kalwarji  Pan  Stępkowski  z  wf>jskiem 
i  rozkazem  Króla  Jegomości;  powieziono  ciało  Samuela  (ino- 
ińskiego  w  Lubelskie  do  Krupy,  Strynża  przy  niem  jechał,  a 
mnoga  i  zbrojna  służba  szła  przy  gi^obowym  wozie. 

Powieziono  rozpaczającą  Podkanclerzynę  do  Krakowa; 
z  nią  pojechał  wierny  Służewski,  ojciec  Wota  i  Panna  Dow- 
miintówna. 
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Poprowadzono  więźnia  Drogouiusa  .do  Lanckorony  do  Pana 
Wojew^ody  Ruskiego. 

Tam  w  Lanckoronie  stary  Radzik  w*  ciągłej  gorączce  gada 
a  gada  —  ha  ha,  ciało  trup,  dusza  djal)łu;  ona  moja  Pani,  ona 
tu  — ■  jam  ją  tani  widział  na  klęczkach  u  nóg,  u  niego.  — 
Tam  —  ciało  trup,  dusza  djabłu,  ha  ha.  —  Darmo  go  pytają, 
darmo  księża  chcą  go  spowiadać,  ou  nic  więcej  nad  to  nie 
mówi.  Trzy  dni  tak  się  męczył,  czwartego  —  stara  Radzikowa 
przyjechała,  wszystkich  świętych  i  święte  wzywa  ku  pomocy; 
gorączka  zwolniata,  wyspowiadał  się,  przyjął  ostatnie  poma- 
zanie i  umarł  jak  chrześcjanin. 

Radzikowa  ręce  załamała:  —  Boże  zmiłuj  się  nad  jego 
duszą.  Święta  Marjo,  Jezu  Chryste  wstawcie  się  za  nim. 
Święta  Urszulo  dzięki  ci,  że  przynajmniej  umai-ł  w  Lanckoronie, 
i  po  spowiedzi.  — 

Pan  Wojewoda  Ruski  kazał  wypuścić  na  wolność  Drogo- 
niusa,  i  w^szyscy  z  Lanckorony  wyjechali  do  Krakow^a. 

W  niewiele  tygodni  później ,  kiedy  już  nogi  Szweda  nie 
było  na  Polskiej  ziemi,  w  Krakowie  uroczystym  festynem 
obchodzono  jednego  dnia  śluljowiuy  Joanny  Lauckorońskiej, 
Hetmauówny  polnej  Koronnej ,  Wojcwodzianki  Ruskiej  z  Se- 
menem ze  Swiato))ełków  Tetera  Starostą  Bolestraszyckini  i 
Bobimowskim,  ])ulk(iwuikiem  kozaczego  pułku,  i  zaręczyny 
Anny  Sapieżanki  Wojcwodzianki  Wileńskiej  z  Janem  Czarnie- 
ckim Starościcem  Zakroczymskim,  pułkownikiem  królewskiej 
dragonji. 

Ma  tym  uroczystym  obchodzie  ))rzytonuii  l)yli:  Król  Jego- 
mość i  Kr(')lowa  Imość,  Pan  Wojewoda  Ruski,  Paiistw(t  Wo- 
jewodstwo  Wileńscy,  Państwo  Wojewodstwo  Wołyńscy, 
Panna  Podkomorzanka  Pf)dolska,  Hetmanowie  Korcmy  i  Litwy, 
dostdjni  Senatorowie,  duchowni  i  świeccy  Panowie,  Pan 
Obo/ny,  stary  Owsij,  szlachta  rycerskiego  koła,  kozacy, 
Skarbnik  l^łotnicki,  Służewscy,  ojcowie  Jezuici,  Wojewodzie 
Kaliski,  Ludwika  z  Crosouyre,  Panic,  Panny,  Margral)ia 
Montresoi-,  Hrabia  z  Chatre,  Hral)ina  z  La-Crange,  Żytkie- 
wicz,  i  inni  wszyscy,  oprócz  1'odkanclerzyny  unikającej  świata; 
(ipi'ócz  Drogoniusa  gdzieś  r()Z))aczającego,  czy  modlącego  się 
na  pustyni;  oprócz  Radzikowcj  w  żałobie,  i  o))rócz  Szwedów  i 
zdrajcy  Radziejowskiego. 

Do  ślul)u  ])ainię  młode  ])r(iwadzili:  Totoclci  brat  1'aiiiiy  Ho- 
zalji  i  Sa])ieha'brat  Panny  Anny.  Od  shibu  odju-owadzal  sam 
Król  Jegomość  z  Wojewodą  Ruskim.  Do  ślul)u  prowadziły 
pana  ndodego:  liozalja  l'ot(icka  i  Anna  Sa))ie/anka  nowo  za- 
ręczona. Od  śhil)u  odprowadzała  sama  Kmlowa  Iniość  z  Pa- 
nią Wojewodziną  ^\'illM'lską. 

Przez  dwanaście  dni  bez  i)rzestanku  gudy  tiwaly.  liicsiado- 
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waiKj,  hulauo.  Wtijewoda  Kuski  ciągle  wąs  poiuuskiwiił. 
l))o(ly  ni  liizu  nie  pokr^^cał.  Krzysztof  Wąsowicz  ciąjfle  przy 
kielichu  jjowtarzał:  Szanujmy  majestat  tronu,  słuchajmy  kró- 
lewskiej władzy;  nie  wadźmy  si^'  mi^-dzy  sobą,  bijmy  wrof^a,  a 
bydzie  Polska  ])otyżua,  wielka  i»o  wieki  wieków. 

A  ojciec  Dąbrowski,  takoż  z  kielichem  w  rt^-ku  zawsze  do- 
dawał: Amen. 


PRZYPISY. 


Aby  uniknąć  z;i  nazV)yt  częstego  i).;>vtarzania ,  że  to  lub  owo  jest 
bistorycznem,  naprzód  uznaję  za  potrzebę  oś%viadczjx  czytelnikom,  że 
wszystkie  główne  osoby  tej  powieści,  równie  jak  większa  część  wypadków 
sii,  historycznemi ;  źródła,  z  których  czerpałem,  sa. :  Klimakter  Kocliow- 
skieg(j,  podróże  Pana  Laboureur  o  poselstwie  Pani  de  Guebriant  do 
Polski,  Korespondencje  Pana  Desuoyers  z  Panem  Bouillot,  Wojna  szwedzka 
przez  Puffendorfa,  życie  Stefana  Czarnieckiego  przez  Ks.  Krajewskiego, 
i  inne  dzieła  ściągające  się  do  Panowania  Jana  Kazimierza  w  Polsce. 

Stronica  1 ,  wiersz  18.  Clermont  sławny  perukarz  w  Polsce  za  pano- 
wania Jana  Kazimierza  i  Jana  Sobieskiego  przywiezionym  byl  z  Francji 
przez  Marję  Kazimirę,  naprzód  żonę  Zamojskiego  Wojewody  Sandomir- 
skiego,  a  później  Króla  Jana  m. 

Str.  1,  w.  2G.  Diana  z  Poitiers  najpiękniejsza  kobieta  we  Francji  za 
panowania  Franciszka  I.  i  kochanka  tego  króla. 

lilr.  2,  w.  25.  Marty,  mantele.  Salopki  kobiece,  mantalety,  płaszczyki 
krótkie  kanonicze,  przez  kobiety  używane  i  zwane  przez  nie  mantylkami. 
Bobroua  z  francuzkiego  robę  ronde,  gatunek  sukni  francuskiej  noszonej 
za  czasów  Jana  Kazimierza. 

Str.  2,  IV.  27.  Agnieszka  Sorel  kochanka  Karola  VII,  niewiasta  wiel- 
kiego serca  i  szlachetnej  duszy;  cjna  swoją  odwagą  i  wytrwałością  utrzy- 
mywała ducha  w  tym  Królu,  który  z  całego  państwa  swojego  nie  mając 
tylko  jedno  miasto  Bourges,  i  dla  tego  zwany  Królem  z  Bourges,  do- 
czekał się  oliwili,  w  której  Boże  natchnienie  dziewicy  Orleanu  i  'wa- 
leczność Dubois  wróciły  mu  i  koronę  i  królestwo  zawłaszczone  przez 
Anglików. 

Sir.  :i,  (/'.  17.  Strój  Ilrał>iego  z  fhńtrejest  taki  jaki  noszono  wówczas  We 
Francji;  ijradetur  rodzaj  materji  tęgiej  jedwalinej,  mura  takoż  uiaterjn 
jedwabna,  mniej  mocnu;  cielisteiju  pudru  używano  ilo  posypywiiiiia  piruk. 
Ob.  ubiory  w   Pol.ice  przez  Ciolęł)iowskii'go. 

Str.  ;i,  V.  41.  Hieronim  Kadziejowski  Podkanclerzy  Koronny,  ożeniony 
z  FIzbietą  Slużkówną  Wojewodzianką  Trocką,  pierwszym  ślubem  zamężną 
Kazanowskienui  Kanclerzowi   Koronnemu  i  owdowiałą  po  nim       Kadzie- 
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jowski  wprzódy  protegowany  przez  Jana  Ka/.imierza,  potem  z  przyczyny 
luilostek  żony,  do  których  się  przyniięszaJy  i  zawiście  prywatne  zazdro- 
snych Badziejowskiemu,  został  sądzonym  i  wskazanym  na  bannicją.  Udał 
się  wtenczas  do  Szwecji  i  tam  polubiony  przez  Kanclerza  Szwedzkiego 
Oxenetjerna,  potrafił  nakłonić  Karolu  (rustjiwa  do  najechania  na  kraj 
Polski. 

iSVr.  4,  IV.  S.      Wić,  powołanie  szlachty  do  ijospolitcgo  ruszenia. 

Sir.  4,  «'.  17.      Ujicie,  liche  miasteczko  nad  Notecią. 

Str.  4,  !('.  23.  Ludwika  Marja  Księżniczka  Oonzagi,  żona  naprzód 
Władysława  IV.  a  po  jego  śmierci  Jana  Kazimierza.  Wszyscy  historycy 
zgadzają  się,  iż  to  była  Pani  wielkiego  animuszu  i  nieugiętej  woli;  ko- 
chała ona  serdecznie  Polskę,  marzyła  i  wszystko  robiła  dla  sławy  i  wiel- 
kości królestwa,  które  ją  przybrało  za  Królowe.  W  jednym  z  jej  listów 
znajdujących  się  w  rękopiśmie,  pisze:  Polacy  są  stworzeni  do  wielkich 
czynów,  tylko  brak  im  jedności.  Jadu  i  dzielnego  Króla;  powiada,  że 
gdyby  Gustaw  Adolf  albo  Karol  (iustaw  byt  Królem  Polskim,  zawojo- 
wałby cały  świat  z  nimi,  i  panował  nad  nim.  Historycy  francuscy  a 
szczególniej  Romansiści  spotwarzają  Ludwikę  Marją,  jakoby  miała  ko- 
chankiem hrabiego  Ciną-Mars  polubownika  Ludwika  XIII.  Są  jednak 
dowody  w  listacli  osób  przybocznych  Ludwiki  ]Marji,  iż  ona  umarła 
w  dziewictwie. 

Str.  4,  w.  28.  Ubranie  Królewskich  komnat  stosowałem  do  opisów 
robionych  przez  Laboureur.  Alteiiibas  materja  jedwabna  turecka,  grubo 
tkana  ze  złotem,  w  tureckim  języku  tak  zwana  od  altijn,  złoto.  Brokarlja 
rodzaj  złotogłowu  wyrabiany  we  Włoszech. 

Ubiory  niewiast  i  mężczyzn  są  jak  najwierniej  opisywane  według 
podań  pisarzy  ówczesnjch,  albo  piszących  o  ówczesnych  czasach.  Beret 
strój  na  głowę.  AU:embant  ubiór  do  przyozdobienia  szyi,  rodzaj  halsz- 
tuka  ozdobiony  drogiemi  kamieniami,  używany  przez  kobiety,  a  przy- 
wieziony z  Niemiec.  Kiwior  wysoka  a  szeroka  czapka  kobieca  z  aksamitu 
ozdobna  kamieniami.  Bawolet  ubiór  kobiecy  na  głowę,  z  francuskiego 
Bawel.     Regina  rodzaj  wysokiego  czepca. 

Str.  .5,  «'.  7.    S:li/l-,  kołi^ak  sobolowy  używany  przez  poważne  matrony 

Str.  5,  ic.  24.  Hrabina  z  La-Grauge,  ochmistrzyni  Ludwiki  Marji 
jeszcze  Księżniczki  Gonzagi,  !Matka  Wojewodziny  Sandomirskiej,  później 
Królowej  Marji  Kazimiry. 

Str.  a,  w.  42.  Margrabia  Montrezor  wskazany  na  wygnanie  za  należenie 
do  spisku  Hrabiego  Ciną-Mars,  osiadł  w  Polsce,  i  do  dziś  dnia  ta  rodzina 
sinieje  na  Ukrainie. 

Str.  6,  w.  37.  Jan  Stefan  Czarniecki,  Syn  Piotra  Czarnieckiego  Starosty 
Zakroczymskiego,  dowódzcy  twierdzy  -Częstochowy  za  panowania  Jana 
Kazimierza. 

Czarnieccy:  Czarnieckich  rodu  dziś  w  Polsce  nie  masz,  ale  są  Czar- 
neccy którzy  się  pieczętviją  herbem  Łodzią;  oni  utrzymują,  że  są  z  tej 
samej  rodziny  co  Stefan  Czarniecki.  Historycy  Rossyjscy  mówiąc  o 
Stefanie  pisali  go  Czarneckim.  Nasz  znakomity  bibliograf  i  pisarz  Karol 
Sienkiewicz,  powiadał  mi  o  dokumencie  podpisanym,  przez  ojca  Stefana 
nazwiskiem  Czarnecki;  ja  jednak  poszedłem  za  powagą  słuszną  czy  nie- 
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Klusznsj   ale  używaną   prze/,  wsz}'6tkich   pisarzy  Uistoryczuycli  w  Polsce, 
jako  za  rzeczą  lepiej  zuaną,  i  zwę  wszędzie  Czarnieckimi. 

Str.  7,  w.  11.  Szata  z  r(3żowego  atłasu  była  przysłaną  przez  Szacha  per- 
skiego w  podarku  Ludwice  Marji  żonie  Władysława  IV.  Poseł  Szacha 
oddając  podarek  zwał  Wtadj'sława  "Wielkim  Królem.     Historyczne. 

Strój  Jana  Kazimierza  jest  takim,  jakim  go  opisuje  Pan  Laboureur ; 
nosił  się  bez  wąsów  i  miał  czapkę  bobrową  jezuicką. 

Str.  7,  w.  42.  Sapiehowie  byli  dawnymi  Książętami  Buskimi,  ale  nie 
nosili  tego  tytułu,  aż  po  wojnie  Wiedeńskiej,  kiedy  Cesarz  niemiecki 
mianował  ich  Książętami  Cesarsłwa. 

tiłf .  W,  w.  29.  Nieszczęsnie  zdarzenie  pod  miasteczkiem  Ujściem  nad  No- 
tecią jest  historycznem;  szlachta  poczciwa  chciała  wojować  za  Ojczyznę, 
ale  Wojewodowie,  kwiat  Wielkopolskiej  ówczesnej  arystokracji,  uciekli  i 
liociągnęli  szlachtę  za  sobą  do  sromotnego  czynu. 

Str.  13,  »•.  21.  Chorążym  Koronnym  był  podówczas  Aleksander  Koniec- 
polski, brat  Micliała  Koniecpolskiego  Wojewody  Halickiego,  po  nim 
Chorążostwo  dostało  się  Janowi  Sobieskiemu 

Str.  14,  ir.  7.  Zastawa  wieczerzy  jest  opisaną  częścią  z  opisu  znajdu- 
jącego się  w  podróży  Pana  Laboureur,  częścią  z  innych  starożytnych 
opisów. 

Str.  14,  «•.  38.  Służba  Króhi  i  Królowej  tak  była  ubraną;  obacz  ubiory  i 
stroje  starożytnej  Polski. 

.S?/-.  15,  w.  17.  Krzysztof  Wąsowicz  Starosta  Żytomirski,  później  Chorąży 
Sandomirski,  mąż  historyczny. 

Str.  16,  V.  42.  Mnogość  zdrowiów  (toastów)  była  spijana  na  ucztach  Kró- 
lewskich i  wielkich  ijanów,  a  potem  ten  obyczaj  i)rzeniósl  się  do  szlachty. 
Obacz  Keja  z  Nagłowic. 

Str.  IS,  //•.  2().  Samuel  Gnoiński  potomek  sławnego  Żegoty  herbu  Warmja 
IJurgrabiego  Krakow.skiego  za  Bolesława  Krzywoustego,  wnuk  Zborow- 
skiego, dumny  szlachcic;  to  co  o  nim  nujwię,  jest  po  większej  części 
liistorj'cznem. 

Str.  27,  w.  2.  Stefan  Czarniecki  nosił  się  zawsze  z  arabska,  i  w  jasnych 
barwach  Na  \rielkie  uroczystości  nosił  starożytną  zbroję  i  w  niej  tań- 
cował; w  młodym  jeszcze  wieku  zroł)il  uroczyste  wotum  nie  tańcować 
inaczej  jak  w  zI)roi.  Jlimo  nawyklość  do  wojennego  życia,  lubił  bardzo 
zabawy;  kiedy  był  w  dobrym  humorze,  ijokręcal  wąsa,  kiedy  zaś  byl 
gniewnym,  kręcił  brodę.  Miał  małą  rękę  i  nogę,  oczy  czarne,  twarzy 
śniadej,  nadzwj'czajnie  żywy  i  często  się  niecierpliwił. 

Str.  27,  «'.  \'i.  Semeny,  pułk  kozacki,  który  ciągle  na  wszystkich  wyi)ra- 
waeh  Ijył  ze  Stefanom  Czarnieckim,  zwal  się  Semenami,  od  imienia  dowód- 
ly  pułku  Semenii  Tctc^ry  z  rodu  Buskiego  Swiatopelków.  O  Semenach 
wspomina  w  swoich  piimiętnikach  Pasek.  O  Semenie  Teterze  wzniian- 
kujt^  korespondencja  Panu  l)esiioyiT.s,  a  ol>szernie  i)isze  Bnntysz  Ka- 
miński w  swojej  liistorji  Malo-KossjI. 

>■//•.  :t4,  if.  4.  Mieszczanie  Magistratu  Warszawskiego,  Krakowskiego, 
Wileńskiego  i  Kijow.skiego  mieli  przywilej  noszenia  szabel,  inni  zuś 
nosili  laski  ze  zloconemi  lub  srebrzystemi  gaikami.  Lyc/.akumi  zwano 
mieszczan   mulyrh   miasteczek  dla   tego,   iż   nosili   lyezakowe  pasy. 
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•Str.  48,  »■.  "Jó.  Kiedy  Jan  Kazimier/,  wyjeżdża!  z  Warszawy,  jaskółka 
białego  koloru  wyleciała  i  okolowala  kri'>lL'WHkief<o  konia,  koń  nio  rozparł  i 
nie  chciał  kroku  ruHzyć;  tenże  sam  koń,  kiedy  Król  wracał  do  War- 
szawy, bral  na  kieł,  i  niósł  go  całym  jiędem  do  stolicy:  obacz  korespon- 
dencje Pana  Desnoyers. 

Str.  a\i,  w.  37.  Karol  (rustaw  w  poczcii-  kilkudziesięciu  koni  przyjeclial 
na  obiad  do  Wojewody  Kaliskiego  Andrzeja  Grudzińskiego  do  Piątku- 
gdzie  V>y(o  kilka  tytiiocy  szlachty  zl)rojnej.  Szwi^dzi  przyl)oczni  naigru- 
wali  się  już  wtenczas  ze  szlachty  korzjjcej  czoła  przez  obcym  panem. 
Historyczne. 

Str.  53,  w.  15.  Szlachta  Wielkopolska  przeszedłszy  na  stronę  Karola 
Gustawa  za  największe  powody  swojego  przeniewierstwa  ku  prawemu 
Panu  oświadczała:  że  Jan  Kazimierz  wywlókł  się  z  księżowskiej  sukni, 
i  ożenił  się  z  wdową  po  bracie. 

Str.  53,  w.  33.  Żytkiewicz  Julian,  szlachcic  z  Podlasia,  użj-wany  przez 
Radziejowskiego  do  rozmaitych  posług,  jest  osobą  historyczną. 

Str.  55,  IV.  45.  Kabin  Aron  Becal  jest  osobą  historyczną,  jego  syn  był 
ażywanym  do  rozmaitych  interesów  przez  Króla  Jana  Soliieskiego;  obacz 
życie  tego  Króla  przez  księdza  Coyer: 

Str.  BI,  w. ii).  Drogonius  znakomity  alchemik  za  czasów  Władysława  IV. 
i  Jana  Kazimierza,  był  przyjacielem  Mikołaja  Żóraw^skiego  profesora 
akademji  krakowskiej,  i  Łysińskiego  oskarżonego  o  czarnoksięstwo,  o 
których  mówią  Klimaktera  Kochowskiego  i  Tabbc  Coyer  w  życiu  Jana  III. 
Ten  Drogonius  nie  jest  wcale  z  rodziny  Drogouiów  znanej  w  Krakow- 
skiem i  na  'Wołyniu  dziś  żyjącej.  Inocenty  Drogori,  mój  dawny  znajomy 
i  dobry  przyjaciel  jeszcze  w  kraju,  a  dziś  podzielający  ze  mną  tulactwo, 
powiadał  mi.  że  jego  ród  pochodzi  z  Francji,  i  w  samej  rzeczy  w  dawnych 
kronikach  francuskich  znajdujemy  wzmiankę  o  rycerskim  rodzie  les 
Seigueurs  de  Drogognes:  jedeu  .•;  nich  za  Ludwika  XI.  był  Biskupem 
w  Nantes.  Nie  należy  tedy  za  jedno  brać  rodziny  szlacheckiej  Drogoniów 
za  Drogoniusów  Krakowskich.  Przydałem  mu  imię  Inocencius  dla  tego. 
iż  w  starych  rękopismach  znalazłem.  J us  Drogonius. 

Str.  G5,  w.  30.  Elżbieta  Służkówua  Wojewodzianka  Trocka,  zamężna  po 
raz  pierwszy  Kanclerzowi  Kazanowskiemu,  później  za  Hieronimem  Ra- 
dziejowskim, z  nim  się  rozwiodła  i  udała  się  pod  opiekę  Króla:  niektórzy 
pisarze  powiadają  o  miłostkach  Jana  Kazimierza  z  Panią  Radziejowską, 
i  Radziejowskiej  przyznają  wielką  zalotność. 

Str.  96,  w  29.  Ta  przepowiednia  z  ksiąg  Liwjusza  jest  historyczną. 
Klimakter  Kochowskiego  tom  II. 

iSV/'.  lis,  u\  21.  Zbieranie  ktil  przez  dzieci  mieszczan  Krakowa  i  ich  prze- 
gróżki,  są  historycznemi;  obacz  życie  Stefana  Czarnieckiego  przez  księdza 
Krajewskiego. 

Str.  122.  W  roku  1S32  zwiedzałem  zamek  Lauckoroński;  jeszcze  są 
ślady  dawnego  przekopu,  wałów  i  strzelnic;  wszystko  tam  bj'ło  na  po- 
dobieństwo zaników  rycerzy  Templarjuszów;  zupełnie  na  to  podobieństwo 
jest  pobudowanym  zamek  w  Hochsted  w  Szląsku  nad  drogą  z  Białej  do 
Cieszyna. 

Str.  124,  w.  25.  Stara  piosnka  ruska  :  śpiewają  ją  wszyscy  chłopi,  każdy 
zrozumieć  ją  łatwo  może,  jednak  daję  jej  dosłowne  tłumaczenie. 
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Kto  chce  Annę  poznać. 

Proszę  mnie  popytać, 

Ja  wam  pov?iem  prawdę  szczerą 

Tylko  proszę  was  o  wiarę. 

Ona  ładna  jak  jagoda, 

Mila  jak  na  wiosno  pogoda, 

A  w^  rumieńcu  taka  siła, 

Że  wszystkie  kwiaty  pogasiła. 

.Si/-.  125.  ic.  17.  Na  Ukrainie  Stefana  Czarnieckiego  przezwali  chłopi: 
raha  sobaka,  raby  pies,  z  przyczyny  ospowatej  twarzy,  a  razem  przez  niena- 
wiść, jaką  ku  niemu  mieli  za  okrutne  postępowanie  na  Ukrainie  w  czasie 
kozackich  wojen.  Pod  Mouasterzyskami  kula  wyrwała  Stefanowi  Czar- 
nieckiemu podniebienie;  w  Monasterzyskach  dowodził  wtenczas  Bohu 
pułkownik  kozaczy  Braclawskiego  pułku. 

Str.  132,  M'.  22.  Tłumaczenie  snu  opisałem  zupełnie  według  sławnego 
sennika  drukowanego  w  Berdyczowte,  nie  pamiętam  już  którego  roku,  ale 
bardzo  ciekawego.  Zdaje  mi  się,  że  autorem  tego  sennika  był  Pan  Kisłow- 
ski,  professor  matematyki  w  Berdyczowskich  szkołach,  i  astronom  obser- 
watorium tego  miasta;  pamiętam,  że  ile  razy  który  z  nas  do  domu  wracał, 
musiał  zawieść  rodzicom  przynajmniej  parę  eksemplarzy  tego  sennika, 
a  za  powrotem  przywieść  pieniądze  za  nie;  poczciwy  profesor  tym  spo- 
sobem utrzymywał  swoją  liczną  rodzinę. 

Str.  144,  w.  23.  Konie  poczuwszy  świeżą  krew  czy  ludzką,  czy  bydlęcą, 
I  hrapią  i  nie  śmiało  stąpają  po  ziemi  nią  zlanej;  tam  gdzie  wilcy  świeżo 

przeszli,  trudno  zmusić  konia  al)j   poszedł. 
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(:i.IjM.\ctehis  II-j)us  mher  "J-urs 
V  K  S  P   .\   SIANI     K  ()  C  n  (I   W  S  K  I. 


11  Świat  nie  uwierzy  i  nikt  wiary  nie  da,  że  dzielny  naród  Polski,  po- 
ehlebnemi  narzucającego  się  monarchy  obietnicami  złudzony,  odstąpił 
króla  wolnenii  wybranego  glosami;  chociaż  wyznać  przychodzi,  iż  Naj- 
jaśniejszy Król  Kazimierz  równie  jak  stan  rycerski,  przeciwnemi  losami 
uielitościwie  nękani,  w  takiej  znaleźli  się  ostateczności,  że  w  śród  napływu 
wojsk  olicych  zewsząd  walących  się  nu  zagiibę  Pc>lHki,  i  J.  K.  Mość  z  granic 
jiaństwa  ustąpić  i  szhiclita  protekcji  Króla  .Szwedzkiego  koniecznie  poddać 
.lię  musiała;  temu  zaś  królowi  na  mocy  zaszłej  umowy  należało  wiary 
dochować,  pókiłiy  on  sam  pierwszy  onej  nie  złamał.  Wszakże  przywoilząc 
sobie  na  pamięć,  iż  liez  żadnej  przyczyny,  ani  nawet  i)Ozoru  do  wojny, 
owszem,  przeciw  zawartym  z  Władysławem  IV.,  w  Stumdorlie  ugodom, 
niesłusznie  rzeezi)osi>olitę  wojskiiin  uciskał;  i  eliociaż,  od  znacznej  liczby 
mieszkańców    za    protektora    uznany,    przyrzekł    l)ył    zachowanie    wiary 
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rzyniBko  katfilickicj,  wkrótci'  atoli  joj  srodzp  iiii-przyjaziiy  i  uciążliwy, 
zaczął  przeinioniać  wHzyHtkie  iiaBzt!  (lawin-  rfwii-toHci  i  (>l)rz(;<ly :  dobra 
narodowe  swojcni  wojskiem  jiuHfoszyć,  zamki  Kzlachcckie  na  lup  jiuszczuć, 
stan  rycerski  wyderkafanii  obciążać,  niagiHtraty  i  sąilowuictwa  ducliowiie 
jako  też  i  świeckie  znosić,  starożytne  jirawa  i  zwyczaje  przekręcać,  i 
procedurę  obcym  ludziom  nieznającym  praw  naszych  powierzać;  duchow- 
nych i  szlachtę,  ani  oskarżonych,  ani  przekonanych  o  winę,  ba  nawet 
nie  słuchanych,  do  więzień  pakować,  zabijać,  i  ćwiertować  pozwalał; 
świątynie  ku  czci  boskiej  przeznaczone  ze  wszelkich  wystaw  i  ozdób 
Ogalacać,  od  duchownych  złoto  i  srebro  kościelne  gwałtem  wydzierać, 
dzwonów,  jeźli  sowicie  nie  opłacono,  używać  zakazał;  kościół  Często- 
chowski, nie  tylko  w  Sarmacji,  lecz  i  w  całym  chrześcijańskim  świecie 
najsławniejszy  z  ofiar  i  cudów,  ninogiem  wojskiem  obtoczywszy,  święto- 
kradzką  odwagą  miotany,  na  rał)unek  preznaczjł,  (a  to,  aby  zburzywszy 
ten  fundament  ])oIskiej  połjożności  ku  Bogu  i  jego  Przenajświętszej 
Mutce,  mógł  niezwłocznie  wziąść  się  do  zagłady  wiary  katolickiej,  a  na 
jej  miejsce  zaprowadzić  jaką  inną  nieznaną);  dobra  rzeczypospolitej 
zasłużonym  obywatelom  nadane,  przeciw  obietnicy  słowem  królewskiem 
stwierdzonej,  odbierał,  dobra  duchowne  osobom  świeckim  rozdawał,  nawet 
tym  co  się  różnili  w  zdaniach  co  do  religji.  zabierał;  w  tym  celu,  aby 
zabrawszy  przychody  kościelne,  chwalę  Bożą  i  dawną  wiarę  zupełnie 
w  tym  królestwie  wytępił.  Nadto,  już  zaniedbuje  ugod  dawniej  za- 
wartych z  niocarstwy  Polsce  przyjaznemi,  przysięgłych  nieprzyjaciół  Polski 
do  spółki  z  sobą  wojennej  wciągać,  aby  rzeczpospolitę  tylu  klęskami 
dotkniętą,  w  końcu  na  lup  Turkom  ostatecznie  wystawił.  Słowem,  co 
tylko  rzeczypospolitej  i  wojsku  przyobiecał,  i  na  piśmie  podpisem  własno- 
ręcznym i  słowem  królewskiem  stwierdzając  warował,  to  wszystko  wkrótce 
odmienił,  jjrzekręcił,  zponiewierał.  Przywileje  kościoła  i  dawny  kształt 
rzeczyposjpolitej,  swobodę  stanów,  owszem  wszelkiego  rodzaju  ludzi,  mie- 
szkańców naszego  królestwa  ugniatał.  Wprzódy  zatem,  niż  ten  czynem 
twardy,  w  słowie  wiarołomny,  w  wierze  płochy  monarcha,  dalej  rząd  swój 
posunie  i  dzielniej  ustali,  zamki  i  twierdze  zajmie,  lud  i  wojsko  pod 
jarzmo  wbije,  tej  niepomiarkowauej  żądzy  panowania  oprzeć  się  calenii 
siłami  postanowiliśmy,  zwłaszcza  gdy  Najjaśniejszy  Jan  Kazimierz  Król 
nasz  wolnemi  obrany  glosami,  na  oswobodzenie  rzymsko-katolickiej  wiary 
i  kościoła  i  państwa  swego  podejmuje  się,  1  dla  ocalenia  Ojczyzny  gotów 
swoją  królewską  głowę  na  wszelkie  losj'  wystawić,  i  nieplonuą  pomoc 
dostarczyć  przyrzeka.  Temi  uwagami  powodowani,  ukrzepiając  w  sobie 
wrodzoną  miłość  ku  królom  i  wiarę  narodu  jiolsklego,  zapobiegając,  al:iy 
dalej  niszczenie  świątyń  i  całej  Ojczyzny  nie  postępowało,  wszelkiej  pro- 
tekcji wspomnionego  Króla  Swedzkiego  wyrzekamy  się,  protekcją  usu- 
wamy, wszelkie  jego  akta  znosimy,  i  pod  jakimkolwiek  mianem  wyszle 
przywileje  lub  dyplomy,  za  nieważne  i  niemocne  uznajem,  samego  zaś 
z  jego  sprzymierzeńcami,  jakkolwiek  są  ob}'watelami  królestwa,  jeźli  się 
upamiętać  nie  zechcą,  za  nieprzyjaciół  spólnej  ojczyzny  ogłaszamy,  i  na 
niego  lulj  na  nich,  za  wiarę  katolicką  i  kościół  Boży,  za  tak  okrutne 
krzywdy  i  szkody  rzeczypospolitej  naniesione,  za  naruszenie  swobód,  i 
wszyscy  łącznie  i  każdy  z  osobna,  na  takiego  nieprzyjaciela  nastawać 
obowiązujemy  się,  na  wiarę,  honor  i  sumienie  nasze.  Tymczasem  wojsko 
rzeczypospolitej  zaległego  żołdu  niech  nie  wybiera;  upomnienie  się  oń  do 
zupełnego  rzeczypospolitej  uspokojenia  zostawiwszy,  w  czasie  wojny  to- 
czącej się,  wszyscy  stale  aż  do  gruntownego  Ojczyzny  uspokojenia  się. 
za  pomocą  Najwyższego,  wytrwać  w  zgodzie  i  jedności  przedsiębierzemy 
i  obowiązuj em  się,  i  wszystkich  dla  ijrzy stąpienia  do  tego  zamiaru  wzy- 
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warny  i  zaklinamy.  Żaden  z  nas  w  najgorszym  nawet  razie,  jeden  dru- 
giego nie  odstąpi,  tem  mniej  na  inną  stronę  pokwapi  się,  w  zamieszki 
kłótnie,  kluby,  lub  tajemne  z  wrogiem  namowy  wdawać  się  będzie,  żaden 
nie  odbieży  chorągwi,  ani  na  szkodę  naszego  związku  knować  będzie: 
lecz  wszyscy  uierodzieluie,  z  niezmordowaną  wolą  i  pracą  dotkliwie 
cierpiącą  ojczyznę  ratosvać  przyrzekamy.  A  ponieważ  w  takim  rzeczy- 
liospolitej  stanie  dotąd  jeszcze  niektórzy  mieszkance  królestwa  trzymają 
się  strony  Króla  Szwedzkiego,  albo  do  jego  narad  należą,  takim  wszystkim 
spólobywatelom,  naszej  spólnej  matki  synom,  braterską  miłość  odmawiamy, 
jeżeli,  o  niniejszej  konfederacji  zawiadomieni,  przed  rozpoczęciem  wojny, 
do  tego  stowarzyszenia  czyli  związku  nie  przyłączą  się,  i  razem  z  nami 
tego  ijrawowiernego  królestwu  i  ojczystych  swobód  bronić  nie  będą;  tych 
zaś,  coby  uporui  stali  przy  swojem,  majątki  pójdą  pod  sąd  hetmanów 
i  komissarzy  rzeczyposi)olitej.  Z  drugiej  strony,  wszystkim  będącym 
pod  sądem,  obrażonj-m  na  sławie,  i  jakiegokolwiek,  nawet  włościań- 
skiego stanu  ludziom,  nawet  cudzoziemcom,  nie  tylko  podajemy  sposob- 
ność okazania  swojej  dzielności,  lecz  i  drogę  do  przywileju  i  nabycia 
prawa  szlachectwa  nastręczamy,  dla  tych  wszystkich  co  w  naszym  zostając 
związku,  zaszczytnie  wedle  sił  swoich  i  możności  w  obecnej  dla  rzeczy- 
pospolitej  usłudze  działać  będą.  » 


DRUKIEM    F.  A.  BROCKHAUSA    W    LIPSKU. 
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